










PRZEDMOWA.

Ich schreibe nicht euch zu gefallen, 
Ihr sollt was lernen... (Goethe).

)rzed kilku laty, autor niuiejszej pracy wydał 
czterotomowe dzieło, opisujące ostatnie chwi­

le powstania styczniowego. Powodem, że wziął 
się do przedmiotu nadzwyczaj bolesnego dla ka­
żdego Polaka, do opisania faktu, którego skutki 
dziś jeszcze w sposób straszliwy na nas się od­
bijają, była ta okoliczność, że wpadły mu w ręce 
liczne rękopiśmienne i jedyne w swoim rodzaju 
dokumenty, stanowiące niegdyś archiwum ostat­
niego Rządu Narodowego. Zużytkował więc ten 
materyał i napisał książkę obszerną, która sto­
sunkowo dość względnego doznała przyjęcia u kry­
tyki, zwłaszcza w Zaborze austryjackim.

Pisząc jednak wzmiankowane dzieło, autor 
musiał robić liczne, mozolne, i w warunkach, w jakich 
się znajdował, pełne przeszkód i trudów studya. 
Wiele faktów potrzebowało wyjaśnienia, musiał 
zatem sięgać w przeszłość, robić poszukiwania 
i badania wsteczne, tak że powoli w ręku jego
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nagromadził się bardzo poważny i ciekawy ma- 
ćeryał, dotyczący tak zaczątków fatalnego dla 
Polski ruchu 1861 i 62 roku, jak i samego po­
wstania zbrojnego w 1868/4 r.

Owocem tej pracy jest niniejsza książka. 
Autor przyznając w części słuszność tym wszŷ st- 
kim, którzy twierdzą, że powstanie styczniowe 
jest zanadto bliskim nas faktem, by o nim można 
należyty sąd wydać, mniema wszelako, że współ­
czesny może do pewnego stopnia najlepiej, naj- 
żj^wiej opisać wypadki, na które patrzał lub 
w których brał udział. Tylko świadek naocznym 
t}dko ten, który widział rozgrywający się przed 
nim dramat, jest w stanie skreślić jego historyą,. 
tętniącą Ż3xiem, o tyle o ile wierny jej obraz. Traci 
może na tern perspektywa historyczna, traci bez­
stronność akademicka, ale śmiało rzec można,, 
że bezstronność, jeżeli nie jest ideałem niezmier­
nie rzadko osiąganym w historyi, to bardzo częsta 
zmienia się w bezbarwność, suchość i trupią 
martwotę. Historyą o tyle jest wierną, o ile czuć 
w niej krew żywą i namiętności chwili, boć same 
te namiętności są także faktem historycznym i bez. 
nich obraz byłby szarą fotografią, bez światła 
i kolorytu.

A  przy tem;, jeszcze inne względy, natury, 
że tak powiemy, społecznej, nakazywały autorowi 
przedsięwzięcie tej pracy  ̂ Dawno już powiedzia­
no, że historyą jest mistrzynią życia. Aforyzm 
ten, w zastosowaniu do nas, ma wielkie i bardza 
doniosłe znaczenie. W narodzie, któr}^ nie żyje 
politycznie, który ma zatamowane nieomal wszyst-



kie drogi swego rozwoju przyrodzonego, który 
głośno i publicznie nie może omawiać swych po­
trzeb i pragnień, w którym nakoniec wolne i nie 
kontrolowane pole do działania mogą mieć stron­
nictwa wywrotusama tylko historya może się 
stać tym drogowskazem, który rozbitą nawę 
ojcz}7stą doprowadzić jest zdolen do portu. Tam, 
gdzie najnowsze, a ztąd najbardziej pouczające 
dzieje, są owocem zakazanym, gdzie młodzież 
nie wie, co jej ojcowie robili, obowiązkiem nie­
jako obywatelskim jest pisanie historyi wczoraj­
szej, choćby ta historya nie była zupełną, i choćby 
nosiła na sobie znamiona namiętności czasu.

Tern jest to potrzebniejsze, że u nas jak 
wszędzie zresztą, znaleźli się ludzie, stanowczo 
i bezwzględnie potępiający fakt historyczny, dla 
tego, że nie miał on powodzenia. Oplwano więc 
powstanie ostatnie, obrzucono je błotem, wywle­
czono wszystkich jego działaczy pod pręgież opi­
nii narodowej i napiętnowano mianem zdrajców^ 
łotrów i sprzedawczyków. Jeżeli ci, którzy sądzą 
wypadki dziejowe ze stanowiska ich powodzenia 
lub niepowodzenia, mają do pewnego stopnia ra- 
cyą, to jednakże nie wypływa ztąd wcale wnio­
sek, by powstania nasze były dla tego zbrodnią, 
że się nie udały. Zadanie historyi jest wyższe 
i podnioślejsze; jej celem jest wskazanie złego, 
gdzie ono było, ale zarazem przedstawienie do­
brej strony faktu; nię należy, nigd}^ mierzyć 
wypadków dziejowych miarą mieszczańskiego ide- i 
ału, że ten jest dobry i rozumny, komu się udało,/; 
kto ma powodzenie. Potępianie ryczałtowe po-
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wstań, dlatego tylko, że one zostały pokonane, 
jest poprostu absurdem. Z tego bowiem stanowi­
ska sądząc ludzi i rzeczy, należałoby, bez względu 
na powodzenie, potępić Szwajcarów, powstających 
przeciw Habsburgom, Niderlandy porywające się 
do broni przeciw Filipowi Il-mu, Serbów, Bułga­
rów i Grreków, toczących walki uparte z Turkami. 
Nie w tein błąd leży, żeśmy w ogólności powsta­
wali, nie w tern żeśmy byli słabsi, bo każdy naród 
powstający przeciw najeźdźcy jego ziemi zawsze 
jest słabszy, ale w tern, żeśmy po większej części 
w naszych powstaniach wybierali chwilę nieod­
powiednią, żeśmy nie umieli zużytkować wszyst­
kich sił naszych, żeśmy same powstania żle pro­
wadzili. Wykazanie tych wszystkich stron uje­
mnych i błędów, jest zadaniem historyi; obrzucanie 
zaś błotem pokonanych, zostawmy „diejatielom“ 
moskiewskim i junkrom pruskim.

Te to względy powodowały autorem, że za­
brał się do pisania tej historyi smutnej i okropnej. 
W  czasach, gdy pewne stronnictwa krótkowidzów, 
gdy wszelkiego rodzaju poziomi aferzyści i prze­
mysłowcy, narzucili narodowi program wyparcia 
się czynnej opozycyi przeciw najazdowi i ucis­
kowi, gdy poddawanie karku pod jarzmo kaudyń- 
skie. ustępowanie ze wszystkich nieomal placówek 
samoistności i odrębności narodowej, uchodzi za 
patryotyzm, za dobrą służbę ojczyźnie, gdy drobne 
aspiracye, małoduszne pragnienia, mieszczańsko- 
kupieckie dążności stają się ideałem bytu narodo­
wego, sądzimy, że książka malująca obraz innych 
czasów, inn5mh pragnień, opisująca wysoki i je-



dyny w swoim rodzaju nastrój ducha polskiego, 
może być pożyteczną.

Z tych powodów autor nie wachał się zu­
żytkować materyału, jaki zebrał przez kilka lat 
mozolnych, nieraz niebezpiecznych, a zawsze kosz­
townych studyów i poszukiwań. Czytelnik, w ciągu 
tej pracy, przekona się, że materyał ten był bar­
dzo poważny i autentyczny. Składał on się w więk­
szej części z akt urzędowych, licznych korespon- 
dencyi i raportów. Jak się do nich autor dostał, 
kiedyś może opowie. Nie potrzeba zdaje się, do­
dawać, że wszystko co w tym przedmiocie było 
drukowane w językach: polskim, francuzkim,
niemieckim, i rosyjskim, piszący, z małym bardzo 
wyjątkiem, może kilku broszur mniejszego zna­
czenia, których pomimo starań dostać nie mógł, 
czytał i odpowiednio zużytkował. Czytelnik zresztą 
łatwo się o tern może przekonać z wykazu źródeł 
drukowanych, na końcu tej przedmowy pomiesz­
czonego, które autor miał pod ręką.,

Niemniej starannie przejrzeliśmy dzienniki 
współczesne, polskie, rosyjskie i francuzkie, które 
z wielu względów stanowią materyał nader ważny, 
choćby w zakresie ustalenia dat chronologicznych. 
Oprócz tego staraliśmy się zasięgnąć wiadomości 
ustnych od osób, które, albo w wypadkach ów­
czesnych brały udział bezpośredni, albo też zaj­
mowały takie stanowiska, że mogły znać wiele 
i widzieć ukryte, zakulisowe sprężamy niektóiych 
faktów. Jednem słowem robiliśmy wszystko co 
można było, by praca nasza nosiła na sobie wszędzie 
i zawsze charakter prawdy i autentyczności.



źródeł, z których czerpał, autor w tekście nie 
wymienia, a to dla dwóch powodów. Najprzód dla 
tego, że materyały rękopiśmienne, na których się 
w przeważnej części oparł, są dla ogółu nieprzystę­
pne, więc wykazać ich nie może bez narażenia siebie 
i tych, którzy mu ich udzielili; potem dla tego, 
że dopiski na końcu tekstu zwiększają koszta 
nakładu, który w naszych stosunkach czytelniczych, 
jest znaczny i z trudnością się wraca. Trzeba było 
dzieło jak najoszczędniej wydać, by nie narazić 
się na straty. Te powody zmusiły autora do mil­
czenia zkąd brał materyał do swych opisów, tu 
wszelako zapewnić może, iż nie ma ani jednego 
faktu, ani jednego twierdzenia w tej książce, któ- 
reby nie było prawdziwe.

Tu i owdzie piszący zmuszony był polemi­
zować z autorami dzieł, dotyczących wypadków, 
będących przedmiotem jego opowiadania. Pole­
mikę tę jednak pomieścił w przypiskach, nie chcąc 
tekstu przerywać ustępami, mającymi zaledwie 
pośredni związek z treścią historyi. Autor wszel- 
kiemi siłami starał się unikać polemiki, i jeżeli 
ją rozpoczyna, to dla udowodnienia albo auten­
tyczności podawanych przez siebie faktów, albo 
dla ich krytycznego rozjaśnienia.

Książka niniejsza obejmuje dzieje 1861 i 1862 
roku. Dzieje te jednak musiały być poprzedzone 
długim wstępem, obejmującym czas od pokoju 
paryzkiego. Było to koniecznem dla jasności i zro­
zumienia smutnych i bolesnych wypadków, którym 
dzieło to zostało poświęcone.

OBenoiec 1891 r.
------ >*<—
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1. Błoński Rafał. „Stan spraiuy narodowej %o zimązlm ze 
spraioą Iwścioia to latach 1860— 61, z wywożeniem przyczyn upadku 
powstania, przez . . . .  Kraków, u Friedleina, 1868 r. “ Dziełko 
to notujemy tylko dla ścisłości bibliograficznej; jako materyał 
historyczny bowiem, nie przedstawia żadnej prawie wartości.

2. „Bierni do czynnych, list z proioincyi. Paryż 1862“ . Bro­
szura przygodna, skreślona przez członka stronnictwa białych 
i przeciwna powstaniu zbrojnemu.

3. „Dodatek do projektu do prawa względem oczynszoioania 
z urzędu“ .

4. „Dodatkowe zmiany toe wstępie do praioa o oczynszowaniu 
z urzędu“ .

Oba te numera, drukowane na arkuszach luźnych bez m. i r. 
są projektami urzędowemi.

5. Dzwonkowski W ładysław . „ Utoagi w kwestyi loło- 
ścicmskiej, ruskiej i żydowskiej. Paryż 1862“. Mała broszurka, ze 
stanowiska stronnictwa ruchu napisana. Jako wyraz opinii chwili 
zasługuje na uwagę.

6. „ Galicya, czyli rok 1863 i  1864, przez autora „tospomnień 
kapitana wojsk polskich z r. 1863“. Lipsk. E. Ł . Kasproioicz 
1865 r .“ Wśród mnóstwa bredni poetyczno-dramatycznych, znaj- 

. dnje się parę szczegółów do naszego przedmiotu.
7. Gawarecki Zygmunt. „Dzień 8 kwietnia 1861 r. w War­

szawie“ . Opis szczegółowy ale bałamutny i nie malujący dobrze 
strasznych wypadków, pomieszczony był w tygodniku lwowskim
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p. t. „Rucli literacki“ w r. 1878. Sądów i podań błędnych jest 
tn bardzo wiele, dlatego korzystać z tej pracy należy z wielką 
oględnością,

8. ,, Gios poiutórny ze strony Bartłomieja ByczkoiosMego na 
replikę to drodze restytucyi Aleksandra lir. Wielopolskiego i innych. 
b. m. i r.“ Arkusz luźny, odnosi się do procesu o ordynacyą 
pińczowską“ .

9. „Głos szlachcica. Paryi 1859 r .“ Broszura odnosząca się 
do sprawy włościańskiej na Litwie. Bliższe o niej szczegóły 
w tekście.

10. „Głos w przedmiocie wyhoróio do rad poioiatowych iv Kró- 
lestwie Boiskiem r. 1861. Poznań, Ziipański“ . Sam tytuł mówi 
o treści broszury przygodnej i niewielkiego znaczenia.

11. „Głos z Paryża i Genui“ . Ultra czerwone przygodne pi­
semka. Znamy tylko dwa numera, jeden z Listopada, drugi z Gru­
dnia 1861 r. Ozy wyszło więcej, nie wiemy.

12. „Głos kapłana Polskiego W  drukarni tajemnej w War­
szawie“ . Rodzaj czasopisma, które poczęło się okazywać w nie­
regularnych odstępach czasu w Lipcu 1862 r. Bliższe szczegóły 
w tekście.

13. Giller Agaton. „Historya poiostania narodu polskiego’ 
w 1861— 1864 r. przez . . . .  wydanie drugie. Paryż, księgarnia lu- 
ksemhiirska 1867“ . Tomów cztery. Właściwie do przednuotu nas 
zajmującego, potrzebne są tylko dwa pierwsze tomy, zawierające 
szereg sprawozdań krytycznych z różnych dzieł i broszur, jakie 
do r. 1867 ukazały się o powstaniu Styczniowem. W  sprawo­
zdaniach tych, tu i owdzie autor pomieścił luźne uwagi łub po­
prawki, mające dużą wartość, jako pochodzące od człowieka, 
który brał udział bezpośredni w ruchu. Na końcu obu tomów, 
pomieszczonych jest kilkadziesiąt dokumentów, dziś niezmiernie 
rzadkich, nadających wielką wagę pracy Giłlera.

14. Tegoż „Aleksander hr. Wielopolski, margrabia Gonzaga 
Myszkoicski, przez A. G. Przedritk z Gazety Narodotoej. lAoóia 
1878 r .“ Jest to broszura niewielka, napisana z powodu śmierci 
Wielopolskiego. Autor, należący do stronnictwa rewolucyjnego, 
stanowczo potępia Wielopolskiego i widzi w nim jedną z przy­
czyn nieudania się ruchu. Dla tego powodu, jak również dla li­
cznych niedokładności i błędnych informacyi, broszury tej należy 
używać bardzo ostrożnie, choć stanowi ona ważny dokument, da­
jąc nam w formie jasnej i wyraźnej poglądy i opinie ówczesnego 
stronnictwa ruchu.

15. Tegoż „Dzieje Delegacyi warszaioskiej w 1861 r. Ustęp 
z pracy niedrukowanej“ . Rzecz ta znajduje się w „Wydawnictwie 
materyałów do historyi powstania 1863/4. Tom wstępny. Lwów
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1888 r.“ Autor zaczyna od pierwszych manifestacyi 1860 r. 
i kończy na rozwiązaniu Delegacyi warszawskiej. Praca to nad­
zwyczaj mętna, bez ładu i składu pisana, zdradzająca w autorze 
brak głębszego zmysłu historycznego i jasnego zdania sobie sprawcy 
z przedmiotu, który opisuje. Jako surowy jednak, choć nadzwy­
czaj stronny materyał, ma swoją wartość.

16. Tegoż „Karol liupreclit, ssJcic hiograficsmj. Licóto 18
W  tonie panegirycznym trz}^mane, pozbawione jednak ścisłych 
dat i faktów, opisanie życia Ruprechta, jednego z czynniejszych 
i wybitniejszych członków ruchu. Jako materyał historyczny bar­
dzo małej wartości.

17. Górski Ludwik. „Andrgej Zamoysld“, praca pomie­
szczona w czasopiśmie warszawskiem „Niwa“ z r. 1879. Autor, 
jeden z wybitniejszych członków stronnictwa Klemensowczyków, 
podaje mnóstwo interesujących i autentycznych szczegółów, jak­
kolwiek jest bezwzględnym wielbicielem tak samego Zamoyskiego, 
jak i jego programu. Bądź co bądź, rozprawkę tę, niewielką co 
do objętości, ale nader treściwą i wysokiej wartości literackiej, 
uważać należy za jedno z najlepszych źródeł, tak co do charakte­
rystyki Zamoyskiego, jak i komitetu Towarzystwa rolniczego.

18. Epsilon. „Żyiuot i czyny Wielopolsluego podług najno­
wszych badań, opisał . . . .  Poznań 1879“. Nieznany autor na 62 
stronicach nie podaje wprawdzie nic nowego, ale kreśli zato tre­
ściwą i wyborną charakterystykę Wielopolskiego.

19. Haller Cezary. „A. Z. Helcel w Warszawie“ . (Prze­
gląd polski z r. 1883). Kilka ciekawych szczegółów do wypad­
ków przed i po 8 Kwietnia 1861 r.

20. „Historyce poiostcmia narodu p>olshiego 1863 i 1864 r. 
Tom I  i I I .  Lwów 1882“. Dzieło bezimienne, powstałe z odczy­
tów, jakie autor miał o powstaniu, ale pobieżne i w wielu ra­
zach powierzchowne. Rzecz jest traktowana ze stanowiska rewo­
lucyjnego. Autor widocznie brał w ruchu udział czynny, gdyż 
tu i owdzie podaje szczegóły, zdradzające, że są z własnej ob- 
serwacyi zaczerpnięte. Jakkolwiek dzieło to ma charakter fejle- 
tonowy, dziennikarski, przecież jako materyał, w badaniach nad 
historyą ruchu 1861/5, pominiętem być nie może. Do naszego 
przedmiotu potrzebnym jest tylko tom pierwszy.

21. Jastrzębczyk Juliusz. „Krzyżowy charalder ruchu pol- 
sldego i trzy charalderystyld, przez. . . .  Nakład autora. Lioów 
1864“. Niewielka broszurka, zawierająca życiorysy ks. Fijałkow­
skiego, Białobrzeskiego i Felińskiego. Autor doskonale wtajemni­
czony w przebieg ówczesnych spraw kościelnych, daje kilka in­
teresujących i ważnych szczegółów. Ton broszury jest rewolu- 
cyjno-mistyczny.
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p. t. „Rucli literacki“ w r. 1878. Sądów i podań błędnych jest 
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8. Gios poiotórny ze strony Bartłomieja ByczJcoiosJdego na 
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szereg sprawozdań krytycznych z różnych dzieł i broszur, jakie 
do r. 1867 ukazały się o powstaniu Styczniowem. W  sprawo­
zdaniach tych, tu i owdzie autor pomieścił luźne uwagi lub po­
prawki, mające dużą wartość, jako pochodzące od człowieka, 
który brał udział bezpośredni w ruchu. Na końcu obu tomów, 
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rzadkich, nadających wielką wagę pracy Gillera.
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Myszkoicski, przez A. G. Przedruk z Gazety Narodowej. Licóia 
1878 r .“ Jest to broszura niewielka, napisana z powodu śmierci 
Wielopolskiego. Autor, należący do stronnictwa rewolucyjnego, 
stanowczo potępia Wielopolskiego i widzi w nim jedną z pi’z;y- 
czjm nieudania się ruchu. Dla tego powodu, jak również dla li­
cznych niedokładności i błędnych informacyi, broszury tej należy 
używać bardzo ostrożnie, choć stanowi ona ważny dokument, da­
jąc nam w formie jasnej i wyraźnej poglądy i opinie ówczesnego- 
stronnictwa ruchu.

15. Tegoż „Dzieje Delegacyi icarszaioskiej %v 1861 r. Ustęp 
z pracy niedrukoicanej“ . Rzecz ta znajduje się w „Wydawnictwie 
materyałów do historyi powstania 1863/4. Tom wstępny. Lwów
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1888 r.“ Autor zaczyna od pierwszych manifestacyi 1860 r. 
i kończy na rozwiązaniu Delegacyi warszawskiej. Praca to nad­
zwyczaj mętna, bez ładu i składu pisana, zdradzająca w autorze 
brak głębszego zmysłu historycznego i jasnego zdania sobie sprawy 
z przedmiotu, który opisuje. Jako surowy jednak, choć nadzwy­
czaj stronny materyał, ma swoją wartość.

16. Tegoż „Karol lluprecJit, szkic biograficzny. Lwóto 18
W  tonie panegiiycznym trzymane, pozbawione jednak ścisłych 
dat i faktów, opisanie życia Ruprechta, jednego z czynniejszycb 
i wybitniejszych członków ruchu. Jako materyał historyczny bar­
dzo małej wartości.

17. Górski Ludwik. „Andrzej Zamoyski“, praca pomie­
szczona w czasopiśmie warszawskiem „Niwa“ z r. 1879. Autor, 
jeden z wybitniejszych członków stronnictwa Klemensowczyków, 
podaje mnóstwo interesujących i autentycznych szczegółów, jak­
kolwiek jest bezwzględnym wielbicielem tak samego Zamoyskiego, 
jak i jego programu. Bądź co bądź, rozprawkę tę, niewielką co 
do objętości, ale nader treściwą i wysokiej wartości literackiej, 
uważać należy za jedno z najlepszych źródeł, tak co do charakte- 
rystyki Zamoyskiego, jak i komitetu Towarzystwa rolniczego.

18. Epsilon. „Żyioot i czyny Wielopolskiego podług najno­
wszych badań, opisał . . . .  Poznań 1879“ . Nieznany autor na 62 
stronicach nie podaje wprawdzie nic nowego, ale kreśli zato tre­
ściwą i wyborną charakterystykę Wielopolskiego.

19. Haller Cezary. „A. Z. Helcel lo Warszawie“ . (Prze­
gląd polski z r. 1883). Kilka ciekawych szczegółów do wypad­
ków przed i po 8 Kwietnia 1861 r.

20. „Historya poiostania narodu polskiego 1863 i 1864 r. 
Tom I  i I I .  Licóio 1882“. Dzieło bezimienne, powstałe z odczy­
tów, jakie autor miał o powstaniu, ale pobieżne i w wielu ra­
zach powierzchowne. Rzecz jest traktowana ze stanowiska rewo­
lucyjnego. Autor widocznie brał w ruchu udział czynny, gdyż 
tu i owdzie podaje szczegóły, zdradzające, że są z własnej ob- 
serwacyi zaczerpnięte. Jakkolwiek dzieło to ma charakter fejle- 
tonowy, dziennikarski, przecież jako materyał, w badaniach nad 
historyą ruchu 1861/5, pominiętem być nie może. Do naszego 
przedmiotu potrzebnym jest tylko tom pierwszy.

21. Jastrzebczyk Juliusz. „Krzyżowy charakter ruchu pol­
skiego i trzy charakterystyki, przez. . . .  Nakład autora. Iaców . 

1864“. Niewielka broszurka, zawierająca życiorysy ks. Fijałkow­
skiego, Białobrzeskiego i Felińskiego. Autor doskonale wtajemni­
czony w przebieg ówczesnych spraw kościelnych, daje kilka in­
teresujących i ważnych szczegółów. Ton broszury jest rewolu- 
cyjno-mistyczny.
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22. Jeziorański Antoni (jenerał). „FamięlniJd.. .. poivsta- 
nie 1863. Lwów 1880“. Tomów trzy. Jest to opis przygód dość 
głośnego dowódcy w powstaniu 1863 r. Autor rozpoczyna swą 
rzecz od chwili powrotu do kraju z moc}  ̂ amnestyi 1856 r. 
i w formie zaniedbanej i nieudolnej opowiada w pierwszych sie­
dmiu rozdziałach, czasy manifestacyi połitjmznych. Opowiadanie 
jest nader pobieżne i poplątane. Autorowi nie zawsze dopisywała 
pamięć i nie zawsze umiał sobie zdać sprawę z rzeczy widzia­
nych, ztąd podania jego należy brać z wielką ostrożnością.

23. Kaczkowski Zygmunt. „Beicolucyjne sądy i loyrold, 
rzecz osobista przedstaiciona przez . . . .  Paryż i Wiedeń 1866“ . 
Znakomity powieściopisarz broni się tu przeciw niesłusznym oska­
rżeniom, jakie nań rzuciło w r. 1863 stronnictwo mchu. Dla na­
szego przedmiotu ważną jest tylko wiadomość o założeniu i upadku 
dziennika „Głos“ we Lwowie w r. 1861.

24. „Kilka rysów z żywota Katarzyny jenerahwej Sowiń­
skiej. Krabów 1883“. Mała broszurka zawierająca biografią i opis 
manifestacyi na pogrzebie Sowińskiej.

25. „Kilka stów xo spraicie modlińskiej. Poznań 1861 r .“ 
Jest to opis procesu 86 osób, uwięzionych d. 8 Kwietnia 1861 r. 
na placu Zamkowym i obrona sędziów, którzy oso*by te uwolnili. 
Materyał ważny.

26. Klaczko Juliusz. „Katechizm nierycersld,' ojcom i mat­
kom młodego pokolenia. Paryż 1859“. Ognisty pamflet przeciw 
Mierosławskiemu, skreślony ze stanowiska partyi arystokratyczno- 
szlacheckiej. Rzuca dużo światła na ówczesne prądy umysłowe 
w emigracyi polskiej. Wartość literacka wysoka.

27. Kolumna Zygmunt. „Pamiątka dla rodzin polskich. 
Krótkie loiadomości o straconych na rusztoicaniacli, rozstrzelanych, 
poległych i zmarłych na icygnaniu syberyjskiem i htłactwie, ofiar 
z 1861— 1866 r. ze źródeł urzędowych, dziennikóio, jak niemniej 
z ustnych podań osób luiarogodnych i towarzyszów broni, zebrał i uło­
żył . . . .  z icstępem skreślonym przez Bolesławitę. Krakóio 1867 r .“ 
Gruby tom, wraz z dodatkiem wyszłym w r. 1868. Jest to spis 
alfabetyczny różnych osób, padłych ofiarą wypadków, ale pełen 
błędów. Należy użytkować z niego z wielką ostrożnością.

28. Lelewel Joachim. „Sprawa żydowska w r. 1859, xv li­
ście do Ludioika Mcrzbacha przez . . . .  rozważona. Poznań 1860“. 
Są to uwagi znakomitego historyka nad zatargami redaktora „Ga­
zety Warszawskiej“ z żydami. Ŵ  broszurze tej wypowiedziana 
jest, bodaj czy nie po raz pierwszy myśl uznawania żydów za 
„Polaków mojżeszowego wyznania“ . Okoliczność ta nadaje małej 
tej książeczce znaczenie bardzo duże.
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29. Lisicki Henryk. ^^Aleksander Wielopolslń, przez . . . .  
Kraków 1879“. Tomów cztery. W  pierwszym tomie jest życiorys 
margrabiego, w drugim i trzecim dokumenty. Tom czwarty cał­
kiem do naszego przedmiotu nie należy. Praca skreślona dzielnem 
acz namiętnem piórem, oparta na dokumentach nieznanych, ofia­
rowanych autorowi przez rodzinę po śmierci margrabiego, warto­
ści wysokiej jako dzieło sztuki, jako biografia, ale jako historya 
nadzwyczaj stronna i zakrawająca na panegiryk. Autor uległ wa­
dzie, wspólnej wszystkim biografom, że bohatera swego zrobił 
człowiekiem idealn3un, ale tak idealnym, że nie widać w nim krwi 
i kości istoty żywej. Z tego też powodu wszystką winę za nie­
szczęścia narodowe, autor zwala wyłącznie na stronnictwo ruchu, 
kiedy niestety! histoiya bezstronna przyznać jest zmuszona, że 
lwia część tej winy spada także na Wielopolskiego. W  tekście, 
na miejscach właściwjmh, wykazujemj" usterki autora, tu nadmie­
nimy tylko, że pomimo wszystkiego, dzieło Lisickiego ma wy­
soką wartość histoiyczną, której znaczenie podnoszą dwa tomy 
dokiTinentów, w większej części nieznanych, lub przedrukowanych 
z i’zadkich pism.

30. „Literacki i polityczny spadek po A. Wielopolskim, Po­
znań 1880“ . Broszura niepospolitej wartości literackiej, zdradza­
jąca pióro wjfirawne, umysł głęboki i krytycziy, wykształcony 
na najlepszych wzorach politycznych, ale zabarwiona pewnem bez- 
względnem uwielbieniem dla margrabiego. Rzecz zresztą okolicz­
nościowa, napisana zaraz po zgonie Wielopolskiego, bez której 
jednak przy studyach nad wypadkami 1861/2 r. żaden historyk 
obejść się nie może.

31. „Litwa przed r. 1863“ — rozprawa pomieszczona 
w dziele „Wydawnictwo materyałów do historyi powstania 1863/4. 
Tom wstępny“ . Autor opisuje położenie Litwyi- w 1861/2 r. oraz 
sprawę usamowolnienia włościan. Praca pobieżna, mętna, sucho 
traktowana i ze stanowiska wyłączności szlacheckiej.

32. Lubliner O. Ludwik. „ Obrona żydów zamieszkałych 
w krajach polskich od niesłusznych zarzutów i fałszyicych oskarżeń. 
Bruksella, Grudzień 1858''̂ . Do historyi podnoszącej się w tej do­
bie kwestyi żyRowskiej, rzecz ważna. Autor broni żydów prze­
ciw napaściom niektórych pism polskich i gorąco swych współ­
wyznawców zachęca do zlania się z narodem polskim.

33. Tenże „Kapaść pana Lesznowskieyo na Polaków wyzna­
nia mojżeszowego. Bndisella 1859 r .“

34. Tenże „Zatargi pana Lesznowskieyo, redcdctora „ Gazety 
Warszawskiej“ z łydami polskimi. Bruksella 15. Marca 1859“. Obie 
wymienione broszury zdradzają przez tytuł swą treść i mają zna­
czenie jako wyraz prądów i opinii chwili.
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35. Margrabia Widopolsld i reformy rządu rosyjsldego w Kró­
lestwie Folskiem. Poznań 1863“. Bi’oszura przygod.ua, napisana 
z wielkim talentem publicystycznym, ale jako materyał historyczny 
małej wartości.

36. Mazurkiewicz W . „Emigracga polska w r. 1862. Pa­
ryż 1862“ . Jest to jedna z broszur, których takie mnóstwo w tej 
epoce gorącej się ukazywało. Materyał historyczny bardzo mały 
i wątpliwej autentyczności.

36. Montalembert hr, „Naród w iałobie. Tłumaczył ks. 
Prusinowski. Grodzisk 1861“. Broszura pełna wykrzykników pa­
tetycznych, napisana przez znanego autora francuzkiego, który 
w lecie 1861 r. zwiedzał niektóre .części Polski i unosił się nad 
żałobą powszechną w kraju. Notujemy ją tutaj tjdko dla ścisło­
ści bibliograficznej.

38. Niegolewski, „Dwie intcrpelacye posła pleszewskiego na 
posiedzeniu izby poselskiej sejmu pruskiego dnia 11 Kwietnia 1859 
i 12 Maja 1860 r. wedle sprawozdań stenograficznydi. Poznań 
1860 r .“ Są to znane interpelacye w parlamencie Berlińskim 
w sprawie Baerensprungu. Ważne jako dokument historyczny.

39. „Narada prawników względem restytucyi na integrum 
w sprawie o ordynacyą Myszkowską“.

40. ,, Odpowiedź ze strony Bartłomieja Byczlcowskiego na
otwory (sic) do restytucyi w spratcie Aleksandra Wielopolskiego, oraz 
innych członków jego familii przeciwko Józefoici margr. Myszkow­
skiemu“.

41. „Odpowiedź ze strony Bartłomieja Byczkowskiego na
skargę restytucyjnci Aleksandra, Wincentego, Jana Kąntego, Adama 
i Pawła hr. Wielopolskich“. Trzy powyższe druki dotyczące pro­
cesu o Ordynacyą Myszkowskich, mają tylko pośrednie znaczenie 
dla naszego przedmiotu.

42. ,, Ostatnie chwile Joachima Lelewela. Wydanie trzecie. 
Poznań 1863 r .“ Opis choroby, śmierci i pogrzebu znakomitego 
historyka, z dołączeniem mów, wygłoszonych nad grobem. Bro­
szurka bezpretensionalna ale cenna jako materyał.

43. „Polska IV r. 1859. Paryż 1860“ . Sprawozdanie roczne, 
skreślone dzielnem piórem, jak się zdaje Juliana Klaczki.

44. Prawdzicki Stefan (pseudonim). ,, Wspoynnienie o Zyg­
muncie Szczęsnym Felińskim, tircybiskupie metropolicie warszaioskim, 
napisał.... Kraków 1866 r .“ . Rzecz trzymana w tonie kazno­
dziejskim, jako jednak dzieło księdza, który miał sposobność 
znać i widzieć wiele spraw zakulisowych, rozgrywających się 
około arcybiskupa, niezmiernie dla naszego przedmiotu ważne. 
Nie pozbawione jest ono atoli licznych błędów, jak np. pobyt 
arcybiskupa w Gatczynie jest całkiem fałszywie przedstawiony.
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W  tekście we właściwem miejscu fałsze te i niedokładności 
wytykamy.

45. „Profolcół ogólny, dotyczący projeldu o żydach w Kró­
lestwie Polskiem ‘‘ .

46. „Protokół ogólny, dotyczący projektu do prawa względem 
oczynszowa.nia“ . Dwa urzędowe druki, na arkuszach osobnych, 
bez daty i miejsca.

47. Protokóły posiedzeń Delegacyi warszateslńej od d. 0 Marca 
do 23 Marca 1861 rd‘ . Pięć arkuszy in folio protokółów litogra- 
fowanych. Jako mateiyał ma znaczenie ¡Dierwszorzędne dla na­
szej pracy.

48. Radomiński Józef. „Kromka wypadków miasta War­
szawy od 1861 do 1863 rP , wydrukowana w „Kalendarzu polskim 
na r. 1866“ w' Bendlikowie. Ważny choć suchy i często błędny 
spis kronikarski w^ypadków.

49. „Beplika w sprawie Szanieckiego przeciicko Jir. Wie­
lopo lsk iem uodnosi się do procesu o ordyuacyą Myszkowską.

50. ,^Rucli polski tv r. 1861. lApsk 1862“ . Jest to broszura, 
napisana z natchnienia Wielopolskiego, jak wieść niesie przez 
Miniszewskiego z tendencyą antirewolucyjną. Ma tylko wagę 
jako wyraz pragnień i aspiracyi stronnictwa margrabiego.

51. „Rzut oka na rozwój polityczny i społeczny %c Królest­
wie Polskiem od 1831 do naszych czasów. Sprawa polska w r. 1862. 
lApsk 1862“ . Broszura przygodnie, podobnie jak popi^zednia, 
pochodząca z natchnienia Wielopolskiego i z tego względu za­
sługująca na uwagę.

52. Skarbek Fryderyk hr. „Dzieje Polski — Poznań 
1879 r .“ . Do naszego przedmiotu potrzebny jest tom trzeci. Opis 
jest pobieżny i nic nowego w sobie nie zawiera, choć autor ze 
swego stanowiska mógł o wielu rzeczach wiedzieć.

53. Skrzyński St. „Andrzej Zamoyski i jego program po­
lityczny. Kraków 1883“. Mała broszurka w tonie panegirycznjun 
skreślona, bez żadnej prawie wartości.

54. „Skarga Maryanny z hr. Wielopolskich, przeciwko: 1) 
Aleksandrowi hr. Wielopolskiemu, 2) Józefotoi hr. Wielopolskiemu, 
3) spadkohiercom Elżbiety z hr. Wielopolskich. Warszawa 1862 r .“ . 
Brzydki proces rodzinny, toczący się gdy margrabia był już 
Naczelnikiem rządu cywilnego, rzucający jaskrawe światło na je ­
go charakter.

55. „Sprawa Polski w parlamencie angielskim“ b. m. i r. 
sprawozdanie z posiedzeń izby wyższej w Maju 1861 r. Jest to 
odbitka z „Gazety narodowej“ lwowskiej.

56. „Spwawa Polski w r. 1861. List z kraju. Wydanie dru­
gie. Paryż 1862“ . Bardzo czytana w swoim czasie broszura.
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poicodu nieldórych ustępów 
Drezno 1878“. Maleńka 
księgarskim nie ukazała,

zastanawiająca się z punktu widzenia rewolucyjnego nad poło­
żeniem kraju.

57. .,Suum cuiąue. Kika słów z 
dzieła p. t. „Aleksander Wielopolski“. 
broszura, która się wcale w handlu 
pióra Karnickiego. Dla historyi reform materyał pierwszorzędnego 
znaczenia. Autor, jak wszyscy zresztą ludzie, odgiywający jaką 
rolę historyczną, przypisuje sobie głównie wyjednanie reform 
marcowych. W e właściwem miejscu rzecz tę szczegółowo roz­
bieramy.

58. Szaniecki Jan Olrych. „Rekurs ze strony...... prze­
ciwko kr. Wielopolskiemu“. Druk odnoszący się do procesu o or- 
dynacyą Myszkowską.

59. Tenże: „Historya, prawa i dowody własności dziedzicz­
nej tej części dóbr, która z fideikomisu margrabiów Myszkowskich 
rozsprzedanci została. Z  orygincdnych dokumentów, ustaw krajowych
i icszelkich innych źródeł zebrana przez...... radcę icojewództica-
krakowskiego, nabywcę najznaczniejszej części dóbr rzeczonych, i eks- 
piromitenta wszystkich długów wogóle, tak hipotecznych całego fidei­
komisu, jcdio i osobistych JW . J. N. lir. Wielopolskiego, margra­
biego z Gonzagów Myszkowskiego. Warszawa 1820 r .“ . Rzadka 
bardzo książka, do sprawy o ordynacyą Myszkowską znaczenia 
pierwszorzędnego.

60. Tenże „Odpowiedź na rozbiór. Warszawa 1825 r .“ . 
Zjadliwa i cięta polemika z Aleksandrem Wielopolskim z powodu 
procesu o rzeczoną ordynacyą.

61. Tarnowski Stanisław hr. „Waleryan Kalinka“, ży­
ciorys, pomieszczony w „Przeglądzie Polskim“ z r. 1888, zawiera 
nieco szczegółów, mających związek pośredni z zajmującym nas 
przedmiotem.

62. „Wiadomości z kraju z lat 1861/2. Lipsk 1863“. Jest 
to zbiór różnych dokumentów ,z r. 1861, ogłoszeń, wyciągów 
z gazet, dość niesystematycznie zebrany i nie kompletny. Naj­
większą wartość mają wyciągi z ówczesnych pism rewolucyjnych 
rosyjskich, które są bardzo rzadkie.

63. W ielopolski hr. Aleksander. „Replika ze strony...,. 
tv sprawie o uznanie za nieicaźne umńw, zmniejszających ordynacyą 
Myszkowskich z 12 kluczów na 3 klucze“ . Druk in folio bez miej­
sca i roku. Znaczenie jego dla naszej pracy sam tytuł określa.

64. Tenże: „ Wywód ze strony...... w sprawie o uznanie za
nieważne umóic, zmniejszajcicych ordynacyą Myszkowskci z 12 kluczów 
na 3 klucze“ .

65. Tenże: „Rozbiór pisma majcicego tytuł: historya, prawa 
i doicody icłasności dziedzicznej tej części dóbr i. t. d. Kraków
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182-P‘. Jest to zjadliwa, polemika z dziełem Szanieckiego, zazna- 
czonem w naszym spisie pod Nr. 59.

66. Tenże: „Myśli i uwagi'-̂ . („Kronika rodzinna“ Nr 10 
z r. 1878). Jest to zbiór aforyzmów, drukowanych pierwotnie 
w „Kwartalniku naukowym“ , wydawanym w Krakowie przez 
Helcia w r. 1835/6. Do charakterystyki margrabiego dokument 
ważny, jakkolwiek znaczenie jego i doniosłość zbyt przesadzono.

67. Tenże: „Biblioteka ordynacyi MysgkowsMeJ. Kraków
1859 Zawiera polemikę margrabiego o zapis Świdzińskiego.

68. Tenże: „Zapis Swidmiskiego. Warsmioa 18o9rP. Są 
tu mowy margrabiego, wygłoszone w sądzie apelacyjnym i sena­
cie z powodu procesu o zapis Świdzińskiego oraz polemika z prze­
ciwnikami.

69. W ielopolski hr. Zygmunt. „List otwarty...... do Sta-
nisława hr. Tarnowskiego. Kraków 188 “ . Jest to odpowiedź na 
uwagi krytyczne, jakie hr. Tarnowski napisał o dziele Lisickiego. 
Pozatem znajduje się tu kilka interesujących szczegółów, odno­
szących się do naszego przedmiotu.

70. „Wydaicnictico riiateryaiów do historyi powstania 1863 
— 1864. Lwów 1888'-'’. Dotąd (do r. 1890) wyszło dwa tomy. 
Do naszego przedmiotu potrzebny jest tylko tom wstępny. Zawiera 
on „słowo wstępne“ , czyli ogólny rzut oka na ruch przedpo- 
wstańczy i samo powstanie. Jest tu parę szczegółów wątpliwej 
autentyczności; dalej „Litwa przed r. 1863“ i „Dzieje delegacyi 
warszawskiej av 1861 r. przez A. Gilłera“ o których to pracach 
we właściwem miejscu mówimy. W  dziale dokumentów, pomiesz­
czonych w tym tomie, niema ani jednego, któryby nie był kilka­
krotnie przedrukowany i znany powszechnie.

71. „ Wyrok sądu apelacyjnego w sprawie o margrabstwo 
Myszkoieskie w d. 2, 3, 4, 9, 10, 11, 14, 15, 16, 17 i 21 Gruchną 
1829 r. zapadły''''.

72. „Wyrok scidu najwyższej instancyi r. 1836 w sprawie 
ordynacyi 2Iyszkowskidi zapadły''''. Oba druki mówią o swej treści. ').

)̂ W  spisie powyższym nie pomieściliśmy kilkunastu małego 
znaczenia broszur, oraz mogliśmy to i owo pominąć przez przeocze­
nie, w tekście jednak, tam gdzie należy, o dziele takiem, jeżeli ono 
co ważnego zawiera, wspominamy. Prócz tego nie wymieniamy tu, 
nie chcąc zbyt rozszerzać ram rzeczonego spisu, licznych odezw, 
proklamacyi i druków ulotnych rewolucyjnych, zwłaszcza, że o nich 
w tekście mówimy, lub je nawet in extenso przytaczamy. Nie poda- 6L  
jemy tu także ukazów, rozporządzeń rządowych i ustaw, które zna- 
leść można w gazetach ówczesnych, lub w „Dzienniku praw Kró- 
lestwa polskiego“ .
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73. Andrejewskij J. E. ,^Kniaś Alelcsander Arlaulicicicz 
Smoorou''’̂ (czasowismo „Russkaja Starina“ z r. 1882). W  rozdziale 
V, znajdują się interesujące szczegóły o zaburzeniack studentów 
uniwersytetu petersburskiego w r. 1861.

74. Arseniew J. A. „Warszatoa tv 1801 godu — iz pumia- 
fnoj JcniżJd''̂ . Autor wezwany był w maju 1861 r. przez Gorcza- 
kowa do Warszawy, dla pisania korespondencyi o wypadkach, do 
gazet rosyjskich i zagranicznych. Jakkolwiek jednak patrzał na 
wiele rzeczy własnemi oczami i miał przystęp do źródeł urzędo­
wych, nie umiał jednak, lub nie chciał może, z nich naleŻ3mie 
korzystać. Rzecz jest pobieżna, szczegółów nowych nie wdele, 
zaprawionych stronniczością nizkiego pokroju „diejatiela“ . Pa­
miętnik ten drukowany bjd w miesięczniku „Istoriczeskij Wiestnik“ 
z r. 1886.

75. Tenże: , Îz proszłago. Warszawski} arcliiepiskop Felińslńj 
otryiook iz pamiatnoj IcniżliF. Krótka i parcyalna charakterystyka 
Felińskiego, drukowana w „Istoriczeskim Wiestniku“ z r. 1886.

76. Tenże: „ TFospomiwama“ („Istoriczeskij Wiestnik“ z r. 
1887). W  rozdziale X IV  znajduje się charakterystyka Chrulewa 
i Lamberta.

77. Berg Nikołaj W . „Zapiski...... o polskich zagoicorach
i icozstaniach 1831— 1802 izdanie „Busskago ArekiHrA Moslmca 
1873'-̂ . Bardzo cenne dzieło, pisane z możliwą u Rosyanina bez­
stronnością, obejmuje czas od upadku powstania 1831 r. aż do 
wyjazdu z Warszawy Lamberta. W  przeważnej części oparte na 
źródłach archiwalnych, do których Berg, jako lektor uniwers}'-- 
tetu warszawskiego i urzędowy niejako historyk ostatniego po­
wstania, miał jeszcze przez namiestnika Berga i Jenerał-guber- 
natora Kotzebuego, udzielony przystęp. Mimo to niewolne od 
usterek i błędów, a częstokroć zupełnie fałszywych podań. Dalszy 
ciąg tej prący znajduje się w „Russkim Archiwie“ z r. 1874; 
wyszła ona także w całości w niewielkiej liczbie egzemplarzy 
w czterech tomach, które obejmują i samo powstanie zbrojne, 
ale wjMania tego nie znamy. Przekład polski wyszedł w Kra­
kowie.

78. Tenże; „Kniaź Michaił Dmitrieiricz Gorczakoto'- .̂ Dosa­
dna, choć karykaturalna charakterystyka namiestnika Królestwa, dru­
kowana w „Russkiej Stąrinie“ z r. 1880. Wywołała ona liczne 
odpowiedzi i sprostowania, które zaznaczamy we właściwem 
miejscu. Na sprostowania te dał swą odpowiedź Berg w tejże 
„Russkiej Stąrinie“ z r. 1880, bardzo ciekawą i ważną.

79. Tenże: „Imperator Aleksander I I  i graf Zamojskij'’̂ .
(„Istoriczeskij AViestnik“ z r. 1888), zawiera opis wywiezienia
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Zamojskiego we wrześniu, 1862 r. do Carskiego Sioła, skreślony 
na podstawie opowiadania rotmistrza żandarmów Sierzputowskiego, 
który towarzyszył panu Andrzejowi.

80. Biłyk J. ,^Treu'oga nad świeżo} mogiło} T. G. Sz&w- 
csenka'’'’ (czasopismo „Kijewskaja Starina“ z r. 1886). Jest to 
bezpretensionalna choć nieprzyjazna nam relacya o wzburzeniu, 
wynikłem w czerwcu 1861 r. śród ludu ukraińskiego przeciw 
szlachcie polskiej. Rzecz oparta na dokumentach urzędowych.

81. Borszczow S. M. „Samonhi}stwo generała Gcrssten- 
cieejga,.̂  („Istoriczeskij Wiestnik“ z r. 1887). Borszczow był przy­
jacielem namiestnika Lamberta i był świadkiem naocznym dra­
matycznych wypadków, które spowodowały śmierć Grerstenzweiga.

82. Bułhakow T. ,̂ RussJd} gosudarstwienny} czełoudeld'- 
(„Istor. Wiestnik“ z r. 1882). Jest to życiorys ambasadora ro­
syjskiego w Paryżu, Kisielewa, oparty na jego dzienniku własno­
ręcznym. Do naszego przedmiotu potrzebny jest rozdział V, który 
zawiera kilka interesujących szczegółów.

83. Chrulew S. (w miesięczniku „Kołosia“
z r. 1884), ważny i ciekawy z tego powodu, że pisany pod 
wrażeniem chwili i wielokrotnie oparty na tajnych doniesieniach 
policyi, które żywcem Chrulew wcielał do swego dziennika. Obej­
muje mniej więcej czasy Suchozaneta, t. j. Czerwiec, Lipiec, 
Sierpień 1861 r.

84. Chruszczów A. P. ^̂ Otrywolz iz dnietmika'-''. („Istor. 
Wiestnik z r. 1881). Kilka bardzo interesujących szczegółów 
z ruchów w Lublinie w 1861 r. gdzie Chruszczów był naczel­
nikiem wojen.

85. Cyłow N. ^^Sigisnnmd Śierakou'ski} i jego każń s pred- 
szestwoicauszimi polskimi manifestaciami w Wilnie w 1861-63 godach. 
Iz  dieł tcilensko} sledstuńennoj kommissii po politiczeskim diełum;
sostaudł...... Wilno 1867’-''. Broszura na urzędowych dokumentach
■oparta, z wielu względów ciekawa, jakkolwiek w wysokim sto­
pniu nam nieprzyjazna.

86. ,.,I>nieivnik zaklmczennago'-  ̂ („Istor. Wiestnik“ z r. 1882).
Jest to dziennik oficera batalionu strzeleckiego, nazwiskiem 
O ___W , który zamówił wraz z kilku kolegami nabożeństwo ża­
łobne za rozstrzelanych w Modlinie; Arnholda Sliwickiego i Szczu­
ra. O ___W  uwięziony w cytadeli, siedział następnie w Modlinie.
Bezpretensyonalny opis jego cierpień, zawiera wiele szczegółów 
interesujących, tak co do pobytu w samej cytadeli, jak i nie­
których wypadków ówczesnych.

87. ,.¡Dokumenty k polskomu zagoiooru. Wilna 1866'-̂ . Ma­
ła broszurka, obejmująca cztery t. z. dokumenta, a mianowicie: 
1) „nastawienie kniazia Czartoryskago“ . 2) „polskij katechizis“ .

HISTORYA DWÓCH UT. I, 2
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3) „staniem uczitsia“ i 4) „konspirationna organizacia dla polskich 
wospitannikow“ . W  ogólności jest to niegodny pamfiet, a jegO’ 
dokumenta sfałszowane. Dla naszych badań ma tylko znaczenie 
pośrednie.

88. Gogel N. W . „Josafnt Ofp'ijzl\0 i j^aterburgsMj reico-
huAonnyj rzond w dide posledniago miatieża. Sostawił___ Isdanie
wtoroje znaczitielno dopołniennoje. Wdna 1867'-'‘. Autor był człon­
kiem komisyi śledczej w Wilnie i oparł swą pracę na dokumen­
tach urzędowych. Rzecz napisana stronnie i bez żadnego talentu; 
pisarskiego. Mnóstwo tu szczegółów do orgauizacyi i składu 
kółek rewolucyjnych w stolicy Rosyi, szczegółów rozrzuconych 
bezładnie po całej książce, mającej zresztą charakter pamfletu,. 
jednego z- tych, jakie w dobie murawiewowskiej tak obficie się; 
ukazywały, stanowiąc zakałę prawdziwą literatury rosyjskiej.

89. Karcow P. P. ,^Warszaiva w 1860-1861 („Russ- 
kaja Starina“ z r. 1882). Bardzo pobieżny i pełen błędów opis; 
wypadków, zaszłych w wymienionych latach. Ważnym jest tylko' 
z tego względu, że redakcya dołączyła do niego, otrzymany od 
Pawła Muchanowa szereg depesz telegraficznych, jakie z War­
szawy namiestnicy wysyłali do Petersburga, lub ztamtąd otrzy­
mywali. Depesze te, pierwszorzędny materji^ał historyczny, poczy­
nają się od 14 Lutego (v. s.) 1861 r. a kończą 16 Czerwca. 
1862, to jest nieomal w chwili przyjazdu W . Ks. Konstantego.. 
Powtarzamy, jest to materyał wartości nieocenionej.

90. Majewskij J. (Ksiądz Katolicki) „ Grodnicnsliaja pro- 
Cesia 14 Aicgusta 1861 r/.“ . („Russkaja Starina“ z r. 1891). Opis. 
szczegółowy wypadków, zaszłych podczas procesji do Różanego 
Stoku w dzień Wniebowzięcia N. Maryi Panny. Dla nas ma 
znaczenie tylko rozdział pierwszy, gdyż w następnym są szcze­
góły osobiste.

91. Markgrafskij A. ,^Istoria lejbgioardii Utoioskago poika^ 
Warszatea 1887 r/.“ . Z powodu, że pułk ten przybył do W ar­
szawy w r. 1862, jest tu nieco szczegółów o ówczesnem położeniu.

92. Ługanin. „ Opyt istorii lejhgwardii icołyńskago poika^ 
Peterburg 1889’'̂ . Do naszego przedmiotu potrzebny tom U, w któ­
rym jest wiele ciekawych szczegółw o wypadkach 1862 roku.

93. Oczewidiec. „Posledniaja polskaja smuta —  raskazy 
oczeicidca 1861-1864''''. („Russkaja Starina“ z r. 1874). Kader 
interesujące, pełne humoru wytwornego i mnóstwa faktów, jak­
kolwiek nie pozbawione błędów opowiadanie o rządach Suchoza- 
neta, Lamberta, Liidersa i W . Ks. Konstantego. Wywołało ono 
kilka sprostowań, rzucających pewne światło na wypadki.

94. Pawliszczew N. J. ,^Siedmicy polskago miatieża 1861- 
1864. Peterburg 1887'' .̂ Dwa tomy; ogólnego zbioru dzieł Pawli-



19

szczewa tomy: czwarty i piąty. Pawliszczew był niegdyś pre­
zesem komitetu cenz.nry w Warszawie, a następnie redaktorem 
osławionego, „Dniewnika Warszawskiego“ . Na książkę tę złożyły 
się raporta tygodniowe, jakie przesyłał po za plecami władz 
warszawskich, cesarzowi. Jest to więc materyał pierwszorzędnej 
wagi, kreślony dość spokojnie i bezstronnie, jakkolwiek tu i oav- 
dzie pełen błędÓAV, bardzo zresztą wytłomaczonych. Paporta te, 
obejmują peryod czasu od 13 Listopada 1861 r. aż do 15 Maja 
1864. Dla naszego przedmiotu potrzebny jest tylko tom pier\Â szy.

95. PodAA^ysockij A. ,^Zapisl;i oczeimdca o sobytiacli. lo War-
fizaicie w dSGl i 62 godach. Sosfatoił po dohnmeniam.....  Pcter-
burg 18G9'-'-. Autor był naczelnikiem policyi tajnej w Warszawie 
w peryodzie manifestacyjnym, zkąd uciekł zagrożony śmiercią. 
(Podobno znaleziono go powieszonym we własnem mieszkaniu 
i ocalono). Mógł zatem wiele rzeczy wiedzieć. Książka z tego 
względu jest ciekawą i jako materyał ważną, choć należy ostrożnie 
z niej korzystać. Podwysockij jest zdeklarowanym naszym wro­
giem, ztąd dzieło jego tchnie duchem nienawiści i poziomym po­
glądem policyjnym na wypadki.

96. „PoMgja rewolucionnaja obiednia — iznicczenie iz dieł 
hijeicskoj sledstwiemioj Icommissu perewod. Wilna ISGG'-̂ . Jest to 
odbitka z „Wiestnika zapadnoj Possii“ i ma być mszą polską 
rewolucyjną. Broszura ta należy do tych wstrętnych pamfletów, 
jakimi diejatiele murawiewoscy zarzucali przed trzydziestu nie­
spełna laty literaturę rosyjską. Jako materyał nie ma żadnego 
znaczenia.

97. Przecławskij O. (Polak), „/osa/lii Ogryzko i jewo 
gjolskaja gazieta „P^o?co“ . („Russkij Archiw“ z r. 1872). Prze- 
cławski, niegdyś wydawca „Tygodnika petersburskiego“ , wysoki 
urzędnik zarządu prasy w Petersburgu, opowiada tu w formie 
pamiętnikowej, dzieje założenia i upadku „Słowa“ . Jest tu dużo 
szczegółów nieznanych i charakterystycznych.

98. Rotkirch. .̂̂ iEpizody Iz sobytij 18G1-G4 godow'-'-. („Russ- 
kij Archiw“ z r. 1885). Nieco szczegółów do wypadków 15 Pa­
ździernika 1861 r. choć dość mętnie i z nienawiścią do nas 
podanych.

99. Rajkowskij S. „Polslcaja mołodiez zapadnago Iraja 
IV miatiezie 1861-4863 y.“ . („Russkij Wiestnik“ z r. 1869), za­
wiera dużo faktów ze źródeł urzędowych czerpanych, tak do 
peryodu manifestacyjnego, jak i samego powstania. Wszystko to 
jednak jest nadzwyczaj bezładnie i niesystematycznie napisane. 
Autor jest naszym wrogiem zaciętym.

100. Ratcz Wasilij. .̂̂ Siciedienia opoUkom miatieże 1863 g.
IV sieiciero-zapadnoj Bossil, sobrai.....  Tom I, Wilna 1867. Tom I I ,

£i):i=
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1866 r/.“ . Ratcz był historykiem urzędowym, naznaczonym 
przez Murawdewa do opisania powstania na Litwie. Dzieło złe, 
bałamutne, skreślone nieudolnie, bez żadnej wartości literackiej, 
przesiąknięte serwilizmem, duchem policyjnym i nienawiścią do 
wszystkiego co polskie. Do naszego przedmiotu tu i owdzie zna- 
leść można nieco szczegółów, rozrzuconych bez ładu i składu 
w różnych miejscach. Korzystać jednak z nich należy z wielką 
ostrożnością.

101. Tenże: „Po/sła/a emigracia do i tvo wrem/a posledniago
miatieia. 1831-1863. Wilna 1866 Posiada wszystkie wady
pracy poprzedniej. Nieco szczegółów rozrzuconych bezładnie wśród 
frazeologii niesmacznej po całej książce.

102. Sierno-Sołowiewicz. M. Biskup Marszeivskij iv £en- 
ezice epizod iz pośledniej polskoj smutg’-̂ . („Istoriczeskij Wiestnik“ 
z r. 1886). Opis kociej muzyki, wyprawionej Marszewskiemu 
w Łęczycy w Sierpniu 1801 r.

103. Sławutinskij S, ,, Gorod Grodno i grodnienskąja gu­
bernia u'o uremia posledniago polskago miatieża''''. („Istoriczeskij 
Wiestnik“ z r. 1889). Dnżo szczegółów i faktów, ale że roz­
prawka ta pisana była z pamięci po znacznym przeciągu czasu, 
więc pełna błędów i opuszczeń.

104. Sołowiew J. A. „Zapiski senatora..... “ („Russkaja
Starina“ z r. 1880), zawierają nieco szczegółów do pobytu ce­
sarza Aleksandra I I  w Wilnie w r. 1858.

105. Spasowicz W . D. „Żizń i politilm markiza Wiele- 
polskago epizod iz istorii russko-polskago konflikta i woprosa. Soczi-
n ił____ Peterburg 1882'''’. Dzieło wytwornego i literackiego pióra,
ztąd wysokiej wartości jako utwór artystyczny. Za przykładem 
Lisickiego, Spasowicz zbyt idealizuje Wielopolskiego. Jest to kom­
pilacja, ale znaczenia pierwszorzędnego. Materyału nowego bardzo 
niewiele.

100. Szczebalskij P. „Nikołaj Aleksiejeivicz Mikitin i re- 
formg w carsttrie polskom''''. („Russkij Wiestnik“ z r. 1882). Dla 
naszego przedmiotu potrzebne są tylko dwa pierwsze rozdziały, 
jakkolwiek praca ta, przesiąknięta nienawiścią dla Polaków, nad­
zwyczaj stronna, nie daje żadnego nowego materyału. Przeważnie 
jest to kompiłacya znanej rozprawy p. Leroy-Beaulien p. t. „Un 
hormue d’etat russe“ .

107. Tatiszczew S. „Russkaja dipłomatia w polskom ivo- 
prosie (1853-1863 y./‘ . („Russkij Wiestnik“ z r. 1888). Artykuł 
ten jest bardzo dobrze wykonaną kompilacyą z różnych, rozpró­
szonych po książkach i gazetach, materyałów. Nowego w nim 
nie wiele, ale badacz tej epoki nie może go w żadnym razie 
pominąć. Ton tej pracy jest spokojny, choć nam nieprzyjazny.
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108. Ustimowicz M. P. ,^Zagoivory i polaiszenia na ziiń
namiestnika J. J. W. w Carstwie polskom i (/łaimokomandujusz- 
czago irojskami nmrszaioskago irojennago okrnga, generai-feldmar- 
szaia Grafa Berga, Sentiahra IdtiS g. sostawił po dokunien- 
tain...... Warszatca 187()'■'■. Broszura ta ma dla naszego przed­
miotu o tyle tylko znaczenie, że zawiera na końcu spis wszystkich 
kół, komitetów i rządów rewolucyjnych, oparty na dokumentach 
urzędowych, mieszczących się w archiwach cytadeli warszawskiej.

109. „ Wsiepoddanniejszgj otczet o diejstwiach upraiclenia 
generał-policijmejstera w Carstwie Polslmn za 1804 god. Warszawa 
1865Z. Sprawozdanie sporządzone przez biuro jenerała policmaj­
stra dla cesarza. Dla nas ma tylko znaczenie pośrednie z tego 
samego powodu co i broszura Ustimowicza. Dzieło nader rzadkie, 
gdyż odbite zostało w niewielkiej ilości egzemplarzy. Drugi tom, 
obejmujący rok 18G5, do zakresu naszych badań nie należy.

c) francuzkie.

110. Angeberg (comte d’) „Eeceail des traités, conventions 
et archives diplomatiques, concernant la Pologne, 1702-1862, par le
comte...... Paris et Leipzig 1802''̂ . Znany zbiór dokumentów; dla
poszukiwań historycznych niezbędny.

111. Blanc Victor. „Aperçu sur les événements de Varsovie
en 1801 et 1862, par un témoin ocidaire, par...... Paris 1802'’''.
Nieco szczegółów o wypadkach 1801 r. okraszonych bujną fra­
zeologią.

112 Klaczko Julien. „Etudes de dipilomatie contemporaine.
I jCS cabinets de V Europie en 1803-1804. par.....  Paris 1800'-̂ .
Mistrzowsko skreślone studyum o przebiegu sprawy polskiej od 
czasu kongresu paryzkiego, aż do upadku powstania 1803 roku, 
wśród dyplomacyi europejskiej. Jako materyał, pierwszorzędnej 
wagi i znaczenia.

113. Lescoeur Louis (Ksiądz) „17 église catolique en Po­
logne sous le gouvernement russe par...... Paris 1801P. Bardzo
ważna historya kościoła w Polsce od czasów rozbioru, oparta na 
dokumentach, po większej części pierwszy raz przez autora o- 
publikowany ch.

114. Leroy-Beaulien Anatole. „Un homme di etat russê .̂ 
(„Revue des deux mondes“ z r. 1880). Życiorys Milutyna, oparty 
na jego korespondencyi. Wyszedł także w osobnej książce, ale 
wydania tego nie znamy. Do naszego przedmiotu potrzebn}" roz­
dział III.

115. Lisicki M. Henry. „Iw marquis Wielopolski, sa vie
et son temp)s. 1803-1877, p>ar...... Vienne 1880'-̂ . Dwa tomy. Ży-
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ciorys margrabiego, napisany przez to samo pióro, które skreś­
liło panegiryk Wielopolskiego po polsku. Dzieło francuzkie o wiele 
jest obszerniejsze i kompletniejsze. Autor pomieścił tu wiele 
szczegółów takich, których dla różnych względów nie chciał po­
dawać czytelnikom polskim. Książka bardzo ważna dla historyka 
tej epoki.

l lb.  Loubliner Louis. „De la condition politique et civile 
des Jitifs dans le Royaume de Pologne, examen critique d’ un rap­
port par...... Bruxelles 1860'''’. Jest to surowa krytyka raportu
Muchanowa o żydach. Wiele ustępów i szczegółów interesującycych.

117. Régnault M. Elias. „La Pologne devant le parlament
anglais, arec une introduction de...... Paris 1862'’'’. Broszura ta
zawiera rozprawy nad kwestyą polską w parlamencie angielskim, 
w d. 4 Kwietnia 1862 r. Na końcu pomieszczona jest interesu­
jąca, jakkolwiek nie dotycząca naszego przedmiotu, korespon- 
deneya dyplomatyczna w sprawie polskiej w r. 1831 i 1832, 
po x’az pierwszy przedłożona parlamentowi w r. 1861.

118. Schedo-Ferotti. „Etudes sur l’ avenir de la Russie. 
Huitième étude. Que fera-t-on de la Pologne? Berlin 1865'’'. Użyt­
kowaliśmy Z edycyi drugiej. Dziełko to zawiera kilka nieznanych 
szczegółów. W  tekście, we właściwem miejscu, mówimy o nim 
i o jego autorze.

d) niem ieckie.

119. Knorr Emil. „Die qjolnischen Aufstände seit 1830 J. 
in ihrem Zusammenhänge mit den internationalen JJmsturshestre-
hungen von.....  Berlin 1880'-'’. Autor, major wojsk pruskich, miał
przez namiestnika Berga w Warszawie, udzielony sobie przystęp 
do archiwów rządowych. W  jego książce ważnym jest tylko 
zbiór dokumentów, wydrukowanych na końcu dzieła.

120. Sybel H. (von). „Die Begrilndung des deutschen Rei­
ches durch Wilhelm I. München und Leipzig 1889'’'. Do naszego 
przedmiotu potrzebny jest tom di-ugi, w którym jeden roz­
dział poświęcony jest sprawom polskim i zawiera kilka nowych 
szczegółów.

121. Vorläufer (die) des qmlnischen Aufstandes. Beiträge zur 
Geschichte des Koenigreichs Polen, von 1855 bis 1863. Leipzig 
1864"'. Szereg fejletonów, kreślonych pod wrażeniem chwili, przez 
jednego z rabinów żydowskich warszawskich do „National Ztng“ . 
Rzecz pisana z werwą dziennikarską, ale mateiyału nowego pra­
wie nie zawiera.
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II. CZASOPISMA.

1. ,^Baczność‘‘̂ , czasopismo, wychodziło od Lipca 1862 r. 
w Paryżu; wydawca Ludwik Brzozowski. Znany tylko pierwszy 
numer, który ma charakter ultra-czerwony.

2. ,,(7.sas“ , dziennik wychodzący w Krakowie; osiem rocz­
ników od 1855 do 1862 r.

3. ,,D0ienni]c poicssechny'''’, organ Wielopolskiego, wycho­
dził w'Warszawie od 1 Października 1861 roku. Dwa roczniki: 
1861 i 1862 r.

4. „Demokrata polski'’'’, wychodził w Londynie pod reda- 
kcyą A. Żabickiego. Dwa roczniki 1858 i 1859.

5. „Dziennik poznański'’'', roczniki z lat 1861 i 1862.
6. „Gazeta codzienna'’'’, wychodząca w Warszawie, roczniki 

z lat 1855 do 1861. Od Kwietnia 1861 zmieniła tytuł na Ga­
zetę polską. Rocznik z 1862 r.

7. „Gazeta narodoiea'’' (lwowska), roczniki z lat 1861 
i 1862.

8. „Gazeta warszawska'’', roczniki od 1855 do 1862.
9. „Głos", dziennik wychodzący we Lwowie pod redakcyą 

Zygmunta Kaczkowskiego przez kilka miesięcy w 1861 r.
10. „Kołokoł", czasopismo rosyjskie, wydawane w Lon­

dynie przez A. Hercena. Rocznik z 1861 i 1862 r.
11. „Kommunały", pismo humorystyczne warszawskie, re­

dagowane przez Miniszewskiego, ilustrowane. Wychodziło w r. 
1862. Znamy tylko trzy numer a.

12. „Kosynier", czasopismo tajne, warszawskie, przezna­
czone dla sfer ludowych i rzemieślniczych. Numer pierwszy 
ukazał się d. 21 Sierpnia 1862. Motto: „hej, czas zacząć już 
chłopcy, z serca zrzucić trwogę, a Bóg rzeknie waszej pracy, 
toć i ja pomogę“ . Pod nagłówkiem rysunek, przedstawiający Ko­
syniera. Pół arkusza we dwoje złożone, litografowane. Znamy 
tylko dwa numera (drugi z d. 26 Sierpnia t. r.), zdaje się, że 
więcej ich nie było.

13. „Kuryer wileński", pod redakcyą Kirkora, dwa rocz­
niki z lat 1861 i 1862.

14. „Kuryer warszaioski", roczniki z lat 1860, 61 i 62.
15. „Pobudka", organ potajemny, począł wychodzić w W ar­

szawie w Listopadzie 1861 r., po większej części litografowany 
na ćwiartce dużej. Z r. 1861 znamy tylko dwa, z r. 1862 trzy 
numera, z których drugi i trzeci są drukowane szczotką.

16. „Pratedziwy patryota", czasopismo tajne, warszawskie. 
Numer pierwszy odbity w „drukarni niezależnej“ , ukazał się
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d. 27 Marca 1862 r. Mała kartka in 16-ce. Zdaje się, że wyszedł 
tylko jeden numer

17. ^^Przeglącl rzeczy polskicli''\ czasopismo zeszytowe, wy­
chodziło w Paiwżu pod redakcyą Seweryna Elżanowskiego. Rocz­
niki z lat 1859, 60, 61 i 62.

18. pismo tajne, organ urzędowy Komitetu cen­
tralnego. Począł wychodzić w Sierpniu 1862 r. W  roku tym 
wyszło numerów jedenaście. Niektóre egzemplarze są bardzo 
rzadkie i w poszukiwaniach naszych nie zdarzyło nam się widzieć 
kompletu tego pisma. Drukowane było szczotką na dużych pół- 
arkuszach, zwykle na jednej stronie.

19. Sternik’’̂ , pismo tajne, ukazywało się w Warszawie, 
ale jest tak rzadkie, że widzieliśmy zaledwie jeden, mocno znisz­
czony numer.

20. „Strażnica'’̂ , organ tajny stronnictwa ruchu, wychodził 
dość nieregularnie w Warszawie od Lipca 1861 r. Numerów 
w tym roku było 15 (tyle ich znamy), w r. 1862 zaś 24. Nie 
wszystkie widzieliśmy, gdyż niektóre są rzadkością bibliograficzną. 
Strażnica przeważnie była drukowana na ćwiartkach i redago­
wana zwłaszcza z początku bardzo nieudolnie.

21. „Szczerbiec'''', pismo tajne, wychodziło w Warszawie 
od Lipca 1862 r. Znamy zaledwie dwa numera. Niezmiernie 
jest rzadkie.

22. „ Wiadomości polskie''̂  czasopismo, wychodziło w Pa­
ryżu pod egidą Czartoryskich, redagowane przez Klaczkę, Kalinkę, 
Wyzińskiego i innych. Znane nam są tylko dwa roczniki z r. 
1858 i 1859.

III. RĘKOPISMA.

Wymieniamy tu tylko te z pomiędzy rękopismów, będą­
cych w naszym posiadaniu, których opublikowanie, naszym przy­
jaciołom i życzliwym w Warszawie, Wilnie, Kijowie i Petersburgu, 
w niczem zaszkodzić nie może.

1. „Dieio z cirkularami ministra inostrannych dieł k rossij- 
skim misiam o dozicolenii wozioratitsia to otieczestwo polskim loy- 
cliodcam, kromie głaionych- uczastnikow toozmuszczenia hyioszago 
to 1830 ¿r.“ . Jest to kopia wszelkich urzędowych akt, odnoszą­
cych się do amnestyi dla emigrantów polskich.

2. „Pieło o rozporiazeniacli po wojskam 1-oJ armii po słu~ 
czaju hezporiadkoio looznikszich lo Polsze 1861 goda'-'-. Kopia, spo-
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rządzona w Warszawie. Oryginały mają się dziś znajdować 
w archiwum sztabu głównego w Petersburgu.

3.. „Dwa memoryaiy Michała Łcmyichlego'''-, o których ob­
szernie w tekście mówimy. Posiadaliśmy w ręku autografy 
łaskawie nam do użytku udzielone.

4. „Chłop podolski to stosunkach z ohywatelem w zaczęciu 
drugiej połowy X IX  ■loielcid̂ . Rozprawa, której oryginał znajduje 
się w zbiorach po ś. p. J. I. Kraszewskim w Krakowie.

5. „Kronika wypadkóio warszatoskicKj przez „Mieszkańca 
Warszawy“ , obszerny rękopism in folio. Opowiada manifestacye 
1860 i 1861 r. aż do dni Kwietniowych. Kopia znajduje się 
w naszych zbiorach.

6. „Memoryał Aleksandra Cackowskiego'''', członka Rady 
stanu, podany br. Lambertowi w Październiku 1861 r. Mieliśmy 
pod ręką autograf.

7. „Notaty do Icd, 1860 1861, wspomnienia z pamięci''''.
Rodzaj pamiętnika o wypadkach w Lublinie i okolicy. U-

żytkowaliśmy przy pracy naszej z kopii, któ]*ą posiadamy w na­
szych zbiorach. Mnóstwo tu szczegółów bardzo ciekawe rzucają­
cych światło na zdarzenia ówczesne.

8. „ Opowiadanie o skradzeniu papierów ministrowi austry- 
Jackiemu Kechbergotci'''. Króciótki ale treściwy opis tego wypadku. 
Znajduje się w naszych zbiorach.

9. „Odezwa duchówieńshoa do rad poioiatowych i miejskich'''' 
z d. 29 Października 1862 r. nigdzie nie drukowana i wzywa­
jąca też rady do rozwiązania się.

10. „Protokół duchowieństwa polskiego'''' z d. 29 Października 
1862 r, spisany w województwie Sandomierskiem, o poddaniu 
się tegoż duchowieństwa pod władzę Komitetu Centralnego. Rę­
kopism współczesny.

11. „liozmoicy z Ignatiewem''', rękopism, którego dosłowny 
przekład z oryginału włoskiego posiadamy, zawiera nieco szcze­
gółów nieznanych o tern, jak się po kongresie paryzkim i w czasie 
manifestacyi, niektóre państwa zapatrywały na sprawę polską. 
Autor, włoch rodem (jak się zdaje kapitan Marchesi), był w sto­
sunkach przyjaźni z Ignatiewem, późniejszym ambasadorem ro­
syjskim w Stambule, i miał zwyczaj notować sobie rozmowy, 
jakie z nim prowadził, jeżeli te wydawały mu się godnemi 
pamięci.

12. „Słowo narodu polskiego do Jks. Zygmunta Szczęsnego 
Felińskiego arcybiskupa metropolity archidyecczyi warszawskiej'''. Rę­
kopism współczesny, zawierający nigdzie, o ile wiemy niedru- 
kowaną odezwę do arcybiskupa. Ustępy z niej przytaczamy 
w tekście.
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13. Rękopism bez tytułu, znajdujący się w naszych zbio­
rach, zawierający luźne notatki o niektórych wypadkach w Lu­
belskim w 1861-1863 r.

14. Trzy grube zeszyty, zawierające najrozmaitsze notatki 
o wypadkach i osobach, mnóstwo drobnych, po większej części 
nieznanych szczegółów, z lat 1861-1863.

15. Trzy zeszyty pieśni, wierszy ulotnych, odezw i t. d. 
spisywane w r. 1861 i 1862. Zbiór bardzo cenny i stosunkowo 
nader dokładny.

16. ,̂ S'więcone w Piotrkowic'-''. Opis wydarzeń, zaszłych pod­
czas świąt wielkanocnych w 1861 r. w Piotrkowie. W  naszych 
zbiorach posiadamy kopią. Na końcu zeszytu, znajdują się luźne 
wiadomości o wyborach do Rady miejskiej piotrkowskiej i o 
samej radzie.

17. ,,Sgkoła wojskou-a u- Ctinco'-̂ , obszerna monografia tego 
zakładu, napisana przez jednego z uczniów. Dużo szczegółów 
o organizacyi wewnętrznej, o wykładach i nauczycielach. Na 
końcu znajduje się lista uczniów szkoły, niestety! nie skończona. 
Rękopism w naszych zbiorach.

18. ,^W S2Jraicie memori/ałn Enocha'- ,̂ rękopism z podpisem 
TF. I)., dotycząc}' historyi tego memoryału, i w ogóle sprawy 
wyjednania reform w Marcu 1861 r. Rzecz pisana przez osobę 
doskonale obznajmioną z przebiegiem tej sprawy, i biorącą w niej 
udział bezpośredni. Oryginał znajduje się w zbiorach Artura 
Wołyńskiego w Rzymie, my korzystaliśmy z kopii, dla nas 
sporządzonej.

19. „ Wypadki to Suwałkach w r. ISOP^. Rękopism w naszych 
zbiorach, sporządzony znacznie później. Opis zdarzeń, zaszłych 
w Czerwcu 1861 r.

20. ,^Wyp>adhi to Turku to r. 1857'-'-. Opis zaburzeń anti- 
żydowskich, skreślony przez naocznego świadka. Rękopism ory­
ginalny w naszych zbiorach.

21. „Zahurgenia chłopskie to Międzyrgeckicm'-'-  ̂ dwie relacye, 
przez świadków naocznych spisane, o zaburzeniach w czasie świąt 
wielkanocnych w Marcu 1861 r. Oryginał w naszych zbiorach.

22. Zbiór dokumentów sądowych do sprawy Lesznowskiego, 
redaktora „Oazety Warszawskiej“ z żydami w r. 1859 i do 
sprawy Wielopolskiego o sztachety w ogrodzie pałacu Kazimi- 
rowskiego.

23. żydowska w r. 1859'-'-. Duża teka, zawierająca 
wszelkie druki, oraz rękopisma, korespondencye, artykuły niepu- 
szczane przez cenzurę, i t. p. dotyczące zatargów „Oazety War­
szawskiej“ z żydami. Zbiór bardzo ciekawy, możliwie kompletny.



ROZDZIAŁ I.

Majowe dni.
śmierć cesarza Mikołaja. Wieści o jego następcy. Rząd francuski 
podnosi kwestyą polską. Jego korespondencja z lordem Clarendo- 
nem. Kongres paryzki i przyrzeczenia Orłowa. Śmierć Paskiewicza. 
Stan kraju i umysłów. Sprawa Wikińskiego. Nominacja księcia Gror- 
czakowa, jego podróż do Warszawy i charakterystyka. Jego mowa 
w Warszawie. Nominacja Muchanowa na dyrektora Komisji spraw 
wewnętrznych. Jego przeszłość, charakter i znaczenie. Pragnienia 
polityczne polskie. Przyjazd cesarza do Warszawy. Myśl o memo- 
ryałe. Baron Firks go pisze. Cztery punkta. Cesarz w Brześciu Li­
tewskim i jego rozmowa z Nazimowem. Cesarz w Międzyrzeczu. 
Projekt Wielopolskiego. Bal szlachecki. Mowa do szlachty. Bal w ra­
tuszu. Amnestya dla wychodźców. Protest przeciw niej Towarzy­
stwa demokratycznego. Zajęcia dla powracających wychodźców. 
Ukaz rozciąga się i do Litwy. Pomoc dla emigrantów. Sprawa wło­
ściańska i postępowanie Nazimowa. Obchód koronacji w Warsza­
wie. Ukaz o zesłanych na Sybir Polakach. Ich powrót i wpływ na 
kraj. Podróż i agitacja Nazimowa na Litwie. Komitety szlacheckie 

do sprawy włościańskiej. Zakończenie.

2 M arca 1855 r. nad ranem , nie stało samowła- 
dnego cara M ikoła ja  I-go . Despota na w ielką skalę, 

tyran, jak ich  h istorya nie w ielu  na szczęście ludzkości liczy, 
umysł twardy, zuchwały i n ieugięty, postać jednolita , p rze­
ję ta  swą w ielkością  i swą opatrznościową misyą, skonał ja k  
każdy śm ierteln ik , ja k  tysiące i krocie tych , k tórych  on 

deptał i uciskał swą potężną stopą. U m arł w  bolesnem 
uczuciu swej niem ocy, w  boleśniejszem  jeszcze  upokorzeniu



—  28

swej dumy. „U koronow any fe ld w eb e l“ w idzia ł ja k  p rzy  
huku dział Sewastopolskich rozpadają  się nie ty lko  szańce 

i mury tej tw ierdzy , ale sypią się gru zy z całego państwo­

w ego  budynku, k tóry  on przez trzydzieści lat wznosił, na­
praw iał i podpierał.

W ieść  o śm ierci M ikołaja, k tórego  posępna postać ja k  
w idm o czarne, ja k  bajeczna zm ora , cień ponury rzuca na 

cały jeden  peryod  naszej h is to ry i, przyszła do W arszaw y 
tego  samego dnia telegrafem . Paskiew icz, nam iestnik kró­
lewski, o trzym ał ją  podczas posiedzenia R ady  Adm in istra­

cyjnej, i w iadom ość ta nie oddziałała na n iego  zb y t silnie, 
prawdopodobn ie dlatego, źe przew idyw ał oddawna śm ierć 
sw ego najw iększego dobroczyńcy. Zato  na ogó ł polsk i w y ­
warła ona piorunujące wrażenie. N ag łe  każdy uczuł, ja k b y  

mu kam ień spadł z p iers i, ja k b y  jak i tłoczący  je  ciężar 
zniknął i dał m ożność szerszego, głębszego, śm ielszego od­
dechu. D aw na atmosfera rządów  m ikołajewskich, pow ietrze 

duszne i zbite, zdawało się, że się rozszerza, że pow ia ł po 

niem jak iś  św ieższy prąd , że czarne chmury za lega jące 

niebo po lsk ie , p ow o li rozp ływ a ją  się i dozw ala ją  jasnemu 
słońcu znowu rzucić kilka zbaw czych  prom ieni na tę b ie­

dną polską ziem ię, deptaną bez litości i bez sumienia. L u ­
dzie spotykając się na ulicach w inszow ali sobie radosnej 
now iny; po winiarniach i kupcach zb iega li się zam ożniejsi 
i p ili z uciechy, że śmierć nakoniec zabrała dręczycie la  

Polski, że noc, posępna m ikołajewska noc się skończyła 

i  zaczną się w krótce dni jaśn iejsze i weselsze.
Pow szechna bow iem  w ieść niosła, wieść, której w szy ­

scy chętnie w ierzy li, tak kraj b y ł spragniony swobody, że  

p rzyszły  cesarz, k tóry  wstępował na tron ogrom nego caratu, 
je s t o żyw ion y  ja k  najlepszem i chęciami, że ma umysł lib e ­

ralny, serce dobre i ludzkie, uczucia podniosłe, i nakoniec 

to  przekonanie, że  system m ikołajewski się przeżył, że je s t  
stanowczo zgubnym  dla państwa i dynastyi, że chcąc p rzy ­
w rócić  dawną świetność R osy i i je j znaczenie w  Europie, 

należy się innego, w ręcz odrębnego chwycić sposobu rzą­

dzenia. „Sewastopolskie słońce“ , pokryte jeszcze  dymem



29 —

prochow ym  i zaczerw ien ione krw ią najdzie ln iejszych  synów  
Rosyi, ju z  ukazywało się na horyzoncie  i niosło nadzieje 

weselszych dni.
Oo się ty c zy  Po lsk i, w ieść ogólna przyp isyw ała  m ło­

demu cesarzow i niemniej p rzy jazne usposobienie. P r zy p o ­
minano sobie je g o , rzadkie zresztą, odw iedziny W arszaw y, 
je g o  pojaw ien ia  się jako  m łodego chłopca na Saskim placu, 
przed powstaniem  L istopadow em , przed szeregam i w ojsk  

polsk ich ; je g o  piękne, sym patyczne i ja k b y  za łzaw ione 
o c z y ; w rażen ie m iłe, jak ie  w yw iera ł na wszystkich  swą 

o sob ą , swem zachowaniem  się i wzięciem . N osił to samo 
im ię, które bądź co bądź pokoleniu  wychowanem u w  tw ar­

dej szkole M iko ła ja , przypom inało dni konstytucyjnego 
królestwa, dni swobody, dni w łasnego rządu, sejmu, w o j­

ska polskiego. W iedziano, że m ów i po polsku, pow tarzano 
sobie, że k iedyś miał czytać z zapałem poezye  M ick iew i- 

źe  kochał się gorąco w  pięknej P o lc e , pannie N a li­cza
newskiej, córce zam ożnego szlachcica ukraińskiego. P o w ta ­
rzano sobie tysiące wieści, tysiące historyi, którym , choćby 
najn ieprawdopodobn iejszym  chętnie dawano ucha, jeszcze  

chętniej w ierzono. P og ło sk i te przynosiły u lgę sercom 
i  umysłom zm ęczonym  i złam anym  surowem i rządam i w o j- 
skowemi, strasznym uciskiem, tysiącznem i gw ałtam i w ładzy 

samowładnej, okrutnej i b ezw zględnej. A  choć na Zam ku 

warszawskim  kró low ał jeszcze  Paskiew icz, w iedziano j e ­
dnak, że b y ł chory, że  umrzeć w krótce musi, że je żeh  nie 

um rze, to w  każdym  razie je g o  stanowisko sam owładnego 
pana i kata Polsk i, stanowisko nie odpow iednie teraz p rzy  

ciepłych, św ieżych  prądach, zdających  się unosić nad całą 
B-osyą i nad Polską , musi u ledz pew nym  zm ianom a na- 

dewszystko pew nej kontroli. B y ły  zresztą n iejakie dane, 
które czyn iły  to przypuszczen ie prawdopodobnem . T ego  
sam ego bow iem  dnia, w  k tórym  depesza telegraficzna, do­

nosząca o śm ierci M ikołaja, p rzybyła  do W arszaw y, w  parę 
godzin  potem  nadszedł drugi te legram , pow ołu jący jen e ­
rała B u d igera , zw yc ięzcę  D w ern ick iego  i  W ęgrów , na do­

w ódcę gw ard y i cesarskich, co zapow iadało p rzew agę party i
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niem ieckiej, stanowczo przeciw nej Pask iew iczow i, R ü d ig e r  
p rzytem  znany b y ł jako  n iep rzy jac ie l namiestnika, i nom i- 
nacya pow yższa  tak go  ucieszyła, że  nie m ógł zataić sweji 
radości, zb y t w idocznej dla w^szystkich i zb y t rażący sta­

now iącej kontrast ze smutkiem obow iązkow ym .
W  parę dni potem  nadszedł do W arszaw y  m anifest 

m łodego cesarza, k tó ry  odczyta ł uroczyście w  katedrze św. 
Jana dnia 27 Marca, po nabożeństw ie z powodu zgonu cesa­
rza, celebrowanem  przez administratora arch idyecezyi F i­

ja łkow skiego, prałat B iałobrzeski. Manifest p rzepełn iony 
b y ł zw ykłem i, banalnem i frazesam i i w łaściw ie nic nie m ó­

wił. Zapewniał ty lko  w stępu jący na tron w ie lk iego  pań­
stwa monarcha, że jedynym  je g o  celem  będzie zapew nien ie 

pom yślności cesarstwa rosy jsk iego i „n ierozdzielnych  z niera 
K ró les tw a  Po lsk iego  i W . Ks. F in landzk iego “ . NakazanO’ 
zaraz składanie p rzys ięg i hom agialnej. W  cerkw i p raw o­
sławnej na u licy D ługie j, w ojskow i i cyw iln i dygn ita rze  

rosy jscy p rzys ięga li d. 6 marca o godz. 11 rano, a w  ka­
tedrze św. Jana urzędnicy po lscy d. 9 marca o godz. 12 
w  południe. Obrządek ten zresztą dla wszystkich  innych 

poddanych polskich A leksandra I I ,  trw ał w  W arszaw ie  
przez cały tydzień  po różnych kościołach^), w  kraju o c zy ­
w iście znacznie dłużej.

’) Mieszkańcy miasta składali przysięgę od dwunastego roku 
życia d. 12 marca, w kościele św. Jana, Panny Maryi, Karola Boro- 
meusza, św. Krzyża i św. Aleksandra w różnych godzinach. Unici 
u Bazylianów przysięgali d. 1.3 marca; w tymże dniu lutrzy i kal­
wini w swych kirchach; Żydzi d. 14 marca. Inne wyznania, które 
nie miały swej świątyni, składały przysięgę w magistracie d. 15 
marca. Osobni urzędnicy byli delegowani z księgą do odbierania 
podpisów. Przysięga odbywała się zawsze w obecności jenerał-gu- 
bernatora, jenerała Tuczka. Rota przysięgi brzmiała jak następuje: 
,,Ja niżej wymieniony, przyrzekam i przysięgam Bogu Wszechmogą­
cemu na Świętą Jego Ewangelię, że chcę i powinienem Jego cesar­
skiej mości, mojemu prawdziwemu i pi-zyrodzonemu Najmiłości- 
wszemu wielkiemu panu cesarzowi Aleksandrowi Mikołajewiczowi, 
samowładcy Wszech Rosyi, Królowi Polskiemu i Jego cesarskiej 
mości Następcy tronu wszechrosyjskiego. Jego cesarskiej wysokości
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W szęd z ie  jednak czy  to w W arszaw ie , ozy w  kraju,, 

ogrom na w iększość m ieszkańców, oprócz garści n ieprzeje­
dnanych, oprócz starych m istrzów  spisku, n iepoprawnych 
radykałów  i rewolucyon istów , dem agogów , w ich rzyc ie li 

i g łupców  nakoniec, składało tę  p rzys ięgę  z pewną w e­
wnętrzną radością, z nadzie ją  stokroć lepszej, a kto w ie  

nawet, m oże św ietnej przyszłości. Jakoż, oznaki zb liża ją ­
cych się dni lepszych , dni słonecznych po długiej m ikoła- 
jew sko-pask iew iczow skiej nocy, p oczę ły  się pojaw iać. Zda­

wało się, że  w szędzie, w e wszystk ich  gałęziach  surowych 
rządów, które pęta ły  Po lskę i dusiły w  niej oddech, na­
stąpiło pewne rozluźn ien ie, pow iał św ieży, swobodę nio­
sący w  swem łonie wiatr, na ludzi i na rzeczy . A  choć 

now e panowanie dopiero co się zaczęło, choć nie m ogło  
ono, ani czasu nie m iało na to, b y  czem kolw iek  dać po ­
znać swe aspiracye, dążności i zam iary, p rzecież ju ż  sama

cesarzewiczowi i wielkiemu księciu Mikołajowi Aleksandrowiczowi, 
wiernie i nieobłudnie służyć i we wszystkiem być posłusznym, nie 
szczędząc życia mego do ostatniej kropli krwi, i wszystkie do wy­
sokiego Jego cesarskiej mości samowładztwa, potęgi i władzy nale­
żące prawa i prerogatywy, postanowione i w przyszłości postano­
wić się mające, podług najściślejszego pojęcia, mocy i możności 
przestrzegać i bronić, a nadto wszelką miarą starać się popierać 
wszystko co tylko Jego cesarskiej mości wiernej służby i dobra 
państwa we wszelkich wypadkach dotyczyć może; o uszczerbku zaś 
dobra Jego ceserskiej mości, szkodzie i stracie, skoro się o tern 
dowiem, nie tylko wcześnie oznajmiać, lecz oraz wszeikiemi środ­
kami odwracać i niedopuszczać starać się, i każdą powierzoną ta­
jemnicę ściśle zachowywać będę, a poruczony i włożony na mnie 
urząd, tak według niniejszej (ogólnej jako i szczególnej) przepisanej 
i od czasu do czasu w Jego Ces. M. imieniu przez przełożonych 
nademną zwierzchników, postanawianych instrukcyi, regulaminów 
i ukazów, należycie'podług sumienia mego sprawować, a dla wła­
snej koi’zyści, pokrewieństwa, przyjaźni i nienawiści, przeciw obo­
wiązkowi swemu i przysiędze nie postępować, a tak się zachowy­
wać i postępować jak wiernemu J. C. M. poddanemu przystoi i na­
leży; a jako przed Bogiem i strasznym jego sądem z tego zawsze 
zdać sprawę mogę, tak mi Panie Boże na duszy i na ciele dopomuż. 
Na dokończenie tej mojej przysięgi całuję słowa i krzyż Zbawiciela 
mego. Amen“.
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śmierć groźnej, żołnierskiej postaw y cara M ikołaja, zdawała 
się zapow iadać różnym  ludom caratu przyszłość lepszą, w ię ­
kszą swobodę i instytucye bardziej ludzkie, bardziej cyw i­

lizowane.
Tym czasem  pod Sewastopolem  grzm ia ły  dalej działa, 

lała się obficie krew  rosyjska i polska. L iczn i P o la cy  słu­

żący w  armii rosyjskiej, zam knięci w  murach Sewastopola, 
przechodzili ciągłą gorączkę w ielk ich  nadzie i i w iększych  
jeszcze  smutków. Ilek roć  zdawało się, źe w ojna rozogn ia  
się coraz w ięcej, g roz i przybraniem  szerszych rozm iarów , 
ty lek roć  na twarzach w ojow n ików  polskich jaśniała w ido ­
czna radość; w  przeciw nym  zaś razie pow lekał je  smutek. 

Zam ykali się wówczas w  swych nam iotach i oddawali się 
głuchej rozpaczy. P rzysz ło  do tego , źe  dla Posyan , tw arze 
polskich ich ko legów  b y ły  barometrem  stanu strony po li­

tycznej w ojny. Jednakże z wstąpieniem  na tron A leksan ­
dra w św iecie w ojskow ym  i dyplom atycznym  p rzew id y­

wano bliski upadek Sewastopola, i stawiano sobie pytan ie: 

co pot^m robić? W e  Francy i odpowiadano na to, źe trzeba 
wyszukać n ow y plac boju i na nim ciągnąć dalej walkę 

tak szczęśliw ie rozpoczętą  i ukończyć ją  ostatecznem po ­
gnębieniem  P osy i. M ów iono, że w  log icznym  rozw oju  tej 
w o jn y  le ż y  nie ty lko  obrona interesów  W schodu , usunię­
cie Tu rcy i z pod w p ływ u  i nacisku rosyjsk iego, ale trzeba 
wznieść na nowo odw ieczny mur, bron iący Europę od Ro- 
syi, trzeba  odbudować Po lskę, k tórej upadek w  przeszłem  
stuleciu nadał państwu carów  taką p rzew agę i takie zna­
czenie. Tak  w ięc ze śm iercią M ikołaja, ze zb liża jącą się 
wiosną, z pośrodka dym ów  bo jow ych  krymskich, podnosiło 
się blade w idm o Polski.

R ząd irancuzki, k ierow any przez Ludw ika Napoleona, 
stanowczo pow zią ł zam iar pom ieszczenia Po lsk i w  progra­
m ie zw iązkow ych . Chciał on całej tej walce, tak krwaw ej 
i tak kosztownej, nadać cel sym patyczny, k tóry  b y łb y  

zdo lny rozentuzyazm ować narody, chciał ja k  m ów iono 
w ted y  „roznam iętnić w o jn ę“ . A  cóż m ogło  ją  bardziej roz- 
nam iętnić, co m ogło  być sym patyczn iejszego dla wszy-
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stkich ludzi uczciwych, w szystk ich  serc prawych, ja k  sprawa 
polska? co w reszcie m ogło  zadać najdotk liw szy  cios E-osyi, 
zranić ją  n a jc ięże j, najw ięcej osłabić i na długi czas po ­

zbaw ić w szelk iego  w p ływ u  i znaczenia w  Europie, ja k  p o ­
dniesienie kw esty i polskiej, odbudowanie P o lsk i?

B ądź co bądź, z w iosną 1855 r. g d y  car M ikoła j ko­
nał szarpany zgryzo tam i upokorzonej pychy, z w iosną zda­
ją cą  się dźw igać w  swem łon ie ty le  nadziei dla Polsk i, 
rząd francuzki zdecydow ał się na podniesienie je j  sprawy 
i  nadanie w o jn ie  całkiem  innego charakteru. Jeszcze w  P e ­
tersburgu nie ucich ły odg łosy  uroczystości p ogrzebow ych  
i  huku dział z tw ierd zy  P e trop a w łow sk ie j, żegna jących  

śm iertelne szczątki po tężnego  przed chw ilą imperatora, 

gd y  w  urzędowym  „M on ito rze “ ukazały się rozm aite adresy 
em igracy i polskiej, wystosowane do Napoleona U lg o , z  p o ­
wodu n ieudanego zamachu na je g o  życie . M iędzy innem i 
wydrukowane zosta ły lis ty  jenera ła  R yb ińsk iego  i księcia 
Adam a Czartorysk iego, z tern w yjaśnien iem  dla n ieśw iado­

mych h istoryi polskiej Francuzów, że  R yb ińsk i b y ł „o s ta ­

tnim w odzem  siły zbro jnej polskiej w  r. 1831“ , C zartory­
ski zaś piastował godność „prezesa rządu narodow ego  
w  powstaniu“ . W  adresie Rybińskiego, zw racał na siebie 
uwagę powszechną następujący ustęp: „ca ła  Po lska  po ­

tw ierdziłaby m oje słowa, gd yb y  je j  wolno by ło  w yp o w ie ­
dzieć swe myśli. Tak, N a jjaśn ie jszy Panie, ona cierpi i oczy  

swe ma zw rócone na Zachód, gd zie  w idzi i kocha ty lko  
c ie b ie !“ .

T e  oznaki przychylności dla naszej sprawy, m iały 
wkrótce przybrać bardzie j realną i zdecydow aną form ę. 
Dnia 26 M arca 1855 r. m inister francuzki spraw zagran i­

cznych, pan Drouyn de L ’huys po lecił ambasadorowi swego 
rządu w  Londyn ie , zbadać usposobienie gabinetu  Saint-Ja­
mes, co do kw estyi polskiej. W  depeszy swej D rouyn  de 
L ’huys pisał, że „warunki, pod którem i Europa zgod z iła  się, 
b y  cesarz A leksander I-s zy  p rzy łączy ł do państwa swego 
w iększą część ks. W arszaw skiego, pod im ieniem  K rółestw a 
polskiego, m iały cechę ściśle obow iązującą. S tanow iły  one
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dla innych państw konieczną kompensatę za  nabytek, k tó ry  

dawał R osy i stanowisko groźne w  sercu E uropy środk ow ej“ ; 
że car zw oln ił się z tych  warunków, źe Europa k ilka­
krotnie p rzeciw  temu protestowała napróźno, n ie chcąc w y ­
w oływ ać w ojny, lecz „pon iew aż R osya  sama zerwała po ­

kój, dla utrzym ania k tórego  F rancy a liczne czyniła ofiary,, 
ponieważ zmusiła tę ostatnią do pochwycen ia  za broń dla. 
przeszkodzenia nowem u z je j strony pogw ałcen iu  prawa, 
w yda je nam się, źe nadszedł czas do przypom nien ia zobo ­
wiązań, jak ie  zaciągnęła ona w  obec Europy, odnośnie do  

K ró les tw a  polskiego, i  z k tórych  się sama uw oln iła“ . Je- 
dnem słowem, dom agał się, b y  „p rzyw rócen ie Po lsk i w  gra ­
nicach traktatów  1816 r.“ weszło w  stypulacye p rzysz łego  
pokoju.

S łowa te p rze ję te  szczerą chęcią dopom ożenia Po lsce, 

nie znalazły, nie m ogły  znaleść oddźw ięku w  m inisteryum  
augielskiem. A nglików , je ż e li prow adzili w o jn ę z K osyą , 
w ięcej obchodziło położen ie tam y nieustannemu je j  posu­
waniu się ku C arogrodow i, osłabienie je j  p o tęg i w  A zy i. 
Po lska nic ich  nie interesowała, to też  na depeszę p. D rouyn 
de L ’huys’a odrzekł lord  Clarendon, źe „in icya tyw a  w  spra­

w ie polskiej by łaby w  obecnych okolicznościach nie ty lk o  
niepolityczną, ale nawet w prost n iem ożliw ą“ .

Tak  kategoryczna odpow iedź przerw ała dalsze w  te j 
sprawie negocyacye. Z resztą  w zięc ie  p o łow y  praw ie Sewas­
topola , śmierć M ikoła ja , zdaw ały się zapow iadać m ożność 
zawarcia pokoju  i ukończenia nużącej, kosztownej i w y ­

cieńczającej w ojny. F rancy a przytem  musiała oszczędzać 

drażliwość angielską, i w  tej chw ili przynajm niej od łożyć 
do lepszych  czasów swe zam iary w zg lędem  Polski. M im o 
to jednak cesarz N apo leon  i je g o  rząd n igdy nie stracił 
je j z oczów .

W  jes ien i bow iem  te go ż  1855 roku, gabinet tu jlery j- 
ski n ow y na tej drodze krok zrobił. W  depeszy swej z d., 
15 W rześn ia , francuzki m inister spraw zagranicznych hr.. 
W alew sk i, następca D rouyn  de L ’huys’a, jeszcze  raz zapro­
ponował rządow i angielskiemu pod d. 15 W rześn ia  1855 r.



podniesienie kw esty i polskiej „w  granicach m ożliw ie  pra­

k tycznych “ . Chciał on, b y  „odbudowanie K ró les tw a  p o l­
skiego, na warunkach usankcyonowanych przez kongres 
wiedeński, stało się jednym  z zasadniczych przedm iotów  
n egocyacy i p oko jow ych , je ż e li te p rzy jdą  do skutku, 
a współcześnie głów ną podstawą tego  poko ju “ . „E,ząd ce­
sarski spodziewa się, pisał dalej w  swej depeszy hr. W a ­

lewski, że rząd Jej królew skiej m ości Brytańskiej pa trzy  
z tego  samego stanowiska na tę  ważną kw estyę, że  uzna 
konieczność w łączen ia je j do przyszłych  n egocyacy i p ok o ­
jow ych  i bez wahania po łączy  swe usiłowania z naszemi, 

by  zn iszczyć akt, p rzeciw  którem u sumienie rządów  i lu­
dów  nie przestało protestować, gd y ż  czas nie zdoła ł osła­
bić ani je g o  nieprawości, ani je g o  fata lnych  następstw “ .

M inister angielski jednak , lord  C larendon, odrzekł, 
że chwila n ie je s t odpow iednią , że obaw ia się, b y  opinia 

publiczna nie zw róciła  się p rzeciw  zw iązkow ym , p rzeko­
nawszy się, że  odbudowanie Po lsk i by ło  sine qua non w a ­
runkiem pokoju. „Z resztą , m ów ił minister, w ie lk ie  złudze­
nie się ro zw ia ło ; w iadom o teraz, że R osya  m oże być  za ­

atakowaną z  pow odzen iem  na swem własnem terytoryum , 
że je j urok m ilitarny jes t zn iszczon y“ . W  końcu obaw iał 
się, b y  domaganie się now ych  ustępstw od B osy i, nie obu­

rzy ło  E u ropy i nie zw róciło  je j p rzec iw  zw iązk ow ym ; że 
Europa zaczyna się przerażać im ponującem i siłami A n g lii 

i F rancyi, i że nie poskąpi żadnych usiłowań, n ie cofn ie 
się przed żadnym  środkiem , b y  rozerw ać ich sojusz wza­
jem ny.

W  obec takiej postaw y m in istrów  angielskich, rząd 
francuzki porzucił swe zamiary, i zdecydow a ł się zostaw ić 
rozw iązan ie kw esty i polskiej „ogólnem u b iegow i w ypad­
ków “ , tern w ięcej, że z m g ły  przyszłości ukazywała się ju ż  
na horyzoncie h istorycznym  E u ropy  inna kw estya niemniej 
ważna i niemniej p ierw szorzędnego znaczen ia , kw estya 
włoska. Otóż słusznie sądził cesarz Francuzów, że w  obec 

tej nowej kom plikacyi, w  obec n iepewności dalszego p rzy ­
m ierza angielsk iego, należy sobie na przyszłość zachować

3*
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przy jaźń  Rosyi, i nie drażnić je j  teraz podnoszeniem  sprawy, 
która w  tej o liw ili nie miała żadnych szans pow odzen ia  )̂.

W  tym  stanie rzeczy  p rzyszło  do pertraktacyi p ok o ­
jow ych , zwłaszcza, że m łody car rosyjsk i pragnął ukończe­
nia w ojny, przynoszącej mu same klęski i g rożącej stokroć 
w iększem i, w  razie gd yb y  ostatecznie p rzyszło  do podn ie­

sienia kw esty i polskiej. K on gres  reprezentantów  m ocarstw  
zainteresowanych i woju jących, ja k i się zebrał w  początkach 
1856 r. w  Paryżu , przedstaw iał istotn ie bardzo poucza­

jące  w idowisko. Z  pom iędzy wszystkich  państw, Prancya  
okazyw ała najw ięcej skłonności do zgody , najw ięcej p rzy ­
ja znego  usposobienia dla K osy i, ta sama Prancya , która 
przed chw ilą zam ierzała uderzyć carat w  samo je g o  serce, 
zagrzm ieć swem i działami nad "Wisłą. A n g lia  okazywała 

przedstaw ic ielow i rosyjskiem u pewną wyższość, pewną o- 
strość i n iechęć; Austrya, która podczas w o jn y  nic nie 
robiła  i nic nie ryzykow ała, ob jaw ia ła  najw ięcej wym agań 
i najw ięcej obaw. Teraz to dopiero W ie lk a  B rytan ia  p rzy ­
pomniała sobie Po lskę, tego  „stracha na M oskw ę“ , ja k  ją  

nazywano w dyp lom acyi angielskiej, Polskę, o której w  p rze­
szłym roku nie chciała nawet słyszeć, i usiłowała je j sprawę 
wnieść na posiedzenia kongresu. W  tydzień  niespełna po 
rozpoczęciu  się narad, lord Palmerston, w  liście z d. 5 Marca 
1856 r. do pełnom ocnika w ielkobrytańskiego, lorda Claren- 
dona, naj solenni ej mu polecał, ażeby o Po lsce „n ie zapo­
m niał“ , ażeby sprawę tę podniósł, albow iem  takie zadość­

uczynienie spraw iedliwości d z ie jow ej koniecznie dać należy

b W liście z d. 22 Listopada 1855 r. do królowej Wiktoryi, 
pisał Napoleon: rozumiałbym jeszcze potrzebę dalszego przelewania 
krwi, gdyby rząd W. K. Mości oświadczył mi był, że honor i inte- 
resa nasze wymagają przerobienia na Wschodzie mapy Europy. Ta­
kiej polityce nie odmówiłbym pewnej wielkości; stawiałaby ona 
nadto otrzymać się mające rezultaty na jednym poziomie z ponie­
sionymi ofiarami“. Ponieważ jednak, dodawał cesarz, nie widać wcale, 
żeby Anglia zgodziła się na odbudowanie Polski, przyłączenie Krymu 
do Turcyi i Finlandyi do Szwecyi, lepiej zatem będzie, gdy sprawa 
pokoju odrazu przybierze charakter wpaniałomyślności w ohec Rosyi.
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„parlam entow i, prasie, opinii publicznej, stowarzyszeniu 
polskiemu w  Lon dyn ie  i staremu Czartorysk iem u...“ Speł­
niając zlecen ie p ierw szego  m inistra, lord  Clarendon udał 

się n iezw łoczn ie do hr. W a lew sk iego  i oznajm ił, ze je ś li 
Napoleon  I l l - c i  niema nic przeciw ko temu, A n g lia  go tow a  
jest na kongresie żądać odbudowania Polski, choćby ty lko  
na teraz w  granicach traktatu w iedeńskiego. Grdy to ośw iad­
czenie W a lew sk i p rzy ją ł chłodno i nie nastąpiła na nie ża ­
dna odpow iedź, Palm erston  w  liście z d. 1 K w ie tn ia  pono­

w ił pow yższe  p ropozycye  i przesłał swemu pełnom ocn ikow i 
m em oryał stowarzyszen ia po lsk iego w  Londyn ie . Clarendon 
w  skutek tego , w  rozm ow ie z N apoleonem , wspomniał o 

„gw arancyach“ dla Po lsk i, p rzyczem  nie w ie lk ie  stawiał 
wymagania. „D ość będzie, m ówił, gd y  hrabia O rłów  uczyni 
odpow iednie oświadczenie na jednem  z zebrań kongresu.“ 

Na zapytanie Napoleona, jaką  m ogłaby być osnowa p od o ­
bnego oświadczenia, Clarendon r z e k ł: „w ysta rczy  p rzy rze ­
czenie zaprowadzenia w  K ró les tw ie  polskiem  zarządu na­
rodow ego, ję zyk a  po lsk iego w  szkołach, przyznanie kościo­
łow i katolickiem u praw  mu należnych. Zresztą, dodał, 
dośćby m oże było  p rzyrzec , że  w  Po lsce inny odtąd sy ­
stem po lityczn y  stosowany będzie .“ N apo leon  w łasnego 
zdania nie ob jaw ił, obiecał ty lko  p rzy  sposobności pom ó­

w ić z Orłowem.
W  ogó le  rząd francuzki zachował się w obec tych  

usiłowań obojętn ie , z czego  m ożnaby mu słuszny zarzut 
zrobić, gd yb y  nie to, że w idzia ł w  napomknieniach angiel­
skich prosty manewr po lityczny. W  rzeczy  samej tak bjdo, 
czego dowodem  pośpiech, z jak im  w krótce potem  m inister 

angielski cofnął swe propozycye. Jedno ty lko  mocarstwo 
m ogło i m iało obow iązek  podniesienia tych  propozycy i, 
gd yb y  posiadało rozum po lityczny, szerszy pogląd  na rze ­
czy i zdolność przew idyw ania  wypadków . M ów im y tu o 
Austryi. G d yb y  ona była  za ministrem angielskim  poparła 
sprawę polską, sprawę zgodną  z je j  interesam i i traktatami, 
nie u lega wątpliwości, że by łaby znalazła go rliw ego  i szcze­
rego sprzym ierzeńca w e F rancy i, i kto w ie, czy  kwestya
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polska nie by łaby w tedy  zajęła tego  stanow iska, jak ie  
w  parę lat późn iej zdobyła  sobie kw estya włoska.

Jak iekolw iek  się jednak  p rzyczyn y  z ło ży ły  na to, dość 
źe  nikt nie podniósł wniosku angielskiego. P rzys łow iow e 
„szczęście polsk ie,“ znalazło tu, jak  w szędzie i zawsze zna j­

dowało, swe urzeczyw istn ien ie fatalne. Orłów, uprzedzony 
o zabiegach angielskich, uciekł się do bardzo zręcznego 
kroku i poszedł sam naprzeciw  n iebezpieczeństwa, nie cze­
kając aź ono na n iego  uderzy. U dał się w ięc do cesarza 
Napoleona i w ysłuchawszy w  m ilczeniu w yrazów  w spół­
czucia dla Polski, oznajm ił że „cesarz A leksander N ikoła- 
jew ic z  zarówno troszczy  się o dobro i szczęście Po laków , 
ja k  i  innych swoich poddanych ; źe ż yw i w zg lędem  nich 
ja k  najwspaniałom yślniejsze zamiary, ale że godność P o sy i 

nie pozwala , b y  ten przedm iot b y ł rozpatryw any na kon­
gres ie“ . N apoleon  okazał zupełne zadow olen ie z tego  w y ­
jaśnienia, poradził jednak O rłow ow i, żeb y  to samo pow ie­
dział lo rdow i Clarendonowi.

Jakoż pełnom ocnik rosyjsk i w idzia ł się z angielskim  
posłem , pow tó rzy ł to samo, co m ów ił N apo leonow i, i do­
dał, że w  razie gd yb y  kwestya polska była  rozpatrywaną 

na kongresie, cesarz rosyjsk i musiałby odpow iedzieć ; P o ­
lacy są buntownikam i i rew o lu cyon istam i; oni p ierwsi 
zgw a łc ili konstytucyą, jaką  im  nadał kongres wiedeński. 
M am y prawo traktować ich jak  kraj podb ity , i z prawa 
tego  korzystam y.“ W  przeciw nym  zaś razie, je ż e li rzą­
dow i A leksandra l i g o  zostaw ioną będzie in icyatyw a i swo­
boda działania, on, Orłów, przyrzeka, że skargi legalne 

Po laków  otrzym ają zupełną satysfakcyą i Po lska osiągnie 
wszystko o czem  tu m ówiono. Zaręczał, że Po lakom  udzie­
lona będzie ogólna amnestya, źe przyw rócona zostanie swo­
boda re lig ii i kościoła katolick iego, że ję z y k  polski w .daw ­
nych ziem iach P zeczypospo lite j w prow adzony będzie jako  
urzędow y do adm inistracyi, sądownictwa i szkół, źe na- 
koniec uniwersytet polski w  W arszaw ie zostanie za łożony.

Na to Clarendon zauważył, źe cesarz A leksander m oże 
ogłosić zaraz te ustępstwa, albo przez deklaracyą złożoną
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kongresow i, albo po je g o  zam knięciu, przez manifest do 
Po laków ; źe co do n iego [Clarendona], to w o la łb y  p ierw szy 

sposób postępowania, który, w ed ług je g o  zdania, w  n iczem  
nie m oże ubłiżać godności P osy i, a natomiast w yw rze  ja k  
najłepsze w rażenie i uchyb w szełk ie nieporozum ienia. O rłów  
obiecał donieść o tern depeszą tełegraticzną do P eters­

burga.
Ze swej strony Cłarendon pisząc o tern do łorda 

Pałm erstona, w yraz ił opinią, że jak ieko łw iek  b y  b y ły  za­
m iary cesarza Aleksandra odnośnie do Polaków , to w  każdym  
razie lep ie j pójść za radą O rłowa i w yrzec  się podniesie­

nia na kongresie kw esty i polskiej. „O czyw iśc ie , dodawał, 
stary Czartoryski nie pozw ala  naw et przypuszczać, żeb y  
R osya  inaczej ja k  ty lk o  pod przym usem  m ogła co dobrego 
zrob ić dla Po lakow . N a lega  on, ażebym  ja  działał sam, 
ale zanadto jestem  mądry, żeb y  to rob ić “ .

W  kilka dni potem  Orłów  zakom unikował Ołarendo- 
now i otrzym aną z Petersburga odpow iedź, zupełnie po ­
tw ierdza jącą  poprzedn ie je g o  oznajm ienia. G abinet rosy j­

ski stanowczo odrzucił p ropozycyą  uw iadom ienia w  jak i- 
ko łw iek  bądź sposób kongresu o łaskach, jak ie  zostaną 

udziełone Połakom  z pow odu  zb łiża jących  się uroczystości 
koronacyjnych  now ego  cesarza. W  łiście do Pałm erstona, 
Cłarendon jeszcze  raz p o ło ży ł nacisk na to, że  n a łeźy  tern 

się zadow ołn ić i nie pośw ięcać in teresów  „p raw dziw ych  

Połaków , t. j.  m ieszkańców K ró les tw a  po lsk iego, w ym aga­
niom  em igracy i“ , którą nic nie obchodzi los p ierwszych, 
a która dba ty lko  o to , b y  nie nastąpiło przedawnien ie 

praw, ja k o b y  zagw arantow anych  Po łsce  przez traktaty, 
w  tym  celu, żeb y  w  razie w o jn y  m ożna się by ło  do nich 
odwołać.

W ob ec  tego  rezu ltat b y ł ła tw y  do przew idzenia. P r z y ­
rzeczenia Orłowa n ieokreśłone, n iew prow adzone w  stypu- 
lacye kongresu, zadow oln iły  lorda Clarendona i reprezen­
tantów  mocarstw. K w estya  polska poszła w  zapom nienie, 
wpadła znowu w  to m orze ciem ności i cierpień, w  których  
naród b y ł pogrążony od lat trzydziestu  blizko.
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Tak i m iała p rzeb ieg  sprawa polska na kongresie pa- 
ryzkim . W ieśc i o tern doszły do kraju, do ogółu  je g o  
m ieszkańców w  form ie niejasnej, w  kształtach niepewnych, 

niemniej przeto  fa łszyw ych  i przesadzonych. Zrazu łudzono 
się w ielk im i nadziejam i, potem  g d y  sam traktat stał się 
powszechnie w iadom y, szeptano sobie, źe są artykuły ta­
jem ne i te właśnie m ów ią o Polsce. Złudzenie zgubne, 
ja k  ty le  złudzeń naszych, dla k tórych  pośw ięcaliśm y naj­
lepszą krew  naszą, naszą przyszłość i b y t  sam narodow y 

n ieom al; złudzenie, n iestety ! poparte do pew nego stopnia 
przez in terpelacyą, jaką  w  parlam encie angielskim  podniósł 
w kilka m iesięcy późn iej, dnia 11 L ip ca  1856 r. lord  Lyn d - 
hurst. In terpelant z powodu ogłoszonej w  tym  czasie am- 

nestyi dla w ychodźców  polskich, podał, nie bez pośredniego 
zapewne przyczyn ien ia  się party i monarchicznej em igracyi, 
mocnej i surowej k ry tyce  rzeczoną amnestyą i  w  ogó le  

postępowanie rządu rosy jsk iego w  Polsce. „Am nestyą, m ó­
w ił Lyndhurst, pięknie brzm i, ale odbiera w szelką na­
d z ie ję ....... J eże li mój p rzy jac ie l lord  Olarendon, za jm ował
się Po lską na kongresie paryzk im , to rezu ltaty tego  mu­

siały być  tak dla n iego, ja k  i dla rządu angielskiego, upo­
karzające i obraźliwe. Obow iązkiem  człow ieka, k tórego  głos 
m oże być  wysłuchanym, je s t : napiętnować publicznie ty le  
okrucieństw, ty le  gw a łtów  i  ty le  ucisku! Pokryw an ie m il­
czeniem  wszystkich  tych  okropności, b y łob y  w spóln ictw em “ .

N a  in terpelacyą tę, lord Olarendon w yg łos ił odpo­
w iedź bardzo zręczną, bardzo dyplom atyczną, pełną na­

pomknień i m glistych  orzeczeń. T łom acząc się konieczno­
ścią ostrożności, jaką  mu nakazuje je g o  stanowisko jako  
członka gabinetu, m inister prześlizgnął się szybko nad 
sprawą amnestyi i począł m ów ić o samym kongresie pa­

ryzk im  i o podniesionej na nim sprawie polskiej. Zazna­
czy ł w ięc najprzód silne, zdecydowane postanow ienie pełno­
m ocników  angielskich i fraucuzkich „podniesienia kw estyi 
po lsk iej, podobnie ja k  i innych w ielk ich  kw esty i, po za­
warciu poko ju “ . Nakon iec wyjaśn ił pow ody, k tóre zmusiły 
rzeczonych  pełnom ocników  do porzucenia tego  zamiaru.
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„M ieliśm y (t. j. pełnom ocn icy) pow ażne p rzyczyn y  do w iary, 

że zam ysły cesarza rosy jsk iego  b y ły  wspaniałom yślne i do­
broczynne ; że cesarz n iety lko zam ierzał ogłosić amnestyą 
ogólną, ale naw et udzielić n iektóre instytucye narodowe 
P o la k om ; że ci o trzym ają zapewnienie sw obody re lig ijn ej, 
że w ychowanie w  Po lsce zostanie oparte na podstawach 
liberalnych i ja k  najbardziej narodowych. M ieliśm y prawo 

spodziewać się, że E osya  raz na zawsze porzuci system 
surowości, jak iego  dotąd się trzym ała. U spokojen i wskutek 

tego  przekonania, porzuciliśm y zamiar podniesienia tej 
kw esty i na k on g res ie ... Zdaw ało  nam się jednak, że po li­
tyka rosyjska m ogła  była  dać poznać Europ ie swe zam iary 
pod tym  względem . L e c z  gd y  nas przekonano, że takie żąda­
nie z naszej strony, b y łob y  przez U osyą  w  sposób obraźliw y 

tłom aczone.. .  gd y  dano nam do zrozum ienia, że je ś li b ę ­
dziem y konieczn ie dom agali się dyskusyi nad sprawami 
P o lsk i, m ożem y zaszkodzić k w es ty i, k tórej służyć pra­
gniem y, wówczas pełnom ocn icy F rancy i i A n g lii zaniechali 
swych zam iarów. Pow tarzam  jednak, że n ie należy są­

dzić, b y  nasze m ilczen ie by ło  obojętnością ; że sam ty lko  
w zgląd  na p raw dziw y interes Po lsk i i w ychodźców , skrę­
pow ał naszą akcyą“ . ..

D la  ówczesnego pokolen ia, dla em igracy i polskiej, 
która pragnęła się dow iedzieć, co w łaściw ie mówdono na 
kongresie paryzk im  o Po lsce, i d latego w yw oła ła  interpe- 
lacyą Lyndhursta, odpow iedź Clarendona by ła  ostrożnem  
uchyleniem  rogu  zasłony. B y ła  ona prócz tego  pewną 
groźbą, wysłaną pod adresem E osy i i F rancy i, których  do­
bre i p rzy jazne stosunki w  tej porze, poczę ły  n iepokoić 
Ang lików . D ziś w iem y, że lord  Clarendon i dyplornacya 
angielska, nie działała uczciw ie i z dobrą w iarą w  spra­
w ie polskiej.

T o  b y ły  ostatnie słowa, k tóre w  tej dobie na scenie 
publicznego życ ia  po lityczn ego  Europy, zabrzm iały o Polsce. 
Odtąd zapanowało o niej głuche m ilc zen ie ; nie zapanowało 
ono jednak w  samej P o lsce , w  której w ciąż żyw iono  to 

przekonanie, że kongres paryzk i zam ieścił w  swych stypu-
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lacyach tajne artykuły o Po lsce, i że P o sya  winna je  w y ­
konać, a je ż e li ick  nie wykona, to trzeba ją  zmusić do 
tego  przez przypom nienie się w  jak iko lw iek  sposób E u ro­
pie. Pow tarzam y, by ło  to fatalne złudzenie, które w  sze­
regu  innych p rzyczyn , jak ie  z ko le i opow iem y, spowodo­
wało ruch 1861 r. tak k rw aw o, tak tragiczn ie zakończony.

Bądź co bądź jednak b y ły  czy  nie by ło  źadnjmh ta j­
nych artykułów  dotyczących  Po lsk i, kongres paryzki, na 
pewną grupę ludzi w rażliwszych , na ogó ł wreszcie kraju 
i  em igracy i w yw arł przygnębia jące wrażenie. Cokolw iek  
b y  bow iem  m ów iono, to fak t pozostał faktem , że wśród 

stypulacyi m iędzynarodow ych  jeszcze  raz zapomniano o 
Po lsce  i to w  chw ili, gd y  najw iększy w róg  tej Po lsk i le ­
żał pokonany, gd y  z tego  położen ia  można by ło  znaczne 
wyciągnąć korzyści. N aw et Prancya, ta Francya, ku któ­
rej ciągle zw racały się oczy  i serca, nie podniosła głośno 
i  publiczn ie, ja k  je j  p rzysta ło, kwestia polskiej. K tó ż  nas 
teraz poratu je, wołano, k to nam poda rękę, lub obroni 
przed w rog iem ? Zniechęcenie, rozpacz nawet w  pewnych 

kołach em igracyi by ła  ogromna. L eon  Kaplińsk i, znany 
w  tej dobie poeta, jeden  z ep igonów  romantyki, napisał 
wiersz pełen ja k  najczarniejszych, jak  najrozpaczliwszych  
pog lądów  na przyszłość Polski, zaczynający się od słów : 
„zgas ły  dla nas nadziei prom ienie“ . A u to r nie w idząc dla 
Po laków  żadnej ju ż  nadziei, radził chwycić za lioże i  m or­
dować swych w rogów . W iersz  ten  odpow iadał tak dalece 
nastrojow i pewnych um ysłów  w  tej dobie, że rozpowszechn ił 

się bardzo i śpiewany b }d  na nutę pełną m elancholii w  sza­
rych  godzinach smutku i żalu nad dolą polskiej o jc zy ­
zny. . ..

Paskiew icz nie doczekał się zawarcia poko ju .' T ra ­
p iony oddawna ciężką i bolesną chorobą, na którą szuka­
ją c  pom ocy udawał się także do głośnego wówczas ow ­
czarza K ró ła , zam ieszkałego pod S zyd łow cem , umarł na 
zamku warszawskim  d. 1 L u tego  1856 r. o godzin ie 9ej 
rano. Schodził ze sceny dzie jow ej przez n ikogo n ieżało- 
wany, przeklinany przez ca ły naród polski, k tórego b y ł
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krw aw ym  i bezlitosnym  k a tem ; schodził w  samą porę, 
bo je g o  usposobienie um ysłowe i je g o  nawyknienia, w  ża­
dnym  razie nie odpow iadały prądom i potrzebom  chwili. 

K ona ł ciężko, dręczony w ed ług w ieści przez w idm a i duchy. 

U  łoża  um ierającego feldmarszałka rosy jsk iego m iał się po­
ja w ić  duch m atki pow ieszonego  w  r. 1834 Zaw iszy, i jeszcze  
raz przeklinać tyrana tak samo, ja k  w tedy, gd y  w łóczy ła  

się napróżno u n óg  jeg o , b łagając o życ ie  syna. Um ierał 
na chorobę m ęczącą i bolesną^), która w  oczach publi­
czności polskiej p rzyb ierając kszta łty potworne, uważana 
była  jako  ciężka kara boża, za dwudziestopięcio letn ie m ę­

czarnie, jak ie  zadawał Po lsce Paskiew icz.
P og rzeb  odbył się d. 8 L u tego  wspaniale i z n iezw y­

k łym  przepychem . Zm arły by ł feldm arszałkiem  trzech arm ii: 
rosy jsk ie j, austryackiej i pruskiej, i oba te państwa p rzy ­
sła ły swych reprezentantów  dla oddania ostatniej posługi 

n ieboszczykow i. Feldzeugm ejster austryacki von  Parrot 
p rzyby ł do W arszaw y  w  tow arzystw ie sześciu w yższych  
i  n iższych wojskowych^). Z  oszczędnych zawsze Prus p rzy ­

jech a ło  ty lko  trzech oficerów .
Trum nę niesiono z Zamku przez K rakow sk ie P rzed ­

mieście, plac Saski, u lice : W ierzb ow ą , B ielańską, D ługą 

do cerkw i prawosławnej. Nazaju trz d. 9 Lu tego  p rzew ie­
ziono zw łok i na statek i W is łą  odesłano do tw ierdzy  Iw an- 
g rod zk ie j (Dem blina), gd zie  w  m iejscowości, zwanej S ioło 
Iw anow skie, stanowiącej część m ajoratu Paskiew icza, p o ­
chowano w  osobnej kaplicy. W o jsk a  rosyjsk ie z powodu 
tej śm ierci p rzyw dzia ły  ża łobę na dziew ięć d n i; na ty leż

’) Umarł właściwie na raka w żołądku; leczył go między innymi 
doktór Chałubiński, używający w tej porze nie małej wziętości i u- 
chodzący za znakomitość lekarską. Wieść powszechna, utrzymująca 
że Paskiewicz za życia jedzony był przez robactwo, nie ma żadnej 
podstawy.

-) Przyjechał mianowicie pułkownik Karol Verancmann van 
Watervliet, komendant 12go pułku piechoty arcyksięcia Wilhel­
ma; kapitan Karol Bellmond, porucznik Szilhavsky, jeden podofi­
cer i dwóch szeregowców.
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dni w idowiska w teatrach warszawskich z rozkazu ce­
sarskiego wstrzymano i wszystkim  urzędnikom w  K ró les tw ie  

przez takiż czas kazano nosić żałobę.
Śmierć. Pask iew icza zdawała się być  jedn ym  w ięcej 

dowodem , że los uśmiecha się Po lsce, że kończy się kres 
je j cierpień i męczarni. W szystko  to zapowiadało. Od 
czasu choroby tyrana, sprawami cyw ilnem i zarządzał w  K r ó ­
lestw ie jenerał-adjutant W in cen ty  hr. Krasiński, Po lak , je ­
den z tych szczątków  napoleońskich żołn ierzy, k tórzy  sławę 
oręża polsk iego zanieśli aż nad b rzeg i Tagu. Jakkolw iek  

przez swoją służalczość w zględem  rządu rosy jsk iego nie 
cieszył się on dobrą opinią, by ł powszechnie nielubiany, 

przecież postaw ienie P o la k a , choćby ty lko  tym czasowe, 
na czele rządu w  K ró les tw ie , zdawało się zapow iadać, j e ­
że li ju ż nie zm ianę systemu, to  przynajm niej dni lepsze.

A tm osfera  swobody, rozluźnienia wszystkich  kajdan, 
ukutych przez M ikołaja,, panowała w szędzie, na całym 

obszarze im peryum  rosyjsk iego. P o czę ły  się po jaw iać po 
dziennikach rosyjskich  korespondencye z P o lsk i, rzecz do­
tąd n iesłychana; poczęto  w  salonach petersburskich m ó­
w ić o Po lsce, i ogólna opinia przeważała, że w  dobie o l­
brzym ich reform , jak ie  wkrótce mają nastąpić i  których  
m glista zorza ju ż  się na horyzoncie ukazywała, należałoby 
coś także zrob ić dla Po lsk i, skończyć w  niej z rządem  
w ojskow ym , k tóry ani rządzonym  ani rządzącym  pożytku  

nie przynosi. W praw dzie  z w yją tk iem  bardzo n iew ielk iej 
grupy ludzi, dla których  to by ło  obow iązkiem  służbowym, 

ogrom na w iększość urzędników  rosyjskich oraz cały naród 
nie znał w cale Polski. K s ią żek  o niej po rosyjsku pisa­
nych w  tej porze całkiem nie było, korespondencye z W a r­
szaw y za rządów  Pask iew icza zupełnie się nie ukazyw ały 
po czasopismach, bo on na to nie pozwalał, a je ż e li drżano 
przed nim w  stolicy Po lsk i, niemniej lękano się go  w  P e ­
tersburgu. A  p rzy tem , pod despotyczną w ładzą M ikołaja, 
wszystkie lepsze um ysły i serca rosyjskie ogarnięte b y ły  
apatyą i obojętnością nawet na sprawy własnej o jczyzny, 
a cóż dopiero na sprawy Po lsk i, kraiku gdzieś na krańcach
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olbrzym iego  caratu zaw ieszonego, obcego  język iem , religią , 
rządem  i obyczajem . Zresztą, powtarzam y, nie by ło  zkąd 

zasięgnąć ty  cli w iadom ości. W o jsk ow i, o ficerow ie, puł­
kow n icy i  jen era łow ie , sto jący  n ieraz po kilka lub k ilka­
naście la t w  Po lsce , je ż e li w rócili potem  do swej o jczyzny, 
to  um ieli ty le  ty lk o  pow iedzieć o kraju, w  którym  tak 
długo baw ili, źe  są tam ładne kob iety  i dobre rękaw iczki. 
Z  pom iędzy zaś cyw ilnych, k tórzy za Paskiew icza, w  nader 
zresztą ograniczonej liczb ie  po jaw ia li się w  naszym kraju, 

b y li to po w iększej części ludzie bardzo n izk ie j wartości 
moralnej i  ciasnego, ogran iczonego n iezm iern ie horyzontu, 
ludzie w yko le jen i w e własnej o jczyźn ie , k tó rzy  szli do 
Po lsk i szukać chleba i p ien ięd zy ; inne zadania b y ły  dla 
nich obojętne. W reszc ie  Pask iew icz n ie bardzo lubiał, żeb y  
je g o  w spółrodacy z jeżd ża li się do W arsza w y ; k rzyw o  
patrzał na różnych  awanturników, k tó rzy  tu od czasu do 

czasu po jaw ia li się szukając karyery  i p rzy  lada sposo­
bności, pod eskortą żandarm ów odsyłał ich napo w rót do 
o jczyzny . Jenerałów  i dygn itarzy  rosyjskich traktował bru­
taln ie, w ym yśla ł im , tupał nogam i i  pięściam i im  w yg ra ­
ża ł; to też ochotników  na służbę w  K ró les tw ie  by ło  nie 

wielu. Tyran  ten, despota, ż le  w ychow any żołn ierz, miał 
p rzytem  um5"sł dość ogran iczony i w cale nie w idzia ł po ­
trzeb y  rusyfikowania Polsk i. L ic zn ie  rozdawane m ajoraty 

rozm aitym  jenerałom  i dygn itarzom  rosyjskim , m ające być  
n iby środkiem do w ytw orzen ia  śród ziem iaństwa polskiego, 
zam ożnej szlachty rosyjsk iej, n ie przyn iosły tych  korzyści, 

jak ie  miano na celu '). Donataryusze nie m ieszkali wcale

W  samej gubernii Warszawskiej, według źródeł urzędowych, 
było 42 majoraty, z dochodem rocznym 441,000 rubli. Najwyższe do­
chody bo 30 tysięcy rubli rocznie mieli: Bystrom, właściciel dona- 
cyi Chełmno w powiecie Łęczyckim; Fuhrmann, właściciel donacyi 
Brwilno w pow. Gostyńskim; Toll, właściciel dohacyi Uniejów w pow. 
Kaliskim; i Kreutz, właściciel donacyi Kościelec w pow. Komińskim. 
Takich co mieli dochód roczny oznaczony na 5000 rubli było ogółem 
21. Największa ilość majoratów, bo dziewięć, przypadała na powiat 
Piotrkowski; najmniej, bo dwa na powiaty: Stanisławowski, Rawski 
i Koniński.
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w  kraju, a m ieszkając nie chcieli zakopyw ać się na wsiach^ 
lecz m ajątki sw oje wypuszczali w  dzierżawę Polakom , dba­

ją c  ty lko  o to, b y  jak  najw ięcej w yciągnąć z donacyi 
pieniędzy. Jak wszędzie w  dygn itarzach  rosyjskich  i w  ogóle- 
w  R osyan ach , tak i tu uderza zupełny z ich strony brak 
patryotyzm u rosyjsk iego i odczucia interesu państwowego,, 
je ż e li patryotyzm em  jes t rusyfikowanie Po lsk i i je ż e li ono 
le ży  w  interesie państwa.

Inn i zn o w u , garść rosyjskich urzędników, g łów n io  
zam ieszkała w  W arszaw ie, nie miała nic innego na celu^, 

ty lko  przypodobać się swemu groźnem u panu, Paskiew i- 
czowi, i żyć  w ygodn ie. N ie  przyjm ow an i n igdzie przez to ­

w arzystw o polskie, k tóre umiało od nich odgrodzić się; 
n ieprzebytym  murem, ży jąc  samotnie wśród polsk iego o to ­

czenia, pow oli po lon izow ali się sam i, prze jm ow ali obycza­
jam i polsk iem i, zg ryw a li się w  karty, p ili i bardzo często- 

żen ili z jaką  P o lk ą , wyrwaną albo z domu publicznego, 
albo z kawiarni.

B y ło  jeszcze  kilkudziesięciu kupców rosyjsk ich , ro z ­

rzuconych po W arszaw ie i znaczn iejszych miastach p ro- 
w incyona lnych , zwanych  powszechnie „kacapam i“ , ale c i 

mając na celu jedyn ie  swe interesa handlowe, ży li cicho, 
nie m ieli żadnych pretensyi do panowania nad Polską  
i p o w o li, w  ciągu lat u legali także wyższości i  urokow i 
życia  i otoczen ia polskiego. W ie lu  bardzo z nich osiadło- 
tu na zawsze, a dzieci ich  ju ż b y ły  Po lakam i pod w zg lę ­
dem w yobrażeń , po jęć  i ję z y k a , i z R osyą  łączyła  ich 

ty lko  religia . W  ogó le  ta sfera ludzi była  najuczciwsza, 
i z m ałym  w yją tk iem  łubiana.

W szystk ie  te  klasy M oskali, je ż e li n iek iedy w racały 
do o jczyzny, to  nie przynosiły tam żadnych w iadom ości 
o Polsce, i Po lska  dla ogółu  rosy jsk iego  była  rów nie obo­
ję tn ą , równie mało znaną ja k  Koch inch ina lub Abissynia . 
Rzadkich  za czasów M ikoła ja  podróżn ików  rosyjskich, p rze­
jeżdża jących  przez Polskę, uderzała zupełnie różna i obca 

je j  fizyognom ia  w zględn ie do w łasnego kraju. N apotyka li 
oni tu liczne i dobrze utrzymane d rog i, gęste wsie, pola.
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starannie uprawne, ludność ruchliwą i czynną. Znać b y ło  
na każdym  kroku w yższą  cy w iliza c zą ; nie by ło  tych  w ie l­
kich , pu stych , bezludnych p rzestrzen i, zarosłych lasami,, 
przez które podróż w lok ła się m onotonnie nieraz całem i 
dniam i, ja k  w  Rosyi. Tu  n igdzie  ziem ia nie leża ła  od ło­
giem  , wszędzie gdzie  okiem  by ło  rzucić w idn iały wsie,, 
b łyszcza ły  w ieże  kościołów , dw ory  szlacheckie, chaty ch łop­
skie i m iasteczka pełne żydostwa. K ra j b y ł inny i dla K o- 

syanina w jeżdża jącego  tu po raz p ierwszy, była to już; 
obczyzna, zagranica. K o m ory  celne, znajdujące się na kor­
donie m iędzy K ró les tw em  i Cesarstw em , nadawały temu 

poglądow i na rzeczy , pew ien  stem pel rzeczyw istości w i­
docznej, n iezaprzeczonej.

K osya  w ięc n ie znała nas, ale i m y K osy i nie zna­

liśmy. P od różn icy  nasi ówcześni, pom im o w ysok ie j ceny 
pasportów, tak liczn ie reprezentu jący polską rozrzutność 
i polskie chore żołądki po różnych  b a d a c h niem ieckich, 
n igdy  nie puszczali się do Kosyi. B y ł to świat dla nas. 
zupełnie obcy i nieznany. K siążek  o B osy i n ie by ło  ża ­
dnych , a jeś li były , to pisane przez em igracyą , przez 
zb ieg łych  z S ybery i skazańców, pełne zatem  nienawiści 
i fa łszyw ych  sądów. K s iążk i te  zresztą by ły  zakazane, ztąd 

mało czytane i  w  ogó le  dające n iepraw dziw y, skażony przez, 
nienawiść pogląd  na R osyą  i Kosyan. Fantastyczne sądy 
zabarw ione grozą  i ok ropnośc ią , zastępowały prawdziwą, 
znajomość kraju i narodu, z którym  los nas zw iązał i k tóry  
przew ażny w p ływ  w yw iera ł i w yw ierać musiał na nasze 
przeznaczenia. B osya  dzięki tej nieznajom ości w  w yobra ­
żeniu naszem była zawsze „kraina pusta, biała i otwarta, 
jak  przeznaczona do pisania karta“ , że u ży jem y słów  poety ; 
lud dzik i i  okrutny, u rzędnicy straszni i krwawi. L iczn e  
krzyw dy, jak ie  nam zrob ił rząd rosy jsk i, szły na karb 
całego narodu. U w ażano go  w  ogó le  za p iek ielne jak ieś 
zbiorow isko katów, m orderców  i złodziei.

T eg o  fa łszyw ego  i szkod liw ego dla obu stron sądu, 
n ikt nie prostował. N iem ożność pisania o E osy i czegok o l­
w iek  pod cenzurą, brak wszelkich korespondencyi ztam tąd
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w  gazetach naszych, zachowanie się nakoniec tej garści 
Rosyan, k tórzy  do nas p rzyb y li i  rządzili, uspraw ied liw iały 

zupełnie i nadawały tym  sądom cechę autentyczności. J e­
że li każden praw ie Moskal, p rzyb y ły  do W arszaw y  na w y ­
soką jaką  posadę, dopuszczał się w szelk iego  rodzaju  nad­
użyć i gw ałtów , je ż e li kradł i rozbijał, je ż e li b y ł brutalem, 
ź le  w ychow anym  i okrutnym , to rzecz prosta, że z je g o  

postępowania sądzono o całości narodu rosyjsk iego. A  na 
nieszczęście z małym  bardzo w yją tk iem , w szyscy rosy jscy 
dygn itarze do nas p rzyb y li, takim i b y li,  począw szy od 
Pask iew icza , a skończyw szy na ostatnim woźnym . W s z y ­

stko to b y li ludzie najgorszych  instynktów  i żadnej m o­
ralności i u czc iw ośc i; w szyscy k ra d li, brali ła p ó w k i, ob ­
dzierali gd zie  m ogli i ja k  m ogli, n iep rzyzw oic ie  i grubi- 
jańsko obchodzili się z podw ładnym i i publicznością, w szy­
scy b y li karciarze, pijacy, rozpustnicy. Ilu ż to z pom iędzy 
nich pożeniło  się z ladacznicam i, w yw leczonem i z zamtu­
zów  pu b liczn ych !

T e  to śm ieci, te odpadki narodu rosyjsk iego, awan­
turnicy i łajdacy, ja k  z jednej strony pow odow ah  n a jgor­
szą i z gruntu fa łszyw ą opinią o całym  narodzie rosyjskim , 

tak z drugiej w p ływ a li n iezm iernie n iekorzystn ie na kraj, 
którym  rządzili. Za przykładem  dygn itarzy rosyjskich okra­
dających skarb bezczeln ie i b iorących  łapów ki od każdego, 
rozpowszechniło się w  szeregach czystej dotąd pod tym  
w zględem  administracyi krajow ej łapowmictwo na w ielką 
skalę. Za śniadanie, za kubana wszystko m ożna było  zro ­
bić, i jakko lw iek  środek taki osłabiał nieraz siłę zgubnych 

ciosów, w ym ierzanych  przez rząd na kraj, wszelako poni­
żał godność osobistą i poczucie obow iązków  w  bardzo 
licznej klasie urzędniczej polskiej. D o  pew nego  stopnia 
jednak tych ostatnich uspraw iedliw ia to., że pensye, jak ie  
ze skarbu pob ierali, b y ły  w ogó le  bardzo małe, n ieodpo­
wiednie i n iewystarczające na utrzym anie nawet siebie 

i rodziny. P r zy  tern w ym agania znacznie wzrosły. "Warszawa 
za rządów  Paskiew icza miała n iezw yk ły  blask i  p ozory  
oddanego zabawie i zb y tkow i miasta. Chroniczna choroba
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polska życ ia  nad stan, dorównania b oga tszym , pokazania 

się, ja k  to m ówiono, zmuszała tych  u rzędn ików  do pom a­
gania sobie w szelkiem i godziw em i i n iegodziw em i środkami. 

W szystko  hulało, grało w  karty, zbytkow ało  i urzędnik 
w ięc hulał, gra ł i zbytkow ał.

T en  charakter hulaszczości i nie ogłądania się na ju ­
tro , ja k  z jednej strony leża ł i le ży  w  usposobieniu na­
rodu, tak z drugiej b y ł sztucznie pod trzym yw any przez 
rząd. Pask iew icz, podobn ie ja k  Cezar, nie łubiał b ladych 
twarzy, um ysłów ześrodkow anych  w  sobie, charakterów 

poważnych i skromnych. Jemu podobała się szałejąca za 

końm i, psami i  kobietam i m łod z ież ; tracąca m ajątki p rzy  
zielonych  stolikach lub w  buduarach m odnych lafirynd, bo 
życ ie  takie odbierało je j energią, nie pozwala ło m yśłeć

0 zadaniach ogó lnych , o sprawach krajowych . Rozpustę
1 utracyuszostwo pod trzym yw ali swym  przykładem  dygn i­
tarze rosyjscy, pod trzym yw ało  rozpaczłiw e usposobienie 
wszystkich łepszych  umysłów w  kraju. B ezow ocność usi­
łow ań  narodowych  w  r. 1831, 1846 i 48, straszny ucisk, 
tysiące ofiar bezużyteczn ie padłych , ty le  krw i najlepszej 
marnie w y lan ej, brak życ ia  po lityczn ego  i w  ogó le  ja k ie ­
goko lw iek  życ ia  społecznego i um ysłow ego, em igracya 
z  kraju wszystkich  ludzi najdzieln iejszych, n a jenergiczn ie j­
szych i na jzdo ln ie jszych , lub w ygnan ie ich na Sybir, spro­
wadziła na Po lskę drzem kę nieprzespaną, apatyą i zn iechę­
cenie. Stracono nadzie ję w  możność wszelk ich  usiłowań 
i prób polepszenia sw ego i kraju losu, bo rząd wszędzie 
i zawsze stawiał n ieprzełam ane zapory. U m ysły  m ierne i 
małe, tw orzące ogrom ną większość w  każdym  narodzie, 
popadły w  zupełne ogłupien ie, próżn iactw o i rozpustę; 
serca lepsze i gorętsze , dusze podnioślejsze i  zdolniejsze, 
w obec tego  stanu, zaraziły  się jadem  zniechęcenia, traw iły  
rdzą pesym izm u i ostatecznie oddały się używaniu życ ia  
tak zawsze k rótk iego  i  raz jeden  ty lko  posiadanego, lub 
n iezdrowym , n ieopartym  na podstawach rzeczyw istośc i m a­
rzen iom , temu słusznie nazwanemu „onan izm ow i ducha“ , 
k tóry  niemniej od fizyczn ego  w yczerpyw a ł i obezsilniał.

HISTORYA OWÓOH UT. I.
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Literatura w  kraju miała na usta nałożony kaganiec i  
w  ni ozem nie m ogła oddziałać na zm ianę tego  usposobie­

nia o g ó ln e g o ; literatura em igracyjna zato, zrodzona w  po ­
nurej nocy wygnan ia, nerw owo rozdrażniona i obora, ode­
rwana od kraju i karm iona bałwochwalczą czcią n ieziem ­
skiej jak iejś o jczyzny, podtrzym yw ała  ten stan marzeń, 
chorob liwych  ilu zy i, rozpaczliw ych  skarg i elegii. P od  je j 

wpłyAvem zapanowało przekonanie, że w  kraju nic rob ić  
nie by ło  można i nie n a le ż y ; że Polska n iepod legła  i 
wolna powstać kiedyś musi p rzy  pom ocy zagran icznej, 

p rzy  pom ocy kataklizmu jak iegoś , pułków archaniołów 
z nieba zesłanych, które nie z jaw ia ły  się w praw dzie , ale 
zjaw ić kiedyś muszą. W ie le  um ysłów  w rażliw szych  opa­

nował denerwujący mist5myzm, płód ucisku, n ieprawe dzie­
cię bólu i cierpień. W szystk iego  spodziewano się od ko ­
goś, n iczego  od siebie. P o jaw ia li się fa łszyw i prorocy, k tó­

rym  w ierzono i czczono ich jak  b o gó w ; rym otw órcy, k tó ­

rzy  stawali się kierownikam i nawy narodowej. Lada  w iersz 
zrodzony na em igracyi, uważano za ewangelią  narodową. 
Bujanie w  chmurach, w  m istycznych ekstazach, płacz gdzieś 

nad Tyb rem  lub .Lem anem  nad Polską, uchodził za wysok i 
p a try o ty zm , za pracę na warsztacie n arod ow ym , podczas 
gd y  w  kraju szlachcic uciskał ch łopa, chłop m ordował 
szlachcica, a o jc iec rodziny patrzeć musiał na to, ja k  mu 
dzieci ogłupiają i w ynaradaw iają  w  szkołach. P rzyszło  do 
tego, że gd y  powszechne zapanowało przekonanie, iż  w  kraju 
nic robić nie m ożna i nie należy, za em igracyą przym u­
sową szła em igracya dobrowolna zdoln iejszych  i energ i­

czn iejszych  ludzi, k tórych  bezczynność m ęczyła , a którym  
się zdawało, że ty lko  na bruku paryzkim  można coś dla 
Po lsk i robić. Jednem słow em , dwom a żyłam i najdroższa 
krew  narodu u b iega ła : w ychodźtw em  i konspiracyą.

Pozosta li zato w  kraju , m łodzież o dobrej, gorące j 
k rw i polskiej, chcąc czemś zapełnić czczość i pustkę życia, 
oddała się nam iętnościom poniżającym  i hulaszczości bez 
granic. W arszaw a szumiała od balów, od uczt, wydaw anych  

dla ladacznic, od czw órek  w  le jc  po krakowsku zaprzężo-
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nych , pędzący eh z trzaskiem i fan tazyą  po A le ja ch  U ja ­
zdowskich, od g ie r  hazardownych, w których pękały setki 

tys ięcy  złotych , ciężko, krw aw o zapracowanych przez chłopa 
polskiego. W y tw o rzy ła  się cała klasa t. z. „z ło te j m ło­
d z ie ży “ , która słynęła na bruku warszawskim  ze swej hu- 

laszczośc i, znaną była  przez w szystk ie modne i drogie 
trak tye rn ie , handle w in , dorożkarzy i kob iety  publiczne. 
N iek tó rzy  z pom iędzy tych  z ło tych  m łodzieńców  upamię­

tnili się w  trądycy i ludu w arszaw skiego, jak  M niewski 
z Kutna i w ielu  in n ych , którzy ogrom ne fortuny zm arno­
wali na bruku warszawskim . K ząd  tej hulaszczości sprzy­

ja ł ,  bo ona n iszczyła m łodzież m oraln ie, fizyczn ie  i  mate- 
ryalnie, w ypędzała  z g łow y  m yśli pow ażn iejsze. D o  W a r ­
szawy bardzo często z jeżd ża ł stary Ign a cy  Turku łł, m ini­
ster sekretarz stanu K ró le s tw a , w ie lk i k ob iec ia rz , i w ów ­
czas grupowała się koło n iego cała gromada, takich samych 

jak  on rozpustników. D o grom ady tej na leże li T eodo r Pa- 
skiew icz, syn namiestnika, M ichał książę K adziw iłł, bracia 
Podczascy, Edm und C h o jeck i, p óźn ie jszy  g łośny pisarz 
francuzk i,.i inni. N adaw ali oni, że tak pow iem y, ton  ro z­

puście warszawskiej, w yrzucali za okna pieniądze, że u ży­
jem y  przysłow ia  ludowego, przepędzali całe noce p rzy  kar­
tach, po m odnych restauracyach, po zamtuzach publicznych. 
N a  p rze jażdżk i zam iejsk ie w yw o z ili nieraz ca ły ba let w ar­

szawski i  głośne orgie  w yp raw ia li, k tóre zw racały na sie­
bie uw agę powszechną. Obok n ic h , nazw iska ladacznic, 
um iejących wysysać tę  m łodzież z p ien iędzy i zdrow ia, 
m ających swe stosunki wszędzie, ja k  osławiona żydów ka  
M anasowa, w p ływ ająca  nieraz na sprawy najważniejsze, 
w  h istoryi nawet zaznaczone być muszą.

U rodza je  panujące praw ie przez dziesięć lat z rzędu, 
zniesienie ceł zbożow ych  w  A n g lii, a ztąd popyt na psze­

nicę polską i ży to , w zm agający się dobrobyt w  kraju, 
p rzyczyn ia ł się także bardzo w ie le  do tej hulaszczości, 
która nieraz miała charakter oszołom ienia się umyślnego 
i szukania zapom nienia w  kieliszku w in a , p rzy  zielonym  
stoliku, lub na łonie pięknych kobiet. Na p row incyi smutną
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sławę zjednały sobie jarm ark i w  Jędrzejow ie, Skaryszew ie, 
Łow iczu , Łęczny, gd zie  z jeżdżano się tłumnie i łm łano na 
z a b ó j, krocie tracąc i marnując. Zapanowała apatya po­
wszechna, obojętność na wszystko, bó l jak iś głuchy, o k tó ­
rym  starano się zapom nieć w  hulankach i bachanaliach. 

Śmierć M ikoła ja  i je g o  sługi w iernego Pask iew icza , pokój 
p a ry zk i, na którym  w iedziano, że by ła  m owa o Polsce, 
je ż e li dla jednych, dla dusz m elancholijnych, b y ł „zgaśn ię­
ciem nadziei prom ieni“ , to dla ogó łu , sądzącego rzeczy  
z pozoru, w szystk ie te w ypadk i inaczej się przedstawiały, 
o żyw iły  nieco zapadający w  senną, chorobliwą apatyę 
kraj. Dało się uczuć powszechne zw oln ien ie w ięzów , a choć 
dotąd żadne nie zaszły zm iany w  systemacie rządzenia kra­
jem , przecież o gó ln y  charakter tych  rządów  b y ł łagodn ie j­
szy, m iększy, bardziej ludzki. W ich er lib era lizm u , k tóry  
się zerw ał z pośrodka gradu kul sew astopolskieh , szumiał 
po ca lem , o lbrzym iem  im peryum  i słychać było trzask ła­
manych przez n iego dawnych , zmurszałych ju ż  wiązań. 
Pow tarzam y, dawało się to czuć i u nas, w  W arszaw ie 
i w  całym kraju.

P o  krótkich, zastępczych rządach jenerała  W incen tego  
Krasińsk iego *), nam iestnikiem w  K ró les tw ie  został M ichał

b Właśnie w tej porze, za rządów jenerała Krasińskiego, stał 
się fakt, który z jednej strony okazywał wyraźnie co warci są wszy­
scy dygnitarze rosyjscy, rządzący w Królestwie, z drugiej, wykazu­
jący jasno, że gdyby Polacy zajmowali te stanowiska, takich nad­
użyć by nie było.

Dyrektorem Komisyi spraw wewnętrznych i duchownych był 
wtedy jenerał Wikiński, sławny łapownik, starający się o to tylko, 
by na wysokim swym urzędzie zrobić majątek. Spekulował on na 
wszystkiem, na wszystkiem starał się coś zarobić. Musiano mu się 
opłacać przy nominacyach na urzędy, probostwa, prelatury; zysk 
z dostaw skarbowych zawsze, co najmniej w połowie, tonął w jego 
kieszeni. Głośną w swoim czasie była restauracya pałacu Mostow­
skich, w którym mieściła się Komisya spraw wewnętrznych. Re- 
stauracyą tę puścił Wikiński w antrepryzę niejakiemu Dobronokiemu, 
weterynarzowi i ujeżdżaczowi koni z powołania. Paskiewicz lubił 
Wikińskiego, i według wieści, dzielił się z nim kubanami, więc wszy­
stkie złodziejstwa i nadużycia nie wychodzity na wierzch, a nawet
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ks. G orczakow . N om in ac ja  je g o  na tę godność nastąpiła 
w  dniu śm ierci Paskiew icza, t. j. d. 1 Lu tego  1856 r. i nie 
miała ona żadnego charakteru politycznego , n ie m ówiła 
wcale o program ie, jak iego  rząd zam ierza trzym ać się w  P o l­
sce. B y ła  1’aczej nagrodą, rodzajem  w ysokiej, dobrze płatnej 

i pełnej zew nętrznego blasku synekury dla starego, zasłużo­
nego jenerała, ostatn iego w odza  sewastopolskiego, z którym  
nie w iedziano co zrobić i gd zie  go  pomieścić. J eże li co p rze­

m awiało za schorowanym , w ątłym  księciem  G orczakowem , 
to je g o  d ługoletn i p ob y t w  Polsce, na stanowisku naczel­
nika sztabu, je g o  umysł łagodny, m iękki, liberalny. W  cza­
sach m odnego liberalizm u, gd y  po salonach petersburskich 
brzm iały ty lko  s łow a : wolność, swoboda opinii, idee euro­
pejskie, re form y; w  takich czasach, nie podobna by ło  po ­

syłać, nawet do W arszaw y, człow ieka surowych, skostnia­
łych, m ikołajewskich przekonań. Zresztą , Po lska zdawała 
się być tak cichą, tak spokojną, tak pozbaw ioną nawet 
snów i marzeń, że m ógł nią rządzić p ierw szy lepszy  jenerał.

skarga jenerała Rtidigera, zaniesiona do Petersburga na Wikińskiego
0 przeniewierstwo, nie miała żadnego skutku.

Ze .śmiercią Paskiewicza atoli zmieniło się położenie. Wikiń- 
ski działając po dawnemu, razem z Czetyrkinein, naczelnikiem służby 
zdrowia w Królestwie, wziął łapówki kilka tysięcy rubli od pewnego 
doktora, i przedstawił go na posiedzeniu Rady Administracyjnej do 
nominacyi na fizyka miasta Warszawy. Ktoś jednak doniósł o wszy- 
stkiem Krasińskiemu, wskutek czego ten nominacyą powstrzymał
1 wziąwszy Wikińskiego na bok, we framugę okna, rzekł do niego: 
„doniesiono mi, że ktoś w Komisyi spraw wewnętrznych wziął od 
tego doktora pieniądze za nominacyą, nie wypada więc go nomino­
wać“ . Zakłopotany Wikiński stracił przytomność i jąkając się od­
powiedział: „Jej Bohu, nie ja, to Czetyrkin wziął“ . Ze swej strony 
Czetyrkin dowiedziawszy się o zdradzie wspólnika  ̂ pojechał do 
Krasińskiego z tłomaczeniem się i zapewniał, że to nie on, Czetyr­
kin, ale Dyrektór główny Komisyi wziął od doktora trzy tysiące 
rubli. Krasiński wzruszył na to ramionami i zawołał: „a dajcież mi 
pokój, kto dojdzie który z was wziął łapówę!“ Fakt powyższy nie 
ukrył się jednak przed publicznością, wszyscy o nim mówili, a choć 
skandal był wyraźny i głośny, Wikiński jednak nie utracił swej po­
sady, aż dopiero w parę miesięcy później, już za namiestnictwa 
księcia Gorczakowa.



54 —

m ający za sobą pięćdziesiąt lat służby i fo rm y p rzyzw o ite  

w  obejściu.
G orczakow  w iec z w ielu  w zg lęd ów  nadawał się na 

tę  posadę. B y ł księciem, pochodzącym  z bardzo starożytnej, 
kn iaziowskiej rodziny. Jeden z je g o  przodków . P io tr  Iw a - 
now icz Gorczakow, bronił w  r. 1609 przeciw  Zygm un tow i 

I ll-m u  Smołeńska. W  ogó łe  mówiąc, G orczakow ow ie nale- 
że łi do arystokracyi rosyjskiej, dumnie się nosiłi i górn ie 
patrz5di, choć ta gałęź, z k tórej pochodził namiestnik, by ła  

stosunkowo dość ubogą i posiadała n iew ielk ie dobra w  gu- 
bernii Kostrom skiej. P o  surowym w ięc plebejuszu, jak im  
by ł Paskiew icz, k tóry  z czasem w yrósł na księcia, ałe k tó ry  
n igdy nie m ógł się pozbyć swych nawyknień żołnierskich, 

posyłano do Połsk i księcia, p raw dziw ego  księcia z krw i 
i rodu, do tej Polski, którą zawsze uważano w  Petersburgu  
za kraj arystokracyi i szlachty. Otaczała go  przytem  au­
reola dawnej chwały w ojennej, b łyszcza ły  na nim prom ie­

nie uapołeońskiego słońca z pod Borodina, Budziszyna, 
Drezna i L ip sk a ! O krywał go  jeszcze  kurz i dym  b o jow y  
sewastopolski, uparta choć n ieszczęśłiwa obrona tej tw ie r­

dzy. Na czole nie św ieciły mu w aw rzyn y w ie lk iego  wodza, 
ale b jd  jenerałem , k tóry zachował godność w  nieszczęściu, 
honor w  n iedoli i w  ogólnem  rozbiciu cześć swej armii 
podniósł wysoko. P rzez  parę la t ż y ł w  obozie, wśród 
gradu kuł, wśród łoskotu wałących się m urów i pękania 
granatów, w ięc słusznie należał mu się spoczynek na c i­
chym, drzemiącym , jak  się zdawało, tronie nam iestnikow­
skim w  Zamku warszawskim.

A  przytem  Gorczakow  znał Połskę. Od chw iłi gd y  
je g o  artylerya, której by ł naczelnikiem  p rzy  szturmie do 
W arszaw y  w  r. 1831, zasypała deszczem  ognia i żełaza 
b iedny szaniec W ołsk i, od tej chw ili aż do dni Sylistry i 
i Sewastopola nie opuszczał P o lsk i a raczej W arszaw y. 
P e łn ił tu obow iązk i szefa sztabu Pask iew icza a później 
jenerał-gubernatora. I  ten to długi pobyt p rzy  tym  bru- 
tałn3uii tyranie, plebejuszu, do k tórego słusznie można za ­
stosować ruskie przj^słowie: „ne daj Boh  z Iwana pana“ .
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ten długi, powtarzam y, pobyt w W arszaw ie , zrob ił z Gor- 

czakowa to, ozem się w  końcu okazał na nieszczęście P o l­
ski, Pod  żelazną ręką zd ob yw cy  Eryw anu  i W arszaw y, 
G orczakow  utracił i tę odrobinę własnej w o li, energii i 
in icyatyw y, jaką  miał. Teraz gd y  siadał na stolec w ie lk o ­

rządcy cesarskiego w  W arszaw ie , b y ł to ju ż zg rzyb ia ły  
starzec tak pod w zględem  fizycznym  jak  i moralnym . Sam 
się do tego  przyznaw ał głośno, m ów iąc że „n ie ma żadnej 

ufności i w ia ry  w  swe zdan ie“ . Złam ało go  życ ie , ugięło 
zupełnie ten  m iękki charakter, a raczej ten zupełny brak 

charakteru.
U rodził się w  r. 1792, w  chw ili w ięc gd y  p rzybyw a ł 

do W arszaw y, lic zy ł 64 łata, z których  trzecią  część p rze­
pędził pod że lazną , niwelującą ręką Paskiew ieża. Ten  
chwalił się głośno, że „złam ał“ G orczakow a, że zrob ił zeń 
zero , i n iestety ! pod tym  w zględem  się nie mylił. G orcza­
kow  b y ł zupełnem zerem , bez zdania, bez decyzy i, u le­
ga jący  w p ływ om  dziś, b y  nazajutrz znów  odrzucić te 
w p ływ y  i samemu pozostać bez zdania, bez decyzyi. Pas- 
k iew icz, k tóry  w  uniesieniu kopał jenerałów , pięściam i im 
w ygraża ł, a zawsze obrzucał szeregiem  najobelżywszych , 
najtryw ia ln iejszych  w ym ysłów , z G orczakowem  nie inaczej 
się obchodził. Zdarzyło  się raz, podczas w o jn y węgierskiej, 
że go  ręką po nosie uderzał i gadał mu, że je s t zerem, 
niczem  innem ty lko  zerem. Zero  to jednak  w yprom ow ał 
na w odza naczelnego w  kampanii krym skiej, a choć w y ­
rzucał sobie to późn ie j, jednakże fakt się stał, fak t k tóry 
P o sya  ciężko odpokutowała. K rw aw e  hekatom by z ciał 
żo łn ierzy  polskich i rosyjskich  nad rzeką Czarną, będą 
zawsze dowodem  nieuctwa, n iedołęstwa i nicości G orcza­
kowa.

N ie  b y ł to nawet średniej wartości w ódz, nie m iał 
w  sobie, ani pociągu  do w ojskow ości, ani zapału, ani na­
uki. „S tudyow ałem  w szystko, m ów ił o sobie, i taktykę i 
strategią i inżenierią wojenną, ale wodzem  naczelnym  być 

‘ nie m ogę, bom  nie dow odził n igdy  samoistnie nawet ba- 
tahonem “ . A  jednak tak iego  człow ieka zrobiono genera-
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lissimusem w  w ojn ie  c iężk ie j, trudnej, z najw iększem i po ­
dówczas potęgam i m ilitarnem i w  Europie. W o jn a  nie uno­
siła g o , nie rozgrzew a ła , nie budziła w  nim żadnych po ­

m ysłów . K ie d y  postanow ił w ziąć Sylistryą  i k iedy w ojska 

za ję ły  w yznaczone im m iejsca, go tow e na sygnał rak iety 
rzucić się do szturmu, i k iedy do wydan ia tego  sygnału 

brakowało ty lk o  pół godziny, nagle z jaw ił się kurjer ce­
sarski, P rotasow  z rozkazem , że  „ je ż e li w  chw ili o trzym a­
nia tego  pisma, Sylistryą nie jes t w zięta , to się cofać na­
tychm iast“ . P ism o to Grorczakow odczyta ł p rzy  św ietle la ­
tarni, w  pośród stu tys ięcy  go tow ych  do szturmu żołn ie­
rzy, i  zamiast rak iety sygnałow ej, nakazał odw rót za D u ­

naj ! Zaiste, nie tak by  postąpił K rom w ell, M aurycy Saski? 
F ryd e ryk  W ie lk i, Napoleon, lub choćby nasz H en ryk  D em ­
biński i Chrzanowski. Oni b y  w przódy Sylistryą  w zięli, 
zburzyli, w ysadzili w  pow ietrze, krw ią  je j  mury napoili, 
a potem  dopiero w yższy  rozkaz spełnili.

Ż e b y  jednak coś podobnego zrobić, trzeba m ieć w  so­
b ie ducha w o jskow ego , trzeba m ieć charakter, k tórego  
G orczakow  b y ł całkiem  pozbaw iony. J ego  wysoka, szczu­
pła, zaw iędła postać, je g o  chód podobny do chodu żura­
wia, je g o  zgarb ien ie się, twarz mała, płaska z  wyraźnym  
typem  m ongolskim , nos siodło waty, pod którym  sterczały 
krótk ie, szczecinowate wąsy, nie budziły w  wojsku i w  n i­
kim zapału ani sympatyi. B y ł głuchy i ślepy. Za  młodu, 
je g o  małe, czarne, ukośne, tatarskie oczki, pokryte b y ły  
zawsze do po łow y  pow iekam i, znamienna cecha rasy, do 
której należał, co go  zmuszało do podnoszenia g łow y  i 

przechylania je j  nieco w  t y ł ; później ten w zrok  z ły  i  brzydki, 
starał się popraw ić przez okulary, ale i te mu n iew iele po­
m agały. W id z ia ł za ledw ie na parę kroków  przed sobą.

W szystko  to , w szystk ie te w ady fizyczne i moralne, 
n iem ożliw ym  go  oczyw iście czyn iły  jako  w odza, jako  żo ł­
n ierza, nawet jako  naczelnika w ładzy. Pozatem  atoli, 
jako  człow iek , m iał dużo za let i  cnót, które w  innych wa­
runkach i na innem stanowisku, rob iłyby  zeń praw dziw ą 
ozdobę towarzyskich  i państwowych sfer. B y ł on w ysoce



—  57 —

prawym  człow iek iem  i n igd y  nie okradał kas skarbowych, 
jak  to je s t  w e zw ycza ju  u wszystkich  dygn ita rzy  rosyjskich. 
K a żd y  grosz rządow y by ł dla n iego rzeczą świętą. Jako 
wódz naczelny m iał prawo pobierania p ien iędzy na u trzy­

manie sześćdziesięciu kon i; trzym ał ich ty lk o  osiem, resztę 
p ien iędzy zw racał skarbowi. Grdy jecha ł do W arszaw y dla 
objęcia nam iestn ikowskiego berła, cesarz dawał mu znaczną 
bardzo sumę (podobno m ilion rubli) na zagospodarowanie 
się w  sto licy Polsk i. Grorczakow podarku tego  nie przyją ł. 
Fak t rzeczony nabiera tern w iększego znaczenia, że Gror- 

czaków b y ł człow iek iem  bardzo ubogim , u trzym yw ał się 
ty lko  ze  swej pensyi i że  w  ogó le  czuł bardzo często 
dotk liw y brak p ien iędzy. O jciec je g o , w łaścicie l ziem ski 
w  gubernii K os trom sk ie j, n ie posiadał dużego majątku, 
którym  syn rządził n ieum iejętn ie, bo do wszelkich  rządów  
by ł n iezdatny. O jciec ten do pew nego  stopnia b y ł litera­
tem , pisał w iersze, pow ieści, o p e ry ; b y ł członkiem  aka­

demii petersburskiej nauk i  w  syna w lał zam iłowanie do 

literatury, nie w law szy w eń  talentu pisarskiego, k tórego  
przyszły  w ielkorządca polski n ie m iał wcale. T o  zam iłow a­
nie jednak , to usposobienie literack ie nosiło na sobie p e ­
wne znam ię arystokratyczne. G orczakow  nie znał litera­
tury o jczyste j i nie czuł do niej żadnego pociągu ; zato 
francuzką znał dobrze i czyta ł książki ty lko  w  tym  języku . 
P a z  jed y n y  napisał słaby w iersz rosyjsk i na przejście armii 
przez Dunaj, k tóry  to w iersz M ikołaj kazał wydrukować.

O jciec zrob ił zeń  zresztą je ż e li nie kosm opolitę, to 
Francuza. M ów ił zawsze po francuzku i cenił ty lko  tych, 
k tórzy odzyw a li się doń dobrą francuz czy zną. D la  tych, 
k tórzy  udawali się do n iego z jaką  prośbą, je ż e li tę prośbę 
w ygłaszali po rosyjsku, by ł szorstki i n iechętny; je ż e li zaś 
prośba w ypow iedziana by ła  w  ję zyk u  Gallów , chętnie je j 
dawał ucha. P o  wałach ob leganego  Sewastopola, w łóczy ł 
się bardzo często, nucąc pod nosem : „ je  suis soldat fran ­
ça is !“ Zabaw ny w ódz naczelny, b iją cy  się z Francuzam i 

i śp iewający ich pieśni żołnierskie, A le  G orczakow  to 
kosmopolita, arystokrata z przekonań, z w ychowania  i prag-

\
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nień. B y ł nadzw yczajn ie roztargn iony, n ieprzytom ny, n ie ­
zdecydow any i len iwy. N a jw ażn ie jsze sprawy go tów  by ł 
odkładać na później dla przeczytan ia  jak iego  n ow ego  ro ­
mansu francuzkiego. Usposobienia b y ł cichego, spokojnego, 
am bicyi i pragnień nie m iał wysokich. N ie  lubił ostentacyi, 
przepychu, publicznych wystąpień  w m ajestacie w ładzy. Ja­

dąc do W arszaw y  na stanowisko nam iestnika, odezw ał się 
do jedn ego  ze swych adjutantów : „n igdy  nie m arzyłem  na­
w et o tern, że m ogę w rócić  do W arszaw y, i p rzyzna ję  się, 
żem  wcale n iezadowolony. Jedynem  m ojem , najw iększem  

pragnieniem  jes t posiadanie m ałego domku w  Szwajcaryi, 
z pensyą, jaką  sobie w ysłużyłem “ . Pragn ien ie poetyczne,
0 Cyncynatow ym  zakroju, ale bez zasług i przeszłości rzym - ^ 
skiego wodza.

W ładza  w ięc ciążyła mu, przy jm ow ał ją  z niechęcią, 
nie lubiał je j ,  jako  rzeczy, którą k ierować nie m ógł, nie 
potrafił. B y ł zresztą chory, stary, ślepy i głuchy. N ig d y  
nie m ów ił w yraźn ie czego  chce, mruczał coś pod nosem 

niejasno, że go  trudno by ło  zrozum ieć. P isał tak n ieczy­
teln ie, że ty lko  trzy  osoby w  W arszaw ie m ogły  go  czytać. 
B y ł z natury m iękki, dobry, łagodny i w  ogó le  nie zosta­

w ił po sobie z łego  wspomnienia w  W arszaw ie, choć umarł 
obficie krw ią polską zlany. S tw orzony b y ł na w ielk iego, 
b oga tego  pana, k tó ryby  nie potrzebow ał nic robić, niczem  
się za jm ować, chyba bujać w  sferach fantastycznych ma­

rzeń i czytać romanse francuzkie. Los, k tóry  umie ludziom
1 państwom płodzić  niespodzianki, zrob ił go  w odzem  naczel- 

nyin i  w ielkorządcą Polsk i, to jes t oddał mu w  ręce dwa sta­
nowiska n iezm iernie śliskie i trudne, zadania nader skom­
plikowane, które pom yślnie m ógł rozw iązać ty lko  człow iek  
żelaznego charakteru, silnej w o li, talentu i um iejący stw o­
rzyć  program  i program  ten w ykonać w  zupełności. N iestety  ! 
na nieszczęście Po lsk i, a pow iedzm y i B osy i, Grorczakow 
takim człow iekiem  nie był. M iękki, w rażliw y, jadąc z Bak- 
czysaraju, gd zie  w  starej chanów krymskich siedzib ie odpo­
czyw a ł po krw aw ych  dniach Sew astopola , do Petersburga 
i  M oskwy, w ezw any tam przez cesarza dla otrzj^mania
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instrukcyi, musiał p rzebyć niem al całą Rosyą. Jakież zm iany 

tu zastał, ja k  różny  obraz od tego , gd y  niedawno, przed 
la ty b ieg ł, b y  stawić czoło zw iązkow ym ! W szystko  dy­
szało swobodą, w iosną życ ia , nadziejam i. M im ow oli ten 

w rażliw y  starzec, to siwowłose dziecko zaczerpnęło w zeschłą 
swą pierś tego  pow ietrza  św ieżego, tego  pow iew u libera l­
nego, k tóry w ia ł wówczas po całym  caracie. G dy się je s z ­

cze znalazł w  Petersburgu , gd zie  zabaw ił parę tygodn i, 
gd y  ze wszystkich  stron o stęp iały słuch p rzyszłego  na­
m iestnika odb ija ły  się w y ra zy : reform a, postęp, sw oboda; 

gd y  po wszystk ich  salonach słyszał jen o  wolnom yślne zda­
nia, tysiączne projek ta , gd y  nakoniec sam cesarz zdawał 
się pragnąć ty lko  pozbyc ia  się części swej w ładzy na k o ­

rzyść narodu, n ie dziw, że puścił się do W arszaw y, do sto­
licy  „n ieustającego spisku“ , z zamiarami ja k  najlepszem i, 
z  chęcią rozluźnienia kajdan, skończenia raz na zawsze 

z dyktaturą w ojenną, która przez dwadzieścia pięć la t ła ­
mała Po lsce kości i połamać ich nie mogła.

Nakon iec dnia 13 L u tego  1856 r. p rzyby ł do W a r ­
szawy, m iędzy dobrze sobie znane mury:, które nie budziły 

w  nim żadnych przy jem nych  wspom nień, m iędzy starych 
swych  znajom ych. C i, k tórzy  znali G orczakow a dawniej, 
je g o  charakter m iękki, dobroduszny i łagodny, uważali no- 

m inacyą tę za ob jaw  bardzo znaczący, za oznakę, że rządy 
tj^rańskie się skończyfy a rozpoczną się rząd }’̂ łagodne i g o ­
tow e do ustępstw. Naza ju trz, gd y  w Zam ku warszawskim, 
gdzie  dotąd królow ał groźn y  i brutalny Pask iew icz, zebrali 

się w o jskow i, urzędnicy, duchowieństwo, szlachta i w yb it­
niejsi m ieszczanie dla pow itan ia now ego  namiestnika, ten 

p rzem ów ił do nich w  sposób p rzyzw o ity , tonem  od jak iego  
oddawna w szyscy b y li odzw yczajen i. Sw ym  głosem  su­
chym, b ezd źw ięczn ym , n iew yraźnym , po łykając po łow ę 
w yrazów , patrząc przez okulary i n ikogo nie w idząc, Gor- 
czakow  m ów ił: że cieszy się, że go  cesarz m ianował na 
takie stanowisko, że się znajduje znowu w  Polsce, w  k tó­
rej ty le  la t przepędził. Zaznaczył, że „c i z kraju tu tejszego, 
k tórzy służą w  armii południowej i krym skiej, w aleczn ie
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się b ili pod murami Sew astopola“ ; p rzy toczy ł nazwiska 

kilku, „k tó rzy  stanęli w  rzędzie najznam ienitszych i naj­
św ietn iejszych o ficerów “ . Cała ta m owa tętniła pewną 

sym patyczną struną, nie m iała w  sobie nic g roźn ego , ża­
dnych obelg , oskai^żeń i g róźb , k tóre zw yk le  ro z lega ły  się 
w  takich razach z ust przedstaw icieli rządu i w  ogó le  w y ­

warła dobre wrażenie.
W rażen ie  to zatarło się nieco przez nom inacyą Paw ła  

Muchanowa na dyrektora K om isy i spraw w ew nętrznych  i du­
chownych, po usuniętym nakoniec łapowniku W ikińskim . 
B y ł to n ieom al p ierw szy u rzędow y krok n ow ego  namiestnika, 
k tóry  przykro się odbił w  kraju. Muchanow b y ł powszechnie 
nie łubiany; należał do rzędu tych szkodliw ych  „d ie ja tie li“ 
rosyjskich, k tórych  późn ie j, po powstaniu S tyczn iow em  

takie mnóstwo do Po lsk i się zleciało. P ierw otn ie  służył 
w  wojsku i odbył w  r. 1829 kampanię turecką, oraz polską 
w  r. 1831. P r z y  szturmie do W arszaw y  m iał się odznaczyć 
i „w ype łn ić  kilka ważnych  poleceń co do uspokojenia w o ­
dzów  powstania i wcielen ia do służby rosyjskiej żo łn ierzy  
armii p o lsk ie j“ . Zaraz po w ojn ie  polskiej ożenił się w  W a r ­

szawie z w dow ą , baronową M orenheim , Po lką , z domu 
Mostowską, córką Tadeusza, która jednak w  niczem  nie 
w płynęła  na je g o  nienawiść do Po lsk i i Po laków , jaką  czuł 
całe życie. D o służby rządowej w  K ró les tw ie  wstąpił w  r. 
1842. Jako pisarz nie bez talentu zajm ujący się specyaln ie 

dziejam i polskiem i, m ianowan)- został pom ocnikiem  K u ­
ratora okręgu naukowego, jenerała  O kunie wa. Okuniew go  
nie lubił, nie lubił także Paskiew icz. Muchanow bow iem  
by ł osobistością w ysoce niesym patyczną, pozbaw iony taktu, 
surowy w  obejściu, z twarzą tatarską i ordynaryjną. M im o 
jednak niechęci Pask iew icza, Muchanow b y ł tak zręczny,

') Wydał: 1) Dokumenta oryginalne o wzajemnych stosunkach 
między Rosyą i Polską, głównie w czasach Samozwańców (Moskwa 
1833 r.) 2) Szturm Pragi d. 24 Października (v. s.) r. 1794 r. (Moskwa 
1835 r.) 3) Rękopism Żółkiewskiego o wojnie moskiewskiej za pano­
wania Zygmunta III. Przekład z polskiego (Moskwa 1835 r.).
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tak potrafił in trygow ać, zrob ić się koniecznym , że po Oku- 

n iew ie otrzym ał kuratorstwo okręgu  naukowego.
N a  tern stanowisku trzym ał się uparcie i  stale m iko­

łaj o w sk iego systemu tępien ia ośw iaty i rusyfikacyi szkół 
polskich. Z  w łaściwością wszystkich um ysłów ciasnych, tę ­
pych, ogran iczonych, do jak ich  bez zaprzeczen ia należał 

Muchanow, nie lubiał wszelk ich  nowości i zmian. R az 
w prow adzonego sj^^stemu i porządku nie chciał naruszać, 
choćby ten  porządek najgorsze w ydaw ał owoce. Postaw ił 
sobie przytem  zasadę, nie rob ić  p rzytem  żadnych reform  
w  K ró lestw ie, nie wprow adzać doń nic tak iego , czego  j e ­
szcze w cesarstw ie nie było. „N ie  m ogę na to pozw olić, 
odzyw ał się, g d y  mu podsuwano projek ta  re form , ażeby 

K ró lestw o uprzedzało w  czem kolw iek  cesarstwo“ . L e c z  nie 
ty lko  nie pozw a la ł na zm iany, ale psuł to co zastał w  kraju. 
Poziom  ośw iaty obn iży ł niesłychanie. "W szkołach za je g o  

rozkazem  uczono dzieci fa łszyw ej h istoryi z osławionej 
książki K a jdanow a. G dzie m ógł wprow adzał w yk ład  ro sy j­
ski, ogran iczał liczbę uczniów, polecał ry go r  w ojskow y, 
surowe kary za kołn ierzyk i w yg ląda jące  z poza sztyw nych  

halsztuków m undurowych, za n iezap ięte na wszystk ie gu ­
z ik i mundurki, za w łosy długie lub wąsiki, za niesalutowa- 
nie o ficerów  po ulicach, za cyw iln y  ubiór ucznia, za poezye 
M ick iew icza  ukradkowo pod ławkam i czytywane, za w szy ­
stko to ćw iczono rózgam i m łodzież, w ypędzano ze szkoły. 
Ciało nauczycielskie usiłował zgan grenow ać; m ianował w y ­
gnanych  z pułku poruczników  dyrektoram i szkół, w prow adził 
system szpiegostwa i denuncyacyi w zajem nych ; szkołę p o ­
święconą nauce, obcą polityce, zrob ił areną dążności p o lity ­
cznych  i m iejscem  zepsucia. W  instytucie szlacheckim, za­

kładzie służącym w yłączności rodow ej, zaprow adził zw ycza j, 
że podczas karnawału dawano bale. R ozkoszna muzyka, 
panny postro jone i mocno w ygorsow an e, obfitość jad ła  
i napoju ro zg rzew a ły  krew, łech ta ły w yobraźn ie m łodych  
ch łop ców ; w  każdym  razie z nauką nie m iały nic wspól­
nego. W  ogó le  system edukacyjny b y ł ja k  najgorszy, co
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kraj oburzało, drażniło i Muchanowa niecierpiano pow sze­
chnie,

Nom inacya w ięc je g o  w d. 20 M arca 1856 r. na dy­
rektora najw ażn ie jszego i najbardziej w p ływ ow ego  na łosy 
kraju ministeryum, nie m ogła być  przy jaźn ie  w idziana p rzez  

ogół i nie zapow iadała wcale, by rząd zam ierzał zm ienić zasa­
dnicze podstaw y sw ego systemu dotychczasow ego. W  rze­
czy  zaś samej tak nie było. Grorczakow zrob ił to n ie dla­

tego, by  chciał dalej kraj gnęb ić i w strzym yw ać w  nim 
rozw ój, ale dlatego, że czuł osobistą w dzięczność dla Mu­
chanowa. Jeszcze k iedy b y ł w  W arszaw ie  szefem sztabu^ 
a później jenerał-gubernatorem , ży ł w  przy jaźn i z Mucha- 
nowem, k tóry ju ż  w tedy  m iał p rzew idyw ać, że nie k ta  
inny po chorym Paskiew iczu  za jm ie nam iestnikowski tron  

w  K ró lew stw ie, ty lko  Grorczakow. Stosunki w ięc  p rzy ja zn o  
z tym  ostatnim starannie u trzym yw ał i gd y  Grorczakow 
jechał na w ojnę turecką, zaproponow ał mu, że zajm ie się 

zarządem je g o  m ajątków  w  Rosyi, mocno zniszczonych^ 
i w  istocie stan ich bardzo popraw ił. P rzysługa  taka dla 
człow ieka, k tóry  n igdy  nie w iedzia ł co ma, k tó ry  czuł n ie­

ustanną potrzebę p ien iędzy i nie b y ł pew ny ju tra , m iała 
bardzo doniosłe i poważne znaczenie. Grorczakow w ięc 
chciał się w yw dzięczyć , a przytem  Muchanow nie b y ł po ­
zbaw iony pewnych  zalet. Podobn ie ja k  je g o  zwierzchnik^ 
nie b y ł łapownikiem  i grosz publiczny szanował, co po 
W ik ińsk im  stanowiło za letę niepospolitą. Im ponow ał p rzy ­
tem w ieczn ie fantazyom  oddanemu Grorczakowowi p o zy ty - 
wnością swego umysłu, tym  realizm em  wszystkich  m ier­
ności, k tóry n iek iedy uchodzi za rozum , oraz stałym pro ­
gramem, k tórego się trzym ał ściśle i od k tórego nie odstę­
pow ał ani na krok. W szystko  to stanow iło pewną w yższość 
Muchanowa nad Grorczakowem, i ten ostatni urobiony przez. 
Pask iew icza na to, b y  zawsze kogoś słuchał i komuś ule­
ga ł, nie w iedząc sam o tern, znalazł sobie pana w osobie 
Muchanowa.

Podczas k iedy G orczakow  b y ł ślepym  i głuchym  
i zdawał się drzemać na swym tron ie nam iestnikowskim ,
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M uclianow  wszystko w idzia ł i słyszał. N ie  ta jny mu b y ł 
ruch umysłów, jak i obudził się w  Po lsce  ze śm iercią M i­
kołaja, i nadzieje, jak ie  o żyw ia ły  wszystkich, że m łody 

monarcha zm ieni zgubny i n iszczący systemat rządów  kra­
jem . Zauw ażył on, że dwa prądy zb iega ją  się w  Po lsce, 
jeden  idący ze wschodu, z o lb rzym iego  caratu, gdzie  w szy ­

stko zapow iadało nową erę reform  i swobody, drugi z za­
chodu , zkąd em igracya donosiła o obietnicach Orłowa,
0 mniemanych stypulacyach kongresu paryzk iego, naw o­
ływała  do czynu, do obudzenia się z drzemki. W id z ia ł on, 
że w  Po lsce  w szyscy pełni są ja k  najlepszych  nadziei, że 
te nadzieje ogarn iają naw et inne ziem ie polsk ie, zabrane 
przez Prusaków  i Austry jaków . W  tym  czasie właśnie, 

Tytus hr. D zia łyńsk i, dziedzic K órn ika  i  bogate j tam że 
b ib lio tek i, w ydał swój „D yaryusz sejmu unii“ i zam ierzał 
na w stępie umieścić rodzaj od ezw y do cesarza A leksan ­

dra I i-g o , „na jpotężn ie jszego  w ładcy ludów  słow iańskich“ , 
w zyw a jąc  go  niejako do krucyaty przeciw  N iem com , do 
tego, by  „odbudowanie a nie zagłada by ły  celem  wspania­

łych je g o  usiłowań“ , i dając mu przyk ład , że  unia L itw y  
z Polską, zrobiła  tę  ostatnią potężną, a zatem  unia Po lsk i 
z P o syą , oparta na poszanowaniu praw  w zajem nych , nie 
mniej potężną przyszłość dla obu narodów  stworzy. D edy- 
kacyą tę  napisał D zia łyńsk i pod w pływ em  posła rosy j­

skiego w  Berlin ie, Brunnowa, k tóry  m ów ił o przyjaznem  

dla P o la k ów  usposobieniu cesarza A leksandra, o zamiarach 
reform  i ulg, i k ładł nacisk na to, że należałoby, aby P o ­

lacy jak im ś aktem uroczystym , jakąś odezwą, jak im ś ob ja­
wem wreszcie publicznym , chcieli zaznaczyć swą sym patyą

1 ufność do m łodego m onarchy i tym  sposobem ułatw ili 
mu zadanie. P o d  w p ływ em  tych słów D ziałyński p rzy go ­
tow ał swą dedykacyą i po jechaw szy do P a ryża  przedsta­

w ił ją  ks. A dam ow i Czartoryskiem u i em igracyi, otacza ją­
cej osiw iałego przedstaw iciela  polskości. A le  tu napotkał 

stanowcze potępien ie sw ego kroku. Czartoryski, Zam oyski 
"Władysław i inni, oburzali się na słowa czci dla tyrana, 
jak  m ów ili, Polsk i. Grdy do tych  zarzutów, w ygłaszanych
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przez em igra c ją , do łączyli sw oje i inni ludzie w  kraju, 

należący do rozmaitych, stronnictw  i stanowczo po tęp ia­
ją c y  zamiar D zia łyńsk iego, oraz obawa, b y  rząd pruski 
nie w y to czy ł mu procesu o zdradę stanu, zachw iały nim 

tak dalece, że wydrukowaną ju ż  odezw ę zniszczył, a egzem ­
plarze z nią, znajdujące się w  obiegu  w yco fyw a ł, zazna­

czając ty lko  w  przedm ow ie do sw ego w ydaw n ictwa, że 
odezw y tej n ie pom ieścił d la tego , że by ła  „n iezgodna  
z wypadkam i zaszłem i w  Polsce, a nawet z zasadami w ielu  
najszanowniejszych rodaków “ . Bądź co bądź ded ykac ja  
ta była bardzo charakterystyczną cechą tych  czasów, tej 

w iosny brzem iennej ty lu  nadziejam i, tych  prądów  nako- 
niec, jak ie  po umysłach i sercach polskich przeb iega ły .

U w ag i Mu chanowa nic nie uszło, co się działo w  kraju. 
Znał on dobrze Po lskę i w iedzia ł jak ie  są pragnienia i aspi­
ra c je  ogólne. Naród w tedy  jeszcze  nie zrzek ł się ani j e ­
dnego mniem anego prawa, nie chciał żadnej unii z Bosyą, 
chciał niezaw isłości po litycznej i  h istorycznych  swych gra­
nic. „W szys tk o  albo n ic, a spotkania p la c . . .  pow ie trze“ , 
że  u ży jem y słów poety, w ołali ju ż  w ted y  zacietrzew ien i 

poh tycy  nerwów, głupcy, k tórzy  dla marzeń go tow i b y li 
pośw ięcić życ ie  narodowe, sam b y t je g o  przyrodzony, czer- 
w ieńcy, em igranci chorzy na tęsknotę i w  tej chw ili z iem ­
ską, h istoryczną o jczyznę w yobraża jący  sobie jako  niebo, 
jako  cudowny ideał, jako  alfę i om egę bytu , dla k tórego 
wszystko, ostatnią krop lę krw i pośw ięcić należy. Grdyby 
im , tym  biednym , oszalałym  m arzycielom  pow iedziano: 
będziecie m ieli Po lskę pod  rządem  carów  rosyjskich , P o l­
skę z zupełną autonom ią ale w  granicach je j etnografi­
cznych, po Bug, San z jednej, po B a łtyk  i K a rp a ty  z dru­
gie j, po W artę  i Odrę z trzecie j strony, to taką Po lskę 
odrzuciliby i nazw aliby to  zdradą o jczyzny. Im  w  długich 
nocach wygnania, p rzy  połykaniu go rzk iego  cłileba tułactwa, 
podobnie ja k  i ich w ychowańcom  w  kraju, pokoleniu  w y ­
rosłemu pod rózgą  Mu chanowa, kontrabandą zdobyw a ją ­
cemu w iadom ości o w łasnym  kraju, je ż e l i  się śniła jaka  
Po lska , to z królem  w łasnym , z husarskiemi skrzydły,
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z granicam i Dniepru i  D źw in y ! I  w ie rzy li w  to, że taką 
Po lskę k iedyś w yw a lczą , zdobędą lub otrzym ają. Fata lne 
złudzenie, k tóre opłaciliśm y potokam i najlepszej naszej

krwi, i długą, długą nocą n ie w o li.......
O czyw iście w  obec takicli przekonań, tak iego uspo­

sobienia umysłów, nie m ogło  być  nawet m ow y o ja k im ­
kolw iek  kom prom isie, o tern, b y  kraj choćby najszerszem i 
reform am i m ógł być  zadow olony. T o  też te nadzieje, k tóre 
pokładano w  m łodym  cesarzu, nie b y ły  w cale ostatnią, że 
tak pow iem y, stawką polską, ale w prost żądaniem  u czy­
nienia życ ia  znośniejszem, m ożnością robien ia czegoś, od­

biorem  części należności bez pokw itow ania  z niej. A  p o ­
tem  co B ó g  da i przyszłość przyniesie . . .  Pon iew aż w  rzą­
dzie rosyjskim  w iedziano dobrze o tern w szystk iem , ż y ­

w iono dawną nieufność do Po laków , nieufność, która stała 
się już n iejako system atem , nieufność ciągle podsycaną 
przez kierunek um ysłów  p o lsk ich , musiał w ięc nastąpić 

konflikt tych  dwóch prądów, zgubny dla obu stron. Z  j e ­
dnej stronj^ niechęć do ustępstw choćby najmniejszjmh, 
z  drugiej n iem ożliwe w ym agan ia , w yw o łać  musiały i w y ­
w oła ły  w  istocie starcie, tern ostrzejszy przyb ierające cha­
rakter, im  obopóln ie usiłowano go  uniknąć i zadawano 
sobie przym us przez ro zu m , przez w idzianą ale nieodczu- 
waną należycie potrzebę załatw ienia sporu na drodze po ­

lubownej. T a  po trzeba , zw łaszcza dla Bosyi, by ła  w  tej 
chw ili n ieodzow ną i konieczną. D łu ga , krwaw a wojna, 
w  której ostatecznie carat został p ob ity  lubo nie pokonany 
zupełnie, osłabiła go  mocno, nadewszystko prześw iadczyła, 
że żyć  na sposób m ikoła jow ski dalej niepodobna. Zainaugu­
rowane przez cesarza A leksandra I l - g o  reform y, których  p ier­
wsze forpoczty, że tak pow iem y, poczę ły  się ju ż  ukazywać, 

w ym aga ły  zupełnego w ew nętrznego  i zew nętrznego  spo­
koju. "Wszelkie w ięc zaburzenia w  Po lsce , w  tej Polsce, 
o k tó re j, jak  się to przekonano na kongresie paryzkim , 
Europa nie zapom niała i w  razie p o trzeby  z pewnością 
skorzystałaby z ropiącej się rany po lsk ie j, b y  p rzez nią 
zadać do tk liw y  cios caratow i, b y ły  w  najw yższym  stopniu
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nie na rękę Rosyi. Rozum  więc, po lityka , jakko lw iek  nie­
zupełnie uszciwa, bo na dnie mająca restrykcye i go to ­
wość do odebrania ju tro  tego, co się dziś dało, nakazy­
wała uczynienie pew nych  ustępstw Polsce, choćby części 

tego  co Orłów  przyrzekał na kongresie p a ry zk im ; z dru­
gie j strony powstrzym anie surowe i b ezw zględne wszelkich 

ob jaw ów  n ieloja lnych  i rewolucyjnych. P rze z  koncesye dla 
K ró les tw a  czyn iło  się w ięc zadość dwom  potrzebom , p iek ło  
się w edług przysłow ia  dw ie pieczenie p rzy  jednym  ogniu, 
zyskiwało się spokój P o laków  i stawało się przed Europą 
w  postaw ie w ysokiej i bezinteresownej u czc iw ośc i, że się 
dotrzym ało swego słowa, choć n ikt o to nie nalegał i n ikt 
tego  nie pilnował. P rzy tem  w  rządzie rosyjskim  panowało 

to przekonanie, że Polska zdeptana i  zm ordowana p rzez  
Pask iew icza , zadowoln i się lada c zem , lada okruchami 

ustępstw, lada zwoln ien iem  w ięzów . Choć w ięc wiedziano> 
o tych  pragnieniach i aspiracyach , jak ie  w yże j nakreśli­
liśmy, uważano je  jednak za marzenia n iezbyt w  gruncie 
rzeczy  szkodhwe, a nadewszystko łatw e do pow ściągn ięcia  
w  każdej chwili. Zresztą m iano n iejakie nocye i o tern, 
że znajduje się w  kraju pewna grupa ludzi w yb itnych  p rzez 
swój rozum , w p ływ y, bogactw a m ateryalne lub im iona hi­

storyczne, k tórzy  skłonni są do komprom isu, k tó rzy  zado- 
woln ią się lada czem, i w  skutek czego rząd na nich w  ra­
zie po trzeby będzie się m ógł oprzeć. B y ło  to ze strony 
rządu takie samo złudzenie, ja k  ze strony polskiej m rzonka
0 m ożności odzyskania h istorycznych granic Dniepru
1 D źw iny. Zapominano o tern, że w  kraju rządzonym  przez 
dwadzieścia p ięć la t w  ten sposób, ja k  by ło  rządzone K ró ­
le s tw o ; w  kraju rozb itym , gd zie  najw iększa, najliczn iejsza  
część narodu jęcza ła  w  anormalnych w ięzach pańszczy­
źnianych i stanowiła ty lko  ciężk i balast skołatanej nawy, 
gd zie  n ie by ło  żadnego organu, przez k tó ryb y  głośno m o­
żna by ło  przem ówić, gd zie  chłop nienaw idził szlachcica, 
szlachcic chłopa, m ieszczanin obu, gd zie  wszystko trzym ało  
się kupy ty lko  przez spójnią d ługiego żyw o ta  h istorycznego, 
przez nić pew nych  pojęć, obycza i i zw ycza i, że w  kraju
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takim nie m ogą się znajdować osobistości na ty le  w p ły ­

w ow e i  na ty le  znaczące, b y  p o ryw a ły  w szystko za sobą. 
M og ły  być  ty lko  pewne koła, pew ne koterye, pewne grupy 
nakoniec lu d z i, zw yk le  bardzo małe, przez ogó ł nieznane 
i nieuznane, które w  żadnym  razie na ten ogó ł oddzia ły­
wać na w ielką, szeroką skalę nie m ogły. B y ł to kon iecz ii}' 
owoc długich, Paskiew iczow skich  rządów , i B osya  w krótce 
przekonać się miała ja k  gorzk im  i zatrutym  je s t ten owoc.

W śród  takich to  warunków i tak iego  stanu um ysłów 
rządzących  i rządzonych, na w iosnę spodziewano się p rzy ­
bycia  cesarza do W arszaw y  i na bytność tę  liczono bar­
dzo w iele, p rzyw iązyw ano do niej ogrom ne nadzieje. M yśl 
o konieczności odezwania s ię , upomnienia o swe prawa, 
przypom nienia się, lub objaw ien ia swych uczuć i  swych 
pragnień, by ła  nieom al powszechną. W ie le  m ów iono o tern, 

ale n ikt in icya tyw y  w ziąć nie śm ia ł; na wszystk ich  leżała 
jeszcze  straszna, ciężka groza  rządów  Paskiew iczowskich. 
N a  trzy  tygodn ie  dopiero przed p rzy jazdem  monarch}^, 
dnia 2 Maja, trzech znakom itych obywateli, a m iędzy nim i 
hrabia Jan Jeziersk i, marszałek szlachty lubelsk iej, w ie lk i 
zwolennik Statutu organ icznego, przyrzeczonego  n iegdyś 
przez M ikoła ja  i n igdy  nie w prow adzonego w  życie, czło ­
wiek, k tóry  w  r. 1830 w ysłany został przez rząd tym cza­
sow y do Petersburga, i potrahł w tedy  z n iepospolitą śmia­
łością zaznaczyć swą lojalność w zg lędem  cesarza i króla, 
a przytem  rozumny, obdarzony n iezw yk łą  odw agą w  obro­
nie in teresów  kraju, udało się do barona Pirksa, publicysty 
znanego pod pseudonimem S ch ed o -P ero tti, Kurlandczyka 
rodem, a urzędującego w  W arszaw ie  od dość dawna, zdaje 
się w kancelaryi dyp lom atycznej nam iestn ika, z prośbą 
o zredagow anie memoryału. W  m em oryale tym , k tóry  za­
m ierzono podać cesarzow i, m iały znaleść w yraz w szystkie 
życzen ia  i  potrzeby kraju , a w łaściw ie tej grupy ludzi ro ­
zum nych, um iarkowanych, do których  należał Jezierski. 
Chciano prosić o amnestyą dla em igrantów , o pow rót ze­
słańców z S y b e ry i, o ustanowienie B ady  stanu , uniwersy­
tetu , o ję z y k  polski jako  urzędowy, o Stany prow incyo-
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nalne, E ad y  gubernialne i m iejskie, i inne prawa i insty- 
tucye, ob jęte Statutem organicznym . F irks w  trzy  dni 
p rzygo tow a ł żądany m em oryał i d. 5 M aja z ło ży ł go  rze­

czonym  obywatelom , k tórzy  ze swej strony prosili o zw łokę 

kilkudniową, b y  m ogli pismo przedstaw ić swym  p rzy ja c io ­
łom  politycznym . D ebaty musiały być  nader o ży w io n e ; 

prawdopodobnie m em oryał czyta ło bardzo w ie le  osób, gd yż  
F irks otrzym ał go  z powrotem  dopiero w  dwanaście dni, 

t. j.  d. 17 Maja. Eezu ltatem  tych  narad było to, że  żąda­
nia pierwotne znacznie zredukowano. Z  sześciu punktów 
m em oryału , stanowiących najp iln iejsze po trzeby  krajowe, 

wykreślono zupełnie dwa, a trzec i znacznie zm odyfikowano. 
W yrzu cono  w ięc żądanie przyw rócen ia  E ad y  stanu, jako  
przedwczesne i m ogące w  rządzie rosyjskim  wzbudzić p o ­
dejrzen ia ; takiż w zg ląd  nakazał wykreślić czw arty punkt, 

w  którym  proszono o uznanie ję zyk a  po lsk iego jako  urzę­
dow ego  w całej adm inistracyi K rólestw a. P ią ty  nakoniec 
punkt, obejm u jący E ady  m iejskie i gubernialne, oraz Stany 
p row incyonalne, zawsze z pow odu w yże j p rzytoczonych  
w zg lędów  znacznie zm odyfikowano. W  ten sposób obcięty 
m em oryał o jedną trzecią swej p ierw otnej rozciągłości, 
przedstaw iał ty lko  cztery  następujące żądania; 1) amnestya 
dla w ych odźców ; 2) pow rót zesłanych na S yb ir ; 3) udział 
obyw ateli ziemskich w  administracyi kraju , przez w yb ie ­
ralność sędziów  p o k o ju ; 4) p rzyw rócen ie uniwersytetu po l­

skiego. W  tej form ie zredagow any m em oryał, baron F irks 
podjął się dostawić, za pośrednictwem  osób trzecich  do 
rąk monarchy.

Tym czasem  cesarz jechał do sto licy po lsk iej, którą 

p ierw szy raz m iał odw iedzić jako  monarcha panujący, jako  
samowładny pan potężnego  imperyum. W  Brześciu  L ite w ­
sk im , gdzie  się za trzym a ł,dla obejrzen ia tw ierdzy , zab ieg ł 
mu drogę niedawno m ianowany (d. 22 Grudnia 1855 r.) 
jenerał-gubernator litewski, Nazim ow , b y ły  kurator okręgu 
naukowego m oskiewskiego. N azim ow  człow iek  niezły, miękki, 
jeden  z tych  w rażliw ych  ludzi epok i, na których oddzia­
ływ a ł silnie ożyw ia jący  prąd zapow iadanych reform  i prze-
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obrażeń , ale należący do wzrastającej w  znaczenie party i 
panslawistów, party i m ającej swe siedlisko w  M oskwie, by ł 
w  stosunkach pewnej poufałości z cesarzem, jako  n iegdyś 
je g o  instruktor w ojskow y, jak o  tow arzysz je g o  podróży  po 
R o sy i w  r. 1837 i po Europie w  r. 1838. Z w yk le  dawniej, 
co rano zachodził do gabinetu sw ego w ychow aiica  i tam 
gaw ędzono o rozm aitych  przedm iotach. Tak  samo by ło  
i w  Brześciu. W szed łszy  do cesarza nazajutrz po je g o  p rzy ­
b yc iu , zau w aży ł, że je s t smutny i zgryz iony, co w  ow e 
czasy, w  dni pełne nadziei i marzeń o świetnej przyszłości, 
dni, przez które nie przeszły jeszcze  tragiczne p róby pó­
źniejsze, by ło  rzeczą  n iezm iernie rzadką. Cesarz b y ł zw y ­
kle bardzo w esoły, rozm ow ny, prom ieniejący młodością, 
życiem , władzą, która zdawała się go  unosić, urokiem  ota­
czać, w  którym  znajdow ał przyjem ność i pewną rozkosz. 
N azim ow  w ięc b y ł przykro dotknięty tym  smutkiem m ło­
dego w ładcy, k tó ry  w ed ług po jęć pow szechnych, nie m iał 
do tego  żadnych pow odów , i za u w a ży ł, że smutek ten 

zw iększy ł się, gd y  na żądanie cesarza opisał mu opłakane 
po łożen ie m iejscow ych  w łościan i k rzyczące nadużycia sto­
sunku pańszczyźnianego. W ów czas  cesarz opow iedzia ł mu, 
że p ierw sze je g o  kroki w  sprawie usamowolnienia chłopa 

rosy jsk iego  w cale się nie udały. Grdy bow iem  w  Marcu ba­
w ił w  Moskwie, tam tejszy jenerał-gubernator hr. Zakrewskij 
z powodu pogłosek  o mającej nastąpić em anoypacyi chło­
pów, prosił cesarza, żeb y  p rzy ją ł deputacyą od szlachty 
m oskiewskiej i starał się ją  uspokoić. Czyniąc zadość tej 
prośbie cesarz p rzy ją ł marszałka gubern ialnego szlachty, 
kniazia Szczerbatowa, oraz m arszałków pow iatow ych , i m ię­
d zy  innemi pow iedzia ł im te rozumne słow a, że „lep ie j, 
żeby  reform a poddaństwa chłopskiego w yszła  z góry, niż 
żeby ona sama przez się poczęła  się z dołu“ . S łowa te, 
których  nie spodziewano się wcale, spraw iły n iezm iernie 
przykre w rażen ie na szlachtę moskiewską, wychowaną w  tra- 
dycyach  w schodniego despotyzm u , niechętną reformom, 
k tóreby ich pozbaw iły  części w ładzy. N iem niejsze zd z iw ie ­
nie by ło  śród publiczności rosy jsk ie j, n ienaw ykłej do sły-
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szenia czegoś podobnego z ust' sam owładnego monarchy. 
Zaciek li p rzeciw n icy re form y włościańskiej, ja k  jenerał-gu - 
bernator m oskiewski, wspom niany hr. Zakrewskij, książę 
Orłów, hr. A d lerberg , oraz ów czesny minister dóbr skar­
bow ych , późn ie jszy k rw aw y M uraw iew  W iesza tie l, a g ito ­
w ali przeciw  reform ie, a M urawiew, ob jeżdża jąc gubernie, 
głośno m ów ił szlachcie, że „żadnego  usamowolnienia nie 
b ęd z ie “ . W szystko  to zg ryz ło  cesarza, k tó ry  chciał, żeb y  
początek  re form y w yszed ł od szlachty i to od szlachty m o­
skiewskiej, te j odw iecznej dziedziny carów  rosyjsk ich , tej 
kolebk i po tężnego  imperyum.

N azim ow  broniąc szlachtę m oskiewską, jednocześn ie 
przeniósł kw estyą na grunt litewski. M ów ił, że E osya  n igdy  
nie da sobie rady z kw estyą polską w  tak zwanych gu ­
berniach Zachodnich (AVileńska, G-rodzieńska, K ow ieńska 
i M ińska), dopóki chłop litew ski i ruski będzie poddanym  
szlachcica p o lsk ieg o ; że na L itw ie  w łaściw ie niema tak iego 
poddaństwa chłopa jak  w  K o s y i ; że szlachta tutejsza ro ­
zumie doniosłość takiej reform y, gd yż  jeszcze  w  r. 1818 
z własnej w o li i in icya tyw y starała się o usamowolnienie 
chłopa, słała w  tym  celu deputacye do Petersburga, że za ­
tem podniosła myśl cesarza dobrze się na ziem i litew skiej 
p rzy jm ie ').  W  końcu w yraził ża l, że je ż e li je g o  pro jek t

b Inicjatywa tego projektu w r. 1818 wyszła od szlachty wi­
leńskiej, poruszonej uroczystymi obchodami żałobnymi, jakie się wła­
śnie wtedy odbywały na całej Litwie z powodu śmierci Kościuszki. 
Trzy powiaty gubernii wileńskiej wysyłając swych delegatów do 
Wilna na sejmik gubernialny, zaleciły im, aby sprawę uwolnienia 
chłopów od poddaństwa popierali. Obstawali za tern najsilniej Za­
wisza i kniaziowie Mirscy, opierali się: Pusłowski, Lubecki (później­
szy minister skarbu Królestwa) i Umiastowski, najbogatsi ludzie 
i liczący się do arystokracji. Mimo tego oporu jednak, wyznaczono 
komitet, który miał się zająć ułożeniem przedstawienia do cesarza 
Aleksandra o uwolnienie chłopów. Sejmik grodzieński podniósł także 
tę spi’awę za inicjatywą delegata nowogródzkiego Wawrzeńca Putt- 
kamera, męża słynnej w poezyi naszej Maryłi, ukochanej Mickiewi­
cza. Zdaje się jednak, że twiex’dzenie Nazimowa o wysłaniu przez 
szlachtę deputacyi w tej sprawie do Petersburga, nie ma autenty­
cznej podstawy.
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"będzie p rzy ję ty , to szkoda' że tak ważna reform a nie b ę ­
dzie się rozw ija ła  od środka ku kresom państw ow ym , ale 
przeciw n ie od kresów  ku środkowi. N a  to cesarz odrzekł, 
że isto ty rzeczy  w  niczem  to nie zm ien i i gorąco w ezw ał 
Nazim owa, b y  zabrał się natychm iast do przeprow adzen ia  

sw ego  projektu.
Za łatw iw szy w  sposób tak szczęśliw y kw estyą, która 

mu w  tej porze najbardziej na sercu leża ła , cesarz puścił 
się w  dalszą drogę ku W arszaw ie, P rze jech aw szy  gran ice 
K rólestw a, zaraz na w stępie praw ie, nadarzyła mu się spo­
sobność zyskania serca ludności. P rzy b yw szy  w  dniu 22 

M aja  na stacyą pocztow ą  w  M iędzyrzecu , zastał tam żonę 
pocztm istrza B rzech ty  w połogu  i na prośbę o jca  trzym ał 
nowonarodzone d z iec ię  do chrztu , obdarzyw szy p rzytem  
matkę ko lczykam i brylantow ym i.

W  W arszaw ie tym czasem  gotu jącej się do p rzy jęc ia  
m łodego monarchy, na którym  opierano ty le  nadziei, ruch 
i  ożyw ien ie  by ło  w ielk ie. Z ja zd  b y ł ogrom ny. Z jaw iło  się 
m nóstwo ziem ian ze wszystk ich  stron K ró les tw a , p rzyb y li 
m arszałkow ie szlach ty: N iem ojew sk i radom skiej; Ostrowski 
p łockiej ; Uruski warszawskiej ; in icyator w  sprawie memo- 
ryalu Jezierski, koniuszy dworu, lubelskiej ; Starzeński augu­
s tow sk ie j; z jechał ks. P ień kow sk i, biskup dyecezy i lubel­
skiej ; ks. Tadeusz hr. Łubieński, sufragan dyecezy i kujaw- 
sko-ka lisk ie j; z jechało się m nóstwo innych w yb itn ie jszych  
osobistości i  dygn itarzy. W szystk ie  hotele b y ły  p rzepeł­
nione ; szewcy, krawcy, modniarki nie m og ły  nastarczyć 
z  robotą. Stara polska stolica zajaśniała n iew idzianym  da­
wno blaskiem  i życiem .

Z ja w ił się tu także n ielubiany powszechnie, nie c ie ­
szący się dobrą o p in ią , uchodzący za człow ieka tw ardego, 
n ieużytego, zapam iętałego procesow icza i żyw iącego  p rze­
wrotne, jak  m ówiono w tedy, i n iepatryotyczne tendencye, 
hrabia A leksander W ie lop o lsk i, m argrabia G onzaga  M ysz­
kow sk i, w łaściciel ordynacyi P ińczow sk iej. W  kraju po ­

zbaw ionym  silnych charakterów, chorym  na marzenia ro ­
m antyki po litycznej i  na n iem oc H am letow ską, nie lubiano
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człow ieka , k tóry  m iał źełazną w o lę  i odw agę w ypow iada­
nia otwarcie swych opinii politycznych . Pam iętano mu do­
brze i nie zapomniano podobno n igdy  je g o  broszury po li­

tycznej p. t. „L is t  szlachcica polsk iego do ks. M ettern icha“ , 
W5ulanej w  r. 1846, zaraz po rzezi ga licy jsk iej. W  broszurze 
tej piętnuje pełnem i energii i  podniosłości m ajestatycznej 
słowy, zrodzonem i w  bólu obrażonego do g łęb i sumienia 

ludzkiego i narodowego, niecne postępowanie rządu austrya- 
ck iego, k tóry  w  swej n iem ocy uzbroił rękę chłopa po lsk iego 
na szlachcica polskiego. W  rozżaleniu , ła tw o zrozum iałem  
w obec tak iego faktu. W ie lop o lsk i oddaje się na łaskę i n ie­
łaskę cesarzow i R osy i i  żąda odeń w  zam ian ty lko  pom - 
sty, pom sty za krew  polską tak niegodnie, tak n ikczem nie 
rozlaną. D la  pokolenia rozm iękczonego na rom antycznych 
tworach chorej z gruntu poezy i polskiej, dla pokolen ia  
p łaczącego nad dolą „matki sześókroc p rzeb ite j“ , i  m arzą­
cego o odbudowaniu dawnej R zeczypospo lite j, taki ję k  J o ­
w iszow y b y ł zanadto po tężn ym , taka po lityka  zanadto 

obcą. Car M ikołaj nie wysłuchał głosu szlachcica polskiego, 
owszem  zrob ił drugie za Sobieskim  „g łu p stw o“ , i  zdra­
dziecką Austryą  w  parę la t potem  w yratow ał od rozbicia, 
a W ie lop o lsk i i tak ju ż  n ieprzy jazną ku sobie opinią, je ­
szcze bardziej oburzył. N ie  chciano żadnych paktów  z R o ­
sy ą, nic od niej nie chciano, chyba ty lk o  tego , b y  się w y ­
niosła za  D niepr i D żw inę. W sze lk i głos inaczej brzm iący 
uważano za zdradę kraju, za proste odstępstwo od sprawy 
narodowej.

Tym czasem  W ie lop o lsk i nie należał do ludzi, k tórzy  
rozp ływ a li się nad losam i Po lsk i w  denerwującym  płaczu 
na lazurów  głęb in ie je z io r  w łoskich, lub „gd zie  A a r  w od y 
błękitnem i spada“ , k tó rzy  konali na niem oc na palącym  
bruku paryzkim  i śnili Po lskę seraficzną, ale m yślał trze ­
źw o o Po lsce realnej, praw dziw ej, ziemskiej, i go tow a ł się 
do działania dla je j  dobra p rzy  p ierw szej p rzy jaznej oko­
liczności na gruncie, jak i w ypadk i dały je j w  tej chw ih za 
podstawę. P rzyb yw szy  w  d. 20 M aja  do W arszaw y, pozo ­
stawiając na boku m em oryał Jezierskiego, podjął myśl
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adresu do cesarza, adresu n ieokreślonego w yraźn ie teraz 
przynajm niej, ale w ychodzącego  z punktu, jak i zapewne 
się znajdzie czy  to w  sposobie zachowania się cesarza 

w  czasie je g o  pobytu  w  sto licy polskiej, czy tez w  sło­
wach, jak ie  zapewDe w ypow ie  do tych  lub owych.

G dy  w  kołach polskich, a w łaściw ie ty lko  w grupach 
Jezierskiego i W ie lop o lsk iego  ag itow a ły  się p ow yże j w y ­
łożone p ro jek ta , w  sferach rosyjskich niepokój nie b }d  
m niejszy ani mniej znaczący. G orczakow  w iedzia ł ju ż  o tern, 
że cesarz ma zam iar porob ić pewne u lgi, że m ianow icie 
ma obdarzyć amnestyą w ych odżtw o  polskie. P od  w pływ em  
Muchanowa, k tó ry  p rzew idyw a ł w  tym  kroku, ja k  na n ie­
szczęście do pew nego  stopnia nie bez słuszności, cały sze­
reg  n iepokojów  w  kraju, począ ł się lękać pow rotu  do P o l­
ski „n iepopraw nych  ag ita torów “ , a nadewszystko ks. Adam a 
Czartoryskiego. W  swej bujnej w yobraźn i, wpadając z j e ­

dnej w  drugą ostateczność, m ów ił, że je ż e li Czartoryski 
będzie amnestyowany, to należy zw iększyć  armią rosyjską 

w  K rólestw ie. N apróżno jeden  z dyp lom atów  rosyjskich 
zrob ił mu uw agę, że „g d y b y  b y ł nam iestnikiem , to w ło ­
ży łb y  na siebie w stęgę św. A nd rze ja  i pojechał p rzy jm o ­
wać w racającego księcia Adam a, k tó ry  n iebezp ieczny na 
em igracyi, w  kraju stawał się najlepszym  nabytkiem  dla 
K o sy i“ . Kozum na ta uwaga nie uspokoiła G orczakowa i M u­
chanowa, i przestrach ten, te obaw y m iały w ydać fatalne 
skutki.

Nakoniec, d. 22 Maja, o godzin ie 10 w ieczorem , wśród 
pełnej poezy i n ocy m ajow ej, cesarz A leksander w jechał do 
sto licy polskiej, świetnie uilum inowanej. W  otw artym  po­
wozie, mając u boku siostrę swą O lgę M iko ła jów nę, żonę 
księcia W irtem bersk iego, cesarz przejechał od roga tek  m o­
skiewskich na P radze aż do Belwederu , wśród ulic za la­
nych potokam i światła, przepełn ionych  tłumami, grzm iących  
jednogłośnym  okrzyk iem  ludu, w ita jącego  w  osobie cara 
A leksandra swego monarchę, swego króla polsk iego!

T o  entuzyastyczne p rzy jęc ie  zdziw iło  sfery rosyjskie 
warszawskie, tych  jenera łów  i różnych  dygn itarzy, k tórzy
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w iedzie li, ile to trudów trzeba było, b y  na pow itan ie M i­
koła ja , w jeżd ża jącego  do W arszaw y, spędzić garść osta­
tn iego  m otłocbu, żydów  i kob iet publiczny cli i zmusić je  
do k rzyczen ia : hu ra !“ Teraz n ikt się tern nie zajm ował, 

n ikt o to się nie starał, a przecież u lice pełne b y ły  naj- 
wykw intn iejszjm h kobiet, balkony b łyszcza ły  urokiem śli­
cznych tw arzyczek  i  grzm iało takie hura, jak ie  n igdy  j e ­
szcze nie w itało carów  rosyjskich  w  starej polskiej stolicy. 
P o czę li w ięc m iędzy sobą mówić, że urządzili to wszystko 
m agnaci, że będzie jakaś dem onstracya z charakterem p o ­
litycznym . T e  pogłoski doszły do uszów  G orczakow a i gd y  
w ieczorem  zdawał sprawę cesarzow i z położen ia  kraju, 
wspomniał mu o n ich, m ów ił o zam ierzonym  m em oryale 
Jezierskiego, o adresie W ie lo p o lsk ie g o ; wj^-raził swe obaw y 
co do am nestyi; zaznaczył n iepoprawność i ciągłość ma­
rzeń polskich, nadzieje kraju ; i nalegał, b y  cesarz starał 
się przez surowe napomnienie, wystosowane do marszałków 
szlachty, k tórzy  ju tro  m ają mu się przedstawić, p rzyw ołać  
wszystkich  do porządku, w ylać trochę zimnej w od y na 
rozgorączkow ane g łow y  polskie. G orczakow  by ł tu echem 

natchnień Muchanowa.
S łow a te nie padły na grunt n ieurodzajny. Cesarz 

wskutek w ypadków  h istorycznych , w p ływ u  ojca, nakoniec 
usposobienia w łaściw ego despotom i tym  wszystkim , k tó ­
rzy  k rzyw dę komuś w yrządzili, czuł pewną nieufność do 
pokrzywdzonych , p rzy ją ł uw agi G orczakowa dobrze, zw ła ­
szcza, że nie przestawano mu ze strony Austrjd  p rzypom i­
nać ciągle konieczności trzym ania P o laków  pod rządem  
ostrym  i surowym. D la  po lityków  w iedeńskich bow iem  
z w ielu  w zg lędów  w ydało  się być  pożytecznem  i korz}^- 
stnem rozdrażn ienie i wzajem na nieufność m iędzy A leksan ­
drem I lg im  i je g o  polskim i poddanym i w  K ró lestw ie. P o d ­
nosząca się pow oli kwestya w łoska, ku której Prancya  
okazywała ju ż w  tej chw ili pewną przychylność, stawiała 
Austryą w  położeniu  n ieprzy jaznem  w zględem  Napoleona 
I l l g o  i zmuszała ją  do robienia właśnie tego, czego  F ran ­
cy  a nie chce. Pon iew aż zaś F rancya  pragnęła ułożenia się
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przy jaznych  stosunków m iędzy Po lską  i R osyą , Austrya  
w ięc tego  pragnąć nie m ogła. Pose ł austryacki hrabia L i-  
chtenstein, k tóry  zjechał z cesarzem rosyjskim  do W a r ­
szawy, działał w  tym  kierunku i p rzy  każdej sposobności 

wspom inając o rew olucyjnych  dążnościach Po laków , starał 
się ch łodzić i psuć dobre zam iary A leksandra w zględem  
Polski. Grdy w ięc je g o  w p ływ y  zb ieg ły  się z p rzedstaw ie­
niami G orczakow a, w yw ołać musiały skutek całkiem  p rze­
c iw n y temu, jak ie  p ierw otn ie zam ierzał w yw rzeć  w  W a r ­
szaw ie A leksander. Z  uwag, czyn ionych  mu z obu stron, 
zrob ił zaraz nazajutrz fatalny, n iestety! użytek.

G dy  bow iem  d. 23 M aja, p rzy jąw szy  w przódy  dygn i­
ta rzy  w ojskow ych , zw róc ił się do duchowieństwa, urzędni­

ków  i marszałków szlachty, pow ita ł ich m ową, która w y ­
wołała ogrom ne zd z iw ien ie ; przez swój ton miała cechę 

surow ego napomnienia za w iny  niepopełnione, napomnienia, 
na które n iczem  dotąd nie zasłużono, nie dano do n iego 
żadnego powodu. M ów ił po francuzku, że p rzybyw a  tutaj 
'A zapom nieniem  przeszłości, o żyw ion y  ja k  najlepszem i dla 

kraju chęciami, że oni, t. j. m arszałkowie, pow inn i mu do- 
pom ódz w  je g o  zamiarach, że  jednak  przedew szystk iem  
w zajem ny ich stosunek winien się w y jaśn ić ; że chce, b y  
porządek przez o jca  ustanowiony, b y ł nadal utrzymany, 
„a  w ięc  panow ie żadnych marzeń, żadnych m arzeń !“ ; że 
tych, k tó rzyb y  je  m ieli, potra fi pow strzym ać i czuwać b ę ­
dzie, by  m arzenia te nie p rzek roczy ły  granic ich imagina- 
cyi. Zm ien iając nagle ton surowy na łagodn iejszy, m ówił, 
że w  ostatniej w ojn ie  „w as i“ b ili się na rów n i z innymi, 
odw oła ł się do Gorczakowa, „k tó ry  b y ł świadkiem, że  w a ­
leczn ie prze lew ali krew  w  obronie o jc zy zn y “ . Jeszcze raz 
pow tórzył, że je s t o żyw ion y  najlepszem i chęciami, że P o l­
ska i F in landya są mu rów nie drogie ja k  i inne części 
cesarstwa, lecz trzeba, żeby w iedziano, że dla dobra P o l­
ski i samych Polaków , muszą on i b y ć  złączen i na zawsze 
„z  w ielką  rodziną cesarzy rosyjsk ich “ . Skończył uwagą, 

że od Po laków  za leży  u łatw ienie mu zadania i p ow tó rzy ł 
z naciskiem : „żadnych  marzeń, żadnych m arzeń“ . Poczem
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w }’rzek łszy parę słów  do urzędników, zakończył, zw róc i­
w szy się do duchowieństwa, przypom inając mu, ż e  „ je g o  
obow iązkiem  jes t nauczać ciągłe Po laków , ż e  ich szczęście 
zam yka się ty lko  w  zupełnem  zlaniu się z E,osyą“ )̂.

W rażen ie, jak ie  ta m owa w yw arła  na tych , co je j 
słuchali, a przez nich na kraj cały, było o lbrzym ie, i sam 
cesarz w ygłasza jąc ją , nie p rzyw iązyw a ł do niej zapewne 
tej w ag i, jaką  ona w  istocie miała. B y ło  to w  rzeczy  sa­
mej w ylan ie zimnej w od y na rozgorączkow ane g ło w y  p o l­
skie. Jakkolw iek  dziś, gd y  znam y pow ody  tego  w ystąp ie­
nia, gd y  w reszcie po b liższej rozw adze m owa ta nie za­
w iera  nic takiego, coby istotn ie »mogło oburzać, i ma ty lko  

znam ię ostrzeżenia, uspraw ied liw ionego późniejszym i, n ie­
s te ty ! wypadkam i, p rzecież w  ow ych  czasach w yw oła ła  

ona gw a łtow n y wybuch pow szechnego niezadowolenia. 
"Wszystkie stronnictwa w  kraju czu ły się nią dotknięte. 
Jeżeli dla grupy Jeziersk iego i  W ie lopo lsk iego , dla partyi, 
którą nazwalibyśm y umiarkowaną, wzm ianka o potrzeb ie 
„zupełnego zlania się z B osyą “ była  szkopułem , o k tóry  
rozb ić się m ógł ca łkow icie ich program  zupełnej autonomii 
pod berłem  carów  rosyjskich , to dla stronnictwa ruchu, 

dla nieustających spiskowców, dla m arzycieli o cherubowej 
Po lsce h istorycznej, dla ogrom nej nakoniec w iększości na­
rodu, słowa cesarskie w yrzeczone w  pałacu Belwederskim , 
stanow iły istotny kam ień obrazy. To, co oni m ianowali 
swemi św iętem i, nieprzedawnionem i prawam i, nazwano tu 
marzeniem i zagrożono karą za te marzenia. S łowa te roz­
b ieg ły  się po całej Polsce, nabrały n iezm iernego rozgłosu, 
zm ien iły się n ieom al w  przysłow ie, b rzm ia ły nieraz iron i­
cznie i m ia ły p rzyw ile j w yw o ływ an ia  gn iew u  nawet w  lu­
dziach zkądinąd najspokojn iejszych, nie m yślących  o spisku

b Z trudnością przychodzi ustanowić autentyczny tekst tej 
mowy. Mieliśmy przed sobą kilka relacyj: francuzkich, polskich i ro­
syjskich, i w każdej są pewne waryanty. Nie zmienia to jednak w ni- 
czem zasadniczej myśli samej mowy. W naszem sprawozdaniu po­
szliśmy za tekstem umieszczonym w zbiorze d’An2-erher2a (Paryż 
i Lipsk 186il, p. 1117).
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i powstaniu, ale ko łyszącycli w  g łęb i serca ideał P o lsk i 
n iepodległej, opartej o dwa m orza, o dziesięć gó r i d z ie­

sięć rzek. N azyw ano to obrazą narodową, po liczk iem  w y ­
m ierzonym  przez autokratę Po lakom , podeptaniem  w sze l­

kich p raw ; i wszystkich  nakoniec, umiarkowanych i za­
paleńców, konserwatystów  i rewolucyon istów  m oże nie 
oburzała, ale iry tow ała  wzm ianka o żołnierzach polskich, 

„w a leczn ie  prze lew ających  krew  w  obronie o jc zy zn y “ P o -  
syi, podczas w o jn y  wschodniej. S łowa te, wraz z propozy- 
cyą  zupełnego zlania się z P o syą , zdaw ały się ukrywać 
jakąś głębszą m yśł, która wypadkiem  na w ierzch  w yp ły ­
nęła, jak iś zarys program u, jak ieś zam iary bezw zględnej 
rusyiikacyi, tępien ia narodowości polskiej, dla której teraz 
jedyn ą  o jczyzną  miała być S osy  a. W praw dzie  parokrotne 
napomknienie, że P o la cy  muszą być  na zawsze złączen i 
z „w ie lką  rodziną cesarzy rosyjsk ich “ , przypom inało w a­
runki kongresu w iedeńskiego, na zasadzie których  Pos^^^a 
otrzym ała Polskę, m ów iły  w rzekom o, że tę  ostatnią łą c z }^  
będzie z caratem ty lko  osoba monarchy. A le  ja k  zw ykle, 

g d y  um ysły są czemś podrażnione, gd y  n erw y są chore 
i rozstrojone, w idzim y wszystko w  czarnych kolorach i same 
z łe  ty lko  strony przedm iotów , tak i tutaj, nie zauważono 
tych  sprzeczności w  słowach cesarskich, k tóre najwyraźn iej 
wskazywały, że nie żyw i on w zg lędem  Po lsk i złych  zam ia­
rów , że nie ma dla niej program u zniszczenia i wytępienia, 
że m owa je g o  po w iększej części była im prow izacyą. Bądż- 
cobądż jednak  m owa ta surowa przez swój charakter, w y ­

pow iedziana tak niespodziewanie, w yw arła  przykre i p rzy ­
gnęb ia jące wrażenie.

Teraz jednak znało ją  i bolało nad nią n ieliczne grono 
tych , k tórzy  się znajdow ali na przedstawieniu w  B e lw ede­
rze ; do ogółu  jeszcze  treść słów  cesarskich nie doszła, 
i  m ógł on oddawać się złudnym  nadziejom , urokow i p rze­
pychu, blasku i zabaw, jak ie  zapanowały, w  W arszawie. 

Stronnictwo um iarkowanych, grupa Jeziersk iego m ianow i­
cie, bodaj czy  nie najw ięcej bolała nad tern, co się stało, 
zw łaszcza, że do pew nego stopnia by ła  ona jedną z przy-
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czyn  surowych cesarskich napomnień. W yw o ła w szy  je  p rzez 
sam zam iar ty lko  przypom nienia o sobie, w idziała swój p ro ­
je k t  w  samym zaczątku unicestw iony. M em oryał napisany 

przez Schedo-Ferottiego , utkw ił w  tece jak iegoś  dygnitarza,, 
k tóry  go  m iał cesarzow i podać, i w ięcej nie u jrzał światła, 
dziennego )̂.

Za  to W ie lop o lsk i nie rozstał się z myślą adresu. 
M ow a cesarska dała mu punkt wyjśc ia, k tórego  dotąd n ie  
miał. Juz w  dwa dni po niej, bo 25 M aja, adres b y ł g o ­
tow y  i przedstaw iony kilku obyw atelom , m iędzy nim i T o ­

m aszow i hr. Potock iem u , szw agrow i m argrabiego, cz łow ie­
kow i w ysoce rozumnemu, gorliw em u patryocie i posiada­
jącem u znaczne w  kraju w p ływ y  —  i został przez nich 
zaaprobowany. U łożono się, że po balu, k tóry  szlachta dnia. 
26 M aja  miała dać dla cesarza, gd y  ten przy jm ow ać ją  bę­
dzie, W ie lop o lsk i stanie na m iejscu marszałka szlachty ra­
domskiej, odczyta i z ło ży  monarsze adres. Dokum ent ten 
pełen je s t  w iernopoddańczych uczuć i dziękuje cesarzowi^ 
że p rzyby ł do kraju „z  zapom nieniem  przeszłości“ ; odp ie­
rał zarzut m arzeń, gd yż  „n ie oddając się żadnym  m arze-

b Oto jak o tern opowiada sam Schedo-Ferotti w broszurze: 
„Etudes sur l’avenir de la Russie. Huitièm étude. Que fera-t-on de 
la Pologne?“ (edycya druga, Berlin 18G5) p. -ô:

„Przerobiwszy memoryał według udzielonych mi wskazówek, 
postarałem się o przepisanie go przez pewnego młodego kaligrafa, 
którego mi zarekomendowali moi pierwsi interlokutorowie ; poczem 
gdy cesarz przybył, udałem się do pałacu Łazienkowskiego, do osoby 
mającej największe znaczenie w orszaku cesarskim (le plus important 
de la suite imperiale), której wręczyłem mą pracę, prosząc, by się 
z nią obznajmił, i jeśli to uzna za stosowne, by ją. przedstawił cesa­
rzowi. Nazajutrz stawiłem się o godz. 9-ej rano. Zostałem natych­
miast przyjęty przez wzmiankowaną osobę, która mi powinszowała 
mego memoryału, chwaląc treść i formę, i który przyrzekła mi zło­
żyć cesarzowi, jak tylko sposobność potemu się nadarzy. Wiedząc, 
że nie braknie okazyi rozmawiania z cesarzem dla człowieka, który 
widział monarchę trzy lub cztery razy na dzień, odjechałem, prze­
konany zupełnie, że moje pismo dojdzie gdzie należy; tymczasem 
omyliłem się, gdyż dowiedziałem się później, że mój memoryał zo­
stał w tece jenerała, i że cesarz wcale o nim nie wiedział“.
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niom i zam ykając nasze pragnienia w  granicach udosko­
nalenia organ izacyi w ew nętrzne j“ , ostrożn ie upomina się 

o poprawę w ychowania publicznego, i kończy przypom n ie­
niem „dawnej naszej chw ały i naszych nieszczęść, dow o­
dów  rozsądku i do jrzałości, jak ie  kraj z ło ży ł przez ćw ierć 
w ieku, w  czasach pełnych  zaburzeń i wstrząśnień“ . A d res  

ten, jakko łw iek  tak mało m ów iący i staw iający w łaściw ie 

jedno ty lko  żądanie, przedstaw iony m inistrow i spraw za­
granicznych, księciu M ichałow i G orczakow ow i, nie został 
p rzy ję ty  i).

Tym czasem  W arszaw a, wśród cudownej m ajow ej p o ­
gody, oddawała się uciechom i zabawom, w yw ołanym  przez 
p rzy jazd  cesarza. Nazaju trz po m ow ie w  B elw ederze, dnia 
24 M aja by ł bal w  Zam ku, w ydany przez nam iestnika. 
Dnia 25 dopiero, gd y  Łaz ien k i m iały być  wspaniale uilu- 
minowane, a w  teatrze tam tejszym  „na w ysp ie “ , m iało być  
dane przedstaw ien ie tea tra łn e , n iebo zaciągnęło się chmu­
rami i lunął deszcz rzęsisty. N ie  popsuło to  jednak  w  n i- 

czem przygo tow ań  jak ie  robiono do bału , w ydanego  dla 
cesarza przez m arszałków w  im ieniu szlachty K ró lestw a , 
w  pałacu Nam iestnikowskim  w  d. 26 Maja. Cesarz p rzyby ł 
z O lgą i je j  m ężem , księciem  W irtem bersk im , o godzin ie 
w pó ł do jedenastej w ieczorem . P rzed  bogato  i ozdobn ie 
przybraną wystaw ą przy jm ow ań  monarchę namiestnik, 
książę G orczakow  i jenera ł W incen ty hr. K rasińsk i, oraz 
członkow ie kom itetu , za jm u jącego się urządzeniem  balu 
t. j. Muchanow, gubernator warszawski Łaszczyński, August 
hr. P o to c k i, dziedzic W ila n o w a , i m arsza łkow ie : Uruski, 
Jeziersk i, N iem ojew sk i i Ostrowski. N a  schodach od w e j­
ścia aż do sałi, przeznaczonej na w ypoczyn ek  dła dostoj-

.') H. Lisicki w swem dziele: „Aleksandei’ Wielopolski“ po­
wiada, że jednym z powodów odrzucenia adresu, było wspomnienie
0 reprezentacyi kraju, co dążnościom szlachty rosyjskiej do systemu 
konstytucyjnego nowąby dało podnietę. Ponieważ jednak w adresie 
niema ani słówka o reprezentacyi, powód więc ten nie mógł istnieć
1 sam przez się upada. Główną przyczyną nieprzyjęcia adresu była 
obawa rządu przed każdą, choćby najlojalniejszą manifestacyą polską.
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nego gościa, stanęia szlachta w  podw ójnym  szpalerze, h v z j -  
cząc po lsk ie : niech ż y je !  p rzy  odgłosie m uzyki gra jącej 
hymn urzędowy. U  szczytu  wschodów  w ita ły  A leksandra 
gospodynie ba lu , panie Augustow a Po tock a , Jezierska, 
Ostrowska, Starzeńska K a z im ie rzow a , Uruska i N iem o jew - 

ska, biało ubrane, z w ieńcam i i girlandam i kw iatów  w  rę ­
kach. Cesarz m iał na sobie mundur granatowy ułanów 
gw ardyi z am arantowym i rabatam i i srebrnemi szlifam i, 
przypom inający narodowe w ojskow e kolory. Bal rozpoczął 
A leksander polonezem  z Augustow ą hrabiną Po tocką  i O lga 

z W incen tym  hr. Krasińskim . Baw iono się wyborn ie. N ie ­
w ielkie, choć pełne sm aku, w  pow ażnym  stylu cesarstwa 
sale Nam iestnikowskiego pałacu, nadawały zabaw ie cha­
rakter pryw atnego w ieczorku , urządzonego przez podda­
nych dla swego króla. Cesarz b y ł bardzo w eso ły  i sw o­
bodn y; rozm aw iał z kobietam i, praw ił im  dusery, obrzucał 
ich piękne twarze, wspaniałe biusty, w ytw orne postawy, 
swem i du źem i, b łęk itn em i, rozm arzonem i oczyma. Życie, 

ruch, wesołość i ten odrębny, swojski, ja k b y  dom ow y cha­
rakter balu, pozbaw iony przymusu, etyk iety, pełen jakichś 
prądów  ciep łych  i serdecznych, tak mu się podoba ł, że 
wym knął się cichaczem i pojechał do Łazienek, zkąd p rzy ­
w iózł księcia Sasko-W ejm arskiego dla pokazania mu ja k  to 
P o la cy  siebie i sw ego króla bawią. W yborn a  w ieczerza, 
lody  i poncz rzym ski od sławnego Contiego, cukry i ciasta 
od niemniej głośnego Loursa , doskonałe w ina podniosły 
jeszcze  w yże j temperaturę wesołości i kordyalności. O po­
w iada ją , że jak iś szlachcic b iały ja k  go łąbek , zb liży ł się 
do A leksandra z kielichem  w  ręku i z a w o ła ł: kochajm y 
się cesarzu ! I  łzy, serdeczne łz y  uczucia pop łynęły  ze spło­
w iałych  oczów  starca 1

P o  w ieczerzy  cesarz odjechał żegnany polskiem : niech 
ż y je !  w itany okrzykam i na u licy tłumów ludu, k tóry przy­
patryw ał się wspaniałej dekoracyi b y łego  K adziw iłłow sk iego  
pałacu. Cały dziedziniec, na którym  później, w  dniach n ie­
doli m iał stanąć na znak pogrom u, sp iżow y posąg Paskie- 
wicza, wybrukowano na nowo kosztem  szlachty i ośw iecono
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bardzo wspaniale. K ra ty  oddziela jące go  od u licy ubrane 
b y ły  ko lo row ym i lampionam i i  gd y  cesarz w jeżdża ł za ja ­

śniały ognie bengalskie. P rzed  pałacem  urządzono pyszny 
portyk  gotyck i. W  jednej z sal pom ieszczono tarcze z lier- 
bami pięciu gubern ii K ró les tw a  i flag i w  koloracli tych że  
gubernii. B u fet by ł w  stylu maurytańskim. W iecze rzę  dano 
na dole, w  ga lery i umyślnie zbudowanej od strony ogrodu 
i  w  czterech p rzytyka jących  do niej salach. Św iec paliło  

się przeszło sześćset; służba miała n iebieskie fraki, um y­
ślnie spraw ione; jednem  słowem bal pochłonął znaczne 

sumy. Szczęśliwa chw ila, w' której szlachta polska nie ża­
łowała trudu i p ien iędzy na to, b y  zyskać sobie n ow ego  
m onarchę; jedyna, która n ies te ty ! nie m iała się ju ż n igdy  
pow tórzyć  i podobną by ła  do tych  n iezdecydow anych , ja ­

sno przez słońce ośw ieconych obłoczków , które jednak  
w  swem łonie k ry ją  burze i  pioruny.

Nazaju trz w  pałacu Łazienkow skim  zebrała się cała 
szlachta, która wczoraj bal dawała i gościła u siebie cesa­
rza , b y  przedstaw ić się swemu monarsze. Muchanow stał 
na je j  czele i wym ienia ł nazwiska w ybitn iejszych . Tu, ce­
sarz znów  p rzem ów ił, że jes t zadow olony z w czora jszego 
balu, że  ten b y ł p iękny i że on n igdy  o nim nie zapomni, 
że  dziękuje za n iego. Przechodząc następnie do przedm io­
tów  pow ażn ie jszych , rzek ł: że zapewne pow tórzono im 
słowa w ypow iedziane przed kilku dniami do marszałków 
szlachty, że pow inn i trzym ać się rzeczyw istego  stanu rze­
czy, tw orząc jedną  całość z cesarstwem, i porzucić w szelk ie 
marzenia o n iepodległości, jako  nie m ogące się n igdy  u rze­
czyw istn ić. P ow tarza  jeszcze  raz, takie jes t je g o  przekona­
nie, że szczęście P o lsk i a nawet je j ratunek wym aga, żeby  
ona nazawsze złączona była ze sławną dynastyą cesarzy 
rosyjskich, żeb y  była  n ieodłącznym  członkiem  w ie lk ie j ro ­

dziny cesarstwa wszechrosyjskiego. Zachowując prawa i in- 
stytucye nadane Po lsce przez je g o  o jca , je g o  w o lą  n ie­
wzruszoną będzie p rzyczyn ić  się do wzrostu i pom yślności 
P o lsk i, że go tów  jest dać je j wszystko co m oże być dla 
niej korzystne, wszystko co o jciec je j  p rzyrzek ł darować

HISTORYA DWÓCH UT.
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i istotnie darował (octroyé), źe nic pod tym  w zg lęd em  nie 
zm ien i, źe wszystko co je g o  o jc iec z rob ił, dobrze z ro b ił; 
źe je g o , A leksandra , panowanie będzie dalszym  ciągiem  
panowania o jcow sk iego. Od Po laków  za leży  ułatwienie m ii 
tego  zadania, źe na nich spadnie odpow iedzialność, je ż e li 
je g o  zam iary spotkają na drodze jak ieko lw iek  ch im eryczne 
przeszkody. D la  pokazania im  swej gotow ośc i do u lżenia 
losu w innym , oznajm ia, źe dopiero co podpisał amnestyą^ 

że pozwala na pow rót do kraju wszystkim  wychodźcom^ 

k tórzy  tego  zażądają. M ogą  oni być przekonan i, źe nie 
będą n iepokojeni, źe będą im  wrócone prawa obyw atelsk ie 
i  nie będą pociągani do kom isyi śledczych. Z rob ił jeden  
ty lko  w y ją tek ; nie m oże przebaczyć zatw ardzia łym  w  swych 
błędach i tym , k tó rzy  w  ostatnich latach nie przestali p rze­
ciw  niemu spiskować i w alczyć. W szyscy, k tó rzy  pow rócą  
będą m ogli po trzech latach żalu za błędy, i dobrego spra­
wowania się, stać się pożyteczn ym i przez wstąpienie da 
służby publicznej. L e c z  przedewszystk iem  postarać się 
w inni Po lacy, b y  urzeczyw istn ien ie dobrych je g o  zam iarów  
było m ożliwe, i żeby  on nie był zmuszony do pow ściąga­
nia ich i karania ; g d yb y  bow iem  to na n ieszczęście oka­
zało się koniecznem , on znajdzie w  sobie siłę i w o lę  po- 
temu. Pow inn i w ięc starać s ię , b y  n igdy  nie by ł do te g o  
zmuszony.

W  tern miejscu m owy, z pośrodka grupy m ilczących 
słuchaczów, wysunął się trochę naprzód marszałek Jez ier­
ski i chciał coś pow iedzieć, w yg łos iw szy  naw et w yraz „S ire “ . 

A le  cesarz nie dał mu przy jść  do słowa. Zw róc iw szy  się 
ku n iem u , py ta ! : czy  go  zrozum iano ? że on w o li nagra­
dzać ja k  karać, że mu je s t przy jem niej w ypow iadać swe 

zadow olen ie, jak  to teraz czyn i, budzić nadzieje i w yw o ­
ływ ać sym pa tyą , lecz pow inni także w iedzieć i pamiętać 
o tern c ią g le , że gd y  będzie potrzeba, on potrafi b yć  su­
row ym  i karać, nawet surowo karać.

T ę  m ow ę sw oją, będącą niczem  iniiein ty lko  parafrazą 
poprzedniej, zakończył cesarz słowam i: żegnam  was pa­
now ie ! lekko głow ą  skłonił i znik ł w  w ew nętrznych  poko-
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jach. A le  jakko lw iek  nie zaw ierała ona w  sobie nic no­
w ego , jednakże silniej i bardzo stanowczo akcentowała 
konieczność ziania się P o lsk i z P o s y ą , w iekuistą nieroz- 
łączność tych  dwóch krajów , piętnowała nazwą marzeń 

wszelką m yśl o n iepod ległości i restauracyi dawnej R z e ­
czypospolite j i g roziła  za nią surowemi karami. W  obec 

ogrom nej w iększości narodu polskiego, nie rozum iejącego 
innej Po lsk i ja k  właśnie taką, za którą cesarz chciał karać, 
um ysły bystrzejsze, dalej w idzące, przen ik liw sze i p rzezor­

niejsze, ju z  w tedy  spostrzegły, źe na tym  punkcie niema 

i nie m oże być  kompromisu z R o s y ą , źe w  ogó le  w sze lk i 
kom prom is jes t n iem ożliw y  i ze w zg lędu  na pragnienia 
niczem  nieukojone z jedn ej strony a dążnością przeszko­
dzenia tym  pragnien iom  do urzeczyw istn ien ia się z drugiej 
strony, konflikt je s t nieunikniony, starcie konieczne w  n ie­
zb y t dalekiej przyszłości. Oba kraje zdaw ały się b iedź 
z przyśpieszoną prędkością po przepaścistej pochyłości, na 
dnie której leża ło  albo zw yc ięz tw o , albo śmierć. Fata lne 
położenie, straszna łogika  faktów , która ja k  starożytny fe- 
nicki M oloch  czekała z rozżarzonem  łonem  na pochłon ięcie 
kraju, je g o  losów  i przyszłości. N ic  tej lo g ik i zm ien ić nie 
m ogło , ani ludzie, ani fakta. B y ła  ona nieuniknioną ja k  
przeznaczenie, nosiła w  sobie tragiczność tego  p rzeznacze­

nia. "Wprawdzie rozumne i rozw ażne postępowanie, ustęp­
stwa dawane we w łaściwej chw ili przez rząd rosyjski, zdo l­
ność stanowczego i zdecydow anego powściągania w  po ­
trzeb ie  wszelk ich  przekroczeń, m ogły  rozw iązan ie tego  po ­
nurego dramatu odw lec, z trzech aktów  roz ło żyć  go  na 
pięć, ale nie m ogły  n igdy  przerwać je g o  akcyi, wstrzym ać 
końcowej katastrofy. B y ła  ona tak fataln ie konieczną, tak 
naturalną w  obec obustronnych aspiracyi i  dążeń , ja k  to, 
że słońce wsta je co dzień rano i co dzień w ieczór zachodzi. 
A  ja k  słońcu naw et B ó g  b ib lijny, z brodą rozw ianą przez 
w ichry n ieskończoności, nie m oże pow iedzieć J o zu ow ego : 
s tań ! tak nikt n ie s te ty ! nie m ógł w tedy  fatalnego biegu 
w ypadków  nie ty lk o  pow strzym ać, ale nawet ich ruchu
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■zmienić w  innym  kierunku, fa li pow iedzieć, by  się do snu 

u ło ży ła .. .
M im o to wszystko, W arszaw a nie odczuwając wcale 

tragiczności obw ili, baw iła się dobrze wśród ciągłych  fe ­
stynów, wypraw ianych  na cześć cesarza. T ego  samego dnia, 
27 M a ja , w  k tórym  została w ygłoszona m owa w  Ła z ien ­
kowskim  pałacu do szlachty, miasto naśladując tę ostatnią, 
w ypraw iło  w  ratuszu bal dla monarchy, niemniej św ietny 
i piękny. W ieczó r m ajow y b y ł prześliczny, gd yż  samo niebo, 
jak  gd yb y  chciało uśw ietnić pogodą  te dni, p łodzące w  c i­
szy hydrę tragedyi, b fyszczało z m ałym  w yją tk iem , nieza- 
mąconym niczem  lazurem i jasnem , w esołem  słońcem p o l­
skiej w iosny. T o  też ulice przepełn ione b y ły  tłumami lud­
ności, ro jem  strojnych i p ięknych kobiet, które ja k  barwne 
kw iaty św ieciły na tle wspaniałej ilum inacyi z lamp ko lo ­
row ych , jak iem i udekorowano pow ażną, klasyczną fasadę 
teatru. N a  placu, gd y  cesarz nań w jeżdżał, zapalono ogn ie 
bengalskie, wśród których  brzm iały radosne ludu okrzyki. 
P rzy jm ow a li A leksandra u bram ratusza książę G orczakow  
namiestnik, Andrault prezyden t miasta, jen era ł Tom asz hr. 
Łu b ień sk i, noszący na swem czo le wspomnienia m inionej 
n iepowrotn ie sławy w ojennej polskiej, August hr. Po tock i, 
R oztw orow sk i i notable m ieszczaństwa. W ię c  stał tam ze 
swą du żą , brzydką ale charakterj^styczną głow ą  Szlenker, 
starszy zgrom adzenia kupieckiego, osobistość bardzo w p ły ­
w ow a w  m ieście; L eop o ld  K ron en berg  mały, n izki, ner­
w ow y, z twarzą rozumną, boga ty  bankier w arszaw sk i; stał 
drugi bankier J ó ze f Epsteiń, obaj przechrzczen i żyd z i; stali 
i inni. N a  wstępie do sali w ita ły  m łodego monarchę, ubra­
nego w  ten sam co i na balu szlacheckim, granatow y mun­
dur ułański z am arantowym i rabatam i, które zdaw ały się 
przypom inać świetne dni A leksandra I-g o  i w ojska polsk iego, 
gospodjm ie balu ; rozumna n iepospolicie i dowcipna p re­
zydentow a A ndrau lt; świecąca m ajestatyczną pow agą w ie l­
kiej damy Augustow a Potocka, hrabina Kosakowska, Bra- 
nicka i nakoniec m ieszczanki bez głośnych im ion h istory­
cznych, ale błyszczące pięknością i wdzięk iem  markiz z cza-
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sów Lu dw ika  X IV .  B y ła  tu pani K w iatkow ska, żona czyn ­
nego i b oga tego  k u pca ; F u k ie ro w a , żona znanego całej 
W arszaw ie kupca w in , nosząca stare, h istoryczne im ię pa- 

trycyuszów  m iejsk ich ; Skwarcowa, żona rosy jsk iego  kacapa 
i  bogacza  w ielk iego, nakoniec żydów k i olśniewające swem i 
b ry lan tam i: S zym onow a E-ozen i F ra en k low a , żony ban­
kierów. B a l, ja k  zw yk le, rozpoczą ł się polonezem , w  k tó ­
rym  cesarz tańczy ł z p re zyd en tow ą , a siostra je g o  O lga 
z księciem  G orczakowem . B aw iono się dobrze. Cesarz krę­
cił się wśród k ob ie t, wśród słynnych ze swej p iękności 
W arszaw ianek, m ów ił dużo, i po mazurze, któremu z p rzy ­
jem nością się p rzypa tryw a ł, około pó łnocy opuścił salę. 
N aza ju trz w  południe w yjecha ł z W arszaw y , udając się 

do Berlina.
Tak  się skończyły „m a jow e dn i“ warszawskie. Zaszcze­

p iły  one w  umysłach, w  sercach wszystkich stronnictw  
pew ien  zaczyn  n iezadow olen ia i n iew iary  do rządu, k tóry  

w  osobie sw ego najw yższego  zw ierzchnika zapow iedział, że 
obecne panowanie będzie dalszym  ciągiem  poprzedniego. 
P rzyn ios ły  one prócz tego  amnestyą dla w ych odźców  i ze ­
słańców na Sybir. B y ła  to  w ięc  p ierw sza „łaska“ i ja k  na 
teraz jedyna  z pom iędzy tych , jak ich  się spodziewano 

i oczekiwano. P om ija jąc  um ysły rom antyczne, chorych 
po lityków  serca, których  żadne ustępstwa i żadne re form y 
b y  nie zadow oln iły, chyba ogłoszen ie n iepodległości Po lsk i 
w  granicach przedrozb iorow ych , to nawet dla. ludzi umiar­
kowanych, trzeźw ych , rozumnych, liczących  się z rzeczy ­

wistością, zawód by ł ogrom ny i bolesny. W szak  m ieli oni 
prawo się spodziewać je ż e li ju ż nie p rzyw rócen ia  karty 
konstytucyjnej z 1815 r., je ż e li  ju ż  n ie wprow adzen ia  Sta­
tutu organicznego, to przynajm niej jakichś zm ian i reform  
w  adm inistracyi kraju, w  wychowaniu, w  sprawach ducho­
wnych , w  licznych  zresztą ścieśnieniach, k tóre cz3m iły 
życ ie  w  K ró les tw ie  nieznośnem, w ypacza ły  je  i podgryza ły, 
krępując w  każdym  ruchu, w  każdej uczciwej chęci dzia­

łania dla dobra kraju. N ic  z tego  nie dano prócz surowych 
napomnień i g róźb , prócz pew nego  zw oln ien ia w  nacisku
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administracyjnym, ogładzenia ostrości rządów  w ojskow jm łi'), 
łagodności w  form ach, prócz nakoniec amnestyi dła w y ­

chodźców  i Sybiraków. Am nestya ta zapewne była  bardzo 
pięknym  czynem, m ówiła o dobroci serca m łodego cesarza, 
k tóry  zapom niał o dawnych urazach, nie jem u  zresztą 
w yrządzonych , ałe dła kraju nie stanowiła żadnej korzyści, 
nie znosiła i nie łeczy ła  tych  licznych  ran i w rzodów , 
jak iem i ciało społeczne by ło  okryte dzięki w tłoczen iu  go  
w  ciasne kajdany, w  kaftan skórzany, jak i nakładają n ie­

k iedy na szaleńców. Rozpatru jąc naw et rzeczy  ściślej, 
sądząc po faktach późniejszych , w  ówczesnym  stanie um y­
słów, pojaw ien ie się w  kraju kilku tys ięcy  łudzi wykarm io- 
nych go ryczą  wygnania, zdenerw ow anych  tęsknotą, rozm a­
rzonych  snami o tej dalekiej oi czyźn ie, której nie spodziewali 
się ju ż n igdy  ujrzeć, zapraw ionych w  spiskach, by ło  raczej 
szkodą niż korzyścią dla kraju. B y ło  to n iejako wrzucenie 
now ego fermentu w  kadź ju ż poczynającą „rob ić “ , by ło  to 
przy łożen ie iskry do m iny prochow ej, do gazów  nagro­
m adzających się ciągłe w  znacznej ilości i nie m ających 

żadnego ujścia.
Sam zresztą ukaz o amnestyi m iał w  sobie pew ien  

ton obrażający dumę tej czyste j, górno się noszącej, nie- 
złamanej niczem  em igracyi, jaką  by ło  w ychodżctw o 1831 r. 
N ieszczęśliw i ci w ygnańcy doprowadzili pa tryotyzm  swój 
do niesłychanie w ysok iego  stopnia natężenia, do chorob li­
w ej nieom al ekstazy, i ten stan ich um ysłów  nadał im 
cechę pewnej n iezłom ności, w ysokiej cnoty, jaką  żadna 
w cześn iejsza  ani późn iejsza em igracya polska się nie od­
znaczała. W  poczuciu swych św iętych  praw, w  nieustającym  
proteście p rzeciw  pogwałceniu  tychże praw  na nich i ich 
ojczj^żnie,'^ nie chcieli oni żadnych paktów  z „najazdem  
ja k  m ówili, nie ustępowali w  niczem  i nie żądali ustępstw. 
B y ło  to czemś wspaniałem jako  zasada, jako  id ea , ałe 
w  na jw yższym  stopniu n iepraktycznem  i szkodliwem  dła

’) Ukaz z d. 10 kwietnia 1856 r. zniósł stan wojenny, istnie­
jący nieprzerwanie od 1831 r. w Królestwie i na Litwie.
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tej P o lsk i, k tórej oni uważali się za reprezentantów, za 

najw iern iejszych  synów. S trojąc się dumnie w  purpurowe 
łachm any daw nego majestatu po lsk iego, go tow i by li na 

Term opilach  „b ez  z ło tego  pasa i bez czerw onego  umierać 
kontusza“ , zapom inając w  dziwnem, n iepojętem  zaślepieniu, 

że tą drogą m ogą sam naród doprowadzić do śmierci.
D la  takich ludzi, noszących w  ten sposób swe, jak  

m ów ili, posłannictwo, uważających m ęki d ług iego wygnan ia  
za służbę o jczyźn ie , słowa amnestyi i sama zresztą am- 
nestya była  po prostu obełgą. U kaz o niej tw ierd ził bow iem , 
źe em igracya polska podawała do rządu rosy jsk iego „liczne 
prośby o dozw olen ie pow rotu  do kraju z wynurzeniem  
żalu za chw ilow e obłąkan ie“ , co najprzód by ło  nieprawdą, 
a potem  obrazą, rodzajem  policzka danego całemu w y- 
chodźctwu. Ż e  tu i ow dzie , od czasu do czasu znaleść się 

m og li i zapewne znaleźli się ludzie słabszego charakteru, 
zm ęczeni n iedolą wygnania, straw ieni tęsknotą za krajem, 
k tó rzy  podaw ali prośby do rządu rosy jsk iego, b y  im  po ­
zw o lił w rócić  do o jczyzny , o tein n ikt n ie w ątp i i  nikt 
temu zaprzeczać nie b ę d z ie ; ale żeb y  te prośby m iały być 
liczne i żeb y  z nikczem ną małodusznością nazyw ały p o ­
w od y  swej em igracy i „chw ilow em  obłąkaniem “ , to  ju ż bjdo 

krzyczącym  fałszem. U kaz w ięc  popełn ił w  swej osnowie 

gruby błąd i zdradzał przez to ten  ciasny, p o licy jn y  na 
wskróś horyzont, k tóry  szpecił kłam stwem akt zkądinąd 
bardzo p iękny i ludzki, kalał obelgą  tych, k tórych  ułaska­
wiał. Tw ierdząc dałej, ja k ob y  proszący ośw iadczali, źe 
„w ie lu  z pom iędzy w ychodźców , a szczególn iej ci, k tórzy  
opuścili kraj po rokoszu (1831 r.), wstrzym ują się z poda­
niem podobnych  próśb, jed yn ie  z niepewności o przj^szły 
ich los w  kraju “ , ukaz popełn iał drugie kłamstwo i poni­
żał pow ody, dla k tórych  em igracya wstrzym yw ała się od 
powrotu  do o jczyzny . W szystko  to, pow tarzam y, nosiło na. 
sobie cechę b iurokratycznego poglądu  na ludzi i rzeczy, 
i po licy jn ej ogran iczoności; św iadczyło, że w  istocie nic 

się nie zm ieniło w  tym  rządzie i ciężka sewastopolska 

szkoła n iczego  R osy i nie nauczyła.



w  obec tego  b y łob y  dziw iiem , gd yb y  em igracya nie 
zaprotestowała p rzeciw  amnestyi, jakko lw iek  ze .stanowiska 
interesu kraju, lep ie jb y  stokroć postąpiła, gd y b y  m ilczała 

i nie drażniła autokraty, w  k tórego  rękach leża ły  lo sy  
Polski. Sądząc amnestyą z em igracy jnego  punktu w idzenia, 
protestacya taka by ła  konieczną, ze w zg lędu  na honor 
obrażonych  ciężko, ale służba o jczyźn ie  w ym aga  n iek iedy 
takich pośw ięceń i pośw ięcenie to trzeba by ło  zrobić. 
Stronnictwo Czartoryskich, które przez akt publiczny, w y ­
drukowany w  trzech językach , w  d. 9 Czerwca 1856 r. 
odrzuciło z pogardą amnestyą, i  tych, k tó rzyby  ją  p rzy ję li, 
nazwało w prost zdrajcam i kraju, zadość uczyniło interesom  
obrażonego honoru w ychodżctw a , ale nie interesom  swej 
polskiej o jczyzny . Protest, m otyw u jąc odrzucenie, powiada, 
że pow rót do kraju u legać musi przedewszystk iem  w zg lę ­
dom osobistego bezp ieczeństw a; że amnestya, która po ­
zw ala w rócić  do rodzinnego kąta, ale go  w łaścicie low i n ie 
oddaje, która, jako  warunek przebaczenia, zapow iada n ie­
ufność i trzech letn ią próbę, je s t w  ogólności ubliżającą 
i n ic  nie wartą. „Znane są w  naszej h istoryi amnestye 
zupełne i wspaniałom yślnością nacechowane —  woła pro­
test —  te nie nakładały na ułaskawionych innego warunku, 
ja k  obow iązek  uznania istn iejącego rządu“ . A k t  ten kończą 
protestu jący nader charakterystycznem i słowami, które rząd 
rosyjski, g d yb y  b y ł inny, gd yb y  m iał w  sobie poczucie 
sprawiedliwości, w in ien  b y ł bacznie rozw ażyć. „Chcieliśm y, 
brzm ią te słowa, oswobodzenia naszej ■ o jczyzny , i n ie m o­

żem y m ieć tego  za błąd, co uważam y za obow iązek  św ięcie 
w ypełn iony D oznaliśm y klęsk, ale n igdy  nie doznam y 

wyrzutów . D o  R osy i nie m am y ani nienawiści, ani gniewu. 
W  naszem położeniu  spokój i rezygnacya  chrześcijańska 
jedyn ie  nam przystoją. A le  dopóki sprawiedliwość nie będzie 
w ym ierzona naszej o jczyźn ie , nie w olno nam zrzekać się 
celu , jak i o trzym aliśm y w  spadku po naszych ojcach, 
i dopóki pozostanie na św iecie jeden  głos w olny wygnańca, 
wołać on będzie  do rządów  i ludów : w  im ię E w angelii 
i historyi, Po lska  ma prawo żyć  życiem  narodowem  i nie-
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pod leg łem “ . Oprócz party i m onarcliicznej protestow ały 
p rzeciw  amnestyi i inne stronnictwa em igracyi )̂, nawet 
Tow iań czycy  wracać nie chcieli, bo chociaż „m ają  pozw o­
lenie od rządu, nie m ają pozwolen ia  od B o g a “ .

Jakkolw iek  ludzie um iarkowani uważali protestacyą 
za błąd, w yw arła  ona jednak  silne w rażenie tak na ogó ł 
w  kraju, ja k  i na samą em igracyą. L iczb a  takich, k tórzy  

podawali do ambasad rosyjskich  prośby o pozw olen ie  po­
wrotu, by ła  w cale nie w ielka. A n i jedna  w yb itn ie jsza  

osobistość em igracyi, żaden jenerał, poseł na sejm, członek 
rządu rew olucy jn ego, żaden pisarz znakom itszy nie k o rzy ­
stał z amnestyi. W raca li ty lko  ludzie bez znaczenia, bez 
wpływu, żołn ierze lub niżsi oficerow ie, robotn icy, biedacy, 
i nawet m iędzy tym i em igracya z 1831 r. stosunkowo 

bardzo m ały stanowiła procent. P rzew ażn ie  p rzy ję ło  am- 
nestyą w ych odżctw o  z r. 1846 i 1848 i późn iejszych , ludzie 
w ychow an i ju ż  w  szkole rosyjsk iej, mniej hartowni, mniej 
zapaleni i mniej n ieprzejednani. Stara gw ardya jednak 
umierała, ale się nie poddawała, umierała z rozdartem  ser­
cem, z gorącem  pragnieniem  ujrzen ia choć na chw ilę n iw  
o jczystych, ja k  b łądzący U lises „b łęk itnego  dymu Ita k i“ , 

tych  pó l „w yzłacanych  przenicą, w ysrebrzanych  ży tem “ , 
straw iona tęsknotą, całując grudkę polskiej ziem i, którą 
każdy z nich nosił na piersi. W ie lk ie  charaktery, w ie lk ie  
pośw ięcenia i w ie lk ie  serca, n iestety ! kopiące grób  samo­
w oln ie tej um iłowanej tak gorąco przez siebie ojczyźn ie .

W  ogóle, je ż e li  w ierzyć  m ożna urzędow ym  danym.

9 Ukazał się mianowicie wcześniej od aktu partyi monarchi- 
cznej, bo pod d. 6 Czerwca, gwałtowny i gorący protest, który między 
innnemi powiada: „wychodźcy polscy oznajmiają w obliczu swej 
ojczyzny i świata cywilizowanego, że odrzucają amnestyą cara Ale­
ksandra Il-go, jak również wszelką inną, jakąby im ofiarował który­
kolwiek z trzech zaborców ich ojczyzny, i nie stąpią na ziemię ro­
dzinną dopóty, dopóki Polska nie będzie wolną i niepodległą, 
oświadczają, że mają niezachwianą wiarę w odbudowanie ich ojczy­
zny i choćby mieli umrzeć na ziemi wygnania, oczekiwać będą 
ostatniej godziny jak ofiary, z których kości powstanie kiedyś całe 
pokolenie mścicieli“.
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wrócić m iało do kraju od r. 1857 do 1860 około dziew ięciu  
tys ięcy  em igran tów ; cyfra  znaczna i która kon ieczny mu­
siała w p ływ  w yw rzeć  na sprawy krajowe. W iększość em i­
grantów  by łi to łudzie m imo wieku, m imo nieszczęść i nie­
doli za lia rtow an i, w yćw iczen i w  spiskach, po lityku jący 
c iągle  i jed yn ie  po lityką  zajęci. P om ięd zy  nimi znalazło 
się w ielu  takich, k tó rzy  wcale nie podchodzili pod dobro­

dziejstw a am uestyi, a k tórzy  czy  to przez prostą n ieśw ia­
domość, czy  przez rozpaczliw ą  potrzebę serca odetchnięcia 
o jczystem  pow ietrzem , wracali. W zg lęd em  nich rząd za­
chow yw ał się nader łaskawie. „D ziś panuje nam cesarz 
A leksander, m inęły ju ż  czasy m ikoła jew sk ie“ , m ów ił kom i­

sarz cyrku łow y do jedn ego  z takich w ychodźców . A n ton iego  
Jeziorańskiego, późn ie jszego  jenerała powstania 1863 r., 
k tóry  jako  b iorący udział w  kampanii w ęgiersk ie j i kr3un- 
skiej w y ję ty  b y ł z pod amnestyi, a m imo to do kraju 
wrócił. Potrzym ano go  parę dni na odwachu, i w  końcu 

za poręczeniem  dwóch w łaścicieli dom ów w  W arszaw ie 
wypuszczono na wolność. D o  tej kategorju  em igrantów  
należał A b ich t H en ryk , w spółpracownik „K o ło k o ła “ H er- 
cenowskiego. P ow róc iw szy  do k ra ju , dostał posadę na 
poczcie w  W arszaw ie i sprowadzał mnóstwo broszur, odezw  

i  św istków rew o lu cy jnych ; w róciło  bardzo w ielu  innjmh, 
k tórzy  w  późn iejszych  wypadkach m ieli odegrać ważne, 
n iek iedy pierwszorzędne role. K orzys tać  w ięc z amnestyi 
każdy m ó g ł , i istotn ie ci ty lko  nie k o rzys ta li, którz}^ nie 
chcieli, k tó rzy  wołali, że w rócą ale ty lko  do ojczj^zny w o l­
nej i n iepod leg łe j, a tym czasem  postanow ili w ytrw ać aź 

do końca na stanowisku ży ją cego  protestu.
W  kraju przyjm ow ano em igrantów  bardzo życz liw ie . 

Pon iew aż term in trzech letn i „dobrego  sprawowania się“ 
i potem  dopiero wstąpienia do służby rządow ej, dla w ię ­
kszości by ł n iem ożliw y do przetrzym ania z pow odu  braku 
funduszów, w ięc dawano im za jęcia  pryw atne po fabrykach, 
bankach , kantorach i t. p., w  czem  szlachetną in icya tyw ę 
brał Andrzej hr. Zam oysk i, postać bardzo w ybitna tej 
dobie, bardzo zacna i idealna nieomal, ale bez g łow j\  Grdy



91

mu wspom niany w yże j Jeziorański dziękow ał za to, że za 

n iego p o ręc zy ł, od rzek ł, że „to  by ło  je g o  obow iązk iem “ . 
Posiadając żeg lu gę parow ą na W iś le , której by ł g łów nym  
akcyonaryuszem  i adm in istratorem , oraz zakłady meclią- 

n iczne i fabrykę narzędzi rolniczych, na Solcu do współki 
z  I lu d zk im , by ł w  stanie ofiarować w  nich liczne posady 
em igran tom ; a je ż e li nie m ógł ich pom ieszczać u siebie, 

to przez rozgałęzione stosunki i w p ływ y , jak ie  posiadał 
w  W arszaw ie i w  kraju , zawsze w ynalazł dla pow raca ją­
cego  z obczyzn y b iedaka, jak ieś zajęcie. Oprócz Zam oy­
sk iego , i inni dopom agali ja k  m ogli em igrantom , których 
znaczny stosunkowo procent pom ieścił się p rzy  zarządzie 
ko lei W arszaw sko-W iedeńsk iej.

R ozkaz o dozwolen iu  pow rotu  w ychodźcom  do kraju, 
rozciągn ięty  został przez decyzyą  z d. 3 L ip ca  i do emi- 
gracy i litew sk ie j i innych p ro w in cy i, noszących urzędową 

nazwę Grubernii Zachodnich Cesarstwa. I  w  tej decj^-zyi 
brzm iała nuta obelżywa. M o g li w racać ty lko  ci, „k tó rzy  
okażą żal za popełn iony b łąd “ . L itw in i upartsi i w ytrw alsi 
w racali w  bardzo n iew ielk iej liczbie. D o  d. 13 M arca 1857 r. 
w róc iły  za ledw ie czterdzieści trzy  osoby (z F rancy i 40, 
z  B e lg ii 1, z E-zymu 1, z A lg ie ru  1 ); w kilka m iesięcy 
potem  cyfra  ta dosięgła lic zb y  75 )̂. I  tu także nie w ró ­
ciła praw ie ani jedna w yb itn ie jsza  w  jak im kolw iek  kierunku 
osobistość, chyba że za liczym y do ich rzędu Napoleona 
O rd ę , muzyka i rysownika starych zamków, kościołów  
i m iejsc h istorycznych w  Po lsce , L itw ie  i Rusi. L itw in i 
zresztą, jakko lw iek  szlachta tam tejsza przeważn ie posiadała 
ogrom ne fortuny, nie w ie le  dbali o los em igrantów , m iędzy 
którym i też po pow rocie  do kraju zapanowała w ielka  bieda. 
W  parę lat dopiero późn iej, w  r. 1859 szlachta zebrana 
w  K ow n ie , na wniosek marszałka pow ia tow ego  Bystrana, 
z ło ży ła  na em igrantów  8000 rs. Za tym  przykładem  poszło 

i W ileńsk ie, które na korzyść pow racających  w ychodźców .

*) W  ogóle do Sierpnia 1860 r. wróciły na latwę zaledwie 
353 osoby.



—  92

nałożyło na siebie podatek po p ięć kop ie jek  z duszy t. j. 
z posiadanych chłopów, k tó ry  składany przez trzy  lata 
przyniósł 30,000 rs., a potem  cała L itw a  podniosła ten p o ­
datek, a raczej zm niejszyła  do 10 kop ie jek  z dymu. W  Grru- 
dniu 1868 r. szlachta k ijow ska naznaczyła na siebie na 
tenże cel składkę 12 kop ie jek  z duszy. T e  drobne, doraźne 
za s iłk i, oczyw iście nie m og ły  zapob iedz ubóstwu a naw et 
nędzy, panującej pom iędzy powracającą z d ługiego w y ­
gnania em igracyą. W yw o ła ło  to  wśród niej n iezadowolenie. 
W ie lu  żałowało, że pow róciło  do kra ju , rzucając nieraz 
zyskowne za granicą zajęcia, i w in iło  o swe po łożen ie rząd. 
Tym  sposobem żyw io ł n iezadow olonych  wzrastał w  siłę, 
zw iększał się z każdą nieom al chw ilą , doprow adzał stan 
gorączk i na L itw ie , stan w yw o łan y  przez zb liża jącą  się 

reform ę stosunków w łościańskich, do stopnia arcyniebez- 
piecznego.

Nazim ow , jenerał-gubernator wileński, k tó ry  poradził 
cesarzow i w  Brześciu litewskim , b y  re form ę włościańską 
rozpocząć od L itw y , m iał w  tern cel w yraźn ie po lityczny. 
N a leża ł on bow iem , jakeśm y to  w yże j napomknęli, do stron­

nictwa t. z. słow ianoiilów , k tórzy  m ieli siedlisko w  M oskw ie 
i przez charakter specyficzn ie m oskiewskiego patryotyzm u, 
b y li w  opozycy i z kosm opolitycznym , ja k  m ówili, Petersbur­
giem . N a  czele tego  stronnictwa stali bardzo zdoln i publi­
cyści i pisarze, ja k : Aksakow , Samaryn, Chomiakow, So- 
łow iew . Z  ich to szkoły w yszli późniejsi organ izatorow ie 
Po lsk i i B u lga ry i: M ilutyn, Czerkaski i inni. N azim ow  bę­
dąc kuratorem okręgu naukowego w  M oskwie, ży ł z nim i 
w  przy jaźn i i pow oli nasiąkł ich przekonaniam i i teoryam i, 

które dotąd kołacząc się po głowach  tych  ludzi, w ystę­
pując w  ich pismach, m iały w krótce na gruncie emancy- 
pacyi chłopskiej znaleść szerokie po le w cielen ia  swego. 
Przekonan i o opatrznościowej m isyi B osy i, której celem  
będzie k iedyś zreform owan ie świata p rzy  pom ocy jak ob y  
m łodej, rzeźk ie j, odrębnej cyw iliza cy i rosyjsk iej w  poró­
wnaniu z w yrodn iałą cyw ilizacyą  zachodnią, nosili także 
nazwę „sam obytn ików “ . "W zakresie po litycznym  przepo-
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w iadali oni, że Rosya  kiedyś odegra  w ielką, p ierwszorzędną 
ro lę  w  św iecie słowiańskim, że go  w ydobędzie  z n iew oli 
niem ieckiej i  tureck iej, ale że świat ten w inien się stać 
rosyjsk im , je ż e li chce żyć  i m ieć przyszłość przed sobą. 
T w ierd z ili dalej, zgodn ie zresztą z przekonaniam i rządu, że 

Ruś litewska i ukrainna jes t to samo co R osya , d latego 
w szelk ie pretensye Po laków  do tych  ziem , lub dążności 
separacyjne samychźe Rusinów, uważali z jedn ej strony za 

zbrodnię p rzeciw  R osy i, z drugiej za zbrodnię przeciw  
światu słowiańskiemu. T o  ich przekonanie w yraźn ie w yp o ­
w iedzia ł N azim ow  cesarzow i w Brześciu mówiąc, że R osya  
dopóty  sobie nie da rady z L itw ą , dopóki chłopa tam tej­
szego nie w ydobędzie  z pod supremacyi polsk iej ; to p rze­
konanie wreszcie zam anifestował zaraz po swem przybyciu  
do W iln a , dając dym isyą naczeln ikow i kancelaryi jenerał- 
gubernatorskiej, P o lakow i Białeckiem u, a mianując na je g o  
m iejsce n iejak iego de Roberti, usuwając zresztą z u rzędów  
w szędzie gdzie  m ógł Po laków . K w estya  w ięc em ancypacyi 

w łościan w ydaw ała  się wybornem  narzędziem  dla Nazim ow a 
w  celu pognębien ia żyw io łu  p o lsk ie g o ; poczęcie re form y 
od L itw y  próbą, której m ożna dow oln ie dokonać na skórze 
szlachty polskiej i potem  dopiero, gd y  ju ż  sprawa p rze j­
dzie przez chrzest ognia, zastosować je j w yn ik i do Rosyi. 

R zecz  była  tym  łatw iejsza  do wykonan ia, że oddawna nai 
L itw ie , lía Białorusi, W ołyn iu , Podo lu  i Ukrainie, m iędzy 
żyw io łem  polskim istniał silny prąd, dom agający się usa- 
m owoln ien ia w łościan, pop ierany przez wszystk ich  ludzi 
ośw ieconych i szczerze pragnących  dobra kraju, przez p i­
sarzy i poetów . Zrzeczen ie się przez szlachtę w ładzy pa- 
trjm ionialnej nad chłopem, opinia uważała za czyn patryo- 
tyczny, i z tego  stanu rzeczy  N azim ow  postanow ił skorzy­
stać i w yzyskać go  na p o ży tek  R osy i i słow ianofilskich 
przekonań. W  razie oporu szlachty, w iedzia ł dobrze, iż 
zna jdzie  gorące poparcie w  opinii samychźe Polaków , i czy 
tak czy  owak zmusi obyw atelstw o litew sk ie nie do ustępstw 
dla chłopa, bo o to N azim ow ow i w cale nie szło, ale do 
tego , że dobrow oln ie pozw o li na dokonywanie na sobie
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rozm aitych  eksperym entów  ze spokojem  i pokorą ow cy  na 

rzeź prowadzonej. Tak iem  jes t położen ie pokonanych i sła­
bych, M iecz Brennusowy rzucony na szalę ich przeznaczeń, 
w ieczn ie w ołać będ zie : biada zw yc iężon ym ! ich najlepsze 
chęci i najszlachetniejsze zam iary obracać się będą zawsze 

przeciw  nim samym.
O trzym awszy, a raczej w yjednaw szy od cesarza w  B rze ­

ściu pozw olen ie  do działania, N azim ow  pow rócił do W iln a  
i zaraz zaczął pertraktować w tej kw esty i z w yb itn ie jszem i 
osobistościam i z pom iędzy szlachty litew skiej, z ludźmi, 

których znał dobrze i w iedzia ł, że nie są bez w p ływ u  na 
swych współrodaków . D o rzędu takich osobistości należał 
Orzeszko, marszałek guberniałny grodzieński, Lubański, m ar­
szałek pow ia tow y oszmiański, Chomiński, marszałek św ien- 
ciański, książę Ireneusz Ogiński, w łaściciel w ielk ich  ma­
ją tk ów  na Żm udzi i hr. A d o l f  Czapski, także ze Żmudzh 
O czyw iście w  ludziach tych  znalazł ja k  najgorętsze, ja k  
najuczciwsze poparcie urzędowych  zamiarów. U radowany 
tak łatwem. zw ycięztw em , N azim ow  zaw iadom ił o tern kon- 
iidencyonalnie m inistra spraw w ew nętrznych  Łanskoja, 
w ie lk iego  zwolennika re form y w łościańskiej, k tóry  zachw y­
cony został działalnością Nazim ow a, prosił ty lko, by całą 
sprawę wstrzym ał do czasu koronacyi, która się miała od­
być w e W rześniu , i na którą w ezw ał jenerał-gubernatora,, 
żeby zaprosił marszałków i inną szlachtę litewską.

N a  tern w  tej chw ili cała sprawa się zatrzymała, gd y ż  
wszystk ie zresztą sprawy rosyjskie stanęły, w obec zb liża ­
jących  się uroczystości koronacyjnych, jakeśm y rzekli, na 
jesień  odłożonych. I  w  W arszaw ie  p rzygo tow yw an o  się do 
obchodzenia tego  ważnego aktu. D la  ludu w ypraw iono 
w  dniu koronacy i, 7 W rześn ia , obfitą ucztę na placu 
U jazdow skim  )̂, w  czasie której m otłoch warszawski zacho-

9 Były 192 stoły, a na każdym z nich znajdowało się 10 ka­
rafek wódki słodkiej, 10 dzbanów miodu i po rogach beczki z piwem. 
Na czterech głównych stołach ustawiono cztery pieczone daniele 
z pysznie złoconymi rogami, a na każdym stole łeb wołowy lub wie­
przowy jaskrawo różnokolorowymi papierami ubrany. Zabito wogóle
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w yw a ł się n ieprzyzw oic ie  i  dziko. U roczystość m iała się 
rozpocząć z p rzybyc iem  gubernatora warszawskiego Ł a - 
szczyńskiego. N im  on się jednak z jaw ił, tłum wszystko 

w jednej cbw ili rozerwał, ław y  i stoły poprzew racał i p o ­
łamał. R ozeszła  się pogłoska, źe w dniu tym  n ikogo are­

sztować nie wolno, w ięc też sobie pozwalano. P o licya  dość 
n ieliczna w W arszaw ie i ź le  uorganizowana, oczyw iście n ie 

m ogła sobie dać rady z kilkunastotysiącznym  tłumem, p ija ­
nym i rozochoconym  nadzwyczajn ie. U czta  miała też cha­
rakter rozpasanej bachanalii. W  całym  kraju, po wszystkich 
miastach obchodzono dni koronacyjne uroczyście p rzy  huku 

dział i gw arze zabaw ludowych  Baw iono się ochoczo i szcze­
rze, bo nie przestano jeszcze  w ierzyć  w  to, źe cesarz A le ­
ksander reform ując całe państwo, zreform uje i  zarząd K r ó ­
lestwa i porob i n iejak ie ustępstwa dla kraju. Oczekiwano- 
z pewnem i nadziejam i na manifest koronacyjny, k tóry  da­

wał cesarzow i sposobność do zaznaczenia swego usposo-. 
hienia dla Po lsk i i do udzielen ia je j  „łask“ , jak  to w tedy  

m ówiono.
N ie s te ty ! zaw iedziono się znowu, ja k  się ty lok ro tn ie  

zawodzono odnośnie do rządu rosyjsk iego, pełnego nieufno­
ści, pode jrz liw ego  i w  gruncie rzeczy  n ieuczciwego. M a­
nifest ukazał się d, 7 W rześn ia  i ___ obdarzał szlachtę po l­
ską „w  osobie g łow y  rod z in y“ , podobn ie ja k  szlachtę ce­
sarstwa, m edalem  za kampanią k rym sk ą !... oraz darow yw ał 
n iektóre za ległe  podatki i należności skarbowe. Jedyną 

ważną u lgą dla kraju by ło  wstrzym anie poboru rekruta' na 
lat cztery. M anifest przyszed ł w ów czas, gd y  ju ż jesienny

6.0 wołów, trzydzieści wieprzy, cztery daniele, baranów 80, cieląt 
dwadzieścia. Łbów wołowych i wieprzowych było 104. Bochenków 
jednofuntowych chleba wyszło trzydzieści tysięcy, bułek dziesięć 
tysięcy funtów, wódki 1.300 garncy, miodu dwa tysiące garncy, piwa 
dwieście pięćdziesiąt beczek, każda po 28 garncy. Przeważną część 
tego ogromnego wydatku poniosło miasto. W  ogólności ta nielukul- 
lusowa uczta miała kosztować 20.000 rs. a że kuchnie w Łazienkach 
na kilka dni przedtem spaliły się, więc musiano Aviększość przed­
miotów kupować i płacić w dwójnasób.
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pobór praw ie w  całym  kraju b y ł ukończony, i b iedacy 
z g łow am i pogołonem i, w  szarych żołnierskich płaszczach, 
go tow a li się do pochodu w  głąb  E osy i lub na Kaukaz. 
G dy ich  rozpuszczono, radość była  niezmierna, wdzięczność 
dla cesarza jeszcze  większa, choć znalazło się w ielu  takich, 
k tórzy  tw ierdzih , że A leksander zrob ić to musiał, bo traktat 
paryzk i go  do tego  zobow iązyw ał. C oko lw iekbądż, ja k ie ­
ko lw iek  by ły  pow ody tego  aktu, m ów iono sobie, dla kraju 
n iezbyt ludnego, dającego swój podatek krw i n ie za własne 
interesa, dobrodziejstw o je s t  to w ielkie. Rekruci płakali 
z radości, rzucali się sobie w  ramiona, p ili na uciechę. P o  
miastach i  m iasteczkach w łó czy ły  się tłumy włościan, z ło ­

żone ze św ieżo wypuszczonych  rekrutów, ich matek, o jców  
i żon , pijane, b łogosław iące tego  nieznanego, dalek iego 
„cysorza “ , któr}^ im tak w ielką, tak niespodziewaną łaskę 

w yśw iadczył.
P rócz  tego  po jaw ił się jeszcze  jeden  ukaz z d. 16 

W rześn ia , pozw a la jący na pow rót do o jczyzn y  zesłańców 
na Syb ir z K ró les tw a  i z tak zwanych gubernii zachodnich 
cesarstwa. M iała się w ięc z jaw ić  w  kraju nowa, znaczna 

grupa ludzi, zapraw ionych  w  spiskach, ludzi, których dłu­
gie, sybirskie noce wygnania, zrob iły  jeszcze  bardziej n ie­

p rze jedn an ym i, ba rd zie j, że tak pow iem y, utrwalonym i 
w  swej n ienawiści do R osy i i w  nadziejach dla Polski. 
W raca li zesłańcy z 1831 r. i z wszystkich  późn ie jszych  la t; 
wracali z niesłychanie rozegza ltow anym i um ysłam i, z m i­
styczną wiarą w  przyszłość Po lsk i, w  konieczne je j zba­
wienie. Podobn ie jak  na em igracyi, w ychodźctw o ówczesne 
odznaczało się z m ałym  w yją tk iem  niezm ierną czystością 
i podniosłością swych uczuć, tak i zesłańcy sybirscy umieli 
zachować m iędzy sobą silną solidarność, w spiera li się, tr zy ­
mali razem  i zacnością sw ych  serc, pow agą i godnością 
w ysoką swych charakterów, n iety lko u trzym ali m iędzy sobą 
żyw ą  nadzieję i gorącą miłość o jczyzny , ale nawet rzeźkość 
i energią. D ługie  wygnanie, męka niewoli, straszne syb ir­
skie pustynie i głucha cisza, jaka  ich otaczała, w yrob iła  

w  nich, podobnie jak  w  em igracyi zachodniej, jak ieś mi-
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styczne po jęc ie  swej ziem skiej o jczyzny, jakąś osobliwszą 

w iarę w  je j  przeznaczenia, jakąś chorob liwą egza ltacyą  co 
■do obow iązków  dla te j o jczyzny. M ów ili oni i g łos ili, źe 
dla o jczyzny , która stała się w  ich oczach jakim ś n ieziem ­
skim, boskim  ideałem , i to o jczyzny, k tórej kszta łty rze ­
czyw iste  n ie obejm ow ały  tych  przestrzen i, gd zie  brzm i 

ję z y k  polski, ale te, gd zie  h istoryczne w ypadk i w y tw orzy ły  
granice, o tóż tw ierdzili oni, źe dla takiej n iepraw dziw ej 
polskiej o jc zyzn y  należy w szystko pośw ięcić i siebie i  ro ­

dzinę, i w idzen ia  sw oje i n a d z ie je . . . .  O jczyzna taka b y ł 
to  b ó g  pogański, p ragnący krw aw ych  ofiar, było to p rze­
znaczenie, w óz indyjsk iego  Brahmy, pod k tórego  koła rzu­
cać się każden pow in ien  .. .

T e  m istyczne brednie, podsycane wygnaniem , niewolą, 
tęsknotą za brzegam i W is ły  lub P il ic y  „gd z ie  ga j tak 
piękny, dolina tak m iła“ , stały się u tych  n ieszczęśliw ych  
w ygnańców  artykułem  w iary, za k tóry u krzyźów aćby się 
dali. Zkądinąd ludzie bardzo zacni, bardzo poetyczn i i pod­
niośli, ale doktrynerzy, fanatycy idealn ie po jęte j o jczyzny , 
m istycy, chorzy, n ieszczęśni p o lity cy  serca i nerwów . W ie ­
rząc gorąco w  to co głosili, m ieli w  sobie zapał fanatyków  
danej idei i  n ietolerancyą tychże fanatyków . Ogniem  swych 
słów , siłą swych przekonań poryw ali, unosili za sobą serca 
i  g ło w y  rozpłakane nad n iedolą polską, rozm arzone je j  

■dawną chwałą, pragnące je j  wolności i swobody. K o g o  nie 
przekonali, go tow i b y li ja k  hiszpańscy in kw izytorow ie  palić 
na stosach, zabijać, p iętnow ać mianem zdrajców . D o  Po lsk i 
■chorej oddawna, okryte j wrzodam i, traw iącej się w ew nętrz­
nym  ogniem, któremu w szystk ie ujścia na zew nątrz zam ­

knięto, dorzucali oni n ow ego  zarzew ia, podsypywali, źe tak 
pow iem y, prochu. N ieszczęsny kraj, gd zie  najwzn ioślejsze 
z uczuć, ale m ające czysto realne znaczenie, jak iem  jes t 
m iłość sw ego kraju, staje się jakim ś m istycznym  snem, ja - 
kiemś łożem  tortur, na którem  obyw atele sami rozkładać 
się w inni i pozw alać na łamanie sobie kości.

W raca li p ow o li, w  ciągu paru lat, wszyscy, k tórzy  
ty lk o  ż y li i  zw lec  się m ogli z Sybiru, z nad A n ga ry  z za
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Bajkału, z nad Am uru i Kam czatk i, do Polski, do tej P o l­
ski ukochanej, która w  ich  snach posępnych, w  długich,, 
czarnych nocach w ygnan ia  syhirskiego, świeciła im  ja k  
E lsinoe złotow łosa konającem u na śniegu Anhellem u. W r ó ­
cił w ięc  stary, złamany, poszarpany knutem P io tr  W ysock i, 

podchorąży, k tóry  odegrał p ierwszorzędną ro lę w  n ocy  29 
L is top a d a ; w rócił sławny ze swej ucieczki i losów  trag i­
cznych M ig ó rsk i; w róc ił K a ro l Kuprecht, skazany na śm ierć 
i pod szubienicą u łaskaw iony; w rócił A ga ton  Griller, pra­
w d z iw y  mistrz spisku j w róciło  innych bardzo w ielu  o na­
zw iskach mniej głośnych  i mniej znanych, ale w szyscy 
ożyw ien i jednym  duchem, zastyg li w  swych w yobrażen iach  
n iby lod y  sybirskie m rozem  ścięte, w szyscy go tow i do dal­
szej, nieustannej, św iętej, ja k  m ówili, p racy dla o jczyzn y . 
Ż y li oni ze sobą w  ścisłym zw iązku, kom unikowali się 
ciągle, a w krótce ich  zebrania tygodn iow e co Sobota, zwane 
„Szabasam i“ , nabyły w  kołach rew olucyjnych  pew nego ro z­

głosu. N a  zebraniach tych  m ów ili oni o położen iu  kraju,
0 konieczności jak ie jś  akcyi, o potrzeb ie ożyw ien ia  ducha 
ogó lnego, o spisku nakoniec. N iepopraw ni m arzyciele i  okru­
tni kaci P o lsk i!

Tak iem i b y ły  łaski dla kraju  w e wspaniałe, błyszczące- 
przepychem  nadzw yczajnym  i świetnością, dni koronacyjne 

cara A leksandra I i- g o . W śród  n iezw yk le  w ie lk iego  z jazdu  
szlachty i  dygn itarzy  ze wszystkich  kończyn ogrom nega  
państwa, znalazł się i jenerał-gubernator W ileńsk i, N a z i-  

mow, z marszałkami szlachty litew sk ie j, k tó rzy  ob jaw ili 
chęć popieram a rządu w  sprawie usamowolnienia w łościan. 
Sprawa ta podniesiona została nazajutrz po koronacyi, na 
ob iedzie u m inistra spraw w ew nętrznych  Łanskoja , gd zie  
zeszh się w szyscy m arszałkow ie szlachty, tak litew scy ja k
1 rosyjscy. A le  tu w yraźn ie pokazała się n iechęć tych  osta­
tnich do wszelk ich  reform  w  sprawie w łościańskiej )̂. W ó w -

9 Grdy podczas obiadu, minister Łanskoj wniósł zwykły toast 
za zdrowie marszałków szlachty, z różnych końców stołu biesiadni- 
czego, podniosło się z pełnemi puharami, w zamiarze odpowiedzi, 
sześciu przedstawicieli dworzaństwa, a z tych kniaź Koczubej wniósł
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czas postanow iono m ów ić o tej kw esty i wyłączn ie ty lko  
z marszałkami litewskim i. Tak  zw any „tow a rzysz“ ministra 

spraw wewnętrznych, Tro ick ij, za pośrednictwem  Chomiń- 
skiego, gubernatora K ow ieńsk iego , Po laka, w yraz ił chęć 
b liższego  poznania rzeczonych  marszałków, i zaprosił ich  
do siebie na herbatę. Tutaj to  gospodarz w  płynnej, nader 
spokojnej form ie skreślił w idok i rządu, pow iadając, że w ła ­
dza w yższa pracuje obecnie nad obm yśleniem  środków  ro z­
w iązania kw esty i w łościańskiej, że  na leży  ją  rozstrzygnąć 
przy udziale szlachty, i że  rząd nie m yśli zgo ła  o pozba­
w ieniu posiadaczy obecnych praw  własności. N a  to A . hr. 
Czapski, marszałek gub. K ow ieńsk i, po zauważonym  przez 

wszystkich  namyśle odrzek ł: że  szlachta gubern ii zacho­
dnich n igdy  praw  swoich nie rozciąga ła  do o s ó b  ze  stanu 
w łościańskiego ; że wym agała  ty lko  w ypełn ien ia  prawa obo­
w iązu jącego w  form ie określonej p racy ; że lud w iejsk i 
będąc w zględn ie zam ożny i ośw iecony, należy uważać ra­
czej za ferm erów , za obyw ate li u żyw ających  praktyczn ie 
praw  tych samych co i  inne stany, nie zaś za w łaściw ych  
poddanych. D oda ł nareszcie, że je ż e li szlachta nie badała 
dotąd kw estyi reform y, to  d latego jed yn ie , iż  n ie była 
upoważnioną przez w ładzę, k tóra poprzednio badania takie 

uważała za podejrzane )̂.

toast, wyrażony w tych słowach: „marszałkowie szlachty, będąc 
przekonani, że dopóki wasze wysokoprewoschoditelstwo będzie zajmować 
to stanowisko, prawa szlachty pod każdym względem zostaną nie­
tknięte, piją za zdrowie waszego ôysohoprewoschoditelstioa“. Większość 
zgromadzonych jednogłośnie poparła ten toast charakterystyczny, ku 
zdumieniu mniejszości, nie wtajemniczonej w tę, zawczasu, jak się 
okazało, przygotowaną demonstracyą. Minister był widocznie zmię- 
szany takim obrotem swych wynurzeń, a uczta zakończyła się wśród 
milczenia ogólnego. Odtąd unikano wszelkich urzędowych zgroma­
dzeń marszałków szlachty.

9 Jak dalece marszałkowie rosyjscy oburzeni byli postawą, 
jaką ich koledzy litewscy zajęli w sprawie włościańskiej, świadczy 
następujące zdarzenie. Po uroczystościach koronacyjnych marszałko­
wie rosyjscy wyprawili ucztę pożegnalną, na którą jej gospodarz, 
marszałek gub. włodzimierski p. Bogdanów, zaprosił litewskich przez 
pośrednictwo gubernatora kowieńskiego, Chomińskiego. Zaproszeni
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w  rezultacie w ięc szlachta litew ska go tow ą  była  do 
p rzy jęc ia  reform y. T o  też naradziwszy się z m inistrem  Łan- 
skojem, co i ja k  robić należy, N azim ow  w róc ił w e W rz e ­

śniu do W iln a  i za ją ł się energiczn ie tą kwestyą.
P rzedew szystk iem  w ięc puścił się w  objazd po kraju, 

odw iedzał miasta, dw ory szlachty w yb itn ie jsze j i wszędzie 

w yg łasza ł m ow y dziwne, osobłiw ie brzm iące w  ustach tak 
w ysok iego  reprezentanta rządu, m ow y charakteryzujące 
i  periidyą tego  rządu i te czasy, jed yn e  w  swoim  rodzaju. 
Nazimow,' gd y  się z jaw ił w  jak iem  guberniałnem  łub po- 
w iatow em  mieście, zw o ływ a ł szlachtę okoliczną i praw ił 
szeroko o je j  godnem  zazdrości stanowisku w obec dworzań- 
stwa rosyjsk iego, że in icya tyw a  w  sprawie usamowołnienia 
włościan w ychodzi z L itw y , że przjm iesie je j  to zaszczyt, 
zasługę w  h istoryi i pochwałę świata ucyw ilizow anego.

Słowa te, k tórym  trudno by ło  zaprzeczyć słuszności, 
zna jdow ały w ogó le  chętny posłuch m iędzy szłachtą, odda-

zadość uczynili wezwaniu. Zgromadzenie było liczne. Gospodarz 
wskazał miejsce po prawej ręce obok siebie gościom z gubernii za­
chodnich. Pomimo wysokiego taktu i uprzejmości ze strony gospo­
darza, zauważono jednak nie bez pewnego podziwu, że w zgroma­
dzeniu nie ma harmonii żadnej, że mianowicie marszałkowie wielko 
i małorosyjscy okazują nie tajoną wcale chęć stronienia od gości 
litewskich. „Gdym podszedł (pisze jeden z uczestników tej uczty) 
do dobrze mi znanej osobistości marszałka gubernii orenburskiej, ten 
ostatni wynurzył mi niedwuznacznie uczucia, ożywiające większość 
wobec nas wszystkich: „Wybacz bracie, rzekł, że się trzymam zda- 
leka od ciebie, my patrzymy na was jak na niebezpiecznych podbu- 
rzycieli w kwestyi włościańskiej, w której rządzicie się fantazyą“. 
Pod wpływem usposobień większości biesiada wspólna przybrała 
charakter wyjątkowo ostrego naprężenia, które nie dawało się zła­
godzić nadzwyczajnemi nawet wysileniami uprzejmości samego go­
spodarza. Mów i toastów nie było. Reprezentacya nadbałtyckich pro- 
wincyj nie była obecną. Ku końcowi uczty przyczyna niezadowolenia 
wybuchła odrazu. Wzniesiony przez księcia Koczubeja toast, brzmiał 
jak następuje: „Proponuję toast za zdrowie szlachty nie niemieckiej, 
nie polskiej, ale za zdrowie i na cześć szlachty wielkorosyjskiej!“ . 
(Predługaju tost za zdorowie nie niemieckago, nie polskago, a za 
zdorowie i w czest’ wielikoruskago dworianstwa). Goście litewscy 
natychmiast powstali i w milczeniu opuścili salę.
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wna u lega jącą naciskowi opinii publicznej, dom agającej się 

natarczyw ie usamowolnienia chłopa ja k  najszybszego i ja- 
kim bądź kosztem. "W innych m iejscach, w  Brzeskiem  np. 

przypom niał szlachcie ich  „kom patryotę“ Tadeusza K o ­
ściuszkę, k tó ry  jeszcze  w  r. 1794 chciał ch łopów  uwoln ić 
z pod supremacyi szlacheckiej ; gdzie indziej odw oływ ał się 

do patryotyzm u  polskiego, do uczuć narodowych, do wspo­
mnień h istorycznych , do tw ierdzeń , że Po lska  przez to 

upadła, źe chłopa gnębiła, że zatem  wnukow ie w inni w y ­
płacić stary dług, zaciągn ięty przez p rao jców ; używał 
wszystkich  słów i wszystkich zaklęć, w szystk ich  strun do­
tykał, które grać m og ły  w  duszy po lsk iej, z chytrością 
zaiste dziwną w  tym  jenera le  rosyjsk im , w  tym  m oskiew ­

skim słowianofilu, n iecierp iącym  Polaków , jako  zw olenn i­
ków  zachodu i latynizmu. T ym  sposobem pow o li grunt 
p rzygo tow a ł i w ogó le  znaczna w iększość szlachty p rzy ­

rzek ła  chętne poparcie w idoków  rządowych . Zaraz też po ­
tw o rzy ły  się w  miastach gubernialnych, w  W iln ie , G-rodnie 
i K ow n ie, kom itety  szlacheckie, k tóre m iały się za jąć zde­
cydowaniem  czy  ma być  lub nie przeprowadzona reform a 

włościańska.
Tak ie w  powszechności było po łożen ie całego zaboru 

rosy jsk iego w  p ierw szych  dniach wstąpien ia na tron carów  
A leksandra Il-g o , takie żyw io ły  na tych  obszarach w ystę­
pow a ły  do walki, k tóra pow o li zaogn ia jąc się, m iała p rzy ­
brać charakter szalonej, wszystko druzgoczącej burzy. Or­
ganizm  narodow y chory ju ż  sam przez się, przez to, źe 
w tłoczon y  b y ł w  fo rm y krępu jące gw a łtow n ie wszelk ie 
je g o  ruchy i w szelk i je g o  rozrost naturalny, pod lega ł j e ­
szcze ciągle przypadłościom  podnoszącym  gorączkę. D o 

kw esty i narodowej, kw esty i sw obody i  n iepodległości, kwe- 
styi czysto po litycznej, p rzy łączyć  się w krótce m iała sprawa 
chłopska, sprawa natury socyalnej, k tórej żaden naród bez 

wstrząśnień ekonom icznych  i społecznych, nawet w  stanie 
zupełnego zdrow ia  i spokoju, nie rozstrzygnął. W  Polsce 
chorej, stan zapalny, stan zaognien ia zw iększyć się jeszcze  
bardziej musiał przez wzm iankowaną sprawę, k tórej pier-
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wsze oznaki ukazują się ju ż  w  tej dobie na lioryzoncie 
polskim, b y  w krótce stać się nieom al g łów ną osią w szy­
stkich wypadków .

W skazaliśm y żyw io ły , k tóre w  tej chw ili drzem ały 
jeszcze  w  ciszy, łudząc się zw odn iczem i nadziejam i, źe ini- 
cyatyw a reform  społecznych i po lityczn ych  w y jd z ie  z łona 
rządu rosy jsk iego ; w  następnych rozdziałach zobaczym y, 
źe gd y  te nadzieje i złudzenia rozw ia ły  się ja k  m iraż 
w  pustyni, rzeczone ż yw io ły  budzą się i  poczyna ją  na n ie­
szczęście Po lsk i w ystępow ać jako  aktorzy na scenie w ie l­
kiej tragedyi d z ie jow e j, będącej g łów n ym  przedm iotem  

n in iejszego opowiadania.



ROZDZIAŁ II.

Zapis Świdzlńskieg^o. Towarzystwo rolnicze.
Jiieufność do rządu. Komitet do spraw kościelnych. Nominacja trzech 
biskupów i ich charakterystyka. Sprawa Dernowicka i Pawłowska. 
Muchanow i Gorczakow. Projekt założenia uniwersytetu w Warsza- 
Avie. Opór Muchanowa i jego projekt. Klasa ósma przy gimnazjach 
•filologicznych. Akademia medyko-chirurgiczna i jej uroczyste otwar­
cie. Konstanty Świdziński i jego zbiory. Zapis ich Wielopolskiemu. 
Treść testamentu. Mniemany kodycyl. Postępowanie Wielopolskiego. 
Proces ze Świdzińskimi o nieważność testamentu. Mowa Wielopol­
skiego w Sądzie apelacyjnym i Senacie. Umieszczenie biblioteki 
w Chrobrzu. Ogólne potępienie tego kroku. Zjadliwa polemika Wielo­
polskiego z przeciwnikami. Zrzeka się zapisu i los dalszy zbiorów 
Świdzińskiego. Andrzej hr. Zamoyski, jego przeszłość, działałność, 
charakterystyka i program polityczny. Kwestya chłopska. O czynszo­
wanie i uwłaszczenie. Przedsiębiorstwa przemysłowe Zamoyskiego. 
Zjazdy Klemensowskie. Towarzystwo rołnicze. Pozwołenie wydania 
dzieł Mickiewicza. Merzbach i wystąpienie przeciw niemu. Drugi 
przyjazd cesarza do Warszawy. Jego pobyt w Puławach. Zjazd 
w Stutgardzie. Powrót do Warszawy, bale, zabawy. Ukaz o Towa­
rzystwie rolniczem i uroczyste tegoż zawiązanie. Znaczenie Towa­
rzystwa w kraju i działalność. Litwa i jej usposobienie. Raport Sie­
maszki i jego następstwa. Sprawa włościańska. Komitety szłacheckie 
i ich decyzje. Reskrypt cesarski z d. 20 Listopada 1857 r. Zacho­
wanie się ludu i rozporządzenie Nazimowa. Działalność komitetów 

. włościańskich. Zakończenie.

)ierw szy rok  panowania A leksandra l i g o  m iał się ku 
końcow i i rząd kraju w  niczem  nie zm ien ił swego 

eliarakteru, nic nie zapow iadało, b y  nadzieje, jak ie  pok ła­
dano powszechnie w  m łodym  cesarzu, m ogły  się k iedykol-



104

w iek  urzeczyw istn ić. U lg i, jak ie  poczyniono, ogran icza ły 
się, jakeśm y to poprzednio zaznaczyli, na zniesieniu stanu 
w ojennego, na amnestyi dla em igran tów  i zesłańców na 
Sybir, na wstrzymaniu nakoniec poboru rekruta. W e  w szy- 
stkiem tern rząd k ierow ał się w zgłędam i w całe nie m ają­

cym i zw iązku  z ustępstwami dla Polsk i, o których  zresztą  
w cale nie myślał. Zasadniczych zm ian nie porobiono ża­
dnych, nie dotrzym yw ano nawet dawniejszych swoich zo ­
bowiązań. Grdy bow iem  rok temu zm arł marszałek szłachty 
gubernii Lubelsk iej, znany nam ju ż ze swego zamiaru po ­
dania memoryału, Jan Jezierski, rząd nie dotrzym ał sw ego  
przyrzeczen ia, że m arszałkow ie będą odtąd w ybiera ln i, ale 
m ianował w prost od siebie księcia W oron ieck iego , n iegdyś 
jenerała  w ojsk  rosyjskich. B y ła  to w praw dzie drobna rzecz, 
m arszałkow ie szlachty w ogó le  nie m ieli żadnego znaczenia 
i ty lko  n iepotrzebnie obciążali skarb K ró les tw a  pow ażnym  
wydatk iem  parukroć sto tys ięcy  złotych  (złp. 166,666 
gr. 20) rocznie, ałe dow odziła , że rządow i w  niczem  w ie ­
rzyć  i w  n iczem  ufać nie m ożna, że sam owola i gw a łt 
będą głów nym i m otyw am i i głów ną dźw ign ią  tej w ładzy 

złej, zepsutej, despotycznej. R ząd  nie rob ił n ic takiego, co 
ałbo nie łeżało w  je g o  interesie, albo do czego  nie b y łb y  
zm uszony okołicznościam i. Z rob iw szy  jednak  cokołw iek, 
przez łiczną rzeszę służałczej b iurokracyi, p rzez znikcze- 
mniałe w  swych narodzinach dziennikarstwo rosyjskie, p rzez 
pism aków połu jących  na urzędy, i ordery, b y ł w ychw ałany 
na w szystkie cztery  strony świata, rozgłaszano je g o  dobroć, 

wspaniałomyślność, łagodność i  skłonność do ustępstw.
D o rzędu takich postępków , wychwalanych  nad miarę 

i uważanych jako  cecha wspaniałom yślności cesarskiej, by ła  
nom inacya biskupów w  końcu 1856 r. na nieobsadzone trzy  
katedry biskupie w  K ró les tw ie^ ). Od śm ierci M ikoła ja  sto-

b Głównym powodem przedstawienia kandydatów na te ka­
tedry było to, że Rzym chciał wnieść na kongres paryzki sprawę 
tolerancyi religii katolickiej w Rosyi. Dla uniknienia tego, coprędzej 
przedstawiono kandydatów na katedry biskupie.
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smiki kościelne w  Po lsce tak opłakane, dotąd nie u leg ły  
żadnej zmianie. P od  straszną p rzew agą  państwowej cerkw i 

prawosławnej, re lig ia  katolicka, a raczej je j  duchowieństwo, 
zniżone zostało do znaczenia drugorzędnego ; zarząd je g o  
w cielono do K om isy i spraw w ewnętrznych, na czele której 
z krzyczącym  n ietaktem , stał człow iek  zw yk łe  w yznan ia  
schyzm atyckiego, a jak  teraz Muchanow. Jeże li ju ż  gd zie  

nadużycie by ło  w oła jące o pomstę do B oga , je ż e l i  gd zie  
re form y b y ły  konieczne i n iezbędne, to w  tej ga łęzi in- 
st3̂ tucyj państwowych. Spodziewano się też  powszechnie 
zmian i u lg  urzędow ych  na tej drodze i om ylono się, ja k  
ciągłe przez te kilka łat m ylono się i łudzono co do isto­
tnych usposobień rządu rosyjsk iego.

W  końcu roku 1855 zdecydowano się nakoniec w  P e ­
tersburgu na rozpatrzen ie skarg, zanoszonych w  różnych 
czasach przez B zym , co do spraw K ośc io ła  katolick iego 
w  Polsce. W  tym  celu w  L istopadzie  rzeczon ego  roku 
utworzono kom itet specyalny, z ło żon y  z kanclerza państwa 
hr. Nesselrode, m inistra spraw w ew nętrznych  Łanskoja, 
hr. B łudow a i Bom uałda Hubę, k tórzy obaj w  r. 1847 brali 

czynny udział w  negocyaeyach  konkordatow ych , nakoniec 
z jenerała  K isie łew a, z m inistra sekretarza stanu K ró les tw a  

Po lsk iego  Ign acego  Turkułła, z dawnych posłów  rosyjskich  
w  B zy m ie : Buten iewa i K is ie łew a , w ogó łe  z ośmiu osób, 
m iędzy którem i by ło  ty lko  dwóch kato lików  i Po laków , 
t. j. Hubę i Turkułł. Podstaw ą obrad tego  kom itetu  b y ł 

inem oryał, rodzaj streszczenia w szelk ich  skarg i zarzutów  
sto licy apostolskiej, ja k i przedstaw iło  m inisteryum  spraw 
zagranicznych. Skargi te odnosiły się g łów n ie do tego, że 
konkordat z r. 1847 pozostał dokumentem m artwym , k tó ry  

n igdy  n iety lko nie został w ykonany, ale nawet ogłoszony. 
M inisteryum w  swym  m em oryale proponow ało dla p o ło że ­
nia końca nieustannym narzekaniom  B zym u , ażeby kon ­

kordat w  rzeczy  samej wszedł w  wykonanie. Jakoż kom itet 
przyznał to  i starał się zadość uczyn ić n iektórym  drugo­
rzędnym  skargom  Pap ieża , m ianow icie co do nom inacyi 
biskupów na wakujące katedry.
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W skutek  tego  ju ż  w  d. 1 M aja  1856 r. Turkułł uw ia­
dom ił namiestnika o rezu ltacie prac kom itetu , „którj^ w i­

nien czuwać g łów n ie nad wykonaniem  traktatu, zaw artego 
z  R zym em  w  d. 3 Sierpnia 1847 r.“ , i w zyw a ł rząd K r ó ­
lestwa, ażeby starał się ja k  najspieszniej o przedstawienie 
kandydatów  na wakujące katedry biskupie w  P o ls c e ; za ­
kom unikował wreszcie nam iestn ikow i dw ie decyzye  kom i­
tetu , w  ja k i sposób ma być dokonany w ybór kandydatów  
na rzeczone katedry, oraz co do m ałżeństw  mięszanych. 
„W o lą  jes t N a jjaśn ie jszego  Pana, pisał Turkułł, ażeby jak  
najskrupulatniej trzym ano się przep isów  prawa kanoni­
cznego co do w yboru  kandydatów. W yb ó r  ten  w inien być 
pozostaw iony swobodnem u zgrom adzeniu  kapitu ł dyece- 
zya lnycb , w ybór zaś sufraganów samym b iskupom ... Oo 
się zaś ty c zy  m ałżeństw m ięszanych , uznano możność 
zastosowania do K ró les tw a  Po lsk iego  przepisów , jak ich  
trzym a się Stolica apostolska w  Prusach, W ęg rze ch  i B a ­
w a ry !“ .

P rze c iw  tym  uchwałom kom itetu, które gd yb y  b y ły  
istotn ie wprow adzone w  życie, m og ły  z jednej strony po­
ło żyć  koniec dokuczliwym  i żenującym  skargom  rzymskim , 
z drugiej w  Po lsce  w ytw orzyć  znośne położen ie kościelne, 
zaprotestował Muchanow. U p a rty  ten, ograniczony, z ły  
człow iek  nie chciał postradać w yłączn ego  sw ego prawa 
przedstawiania od siebie kandydatów, ja k  gd yb y  kapituły, 
nauczone ciężkiem  doświadczeniem  nie b y ły  skłonne do 
podawania takich kandydatów, ja c y  podobali się panu d y ­
rektorow i spraw wewnętrznych. R ezu lta t tego  oporu b y ł 
taki, że rząd rosyjsk i musiał się w ystaw iać na przykre 
i upokarzające odrzucanie przez R zym  kandydatów  mucha- 
nowskich, nim nakoniec się ułożono. Co się zaś ty c zy  za­
pow iadanych przez kom itet petersburski u lg  w  sprawie 
małżeństw mięszanych, to te, dzięk i Muchanowowi, n igdy  n ie 
w eszły  w  wykonanie. Całym  rezu ltatem  prac kom itetu  było  
opubhkowanie w  L istopadzie  1856 r. w  G azecie R ządow ej 
warszawskiej konkordatu mocno obciętego i nom inacye
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trzech, biskupów )̂. N om in a c je  te  nastąpiły przez ukaz 
z d. 11 L istopada 1856 r. z Carskiego Sioła. N a  arcybi- 

skupstwo warszawskie pow ołany został ks. A n ton i M elch ior 
F ija łkow sk i, biskup H ennopolitański, sufragan i proboszcz 
katedry p łock ie j, adm inistrator dyecezy i warszawskiej. 
W  chw ili gd y  otrzym ał purpurę arcybiskupią, b y ł to ju ż 
b lizko 80-letni starzec, złam any życiem . W  m łodości b jd  

kapelanem w  wojsku polskiem  w  r. 1831 i zachował g o ­
rącą, choć nieopatrzną m iłość o jc zyzn y  i jeszcze  gorętszj" 
fanatyzm  re lig ijn y . Grdy w  d. 11 S tyczn ia  1857 r. ks. Ł u ­

bieński, sufragan kujawski, w kładał nań w  katedrze św. 
Jana paHusz, F ija łk ow sk i osiw iały i poch y lony  nazwał się 
„sługą n ieużytecznym , n iedołężnym  starcem, n iegodnym  

piastować tak w ysok i u rząd“ . Jakko lw iek  w  słowach tych  

przebija ła się skromność, przynosząca zaszczyt nowem u 
m etropolicie, wszelako zdanie to  nie było pozbaw ione p e ­
wnej prawdy. Chociaż bow iem  na zew nątrz F ija łkow sk i 

w yg ląda ł dość czerstwo, to p rzecież pod w ielu  w zg lędam i 
by ł to ju ż istotn ie starzec n iedołężny. Zaw sze słabego, 
m iękkiego charakteru, z w iek iem  oczyw iście stał się jeszcze  
słabszym i u legaj ącym  grupie m łodych, energicznych  i umie­
ją cym  w yzyskać swe w p ły w y  księży, k tó rzy  go  o to czy li 
zaraz. "W tragicznych  wypadkach, k tóre z ko le i rzeczy  
opow iem y później, F ija łk ow sk i odegrał n ieom al p ierw szo­

rzędną i n iestety ! w ysoce zgubną dla kraju rolę.
K a ted rę  podlaską pow ierzono ks. Beniam inow i S zy ­

mańskiemu, p row in c ja łow i zakonu Kapucynów , osobistości 
czynnej i energicznej, m ającej obszerne, w p ływ ow e sto­
sunki w e wszystkich  sferach, tak polskich ja k  i rosyjskich. 
B y ł to człow iek  zręczny, ostrożny, fanatyk  zapalony, nad­
zw ycza j w p ływ o w y  na ludność W arszaw y  przez swój za ­
kon i przez kob iety. P row adził on gw a łtow ną propagandę 

nabożeństw, procesyj, uroczystości kościelnych w szelk iego

*) Innym gazetom warszawskim zabroniono przedrukowania 
konkordatu z Gazety Rządowej, oraz dopilnowano, by ani jeden 
egzemplarz tej ostatniej nie wyszedł za granicę.
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rodzaju , tak że bardzo w ie le  p rzyczyn ił się do tego  cha­
rakteru re lig ijn ego , ja k i m iały późn iejsze w yp a d k i’ ).

T rzec im  biskupem Kujawsko-kaliskim  został ks. M i­
chał M arczewski, prałat i  scholastyk katedralny, cz łow iek  
dobry i spokojny, umysł zim ny i rozw ażny, Kaszuba ro ­
dem, w ych ow an y p rzez N iem ców , należał do rzędu tych  
ludzi, k tórych  sprawy polskie n iew iele obchodziły. R ew o - 
lucya go  oplwała i ogłosiła  zdrajcą, k tórym  nie b y ł, ja k ­

ko lw iek  okazyv^ał karygodną u ległość rządow i.
Tak iem i b y ły  nom inacye biskupów, które dawały ty lk o  

pozory, że rząd zam ierza zakończyć raz ze sprawami ko- 
ścielnem i w  sposób odpow iedni i godny. W  istocie jednak, 
rzeczy  pozosta ły  na dawnej stopie i nom inacye biskupie 
w  niczem  opłakanego stanu K ośc io ła  po lsk iego nie zm ie­
niły, ja k  amnestye, zniesienie rządów  wojennych  i poboru 
rekruta, nie zm ien iły  sposobu władania Polską. Ż e  w  rze­
czach re lig ijn ych  rząd żadnej zm iany nie myślał zrobić, 
św iadczy najprzód to, że nie obsadzono katedry augustow­
skiej i unickiej chełmskiej, dzięk i upartej op ozycy i Mu- 
chanowa^); że nakoniec nie zam ierzano osłabić p rzew ag i

b Do takich niepotrzebnych całkiem uroczystości kościelnych, 
które przez jakiś czas absorbowały uwagę jeżeli nie trzech czwar­
tych kraju, to przynajmniej wszystkich w nim kobiet, należało spro­
wadzenie w r. 1859 przez Szymańskiego z Rzymu relikwii św. Wi­
ktora, które miano umieścić w Janowie Podlaskim, stolicy biskup­
stwa. W tym celu d. 5 Czerwca procesya wyruszyła od Kapucynów 
z Warszawy wśród niezliczonych tłumów ludu, przeważnie kobiet. 
Kazanie miał przed kościołem sławny w tej dobie mówca i fanatyk, 
ojciec Bronisław, Kapucyn. Procesya wyruszyła w samo południe, 
poprzedzana przez cechy z chorągwiami, mnóstwo duchowieństwa, 
czterech biskupów (Dekert, Benjamin, Twarowski i Plater), oraz 
arcybiskupa pod baldachimem. Relikwie złożone w timmience, w kształ­
cie szafki oszklonej, nieśli przez miasto Kapucyni, a za rogatkami 
czekał wspaniały wóz, zaprzężony w sześć białych koni. Taki uro­
czysty pochód szedł przez znaczną przestrzeli kraju, budząc próżny 
pietyzm.

Muchanow pomieścił w liczbie kandydatów na biskupstwa 
głośnego później Myślińskiego, księdza złego, ale Stolica apostolska, 
stanowczo go odrzuciła. Opowiadano sobie, że gdy ktoś z Polaków
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wyznania prawosławnego w  Polsce, że w  tym  zakresie rząd 

szedł drogą w ytkn iętą  przez M ikołaja, dowodem  jes t szka­
radna, krzycząca, oburzająca swym  gw ałtem  sprawa D erno- 
w icka oraz Paw łowska.

M iasteczko D ernow icze, własność podówczas n ie ja ­
k iego Korsaka, szlachcica po lsk iego , le ży  w  gubern ii W i ­
tebsk iej, za D źw in ą , w  pob liżu  miasta D ryssy. Ludność 
od dawien dawna by ła  tam unicka. W  r. 1842, z rozkazu 
M ikoła ja  zabrano w  D ernow iczach  kościół unicki i zam ie­
niono go  na cerk iew  praw osław ną, p rzy  której osadzono 
popa schizmatjmkiego, ch łopów  zaś zapisano, nie pyta jąc 
ich o to  wcale, do ksiąg prawosławnych. Lud  nie chodził 
do cerkw i, nie chrzcił się tam , ani żen ił i grzebał, na co 
zresztą pop m ie jscow y patrzał przez palce, gd y ż  m iał p o ­
sadę dobrze płatną i  b ez k łopotów . Tak i stan rzeczy  trw ał 
aż do roku 1857. Z  wstąpieniem  atoli na tron  rosyjsk i 
A leksandra I I ,  w ieść o je g o  usposobieniu ludzkiem  i ła- 

godnem , o re form ach , jak ie  zam ierzał zrob ić w  państwie, 
doszła aż do b iednych ch łopów  Dernow ickich. P od a li w ięc 
prośbę do n ow ego  cesarza błagając, by  im  pozw o lił o tw ar­
cie w yznaw ać w iarę dawną ich o jców . Odpow iedziano im 
za pośrednictwem  w ładz m ie jscow ych , że prośba ich  z o ­
stała odrzucona, jako  nie zasługująca naw et na uwagę. N ie  
zraziło to  jednak Dernow iczan. W  roku następnym podali 

nową prośbę do cesarza i ministra spraw wewnętrznych. 
T en  krok oburzył w ładze, k tóre postanow iły energicznie 
stłum ić buntownicze domagania się chłopskie.

Z  rozkazu gubernatora W itebsk iego  K o łoko łcow a  w y ­
słano do D ernow icz sprawnika Spordacowa z  wojskiem . 
T en  rozw inął zw yk łe  w  takich razach w  R osy i postępo­
wanie. B ijąc  rózgam i chłopów, dom agał się przedew szy- 
stkiem wyjaśnienia, k to  ich nam ów ił do podania prośby do

pytał kardynała sekretarza stanu w Rzymie, dlaczego ks. Myśliński 
został odrzucony, kardynał odpowiedział: „a pani Orzeszko?“ Pani 
Orzeszko była to powszechnie znana duszka Myśiińskiego, z którą 
żył nieomal publicznie.
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cesarza i kto tę prośbę pisał. Z  beroicznem  pośw ięceniem  
w zią ł na siebie w inę fe lczer W incen ty , k tóry  istotn ie w  D er- 
now iczacb m iał w ie lk ie  i przeważne w p ły w y  na swych 
współobyw ateli. Z b ity  bezlitośnie, pozbaw iony wszystkich 
zębów , chory, w ysłany zosta ł do W itebska  i skazany tam 
do ciężkich robót. Z o n ę , będącą w  stanie brzem iennym , 
p rzy  tej sposobności now ocześn i apostołow ie prawosław ia 
tak zb ili, że  poroniła. Cesarz ze swej strony, na skutek 

drugiej prośby ch łopów  Dernow ickich, wysłał tam dla p rze­
konania się o położeniu  rzeczy  senatora Szczerbinina. 
Grdy ten p rzyb y ł do W ite b sk a , staw ił się przed  nim mar­
szałek pow ia tow y szlachty Łopacińsk i i odm alował opła­
kaną sytuacyą chłopów. N a  to senator Szczerbin in  kazał 
mu jechać do D ernow icz i oznajm ić m ieszkańcom w olę  ce­
sarza, to jes t, że muszą być  prawosławnym i. Łopacińsk i 

m iał na ty le  odwagi, że  rozkazu tego  nie przy ją ł. S zczer­
binin w  L ip cu  udał się sam do D ernow icz i przez rozm aite 

podstępne środki, k tórych  ob fity  zapas posiadają urzędn icy 
rosyjscy, pozorn ie przynajm niej zmusił ch łopów  do p rzy ­
ję c ia  schizmy. W ró c iw szy  do Petersburga, Szczerbin in w y ­
go tow a ł raport do cesarza, z uwagi, że  sprawa D ernow icka 
z tego  w zględu  jes t n iebezp ieczna, że m oże w płynąć na 
całą Białoruś, nie dość jeszcze  ugruntowaną w  w ierze pra­
wosławnej, p rzyczem  zaproponow ał m nóstwo środków, które 
w ed ług je g o  przekonania m ogły  się p rzyczyn ić  do te g o  
ugruntowania ludności w  schizmie. M ięd zy  innem i chciał, 

b y  o jców  rodzin  chłopskich posłano na jakiś czas do m o­
nastyrów  w  głąb Bosyi, b y  tam m ogli się w yuczyć i ugrun­
tow ać w  w ierze  państwowej. P ro jek t ten  został za tw ier­
dzony przez cesarza.

Sprawa D ernow icka nie by ła  zresztą jedyn ą  i w  o gó l­
nych swoich rysach, nie różni się ona w  niczem  od innych 
tego  rodzaju  spraw, które teraz dość często się po jaw ia ją , 
w  skutek tego  zapewne, że w ieść o usposobieniu łagodnem  
i ludzkiem  m łodego cesarza, dochodziła aż do ludu. W  n  
1858 w e wsi Paw łow ie , leżącej w  okolicach "Wilna, chłopi 
postanow ili pow rócić  do unii, od której by li oderwani przed
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kilkunastu la ty  gw ałtem  i przemocą. P róba  ta ukaraną zo ­
stała oów iczen iem  bezlitośnem  całej m ęzk iej ludności P a ­

w łowa. "W rok potem  podobny los spotkał k ilka wsi w po ­
w iecie W ołk ow ysk im , w  gubern ii G rodzieńsk iej, p rzyczem  
trzech ch łopów  ze wsi Porow cew o, umarło pod  rózgam i. 
Denuncyacyi dopuścił się pop m ie jscow y i jen era ł-gu ber­
nator w ileński Nazim ow , w ysłał do P o row cew a  adjutanta 
swego P op ow a  i urzędnika cyw iln ego  N ow ick iego  z  od­
działem wojska. B ito  ch łopów  póty, pók i nie zgod z ili się 
na p rzy jęc ie  komunii z rąk popa.

Fakta  te nabyły  n iem ałego rozgłosu  i opublikowane 
przez prasę em igracyjną po lską , w yw o ła ły  oburzenie p o ­
wszechne. W  czasie, gd y  ty le  m ów iono o łagodnych  rzą ­

dach A leksandra , g d y  liczono na pewną sw obodę, je ż e li 
już n ie w  zakresie politycznym , to przynajm niej re lig ijn ym , 
w ypadk i te św iadczy ły  n ie s te ty ! wyraźn ie, że  rząd w  ni- 
czem się nie zm ien ił, że  b y ł ja k  przedtem  tak i teraz sa­
m owolny, niszczący, w rog i narodow ości, krępu jący ją  na 
każdym  kroku. W  K ró les tw ie  Po lsk iem  p ozb y ł się ty lk o  
jednej rzeczy , t. j. surowości w  swych form ach i g ro zy  
w  swych postępkach, jak ą  umiał w ytw arzać w  około sieb ie 
Paskiew icz. Pon iew aż jednak rząd sam owładny nie m oże 

praw ie istn ieć bez tych  dwóch atrybutów, rych ło w ięc stra­
cił powagę. Zn ikła p ow o li obawa, a rząd despotyczny, k tó ­
rego się n ikt nie obawia, przestaje być  rządem. O czyw iśc ie  
to położen ie w ytw orzy ło  się nie odrazu, ale zaczątki je g o  
teraz się ju ż  pokazu ją , b y  w  końcu stać się n ieom al do­

minującą cechą rządów  n iedo łężnego  Gorczakowa. W s zy ­
stko się jednem  słowem  składało na to, i łagodność w ła­
dzy, i brak u n iej pow agi, i  pragnienia narodowe, n ie m o­
gące być  n igd y  p rzez E osyą  zadowolone, i pow olna utrata 
w iary w  n ow ego  cesarza, wszystko, powtarzam y, składało 
się na to, b y  n ieszczęśliw y naród pchnąć w  przepaść n iedoli.

Muchanow, k tó ry  w łaściw ie b y ł nam iestnikiem  i w ie l­
korządcą P o lsk i, tw ie rd z ił, że Po lakom  nie należy dawać 
żadnych ustępstw, nie popuszczać cu gh , ale d zierżyć ich 
ciągle żelazną ręką (w  jenowych rukawicach). T e  słowa no-
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w ożytn ego  M achiawela m oskiewskiego, zna jdow ały w  sfe­
rach rządzących  ucho podatne, i rob iono też ustępstwa 
niechętnie, powoli, małem i dozami, czyn iąc zadość nacisko­
w i opinii publicznej, u legając prądow i liberalnemu, którj^ o- 

' garnął całe cielsko o lb rzym iego  caratu. W spółcześn ie jednak, 
M uchanow stając sztorcem  temu prądow i, nie potrafił, nie by ł 
zdo lny do tego, b y  utrzym ać dawną pow agę i dawną grozę  
Paskiew iczowską. B y ł on n iek iedy śmieszny, a przewaga 

je g o  nad G orczakowem  w ytw arza ła  od czasu do czasu za­
bawne k o liz y e , k tóre dochodząc do uszów o g ó łu , ośm ie­
szały rząd jeszcze  bardziej. Obiegało na ten  tem at m nó­
stwo anegdotek, mniej lub w ięcej prawdziwych, ale zawsze 
w  św ietle kom icznem  w ystaw ia jących  i samego w ie lko­
rządcę G orczakowa i je g o  w ezyra  Mu chanowa, k tóry  mię- 

szał się do wszystk iego i naw et dom owe, rodzinne sprawy 
namiestnika załatw iał^). Muchanow podobnie ja k  rządził 
starym  nam iestnikiem, tak rządził i całym krajem. Zajm u­
ją c  w brew  przepisom  dwa nrzęda, dyrektora K om isy i spraw 
w ew nętrznych  i kuratora Okręgu naukowego, i pobierając 
za  oba urzędowania pensyą, zasiadał także i w  B adzie  ad­
m inistracyjnej K rółestwa, i tym  sposobem skupiał w  swym  
ręku całą n ieom al w ładzę. W yd a w a ł sam owolne rozporzą- 
d zeu ia , m ięszał się do w szys tk iego , do zarządu skarbu, 
spraw ied liw ośc i, a gd y  mu rob iono u w a g ę , źe  gw a łc i ta­
k ie łub inne prawo zatw ierdzone przez cesarza , odpow ia­
dał z pychą i dumą wschodniego satrapy: „tutaj ja  jestem  
cesarzem “ . C złow iek  to b y ł z gruntu z ły  i przew rotny 
i  nadzw yczaj dla kraju szkodliwy.

G dy w  m yśl paryzkich  przj^rzeczeń Orłowa , w  chęci 
w reszcie uczynienia jakichś pow ażn iejszych  reform  w  K ró ­
lestw ie, w  celu nakoniec zaradzenia krzyczącem u brakow i

b Opowiadano np., że w tym czasie o rękę córki Gorczakowa, 
Barbary, począł się starać niejaki Pankratiew, należący do starego 
bojarów moskiewskich rodu. Gdy więc ten ostatni pewnego dnia 
oświadczył się ojcu, ten miał zawołać ze zwykłą sobie opryskliwo- 
ścią, gdy mu przerywano jego bezcelowe marzenia: „idź pan do 
Muchanowa, on to panu załatwi“ .
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ludzi fachow ycli w  kra ju , zdecydowano się w reszcie na 
za łożen ie uniwersytetu w  W arszaw ie , Mu chanów ja k  naj­
usilniej się temu opierał. M yśl o uniwersytecie polskim  
przerażała g o : „trzeba  będzie w tedy  w ybudow ać drugą 
cy tade lę “ , wołał. W id zą c  jedn ak , źe w  sferach petersbur­

skich zam iar ten je s t s tanow czym , starał się o ile  m ógł 
sk rzyw ić go  przynajm niej i doprow adzić do m ałych , dro­
bnych  rozm iarów . P roponow ał w ię c , żeb y  nie tw orzyć  

w  jednem  m iejscu , t. j. w  W arszaw ie , uniwersytetu , ale 
rozrzucić po różnych  miastach K ró les tw a  je g o  faku ltety 
i tak : w W arszaw ie u tw orzyć w ydz ia ł lekarski, w  K ie lcach  
lub Radom iu m atem atyczny, w  Lub lin ie  prawny, w  Kahszu 
literack i i  t. p. Pom inąw szy ju ż  to, że w  takim  razie cała 
wartość w yższe j szkoły naukowej obn iży łaby się n iesły­

chanie, bo uniwersytet o ty le  ma znaczenie, o ile  w szystk ie 
nauki m ają w  nim reprezentantów , i m łodzież w idząc cały 
obszar w ied zy  ludzkiej nabyw a rozległośc i pog lądów  i nie 
zasklepia się w  pew nych  wyłącznościach, które go tow a  jes t 
uważać za alfę i om egę w iedzy, to z drugiej strony p ro ­
je k t  ten  upadał w  obec znacznych kosztów , jak ie  za sobą 
pociągał. T rzeba  by ło  bow iem  w szędzie , w  W arszaw ie  
i  Lublinie,- K ie lcach  i K a liszu , w znosić odpow iednie gma- 
chy, zgrom adzać pom oce n au kow e, zakładać b iblioteki, 
opłacać rektorów , służbę osobną i  t. p. P ro jek t w ięc Mu- 

chanowa, jakko lw iek  pod  w zg lędem  po litycznym  m oże od­

pow iadał in tencyom  rządowym , n iepragnącym  znowu bar­
dzo tego, b y  Po lska  by ła  ośw iecona, wreszcie zapob iega­
ją c y  zbytecznem u w  jednem  miejscu nagrom adzeniu się 
m łodzieży, czego  rząd zawsze się obaw ia ł, to  jednakże 
w  obec n iem ożności urzeczyw istn ien ia upadł. Natom iast 

opór M uchanowa spow odow ał to, że porzucono zam iar za­
łożen ia  uniwersytetu, ale z  uwagi, że  w  kraju czuć się da­
wał brak lekarzy  i  prawników, postanow iono w ięc u tw o­

rzyć  ty lko  szkołę lekarską i prawną. T ę  ostatnią w  rezu l­
tacie zm odyfikow ano jeszcze  bardzo znacznie.

M uchanow bow iem  nie chcąc osobnej szkoły prawa, 
ustanow ił w  Lu tym  1857 r. specyalny kom itet, w  którym

HISTOHYA DWÓCH UT. I,
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zasiadali najgłośniejsi w  kraju znaw cy praw a: Franciszek  

M aciejow sk i, K oby lań sk i, Jan R ogoziń sk i, K a ro l Th iem e 
i inni, którem u po lec ił przedstaw ien ie projek tu  n ow ego  
urządzenia w yk ładów  prawa p rzy  gim nazyacb fiło log icznycb , 
p rzy  których  zam ierzono u tw orzyć osobną, ósmą klasę, po­
święconą w yłączn ie studyom  prawnym . K om ite t ten u ło ży ł 

odpow iedni pro jek t, w ed ług k tórego  kłasy piąta, szósta 
i siódma m iały stanowić wstęp do specyalnego kursu k lasy 
ósmej. P ro jek t ten uzyskał zatw ierdzen ie m inisterstwa 
ośw iecenia, i takie obcięte szko ły prawa utworzono p rzy  
gim nazyacb w  W arszaw ie, Radom iu, P io trkow ie , Lub lin ie , 
P łocku  i  Suwałkach. A le  i tu w yk ład y  szły kulawo. N ie  
w szystk ie katedry obsadzono, a w  tych , k tóre obsadzono, 
nie zawsze w yb ó r b y ł szczęśłiwy. B ądź co bądź jednak 

zaradzono choć w  części nadzwyczajnem u brakow i ja k o  

tako wykszta łconych  prawników, k tó ry  się dał uczuwać 
w  kraju.

Z e  szkołą łekarską nie m ożna było w  ten sposób po­
stąpić, i M uchanow musiał się zgod z ić  na założen ie je j  
w  W arszaw ie. Ustawa została zatw ierdzona w  Carskiem  
S io le  dnia 4 Czerwca 1857 r. i  szkoła otrzym ała tytu ł 

„Cesarsko -królewskiej warszawskiej m edyko - chirurgicznej, 
a k a d e m i i O d d a n o  na je j  pom ieszczenie wspaniały gm ach 
b. Tow arzystw a  p rzy ja c ió ł nauk na K rakow skiem  P rzed ­
mieściu, i hojn ie zaopatrzono w e w szelk ie po trzeby naukowe^ 
K a ted ry  pow ierzono znakom itościom  lekarskim w  kraju.

U roczyste otwarcie te j n ow ej, na jw yższe j szkoły 
w  K ró lestw ie, nastąpiło d. 1 Październ ika  1857 r. Zaczęto  
od nabożeństwa w  kościele P . P. W izy tek , i mszę pon ty- 
fikalną odpraw ił sam arcybiskup F ija łk ow sk i, o toczony 
licznem  duchowieństwem. K ośc ió ł b y ł przepełn iony publi­

cznością. P o  nabożeństw ie, udano się do gm achu szkolnego, 
do w ielk iej sah posiedzeń, gd zie  przed kilkudziesięciu la ty  
roz lega ł się obyw atelsk i głos Staszica, L e łew e ła , N iem ce­
w icza ; gd zie  zdaw ał się unosić jeszcze  zdrow y, pow ażny 

duch umiejętności. W  samo południe przyjechał namiestnik, 
a z nim Muchanow. G dy zasiedli na swych m iejscach.
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p ierw szy ze zw yk łą  sobie fizyognom ią  obojętną, smutną, 

ospałą i n ieprzytom ną, drugi z tw arzą brzydką, tatarską, 
n iesym patyczną, w ystąp ił z m ow ą Kochańsk i, inspektor 
g łów n y  służby zdrow ia w  K ró le s tw ie ; po nim m ów ił arcy­
biskup, a w  końcu namiestnik. W szystk ie  m ow y obracały 

się koło  jed n ego  tematu, t. j. dobrodziejstwa, jak ie  m o­
narcha kra jow i w yśw iadczył. Odśpiewano hymn u rzędow y 
i uroczystość się skończyła.

K ra j ca ły bardzo ży cz liw ie  i bardzo w dzięczn ie  w ita ł 
akademią. D ziennikarstwo rozpisało się o niej obszernie, 
a najważniejsza, najbardziej w p ływ ow a  Giazeta warszawska, 
odezwała się o nowej instytucyi tem i s łow y : „w ita jąc  ją  

sercem calem na tej szlachetnej drodze, dobrodziejstw em  
m onarchy najłaskawszego otw artej, pow iem y do tej uczci­
w ej m łodzieży, że n iety lko w ładze, ale kraj ca ły pa trzy  na 
nią i l ic zy  na n ią“ . M łod z ieży  tej jednak w  początkach 
zapisało się bardzo n iew ie le , bo 178 na w ydzia ł lekarski, 
a 55 na farm aceutyczny. Późn ie j dopiero nap ływ  uczących 

stał się ogrom ny, tak że obaw iać się należało, iż  w ięcej 
będziem y m ieli lekarzy, niż ich kraj m oże potrzebować, 
G O  jednak z drugiej strony św iadczyło o chęci do nauki, 
w  jak ie jk o lw iek  form ie i  w  jak im kolw iek  kierunku ona 
będzie podawana. Zresztą  przy jm ow ano z początku bardzo 

łatwo, b y le  nowo w stępu jący m iał patent z ukończenia 
gim nazyum , a w ielu  zapisano naw et bez patentu. Starano 

się robić w;szelkie m ożliw e ułatw ienia, rozum iejąc bardzo 
dobrze, iż  w  kraju , pozbaw ionym  przez ty le  la t w yższej 
szkoły, nie m ożna przeb ierać wśród m łodzieży , ale p rzy j­
m ować każdego, kto posiada choćby elem entarne w ykszta ł­
cenie. D zięk i temu nap ływ  zapisu jących się do akadem ii 

w zrasta ł; ludzie najrozm aitszych  sfer i  za jęć b ieg li do 
pałacu Staszica, by czerpać w iedzę, której kraj tak długo 
łaknął i  łaknął na próżno. Zn a leź li się też w krótce wśród 
studentów ci. w szyscy m łodzi ludzie, których  pragnien ie 

w iedzy  lub działalności po lityczn e j, ciągnęło do licznego  
zbiorow iska m łodzieży, jak im  się stała akadem ia; w szyscy ci, 
których  p ó źn ie j, w  ciągu opow ieści o w ypadkach po lity-

8*
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cznych, napotkam y jako  najczynn iejszycli i  n a jw yb itn ie j­

szych aktorów  na polu agitacy i rewolucyjnej.
Opinia publiczna bardzo żyw o  zajm owała się akade­

m ią i  baczną na nią miała zw róconą uwagę. Zresztą  nastrój 
um ysłów a raczej n erw ów  narodow ych  b y ł taki, że zw ra- ■ 

oano uwagę na wszystko, co choćby daleki ty lko  miało 
zw iązek  ze sprawam i ogólnem i, i z pewną namiętnością 
i drażliwością, właściwą wszystk im  narodom chorym  i słabym, 
sądzono ludzi i rzeczy. B iada temu, k toby się ośm iehł w y ­

stąpić p rzeciw  tej rzekom ej i praw ie zawsze n iespraw ied liwej 
i niesłusznej op in ii, k toby  chciał inaczej działać n iż ona 
tego  żądała. M iano zdra jcy  kraju, tak powszechnie u nas 
stosowane, tak szybko zryw ające się z  ust wszystkich  uci­

śnionych, piętnowało na zawsze tak iego człow ieka. D o ­
św iadczył tego  na sobie m argrabia W ie lop o lsk i w  sprawie 
zb iorów  po Konstan tym  Swidzińskim . Sprawa ta z natury 

swej przeważnie pryw atnego charakteru , nabrała nagle 
wskutek rozdrażn ienia umysłów, znaczenia sprawy ogólnej, 
narodowej, i opinia zam anifestowała w  niej najw yraźn iej 
swe chorobhwe usposobienie, sym ptom  dla wszystkich  ludzi 
przezorn iejszych  i g łęb ie j patrzących bardzo n iebezp ieczny 

i  bardzo groźn y  na przyszłość dla losów  kraju. Już w tedy  
w idzieć m ożna było, po ja k  fatalnej pochyłości toc zy ł się 
w óz przeznaczeń polskich i ja k  silne nam iętności p o lity ­
czne w ystępow ać poczę ły  na arenę publiczną.

K onstan ty Swidziński, zam ożny bardzo potom ek j e ­
dnego z w yb itn ie jszych  rodów , szlacheckich polskich, poseł 
na sejm  w  r. 1831, należący wówczas do t. z. party i dy­
plom atycznej, b y ł najszlachetniejszą, najczystszą postacią 
tego  jedynego  w  naszych dziejach  pokolen ia , które o jc zy ­
znę postaw iło jako w yłączny cel życia , a uczucie m iłości 
do niej jako  najw yższy , wszystko pochłaniający atrybut 
tego  życia. Podczas gd y  w ielu  z je g o  ko legów  sejm ow ych 

w yem igrow ało  z kraju i  na obczyźn ie, w  chorob liwem  ro z­
drażnieniu w ygnan ia tw orzy ło  tysiączne projek ta  zbaw ie­
nia, a w łaściw ie pogrążen ia  o jczyzn y  w  w iększą przepaść 
n iedoh, Swidziński w róc ił do z iem i rodzinnej i w  ciszy
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rozpoczą ł inną, o w ie le  skromniejszą, niegłośną, ale stokroć 

pożyteczn ie jszą  pracę dla tej umiłowanej tak gorąco przez 
siebie Polsk i. P ośw ięc ił on całe swe życ ie  i swój dość 

znaczny m ajątek na zbieranie ksiąg polskich , rękopism ów, 
m onet, obrazów, w szelk iego  rodzaju  zabytków  starożytno­
ści, m ogących  rozjaśnić dzie je  kraju i m ów iących  o je g o  
dawnej chwale. N ie  ożen ił się, chodził w starych, w y ta r­
tych  sukniach, ż y ł lada czem , b y  w szystk ie swe, stosun­

kow o poważne dochody obracać na zakupno jak iego  ręko- 
pismu, jak iego  obrazu lub księgi. T ak  przez c iąg trzydziestu  

kilku lat zajm ując się gorąco zbieraniem , stw orzy ł istotn ie, 
bardzo imponującą ogrom em  i wartością ko lekcyą , około 
30,000 tom ów, zw łaszcza bogatą  w  książki i rękopism y, 
odnoszące się do h istoryi polskiej. Sam ych m anuskryptów  
by ło  przeszło 20,000. W szystko  to jednak  nie by ło  upo­
rządkowane i rozrzucone po różnych miejscach. Część m ie­
ściła się w  Sulgostow ie, majątku Sw idzińskiego w  Opoczyń- 

skiem, pod nadzorem  b ib lio tekarza K a ro la  N ow akow sk iego ; 
część w  Poznan iu, K rakow ie , gd z ie  strzeg ł ich P aw e ł P o ­
p ie l, i nakoniec w  K ijow ie , gd zie  Sw idziński od r. 1833 
praw ie stale przem ieszkiwał i gd zie  w  pob liżu , w Skw ir- 
szczyżnie, m iał także znaczne dobra ziemskie, odziedziczone 

po matce. Zaw iąza ł tu stosunki literack ie i naukowe z tą 
grupą p isarzy polskich tej doby, k tó rzy  m ieszkali na U kra i­
nie i b y li nie bez w p ływ u  na swe społeczeństwo, ja k  M i­
chał G rabow ski, K u likow ski, ks. H ołow ińsk i i inni. In tere­
sował się żyw o  postępam i nauki, ruchem historycznym  

i literack im  w  kraju, ż y ł w  p rzy ja źn i z garścią Kusinów, 
ja k  K u lisz , Kostom arow , k tó rzy  m arzy li wówczas o samo­
istnym  byc ie  Rusi, dopóki ich kary i nagrody carskie nie 
zrob iły  Moskałami. G rzeb iąc się w  starych księgach, do­

szedł drogą dedukcyi h istorycznej do tych  samych w n io­
sków, do k tórych  W ie lop o lsk i doszedł, ob licza jąc surowo 
i  ściśle szanse rzeczyw istośc i, t. j. że Po lska  żyć  m oże 
ty lk o  pod tarczą idei słowiańskiej, w  zw iązku z R osyą  
i pod je j  osłoną. O czyw iście n ie bez w p ływ u  b y ł tu na 

m iękki i  w ra ż liw y  umysł Swidzińskiego, sam W ielopolsk i,
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z którym  znał się jeszcze  z doby powstania L is topadow ego , 
do k tórego przy lgną ł sam odgadnąwszy w  nim potężną 
in tełigencyą  i potężn iejszą  jeszcze  w o lę , k tórego bronił 
przed napaściami w archołów  w  sejm ie, gd y  w rócił ze swej 

m isyi londyńskiej i gd y  mn przeczono prawa zasiadania 
w  sejm ie jako  urzędnikow i koronnemu. Późn ie j, po upadku 
powstania, po ostatecznym  pogrom ie w szelkich  jak  się zda­
wało nadziei, spotkali się znowu w  K rakow ie, poznali b li­
żej i w  długich, poufnych rozm owach opłakiw ali dolę o j­
czyzny i m ęzkie przedsiębrali zam iary je j  ratunku. „Są  
w  życiu  w ypadk i i położen ia, pisze o tern sam W ie lo p o l­
ski, gd zie  w  porównaniu z rozw lek łym  b ieg iem  zw ycza j­

nego życia , wszystko ja k  gd yb y  pod innem niebem  do j­
rzewając, krótszem i drogam i kresu sw ego dom ierza ; dnie 
po jedyncze rów nają  się latom , a lata znaczenia nieom al 

w ieków  nabierają. P od  takim i to w p ływ am i p rzy ja źń  na­
sza zaw iązała się praw ie niespodzianie, ale głęboko, ale na 
całe ju ż życie. Sw idziński pierwszy'-, bez n iczy jego  pośre­
dnictwa, z w łaściwym  mu popędem , zb liży ł się do mnie, 
b y  m i podać rękę. Od tej chw ili w  codziennych rozm o­
wach, pracach i zajęciach, jedność sposobu myślenia, zasad 
i dążeń coraz ściślejszą się stawała“ .

W  takich warunkach powstała p rzy ja źń , oparta na 
wzajem nym  szacunku i ocenieniu wzajem nej wartości, 
w  miarę lat nie słabła, ale owszem  wzm agała  się, choć 
p rzy jacie le  się rozstali i jeden  osiadł cicho w Chrobrzu, 
b y  zrujnowaną ordynacyą do porządku przyprowadzić, 
a drugi zagrzebał się na wsi pod K ijow em  za ję ty  swym i 
zbioram i i m yślą, że to, co robi, rob i dla swej n ieszczęśli­
w ej polskiej o jczyzny . Owszem , gd y  zb io ry  wzrastały, ju ż 
w  r. 1842 Swidziński pow zią ł zam iar najprzód dopom oźe- 
nia W ielopolsk iem u  w  odkupieniu je g o  margrabstwa, a na­
stępnie przyłączen ia swych kolekcy j do tegoż. „M a jąc 
m yśl, pisał do W ie lop o lsk iego , kupienia w  okręgu (kra­

kowskim ) majątku ziem skiego, z k tórego intrata przezna- 

czonaby była  na utrzym anie i pow iększen ie biblioteki, 
m ógłbym  na ten cel wykupić jak ie  wsie z margrabstwa,
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je ż e lib y  to  by ło  dogodnem “ . M yś l ta nie opuszczała go  
n igdy  i m iała swe źródło w  słusznej i uspraw iedliw ionej 

obaw ie o losy zb iorów  po je g o  śm ierci pod rządem  ro ­
syjskim . Przyszłość ich i  całość m ogła  być  o ty le  ty lko  

pewną, o ile  b y  b y fy  własnością pryw atną wyłączn ie, z tą 
jednakże gw arancyą, źe ten w łaścicie l nie stanie n igdy 
w  k o lizy i z rządem  rosyjskim  i nie narazi zb io rów  na 
konfiskatę. Ż e  jednak  takiej gw arancyi n ikt dać nie mógł, 

oraz że Świdziński chciał i na to życ ie  swe poświęcił, b y  
z  je g o  zb iorów  ogó ł polski korzysta ł, b y  jednem  słowem  
b y ły  one własnością publiczną, słusznie w ięc łękał się
0 ich przyszłość. J eże li bow iem  własność pryw atna pod 
rządem  rosyjskim  była  n iepewna, tern n iepewniejszą była 
własność publiczna, zw łaszcza tak łakoma dla E.0S3U, ja k  
b iblioteka. L os  w ielk ich  i znakom itych księgozb iorów  Z a ­

łuskich, N ieśw iezk iego , Tow arzystw a  p rzy jació ł nauk, uni­

w ersyteck iego  warszawskiego i  w ileńsk iego, stał ciągłe 
w  pam ięci Sw idzińskiego i za nic nie chciał, b y  owocem  
je g o  pracy, zab iegów  i p ien iędzy szczyc ił się kiedyś P e ­
tersburg. Słowem , szło mu o to, b y  je g o  b ib lio teka  łączyła 
w  sobie dwa charaktery: własności prywatnej i pubłicznej, 
b y  w łączona bjda do jak ie jś  instytucyi, m ającej w szelk ie 

warunki trwałości i nienaruszalności, instytucyi pryw atnej, 
niem niej przeto  takiej, k tóraby dozwalała otwarcia zb iorów  

do użytku publicznego.
Taką instjfiucyą w ydaw ała mu się ordynacj^a, której 

n ikt uszczuplać ani alienować, a naw et sam rząd zabierać 
n ie m ógł, jak o  m ajątku nie będącego własnością jednej 
osoby, ałe rodu; w  której p rzez to, wszystko ruchome czy 
nieruchom e nosiło na sobie charakter wieczj^stej trwałości
1 nienaruszalności. Podów czas w  K ró les tw ie  Po lsk iem  b y ły  
trzy  ordynacye: Zam oyskich , Krasińskich i W ielopolsk ich . 

Zam oyszczyzna  przez m iękkość charakteru swych ordyna­
tów, przez ich n iedołęztw o nawet, n ie zdawała się być 
św idzińskiem u odpow iednią , jakko lw iek  gd yb y  b y ł b ib lio ­
tekę do ordynacyi Zam oyskich w łączy ł, b y łb y  podobno 
najłep iej osiągńął swój cel, gdjrź Zam oyscy b y li szanowani
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w  kraju, dość bogaci, b y  uchodzić w  tej sprawie za b ez­

interesownych, i nakoniec mając obszerny pałac w  W a r­
szawie, m ogli w  nim dogodn ie pom ieścić zb io ry  Św idziń- 
skiego i tym  sposobem zadość uczynić wszelkim  w ym aga­
niom. K rasińscy za to, w  osobie ordynata jenerała  W in ­
centego, m ieli jak  najgorszą w  kraju opinią i ci stanowczo' 
wyk luczen i być musieli. W ie lop o lsk i by ł także nielubiany,. 
uchodził za p rocesow icza , za człow ieka n iedobrego, za 
stronnika K o s y i ; zresztą wskutek rozdrapania dwóch trze ­
cich m argrabstwa jeszcze  za Księstw a W arszaw sk iego  przez; 
O lrycha Szanieckiego, nie by ł m iany za dość bogatego , b y  

taki przyrost majątku i znaczenia m ógł być  uważany przez, 
ogó ł za czyn zrob iony bez je g o  w p ływ u  i starań.

D laczego  jednak Świdziński nie wahał się ani chw ili 
w  w yborze  i zamiast Zam oyskim , o których  wszakże przez; 

jak iś czas m yślał, pow ierzy ł swe zb io ry  W ie lop o lsk iem u ? 
N ajprzód  dlatego, że  b y ł z nim w  przyjaźn i, że znał i ce­
nił w ysoko je g o  n iepospolity rozum, potężną in teligencyą, 

n ieugięty charakter, je g o  pa tryotyzm  nieposzlakowany, trze­
źw y, niemniej przeto gorący, gorę tszy  m oże od tych  w szy­
stkich, k tórzy głośno o tern m ów ili, wreszcie dlatego, że  
W ie lop o lsk i posiadał n iepospolite wykształcen ie praw ne 
i  znawstwo obow iązu jącego w  K ró les tw ie  kodeksu. B y ł to  
w zg ląd  bardzo ważny, n ieom al p ierw szorzędnego znacze­
nia. Świdziński bow iem  przew idyw ał i słusznie, że te g o  
rodzaju  darowizna, jaką  on chciał uczynić, z cechą na pó ł 

prywatną i na pół publiczną, by ła  czemś całkiem nowem,. 
czemś, co w ym agało nielada obrony w  razie ataku. A  te g o  
ataku się spodziewał, je ż e li ju ż  nie ze strony rządu, to  ze 
strony swych przyrodn ich  braci z innej matki, k tórzy  po­
dług prawa by li je g o  spadkobiercam i, k tó rzy  sobie rościli 
zresztą do tego  pretensye, a z  k tórym i on nie ż y ł w ca le  

i  k tórym  nakoniec nie m iał żadnej racy i darow yw ania 
tego, co uważał za własność pubhczną, czemu życ ie  p o ­
św ięcił jed yn ie  w  celu przysłużenia się krajow i.

D o decyzy i tej wreszcie, oddania zb iorów  W ie lo p o l­
skiemu, p rzyczyn iły  się także pew ne starania samych W ie -
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lopolskich, jakko lw iek  późn iej zapiera li się tego  uroczyście. 
„W ied z ia ł także Konstanty, m ów ił publicznie przed sądem 

margrabia, że posiadanie rodow ego  majątku, pom im o zm ien­
nych ko le i spraw iedliwości ludzkiej, pracą m oją uporządko­

wanego, pom nożonego i ustalonego, zapewnia rodzin ie na­
szej dostatek, uwaln iający nas od po trzeby  i pokusy od­
wracania puścizny po Swidzińskim  od celów  przez n iego  
w ytkn ię tych “ . W  gruncie rzeczy  jednak  tak nie by ło ; fakta 
co innego mówią. Pom inąw szy ju ż  to, że m ajątek, jak i 
Swidziński o fiarował na utrzym anie sw ych  zb iorów , dosię­

ga ł bądź co bądź paru m ilionów  zło tych  polskich i dla 
stosunkowo n iezam ożnych W ie lopo lsk ich  nie m ógł taki dar 
być  obojętnym , to z drugiej strony bogate zb iory, stano­
w iące jedną  z najpow ażn iejszych  kolekcy j w  kraju , nada­
w a ły  całkiem ubogiem u pod rym  w zględem  m argrabstwu 
pew ien  urok, równał je  z Ossolińskimi, Kaczyńsk im i i Z a ­
m oysk im i, czyn ił stolicę ordynacyi C h rob erz , jednem  

z ognisk ośw iaty narodowej, p rzyw raca ł nimbus dawnej 
chwały Mj^szkowskich. T o  dla dumy W ie lop o lsk iego , dla 

je g o  gorącej chęci odgryw an ia  w  kraju p ierw szorzędnej 
ro li je ż e li nie na polu  po litycznem , to na kaźdem  innem, 
do czego  zresztą przez swój rozum i charakter b y ł zupeł­
n ie uprawniony, by ło  sposobnością jedyn ą , k tórej nałeżało 

się uchwycić oburącz.
T o  też gd y  Sw idziński w  jesien i 1855 r. z jechał chory 

mocno do K ijow a , odw iedził go  baw iący tamże, jako  adju- 

tant armii środkow ej, m ającej leże  w  tern m ieście, syn 
W ie łopo lsk iego , Zygm unt. Ośm dziesięcioletn i b lizko starzec 
rozrzew n ił się w idokiem  syna sw ego p rzy jacie ła , dawnem i 
wspomnieniam i, które mu ten n iejako ze sobą przynosił, 
i w yda ł dla n iego  w ieczór, na k tó ry  zaprosił to grono p rzy ­
jació ł, z k tórym i ży ł w  K ijow ie . Zresztą  Sw idziński nie 
m yślał wcale o śm ierci i ze spisaniem testamentu ociąga ł 
się n ieom al do ostatniej chwili. N a  osnowę tego  testamentu, 
na to, że  zb io ry  i  m ajątek swój zapisał margrabiemu, w p ły ­

nął bardzo w ie le  syn W ie lop o lsk iego , Poda ł on najprzód 
Swidziński emu projekt, w  k tórym  zapew niał go, że  o jc iec
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je g o  ustali przyszłość i los b ib lio tek i, źe  będzie ona po ­
m ieszczona w  W arszaw ie, źe o jciec nawet go tów  do łożyć 

ze  swego majątku, je ś li to potrzebne będzie czy dla kupna 
domu, czy  tez uposażenia. Ze  swej strony margrabia, o trzy ­
m awszy o tern wszystkiem  'wiadomość, ja k  rów nież p ro jek t 

sam ego zapisu, nie ty lko  po tw ierdził obietn ice syna, ale 
w  testamencie zapro jek tow ał zm ianę trzeciego , najw ażn ie j­
szego paragrafu, na którą to zm ianę Świdziński się zgod z ił 

i testament odpow iednio u łożony podpisał. Dokonawszj^ 
tego  umarł w  K ijo w ie  d. 11 Grrudnia 1855 r.

Testam ent datowany d. 14 L istopada 1855 r. oznaczał 
wysokość całego majątku oraz zb io rów  na 124,000 rs. Z  tego  
poczyn iw szy drobne zapisy bratu Lu dw ikow i i służbie, 

„resztę  kapitału, brzm i ostatnia w ola  zm arłego, oraz b ib lio ­
tekę, numizmaty, m alow idła, ryciny, rzeźby, dokumenta, 
rękopisma i t. d. bez najm niejszego z nieb wyłączen ia, jako  
też dobra m oje w  K ró les tw ie  Polskiem , klucz Sulgostow- 
ski, zapisuję i w ieczyście daruję A leksandrow i hr. W ie lo ­
polskiemu i potom kom  jeg o , a to  z prawem  zupełnej i n ie­

ogran iczonej w łasności“ . Czyniąc taki b ezw zg lędny zapis 
W ielopolsk iem u, prosił wszelako usilnie św idzińsk i legata- 
ryusza, ażeby bądź w  Sulgostow ie, bądź w  W arszaw ie , czy  
też gd zie  to za odpow iednie uzna, zakupił lub w ybudow ał 
dom stosowny potrzeb ie  b ib lio tek i, a b y -w  tym  gmachu 
umieścił zb iory, u trzym yw ał p rzy  nich stałego b ib lio teka­

rza z dochodów  klucza S u lgos tow sk iego ; z tychże ło ży ł 
koszt na utrzym anie w  całości i pow iększen ie biblioteki, 
starając się o wydawanie rękopism ów na w idok  pubhczny 

za poprzedniem  ich poddaniem  pod cenzurę rządową. U pra­
szał iów n ież  legataryusza, ażeby zgodn ie z prawami kra- 
jow em i u żył wszelk ich  środków, iżb y  b ib lio teka podziela jąc 
naturę ordynacja M yszkow sk iej, nie m ogła  być  alienowana 
i na zawsze własnością rodu W ie lopo lsk ich , „ku  pam ięci 
szczególn iejszego m o jego  dla tej fam ilii uważania“ , zosta­
wała. W  dalszym  ciągu zostaw iał zapisodawca zupełne 
prawo i pełną w ładzę obdarowanem u sprzedać klucz Sul- 
gostowski, lub na inny zam ienić dla rozw in ięc ia  środków
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utrzym ania i pow iększen ia b ib lio tek i, „g d y b y  ta w innem, 

dostępnem dla świata uczonego m iejscu, a nie w  Sulgo- 
stow ie urządzoną zosta ła“ .

Taka była  treść testamentu, skreślona w ed ług p ro ­
jek tu  W ie lop o lsk iego , czyn iąca go  istotnym  i wyłącznj^m 
właścicielem  zb iorów  i m ajątków  po Świdzińskim . W  końcu 
sw ego ostatniego rozporządzenia, zapisodawca prosi lega- 
taryusza, b y  utrzym ał na posadzie b ib lio tekarza pana E ra ­

zma N ow akow sk iego  do śm ierci, oraz, żeb y  w  urządzeniu 
b ib lio tek i m ogli m ieć w p ływ  znani ze sw ycli prac h istory­
cznych A leksander hr. P rzeźd zieck i i Julian Bartoszew icz, 
zęby  w ydaw cą i redaktorem  m ających się drukować ręko- 
pism ów by ł krew ny Swidzińskiego, Edw ard  Eulikowski. 

'E gzeku toram i testamentu m ianował w  K ró les tw ie : W ła d y ­
sława hr. M ałachowskiego i A leksandra hr. P rze źd z ie ck ie g o ; 
w cesarstwie Erazm a M ichałowskiego i Edw arda Kuh- 

kowskiego.
O czyw iście tym  wszystkim , k tórzy  w  ostatnich chw i­

lach życia  otaczali Sw idzińskiego, taki testament, czyn iący 
W ie lop o lsk iego  samowładnym panem zb iorów , nie podobał 

się zupełnie. W ied zą c  o zasadniczej m yśli zapisodawcy, że 
pragnie zb io ry  sw oje oddać na użytek  publiczny, lękah się, 
by W ie lop o lsk i nie brał dosłownie testamentu, i zb iorów  

tjmh nie u żył na sw oją wyłączną własność. W  tym  celu 

sporządzili oni rodzaj listu do W ie lop o lsk iego , oraz pro jek t 
„M uzeum  polsk iego im ienia Sw idzińskich“ , w  którym  za­
rząd zbioram i oddawali bardzo licznemu, bo aż z czterdzie­
stu dwóch osób złożonem u ciału )̂, a W ielopolsk iem u  na­
znaczali ro lę drugorzędną dostarczania środków  na to w szy ­

stko, co to ciało zadecyduje. Swidziński jednak tego  projektu  
nie podpisał a naciskany odw rócił się do ściany i r z e k ł: 

„W ie lop o lsk i ma w ięcej rozumu, n iż w y  w szyscy razem “ .

b W  skład tego ciała pod mianem „opiekunów“ wchodzili naj­
rozmaitszych sfer i zajęć ludzie, jak np. Tytus hr. Działyński, Barto­
szewicz, Lelewel, Kraszewski, Helceł, Romuald Hubę, Malewski, 
Malinowski, Przeździecki, Michałowski, Henryk hr. Rzewuski i wielu 
innych.
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W  liście zaś ow ym , k tó ry  ochrzczono mianem kodycylu , 
Świdziński w yraźn ie w ypow iada  swą m yśl; „przekonany 

jestem , m ów i, że ow oc życ ia  m o jego  na ziem i. Muzeum 
m oje, k tóre tw ej straży poruczam, nie zm arnieje pod tw o ją  

opieką, bo mocno ufam, że poszanujesz tę  m oją  pracę, 
urządzisz ją  i zawarujesz tak, żeb y  p rzy  im ieniu rodu tw o­
je g o  przetrwała n ietykalna i n ierozpraszalna w  potom ne 
w iek i dla dobra z iom ków “ . T a  myśl, że  zb io ry  m ają służyć 
ogó łow i polskiemu, k ilkakrotn ie pod różnem i form am i w  li­
ście się pow tarza, i w  końcu list w yraźn ie pow iada, że 
gd yb y  wcielen iu  kapitałów  i zb io rów  do ordynacyi prawa 
się sprzeciw iały, żeb y  kapitały i m ajątek h ipoteką na mar- 
grabstw ie opartą, osłonił.

L is t  ten kreślony obcą ręką, ale podpisany p rzez 
Sw idzińskiego bez świadków, nie m iał wobec prawa ża ­

dnego znaczen ia ; wszelako nie m ożna by ło  zaprzeczyć je g o  
autenoyczności, a zarazem  temu, że jasno w ypow iadał m yśl 
Sw idzińsk iego zagubioną w  u rzędow ym  tekście testamentu, 
i w szyscy sądzili, że W ie lop o lsk i ściśle się trzym ać bę­

dzie nie samego testamentu, ale w skazów ek zawartych  
w  ow ym  liście.

W ieść  o osnow ie testamentu Sw idzińskiego, gd y  się 
rozeszła po kraju, w yw oła ła  n iekłam any entuzyazm  i uw iel­
b ien ie dla zm arłego. W  W arszaw ie zw łaszcza, m iędzy uczo­
nym i i literatam i, k tórzy  ani na chw ilę nie w ątp ili, że 

zb io ry  m ieścić się będą w  sto licy kraju, ro jen ia , tak w ła ­

ściwe polskiem u charakterowi, p rzyb ra ły  szerokie rozm iary. 
Bartoszew icz w ystąp ił z pełnym  superlatyw ów  artykułem, 
obliczał m ajątek na m iliony, śnił o instytucyi, która co 
miesiąc będzie wydawała jak ieś nieznane dokumenta i ma- 
terya ły  h istoryczne, m arzył o kupnie gmachu po dawnej 
b ib lio tece Załuskich p rzy  u licy D an iłow iczow sk iej. K a z i­
m ierz W ładysław  W ó jc ick i w yda ł gorącą  odezw ę do w szy­
stkich polskich autorów, nakładców i księgarzy, ażeby w y ­
dawane przez siebie dzieła dla dobra nauki polskiej, dla 

podniesienia instytucyi narodowej, nadsyłali do Muzeum, 
ja k  poczęto  zw ać b ib lio tekę Swidzińskiego, na ręce Barto-
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szewioza i P rzeźd zieck iego . M arzono B ó g  w ie  o ozem, 
a n ikt n ie pom yśla ł o tern, ja k  się na całą tę sprawę zapa­
trywać będzie najprzód rząd a potem  "W ielopolski.

Co do rządu, nie u legało wątp liwości, że gd yb y  zapis 
Św idzińskiego istotn ie przybra ł taką fo rm ę, jaką  ogó ł mu 
ckciał nadać, to w cześn iej czy  późn iej Muzeum b y  zamknął, 
a ze zb ioram i zapew ne tak samo postąpił, ja k  z b ib lio teką  

Załuskich lub Tow arzystw a  p rzy jac ió ł nauk, ja k  późn iej 
postąpił z powstałem  właśnie w  tej dobie Muzeum w ileń- 
skiem. C hoćby w reszcie na razie tak nie zrobił, to  w  ka­

żdym  wypadku by ło  rzeczą  bardzo nierozsądną w obec w ła ­
dzy tak podejrzliw e j i nieufnej, nadawać całej tej sprawie 
rozgłos, rozw ijać  pa tryotyczne p ro jek ta  i marzenia. W ie lo ­
polski, k tóry  to doskonale pojm ował, który, ja k  go  słusznie 

ocenił Świdziński, w ięcej m iał rozumu, n iż ci wszyscy, k tó ­

rzy  mu chcieli p rzep isyw ać warunki, zdecydow ał się odrazu 
inaczej postąpić, trzym ać się ściśle osnow y testamentu, nie 
uznawać żadnych m niem anych kodycylów , nie tw orzyć  mu­

zeum publicznego, ale zb io ry  w prost w cie lić  do ordynacyi. 
Pod  tym  w zg lędem  przezorność po lityczna zgadzała  się 
w  zupełności z  je g o  prywatnym , osobistym  interesem. N ie ­
szczęście chciało, że duma, brak taktu i upór W ie lo p o l­

skiego z jednej strony, z drugiej warcholstwo i chęć doku­
czenia nielubianemu powszechnie c z ło w iek o w i, znaczenie 

polityczne kroku m argrab iego usunęło zupełnie z w idowni, 
a natomiast podniosło je g o  p ryw atn y interes i w  ten  ude­
rzyło nam iętnie i  bezw zględn ie. O dw ieczna, h istoryczna 
wada polska: prywata, ja k  w szędzie tak i  tu w ystąp iła  na 
scenę i zepsuła najszlachetniejsze zam iary Św idzińskiego.

Grdy się to wszystko działo. W ie lop o lsk i b y ł w  B zy -  
mie. Pow róc iw szy  do kraju i  obeznaw szy się z całą sprawą, 

zaakceptował urzędownie w  księgach Trybunału cyw iln ego  
w  Radom iu darow iznę Św idzińskiego, zawiadam iając e g ze ­

kutorów  testamentu, że ostatnia w o la  je g o  p rzy jac ie la  bę­
dzie dlań św iętą i  niezm ienną działań je g o  podstawą. N im  
jednak  m ógł jak ie  krok i w  tym  celu przedsięwziąć, bracia 

przyrodn i Ś w id ziń sk iego : Tytus i L u d w ik , oraz Izabe lla
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Kochanowska, córka ich  siostry, w ytoczy li proces przed  
Trybunał w  Radom iu  o unieważnienie testamentu, sporzą­
dzonego ja k ob y  z pokrzyw dzen iem  praw ych  spadkobierców . 
Chcąc jednak  zyskać na sw oją stronę opinią publiczną, 
słusznie zan iepokojoną tym  ich krokiem, zagraża jącym  sa­
mej instytucyi, z ło ży li w  d. 30 Czerwca 1857 r. przed re ­
jen tem  Bryndzą w  Radom iu  deklaracyą urzędową, w  której 
zapew niali, że  wszystk ie zb io ry  ich brata oddadzą na po­

ży tek  ogó lny i obow iązu ją  się z funduszów spadkowych 
nabyć na pom ieszczen ie tych że zb io rów  dom w  W arszaw ie  
za sumę 240.000 złp. P rócz  tego  p rzyrzeka li na utrzym anie 
b ibhotek i płacić po 5®/q rocznie od 300.000 złp. na Sulgo- 

stow ie zahipotekowanych.
T o  zapewnienie opinia publiczna, niechętna W ie lo p o l­

skiemu p rzy ję ła  ja k  najlepiej. „G azeta  warszawska“ , naj­
bardziej w  tej porze czytana, oświadczyła, że „postanow ie­
nia pow yższe  wskazują ostatecznie, że jak iko lw iekbądź w e ­
źm ie obrót proces dziś prowadzony, interes ogółu  zabez­
pieczono, i że panow ie Sw idzińscy zw ala jąc testament 

w  je g o  postanowieniach, pryw atne stosunki obchodzących^ 
z własnej w o li zawczasu mu czyn ić zadość chcą w  posta­
now ieniach publiczne dobro na celu mających, prawnie się 
do tego  zobow iązu jąc“ . Pow szechn ie też uważano akt Św i- 
dzińskich za korzystn iejszy, bardziej zgodn y  z m yślą za- 
pisodawcy, niż sam testament na rzecz W ie lop o lsk iego  
zdziałany.

Proces przed Trybunałem  cyw iln ym  w  Radom iu, Sw i- 

dzińscy w ygra li. Trybunał uznał testament ich brata w  całej 
osnowie za n iew ażny i zarząd spadku Tytu sow i Świdziń- 
skiemu poruczył. P rze c iw  temu niespraw iedliwem u i nieu­
zasadnionemu w yrokow i. W ie lop o lsk i odw ołał się do sądu 
apelacyjnego. Sprawa tak interesowała ogół, że sala sądowa 
była  przepełn iona publicznością. P ow od ów  bron ili mecenasi 
K o js iew icz, M ajew ski i Thieme. T en  ostatni w ystąp ił ze  
zjadhw ą m ową przeciw  W ielopolsk iem u, rozb ierał je g o  ż y ­
cie i czyny, tak że m argrabia obecny temu bladł i  czer­
w ien iał i cały oblany b y ł potem , a n ie m ogąc w idoczn ie
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znieść spokojnie, robionych, mu zarzutów, w ychodził bardzo 

często na korytarz z sali, w  k tóre j dla je g o  potężnych  
piersi zdawało się brakować pow ietrza. B ron ił go  mecenas 
G-rabowski, i nakoniec sam "W ielopolski w ystąp ił z mową, 

przypom inającą najp iękn iejsze dni krasom ówstwa sądow ego 
polskiego, ale pełną buty i szyderstwa.

Stanąwszy przed  kratkam i sądowem i ze swą o lb rzy­

mią, n iedźw iedzią  postacią, na której osadzona by ła  na 
krótkim  karku pyszna głowa, ja k b y  z antyku zdjęta, o Jo- 
w iszowem  czo le  i  Jow iszow em  brwi zmarszczeniu, rozpo­

czął od wspaniałego przypom nienia, gd yb y  ono m ogło  być 
odczutem  przez to pokolen ie rozm arzone, m azgajow ate, za­
top ione w  snach fan tastycznych : „N a  innem m iejscu, za­
czął, przed w ie lą  laty, podnosiłem  głos obok Konstan tego 

Św idzińskiego, jako  tow arzysz w  w spólnym  zawodzie, jako  
uczestnik prac je g o ;  od tam tych czasów przedzie la  nas 
długie m ilczenie, k tóre dzisiaj w  obronie zgasłego  p rzy ja ­
ciela, przerw ać mi przychodzi. W  obronie m ów ię je g o , 

a lbow iem  w  przekazanej m i do w ypełn ien ia  w o li sw ojej, 
ż y je  on dla m n ie; najzacniejszą, n iespożytą  ducha sw ego 
istotą je s t on n iejako w  tym  p rzybytku  obecny, w  postaci 
swej szlachetnej i pow ażnej, zasępionej zamachem p rzez 

własnych braci przeciw ko niemu knowanym . T o  rzeczy  p o ­
łożenie, obudzone oraz oczekiw anie powszechne, śmiałości 

m ojej w  zabraniu głosu posłużą m oże za w ym ów k ę ; s i  
ego tacuerim^ lapides clamabunt'-'-.

Opisawszy następnie h istoryą ordynacyi M yszkow ­
skich, tonem  zdradzającym  przekonanie o niezm iernej spo­
łecznej doniosłości te j instytucyi, schłostawszy surowo i  bez 
ogródk i braci Świdzińskich, pow iada nakoniec z niesłychaną 
dumą i pychą : „g łos  Św idzińsk iego w  testamencie brzm i 
dla mnie owem  rzym skiem  w yrażen iem  niebezpieczeństwa, 

jak  gd yb y  w o ła ł: vide ne res mea a liąu id  detrim enti capiat. 
Tą  dyktaturą p rzy ja źn i i zaufania z nikim  się nie podzielę. 
S traży innej nad sobą, okrom  ducha Św idzińskiego i  m o­
je g o  sumienia nie uznam. N iek tórych  nademną p rzew odze­
niu po dziennikach ani się poddam , ani się w  mozolnem.
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przedsięw zięciu  zniechęcę. Sąd ten  w yrok iem  w  sprawie 
o posiadanie spadku, dodał m i ju ż  otuchy, w  której na­
stępne orzeczen ia zapewne mnie utwierdzą. W ted}^ p rze­

prow adzę zam iary K onstan tego  Św idzińskiego z poparciem  
opinii, je ż e li będzie oględną i w yrozum ia łą ; przeprow adzę 
je  bez n ie j, je ż e li  ja k  dotąd m iotana baśniam i, będzie 
w  swych w ym aganiach  przesadzona, w  swych sądach n ie­
słuszna. W  tym  razie i nie p ierw szy raz w  życiu, od opinii 
rozm arzonej odwołam  się do późn iejszej, trzeźw e j opinii. 
N on me civium  ardor s tid ta  jiiben tium  mente quatiet solida^''.

M ow a ta, wspaniała bez zaprzeczenia, nosi jednak na 
sobie charakter n iepospolite j bu ty i pychy. Zygm un t K ra ­
siński p rzeczytaw szy  ją, m iał zaw o łać : „c zy ż  ona nie p rzy ­
pom ina Nabuchodonozora na trzy  dni przedtem  nim po ­
szedł na p a s zę ...  ?“

W  przypiskach do tej m owy, ogłoszonej następnie 

drukiem, niemniej surowo chłoszcze W ie lop o lsk i w szyst­
kich, k tó rzy  p rzeciw  niemu w ystępow ali. K a rc i ostro dzien­
nikarstwo i tw ierdzi, że „piśm iennictwo dzisiejsze je s t  od­

w rotne epoki Sasów ; podłość im iennych panegiryków  za­
stąpiona je s t  teraz nikczem nością zb iorow ych  obw in ień “ . 

O czyw iśc ie  taki sąd o ludziach i rzeczach, nie m ógł zysk i­
w ać W ielopolsk iem u  p rzy ja c ió ł; tysiące drobnych ambi- 
cy jek  zostało obrażonych do g łęb i; stary po lsk i demokra- 
tyzm  szlachecki rad by ł, że m agnatow i m oże przyp iąć 
łatkę i dokuczyć mu, zw łaszcza, źe ten m agnat p łacił p ię ­
knem za nadobne. Choć w ięc W ie lop o lsk i w  Sądzie apela­
cy jnym  sprawę w ygra ł, w yrok i Trybunału  radom skiego zo ­

sta ły uchylone i  m argrabia uznany jako  jed y n y  legata- 

ryusz, opinia czyhała ty lko  na to, b y  p rzy  sposobności 
gw a łtow n ie  p rzec iw  niemu wystąpić.

Sw idzińscy odw oła li się do Senatu, lecz  i tam p rze­
grali. W ie lop o lsk i n ie m ogąc z  pow odu  przepisów , zabra­
n iających  mu w yg łoszen ia  przed tą najw yższą  magistra- 
turą sądową, m owy, jaką  p rzygotow ał, opublikował ją  dru­
kiem. „S łyszeliśm y Swidzińskich, powiada, użalających się 
na to, że od czasu rozpraw  w  Sądzie apelacyjnym , opinia
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w  icłi sprawie umilkła. Taka cisza, ja k  ua morzu tak w  ź y -  
•ciu zm ianę prądu poprzedza  i zapow iada. L ekk ie j, p ow ie ­
rzchow nej, w  swoich okrzykach nieustającej a zm iennej 
•opinii, umysł rozw ażny i n iepod łeg ły  nie zw yk ł cenić z b y ­
teczn ie ; łecz odm ienny od tak iego  gw aru  je s t  ów  duch 

publiczny, k tó ry  z g łęb i społeczeństwa się dobywając, nie 
zaw sze się odzywa, n iek iedy p rzem ów ić ociąga s ię ; ałe na­
w e t w  zawieszeniu swoich sądów, w  otchłaniach swego 
m iłczenia dumać nie przestaje, aby prędzej c zy  późn iej, nie 

ju z  ja k  nagła, przem ija jąca  b łyskaw ica, łecz wspaniałe 
i  wołno, ja k  słońce wschodzące każdą sprawę ludzką, każdą 
opin ią przelotną, n ieubłaganem  prom ieni swoich św iatłem  
wyjaśnić. Chw iła ta uroczysta nastała ju ż  dła naszej sprawy. 

N iepraw e braci Św idzińskich roszczen ia, w łasnych sprze- 
•czności i b łędów  ciężarem, ja k o  m gła n iezdrowa, w  prze­
konaniu powszechnem  upadają n iże j i  coraz n iżej, a czysta 
prawda i prawo, w  w yroku  tego  dostojnego sądu, wznosi 
się na w ysokościach“ .

N ie s te ty ! m iał się w kró tce przekonać bardzo bołeśnie 
"W iełopolski, ja k  przedw czesny b y ł je g o  tryu m f i ja k  b łę­
dny b y ł je g o  sąd o ówczesnem  społeczeństw ie połskiem. 
św id z iń scy  p rzegraw szy ostatecznie sprawę o ważność te ­

stamentu sw ego brata, w ystąp ili z now ym  procesem  o zn ie­
sien ie dzia łów  fam iłijnych , przed  czterdziestu  ła ty  spisa­
nych, i innym i g ro z ili jeszcze  procesam i; op in ia zaś ciągle 

i  stale podejrzyw a ła  m argrab iego i by ła  mu n ieprzyjazną.
W yg ra w szy  proces w  senacie. W ie lop o lsk i postanow ił 

za jąć  się ostatecznem  uregulowaniem  i urzeczyw istn ien iem  
zapisu. P ow odow an y  z jednej strony w zg lędam i po litycznej 
natury, lękając się nie bez słuszności, że pom ieszczenie 
b ibhotek i w  W arszaw ie  m oże zw rócić  na nią uw agę rządu; 
z  drugiej w zg lędam i m ateryalnym i i  osobistej natury pod ­
niesienia sław y i pow ag i sw ego m ajoratu, zdecydow ał się 
na pom ieszczenie b ib lio tek i w  Chrobrzu, stohcy ordynacyi. 
M yśl n iekonieczn ie by ła  szczęśliwa, i w  tych  wszystkich, 
k tó rzy  m arzy li o Muzeum połskiem  w  W arszaw ie, w yw ołać  
musiała n iezadowolenie. Chroberz leża ł w  g łęb i kraju, pod

HiSTORYA DWÓCH LAT.
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ow e czasy pozbaw ionego  d róg , zdała od w szelkich  kom u- 
n ikacyj, od w ielk ich  miast, od życ ia  n iety lko społecznego 
ale i naukowego. B ib lio teka  umieszczona tam, stanowczo 
małą korzyść m ogła  przynieść krajow i, a tern samem krok 
W ie lop o lsk iego  b y ł w  sprzeczności z zasadniczą m yślą 

Swidzińskiego.
Grdy w ięc dow iedziano s ię , że m argrabia p rzew oz i 

wszystko do Chrobrza, ro z leg ły  się zewsząd k rzyk i obu­
rzenia. W  Sierpniu 1858 r. „G-azeta W arszaw ska“ donosząc,, 
że pomarańczarnia z Sulgostowa przeniesiona została do  
C h robrza , i że ten sam los czeka b ib lio tek ę , dodała ź e  
„pom ięd zy prawem  i obow iązk iem  m ogą nieraz zachodzić 
różnice, i na co p ierw sze pozw a la , drugi zabrania te g o ‘h 
T e  dotkhwe strzały kończy gazeta  tem i s ło w y : „w o lim y  
zawsze przypuszczać, że głos obow iązku jeszcze  u nas sil­
niej przem aw ia od g losa  prawnej korzyśc i“ . W k ró tce  po ­
tem  nowe się znalazły pow ody  dla opinii do w yp ow ied ze ­
nia sw ego oburzenia przeciw  W ielopolsk iem u.

W e W rześn iu  1858 r. urządzono w  K rak ow ie  w ystaw ę 
archeologiczną, na którą m argrabia wj^słał hełm ze zb io ­

rów  Sw idzińsk iego, i w  katalogu przedm iotów  w ystaw o­
w ych , nazwał go  cząstką zbioru ordynacyi M yszkowskich. 

Zaraz w e wzm iankowanej gazecie, p o jaw iły  się słow a: „ jes t 
to now ym  dowodem  , że spadkobiercy do n iczego się nie 
czują ju ż  obow iązani i ten św ięty iideikom is publiczny za 
prywatną własność uw aża ją“ . D o tych  wszystkich, drobnych 
zapewne, ale w  ówczesnym  stanie um ysłów drażn iących 
niesłychanie faktów , p rzy łą czy ły  się w krótce inne. Nazna­
czony przez testament Sw idzińskiego dożyw otn im  b ib lio te­
karzem Nowakowski, usunął się z te j posady, dla tego, że  
ordynacyi w  ogólności nie uznaje, a w łaściw ie podburzony 
przez Swidzińskich i opinią. „U czyn iona  mu uw aga, pisze 
ze zjad liw em  szyderstwem  W ielopolsk i, że  ordynacya M ysz­
kowskich dotąd , przez la t przeszło 250, bez uznania je g o  
i  je g o  doradców jakoś się obchodziła, nie zdołała zachw iać 
sumiennego je g o  przekonan ia , że  ordynacye są prawom  
boskim  i ludzkim  przeciw ne“ .
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U zupełn iło  ten stan zapalny sprawy przeniesienie 
wszystkich, zb iorów  i b ib lio tek i z Sulgostowa do Chrobrza. 
P rzew iezien ie  to  odbyw ało  się w  jes ien i 1858 r. i w  ga ze ­
cie zatytu łowanej „K ron ik a  W arszaw ska“ , ukazała się ko- 
respondencya z K ie lc , z której, jako  w yborn ie charaktery­
zującej czasy i ludzi, p rzy toczym y tu niektóre ustępy. „O d  
kilku tygodn i, pisze korespondent, w  okolicach Jędrzejow a  
i  W odzis ław ia , na polach spostrzegać się dawał ogrom ny 
ruch, w yraźna em igracya szczurów  i m yszy, dążących w i­
docznie ku Książu  W ielk iem u. Zw ierzęta  te pow odow ane 
w idać n ieom ylnym  instynktem , przeczuły, że ogrom ny żer 
znajdzie się dla nich w  tern mieście. Instynkt nie om ylił 
ich, gd y ż  właśnie w  d. 23 Październ ika  1858 r. kilkanaście 

czterokonnych furmanek p rzew oziło  przez nasze miasto 
(K ie lc e ) b ib lio tekę Sulgostowską. Tak  w ięc zamiast W a r ­

szaw y i naszych literatów , kto w ie  czy  m yszy Książa, 
a następnie Chrobrza, b ib lio tek i te j w ertow ać nie będą“ . 
P ow ażn y  „C zas“ krakowski w yraził swe ubolewanie, swe 
„p rzykre  i  bolesne w rażen ie“ , z pow odu tego  kroku W ie ­
lopolsk iego, bo b ib lio teka będzie dostępną ty lk o  dla uprzy­
w ile jow a n ych , k tórzy  m ają dość czasu i p ien iędzy na p o ­
dróż do Chrobrza. B artoszew icz , jak o  jeden  z kuratorów  
księgozb ioru , w o ła ł, że „zapis b ib lio tek i W ielopolsk iem u  

jes t ty lk o  formą. T y tu ł własności i nadzór nad n ią , ja k i 
p łyn ie z tego  ty tu łu , należą do W ie lop o lsk ich , własność 
sama zaś jes t publiczna“ .

W ie lop o lsk i na to wszystko nie zważał. B ib lio tekę 
przeniósł i począ ł dla niej budować odpow iednie pom ie­
szczenie w  Chrobrzu , w edług p lanów  architekta M arko- 
n iego. W  roku 1859 zaś w yda ł p ierw szy tom  „B ib lio tek i 
ordynacyi M yszkow sk ich “ , w  k tórym  pom ieścił nieznane 
dotąd lis ty  króla Jana I I I .  do kró low ej M ary i Kazim iry. 
R ed ak cy i dokonał, w brew  w ołi testatora, nie Rułikowski, 
ałe Zygm unt H elce l. P rócz  tego, w  w ydaw n ictw ie tern sam 
W ielopolsk i, pod im ieniem  sw ego syna Zygm unta, w ydru­

kow ał „o  zapisie Sw idzińskiego oznajm ien ie“ , pełne przy- 
p isków  i w yc ieczek  p rzeciw  tym  w szys tk im , k tórzy  w yra-

9*



—  132

z ili swe n iezadow olen ie z je g o  postępowania. Tak  w  w y ­
cieczkach tych , ja k  i w  swych m owach sądowych, W ie lo ­
polsk i dał dowód, że w  charakterze swoim  miał coś z adwo­
kata, coś z szerm ierza publicznego i coś z dziennikarza. 
B y ł to przedew szystk iem  człow iek  stw orzony do walki, 

roznam iętniający się w  tej w alce i  nie zw aża jący kogo  

i  w  jak i sposób rażą je g o  ciosy. „N ie  zaczepiam y n ikogo, 
pisze o sobie, lecz gd y  kto zastąpi nam drogę, lubim y da­
w ać się w e zn a k i. . .  u żyw am y i nadal u żyw ać będziem y 

wszelk iej b ro n i...  N ie  m ając ani czasu, ani m iejsca w  ża ­
dnym dzienniku do codziennej po lem ik i, długi nasze pod 
tym  w zględem  raz ty lko  do roku , lecz z lichwą płacić 
b ęd ziem y“ .

Jakoż p łacił z lichw ą w szys tk im , całkiem n iepotrze­
bnie robiąc sobie n iep rzy jac ió ł, puszczając się na ry z y ­
kowne nieraz koncepta )̂, dla których  w ypow iedzen ia  p o ­

św ięcał, n iestety ! n iezm iernej doniosłości rzec z , bo zna­
czen ie i w p ływ  swój na kraj. W  drobnej pod jazdow ej 
w alce dziennikarskiej zetrzeć musiał i starł istotn ie ze swego 

czoła nimbus powagi.
B ądź co bądź b ib lioteka umieszczona została w  Ohro- 

brzu. N a  zarzuty, że z powodu oddalenia tego  miejsca, 
zb io ry  całkiem będą dla ogółu  bezużyteczne, w  czem  zre ­

sztą by ło  bardzo w ie le  słuszności, odpow iada ł, że Książ, 
Chroberz i P iń czów  są b lizk ie K rak ow a , L w o w a  i Pozna­
n ia , są przystępne dla uczonego świata polskiego, „k tó ry

b Do rzędu takich konceptów należała wycieczka przeciw 
Bartoszewiczowi, którego przedtem za wynagrodzeniem stu rubli, 
zaprosił był do Sulgostowa dla oszacowania biblioteki. Oskarżał 
rzeczonego historyka, że pokradł niektóre rękopismy, i o zdaniu 
Bartoszewicza: „otóż raz przecie zawadziłem o ten Sulgostów, do 
którego dzięki stosunkom naukowym, jakie zawiązałem z p. Nowa­
kowskim, wybierałem się tak długo“ — robi niesmaczny i zjadliwy 
koncept, każąc w wyrazie „dzięki“ zamienić literę h n& g, 7, czego 
powstanie wyraz rosyjski dzięgi, znaczący pieniądze. Dawał tern po­
znać, że nie dla stosunków naukowych ale za pieniądze pojechał 
był Bartoszewicz do Sulgostowa. Koncept miał w sobie wiele prawdy, 
tern więc był dotkliwszy, a nadewszystko niesmaczny i ciężki.
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nie w  samej ty lk o  W arszaw ie  się zam yka“ . P o łą czy ł z b i­
b lio teką  w łasny zb ió r książek, który, jako  obejm u jący lite ­
raturę obcą starożytną i nowoczesną, rodzajem  swym  zb io ry  

Sw idzińskiego pożyteczn ie  uzupełniał. U trzym yw ał, że w e­
dle m yśli i  słów testatora, zb io ry  po Świdzińskim  n ie m ogą 
b yć  b ib lio teką publiczną, ani czyte ln ią  dla wszystkich, ale 

jako  własność prywatna przeznaczone są dla badaczów  
i pracowników . Zaprasza w ięc do zw iedzen ia  księgozb ioru  
członków  tow arzystw  uczonych , znanych autorów, człon­
ków  Tow arzystw a  U oln iczego , redaktorów  pism i t. p. 
„U czen i do udziału w  pracy naszej p ow yższym  sposobem 
w ezw an i; pisze, gościnę u nas p rzy  b ib lio tece i zbiorach 
tych  niechaj p rzy jąć  zechcą, jako  o tw orzoną im  nie ty lko  

p rzez dzisiejszego właściciela, ale także przez K onstan tego  
Sw idzińskiego do korzystania z niej dla dobra i postępu 
nauk, od siebie oraz im ieniem  zgasłego  przy jac ie la  uprzej­
m ie ich zapraszam y“ .

Zaproszen ie to sw oje w innem m iejscu w ypow iedzia ł 
w y ra źn ie j, tonem  nieco p a te ty czn ym , z pewną dom ieszką 
strofowań dla t y c h , k tó rzy  n iekonieczn ie chcieli w ierzyć  

w  to  wszystko, co w ychodziło  z  ust m argrabiego. „S to lica  
k ra ju , w oła  W ie lo p o ls k i, zw yk ła  być  stolicą w ielu  rzeczy, 

stolicą także dziennikarstwa, lecz nie jes t ona stolicą ani 
w szystk iego, ani dla wszystk ich , ani też w  każdym  czasie. 
Od dawna ju ż  stolice nasze są po pow iatach , po wsiach 

naszych ; dla Sw idzińskiego byw ał nią Sulgostów , dla dzie­
dzica je g o  i zgodn ie z je g o  myślam i i przykazem , je s t nią 
M irów , P iń czów , Chroberz. Grdzie serca nasze, tam  i skarby 
n asze ; i serca i skarby chętnie o tw ieram y m łodszym  pa­
nom braciom. N iechaj oni do nas zaw itać z ech cą , a nie 
żądają koniecznie, abyśm y z naszego środka ciężkości w y ­
chylając się, w  ich zakres się p rzenosili, ich koniecznie 
w idokom  b y li powoln i. N iechaj zechcą opuścić n iek iedy 

jednostajne równiny M azowsza i zg ie łk  s to licy :

Omitte mirari beatae
Fwnum et opes strepitumąue Romae
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Nieckaj p rzybyw a ją  naw iedzać ziem ię naszą krakow ­
ską, na której się n iegdyś w ielkość dzie jów  naszycia osnuła. 
Tu  na spokojnych w zgórzach , nad piękną doliną N idy, 
m iędzy górą  Chrobrego, przypom inającą czas wojennej na­
sze j' w ielkości, a wznoszącą się zdała św iątyn ią w  "Wiślicy, 
praw odaw czem i wspom nieniam i K azim irza  W ie lk iego  o to ­
czoną, i góram i, na których  opodal b ie li się P ińczów , zkąd 

zdają się brzm ieć jeszcze  g łosy  w ieku Zygm untow skiego, 
pod cieniem  lip  starodawnych oczekują p rzybyw a jących  
zb io ry  Swidzińskiego, i ja k  dawna akadem ia pińczowska

0 starożytny K rak ów  się opierając, do swobodnych prac, 
do pokrzep iających  i użytecznych  dla nauk rozpam ięty- 

wań, ich zaprasza ją“ .
N ie s te ty ! na to wezw an ie w yg łoszone stylem  k lasy­

cznego patosu, n ikt nie zjechał do Ohrobrza i zjechać nie 
m ógł, raz z tego  powodu, że opinia ze zw yk łą  sobie bez­
względnością  była  przeciwną tego  rodzaju  zużytkow aniu  
zapisu Swidzińskiego, a po tem , że podróż nad N id ę była  
za  m ęczącą i za kosztowną dla chudych kieszeni uczonych
1 literatów . Już ten  fak t w inien b y ł przekonać i przekonał 
W ie lopo lsk iego , źe pom ieszczenie zb io rów  w  Chrobrzu m i­

nęło się z zasadniczą m yślą zap isodaw cy; prócz tego  g d y  
Sw idzińscy nie ustając w  zabiegach, w ystąp ili z mnóstwem 
nowych  procesów, w  liczb ie  aż dwudziestu czterech , mar­
grabia znużony w a lk ą , k tórej końca nie w idzia ł i której 
korzyści m ateryalne nie m og ły  pokryć strat moralnych, 
jak ie  ponosił; gd y  nakoniec egzeku torow ie testamentu W ła ­
dysław  hr. M ałachowski i Konstan ty hr. P rzeźd zieck i o g ło ­

sili ośw iadczenie p rzec iw  takiemu urządzeniu zapisu, w  d. 
18 K w ietn ia  1860 r. zrzek ł się na rzecz rodziny Świdziń- 
skich przed rejentem  Przychodzk im  w  Radom iu całego 
spadku po Konstantym . Tytus Świdziński ogłaszając o tern 
w  gazetach , w o ła ł; „d e  facto w ięc niema testam entu, ale 
jes t w  sercu i sumieniu rodziny, która o ile  będzie m ogła 

wykonać zam iary Konstan tego Sw idzińsk iego, przekona 
publiczność akt dz is ie jszy“ . Pokazało  się teraz, źe przez 
czteroletn ie procesy, m ajątek Sw idzińskiego zm n iejszył się
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blizko  o trzykroć sto tys ięcy  złotych  (W ie lop o lsk i sprzedał 
las w  Sulgostow ie, nie zapłacił trzech  rat Tow arzystw a  K r e ­
d y tow ego  Ziem skiego, trzech  rat podatku z go rze ln i i po ­
datku ofiary, nie popłacił zasług oficyalistom , służbie i t. p.).

Opinia z oburzeniem  dow iedzia ła  się o tern w szy- 

stkiem, a Św idzińscy zręcznem , choć nie bardzo uczciwem  
postępow an iem , podsycali to oburzenie jeszcze  bardziej. 
Kapróźno W ie lop o lsk i w  „oznajm ien iu  pożegnałnem “ , ogło - 
szonem  w  „C zas ie“ , starał się uspraw iedliw ić i przedsta­
w ić  isto tny stan rzeczy. S łow a je g o  nacechowane pow agą 

i  bólem  przebrzm ia ły bez echa. J ego  ję z y k  sp iżow y nie 
m ógł odezw ać się w  sercach i g łow ach  pokolen ia  rozm a­
rzonego , chorego na nerwy, m iękkiego jak  h isteryczne ko­
b iety. „łSTakoniec z dziełem  p rzy jac ie la , w ołał, które przez 
ty ło le tn ie  trudy naszem także własnem się stało, rozłączyć  
s ię ; z samym K onstan tym  Św idzińsk im , nie tak j  ak przed 

je g o  zgonem  z otuchą przyszłe j pracy około przekazanego 
nam dzie ła , lecz na zawsze ju ż  teraz pożegnać nam się 

przychodzi. K onstan ty  Sw idziński dzieło, swe z ufnością 
zupełną w  ręce m oje i syna m o jego  z ło ży ł; z tego  też 
zaufania i z p rzyrzeczeń  naszych obadwaj w ierną pracą 
w yw iąza liśm y się. W  w ieku  dom ierzającym  ju ż  szóstego 
dziesięciolecia, ziszczeniu zam iarów  przy jac ie la  pośw ięciłem  
cz te ry  m ozolne ła ta , oddając się je g o  sprawie z uszczerb­
kiem  własnej, z ujmą sił i czasu tern d roższego na schyłku. 

S yn  m ój Zygm unt, p rzeryw a jąc rozpoczęty  z praw dziw ego  
pow ołan ia  zaw ód  w ojskow y, oddał zapisow i Sw idzińsk iego 
najlepsze lat kilka wschodzącego życia, w  k tórych  pracam i 
i  troską wątłe ju ż  zd row ie  nadwerężył. N ie  b y ły  też płonne 
te  nasze usiłowania; pozostanie w iekow ym  ich pom nikiem  

sprawa o testament Sw idzińsk iego, w  której szlachetny 
duch je g o  pośm iertne a pełne chw afy odniósł przez nas 

zw yc ię z tw o  nad spiknionemi n ikczem nościam i czasu. Ż e  po 
takiem  przekonaniu, a poniekąd przekonaniu nieprzj^jaciół, 
przed p rzy jac ió łm i teraz z pola  ustąpić musimy, sąd o tern 
na sumienie kraju całego zd a jem y“ .

Z  n ieszczęśliwej te j sprawy W ie lop o lsk i nie w yn iós ł
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żadnej m ateryalnej korzyści. P o zosta ły  mu owoce, drzewa^ 
rośliny, kw ia ty  i  sprzęty ogrodow e, pszczoły, m ały o le jn y  
portret K onstan tego  Sw idzińskiego, m alowany przez Kajma,. 
i  agenda je g o  kalendarza z r. 1855. Za  to  w yda ł około 
stu tys ięcy  z ło tych  z w łasnej kieszeni na budowę gm achu 
pod b ib lio tekę w  Chrobrzu. Sw idzińscy zabrali książnicę 

i zb io ry  najprzód do Su lgostow a, a w idząc n iem ożność 
utrzym ania ich, w c ie lili je  do ordynacyi Krasińskich, prze­

znaczając 3000 złp. roczn ie na wydaw anie roczn ików . Do- 
tej śmiesznie małej sumy Lu dw ik  Krasiński dodał od sie­
b ie 6000 złp. rocznie, a K a ro l hr. Krasiński zapew nił 2000- 
złp. B ib lio teka  ordynacka połączona została ze zbioram i, 
które pom ieszczone w  W arszaw ie  nie w yw iera ły  i n ie w y ­
w iera ją  żadnego w p ływ u  na ruch um ysłow y i naukowy 

w  kraju.
Tak i m iał koniec św ietny, ty le  nadziei roku jący za­

pis Sw idzińskiego. W o la  je g o  ostatecznie nie została speł­
nioną, ow oc trudów całego życ ia  zm arnowany i zbrudzony 
w  poziom ych  walkach pryw aty. N ieszczęsny kraj, w  któ­
rym  usiłowania najlepszych  je g o  synów  idą na marne lub 
w  n iwecz się obracają!

W ie lop o lsk i z tej d ług iej, czteroletn iej w ałk i w yn iósł 
go rzk i owoc zniechęcenia, pogardy dla ludzi. Oburzył p rze­
ciw  sobie i tak ju ż niechętną op in ią , a jakko lw iek  nizko- 
ją  cen ił, nazywając „krzykaczam i u licznym i“ , przecież n ie  

m ógł tego  nie w idzieć, że gaw iedź uliczna w  tej i w  innych 
sprawach m ilcza ła , bo ją  b ib lio teka nic nie obchodziła ; 
że je ż e li kogo  oburzył p rzeciw  sobie, to t. z. in te ligencyą  
kraju , to je s t  stan średni, adwokatów , lekarzy, literatów , 
szlachtę zam ożniejszą, przem ysłow ców , fabrykantów  i t. p. 
k tó rzy  nadawali ton i kierunek op in ii, i k tó rzy  w łaśnie 
z gorącym  zapałem brali się do sterowania skołataną naw ą 
krajową. N ig d yb y  Sw idzińscy nie śm ieli uderzać na W ie ­
lopolsk iego  i testament sw ego brata, gd yb y  nie znajdow ali 

m oralnego i m aterya lnego poparcia w e wzm iankowanych 
sferach. S fery  te zawsze niechętne W ielopolsk iem u  i zawsze 
go  m ające w podejrzen iu , obruszył teraz jeszcze  w ięce j
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przec iw  sobie, i w  p ierwszem  z n iem i starciu został p oko­
nany i musiał ustąpić. W ie lk a  nauka, pow ażne dośw iad­
czenie, gd yb y  umiał b y ł z n iego  korzystać, dla sw ego  

i kraju d o b ra !
Podczas g d y  najrozum niejszy, n a jtrzeźw ie jszy  mąż 

w  kraju, w ie lk i charakter i w iększy  jeszcze  umysł, praco­
wał z zaślepieniem  fatalnem  i zdum iewającem  w  takim  
człowieku, na t o , b y  wszystk ich  p rzec iw  sobie obruszyć, 
wszystkich obrazić, zadrasnąć m iłość własną każdego i  ka­
żdemu „dać się w e  znak i“ , ja k  m ów ił — • inny człow iek, 
niemniej szczery i gorący patryota  ja k  W ie lopo lsk i, podno­
sił się w ysoko w  opinii publicznej i stawał się m oralnym  
kierownikiem  kraju, nie mając do tego  prawa ani przez swój 
rozum, ani przez swą in teligeneyą, ani przez trzeźw ość swych 

poglądów  społecznych i po litycznych . M ów im y tu o And rze ju  
hr. Zam oyskim . Po tom ek  h istorycznego rodu, n iesplam ionego 
niczem  w  dniach nieszczęść narodowych, ale też prócz A n ­

drzeja, kanclerza koronnego, nie b łyszczącego  żadnym  św ie­
tn iejszym  umysłem w  ciągu paru ostatnich w ieków , syn 
ordynata, m agnat na w ie lką  dawną skalę, w  porze tej, gd y  

w ystępow ać począ ł na szerszą w idow n ię historyczną, lic zy ł 
57 lat, skłaniał się ju ż  ku starości. Za  m łodu pobierał na­

uki w  G enew ie i  Edym burgu, i urządzenia społeczne i po ­
lityczne, oraz cały charakter narodow y a n g ie lsk i, w yw arł 
na n iego  s iln e , n iezatarte wrażenie. Jak sw oją postacią 
wysoką, chłodną, sztywną, twarzą starannie w ygo lon ą  prócz 

faw ory tów  po bokach, przypom inał lorda angielskiego, tak 

w  zakresie swej działa lności, w szędzie gd zie  m ógł stoso­
wał w zo ry  zaczerpn ięte z A n g lii. Za czasów K ró les tw a  

kongresow ego, przez dziw ny zb ieg  okoliczności, przez szcze­
gólną ironią losu , m ianowany został szambelanem dworu 

królew sk iego razem  z A leksandrem  hr. W ielopolsk im . Tak  
to zdawało się, że od m łodości p rzyszło  się tym  dwom  lu­
dziom  spotykać ciągle i na wszystkich drogach, choć drog i 
te, w  skutek ich usposobień, całkiem  b y ły  różne.

W  powstaniu hstopadowem  wziął czynny udział. B ił 

się pod Grochowem , jak o  adjutant Chłopickiego, a potem
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w ysłany został przez R ząd  N arodow y  do AViednia, w  celu 
skłonienia M etternicha do in terw encyi w  sprawie polskiej. 

M isya ta nie udała się Zam oyskiem u, ja k  nie udała się mi- 
sjm londyńska W ielopolsk iem u, ja k  wszystk ie inne nie p o ­

w iod ły  się i pow ieść się nie mogły.^) P o  upadku W arszaw y, 
podobnie jak  W ielopolsk i, nie poszed ł na em igracyą p rze­
żuwać zakwas powstania i truć się jadem  próżnych  oskar­

żeń, n ie poszedł w y lew ać  swych ża lów  na bruku paryzk im  
lub londyńsk im , nosić „wśród rzym skich cm entarzy, na 
tw arzy  sw ojej smutek polskich tw a rzy “ , ale cicho, spokoj­
n ie w rócił do kraju. P rzedstaw ił się nazajutrz po w zięciu  

W arszaw y  P a sk iew ic zow i, k tóry  w iedzia ł od posła ro sy j­
sk iego w  W iedn iu , Tatiszczew a, o zabiegach  Zam oyskiego, 
w  skutek czego  p rzy ją ł go  surowo, g ro z ił rozstrzelaniem, 
i  w  końcu kazał jechać na wieś. Zam oyski m iał serce za­
nadto w ielkie, umysł zanadto ruch liw y i czynny, b y  wśród 
czarnej nocy ucisku, ja k i zapanował teraz nad krajem , nie 
m yśleć o je g o  losach. Pow stan ie w yw arło  nań bardzo silny 
i  bardzo stanowczy w p ływ . Entuzyazm , jak iego  żadne na­
sze powstanie ani przedtem  ani potem  nie w ytw orzy ło , po 
upadku przem ien ił się w e wszystk ich  tych  ludziach w  cho­
rob liw ą , m istyczną m iłość ku o jczyźn ie , w to szczególne 
i  jedyn e  w  h istoryi uczucie, k tóre kazało w szystk ie swe 

siły moralne i m ateryalne skierować ku dobru kraju, ku 
je g o  oswobodzeniu. D obro  to w idziano w yłączn ie  w  uw ol­
nieniu Po lsk i od obcego najazdu, w  przyw rócen iu  granic 
przedrozb iorow ych , w  samoistnym byc ie  po litycznym  i pro­

gram em  narodow ym  nic innego nie m ogło  być  i nie było. 
D ro g i atoli prow adzące do tego  celu musiały i m ogły  być 
różne. P o  rozbiciu  wszystk ich  nadziei, po nadzwyczajnem

*) Mikołaj Berg w swych „Zapiskach o polskich wozstaniach“, 
oraz w życiorysie Zamoyskiego w „Istoriczeskim Wiestniku“ z r. 
1880 powiada, że poseł polski spotkał się w Wiedniu z jakąś piękną 
Polką, i nie badając jej przeszłości i położenia, w miłosnych sam na 
sam, opowiedział jej wszystko z czem przyjechał. Mogło to być, ale 
że nie wpłynęło niczem na stan sprawy, nie potrzebujemy zdaje się 
mówić.
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i n iestety! bezpłodnem  w ysilen iu  ciała narodowego, gd y  

jedn i poszli na em igracyą, b y  tam rozw odzić  żale, zanosić 
protesta przed  E u ro p ą , palić się w  samych s o b ie , knuć 
nieskończone i zawsze zgubne dla Po lsk i Spiski, Zam oyski 
osiadłszy w  ciszy w ie jsk ie j, w  dniach c iężk iego  bólu go rą ­

cego patryoty, stw orzy ł całkiem inny i odrębny program , 
który z konsekw encyą i n iezłom ną rzec m ożna wolą, p rze­

prowadzał przez całe życie .
W id ząc  bezow ocność w szelkich  powstań i spisków, 

które ty lko  narażały kraj na liczne o fiary i c ięższy  jeszcze  

upadek, Zam oyski jako  zasadniczą podstawę sw ego p ro ­
gramu postaw ił: legalność w zg lędem  rządu. N ie  robić zatem 

nic takiego, coby nie by ło  przez praw o dozwolonem ; a że 
niema tak iego  prawa na św ie c ie , z k tó regoby  jakichś k o ­
rzyści i pożytków  nie dało się w y c ią g n ą ć , czyn ić zatem  

należy to  wszystko, co w  zakresie praw, nadanych krajow i, 
czyn ić wolno. P o tęp ia ł w ięc stanowczo tę  ogrom ną w ię­
kszość ludzi, k tó rzy  w  rozpaczliw em  zniechęceniu i apatyi 

tw ierd zili, że w  kraju nic zrob ić nie m ożna , bo nic nie 
w o ln o , bo na nic rząd nie zezw oli. „T en  blużni p rzeciw  
spraw iedliwości Boskiej, wołał, kto sądzi, iż  ż y je  w  epoce 
zbyt trudnej, zmuszającej go  do n ieczyn nośc i, do oczek i­
wania na lepsze czasy. P risca  jiw en t alios, ego me m m c dun- 
gue natum  gratu lor. C złow iek  raz ty lko  ż y je ;  w  ciągu w ięc 

życia sw ego w  chw ili i m iejscu, gd zie  go  Opatrzność po ­
stawiła, usilnie w inien się starać, aby poznał swe obow ią ­
zki i zasługi po łoży ł. Marnem i ty lko  p rzeciw  temu zasła­
niają się w ym ów kam i ludzie słabego ducha. Ztąd w ym ysły  
zdrożne, teo rye  płoche a czasem zbrodnicze, k tóre len istwo 
barwą jakąś n iby szlachetną pow leka ją “ .

A le  .głos ten rozum ny i zdrow ą m iłością o jczyzn y  
natchniony, nie znalazł posłuchu u ów czesnego społeczeń­
stwa. E m igracya  nie przestawała prow adzić w ielk iej p o li­
tyki, żebrać o Polskę, knuć spisków, a kraj zdeptany i uci­
śniony m iał ty lk o  oczy  obrócone na to co czyn i w ychodż- 

ctwo, ztam tąd czekał program ów , haseł i drzem ał pełnym  
zm or i w idziadeł snem. C ię żk iem , S yzy fow em  zaprawdę
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zadaniem by ło  obudzenie kraju z tej śm iertelnej drzemki, 

zachęcenie go  do czyn u , do obejrzen ia się w  swem poło­
żeniu. Zam oyski nie uląkł się tego  zadania, i rozstrzy­
gnąw szy w  swej g łow ie  kwestyą, że działać należy, posta­
w ił sobie drugie p y tan ie : co i ja k  działać trzeba i można? 
P o d  tym  w zględem  trzy  nasuwały mu się zadan ia : podnie­

sienie kraju z ruiny ekonom icznej, w  jaką  go  wepchnęło 
ostatnie pow stan ie ; załatw ien ie sprawy włościańskiej, tego  
szkaradnego w rzodu , rop iącego się na ciele narodowem ; 

umoralnienie i ośw iecen ie ciem nych mas polskich. Tym  
sposobem pow stał program  t. z. pracy organ icznej, pro­
gram, k tóry  m iał Po lskę doprow adzić do wzm ocnienia w e­
w nętrznego, do skondensowania je j s ił, do tak iego  stanu, 
by z czasem, w ed ług ob razow ego  w yrażen ia  Zam oyskiego, 
ja k  ow oc do jrza ły  samym swym  ciężarem  odpadła od 

drzewa rosyjsk iego.
B o  ostatecznie n iepodległość i samoistność państwowa 

Po lsk i by ła  tak dobrze celem  tego  program u, jak  była 
celem  spisków, działań em igracy jnych  i zbro jnych  powstań. 

Zam oyski b y ł synem sw ego czasu, n iepoprawnym  ja k  i tamci 
m arzycie lem , m istycznym  czcicie lem  - n ieziem skiej jak ie jś  
o jczyzny. R óżn ił się ty lko  z nim i w yborem  d rog i, która 
miała doprow adzić do tego  upragnionego celu. N ic zego  on 
się nie zrzekał i o n iczem  nie zapomniał. Granice 1772 r. 
b y ły  dlań artykułem  w ia ry  i innej P o lsk i nie uznawał 

i uznać nie m ógł.
Z  drugiej strony, w  poczuciu obrażonej dumy naro­

dowej, potępia ł żebraninę u dw orów  zachodnich, potępiał 

stanowczo nadzieje i złudzenia, jak ie  m iała pod tym  w zg lę ­
dem em igracya. N a  nic i na n ikogo nie l i c z y ł , ty lko  na 
samych s ieb ie ; o n ic nie chciał prosić i n iczego  żądać. 
B y ło  w  tern wszystkiem  dużo podniosłości i dużo dumy 
słusznej i uspraw ied liw ionej , m im o to program  ten n igdy 
nie został p rzy ję ty  i uznany przez kraj. C i wszyscy, k tórzy 
tw ierdzili, że  chęć robien ia czegoś w  kraju je s t marzeniem, 

k tó rzy  dla tego  oglądali się na pom oc zewnętrzną, na rewolu- 

cyą, na jakąś powszechną europejską zawieruchę, z której
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Polska, ja k  M inerw a z g ło w y  Jowisza, w yskoczyć  miała 

zbrojna i żywa, stanowczo potęp ia li ten program  cichej, 
m rówczej pracy, pew nego  rodzaju  snucia p rzędzy  Penelopy, 
którą lada chw ila m ogła  porw ać na szczątki brutalna ręka 

Paskiewicza, lub innego satrapy. A  p rzytem  dla um ysłów b y ­
strzejszych, g łęb ie j sięgających, program  ten m iał swe ważne, 
bardzo naw et ważne niedogodności, ciemne strony i szkopuły,

0 które rozb ić  się m ogła  m ozoln ie sterowana nawa narodowa. 
Obawiać się należało i słusznie, b y  pod pokryw ką  podniesie­
nia bytu ekonom icznego kraju, n ie w z ię ły  gó ry  poziom e in- 

stynkta bogacen ia się dla sam ego bogacen ia , b y  chęć ro ­
bienia p ien iędzy nie odsunęła na da lek i, bardzo nawet 
daleki plan ostatecznego celu. M ów iono, nie bez racyi, że 
aferzyści ro zm a ic i, których  n igdzie  nie b ra k , zw olenn icy  

łow ienia ryb  w  m ętnej w o d z ie , będą pokryw ali swe dzia­
łania n ie zawsze m oże zgodne z moralnością, pozoram i 
pracy dla kra ju ; bankierzy będą gra li ro lę  dobrych  ob y­

wateli, pracow n ików  w  m yśl ide i o jczyste j. W o ła n o , b ę ­

dziem y się tuczyli, obrastali w  sadło i w  sadle tern za to ­
pim y w szelk ie pragnienia i w szelk ie podniosłejsze cele.

Stronn ictwo ruchu jednak  potęp ia jąc program  pracy 
organicznej, dom agało się natom iast stanow czego za ła tw ie­
nia sprawy w łośc iańsk ie j, popierane pod  tym  w zględem  
przez opinią publiczną, p rzez wszystk ich  ludzi rozum nych

1 szczerych patryotów . W  tej kw esty i nie by ło  i nie m ogło  
być dwóch  zdań, jakko lw iek  różne b y ły  p og lądy  na spo­
sób je j załatw ienia. Zam oyski w ykszta łcony na w zorach  
angielskich, uw aża jący tam tejszy ustrój socyalny za na j­

lepszy, m iał w  tej sprawie swe zdecydow ane przekonania. 
Podczas g d y  je g o  b ra t, ordynat, w  dobrach ordynackich 

zam ienił pańszczyznę na opłatę pieniężną, on w  swych ma­
jątkach w łościan oczynszow ał, na podstaw ie d ługoletn iej, 

nieomal w ieczyste j dzierżawy. T eg o  poglądu bronił uparcie 
i stanowczo do końca swej działalności po lityczno-społe­
cznej w  kraju. O czyw iście stawał tu w  k o lizy i ze strom ii- 

ctwem  ruchu, z pewną częścią zam ożn iejszej szlachty, ja k  
Tom asz hr. P o to ck i, szw agier W ie lop o lsk ie go , ja k  G-ołu-
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cłiowski słynny filozo f, Fe liks  Zieliński ekonomista, guber­
nator warszawski Łaszczyńsk i i inni, k tórych  popierał głos 
ogółu  i głos prasy, a k tó rzy  żądali nie oczynszowania 

w  takiej lub innej form ie, ale uwłaszczenia chłopów. Z  tego  
powodu zaw iązała się bardzo żw aw a i bardzo interesująca 
po lem ika, w  której Zam oyski ż y w y  brał udzia ł, bronił 
swych opinii gorąco, utrzymując, że kodeks cyw ilny, obo­

w iązu jący w  K ró les tw ie , n ie zna pańszczyzny ty lko  dzier­
żawę, że  chcąc sharm onizować ustrój społeczny z w ym a­
ganiam i prawa cyw ilnego, należy pańszczyznę opłatą czyn­
szu dzierżaw nego zastąpić. Tw ierdził, przekonany o potrze­
b ie prowadzenia zawsze chłopa na pasku szlacheckim , że  
nadanie własności nie obdarzy równocześnie tego  chłopa 
potrzebnem  do korzystania z niej usposobieniem; że  chłop 

obdłuży swą osadę, stanie się pastwą lichwy, ziem ię w re­
szcie odda w  ręce żydow sk ie, że własność swą dzielić bę­
dzie na po tom stw o , że ją  rozdrobn i niesłychanie i t. p. 
AV uniesieniu polem icznem  nakoniec nazwał uw łaszczenie 
„potw ornym  płodem  w  boleściach i mękach społeczeństwa 
na ja w  się w ynurza jącym “ .

Ł a tw o  by ło  zb ić te tw ierdzenia, jakko lw iek  i  one nie 

b y ły  bez pew nej racyi. P rzec iw n icy  zw a li system Zam oy­
skiego „ang ie lszczyzn ą“ , n ieodpow iednią dla stosunków po l­
skich, n ie czyn iącą zadość najw ażnie jszej stronie tej sprawy^ 
to  jes t stronie po litycznej. N ieszczęściem  bow iem  Po lsk i 
by ło  to, że kwestya chłopska, czysto  społecznej i  ekono­
m icznej natury, by ła  połączona u nas ściśle z kw estyą po­
lityczną. Zdawało się bow iem  wszystkim  naszym stronnic­
twom, ja k  rów nież i rządow i rosyjskiemu, że  kto do chłopa 
p rzy jd z ie  p ierw szy i z w iększym i daram i, ten  go  będzie 
m iał za  sobą, a kto będzie m iał chłopa za sobą, będzie 

m iał i Po lskę całą w  ręku. Czas i późn iejsze w ypadk i p rze­
konały, że teorya  ta by ła  m ylną, że  n ik t, ani b ia li, ani 
czerwoni, ani arystokraci i demokraci, ani in te ligencya po l­
ska i rząd rosyjsk i nie znał chłopa polskiego. Ten  bow iem  
brał od wszystk ich  i  wszystko, ale w  zamian nic zato n ie
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dawał i pozostał na uboczu w szelkich  prądów  i w szelk ich  
walk, zim ny, spokojny, poważny.

"W tedy jednak  nie m iano tego  dośw iadczenia; ludzie 
ówcześni n ie przeszli jeszcze  przez ró zg i strasznej, M ilu ty- 

nowskiej egzekucyi. W szyscy  się łudzili i  w szyscy w ie ­
rzy li w  m ożność zyskania chłopa p rzy  pom ocy darów ma- 
teryalnych. D la  tego  też przec iw n icy  teo ry i Zam oysk iego 

zarzucah mu, że  dla dobra kraju, dla odbudowania P o lsk i 

nic n ie rob i i n ic nie zrob i p rzez swą, z angielskich w zo ­
rów  w ziętą  dzierżawę. Chłopu, w ołali, trzeba dać własność, 
trzeba go  zrob ić  obyw atelem , stw orzyć mu o jczyzn ę  i zmu­
sić p rzez to do obrony tej o jczyzny. Cóż to  znaczy, że 
szlachta ucierpi p rzez to m aterya ln ie? D la  tak w ie lk iego  

celu na leży  w szystko p o św ię c ić ; a szlachta pow inna tym  
większą ponieść ofiarę, że ona zgubiła  P o ls k ę , że chłopa 

gnębiła przez długie w ieki, że za saturnalia pańszczyźniane 
pok ińow ać musi.

Zdania te przem aga ły  w  opin ii publicznej, w  ruchli­
w e j, czynnej rzeszy  t. z. in te ligen cy i m ie jsk iej, w  prasie 
i literatu rze; ale m ia ły jeden  szkopuł bardzo n iebezpieczny,, 

bardzo zgubny dla kraju i n iestety ! aż nadto usprawiedh- 
w iony p rzez późn ie jsze wypadki. U w łaszczen ie bow iem  

m ogło nastąpić ty lko  na drodze praw odaw czej, na drodze 
dekretu, w ydanego  p rzez rząd, a zatem  całą kw estyą ch łop­
ską oddawało w  ręce tego  rządu, co żadną miarą nie le ­
żało w  interesie polskim. K tó ż  bow iem  m ógł przew idzieć 
co rząd zrob i z tak silną bronią w ręku, dokąd pó jd zie  

i gd zie  się zatrzym a, rząd n ieprzyjazny, p ode jrz liw y  i n ie­
chętny P o lsce?  Pom inąw szy ju ż inne w zg lędy , ja k  naru­
szenie prawa w łasności, tak silnie obwarowanej przez ko­
deks Napoleona, uw łaszczenie w  rękach rosyjsk ich  m ogło  
w ykopać n igdy  n ie zapełnioną przepaść m iędzy chatą i  dw o­
rem, poruszyć „m artw e m orze ch łopskie“ całkiem w  innym  
kierunku niż tego  w ym aga ją  interesa polskie. Sami zw o ­
lennicy uwłaszczenia p rzyznaw ali, ż e  w  tern le ży  w ie lk ie  
n iebezpieczeństwo, i program  Zam oysk iego b y ł bardziej, 
polityczny, że  tak pow iem y, bardziej konsekwentny. W y r y -
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w ał on sprawę chłopską ze steru rządu, usuwał go  na 
drugi plan, interesa k ra jow e oddawał w  ręce polskie, zga ­
dzał się nakoniec z program em  pracy organ icznej, k tóry 
chciał, byśm y ty lko  na sobie po lega li i sprawy dom owe 
nasze sami załatw iali. W praw dzie  p ro jek t zam iany pań­
szczyzn y na czynsz dzierżawny, m iał liczne słabe strony, 

nie b y ł w o ln y  od illu zy i, które często u w odziły  Zam oy­

skiego. W ykonan ie  bow iem  tego  systematu w ym agało  od 
szlachty nie ty lk o  dobrej w o li, k tórą ona nie zawsze pod 
tym  w zględem  posiadała, ale nadto zam ożności dostatecznej, 
k tóraby dozw oliła  czyn ić nakłady na urządzenie fo lw arków  
po oczynszowaniu. A  przytem  system ten m iał racyonalną 

podstawę ty lko  do r. 1846, to je s t  do w ydan ia ukazu z d. 
9 Czerwca tego ż  roku. U kaz bow iem  pow yższy  zabraniając 
d ziedzicow i rugowania chłopa z osady, skoro ten obow iązki 
do niej przyw iązane, t. j. pańszczyznę, w ykon yw u je , ode­
brał system atow i temu głów ną siłę. Chłop stał się n ieufny 
i  p rzy ją ł po lityk ę  w yczeku jącą ; nie chcia ł.s ię n iczem  zo ­
bow iązyw ać, licząc na to, że kiedyś dostanie w ięcej. S zla­
chcic groźbą  w yrugow an ia  chłopa z gruntu nie m ógł ju ż 
teraz zmusić go  do przejścia z pańszczyzny na czynsz, a 
zatem  gd y  chłop tego  nie chciał, g d y  go  zmusić nie m o­

żna było, gd y  nakoniec w iększość szlachty, w  obaw ie przed  
ruiną ekonomiczną, len iw ie i z odrazą brała się do reform, 
rzeczy  musiały pozostać na dawnej stopie i  w rzód  pań­
szczyźn iany trw ał ciągle i rop ił się szkaradnie.

N a jw ażn ie jsza  w ięc, najkardynalniejsza część programu 
pracy organicznej nie w chodziła  w  życ ie , n ie m ogła  być  
wykonana. I  inne działania w  myśl tego  program u nie w io ­
d ły  się Zam oyskiem u, a nie w iod ły  dla tego, że  albo brał 
się do rzeczy  n iew łaściw ie, z teoryą  p rzy  biurku w y tw o ­

rzoną, albo bez znajom ości fachowej. E zucał się na w szy­
stkie strony, wszystko chciał poruszyć, o żyw ić , bo je g o  
celem  nie b y ły  osobiste jak ieś korzyści, ale o jczyzna , ta 
ukochana, ubóstwiona ojczyzna, w  snach długich nocy nie- 
w oh  i  ucisku wym arzona. D la  podniesienia bytu  ekonom i­
cznego kraju, Zam oyski szukał sposobu ożyw ien ia  handlu
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zbożow ego , w  owe czasy w  n iektórych  .stronach K rólestw a, 
z  pow odu braku dróg, niezm iernie utrudnionego. N ie jak i 
O u ibert, in żyn ier francuzki, o trzym ał b y ł koło roku 1848 

przyw iłe j od rządu na zaprow adzenie żeg lu g i parow ej na 
rzekach naszych, ale nie posiadając dostatecznego kapitału, 
nie m ógł ja k  należy przedsiębiorstwa tego  rozw inąć. Z a ­
m oysk i skorzystał ze sposobności i wszedł do spółki z Grui- 
bertem, k tó ry  z czasem w yszed ł ze spółki zupełnie, sprze­

daw szy swój udział Zam oyskiem u. T en  zaangażow ał w  to 
przedsiębiorstwo znaczne kapitały, ro ił sobie św ietne na­
dzie je , udzielał szlachcie za liczen ia  na zboże, u tw orzy ł o- 
sobne biuro kom isowe w  tym  celu, a chcąc jeszcze  bardziej 

rozw inąć interes, za łoży ł w  W arszaw ie  w arsztaty mechani­
czne dla budow y parow ców  i gabarów , a potem  fabrykę 
narzędzi ro ln iczych  na Solcu. W szystk ie  te przedsięb ior­

stwa jednak przynosiły  ty łko  straty, k tóre Zam oyski z w ła ­
snej kieszeni pokrywał, ałe nie b y ły  bez pew nych  korzyści 
morałnych. Zetknąw szy się bow iem  pi’zez nie ze światem  
przem ysłow ym  i rzem ieśłn iczym  w  W arszaw ie , Zam oyski 

odrazu zyskał ogrom ne w p ływ y  i znaczenie. U m iejętnością  
obejścia, wysoką cnotą, podniosłością swych m yśli i celów , 
gorącym  patryotyzm em , k tóry przeglądał z każdego je g o  

czynu i kroku, popularność je g o  rosła niesłychanie, aż uro­
sła do bałw ochw alczej nieom al czci. Pow szechn ie teraz 
w W arszaw ie, a za nią i w  kraju całym, c zy  to w  sałonach 

arystokracyi, c zy  w  warsztacie rzem ieśłnika zwano Zam oy­
skiego ty lko  „panem  A n d rze jem ,“ a naw et w  sferach ro ­
syjskich, m iędzy rozlicznym i dygnitarzam i, na Zamku w ar­
szawskim, nosił popularne, poufałe miano „Andriu chy.“ P o ­
w oli stał się ogniskiem  życ ia  narodowego, m oralnym  je g o  

• p rzew odn ik iem ; w szyscy ogląda li się na n iego  i p rzy  każ­
dym  kroku i czyn ie pytano się w p rzód y : co pow ie  na to 
pan A n d rze j, ja k  on o tern sądzi? K toś  nazwał go  teraz 
„słow em  posiłkowem  społeczeństwa,“ dając tern poznać, że 
nic bez n iego i bez je g o  pom ocy zrob ić się w  kraju nie 
da i nie można, nie n a leży  robić.

Popularność ta sięgała do wszystkich sfer społecznych.

HISTORYA DWÓCH UT. 10
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N a  Zamku warszawskim, w  salonach arystokratycznie uspo­

sobionego Gorczakowa, Zom oysk i m ile b y ł w idziany, i  p rzy j­
m owano go  tam z wyraźnem  odznaczeniem. G orczakow  
postępow ał p rzy  tern tak, że  częstokroć dotk liw ie  obrażał 
swych współrodaków, k tó rzy  bądź co bądź za jm ow ali tu 
w ysok ie posady, uważali się za  panów kraju i m ie li p re- 

tensye w szędzie i zawsze do p ierwszeństwa )̂. P o w o li koło 
pana A n d rze ja  grupować się p oczę li ludzie w yb itn ie js i 
w  kraju, um ysły go tow e  do czynu, do przerwania strasznej 
drzem ki społecznej. P rzy c zyn iły  się do tego  tak zwane 
„z ja zd y  K lem ensow sk ie,“ k tóre ro zpoczę ły  się jeszcze  ko ła  

r. 1843. Zam oyski chcąc pokazać gospodarstwo, jak ie  p ro ­
w adził w  swych majątkach, zaprasza! co rok  w  L ipcu , da 
swega pyszn ie urządzonego pałacu w  E lem ensow ie (w  L u ­
belskiem ) ziemian, k tó rzy  też bardzo Hcznie się tam z je ż ­
dżali. N ieraz zbierało się tu do dwustu osób zam ożn iejszej 
i wykształceńszej szlachty. Pask iew icz patrzał na to  p rzez  
palce, gd y ż  ostatecznie nie m ógł nic zarzucić Zam oyskiem u 

pod w zg lędem  politycznym . Z ja zd  taki trwał zw yk le  dwa 
dni, w  ciągu k tórych  gospodarz obw oz ił gości po polach 
i folwarkach, Idomacząc uprawę i p róby  dokonane, pokazy­
wał inwentarz, m aszyny roln icze, budynki. P o  w ystaw nym  
obiedzie, w ieczorem  zaczynały się rozp raw y roln icze i  eko­
nom iczne. K w estya  włościańska była  zw yk le  g łów n ym  przed­
m iotem  dyskusyi, a n iek iedy gospodarz czyn ił w yc ieczk i 

w  dziedzinę obycza jów , moralności i  społecznych obow iąz­
ków. W szystko  to  jednak m iało pew ien  ton, pew ien chara­
kter podniosły, na dnie k tórego  leża ła  zawsze myśl o o j-

b Mikołaj Berg z tego powodu opowiada taką anegdotę : „zda­
rzyło się raz (a może nie jeden raz), że księżna Gorczakowowa do tego 
stopnia się zapomniała, iż rzekła do jednej damy rosyjskiej (której 
mąż był znaczną figurą i także arystokratycznego pochodzenia), która 
siedziała na kanapie, gdy nagle weszła do salonu hrabina Zamoyska : 
„veuillez bien, madame, céder votre place à la comtesse.“ Obrażona 
dama odrzekła: ,je puis, madame, si vous le desirez, vous céder 
même le salon.“ I  z terni słowy opuściła pokój.“ Fakt ten opowia­
dał autorowi ówczesny dyrektor kancelaryi namiestnika.
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czyźn ie, te j b iednej, n ieszczęśliw ej, zdeptanej o jczyźn ie . 
P o lityk i unikano zupełnie, ale ostatecznie takie z jazdy, ta­

kie zebrania n ieom al całej in te ligen cy i kraju, m iały swój 
ogrom ny w p ływ , skupiały ludzi, łą c zy ły  cem entem  w spó l­
nej m yśli rozb ite  jednostk i społeczne. W  r. 1844 za jrza ł 
do K lem ensow a i m argrabia W ie lop o lsk i, a baw iąc tam 

cały tydzień  w yn iós ł w dzięczne wspom nienie sw ego po ­
bytu w  K lem ensowskim  pałacu, o czem  później publicznie 

wspominał.
E-ezultatem tych  zjazdów , które zresztą podejrzyw ane 

przez rząd, w  kilka lat potem  zakazane zostały, było to, 
źe koło Zam oyskiego zebrała się pewna grupa zam ożn iej­
szej i in te ligentn iejszej szlachty. B y li tam  Tom asz hr. P o ­

tock i, Adam  G o ltz , Edm und Staw iski, Stanisław A leksan ­
drowicz, dwaj G órscy i kilku innych, k tó rzy  teź od r. 1849 
redagow ali i w ydaw a li „B oczn ik i gospodarstwa k ra jow ego “ , 

czasopismo w yłączn ie za jęte  sprawami ro ln iczem i i  ekono- 
micznemi. G dy M ikoła j umarł, gd y  Pask iew iczow sk ie rządy 
wraz z je g o  śm iercią ustały, gd y  zdawało się, źe  nastały 
lepsze, liberaln iejsze czasy, gd y  św ietne „dn i m a jow e“ 
1856 r. pom im o groźnych  i karcących m ów  cesarza, za­
pow iadały bądź co bądź jak ieś u lg i, zw oln ien ie  pewnych  
w ięzów , rozluźn ien ie kajdan, gd y  Jezierski i  "W ielopolski 

krzątali się, b y  drogą p e ty cy i, drogą adresu dać poznać 
młodemu monarsze pragnienia i życzen ia  kraju, w  grupie 
„K lem en sow czyków “ powstała także m yśl jak iegoś  zb io ­
row ego  działania. N ie  łącząc się w cale z Jezierskim  i W ie ­
lopolskim , n ie zgadza jąc się na adresa i petycye, gd y ż  p ro ­

gram  Zam oyskiego pracy organicznej nie dozwalał o nic 
prosić, zw łaszcza, źe trzym ając się gruntu lega lnego, kraj 
do tego  prawa nie miał, postanow ili oni co innego zrobić, 
coś takiego, co nie by ło  dom aganiem  się o przyw rócen ie 
praw należnych Polsce, ale co m ogło  n ieobhczone p rzy ­
nieść k ra jow i korzyści, co pod skromną formą, nie m ającą 

zw iązku z ustępstwami i koncesyam i pohtycznem i, m ogło  
jednak zbaw ienny w p ływ  w yw rzeć  na losy  polskie. M yśl 
założen ia Tow arzystw a  ro ln iczego  zgadzała  się z progra-

10*
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mem Zam oysk iego  i K lem ensow ozyków , odpow iadała w szy ­
stkim warunkom tego  programu. Po zw o len ie  na takie T o ­
w arzystw o nie m iało charakteru koncesyi po litycznej, nie 

zam ykało d rog i do upominania się p rzy  zdarzonej sposo­
bności o n ieprzedawnione prawa Po lsk i, nie dawało rzą ­
dow i pretekstu, że rob i w szystko co m oże ; podczas gd y  
żądania Jeziersk iego i W ie lopo lsk iego , gd yb y  się u rzeczy­
w istniły, upow ażn ia łyby rząd rosyjsk i do tw ierdzen ia  przed 

Europą, że dał Po lsce  wszystko co m ógł i że  P o la cy  nie 
m ają ju ż  żadnego powodu do skargi i rekrym inacyi. T o ­

w arzystw o roln icze, k tóre m iało się za jm ować wyłączn ie 
sprawami gospodarskiem i, w  żadnym  razie w  oczach świata 

nie m ogło  uchodzić za ustępstwo natury po litycznej.
M yśl ta znalazła powszechną aprobatę K lem en sow czy- 

ków , zw łaszcza, że chw ila zdawała się sposobną do je j 
urzeczywistnienia. Już po w y je źd z ie  cesarza z W arszaw y, 
w  Czerwcu 1856 r. na dorocznem  ogólnem  posiedzeniu 
członków  redakcyi „R oczn ik ów  gospodarstwa k ra jow ego “ , 
pod prezydencyą  gubernatora warszawskiego Łaszczy ii-  
skiego, pro jek t został p rzy ję tym  i poruczono dwom  człon ­
kom : Lu w ik ow i Górskiemu i A dam ow i G o ltzow i, za jąć się 

ułożeniem  ustawy p rzyszłego  Tow arzystw a. Zam oyskiego 
w ted y  w  W arszaw ie nie było, gd yż  baw ił w  W iedniu, w e ­
zw any tam do łoża konającego ojca. W róc iw szy  w  jesieni 
z zagranicy, pro jek t pochw alił, statut g o to w y  p rzeczyta ł 
i za ją ł się gorliw ie  przyprow adzen iem  onego do skutku. 
U łożono odpow iednie podanie do rządu, które opatrzone 

podpisam i wszystkich członków  redakcyi „R oczn ik ów “ 
i kilkunastu znakom itszych obyw ateli, pan A ndrzej z ło ży ł 
wraz z projek tem  ustawy Muchanowowi.

T en  zrazu opierał się tem.u. W ych ow an iec  szkoły m i­
kołaj o wski ej, drżał, usłyszawszy w yraz „tow a rzys tw o “ ; lękał 
się zjazdów , skupień szlachty i  nie chciał się na pro jek t 
zgodzić. A le  Zam oyski potra fił g o  nakoniec przekonać, do 
czego  zapewne bardzo w ie le  się p rzyczyn iły  ciepłe, lib e ­
ralne prądy, jak ie  sz ły  z  Petersburga i jak ie  w lew a ły  nowe 

życ ie  w  zamarzłe, skostniałe ciało państwowe. B ądź co
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bądź podanie i p ro jek t T ow arzystw a  p rzy ją ł i przedstaw ił 
Grorczakowowi. Ten  oczyw iście  nie sprzeciw iał się w c a le ; 
szło ju ż ty lk o  teraz o form ę, jaką  nadać należy temu sto­
warzyszeniu. Statut u łożony przez K lem ensow czyków , chciał, 
b y  zebrania Tow arzystw a  odbyw a ły  się w  W arszaw ie  raz 

do roku, na k tóre m ieli się z jeżdżać  w szyscy członkow ie. 
P rzec iw  temu w ystąp ił z opozycyą  jenera ł K otzebue, syn 

sławnego n iem ieck iego pisarza, s ze f sztabu Gorczakowa, 
N iem iec zły, zg ry ź liw y , chytry,, in trygan t, n ie bez w p ły ­
w ów  w  otoczeniu namiestnika, w a lczący o te w p ływ y  upar­

cie z M uchanowem , n ie lubiący P o laków  i należący do 
tych, k tó rzy  tw ierd z ili, że  Po lakom  nie trzeba rob ić  ża­

dnych ustępstw i rządzić nim i należy po w ojskow em u, po 
Paskiew iczowsku. M ałego  wzrostu, g łęboko zapadłych, dro­
bnych i  z łych  oczów , z jad liw y  w  m ow ie, opierał się temu 
punktow i statutu Tow arzystw a  zacięcie. Tw ierd z ił, że T o ­
w arzystw o roln icze m oże się stać z czasem bardzo licznem , 
że zatem  takie z ja zd y  ogó lne w  W arszaw ie m ogą  być  n ie­
bezpieczne dla rządu, m ogą przybrać charakter dawnych 
sejm ików  polskich. J eże li ju ż konieczn ie ma istnieć takie 
stowarzyszenie, to  na leży  mu nadać fo rm y ja k  naj ciaśniej- 
sze, działalność je g o , o ile  się ty lko  da, utrudnić i skrępo­
wać. W  tym  celu w ym yślił tak skom plikowaną maszynę, 
przypom inającą francuzki p ro jek t konstytucyi Syesa, tak 

ciężką i w olno idącą, że  Tow arzystw o  nie m iałoby żadnego 
nieom al znaczenia, a przez swój brak ruchu pozbaw ioneby 
by ło  w szelk iego  w p ływ u  na kraj. R adz ił m ianow icie, żeb y  
zamiast ogó ln ego  dorocznego zebrania wszystk ich  człon­
ków  Tow arzystw a  w  W arszaw ie, b y ły  z ja zd y  pow iatow e, 
aby tam radzono o potrzebach  gospodarstwa i żeb y  w y ­
bierano deputatów, k tó rzy  zebrani ze wszystkich  pow iatów  
całej gubern ii, m ieli stanowić z ja zd y  gubernialne. Ponad 
tern wszystkiem  m iał stać centralny kom itet ro ln iczy w  W a r ­
szawie, z łożon y z wybranych  przez z jazd  gubern ialny de­
putowanych.

Pom inąw szy ju ż  ciężką i zb y t w ie lką  kom plikacyą 
takiej m aszyny, p ro jek t K o tzebu ego  uderza w prost sw oją
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bezsensownością. M ożna po jąć i  uspraw iedliw ić zupełnie 
z ja zd y  pow iatow e członków  Tow arzystw a , ale jak ie  zna­

czenie m iały m ieć zebrania deputatów  od tycb  zjazdów  
w  m ieście gubernialnem  ? C zy  to miała być  jakaś w yższa  
instancya ? ale czego  i na co ? co ona miała decydow ać 
i  czem  się zajm ować? C zyż kw esty a takiej lub innej uprawy 
buraków i kartofli, drenowania lub nawozu, rozbierana na 
z jeżd z ie  pow iatow ym , miała jeszcze  raz pójść pod ostate­
czną decyzyą  i  zatw ierdzen ie w  gubernium ?

Śmieszny ten pro jek t, urodzony w  g łow ie  żołnierza, 

k tó ry  po jęc ia  nie m iał o tern, o czem  w ygłaszał zdanie, 
a k tóry jako  jenera ł m oskiewski czuł się uprawnionym  do 

sądzenia i decydowania o w szystk iem , jakko lw iek  znalazł 
aprobatę u n iektórych  dygn itarzy  rosy jsk ich , a m iędzy 
nim i i u marszałka szlachty warszawskiej Uruskiego, nie 

podobał się M uchanowowi, nie dlatego, że nosił cechę n ie­
po jęte j naiwności, ale dlatego, że w yszed ł od K otzebuego . 

D la  Mu chanowa przedewszystk iem  Tow arzystw o  miało 
zw rócić um ysły szlachty, żądne działalności po litycznej, 
na pole ciasne i  ograniczone; m iało b yć  klapą bezp ieczeń ­
stwa, przez którą zb y t nagrom adzona para pragnień spo­
łecznych  m ogła uchodzić swobodnie i rozp ływ ać się wśród 

dyskusyi o inwentarzu lub orce; d latego też  zgadza jąc się 
na założen ie samego T o w a rzys tw a , nie w idzia ł potrzeby 
ścieśniania go  zbytecznego. Zresztą w ola ł on jeden  zjazd, 
choćby najliczn iejszy w  W arszaw ie , pod swoim  bokiem, 

niż k ilkadziesiąt m niejszych, rozrzuconych  po całym  kraju, 
w  miasteczkach m ałych i oddalonych, gdzie  n iepodobna 
l;)yła kontrola i dozór, zw łaszcza p rzy  pom ocy ówczesnych, 
mało spręŻ5̂ stych, a nadewszystko ogran iczonych  um ysłowo 
władz. M im o to jednak, je ż e li uparcie odrzucał pro jek t 

K otzebu ego , to nie dlatego, że  on b y ł dość głupi, ale dla­
tego, że w yszed ł od je g o  n ieprzyjaciela. U parł się w ięc 
p rzy  swojem , i statut, z ogó lnym  zjazdem  stowarzyszonych  
w  W arszaw ie, został p rzy ję ty . Napróżno Uruski ostrzegał, 

że  takie tow arzystw o koniecznie musi się zm ienić w ciało 
polityczne, napróżno K o tzebu e się gn iew ał i sypał zjad li-
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w ym i argumentami, M uchanow stał p rzy  sw ojem  i z w y ­

ciężył.
T eraz, gd y  statut przesze(^  przez ogień  w ładz w ar­

szawskich, pozostawało ty lk o  uzyskać je g o  zatw ierdzen ie 
przez cesarza. Poczekano z tern do je g o  przyjazdu  do 
"Warszawy, k tó ry  zapow iedziany b y ł na jesień. K lem ensow - 
czycy  nie w ą tp ili o tern, że zatw ierdzen ie to nastąpi. Chwila 

była  odpow iednią; liberalizm , skłonność do m ałych ustępstw 
c iąg le  jeszcze  trwała w  rządzie, czego  dow odem  b y ły  dwa 

nowe objawy, jak ie  z in icya tyw y  sam ego cesarza p rzyszły  
do skutku. M ianow icie zw iększono teraz w  uniwersytetach 

rosyjskich  liczbę stypendyów  na w ydzia łach  prawnych 
w  M oskw ie i Petersburgu , dla Po laków , w  celu dostar­
czania K ró lestw u  w iększej lic zb y  urzędn ików  sądowych 
z w yźszem  ukształceniem  uniwersyteckiem . D otąd  takich 

stypendyów  by ło  20, teraz zrob iono ich 40. D ow odziło  to, 
że bądź -co bądź myślano o Polsce, chciano coś dla niej 
zrobić, źe nastąpił jak iś ruch po m artwych, skostniałych 

czasach m ikołaj o wskich.
A le  je ż e li zw iększanie stypendyów  polskich w  uni­

wersytetach  rosyjsk ich  dowodziło , źe myślano w  P e ters­
burgu o Polsce, to drugi fakt, k tórego  doniosłość na razie, 

w  społeczeństw ie odw yk łem  od tego, przeceniono, św iad­
c zy ł w ym ow n ie o dobrem  usposobieniu dla kraju m łodego 
cesarza. "W Sierpniu 1857 r. wskutek starań Samuela M erz- 

bacha, księgarza warszawskiego, m inister ośw iecenia uw ia­
dom ił M uchanowa, jako  kuratora okręgu  naukowego w ar­
szawskiego, źe cesarz ze zw o lił na zapewnienie dzieciom  
Adam a M ick iew icza , „w ych od źcy  i  p o e ty “ , prawa w łasno­

ści dzieł ojca, tak w  cesarstwie ja k  i K ró les tw ie , do czasu 
pełnoletności tychże, z przedłużeniem  na czas dalszy dla 
tego  z dzieci, które p rzys ięgę  w ierności wykona. Jednem 
słowem, pozw olono na w ydan ie poezy i M ick iew icza  w  W a r ­
szawie. P ak t ten w yw arł bardzo silne i  bardzo dodatnie 
w  kraju wrażenie, tłóm aczące się tein , źe pisma na jw ię­
kszego poety  n iety lko  w  Polsce, ale w  całym  św iecie sło­
w iańskim , b y ły  w  K ró les tw ie  ja k  najsurow iej wzbronione.
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( 'i-;'17,lira nie pozwala ła  nawet na drukowanie nazwiska- 

poety, i je ż e li  o nim pisano, to  pod kryptonim em  „M .“ , 

Z e  szkół wypędzano uczniów , je ż e li wśród nich znalazł 
się ja k i w iersz M ick iew icza, karano za to  surowo. N ie  dziw  
w ięc, że zniesienie tego  zakazu, zapewnienie dzieciom  poety  
praw  własności do je g o  dzieł, w yw rzeć  musiało i  w yw arło  

wrażenie, by ło  jedn ą  z tych  „łask “ , o jak ich  ciągle mó­
w iono, że spadną na Po lskę z ręk i m łodego monarchy.

P raw o  wydan ia jedn orazow ego  pism p oe ty  w  dzie­
sięciu tysiącach egzem plarzy kupił od Lu dw ika  W o ło w ­
skiego, opiekuna nieletn ich  dzieci Adam a, za 65.000 złp. 

żyd  M erzbach, księgarz, co mu się zresztą należało, bo 
w łaściw ie on w  całej tej sprawie dał in icya tyw ę i p rzez 

półtora  roku rob ił w  tym  celu starania. Odnośna umowa 
zawartą została d. 27 W rześn ia  1857 r. przed M arcelim  
Zielińskim , re jentem  kancelaryi ziem iańskiej w  W arszaw ie . 

W  im ieniu opieki n ieletnich po M ick iew iczu  dzieci, stawał 
L eo n  hr. Łubieński. M erzbach ogłosił zaraz prenum eratę 
na pięć tom ów  kom pletnych , ja k  m ów ił, pism tw órcy  
„D z ia d ów “ , w  cenie 10 rubli, a ze stalorytam i 15 rs. T ym  
w ięc sposobem, gd yb y  sprzedał całe owe 10.000 egzem pla­
rzy, m iałby pow ażny dochód stu tys ięcy  rubli, a zatem  

zysk i niesłychane )̂. W szystko  to  nie podobało się pow sze-

0 Właściwie Merzbach zapłacił 35.600 franków, co czyniło no­
minalnie 8900 rs. czyli złp. 59.333 gr. 10. Ponieważ jednak franki 
dobrze były płacone, więc dzieci poety dostały około 65.000 złp. 
Suma ta miała być uiszczoną w dziewięciu ratach w ciągu czterech 
lat, na co Merzbach dał weksle.

-) Zyski te jednak nie mogły być znaczne. W  § 3 umowy 
opieka zastrzegła sobie, że ustąpione Merzbachowi prawo „rozciąga 
się tylko do Królestwa Polskiego i cesarstwa rosyjskiego i dotyczy 
tylko dzieł ś. p. Adama Mickiewicza dotąd (t. j. do 1857 r.) drukiem 
ogłoszonych“. Mając tedy na mocy tego paragrafu zupełną wolność 
zrobienia innego wydania za granicą, zawarła opieka w dwa lata 
później umowę z Maurycym Bolesławem Wolfem z Petersburga, 
wskutek której ten ostatni zrobił nowe, kompletne pism poety wy­
danie. Wprawdzie przez te dwa lata mógł Merzbach sprzedać swój 
nakład i znaczne z niego zyski osiągnąć, jednakże z uwagi, że koszt
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chnie. Zrazu opinia publiczna narzekała, źe  w ydaw n ictw o 
dostało się w  ręce zw yczajnem u księgarzow i i do tego  ż y ­
dow i, k tóry jed yn ie  zysk i będzie m iał na widoku. „M oźe- 

byśm y w o le li, pisała „G-azeta warszawska“ , b y  inne ręce 
pod ję ły  się tego  w ydaw n ictw a, ręce jak ie  dość zasobne, 
k tóreby nie szukały zarobku w  tern wydaniu, g d y  to  w dzie­
jach. m ieć będzie swe znaczenie. O spełnienie tego  obow ią ­

zku dobijać się należało niejednemu, a najzacn iejsze h isto­
ryczne nazw isko jeszcze  nabrałoby blasku, gd yb y  stanęło 

pod im ieniem  M ick iew icza , w ydan ego  w  W arszaw ie  w  r. 
1857“ . B y ła  to lekka, choć p rze jrzysta  przym ów ka do pana 
A nd rze ja , źe on pow in ien  b y ł się tern zająć, że ty lko  pod 
je g o  firm ą dokonane wydanie, daw ałoby gw arancyą naro­

dow i, źe  dzieci poety  n ie zosta ły  wyzyskane.
O to bow iem  teraz szło. Grdy się spostrzeżono, g d y  

się dow iedziano, za ile  kupił M erzbach  prawo w ydaw n i­
ctwa, g d y  obliczono z;yski, jak ie  ztąd m ieć m ógł, pow sze­
chnie poczęto  się oburzać na lekkom yślność, ja k  mówiono, 

opiekuna n ie letn ich . W ołow sk iego , k tóry  za tak marną 
stosunkowo cenę sprzedał ich  ojcow iznę. W ołano, źe w  ta­
kich warunkach ofiarność narodowa nie szła na korzyść 
dzieci poety, ale żyda  księgarza. Znany pisarz Padalica, 
zaprotestował p rzeciw ko temu publiczn ie w  „C zasie“ kra­
kowskim , za nim Lu dw ik  P ieńkow sk i, marszałek szlachty 

pow iatu W innickiego, rozw inął agitacyą  p rzeciw  M erzba- 
chow i i ogłosił protest z licznym i podpisam i szlachty po-

nakładu był duży, bo wypadał wydawcy po rs. 5 kop. 40 za egzem­
plarz, zyski te ograniczały się do rs. 4 kop. 60. Byłoby i to dosta- 
tecznem, gdyby nie inne jeszcze wydatki, jako to: procent ustępo­
wany księgarzom (257o), kredyta z rachunkiem rocznym, prezenta, 
jakie dał dzieciom poety (serwis srebrny na 12 osób), opłacanie się 
cenzorom, by nie bardzo kreślili utwory poety. Zysk więc malał, 
a i tego pozbawiła Merzbacha prywata tak dalece, że odbiwszy pier­
wszego tomu 10.000 egzemplarzy, przekonał się, że na sprzedaż ta­
kiej ilości liczyć nie może i drugi tom bił już tylko w 2000 egzem­
plarzy, których sprzedać także nie mógł. Pod pokrywką obrony 
interesów dzieci poety, inni księgarze warszawscy intrygowali prze­
ciw Merzbachowi i podburzali przeciw niemu opinią publiczną.
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dolskiej, która, „pow odow ana głosem  obrażonego sumienia“ , 
ośw iadczała, że dzieł M ick iew icza , w ydanych  przez M erz- 
bacha , prenum erować nie będzie, i  w zyw a ła  wszystkich 
tych , k tórym  „oburzająca owa spekulacya“ n ie jes t w ia ­

doma, b y  to samo zrobili. W sku tek  tego  szlachta tak zw a ­
nych prow incyj zabranych, pieniądze przeznaczone na kupno 
dzieł M ick iew icza , składała swym  marszałkom z tern, żeby  
w yjedna li pozw olen ie  u rządu, dla przesłania ich dzieciom  

poety, N apróźno przez usta literata D ziekońskiego, M erz- 
bach zapewniał, że po rozprzedaniu nakładu w yp łac i n ie ­

letn im  drugie tyle, że protestacye m ogą je  pozbaw ić tej 
drugiej po łow y, że w obec nich nie odbierze naw et s w e g o ; 
w ydaw n ictw a je g o  nie kupowano, tak że został przez nie 
zupełnie zrujnowany. Oharakterystycznem  jeszcze  jes t to, 

że w  całej tej sprawie dzienniki warszawskie zachow yw a ły  
zupełne m ilczenie.

W śród  tych  sporów, d. 6 W rześn ia  cesarz p rzyb y ł po 
raz drugi do W arszaw y  i stanął w Belw ederze, w itany 
przez tłumnie zebraną publiczność na ulicach, przez w e­

sołe, entuzyastyczne naw et okrzyki. P rzedstaw iony sobie 

przez namiestnika p ro jek t Tow arzystw a  ro łn iczego w  za ­
sadzie za tw ierd z ił, zastrzegając ty lko  przedyskutowanie 
je g o  statutu w  K om itec ie  m in istrów  w  Petersburgu. Szło 
oczyw iście o to teraz, by  statut ten  przeszedł przez tę 
nową próbę. M inistrem  sekretarzem stanu K ró lestw a  po 
zm arłym  w  roku zeszłym  Turkulle b y ł Tym ow sk i, od k tó­
rego  zachowania się w  tej sprawie bardzo w ie le  zależało. 

Zyskany p rzez K lem ensow czyków  Tym ow sk i przyrzek ł p o ­
parcie, i nie u legało ju ż najm niejszej w ątp liw ości, że p ro ­
je k t  ca łkow icie zostanie zatw ierdzony.

Tym czasem  cesarz zabaw iw szy parę dni w  sto licy 
Polsk i, udał się d. 9 W rześn ia  do Puław , gdzie  m ieścił się 
instytut panien. P o zb y ł się tutaj, wśród grona m łodych 

dziew cząt, całego sw ego majestatu im peratorskiego, baw ił 
się wyborn ie, b iega ł z pannami po ogrodzie  i parku, ści­
ga ł się i kazał się gonić, ja d ł z niem i ko tłe ty  cielęce, ro z­
mawiał, obdarzał cukierkami. Jakko lw iek  polskie d z iew czyny
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zachw ycone b y ły  tą dobrocią m łodego  i p rzysto jn ego  m o­
narchy, opinia p rzecież w  kraju k rzyw o  na to patrzała 
i  w ogó le  instytut panien w  Pu ław ach nie cieszył się d o ­
brą renomą, dzięki tym  odw iedzinom  cesarskim.

P ow róc iw szy  z Pu ław  do W arszaw y, w  trzy  dni p o ­
tem  w yruszył zagran icę do Stutgardu, gd z ie  zjechać się 
m iał z cesarzem Francuzów , Napoleonem , i następcą tronu 

pruskiego, późn ie jszym  cesarzem W ilh e lm em  Zdobyw cą. 

Tutaj, wśród zabaw, uczt, ba lów  i u roczystości w sze lk iego  
rodza ju , cesarz N apo leon , zawsze m yślący o Po lsce , k o ­

rzystając z przy jaźn i, jaka  od traktatu paryzk iego  zdawała 
się łączyć oba państwa, m iędzy innem i sprawam i europej- 
skiemi, podniósł przed A leksandrem  I I .  sprawę polską. M ó ­
w ił, źe  czyn i to w  interesie porządku i pokoju , że trzeba, 

b y  monarcha rosyjsk i uważał to przypom nien ie za na j­
szczerszy w yraz pow ażan ia i przyjaźn i, jaką  do n iego czuje 
cesarz Francuzów. „K w es tya  polska, pow iedzia ł Napoleon, 
o ile  m oże k iedyś powstać i  zainteresować dyp lom acyą 

europejską, jes t jed y n ą , która stosunek F rancy i do P o s y i 
m oże uczynić drażliwym . M am  zob ow ią zan ia , od których  

odstąpić n ie m o g ę , muszę się także liczyć  z opinią publi­
czn ą , która w e F rancy i w ie lce je s t Po lsce przychylną.

0  tej okoliczności zn iew olony jestem  otwarcie uprzedzić 
waszą cesarską mość, ażeby nie nastąpiło zerwan ie dobrej 
naszej za ży ło śc i, którą tak cen ię“ . N ie s te ty ! A leksander 
nie chciał zrozum ieć tych  słów, n ie chciał wysłuchać tej 
rady, k tóraby by ła  ocaliła m oże Po lskę od strasznej kata­

strofy, a rozw oju  R osy i nie powstrzym ała na długie lata. 
Car uczuł to przypom nien ie jako  obrazę , ale zapanował 
na razie nad oburzeniem  i odrzekł chmurnie i o zięb le , że 

n ikt w ięcej od n iego samego nie ż y c zy  Po lsce  spokoju
1 pomyślności, ale że wszelka in terw encya obca m oże tylko 
zaszkodzić je g o  dobrym  zam iarom , a to  p rzez obudzenie 
w  Polakach  nadzie i, n iepodobnych  do urzeczywistnienia. 
W ych od ząc  z te j k on fe ren cy i, w yrzek ł w  petersburskiej 

francuzczyznie dość głośno, b y  go  w szyscy m og li słyszeć, 
te słowa znaczące i fa ta ln e : „ośm ielono się m ów ić m i
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0 P o lsce“ (on a osé me p a r le r  Pologne). Znaczyło  to, że po 
za u lgam i drobnem i, po za nic nie znaczącem i łaskami, 

w  gruncie rzeczy  nie zam ierza on zrobić żadnych ustępstw, 
żadnych reform  stanowczych, i że Po lska  pod je g o  berłem  
n iczego  się spodziew ać i na nic lic zyć  nie m oże. Postano­
w ien ie zgubne, zaślepienie z łow ieszcze, k tóre, gdybyśm y 
m ogli w ierzyć  w  przeznaczen ie, w  jakiś ba jeczny urok 
ludowy, los rzuca n iek iedy na k ró lów  i narody, ja k b y  je  

chciał p ok a ra ć . . .
W y jech aw szy  ze Stutgardu, zkąd zabrał baw iącą tam 

sw oją żon ę , cesarz pow rócił do W arszaw y  d. 8 P a źd z ie r­
nika. Z  dworca ko le i oboje  m ałżonkow ie w prost pojechali 

do kościoła św. A lek san d ra , gd zie  ich pow ita ł arcybiskup 

F ija łkow sk i w  szatach p on ty iika ln ych , o toczony k lerem
1 błogosław ił. Ludność tłumnie za legła  u lice i  radośnie w i­
tała dostojną parę, nie w iedząc, że przed  kiłku dniami ten 
car potężny, na cześć k tórego  teraz pod  b lad em , jesien- 

nem niebem  polskiem, grzm ia ły okrzyk i wesołe, skazał P o ł- 
skę na zatracenie i  zagładę wiekuistą. Cesarzow a, senty­
mentalna, niebieskooka, jasnow łosa Niem ka, zapragnęła po ­

znać tow arzystw o warszawskie, a zw łaszcza damy, i d latego 
nazajutrz zaraz, dnia 9 Październ ika , pan ie, sama w yb o ­
row a krema warszawska, Zam oyskie, Kosakowskie, Potock ie, 
Branick ie, W ie lop o lsk ie  i w ie le  innych , zebrały się w  Ł a ­

zienkach, ubrane w  rosyjsk i, dworski strój, to  je s t :  suknie 
z ogonam i i kokoszniki (rodzaj czó łek , jak ie  w idzieć m o­
żna jeszcze  dziś u starych żydów ek  po m ałych m iastecz­
kach) na głow ie. Tak  bow iem  kazano się ubrać. N a  koko­
szniki te k rzyw iły  się mocno panie p o lsk ie , i w iększość 
ich potrafiła dyadem am i i w ieńcam i kw ia tów  tak p rzykryć  

g ło w ę , że  tego  b rzydk iego  ubioru u rzędow ego  nie by ło  
widać. Cesarzowa z każdą z nich rozmawiała.

W ieczo rem  tego ż  dnia odbył się bał w  zamku u na­
m iestnika, bardzo św ietny ale k rótk i, bo cesarstwo od je­
chali o północy. Cesarz rozm aw iał z w ielu  osobam i i w ogó le 
ob jaw ia ł żyw e  zadow olen ie z  p rzy jęc ia , jak iego  doznał 

w  W arszaw ie. O dzyw ał się głośno, że w  sercu Kosyi, w  sta-
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rej M oskwie, nie b y ł lep ie j w itany. Jakoż tak było. G dzie  

się ukazał pow óz monarchy, lud się tłoczył, w yda jąc  okrzyki, 
potrząsając czapkami. Szczęśliw e dni, w  k tórych  nie zosta ły 
jeszcze  rozerw ane zw iązk i m iędzy monarchą i  ludem ; 
w  k tórych  obie strony jeszcze  się szanowały i pokładały 

w  sobie zaufanie w  lepszą, słodszą przyszłość!
W  W ie lk im  Tea trze  na przedstawieniu  baletu  p. t. 

„K o rsa rz “ , na którym  zna jdow ali się obo je  cesarstwo, pu­

bliczność z obaw y uchybienia etyk iecie, zachow yw ała się 
bardzo cicho. Cesarz zd ziw ion y  tern, w yrzek ł „c z y  publi­
czność je s t  m artw a?“ ( la  public es t-il m o rt? )  i kazał swemu 
otoczen iu  b ić oklaski. N a  przedstawieniu  tern w szyscy m ęż­
czyźn i w  krzesłach i lożach  b y li w e frakach i b ia łych  kra­

watach , damy, przeważn ie ż y d ó w k i, w  strojach balowych , 
ale nie odznaczały się p ięknośc ią , św ieciły  ty lk o  ko lekcyą  
wspaniałych brylantów .

Nakon iec dnia 11 Październ ika  obo je  cesarstwo zo ­
staw iwszy 20,000 rubli na ubogich, opuścili W arszaw ę uda­

ją c  się najprzód do Puław. T ym  razem  jednak  m łody m o ­
narcha w  obecności swej żony, zachował się bardzo p o ­
w a żn ie , baw ił k ró tko , zw iedza ł ty lk o  n iższe k lasy, nie 
b iega ł i  nie rozm aw iał z pannami. Ztąd  udał się do K ijow a .

Bezpośrednim  skutkiem pobytu  cesarskiego w  W a r ­
szawie , by ło  zatw ierdzen ie Tow arzystw a  ro ln iczego. T y ­
m owski w  kom itecie m inistrów  przeprow adził statut, o czem  

ju ż  w  Grudniu 1857 r. w iedziano w  kraju. Spraw iło to 
powszechną radość. „K u ry e r  warszaw ski“ , nader ro zpo ­
wszechnione pisemko brukow e, w oła ł:' „K reś lim y  te kilka 
słów, aby nie spóźniać słusznej radości, jak ie j kraj cały 

w dzięcznością prze jęty , dozna na w iadom ość o tym  now ym  
dow odzie szczodrob liw ej łaski N a jjaśn ie jszego  Pana i  do­
broczynnych  zam iarów  W yso k iego  K ządu , pod  którego 
św iatłym  sterem , pożyteczne, dobro kraju na celu m ające 
usiłowania zacnych o b y w a te li, tak pożądany odnoszą sku­
tek “ . Ten  ję z y k  niewym uszony, te  w yrazy  szczerej w d z ię ­
czności dla monarchy, nie nakazane przez w ład zę , jak że  
dziwnie brzm ią dzisiaj w  naszych uszach ! P ó źn ie j o rzą-
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dzie i cesarzu ju ż  tak  nie pisano, a je ż e li pisano to  ty lk o  

z  rozkazu p o l ic j i  i  satrapów rosyjskick.
Z  zatw ierdzen ia Tow arzystw a  cieszono się w ięc  po ­

wszechnie, a K lem en sow czycy  tryum fowali. N ie  baw ili się 
w  adresa, w  prośby, w p e ty c je , w  żebraninę o n ieprze­

dawnione prawa P o ls k i , ale idąc po drodze legalnej zdo ­
ła li w yjednać pod skromnem mianem Tow arzystw a  ro ln i­

czego, praw dziw ą rep rezen ta c ją  kraju, bo za taką w  swych 
rozm ow ach, w  g łęb i swych serc, stowarzyszen ie owe uwa­
żali. N ie  w ątp ili b o w ie m , że  p rzy  w p ływ ie  i  znaczeniu^ 
jak ie  m ieli w  kraju przez swe stanowiska, swój rozum,, 

i  go tow ość do in ic ja ty w y , zdoła ją  przez zręczn ie pok iero­
waną ag itac ją , zgrom adzić w  Tow arzystw ie  wszystko co je s t  
pod jak im kolw iek  bądź w zględem  w yb itn ie jszego  w  kraju, 
że w reszcie p rzez sam ogrom  lic zb y  swych członków  T o ­
w arzystw o stanie się faktycznym  reprezentantem  Po lsk i, 
je j  sejm em , je j  parlamentem. Jakoż p rzy  dorocznych  z ja ­
zdach wszystk ich  stowarzyszonych  w  "Warszawie, T ow a ­
rzystw o koniecznie musiało m ieć charakter ciała, przedsta­

w ia jącego  w  sobie całą n ieom al Polskę. P r z y  braku zatem  
w szelkich  innych organów, przez k tóreby głos pragn ień  
narodow ych  m óg ł b y ł dać się słyszeć, tego  rodzaju  liczne 

zebran ia , w  których  brali udział w szyscy ludzie w ykszta ł- 
ceńsi, czynniejsi, zastanaw iający się nad położeniem  kraju, 
musiały koniecznie, m im o w oh  nabrać charakteru p o lity ­
cznego, choćby naw et na tych  zebraniach m ów iono o upra­
w ie  pszen icy lub jęczm ienia. W reszcie , ja k  to  późn iej oba- 
czym y, sam rząd przez dziw ny brak lo g ik i, dziw n ie jszy 
jeszcze  nierozum, przyznał tę cechę Tow arzystw u  rolniczem u, 
w zyw a jąc  je  do rozstrzygn ięcia  kw esty i włościańskiej.

Nareszcie ogłoszono w  dziennikach ukaz o Tow arzy ­
stw ie , podpisany w  Carskiem S io le , dnia 24 L istopada 
1857 r. Zatw ierdzona przez tenże u k a z , ustaw a, p o w iad a : 
że  Tow arzystw o  ro ln icze ma na celu zjednoczenie p o je ­
dynczych  usiłowań dla nadania, zgodn ie z dobroczynnym i 
zamiarami rządu , siln iejszego popędu przem ysłow i ro ln i­

czemu w  kraju. T ow arzystw o  zatem  w yłączn ie się ma za j-
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m ować przedm iotam i, dotyczącym i gospodarstwa w ie jsk iego , 

we w szystk ich  je g o  gałęziach. O gólne zebranie T o w a rzy ­

stwa ma się odbyw ać raz na rok  w  Lutym .
P ierw sze  zaw iązk i n ow ego  Tow arzystw a  u tw orzy li 

członkow ie redakcyi „P o c zn ik ów  gospodarstwa k ra jo w ego “ , 
w  liczb ie  53, zaprosiw szy jeszcze  do sw ego grona dwu­
dziestu obyw ateh  ziem skich , m ajętn ie jszych , znanych ze  

swych w p ływ ów  i z dobrego gospodarowania. M ięd zy  nim i 
zaproszony b y ł i m argrabia "W ielopolski. N ie  p rzyb y ł j e ­

dnak, ale przysła ł w  m iejsce siebie syna sw ego Zygm unta. 
Jakie b y ły  p rzyczyn y  tego  postąpienia m argrabiego, n ie­
w iadomo ; prawdopodobn ie czuł o n , że wskutek oburzonej 
przeciw  sobie opinii z powodu procesu o zapis Świdziń- 

skiego, zna lazłby się wśród zgrom adzonych  obyw ate li osa­
m otnionym , i nie m ógłby  za jąć w  Tow arzystw ie  tego  sta­
now iska, ja k ie  mu się ze w zg lędu  na je g o  w ysok i rozum 
należało^). Zam oysk i, w ybrany prezesem  Tow arzystw a,

9 Biograf Wielopolskiego, Henryk Lisicki (Le marquis Wielo­
polski II, 44) powiada, że margrabia zajęty był wówczas sprawami 
prywatnemi, a mianowicie urządzaniem zbiorów po Świdzińskim, 
że podróż do Warszawy w porze roku nieprzyjaznej i konieczność 
długiego tamże pobytu, wstrzymywały go od przyjęcia zaprosin Za­
moyskiego, że nakoniec przewidywał, iż Towarzystwo wcześniej czy 
później zmieni się w ciało polityczne, i dlatego nie cbciał do niego 
należeć. Tłomaczenie to jest zbyt naciągnięte i wcale nieprawdopo­
dobne. Wielopolskiego program nakazywał przyjmować wszelkie 
ustępstwa, ze strony rządu i przyjmować je z otwartemi rękami, 
nie mógł być zatem obojętny na tak ważną instytucyą, jaką było 
Towarzystwo, zwłaszcza, że ono dopiero znacznie później, z inicya- 
tywy samego rządu, zajęło się kwestyą społeczno-polityczną, jaką 
była sprawa włościańska.

Właściwie przebieg tej sprawy był inny. Już w czasie druku 
niniejszego tomu, dostał się do rąk naszych manuskrypt, pisany 
ręką jednego z wybitniejszych członków Komitetu Towarzystwa 
rolniczego, zatytułowany „Urywkowe zapisy“ , gdzie odrzucenie Wie­
lopolskiego, autor przypisuje głównie zabiegom Leona hr. Łubień­
skiego. Łubieńscy bowiem nienawidzili Wielopolskiego, jeszcze z cza­
sów swego ojca Feliksa Łubieńskiego, ministra sprawiedliwości za 
Księstwa Warszawskiego, którego krewny Bontani należał czynnie 
do rozszarpania Ordynacyi Myszkowskich, sam zaś Feliks Łubieński
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z m ocy swej w ładzy, nie p rzy ją ł Zygm unta W ie lop o lsk iego , 
jako  zastępcy o jca , do grona za łożyc ie li, co b y ło  krokiem  
niesłusznym i n iespraw ied liw ym , w  obec tego , że w iele 
osób tak samo ja k  m argrabia zrobiło. Zam oysk i, k tóry 
zawsze b y ł n iezm iernie drażliw y na głos opin ii publicznej, 

k tóry chciał, b y  członkow ie je ż e li ju ż  nie ca łego T o w a rzy ­
stw a, to  przynajm niej je g o  za łożyc ie le  nie m ie li na sobie 
żadnych zarzutów, b y li szanowani przez op in ią , nie chciał 

W ie lop o lsk iego  w prost dlatego, że b y ł przez kraj nielu- 
b iany i nie cieszył się mianem dobrego Polaka. P o za  tern, 
leża ła  w  tern wszystkiem  jeszcze  zapewne fatalna osobista 
niechęć ku m argrabiem u, ow oc odrębności pog lądów  na 
sprawę ojczystą, ow oc zresztą am bicyi n iepopartej w ielk im  
rozumem i zazdrość w  obec p o tęg i u m ysłow e j, jaką  by ł 
W ielopolsk i. Z apytyw any Zam oyski, d laczego odrzucił Z y ­

gmunta W ie lop o lsk iego , m iał w yrzec , że d la tego , iż  pod­
czas w o jn y  sew astopolsk iej, ten ostatni nosił mundur ro-

dlatego właśnie popierał jej zniesienie. Już wtedy Aleksander Wie­
lopolski w jednem ze swych pism, w tej sprawie opublikowanych^ 
surowo skarcił ministra. „Ostre wystąpienie margrabiego — pisze 
wzmiankowany manuskrypt — wywołało dla niego wielką niechęć 
całej rodziny Łubieńskich. Głównym przedstawicielem tej złej w'oli 
dla margrabiego był Leon Łubieński. Kiedy p. Andrzej Zamoyski 
w imieniu członków redakcyi „Roczników gospodarstwa krajowego“ 
otrzymał pozwolenie na założenie Tow. rolniczego, zaprosił 60 oby­
wateli, w kraju wybitniejsze stanowiska zajmujących, ażeby przy­
byli do Warszawy w celu założenia tegoż Towarzystwa. Oczywiście 
w tern zaproszeniu nie pominął margrabiego Wielopolskiego, jako 
męża wielkich zdolności, nauki i znaczenia w kraju. Margrabia miał 
zamiar przybyć na zaproszenie Zamoyskiego. Powóz był wypako­
wany, konie pocztowe zamówione. Ale margrabia w nocy zachoro­
wał na grypę i silną gorączkę, wstać z łóżka nie mógł. Wysłał 
zaraz sztafetę do syna Zygmunta do Warszawy i posłał mu list do 
p. Zamo3’̂ skiego, w którym oświadcza, że boleje nad tern, że dla 
choroby przybyć nie może, ale prosi, żeby w jego zastępstwie syn 
Zygmunt do obrad nad przyszłem Towarzystwem rolniczem przy­
jętym został. Zygmunt Wielopolski list ojca w czasie obrad przesłał 
p. Zamoyskiemu i prosił o odpowiedź. Leon Łubieński, który z ka­
żdej okoliczności korzystał, ażeby szkodzić Wielopolskiemu, wysta­
wił p. Zamoyskiemu, że Zygmunta do obrad pi'zyjąć nie można.
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syjski. A le  czyż on jeden  ty lko  go  nosił? czyż nie by ło  
tam  innych z niemniej głośnem i h istorycznem i im ionam i?

W śród  takich okoliczności członkow ie redakcyi „R o ­
czn ików  gospodarstwa k ra jow ego “ , i zaproszen i przez nich 

obyw atele, zebrali się w  d. 16 S tyczn ia  1858 r. w  W a r ­
szawie, i uroczyście, o godzin ie  12tej w  południe zaw iąza li 

T ow arzystw o  w  sali posiedzeń Okręgu naukowego w ar­
szawskiego, k tórej na ten  cel udzielił im  Muchanow, g o r ­
liw ie  całą tą sprawą się zajm ujący. Nam iestnik Grorczakow 
na zebraniu nie b y ł z pow odu  słabości. P o  solennem na­
bożeństw ie w  kościele P. P . W iz y t e k , posiedzenie zagaił 
Muchanow m ową w itającą now e Tow arzystw o. U kaz od­
czyta ł Grudowski, D yrek to r kancelaryi K om isy i spraw w e ­
wnętrznych. P o tem  przem ów ił arcybiskup F ija łkow ski.

N a jw ażn ie jszą  jednak  była m owa A n d rze ja  hr. Za­

m oyskiego, jako  redaktora „R o czn ik ów “ . Streszczała ona 
w  sobie cały program  party i K lem ensow czyków . „K szta łćm y 

się, m ówił, pracujm y pilnie, bo obszar obow iązków  rolnika.

i  jako jedyny motyw, bo innych nie było, podał, że Zygmunt przez 
lat kilka służył w wojsku rosyjskiem. Jednocześnie Stanisław hr. 
Kossakowski, wezwany na obrady, leżał obłożnie chory na pedagrę 
i z listem, w zastępstwie swojem, przysłał syna, młodzieńca osiem­
nastoletniego. Eównież jakiś obywatel z Augustowskiego, nie mogąc 
na zaprosiny p. Zamoyskiego przybyć, w zastępstwie swojem przy­
słał swego sąsiada. Młodego Kossakowskiego i owego pana z Augu­
stowskiego, pan Zamoyski przyjął do obrad jako zastępców. Odczy­
tał list margrabiego i oświadczył, że syna jego Zygmunta, jako za­
stępcę na miejsce ojca nie przyjmuje. Wykluczenie to Zygmunta 
Wielopolskiego było równie niesłuszne jak nieprzyzwoite. Wiktor 
hr. Ossoliński ostro wystąpił przeciwko temu postanowieniu p. An­
drzeja, ale napróżno. P. Zamoyski kazał odpisać Zygmuntowi, że 
nie został przyjęty. Nazajutrz Zygmunt rozjątrzony tern nieprzy- 
zwoitem wykluczeniem, chciał p. Zamoyskiego wyzwać na pojedy­
nek. Ledwośmy go od tego kroku wstrzymali, wystawiając mu nie­
równość wieku. Zajście to skończyło się na tern, że p. Zygmunt 
napisał do p. Zamoyskiego list przyzwoity, ale z ostremi wymów­
kami. Margrabia słusznie rozgniewany zniewagą bez żadnej przy- 
czjmy uczynioną synowi, nie chciał się podać na kandydata i nie 
był nigdy członkiem Towarzystwa rolniczego, do końca jego istnienie“ .

HISTOBYA DWÓCH LAT II
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u nas zwłaszcza, jes t n iezm ierny. Nauka daje środki i  p o ­
ręcza skutki pracy. C złow iek  bez zd row ych  zasad , b e z  
jęd rnych  pojęć, nie m oże m ieć zdan ia ; człow iek  bez nauki 

kołowacie je, i  zrażony upadkiem nie m oże po jąć p rzyczyn  

jego . Ziarno m y rzucamy, ono ty lk o  od nas za le ż y ; Opatrz­
ność jedyn ie  daje żniwo, ale B ó g  b łogosław i służącemu 
z ufnością. D ziś dla każdego obyw atela  otw iera  się now e 
a obszerne jeszcze  pole pracy, zasługi, na którem  ku do­

bru powszechnem u obracać będzie m ógł skuteczniej jak  
dotąd , dośw iadczenie i  w ykszta łcen ie indyw idualne p rzez 
siebie zd ob y te “ . —  „Pam ięta jm y, m ów ił da lej, że nie in - 
stytucya rzecz stanow i; m artwą b y  ona b y ła , jeś lib yśm y 
nie m ie li p rzekonan ia , że nam trzeba być dojrzałymi,, 

abyśm y w yn ika jącym  z instytucyi obow iązkom , pracom  
i ciężarom  sprostać potra fili i  b y li go tow ym i. N ie  ten  bo­
w iem  jes t w ielk im , co to czyn i, co sam chce, ale ten, ca
umie to  czynić, co m o ż e ___  O byw atel każdy na swojem
stanowisku, nie ty lko  jako  o jciec rodziny i  ko la tor parafii,, 

jako  pan włości, jako  sąsiad i członek tow arzysk iego koła, 
w inien dawać z siebie przykład cnót chrześcijańskich ob y ­

w atelsk ich , ale i jako  cząstka ogółu  składowa, za postę­
powanie przed  B ogiem  i krajem  odpow iedzia lna, w inien  
oprócz tego  za św ięty uważać obow iązek  czynne p rzyk ła ­
danie się do dobra okolicy  i  kraju “ . Zakończył ja k  nastę­
pu je : „ . . .o c k n ijm y  się, w eźm y się do pracy, a poznamy, 
że walka z trudnościami ma sw oją ponętę , dodam oraz,, 
za le tę ; że .ch oć te  trudności nas najokropniej czasem zmogą, 

uchodzim y bez srom oty, a do najdrobniejszego postępu 
w ielką przyda ją  wartość i znaczenie. A le  niedość trudności 
pokonać, zw yc iężyć , p ostąp ić ; postęp trzeba za b ezp iec zy ć ; 
postęp zaś i zw yc ięztw o  tych  ty lko  trw ałym  byw a udzia­
łem, których  czujna żarliwość, odwaga i  gospodarna zab ie- 
głość, zawsze stają na rów ni z w ym aganiam i obowiązków^

„Błyśnij swą łaską, o Panie!
Zwilż oschłość ducha swą rosą,
A z więzów powstanie,
Myśiil^ę z mętów podniosą“.
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P o  m owach tych  za jęto  się p ierw szym i wyboram i. P re ­

zesem Tow arzystw a  jednom yśln ie wybrano Zam oyskiego, 
w iceprezesem  A leksandra hr. Ostrowskiego. Jednocześnie 
wybrano szesnastu członków  komitetu, k tóry  pod  p rzew o­
dnictwem  prezesa sprawami Tow arzystw a  m iał kierować.

Nazajutrz, o godzin ie  5tej po południu, w  hotelu A n ­
gielskim , nowi- członkow ie Tow arzystw a  dali w ystaw ny 

obiad dla Zam oyskiego, na k tóry  zaprosili Muchanowa. 

Osób by ło  około sześćdziesięciu. P r z y  końcu tego  obiadu 
rozegrała  się charakterystyczna scena, w yborn ie malująca 

tak Zam oyskiego, ja k  i je g o  program . Muchanow, w  p rzy ­
stępie szczegó lnego  ożyw ienia, pow stał i wzniósł staropol­
ski toast: „kochajm y się“ , w yg łoszon y po francusku (ai- 

mons-nous). Toast ten p rzy ję to  grobow em  m ilczeniem  i oczy  
wszystkich zw róc iły  się na Zam oyskiego, k tó ry  ze swą ner­
wową, niemniej przeto  nieruchomą twarzą angielską, pod­

niósł się i  rzek ł spokojnie z  lekk im  uśm iechem : „tak, każdy 
u s ieb ie“ (oui, chacun chez soi). B rzm iało to  w yraźn ie : nie 
chcem y was kochać, nie chcem y żadnego zw iązku z wami, 

żadnego kompromisu, żadnej zgody, nic nie chcemy, ty lko  
byście sobie poszli na złamanie karku.

Od chw ili zawiązania Tow arzystw a  ro ln iczego, potra­
fiono tak zręczną i  tak silną rozw inąć agitacyą, że  w  ciągu 

miesiąca liczy ło  ono ju ż  1200 członków, m iędzy k tórym i 
znaleźli się w szyscy nieom al znakom itsi i  w yb itn ie js i m ę­
żow ie kraju. "W rok  potem  Tow arzystw o  m iało 2538 człon ­
ków, a że każdy stowarzyszony obow iązany b y ł wnosić 

sto z ło tych  rocznej opłaty, posiadało w ięc Tow arzystw o  
znaczne fundusze. Zdołano tak w ysoko w  opinii postaw ić 
Tow arzystw o, że n ienależenie do n iego, uważano za wstyd, 
budziło podejrzen ie co do moralnej i po litycznej wartości 
człow ieka. K to  n ie został członkiem  tej instytucyi, ten ska­
zyw a ł się sam na pew ien  rodzaj ostracyzmu, w  w ątp liw ość 
podawał swój polski charakter po lityczny. W skutek  tego  
każdy, kto ty lko  jak ieko lw iek  m iał prawa potemu, zap isy­
wał się na członka n ow ego  stowarzyszenia, k tóre odrazu,

11*
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nieom al w  dzień sw ego  powstania, za jęło  stanowisko m o­
ralnego przew odn ika i reprezentanta kraju i je g o  interesów.

D la  Zam oyskiego, dla K lem ensow czyków , b y ło  teraz 
obszerne, a nadewszystko lega ln e pole, do wprowadzenia 
w  życ ie  sw ego program u, obm yślonego ściśle, wśród dłu­
gich, smutnych dni Pask iew iczow skiej dyktatury. N a  ogó l- 
nem zebran iu , k tóre zaraz w  Lu tym  się rozpoczęło, Z a ­

m oyski m iał sposobność od czasu do czasu rzucić jakieś 
słówko, k tóre z pośrodka rozpraw  o nawozach i drenowa­
niu łąk, w ystrze lało  ja k  św ietlista raca, ob lew ająca swym 
blaskiem  szerokie horyzon ty, i  wskazująca pozbaw ionej 
steru naw ie narodow ej, bezpieczną drogę do portu zba­
wienia. „Szlachetna odwaga cywilna, wołał, nie za leży  na 

wyzywaniu, na kuszeniu niewłaściwem, ale na pełnieniu 

obow iązku“ . S łow a takie w  społeczeństw ie, które oddawna 
przestało pełn ić swe obow iązki, k tóre wśród ogó ln ego  roz­
b icia  n ie w iedzia ło  naprawdę co jes t je g o  obow iązkiem , 
które spiskując, w yzyw a ją c  i kusząc przem ożnego n iep rzy­
jac ie la  sądziło, że spełnia dobrą służbę o jczyźn ie , słowa 

takie musiały w yw ierać  i w yw iera ły  potężne wrażenie. 

W rażen ie  to  b y ło  tern silniejsze, że cz łow iek , k tó ry  tak 
m ów ił, całem życiem  swem św iadczył o prawdzie tych  

s łó w ; w ierzono mu, czczono go  i p ow o li zb liża ła  się chwila, 
w  k tóre j m iał zostać bożk iem  narodowych  marzeń i  aspiracyi.

Zresztą  pop ierali go  K lem en sow czycy  gorąco. P o zb a ­

w ien i przez długie lata w szelk iego  szerszego pubhcznego 
za jęcia , zabraH się do pracy z n iezw yk łym  w  Po lsce  za­
pałem  i wytrwałością, która odrazu dała się uczuć w  kraju 
całym. Działa lność ich ogarnęła wszelk ie zaw ody i ga łęzie 

przemysłu, m ające jak iko lw iek  zw iązek  z roln ictwem . U rzą ­
dzano w ystaw y roln icze, konkursa i nagrody za najlepsze 
gospodarstw a n iety lko  fo lw arczne ale i włościańskie, oraz 

za instytucye dobro ludu m ające na celu ; zakładano t. z. 
o ch ron y , dla dzia tw y chłopskiej, kształcono ochron iark i; 

tw orzono dalej szkoły dla rzem ieśln ików, wyznaczano sty- 
pendya, urządzano fo lw ark i dośw iadczalne i laboratorya 

chemiczne, k lasyfikowano grunta, w ydaw ano dzieła spe-
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cyalne i ludowe. Ustanow iono na ten  cel w ydzia ł w yda­
w niczy, k tóry  elem entarne książki drukował w  15.000 

egzem plarzy. N ie  pom inięto żadnego pola, choćby najdalszy 
i najluźn iejszy m iało ono zw iązek  z zadaniami T ow a rzy ­

stwa, by le  ty lko  po le to m ogło  być  korzystn ie zu ży tko­
wane dla dobra kraju. Całe K ró les tw o  podzielono na 77 
okręgów  roln iczych, i w  każdym  z nich znajdow ało  się 

trzech  członków  korespondentów, za pośrednictwem  k tó ­
rych, kom itet zna jdow ał się w  ciąg łych  stosunkach z kra­
jem , w iedzia ł co się gd zie  dzie je  i ja k i kierunek p rzyb ie ­

rają umysły. Odrazu dało się uczuć w  Kró lestw ie, że ktoś 
m yśli o losach o jczyzny , że je s t jak ieś ciało, które pow o li 

spaja rozb ite na cząstki społeczeństwo, usiłuje nadać pe­
wien jed n o lity  kierunek je g o  działalności. Śmiało rzec m o­

żna, że Tow arzystw o  roln icze od samego sw ego początku 
poczęło  w yw ierać  na kraj w p ływ  przew ażny i dominujący.

D o tego  w p ływ u  przyczyn iła  się bardzo w ie le  n ieza- 
mącona niczem  harmonia i jednom yślność członków  kom i­
tetu. Składał on się p raw ie w yłączn ie  z K lem ensow czyków , 

ze zw olenn ików  program u pracy organicznej, z ludzi sto­
sunkowo dość zam ożnych, k tó rzy  przebyw a li stale w W a r­
szawie i posiedzenia swe praw ie c iągle  odbywali. Odrazu 
m iędzy nim i w y tw orzy ł się ton koleżeńskiej poufałości, 

wzajem nej pom ocy, w olnej od m iłości własnej i w szelk iej 
p różności; p rzym ioty, których  n igdy  żadne zb iorow e ciała 
polskie nie posiadały, a które w yrob iła  dopiero ciężka 

szkoła paskiew iczowska, i to  podniosłe, na wskróś idealne 
uczucie m iłości kraju, jak ie  cechuje całe to pokolen ie ofiarne 
niesłychanie, ale też i niesłychanie n iepraktyczne w  zakre­

sie po litycznym  i m arzycielskie.
Podczas k ied y  w  ten sposób Tow arzystw o  roln icze 

w K ró les tw ie  brało pow o li w  swe ręce ster losów  kra jo­
wych, nie m ogąc jednak, w  tej chw ili przynajm niej, pra­
cować nad rozw iązan iem  najw ażniejszej kwestyi, bo kwe- 
styi w łościańskiej, k tóra  nie leżała w  je g o  kom petencyi, 
na L itw ie  przez dziw ny i jed yn y  w  swoim  rodzaju  zb ieg  
okoliczności, kw estya  ta oddaną została, jakeśm y to ju ż
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pow iedzieli, w  ręce szlachty polskiej. F ak t ten w yw oła ł 
w  umysłach ludzi znających charakter narodowy, g łęb ie j 
m yślących i pojm ujących  położen ie, poważną obawę, czy 
w ogó le  szlachta polska na L itw ie , Podolu, W o łyn iu  i U kra­

in ie odpow ie godn ie temu zadaniu, czy  zdoła czynem  ofiar­
nym  okupić w iny swych o jców ?

Jakoż, obaw y te  n iestety ! nie b y ły  płonne. Szlachta 
tamtejsza, przew ażn ie złożona z ludzi bardzo zamożnych, 

p ielęgnow ała nader starannie charakter wyłączności rodo­
w ej, do czego  z jednej strony p rzyczyn ia ły  się w ielkie, 
lesiste, na pół jeszcze  dziew icze przestrzenie, a ztąd tru­
dność przenikania idei postępow ych ; z drugiej ta okoh- 
czność, że narodowość polska, z m ałym  bardzo wyjątkiem , 
reprezentowała tam ty lko  taż szlachta. D w ie  te p rzyczyn y  

spowodowały, że szlachta uważała się za kastę odrębną, 

w y żs zą , ściśle konserw atyw ną, zastygłą  i zaśniedziałą 
w swych przesądach rodowjmh. Chłop ruski albo litewski, 

zgnęb iony długą i ciężką n iew olą , różn iący się od szla­
chcica narodowością i religią, nie m iał żadnych praw ie pra­
gn ień  i żadnych aspiracyi, w lók ł życ ie  nędzne, ciężk ie 
i z pokorą uginał karku pod jarzm o szlacheckiej niewoli. 
Ż yw io ł m ieszczański bardzo n ieliczny, przeważn ie z żydów  
złożony, ży ją cy  z tej szlachty, w  niczem  w płynąć nie m ógł 
na zm ianę tych  po jęć i tego  położenia rzeczy. Stan urzę­
dniczy, rekrutu jący się w  w iększej części z drobnej, za go ­
now ej szlachty, b y ł pokornym  sługą panów  polskich, i m iał 
w szystkie w ady źle  płatnych  i sprzedaj nych urzędników 
rosyjskich.

W szystko  zatem , wszystkie w arstw y ludności litew ­
skiej p rze jęte  b y ły  duchem szlacheckim. Samo W iln o  na­
w et nosiło na sobie ten charakter. N a  zim ę z je żd ża ły  się 
tam zw yk le  zam ożne dom y obyw atelsk ie i nadawały ton 
całemu życiu  miejskiemu. N azim ow  pozw o lił na założenie 
klubu szlacheckiego, w  którym  baw iono się szumnie i p rze­
gryw ano w  karty ogrom ne sumy, k rw aw o zapracowane 
przez chłopa litew sk iego i ruskiego. Sam zresztą baw ić się 
lubiał. Co środę przy jm ow ał u siebie, i  na w ieczorkach
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tych  szlachta litewska tłumnie bywała. W  karnawale 1857 r. 
odbyw ał się w  W iln ie  ba l za balem, u Lubańskich, Um ia- 
■stowskich, hrabiów  Łopaczewskich , P la terów , u książąt Pu ­
zynów . W  ostatnią n iedzielę zapustną, D om eyko, marszałek 
:gubernialny w ileński, w yda ł bal na cześć Nazim owa. B a l 

ten , w edług słów m ie jscow ego  organu „K u ryera  W ileń ­
sk iego “ , b y ł „ ja k b y  w yrazem  podziękow ania  i w dzięczności 
publicznej ku temu, k tó ry  nam pow rócił w esołość“ . W  cza­
sie postu, w  salonach pałacu, niedyś Masalskich, a dziś je -  

nerał-gubernatorskim , przedstawiano na cel dobroczynny 
żyw e  obrazy, w yobraża jące zaręczyny pana Chryzostom a 
Paska z panną Teresą Krosnowską. B łyszcza ły  w ięc  tam, 
w  salach dygn itarza rosyjsk iego, karm azynowe kontusze, 

lite  pasy, dzw on iły  karabele polskie. D ziw ne czasy, pełne 

marzeń o jasnej przyszłości, która wkrótce, n iestety ! zm ie­
n ić się m iała w  czarną, długą, m uraw iewowską niewolę.

T a  cecha polskości na L itw ie , wszędzie, na każdym  

kroku dawała się teraz spostrzegać. P rzeb ija ła  się ona m ia­
now icie w  sferach urzędniczych, których  skład w  znacznej 
w iększości b y ł polski. Już ku końcow i panowania M ikołaja, 
P o la cy  praw ie w yłączn ie ogarnęli wszystkie u rzędy na 
L itw ie  i Białorusi, tak w  w ydzia le  skarbowym, ja k  i  w  ad- 
m inistracyi, sądownictw ie i szkole )̂, stanowiąc siedm dzie­
siątych ogó lnej cy fry , nadając tym  sposobem całej m aszy­

nie urzędowej charakter przeważn ie polski.
Ten  stan rzec zy  zw róc ił na siebie uw agę m etropo lity  

litew sk iego  prawosławnego, osław ionego renegata Józe fa  
Siemaszki. W  ostatnich dniach panowania M ikoła ja , m ia­
now icie w  d. 5 S tyczn ia 1855 r. Siemaszko w ystosow ał do 
prokuratora synodu w  Petersburgu , hrabiego Protasowa,

') Podajemy tu niektóre cyfry,, wyjęte z raportu Siemaszki, o 
którym niżej będziemy mówili. W  izbach skarbowych wileńskiej 
i grodzieńskiej na 14 urzędników, 12 było Polaków; na 37 asesorów, 
32 było Polaków; na 12 naczelników wydziałów, 10 Polaków; na 41 
nadleśnych, 33 Polaków. W  administracyi gubernialnej na 95 urzę­
dników, było 84 Polaków. W  sądownictwie na 165 urzędników, było 
118 Polaków.
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obszerny raport, w  którym  jaskraw ym i koloram i odm alo­
w ał położen ie i starał się przekonać w ładzę, że takie prze­
pełnienie u rzędów  Polakam i, g ro z i powaźnem  n iebezp ie­

czeństwem  interesom  państwowym  z jednej, a prawosławiu 
z drugiej strony. „K tó ż  m oże wątpić, pisał, że stronnictwo 
polskie, tw orząc tak silną p rzew agę w  tym  kraju, n ie ma 
na w idoku teraźn iejszych  w ypadków ? N ie  sądzę, by  stron­

n ictwo to miało dość środków dla zaniepokojen ia rządu^ 
ale w obec przypuszczalnej koa licy i państw zachodnich p rze­
ciw  K o sy i, czyż n ieprzy jac iel n ie znajdzie w  tym  kraju 

gruntu zupełnie p rzygo tow anego  ? C zyż rząd posiada broń^ 
którą m ógłby działać skutecznie tutaj i stawić czoło w sze l­
kim  kolejom  w o jn y?  K w estya  ta zasługuje, b y  się nad n ią  

zastanow iono“ .
„N ie  id zie  tu o los m etropolity, pisał dalej, ani o los 

ludności prawosławnej, siedm k roć 's to  tys ięcy  dusz liczącej,, 

tern mniej nie zastanawiam się nad tern, że m oże by łob y  
przyjem niej i ła tw iej dla tych , k tórzy  stoją tu na cze le  
rządu, połączyć się ze stroną bogatą, potężną i w p ływ ow ą ; 

nie w  tern wszystkiem  le ży  rdzeń  kw esty i; ja  pragnę ty lko  
otrzym ać od rządu to, b y  ludność ruska i litewska, dziesięć 
m ilionów  dusz licząca, osiadła w  guberniach zachodnich^ 
nie zeszła z drog i obow iązku w  obec wypadków , jak ie  m ogą 
nadejść i by ła  zabezpieczona od zaraźliw ych  w p ływ ów  cu- 
dzoziem  czy zny “ .

K aport ten , pełen przesadnej gorliw ości renegata,, 
k tóry  chce być  bardziej katolickim  niż sam papież, pełen 
dotk liw ych  przycinków  dla Nazim owa, oskarżający wprost 
o zdradę państwową całą ludność katolicko-polską na L i ­
tw ie, n ie m iałby zapewne żadnych dalszych następstw 
w obec zaszłej w krótce śm ierci M iko ła ja  i zm iany panują­
cego, gd yb y  nie to, że  kopią je g o  przesłał Siemaszko m e­
tropo lic ie  moskiewskiemu F ila retow i. T en  w  odpisie zako­
munikował raport N azim ow ow i z jednej strony, a z drugiej 
przypom niał o nim komu należy w  Petersburgu  )̂.

b Nazimow wyczytawszy w raporcie takie zdanie „że może by­
łoby przyjemniej i łatwiej dla tych, którzy stoją tu na czele rządu^
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W sku tek  tego  w  d. 2 L u tego  1855 r. w yszed ł rozkaz 
do w ładz trzech  gubern ij litewskich, ażeby odtąd w szystk ie 
stanowiska urzędow e b y ły  pow ierzane „w yłączn ie  osobom 

pochodzenia ro sy jsk iego “ , a gd yb y  to nie by ło  m oźliwem , 
to  przynajm niej ludziom  znanym  ze swej lo jalności w zg lę ­
dem rządu. Polecono^ b y  natychm iast zam ianowani b y li na 
stanowiska gubernatorów , w ice-gubernatorów , prokurato­
rów, członków  sądów pow iatow ych , kom isarzy po lic3d (spra- 

w n ików ) i poczm istrzów , ty lko  Posyan ie. Nakazano, b y  P o ­
lacy  chcący dalej służyć tranzlokowani b y li na tak ież urzęda 

do Eosyi. Ustanow iono nakoniec zasadę, że P o la cy  uro­
dzeni w  trzech guberniach litewskich, nie m ogą tam o trzy ­
mać żadnego urzędu, dopóki n ie przesłużą dziesięciu lat 
w  Posy i, lub nie m ają stopnia oficerskiego, i je ż e li n ie od ­
znaczają się przytem  wszystkiem  ja k  najlo ja ln iejszem  uspo­
sobieniem (błagonadieżnost). P rzep isy  te, pełne ducha n ie­
nawiści, szkodziły  najbardziej samemu rządow i, gd y ż  admi- 

nistracya litewska, złożona z Po laków , bądź co bądź by ła  
bardzo lo ja lna w  zakresie swych obow iązków  urzędowych  
i w  niczem  interesom  państwowym  szkody nie przynosiła. 
Podobn ie ja k  w  K ró les tw ie  Po lsk iem , tak i na L itw ie , 
ciało urzędnicze, złożone w  w iększej części z drobnej, ubo­
g ie j szlachty, szukającej na drodze służby rządow ej u trzy­
mania i karyery, bardzo dbało o swe m iejsca, a pozba­

w ione w yższego  w ykształcen ia, w idzia ło  w  machinie rzą ­
dowej n a jw yższy  w yraz rozumu ludzkiego. D ob rzy  Po lacy , 
gorący naw et patryoci w  domu, w  czterech ścianach swego

połączyć się ze stroną bogatą, potężną i wpływową“, co znaczyło, 
że nowy jenerał-gubernator sprzyja Połakom, odrazu stanął z Sie- 
maszką na stopie zbrojnego, że tak powiemy pokoju i nieustannej 
podziemnej wojny. Zabawna przytem zdarzyła się okoliczność, która 
tej nieprzyjaźni nadała osobliwszy charakter. Nazimow otrzymawszy 
od Filareta kopią raportu, schował ją do biurka w swoim gabinecie. 
Wkrótce potem cały raport ukazał się w „Kołokole“ Londyńskim, 
ze zjadliwymi dopiskami Hercena, dotykającymi boleśnie Siemaszkę. 
Pokazało się, że raport zniknął z biurka Nazimowa, a Siemaszko był 
jak najmocniej przekonany, że nie kto inny tylko sam jenerał-gubei’- 
nator przesłał Hercenowi to pismo.
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pokoju  —  w  biurze b y li ja k  najgorliw szym i, ja k  najlo ja l- 
n iejszym i urzędnikami, p ilnu jącym i ściśle przepisów, praw  

i  korzyści rządowych. B y li to ludzie w  ogrom nej swej w ię ­
kszości uczciwi, ale ciasne g ło w y ; znali p rzy  tern swój kraj, 
a długoletn ia służba zrob iła  z nich rutynowanych, w yb o r­
nych  urzędników. Pozbaw ien ie  w ięc  chleba takich ludzi, 

k tórzy nic innego rob ić nie umieli, tw orzy ło  najprzód liczną 
klasę m alkontentów, a następnie w prow adzało zam ęt w  ad- 
m inistracyą kraju, co w  każdym -razie szkodę ty lk o  samemu 
rządow i przyn ieść m ogło. Sprowadzan ie na m iejsce urzę­
dników polskich, rozm aitej zb ieran iny z g łęb i B osy i, ludzi 
nie m ogących  w e w łasnej o jczyźn ie  znaleść za jęc ia , nie 
znających  kraju, je g o  charakteru, praw  i zw ycza jów , zamęt 

ten jeszcze  bardziej zw iększyć  m ogło.
N a  szczęście p og lądy  Siemaszki na tę sprawę, nie 

znalazły odgłosu w  Nazim ow ie, do czego  zapewne p rzy ­
czyn iła się osobista niechęć, jaką  czuł jen era ł-gu bern a tor 
w ileński do m etropolity  litew skiego. P o d  tym  w zględem  
poparł go  jenera ł - gubernator k ijow sk i, popierała ogólna 
opinia w  Bosyi, głośno się odzywająca, że czas ju ż skoń­
czyć  z po lityką  nienawiści w zg lędem  P o la k ów ; że taka 
po lityka  rodzi ty lko  gorzk ie  i zatrute owoce, że raczej na­
le ży  się chw ycić innej drogi, d rog i łask, mdłości, ustępstw, 
go jen ia  ran, drog i liberalnych  ustaw, praw  dla wszystkich 

jednakowych . W  tym  duchu w ysłano z K ijo w a  do rządu 
przedstawienie, m ówiące, że  przenoszenie urzędników  z je ­
dnych m iejsc na drugie, połączone jes t z m nóstwem  tru­

dności; że m ożna w  zasadzie oddawać urzęda przeważn ie 
ale nie w yłączn ie  B osyan om ; że  ty lko  w  takim razie na­
le ż y  usuwać Po laków , je ż e li „okażą  się n ieloja lnym i lub 
też  niedbałym i na swych stanowiskach u rzędow ych “ . Na- 
z im ow  ze swej strony tw ierdził, że rozporządzenie o usu­
waniu Po laków  z urzędów  m oże być  „bardzo szkodliw em “ .

Bezu ltatem  tych  przedstaw ień  by ło  to, że ukaz ce­
sarski, w ydany w  dzień koronacy i d. 7 W rześn ia  1856 r. 
zniósł zakaz z d. 2 L u tego  1855 r. „P r z y  obsadzaniu posad 
służby cyw ilnej osobami urodzonym i w  guberniach zacho-
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dnich, m ów i ukaz, i  p rzy  translokaoyi ich  z jedn ego  m ie j­
sca na drugie, lub z jednej do drugiej dykastery i, na leży 
zachow yw ać te ty lk o  ogó lne przepisy, które zosta ły  w y ­
dane dla wstępu jących  do służby wszystkich  poddanych 
innych  gubern ii“ . T ym  sposobem ukaz znosił ów  bezsen­

sow ny warunek, źe P o la cy  m ogą b y ć  przy jm ow an i do urzę­
dów  na L itw ie  dopiero po odbyciu  dziesięcioletn iego, źe 

tak  pow iem y, now icyatu  w  Rosyi. O graniczen ie co do P o ­
laków  utrzym ało się ty lko  w  szkołach, a m ianow icie, źe 
nauczycielam i h istoryi m og li być  w yłączn ie Posyan ie , ale 
i ten przepis w krótce został zn iesiony przez rozporządzen ie 
z. d. 2 Marca 1857 r., p rzyczem  rząd przyznał się z naiwną 

otwartością, źe czyn i to  dlatego, iź  „n ie m oże znaleść zd o l­
nych kandydatów  m iędzy Rosyanam i na te posady“ , źe za­
tem  m ożna je  pow ierzać mieszkańcom, gubern ii zachodnich.

W szystko  to usposabiało ogó ł litew sk i, podobnie jak  
w  K ró lestw ie, ja k  najlep iej dla m łodego cesarza, od k tórego 
w yglądano lada chw ila potopu  łask, ustępstw, uznania L itw y  
i  B iałorusi za ziem ię polską. Eustachy hr. Tyszk iew icz, posia­
dający znaczne dobra w  w ileńskiem , n iegdyś oficer arm ii ro ­
sy jsk ie j, dał w  tym  czasie 25.000 rs. na rzecz ranionych 
żo łn ierzy  w  kampanii krym skiej. Czasy b y ły  tak m iękkie, tak 
skłonne do zgody, do ró żow ego  poglądu  na w zajem ny stosu­

nek B osy i do Polsk i, źe opinia publiczna ofiarę tę  uważała 
za  stosowną i n ie ochrzciła  T yszk iew icza  mianem zd ra jcy  
i  zaprzańca, ja k b y  to k iedyindziej i W innych warunkach 
bezw ątpien ia  była  uczyniła )̂. Cesarz kazał T yszk iew iczow i 

za  to podziękować, a on korzysta jąc z tego  w yjedna ł p o ­
zw olen ie  na za łożen ie Muzeum archeo log icznego  w  W iln ie , 
k tórego  początk iem  stały się znaczne i kosztow ne zb iory, 
jak ie  sam posiadał, a k tóre, gd y  się w  r. 1858 odwołano 
do publicżności, urosły do trzech  tys ięcy  numerów, oprócz 
monet, m edali i dzieł sztuki. Cesarz ze swej strony przy-

') „Wiadomości polskie“ czasopismo wychodzące w Paryżu 
pod redakcyą Wrotnowskiego, Kalinki i Klaczki, same jedne potępiły 
Tyszkiewicza za tę ofiarę.
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rzek ł dawać roczn ie tysiąc rubli na koszta administracyi. 
Muzeum to m iało charakter w yłączn ie polski, i wyraźn ie, 

naocznie m ów iło  o tern, źe L itw a  i Białoruś to Polska. 
M owa, jaką  m iał Tyszk iew icz  p rzy  uroczystem  zagajen iu  
posiedzenia członków  Muzeum w  d. 11 L u tego  1857 r. by ła  
m ożliw ą ty lk o  w  tych  czasach osob liwszych , w  czasach 
brzem iennych płodem  niedoli, w  czasach, w  których  w szy ­

stko się uśmiechało, wszystko zapow iadało dni pogodnej 
ciszy i zgo d y  dwóch narodów, dwóch plem ion słowiańskich. 
Jakże dziwnie dziś w  ustach polskich, ja k  n iepraw dopodo­
bnie brzm iałyby takie s łow a, jak ie  w ypow iedzia ł w tedy  

Tyszk iew icz : „O to  są, panow ie moi, wołał, przekonyw u jące 
dowody, źe w  nasze czasy, pod berłem  potężnego  A leksan ­
dra l ig o ,  p rzy  dobroci je g o  serca i m iłości oświaty, i  w  na­
szej p row incy i osoby pryw atne m ogą skutecznie pracować 
na korzyść o jczystą , dawać rozw ój naukom i sztukom 

i u łatwiać zbadanie tak w ażnej dla wszystk ich  narodów, a 

tern ważniejszej dla nas księgi k ra jow ych  losów. B łogosła ­

w ioną niech będzie godzina, w  której ukochanemu naszemu 
monarsze spodobało się ziścić nasze dawne n ad zie je “ . G dyby 
wśród ówczesnych słuchaczów tej m owy, znalazł się b y ł 

jak i jasnow idzący i w  ową „b łogosław ioną  ch w ilę“ Tysz- 
k iew iczow ską za jrza ł w  przyszłość, w  dni krwaw ych  satur- 

nalii M urawiewa, w  dni je g o  ukazów, zabraniających nawet 
m ów ien ia po polsku na ulicach W ilna , jak żeb y  został zd z i­
w iony tragicznym  kontrastem  dziej o w y m !

Tak ie mniej w ięcej by ło  usposobienie szlachty po l­
skiej na L itw ie , gd y  została pow ołaną do dania przykładu 
całej B osy i w  sprawie usam o w ełn ien ia chłopów. Jakeśm y 
ju ż  pow iedzieli, p o tw orzy ły  się zaraz kom itety szlacheckie 

w  W iln ie, Grodnie, K ow n ie, Mińsku, M och ilew ie i W itebsku, 
i za ję ły  się debatam i w  tej kwestyi. O bawy pow zię te  przez 
ludzi znających szlachtę litewską, c zy  zdoła ona stanąć na 
w ysokości sw ego zadania, nie by ły, pow tarzam y, nieuzasa- 
dnionemi. K om ite t w ileński, zw any L ip cow ym , dlatego, źe 

się w  L ipcu  1857 r. zawiązał, dał p ierw szy pow ód do pe­
w nych  w ątp liw ości, czy  szlachta litewska zdoła spłacić
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ciężk i dług zac iągn ięty na weksel przyszłości krajow ej. 
K om ite t ten , pod prezydencyą marszałka gubern ialnego 
Dom eyki, składał się z siedmiu marszałków powiatowych, 
i  dwudziestu trzech  deputatów  od szlachty, razem  z trzy ­
dziestu jeden  osób, samych lum inarzy szlacheckich w ileń ­

skich, samej krem y obyw atelsk iej. Tak  nieliczna grupa lu­
dzi, zdaw aćby się m ogło  najrozum niejszych w  danej gu- 
bernii, i pojm u jących  po łożen ie kraju i całą ważność tego  
momentu d z ie jo w ego , nie zgodz iła  się jednak  odrazu na 
stanowcze rozw iązan ie sprawy chłopskiej. W iększość, z ło ­
żona z szesnastu osób, żądała zupełnego usamowolnienia 
w łościan; m niejszość razem  z prezesem  D om eyką w  liczb ie 
ośmiu osób, m iędzy którym i by ł marszałek lidzk i Bu tk ie­
wicz, uparcie się temu sprzeciw iała, m ilcząco popierana 

przez sześciu członków, k tórzy  naprawdę nie w iedzie li czego 
chcieli, k tórzy stanow ili coś w  rodzaju  „bagn a “ , słynnego 
w posiedzeniach K on w en cy i francuzkiej. H rab ia  Ba jnold  

Tysenhaus znowu, stał na uboczu, nic nie m ów ił, nie g ło ­
sował i czekał, na czy ją  stronę p rzew aży  się szala. Szala 
ta jednak, pod lekk im  ale decydu jącym  naciskiem Nazi- 
mowa, k tóry  baczną m iał zw róconą uw agę na to, co się 
działo w kom itecie i  któremu szło o to, by reform a przeszła, 
p rzew ażyła  się na stronę zw olenn ików  usamowolnienia, ale 
bądź co bądź opór, ja k i stawiała praw ie po łow a członków, 

świadczy, że szlachta ówczesna w ileńska nie rozum iała 
swego i kraju położen ia  i  żyw iła  najgorsze instynkta, że 
w  pojęciach  swoich nie w yszła  jeszcze  poza średniow ie­
czną m iedzę.

W  kom itecie włościańskim  m ochilewskim  nie obyło 
się także bez upartej w alk i m iędzy stronnikami i p rzeciw ­
nikami reform y. "Wprawdzie na p ierw szych  zaraz posie­

dzeniach w iększość członków  ośw iadczyła się za w y zw o ­
leniem  chłopa, ale mniejszość w ystąpiła  z silną opozycyą, 
która do tego  stopnia się posunęła, że zarzuciła większości, 
jak ob y  nie była  w yrazem  opinii publicznejJ coby dawało 

bardzo smutne św iadectwo całej prow incyi. N a  to, n iejak i 
K a ro l Dunin, człow iek  m łody i. gorący, odrzek ł, że został
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w ybrany przez swych w spółobyw ateli, że  w praw dzie  ma- 

obow iązek  zdać przed  nimi rachunek z tego  co tu m ów i 
i  czyn i, ale pam ięta także, iż  i tysiące ludu mają praw o 

upomnieć się o to  u n iego. W  rezu ltacie atoli, po długiej 
i gorącej w a lce, liczba stronników re form y malała, aż 
w  końcu przeciw n icy  je j  zw yc ięźyh  i kom itet ośw iadczył 

się stanowczo p rzeciw  oswobodzeniu  chłopa z pod supre- 
m acyi szlacheckiej. P ó źn ie j dopiero pod naciskiem opinii,, 
prądów  gorących  liberalizm u, ożyw ia jących  najbardziej sko­
stniałe ciała, M och ilew szczyzna starała się p ierw otne sw oje 
postanow ienie zm ienić. W padając z jednej ostateczności 
w  drugą, chciano włościan nie ty lko  usamowolnić, ale od- 
razu uwłaszczyć. W iększość jednak oparła się temu. Oświad­
czono się za usamowolnieniem  chłopów, co zaś do obda­
rzen ia ich  ziem ią, uznano za konieczne od łożyć  rzeczy  na 
lat cztery  jeszcze. U chw ala  ta, odnośnie do em ancypacyi 
ludu, wzbudziła  w  zacofanych przed chw ilą członkach ko­

m itetu tak  w ie lk i entuzyazm , że chowali trosk liw ie pióra^ 
którem i podpisali rzeczoną decyzyą  „b y  jako  najdroższą 
pam iątkę przekazać swym  następcom “ .

K o m ite ty : Glrodzieński (marszałek Orzeszko) i K ow ień ­
ski (marszałek A lfre d  Czapski) uchwaliły jednom yśln ie „że  
nie w idzą innego sposobu ulepszenia bytu  włościan, ja k  
przez nadanie im  w olności, to jes t od oswobodzenia ich 
od poddaństwa i pańszczyzny, p rzy  pom ocy oczynszowania 
w ieczystego  )̂.

Oświadczenia te  kom itetów  litewskich, odpow iadały 
w  zupełności pragnien iom  rządowym . N azim ow  zadow olony 
z tego, dumny, że przeprow adził na L itw ie  to, czego  w ola  
carska nie m ogła przeprow adzić w  Kosyi, kazał spisać de- 
cyzye  kom itetów  w  form ie adresu do cesarza i w e  "Wrze­
śniu 1857 r. udał się z tym i dokumentami do Petersburga 
i  w ręczy ł je  monarsze osobiście, k tóry na nie n iecierp liw ie

b Prcijekt ten podał delegowany kowieński Jakób Giejsztor; 
popierali go Klety Burba, Walenty Janczewski, Jan i Zygmunt Gru- 
żewscy, Szymon Syruć, Franciszek Ledóchowski, Franciszek Ged- 
gowd i Tytus Gacber.
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oczekiwał. W sku tek  tego, w  dwa miesiące później, bo d. 

20 L istopada 1857 r. (n. s.) ukazał się reskrypt cesarski, 
datowany z Carskiego Sioła, do jen era ł-gu bern a tora  ko­

w ieńskiego, grodzieńsk iego i w ileńskiego, rozpoczyn a jący  
erę najpow ażn iejsze j i najdon ioślejszej re form y społecznej, 
jaka w  R osy i od czasu P io tra  W ie lk ie g o  się odbyła. Jakie­
ko lw iek  p rzyczyn y  na to  się składały, jak ie  czynn ik i przez 

rząd użyte zostały, przyznać wszelako należy, że początek  
tej re form y w yszed ł z łona szlachty polsko - litew skiej ; że 
szlachta rzeczona w  ogrom nej swej w iększości chętnie i z do­
brą w o lą  uchwyciła  pro jek t re form y i  p rzeprow adziła  ją  

gorąco i  sumiennie. Jeszcze podczas koronacy i w  M oskwie, 
Stefan książę Lubom irsk i, posiadający dobra na L itw ie , 
przedstaw iał cesarzow i gw a łtow ną potrzebę uregulowania 
w  tej p row incy i stosunków włościańskich, na podstaw ie zu­
pełnej em ancypacyi chłopa. P o sya  i  je j rząd prędko o tern 
zapomniał, i  wśród nienawiści po litycznych , które n iestety ! 

tak szybko po tych  dniach wybuchnąć m iały, czyn ił ten 
rząd z  cynizm em  godnym  ze wszech m iar potępienia, zarzut 
szlachcie, że  uciskała chłopa i nie chciała go  n igdy  usamo- 
wolnić. Ż e  stosunki m ięd zy  szlachtą i  chłopem  na L itw ie  
b y ły  złe i krzyczące, temu zaprzeczać nie można, ale fakt 

zawsze pozostanie faktem , że  szlachta z chw ilą gd y  rząd 
na to  pozw olił, chętnie w zięła  się do reform y, nie ty le  m oże 
z poczucia po trzeby  cyw ilizacy jn e j i  społecznej, ile  z p o ­

czucia patryotycznego, że przez ten  krok dobrze zasłuży 
się swej polskiej o jczyźn ie . Tak ie  bow iem  b y ły  pobudki 
tych  wszystkich, k tó rzy  w  kom itetach litew skich  żarliw ie 

pop ierali i bron ili sprawę usamowolnienia chłopa, pobudki 
nader podniosłej natury, b y  zasługiwać m ogły, naw et ze  

strony E-osyan, na jak ieko lw iek  zarzuty.
R eskryp t cesarski zaznaczywszy, że w  guberniach li­

tewskich ustanowione b y ły  osobne kom itety, złożone z mar­

szałków szlachty i innych obyw ate li ziemskich, m ające na 
celu prze jrzen ie przep isów  o powinnościach inwentarzo­
w ych , pow iada: „O becnie m inister spraw w ew nętrznych  
zaw iadom ił mnie o b łogich  zamiarach, wynurzonych  przez
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też kom itety, w zg lędem  w łościan dóbr pryw atnych  pom ie- 
n ionych trzech gubernii. Pochw ala jąc w  zupełności zam iary 
tych  reprezentantów  szlachty gubern ii Kow ieńsk ie j, W ile ń ­
skiej i  Grodzieńskiej, jako  zgodne z m ym i w idokam i i chę­

ciami, upoważniam ich do u łożenia odpow iednich projektów , 
z zastrzeżen iem  jednakow oż, aby ich urzeczyw istn ien ie sto­
pn iowo spełnianem było, a przez to nie wpraw iało w  za- 

m ięszanie urządzeń ekonom icznych, obecnie obow iązu jących  
w  dobrach szlacheckich“ . P o  tym  w stępie reskrypt poleca, 
ażeby w  każdej z rzeczonych  gubern ii ustanow iony został 
jeden  kom itet p rzygo tow aw czy , w  W iln ie  zaś kom isya 
ogólna, w  skład której w ejść m ają dwaj członkow ie ka­

żdego  kom itetu gubern ialnego i jeden  dośw iadczony oby­
w atel z każdej gubernii, oraz członek m inisteryum spraw 
wewnętrznych  w  charakterze kom isarza rządow ego. P rezy - 
dującym  ma być jeden  z członków  ze szlachty m iejscowej. 
K o m ite ty  gubernialne składać się zaś mają, najprzód z m ar­
szałka gubern ialnego szlachty, k tó ry  ma prezydow ać i de­
putatów, w ybranych  przez szlachtę z każdego powiatu, 
oraz dwóch dośw iadczonych obyw ate li ziemskich te jże  gu- 

bem ii, w yznaczonych  przez gubernatora.
Zadaniem  kom itetów  gubern ialnych będzie ułożenie 

projek tu  polepszen ia bytu  i urządzenia w łościan w  danej 
gubernii, na podstawach następujących: 1) O byw atele m ają 
zachować praw o własności do całego gruntu, chłop zaś ma 
otrzym ać zagrodę, w  której mieszka, i  wartość je j  spłacić 
p rzy  pom ocy wykupu na lata rozłożonego. P rócz  tego  chłop 
ma otrzym ać n a leży ty  obszar ro li, z k tórej m ógłby  się 
utrzymać, pełn ić obow iązk i w zg lędem  państwa, i  z której 
w inien płacić czynsz lub odrabiać pań szczyzn ę ; 2) Chłopi 
m ają być podzielen i na gm iny w iejskie, p rzy  obywatelach  

zaś pozosta je prawo pohcyi dominialnej ; 3) P r zy  urządza­
niu w łościan, kom itety m ają baczną zw rócić uw agę na to, 
b y  opłata podatków  skarbowych była  należycie zapewniona.

W  zakończeniu reskrypt cesarski pow iada: „staw iając 

w  ten  sposób szlachtę gubernii K o w ień s k ie j, W ileńsk ie j 
i  Grodzieńskiej w  m ożności u rzeczyw istn ien ia je j  b łogich
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zam iarów  na wskazanych, przezem nie zasadach, mam na­
dzieję, że szlachta odpow ie zupełnie zaufaniu, ja k ieg o  daję 
temu stanowi dowód, przez powołan ie go  do udziału w  tej 
ważnej czynności, i że p rzy  pom ocy Bosk iej i p rzy  św ia­
tłem  współdziałaniu szlachty, czynność ta dokonaną zosta­

nie z naleźytera powodzen iem . W y  (t. j. jenerał-guberna- 
tor) i naczeln icy pow ierzonych  wam  gubern ii, pow inniście 

ściśle przestrzegać, ażeby  w łościanie, okazując obyw atelom  
zupełne posłuszeństw o, nie dawali w zg lędu  (sio) na żadne 
przewrotne podszep ty  lub rozum owania“ .

Tak ie  b y ły  podstaw y usamowolnienia chłopa na L i ­
tw ie. N ie  o trzym yw ał on ro li na własność, ale stawał się 
czynsz o wnikiem  lub pańszczyźn ianym , to je s t  w chodził 
w ten  stan, w  jak im  od la t kilkudziesięciu  z małem i ró ­
żnicam i znajdow ał się chłop w  K ró les tw ie  Boiskiem. B y ł 
to jednak niezm iernie w ażny krok naprzód. Z  niewolnika, 
jak im  b y ł chłop na L itw ie ,  z k tórym  pan m ógł w szystko 

zrobić, zabić ró zgam i, zesłać na Sybir, oddać w  rekruty, 
posłać, ja k  w  P ińszczyźn ie, w  o lb rzym ie puszcze leśne, b y  

tam smołę pa lił i n igdy  ju ż  poza granicę borów  nie w y j­
rzał, chłop ten stawał się teraz człow iek iem  osobiście w o l­

nym, trzym ającym  ty lko  od pana ro lę  w  dzierżaw ie, z k tó ­
rej czynsz p łacił lub pańszczyznę odrabiał. Jakko lw iek  po- 
licya  dominialna oddana by ła  w  ręce szlachty i  dawała tej 
ostatniej znaczną w ładzę nad chło(pem , wszelako pow ta ­

rzam y, b y ł to ju ż  znaczny postęp, znaczna reform a tych 
okropnych, opłakanych stosunków, w  jak ich  się znajdowała 
w ieś litewska.
{ Podczas gd y  z m ocy reskryptu cesarskiego organ izo­

w a ły  się w  zim ie z 1857 na 58 rok  kom itety szlacheckie, 

do ludu, do tego  chłopa uciśnionego, drzem iącego n iezdro ­
w ym  snem w  swej d łu g ie j, w iekow ej n iedo li, poczę ły  do­
chodzić różne w ieści, oczyw iście  bardzo przesadzone, n ie­
prawdopodobne , oparte na tern przypuszczen iu , że rząd, 

a w łaściw ie cesarz chce ch łopów  usam ow oln ić , obdarzyć 
ziem ią, ale szlachta się temu opiera. Tu  i  owdzie dawały 
się słyszeć pogróżk i, b y ły  ob jaw y  sporadycznego nieposlu-

HISTORYA DWÓCH UT. 12
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szeństwa lub nawet oporu. Jakko lw iek  fakta te n ie p rzy ­
brały n igdzie  szerszych rozm iarów , b y ły  odosobnione 
i w  ogó le  nie m iały żadnego donioślejszego znaczenia, j e ­
dnakże zdradzając pew ne początk i wzburzenia um ysłów 
m iędzy chłopami, p rzeraziły  z jedn ej strony szlachtę, z  dru­
gie j rząd. Tem u ostatniemu w ie le  na tern za le ża ło , b y  re ­
form a przeszła spokojnie i bez w strząśnień, najp rzód  dla­

tego, że państwo po ostatnim sewastopolskim  upuście krw i, 
by ło  bardzo słabe, a zaczynając się reorganizować, resztki 
sw ych . sił obracało na tę  reorganizacyą, a potem , że w szel­
kie zaburzenia chłopskie dawały broń do ręk i liczn ym  
przeciw n ikom  usamowolnienia włościan. Ztąd  to w  res­
krypcie z d. 20 L istopada do N az im ow a , cesarz po leca ł 
mu baczn ość, b y  chłopi nie dawali ucha „przew rotnym  
podszeptom  lub rozum owaniom “ , b y  czuwał nad porząd­
kiem  i posłuszeństwem chłopów  w zględem  szlachty.

Grdy w ięc doszła do N azim ow a w iadom ość o „bunto- 
w n iczem “ usposobieniu ch łopów  w  n iektórych  stronach 
kraju, przeraził się tern m ocno i natychm iast w ydał w  d. 
20 Grrudnia 1857 r. „rozkaz d zienny“ do pod leg łych  sobie 
w ładz, ażeby ch łopów  nie chcących rob ić na ro li pańskiej, 
oddających się próżniactwu i p ijaństwu, karano cieleśnie. 
P o leca ł, b y  uwiadom iono w łościan , że szlachta za jęta  je s t  
obecnie polepszen iem  ich lo su , że o wszelk ich  rozporzą­
dzeniach rządu będą zaw iadom ieni przez po licyę  m iejską 

i ziemską, że zatem  nie pow inn i słuchać żadnych  p rzew ro­
tnych podszeptów , zostawać w  zupełnem posłuszeństwie 
swoim  p a n om ; groził, że najm niejsze naruszenie porządku 
i spokojności ściągnie na w ystępnych  surową odpow ie­
dzialność.

O czyw iście chłopi u m ilk li, choć bądź co bądź nie 

przestały  m iędzy nimi krążyć, różne, mniej lub w ięcej pra­
w dopodobne w ieśc i, m ające m oże źród ło w  tych  p rzeczu ­
ciach, jak ie  n iek iedy po jaw ia ją  się w  masach. W  pow ie­
trzu, że  tak pow iem y, czuć by ło  zb liża jące się w ie lk ie  w y ­
padki, a ogn ista, przez długi czas w idzia lna w  lec ie  tego  
’’oku kom eta na zachodzie , zdawała się zw iastować w  za-
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bobonnej w yobraźn i ludu, je ż e li nie koniec św iata, o k tó ­
rym  m ów iono i naznaczano nawet term in (13 Czerwca 
1867 r.), to przynajm niej zapow iedź n iezw yk łych  w ypadków  
i klęsk. „R o zk a z  d z ie n n y N a z im o w a , głoszący, że rząd 
i szlachta za jęta  je s t po lepszen iem  losu ch łopsk iego, p o ­
tw ierdza jąc n iejako powszechne pog ło sk i, tłumiąc groźbą  
kar zew nętrzne ob jaw y, nie p rzyczyn ił się jednak do uspo­
kojen ia um ysłów  chłopskich, które z dręczącym  n iepokojem  
oczek iw ały p rzyszłych  zdarzeń.

W śród  tak iego  stanu umysłów, kom itety  włościańskie 
szlacheckie, stosownie do reskryptu cesarskiego p oczę ły  się 
organizować. K o m ite t  gubern ialny w ileński został o tw arty 
uroczyście przez sam ego N azim ow a w  d. 2 M arca 1858 r. 
w  roczn icę ob jęcia  berła przez cesarza A leksandra l ig o .  

Nazim ow  w ystąp ił z w ysoce charakterystyczną mową, w  k tó ­
rej m iędzy innem i pow iedzia ł: „z  godnością i  św iatłą w ie ­

dzą odgadując po trzeby rodzinnego kraju i stosując się do 
ducha czasu, w y  panowie, pierwsi w  całem państwie rosy j- 
skiem, ośw iadczyliście się ze szlachetną dążnością ku p o ­
lepszeniu bytu, zosta jących  pod waszą opieką w łościan “ ; —  

mówił, że  nie w ą tp i, iż  są p rze jęc i ważnością tego  zada­
nia, że w iern i swemu powołaniu  „ż e b y  pozostać najośw ie- 
ceńszym , najszlachetn iejszym  i p rzew odn iczącym  stanem 

w  państw ie“ , z m iłością i bezstronnością rozstrzygną  pod­
daną pod ich sąd kwestyą. M ow a by ła  bardzo pochlebna 
dla szlachty p o lsko -litew sk ie j, ale jak że  prędko R osy  a 
o tern zapomniała, że taż szlachta, „p ierw sza  w  całem pań­

stw ie rosy jsk iem “ , ośw iadczyła  się za usamowolnieniem 
w łośc ian !

W  Grodnie i K o w n ie  także sam N azim ow  zaga ja ł 
posiedzenia kom itetów , które wszystk ie ro zpoczę ły  swe 
czynności przed  15 Marca. O ile  z początku w  kom itetach 
tych, przed wydan iem  reskryptu cesarsk iego , znajdowało 
się dość silne stron n ic tw o , przeciw ne wszelkim  reformom, 
o ty le  teraz, w szyscy bez w y ją tku  b y li za przeprow adze­
niem sprawy w  rozm iarach szerokich i stanowczych. J eże li 
b y li ja c y  przeciw n icy, to  ucichli i nie odzyw a li się wcale.

12*
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W  kom itecie w ileńskim  marszałek pow ia tow y Tukałło, w raz 
z deputatem Griecewiczem, odrzucając pro jek t reform y, tak 
ja k  go  reskrypt cesarski z d. 20 L istopada  określił, podali 
wniosek, ażeby ch łopów  w prost uw łaszczyć drogą d ługole­
tn iego wykupu nadanych im  gruntów. Marszałek guber- 
n ialny D om eyko wniosek ten poparł i  określił g o  b liże j. 
Chciał on, b y  chłop z nadanej mu ro li p łacił roczn ie 23 
ruble, tak żeby  w  przeciągu  33 la t został w łaścicielem .

W n iosk i te  zdradzały chęć stanow czego ro zs trzygn ię ­
cia kw esty i w łościańsk ie j, św iadczyły o ogrom nym  prze­

w roc ie , ja k i się dokonał odnośnie do tej sprawy w  um y­
słach szlacheckich. Ten  sam D om eyko, k tór 3̂  jeszcze  przed  
kilku m iesiącam i, nie chciał naw et m yśleć o m ożliw ośc i 
ja k ie jk o lw iek  re form y stosunków agrarnych, obecnie po ­

szed ł dalej n iż tego  żądał reskrypt cesarski, i odrzucając 
oczynszowanie, dom agał się uwłaszczenia. Ż e  na tak i rady­
ka lny zw ro t w  umysłach w płynęła  bardzo w iele opinia pu­
b liczna i je j  nacisk, zawsze bezw zględny, o tern w ątp ić 
nie można. Opinia ta objaw iała się na wszystkich  drogach, 

jak ie  ty lk o  pozostaw ił narodow i rząd rosyjsk i do głośnego  
wypow iadania  swych myśli. W  w iększych  m iastach, jak  

W iln o , Grrodno, M ińsk i t. d. ruchliwa klasa m ieszczańska 
ośw iadczała się stanowczo i bez ogródk i za tern, b y  raz 
skończono sprawę włościańską, a skończono ją  tak, b y  ju ż 
n igd y  do niej nie potrzeba by ło  wracać. Jak w  K ró les tw ie  
dom agano się powszechnie n ieom al n ie oczynszowania ale 
uwłaszczenia, tak samo i na L itw ie , głos ogółu  nie chciał 
obdarzenia chłopa ty lko  wolnością osobistą, ale obdarzenia 
go  ziem ią, zrobien ia  z n iego  w łaściciela ziem skiego, ró ­
w nego  wszystk im  obyw atela. T o  przekonan ie propagow ane 

b }do  nie ty lko  przez usta in te ligen cy i k ra jow ej, ale zna j­
dowało swój w yraz w  prasie, w  literaturze^), w  teatrze.

b ^  czasie napisana, clioó wydana dopiero w r. 1859 
broszura p. t. „Głos szlachcica,“ daje wierny obraz szerzących się 
na Litwie przekonań. Autor domaga się nie tylko iisamowolnienia 
lecz i uwłaszczenia chłopa'i urządzenia gmin wspólnych, w skład 
których wchodziliby wszyscy mieszkańcy wiejscy, bez różnicy sta-
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wszędzie jednem  słowem, gd zie  ty lk o  głos ogółu  m ógł się 

otw arcie zam anifestować. Bardzo czytane w  sferach zam o­
żn iejszej szlachty pismo peryodyczn e, w ychodzące w  P a ­
ryżu pod redakcyą E lźanow sk iego  „P rzeg ląd  rzeczy  p o l­
skich,“ w o ła ło : „pam ięta jm y o tern, że droga postępow a­
nia, jaką  sobie szlachta obierze, je s t  ostatecznie obojętną 

dla włościan. Ich  przeznaczen iem  jes t własność, która im  
się należy, i k tórą raz rozbudzeni, zdobędą sobie w  jak i- 
bądź sposób : za dobrow olnem  przyznan iem  szlachty, lub 

bez tego  przyzw olen ia , przez cara lub pom im o nawet cara. 
Jest to najw ażniejsza potrzeba chwili. A le  je ż e li ostateczny 

skutek je s t  w  ręku włościan, to sposób osiągnięcia go  
z pożytk iem  dla Polsk i, spoczyw a w  ręku szlachty i za to 

ona jes t odpow iedzialną. D w ie  są ty lk o  drog i w ytkn ięte 
w  tej spraw ie: jedna patryotyczna i zgodna z dobrze p o ­
ję tym  interesem  teraźn iejszych  w łaścic ie li; druga nie po l­

ska, a w ięc  szkodliwa nie ty lko  o jczyste j, ale i osobistej 
fortunie. P ierw szą  drogą idąc, trzeba  z całą szczerością 

szlachetnej rezygn acy i p rzy jąć  za czyn dokonany to , co 
dziś lub ju tro  spełnić się musi, i podać braterską dłoń lu­
dowi, odgadnąć je g o  g łębok ie życzen ia  bez zw łok i i targu, 
tak, aby uw ierzył, że carskie ukazy są ty lko  slabem, w y- 
muszonem echem społeczeńskich reform , jak ie  odrodzona 

Polska przyn ieść m oże swojem u obywatelstwu. N a  drugiej 
drodze je s t  opór, pozorna obojętność, lub bierne zachowa­
nie się w  obec rozporządzeń  carskich i postanow ień kom i­

tetów . C óżby  w  takim  razie nastąpiło, gd yb y  szlachta tę 
drugą drogę obrała? P zą d  w  m yśl ogłoszonych  ukazów

nów. Przytem kreśli program pracy organicznej, osnuty na wzorach 
wziętych z Królestw^a; pragnie więc założenia Towarzystwa rolni­
czego, szkółek ludowych i t. p. Autor przesiąknięty sentymentalno- 
idealnym duchem czasu, wierzy święcie w tryumf prawdy, t. j. w o- 
swohodzenie się polityczne dawnej Polski, choć z drugiej strony 
ostrzega przed nierozważnemi ofiarami, że obowiązek a nie uczucie 
winno nami rządzić. Wierzy on w reformy cesarza Aleksandra i nie 
widzi niepodobieństwa zgładzenia win przeszłości i wspólnego roz­
woju dwńch szczepów słowiańskich. Chce jednak by Polska połą­
czyła się z Rosyą na zasadzie ,,równi z równymi.“



182

zapewne nie będzie chciał zmuszać n ikogo  do odstąpienia 
w ięcej ja k  zapow iedzia ł, a że to dla ludu je s t n iewystar- 
czającem , przeto  całą w inę z ło ży  na szlachtę, zastaw iając 
się uporem  i sw ojem i najlepszem i chęciami. R ząd  stanie 
się w  oczach ludu postępowym , a szlachta wsteczną. R o le  
się zupełnie zm ienią.“

Obok tych  głosów , pozosta jących  nie bez wpływu, 
zw łaszcza że dochodziły  z zagran icy i  w yraża ły  opinią 

pew nego  odłamu em igracyi, w  kraju liczne i  bardzo c zy ­
tane pow ieści J. I. K raszew sk iego, m alow ały w  jaskraw ych  
barwach opłakane po łożen ie chłopa ruskiego i litew skiego, 
ucisk straszny ciążący nad nim, i w oła ły  o rozcięc ie  raz 
tego  wrzodu, zb iera jącego  się na ciele polskiem  i osłabia­
ją cego  cały organizm  narodowy. Syrokom la w  swych nader 
popularnych i chciw ie czytanych  poezyach, niemniej silnie 
w a lczy ł za potrzebą rozw iązan ia kw esty i włościańskiej. 
G dy  tu i ow dzie m iędzy szlachtą okazyw ali się ludzie za­

cofan i i oporn i ide i w olności chłopa, „lirn ik  litew sk i“ , ja k  
nazywano poetę, napisał w iersz, p iętnu jący szlachetczyznę 

hańbą. „W s ty d  m i żem  szlachcic, że mam herb w  p ieczęc i“ . 
N a  punkcie em ancypacyi ludu, jak ieko lw iek  b y łyb y  przeko­
nania po lityczne różnych stronnictw  kra jow ych , nie by ło  

dwóch zdań w  ogrom nej w iększości narodu. J eże li jedn i 
na stosunki włościańskie uderzali ze stanowiska postępu, 
ze  stanowiska n iespraw ied liwości społecznej, w  im ię idei 
liberalnych, będących w ów czas w  modzie, to  inni domagah 
się tego  w  im ię p rzyszłego  oswobodzen ia kraju, w  im ię 
dobra o jczyzny, k tórą  przekonani b y li, dźw ignąć m oże 
z n iedoli ty lk o  potężna dłoń chłopska, stara racławicka 
kosa.

W  ogóle, c zy  to kw esty a włościańska, czy  inne sprawy 
czysto  po litycznej natury, żyw o  za jm ow ały ca fy o gó ł polski, 
w e w szystk ich  dzieln icach dawnej R zeczypospo lite j. P o  
d ług ie j, sennej, śm iertelnej m artw ocie, odm alowanej tak 
charakterystyczn ie przez organ rosyjsk i „N o rd “ , —  „że  kon ­
gres paryzk i rzucił ostatnią garść ziem i na trupa P o lsk i“ , 
nastąpiło niezm ierne ożyw ien ie  w  umysłach, zapow iadające
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szereg nadzw yczajnych  w ypadków  i zdarzeń. Jakkolw iek  

w  tej chw ili n iebo nad Po lską  by ło  jeszcze  czyste i spo­
kojne, jednakże na skrajach horyzon tu  zb iera ły  się posępne 
m gły, k tóre g ro z iły  burzą, u łewnym  deszczem , w ichrem  
i  piorunami. Czas ju ż  w ie łk i, byśm y z kołei rzec zy  zapu­
ścili się w  łono tych  ołow ianych , ciężkich chmur, k tóre 

gdzieś, daleko jeszcze, w  g łęb i obrazu przez nas małowa- 
nego, podnoszą się z otchłani przeznaczenia d z ie jow ego  
i  poczyna ją  rzucać ponury cień na jasne i  pogodne dotych­
czas ob licze Polski.



ROZDZIAŁ III.

Stronnictwo ruchu. Cesarz w  Wilnie.
Stronnictwo ruchu i żywioły w skład jego wchodzące. Jego program. 
Zarzuty przeciw programowi pracy organicznej. Sprawa włościańska 
i czerwieńcy. Koła młodzieży na uniwersytetach rosyjskich. Trójki 
kijowskie. Koło Sierakowskiego i Dombrowskiego. Koło Jurgensa 
w Warszawie. Projekt Kronenberga przywrócenia uniwersytetu 
w Wilnie. Bractwa wstrzemięźliwości w Królestwie i na Litwie. Za­
kaz Mu chanowa i kary na duchowieństwo. Jenerał Ixkull i komitet 
włościański. Postanowienie Rady Administracyjnej o dobrowołnem
0 czynszowaniu. Zniesienie naczelników wojennych i reforma poczty. 
Wprowadzenie języka polskiego do szkół na Litwie. Cesarz w Mińsku
1 prośba szlachty witebskiej. Przygotowania do przyjęcia cesarza 
w Wilnie. Jego pobyt w Muzeum i wiersz Odyńca. Artykuł Chodźki. 
Mowa cesarza do szlachty wileńskiej. Bał szlachecki. Przyjazd cesarza 
do Warszawy. Książę Napoleon i ludność warszawska. Przyjęcie 
monarchów w Wilanowie. Memoryał Łempickiego. Zmiana w uspo­
sobieniu umysłów. Sprawa żydowska. Wypadki w Turku. Polacy pe­
tersburscy i ich program. „Słowo“ i jego zamknięcie. Gazeta Wai’- 
szawska i żydzi. Kronenherg kupuje „Gazetę codzienną“ i sprowadza 
J. 1. Kraszewskiego. Opinia oburza się na niego. Kółko Akademików 
i Jan Kurzyna. Jego starcie z Jurgensem i „Miłłenerami“. Koło Nar­
cyza Jankowskiego. Nabożeństwo za trzech poetów i jego skutki. 
Przyśpieszenie egzaminów podłekarskich. Młodzież podaje się o uwol­
nię z Akademii. Wygnanie Kurzyny i Jaśniewskiego. Zakończenie.

lodczas gd y  "W ielopolski, Jezierski, ju ż  teraz n ieżyjący, 
i w  ogó le  ludzie trzeźw o  patrzący na rzeczy , m arzy li 

o odbudowaniu K ró les tw a  konstytucyjnego  pod opieką 
rządu rosyjsk iego, po p ierwszej jednak nieudanej próbie 
umilkli, czekając na lepsze c za sy ; —  g d y  K lem en sow czycy
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z Zam oyskim  na czele, śnili o szeroko zastosowanej pracy 

organicznej, k tóraby wzm ocnionej w ew nętrzn ie Po lsce  po­
zw oliła  odzyskać b y t p o lityczn y  i  granice dwóch mórz, 
i w  tym  celu rozkładając swą pracę na długie tempa, teraz 
znajdow ali w yraz swych  życzeń  w  Tow arzystw ie  ro ln iczem ; 
poza n im i stało jeszcze  inne, nieokreślone, nie m ające w i­

docznych przewodników , niem niej p rzeto  poważne swą liczbą 
i en erg ią , stronnictwo. N a le że li do n iego  w szyscy m łodzi 
ludzie, w ychow an i w  n iew oli m ikołaj ow sk ie j, wykarm ieni 
n iezdrow ą literaturą em igracyjną i n iezdrowszą jeszcze  poe- 

zyą  romantyczną, przekonan i, że „zgodn em i ram iony“ po­
trafią pchnąć na „now e to ry  ziem skie ku lisko“ , urośli wśród 

spisków, n ie u fa jący w  n iczem  R o sy i i nie rozum iejący ża­
dnej dłuższej pracy w  celu oswobodzen ia o jczyzny. Jak 
niegdyś, za czasów  R zeczypospo lite j, każdy szlachcic czuł 

się uprawom ocnionym  przez swe liberum veto zryw ać sejmy, 
n iszczyć najzbaw ienniejsze uchwały, ow oc długich prac i k ło­
potów , tak teraz każdy student, każdy m łodzik  z ław y 
szkolnej wypuszczony, św ieżo w ysz ły  z pod ró zg i o jcow ­

skiej, czuł się w  praw ie psuć najpożądańsze prace narodo­
we, narażać na szwank los kraju przez swe liberum  conspiro. 
Zaw iązyw ano w ięc nieustanne spiski, k tórych  skutki m ściły 
się najprzód na tych  szalonych głowach, a potem  na całym  
narodzie, Czasy b y ły  takie, że nikt tego  zrozum ieć nie 
chciał, że  spiskowanie bez najm niejszej nadziei powodzenia, 
jes t po prostu zbrodnią p rzec iw  ojczyźn ie , je s t je j  n a joczy­

wistszą zdradą. Przeciw n ie, w opin ii ogółu, w  tej chorob li­
w ej, rozdrażn ionej, h isterycznej opinii, sp iskowcy uchodzili 
za dobrych  Po laków , za bohaterów , za m ęczenników  spra­
w y  narodow ej, k tórych  nazw iska n iepowołan i h istorycy 
em igracyjni, w p isyw a li do m artyrologium  narodowego.

W praw dzie  teraz, po śm ierci M ikołaja, po kongresie 
paryzkim , nie spiskowano wcale, i rzecz szczególna, jedyna  
w  naszych dziejach  porozb iorow ych , że p rzez parę p ierw ­
szych lat rządów  Grorczakowa, n ikt nie siedział w  cytadeli 
warszawskiej w  charakterze w ięźn ia  po litycznego . K ra j 
zdawał się być  tak cichy, że G orczakow  uznał za stosowne
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znieść nawet k o m is ją  śledczą, która w  tej porze absolutnie 
nic nie m iała do robo ty  i ty lko  zadarmo pochłaniała zna­

czne fundusze.
Is to tn ie  w  początkach panowania now ego  cesarza, 

Po lska  zdawała się być  nadzw yczajn ie znużoną po ostatnich 
swych wysiłkach w  1846 r., po kampanii krym skiej, i po 
strasznej paskiew iczow skiej dyktaturze. A  p rzytem  liczono 
w ie le  na to, że A leksander I I ,  o k tórego  dobroci serca, szla­

chetności duszy ty le  m ówiono, zadość uczyni je ż e li nie 
wszystkim  żądaniom  Polaków , to przynajm niej znacznej ich 
części. P o w o li jednak, gd y  się przekonano, że  to by ło  takie 
samo złudzenie, ja k  tysiące złudzeń, którem i karm ił się na­

ród  od chw ili sw ego poh tycznego  upadku, tu i owdzie, 
w  obozach rozm aitych  stronnictw  polskich, poczęła  się bu­

dzić m yśl działania. W id z ie liśm y  już, ja k  te  działania ro ­
zum iały dwa odcienia stronnictwa arystokratycznego, re ­
prezentow anego przez W ie lop o lsk iego  i Z am oysk iego ; p o ­
zostawała jeszcze  partya dem okratyczna, party a czerw ień- 

ców, radykałów, rew olucjon istów , nieustających spiskowców 
nie m ająca dotąd nad sobą w idom ej g łow y, ale nadzw y­
czajn ie n iezadow olona i z kierunku działań K lem ensow czy- 
ków  i z „m oskiewskich ten d en c ji“ W ie lopo lsk iego . Partya  
ta, do której z natury rzeczy  należała wszystka nieom al 
m łodzież w  kraju, uczniow ie g im nazjów , studenci szkoły 
agronom icznej w  Marym oncie, studenci szkoły sztuk p ię­
knych, studenci n iedawno za łożonej akadem ii m edycznej, 
kanceliści i dependenci, drobniejsi urzędnicy, rzem ieśln icy, 
ludzie w ykolejen i, adwokaci bez klientów , lekarze bez pa­
c jen tów , dziennikarze i literaci jeść  co nie mający, słowem 
w szystk ie ż y w io ły  bez określonych zajęć, niedouczeni, n ie­
spokojni, ź le  w ychow an i i  przesyceni m iazmatam i zepsutej 
atm osfery muchanowowskich szkół. W  kraju, k tó ry  właśnie 
pod koniec 1857 r. przechodził swój peryodyczny kryzys 
ekonom iczny i bankructwa po jaw ia ły  się jedne za drugiemi, 
którem u groz iło  w  n iedalekiej przyszłości jeszcze  cięższe 
przejście ze sprawą w łościańską, w  którym  zresztą życ ie  
społeczne toczy ło  się po ko lejach  n iezw yk łych , skrzy w io-
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nych, anormalnych, znajdow ało się mnóstwo ludzi n iepe­
wnych sw ego jutra, praw dziw ie katylinarnych egzystencyi, 
go tow ych  rzucić się na wszystko, w ziąć w e wszystk iem  
udział, b y  życiu  robaczywem u, nędznemu, szaremu nadać 

jakiś cel, jak iś kierunek. A  skoro jeszcze  ten  cel błyszczał 
urokiem oswobodzen ia o jczyzny , spełnieniem  najta jn iejszych  

i najserdeczniejszych życzeń , jak ie  każden z tych  ludzi ż y ­
w ił w  duszy i w  łepszyoh chwilach sw ego smutnego istnie­
nia sobie przypom inał, nie dziw, że rzucano się z zamknię- 
tem i oczam i naprzód, nie czując, nie zw aża jąc na przepaść, 
która pod ich w łasnem i i  pod kraju nogam i się otwierała. 
AViększość ogrom na tych  m orderców  własnej o jczyzny, skła­
dała się z ludzi zacnych, z podniosłem i sercam i, o żyw io ­

nych ja k  najlepszem i chęciami, staw iających  o jczyznę  i  je j 
dobro na najw yższych  ołtarzach, a kult m iłości tej o jc zyzn y  
doprowadzających  do bałwochwalstwa, ty lko  że m iłość tę 
i to dobro uważali po swojem u i m ieli pod tym  w zględem  
pew ien fanatyzm  przekonań i zaciekłość średniow iecznych 

rehgijnych  ascetów, nie dopuszczających, b y  ktoś inną niż 
oni w yznaw ał w iarę. Zna jdow a li oni poparcie w  kobietach, 
w  tej w iększości w reszcie ogółu, k tó ry  pozbaw iony w y ­

kształcenia, łacno da się uw odzić szumnymi frazesam i i ce­
lam i, k tóre odpow iadały je g o  najgorętszym  pragnieniom .

Stronnictwo to, je ż e li  m ożna je  w  tej dobie nazwać 
stronnictwem, znalazło silną pom oc i podporę w  pow raca ­
jących  z obczyzn y  em igrantach i wygnańcach  sybirskich, 

noszących teraz popularną nazw ę „S yb irak ów “ . P o  w ię ­
kszej części by li to ju ż  ludzie n iem łodzi, skostniali w  swych 
przekonaniach, za które cierpieli, zgorzkn ia li przez w ygn a ­
nie, otoczen i urokiem  m ęczeństwa za o jczyznę, zatruci ja ­
dem nieprzejednanej nienawiści do Eosyi, n iepoprawni ma­
rzycie le  i p o lity cy  serca, a p rzy  tern wszystkiem  dośw iad­
czeni w  spiskach, w  podziem nych  robotach, w  knuciu in tryg  
przeciw  rządow i. Oni, że tak pow iem y, wnosili pew ien  ład 
w  chaotyczn ie rozrzucone ż yw io ły  stronnictwa ruchu; je g o  
rozproszone cząstki łą czy li kitem, i z m gław icy  pow o li w y ­
tw arzali ciało, k tóre puszczone w  w irow aty  ruch po nie-
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skończonych przestrzen iach dziejow ych , m iało porw ać w  swój 

b ieg  szalony wszystko, i łudzi i w ypadk i, przeznaczen ie 

i dolę krajową.
M ożność w yc ieczek  za granicę, dotąd, za M ikołaja, n ie­

zm iernie utrudnionych, dozwalała m łodzieży  komunikować 
się z rozbitkam i dawnego Tow arzystw a  dem okratycznego 
na em igracyi, z M ierosławskim  wreszcie, k tóry  pow oli, w  tym  
czasie, zaczyna się stawać w idom ą głow ą  stronnictwa ru­

chu. W esz ło  w  zw ycza j niejako, że m łodzież polska uważała 
sobie za obow iązek  odbyc ie  p ie lg rzym k i do M ierosławskie­

go, do „zm artw ychw sta łego w od za “ , podobnie ja k  praw o­
w iern i Mahom etanie do M ekk i dla pokłonienia się g rob ow ­
cow i proroka. N adęty  ten  retor, św ietny mówca, tuma­
niący fantazyą polskich g łów  m łodych  b łyskotliw ym i fra­
zesami, bom bastycznym i zw rotam i i łamańcami język ow ym i, 

p rzygo tow yw a ł um ysły do spisku, do powstania, do stw o­
rzenia n ow ego  H am leta  polsk iego, k tó ry  m iał pchnąć m ie­
czem  nie króla ale Poloniusza, nie M oskala lecz własną 
o jczyznę.

Pod  w p ływ em  tego  warchoła na w ielką  sk a lę , p ro ­
gram  stronnictwa ruchu począ ł p ow o li p rzyb ierać w yb i­
tniejsze, stalsze, p ozytyw n ie jsze  form y. I  czegóż ono w ła ­
ściw ie chciało? ja k i b y ł je g o  program  po lityczn y  odnośnie 
do kra ju? Podobn ie  ja k  K lem ensow czycy, ja k  nawet mała 
partya W ie lopo lsk iego , która w  głębi, w  najta jn iejszych  
skrytkach sw ego serca śniła o n iepod ległej zupełnie Polsce, 

tak i stronnictwo ruchu w yraźn ie i jasno m ówiło, że chce 
kraj w ydobyć z pod jarzm a n iem ieckiej i rosyjsk iej n ie­

w oli, chce wskrzesić dawną Po lskę w  granicach 1772 roku. 
D roga  jednak, która miała czerw ieńców  doprowadzić do 

tego  upragnionego celu, by ła  całkiem  różną od tej, k tórą  
szli K lem ensow czycy. N ie  p rzy  pom ocy jak ie jś  pracy orga­
n icznej, którą uważali za zamaskowane episierstwo, ale 
drogą spisków i powstania, drogą sojuszu z rew olucyą  eu­
ropejską , m ów ili czerw ieńcy, m ożna odbudować Po lskę 
i  w ygnać z je j granic N iem ca i Moskala. W  skutek tak 
radykalnej różn icy pog lądów  na na jżyw otn ie jsze zagadnienie
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bytu  kra jow ego, poczyna się ju z  w  tej dobie zaw iązyw ać 
uparta, głucha, n iem niej przeto  pełna dram atyczności walka, 
m iędzy K lem ensow czykam i i czerw ieńcam i. W a lk a  ta ob ja ­

w ia się na wszystk ich  polach i w  najrozm aitszych  formach, 
i n iestety ! pow iedzieć to trzeba, źe kraj c iągle stawał ze 
swem i sym patyam i i ze  swem poparciem  po stronie party i 
ruchu. N aw et w  łonie samej szlachty, która, zdaw ałoby się 
z natury sw ego położen ia  społecznego, pow inna by ła  silnie 
i stanowczo trzym ać się program u K lem ensow czyków , która 
ubiegała się o to, b y  należeć do Tow arzystw a  ro ln iczego 
i podejrzen iam i obrzucała tych, k tó rzy  nie b y li je g o  człon ­
kami, nawet w  łon ie tej szlachty przez dziwną sprzeczność, 
sym patye p rzew aża ły  na stronę czerw ieńców . Tak i stan 
rzeczy  kazał przew idyw ać, że  walka, choćby nie w iem  ja k  

była długa i uparta, wcześniej c zy  później przechylić się 
musi na stronę czerw ieńców  i n ow y  grób w ykop ie  Polsce.

N ienaw iść do robót wolnych, długich, m ających za 
podstawę m ateryalne polepszen ie bytu  kraju, i ostatecznie 
rezultat k tórych  b y ł rów nie p rob lem atyczny ja k  wszelk ich  

innych prac koło przyszłości kraju, była naturalną w  czer- 
w ieńcach, w  głow ach  Zapalonych, uw ażających  m ożność 

odbudowania Po lsk i ty lk o  przez krw aw ą rew olucyą , przez 
widmo siicyalnego zamętu. Przedew szystk iem  w ięc uderzali 

, oni na zm aterya lizow anie społeczeństwa, na w yłączne się 
je g o  za jęc ie  troską o chleb powszedni, na ow e obrzyd liw e, 
jak  m ów ili, episierstwo, k tórego  ideałem  jes t dobry obiad, 
ładna żona i w ygodn e łóżko. P rogram  pracy organicznej, 
tw ierdzili on i, w  pościgu za groszem , za chleb e m , za ka- 
ryerą, zatracić musi w  każdym  poczucie m iłości do o jc zy ­
zny i  pracy dla dobra tej o jczyzny . W o ła li, że taki p ro ­
gram  jes t zgubą kraju. Zdarzy ło  się w  tym  czasie, że znany 
pisarz i poeta  W ac ław  Szym anowski, u ży ł w  jakim ś arty­
kule dziennikarskim  w yrażen ia  „dem agogia  u liczna“ . W y ­

wołało to  powszechne oburzenie wśród m łodzieży  i zapa­
leńców. Ukazała się odpow iedź w ierszowana, w  której n ie­
znany poeta  tw ierdził z silną w iarą w  praw dę swych słów, 

że handel n ie zbaw i i  nie w znieci ducha m iłości, ducha



—  190 —

ofia ry“ , źe „n iech raczej zgłuchnie ten gw ar g ie łd ow y  i te 
rozpraw y ekonom iczne, n iże li pacierz nasz Chrystusowy 
i nasze swojskie g łosy  u liczne“ .

W y tw o rzy ło  się śród tego  w szystk iego  przekonanie, 

źe m ateryalizowanie się społeczeństwa polsk iego je s t  naśla­
dowaniem  Zachodu, i  k ierow n icy czerw ieńców  ostrzegali 

kraj przed  Francyą, przed Zachodem, przed  całą zachodnią 
cyw ilizacyą. W o ła li oni, że we F ran cy i „po licy jn a  ty lk o  la ­
tarka przeraźliw ie  m igoce “ , a szukający ta jem nic w  umar­
łym, ła tw o się zarazić m oże śm iertelnym i w rzodam i trupa. 
Zachód, w ed ług nich, znikczemniał, umarł i  gn ije, świecąc 
jedyn ie  „blaskiem  fos fo rycznego  próchna i szp ita lnych  kan- 
ta ryd “ . Tak iem i to na pó ł poetycznem i, na pó ł bom hasty- 

cznem i słow y wołano na Polskę, b y  się zrzek ła  w szelk iego  
wspóln ictwa z Zachodem, i na w zór pow stających  właśnie 

w  tej dobie „sam obytn ików “ moskiewskich, szukała m ocy 
swego odrodzenia w  samej sobie. W sze lk ie  usiłowania pod­
niesienia dobrobytu  krajow ego, tw ierdzili w  dalszym  roz­
w oju  sw ego program u czerw ieńcy, są „cudzo łoźnym i p ło ­

dami Zachodu“ . Pow oli, prasa warzzawska nastroiła się na 
ten sam ton, i przez kilka lat z rzędu uchodziło w  n iej za 
dowód rozumu, za dow ód gorącego  po lsk iego patryotyzm u 
w ym yślan ie na zepsucie, gangrenę, zestarzenie się Zachodu, 
a natomiast podnoszenie mniemanych, m łodzieńczych  cnót 
polskich. Francya  i  P a ry ż  b y ł nowoczesnym  Babilonem , 
stekiem zepsucia i rozkładu spo łecznego; je j  literatura ja ­
dem tru jącym  najzdrowsze organizm y, i w obec takich ta­

len tów  ja k  F laubert, Balzac, Sand podnoszono na n iedo­
ścigłe w y ży n y  gienialności pan ie; Pruszakowe, Śm igielskie, 

panów  N iew iarow skich  lub W olsk ich . Za łożone w  tym  cza­
sie przez zam ożnego drukarza warszawskiego, Józefa  IJngra, 
p ierwsze pismo obrazkowe polskie p. t. „T y go d n ik  illustro- 
w an y“ , z religijną, że  tak pow iem y, czcią, rysowało wszel­
kie kupy kam ieni, w szelk ie walące się chałupy, dla tego, 
że one m iały być  pam iątkam i przeszłości narodowej, sto­
kroć droższem i i wspanialszem i niż najszczytn iejsze dzieła 

architektoniczne na Zachodzie. B y ło  to bardzo śmiesznem,
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ale m iało w  sobie to n iebezpieczeństwo, że budziło w  spo­
łeczeństw ie przekonanie, iż  je s t  najlepszem , doskonałem, 
wzorowem , że w szystko ma i n iczego  od innych pożyczać 

nie potrzebu je. Grłośno się odzywano, że b y łob y  zbrodnią 
zaszczepiać ze zgn iłego  Zachodu ja d  w zdrow e ciało Polski. 

Jednem słowem  to, co w  działalności czerw ieńców  by ło  
prostym  m anewrem  p o lity c zn ym , stało się w krótce po- 

wszechnem społecznem  w yznan iem  w iary.
D la  czerw ieńców  bow iem  zohydzen ie w  oczach p o l­

skich Zachodu , by ło  ty lko  m anew rem , pod jętym  w  tym  
celu, b y  pracę organiczną oplwać, nazwać zgubą jako  na­
śladownictwo Zachodu i zachw iać nakoniec Tow arzystw em  
rolniczem, które przez swą organ izacyą i liczbę, stanow iło 

bardzo n iebezp ieczną dla warcholskich zam ysłów  przeszko­
dę. P on iew aż Tow arzystw o  p ropagow ało  pracę około do­
brobytu kra jow ego, a tym  sposobem  w ed ług czerw ieńców , 
hołdowało z g n iły m , episierskim ideom  Z ach od u , zatracało 
w sobie i narodzie m yśl o oswobodzeniu  o jczyzny, w ięc 
należy uderzyć szeregiem  insynuacyi w  Tow arzystw o, jako  
zatruty ow oc „latyńsko-germ ańskiej cyw iliza cy i“ . Zaprawdę, 
czytając to  wszystko, zdaje się, jakbyś m iał przed  sobą 
jakiś dziennikarski artykuł późn iejszych  „sam obytn ików “ 

moskiewskich.
„G łup ie pszczoły, w oła ł M ieros ław sk i, m ów iąc o T o ­

w arzystw ie ro ln ic zem , zam ieniam y nasze płuca w  retortę, 
by w  nich pędzić m iody dla cara bartn ika !“ Z  tej zasady 

wychodząc, że  wszystko, co w  kraju zbudujemy, co zb ie ­
rzemy, nagrom adzim y, stać się musi łupem  rosyjskim , czer- 

w ieńcy potęp ia li stanowczo i b ezw zględn ie w szelką w  tym  
kierunku pracę. J eże li zdanie takie m ieściło w  sobie dużo 
n iestety! prawdy, je ż e li przypom inało starą ja k  świat i  t y ­
lokrotnie pow tarza jącą  się w  dziejach  Brennusową historyą, 
to niemniej wszelako b y łob y  zbrodn ią  nie do przebaczenia, 
by  każden Po lak  dla tego , że z u żytków  swoich płaci w ro ­
gom  czynsz, m iał swe n iw y  zapuścić o d ło g iem , lub zasiać 

kąkolem i zaorać so lą ; dla tego, że pobór dziesiątkował 
ludność krajową, starać się o je j  um niejszenie i  ubytek.
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O czyw iście b y ły  to wszystko stronnicze manewra, 

k tóre nie m ogły  znaleść odgłosu w kraju, ale tumaniły 
g łow y  n iedośw iadczonej m łodzieży, która w idzia ła  w  nich 
tę  myśl, n iepozbaw ioną pewnej podniosłości, że w  obecnem 
położen iu  nic innego rob ić n ie należy, ty lk o  skierować swe 

usiłowania ku w ysw obodzen iu  kraju z n iew oli za pośredni­
ctwem  rew olucyi i powstania zbro jnego . N a  czem źe jednak 
opierano m ożność w yw alczen ia  tej n iepodległości, na jak ie  
siły liczono, b y  m og ły  zm ierzyć się zw yc ięzko  z potężnym  
caratem rosy jsk im ? P o d  tym  w zg lędem  przyszłe powstanie 
polskie, ja k  wszystk ie powstania u nas wybuchłe po rew o­
lucyi listopadowej, m iało się oprzeć na cłdopie, „spadko­

b iercy  w ie lk ie j o jc zy zn y “ , i  z n iego  w ydobyć  tę straszną 

siłę, k tóraby zachwiała po tęgą  państwową Rosyi. Zgodn ie 
z m ylnem  przekonaniem  wszystkich  praw ie ludzi tej chw ili 

i wszystkich  stronnictw, czerw ieńcy sądzili, że chłop da się 
porw ać do powstania obietn icą darow izny gruntów, swobody 
osobistej, uwłaszczenia. D la  tego  też  nie m ieli słów obu­
rzen ia na te w szelk ie zacne działania i projekta, które teraz 
ju ż  za jm ow ały  się i  obm yśliw ały uregulowanie stosunków 
włościańskich, gd yż  tym  sposobem chłop dziś uw łaszczony 
i  zaspokojony w  swych pragnieniach, ju tro  nie będzie chciał 
pójść do powstania, bo to powstanie n iczem  go  ju ż  obda­
row ać nie będzie m ogło. P o d  tym  w zględem  przyznać na­
leży, że czerw ieńcy trzym ali się pewnej lo g ik i,  ale jakże 
strasznej lo g ik i! D la  dobra tej ubóstw ionej, te j m istycznej, 
te j nieziem skiej o jczyzny , jaką  w y ro ili sobie w  posępnych 
nocach wygnan ia  lub ciężkich snach n ie w o li, trzeba żeby 
chłop rob ił dalej pańszczyznę na niwach szlacheckich, pę­
dził smołę w  borach P iń sk ich , szedł z L itw y  w  rekruty, 
konał pod razam i batożn ików  wołyńskich, trzeba  żeb y  dźw i­
ga ł swój c iężk i k rzyż dalej, aż w yb ije  godzina  powstania. 
W  tern okropnem, rzec można, przekonaniu, M ierosławski 

i  je g o  zw olenn icy  stanowczo potęp ia li ten ruch, ja k i ob ja­
w iać się począł w  kraju w  kw esty i w łościańskiej ; gn iew ali 
się, że panow ie po lscy „odczepną jałm użną chlewa i sadu 
kartoflanego, m yślą kupić sobie spokój jednopoko lenny od
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dzisiejszych, gospodarzy“ . Oburzali s ię, że  Jakób za miskę 
soczew icy chce, „ab y  lem ieszowe E zaw a pazury w ygrzeba ły  
mu zdro je  miodu, m leka i ta la rów ; za to karbow i dostaną 

medal od kom itetu  ro ln iczego, a dzieci je g o  po obrazku 
od księdza proboszcza“ . B o  k iedy o jczyzna  c ierp i, trzeba 

żeb y  i chłop c ierp ia ł, jakko lw iek  w  dniach słonecznej p o ­
myślności tej o jczyzny, dla chłopa nie znałazło się w  niej 
ani jedn ego  prom yka światła, sw obody i uciechy. „Oszu­
kany przez Jakóba, pod błogosław ieństw em  ślepego Izaaka, 

Ezaw , a p rzysz ły  spadkobierca w ie lk ie j o jczyzny , niechaj 
jeszcze  cierpi, cierpi, pók i o jczyzna  c ierp i“ ; niech n ie do­

zw ala  „ruszać kołka w  p łocie i  m iedzy na niwach, aż sta­
nie m iędzy je g o  chmary m iern iczy ze szczerbcem  i żela ­
znym i słupami. T en  ci Po lskę tw o ją  pow tórn ie a n iezatra- 
tnie skadastruje, i takie ci w łók i w ym ierzy, że niem i obdzielą 
się bez końca w szyscy bracia, bratańcy i wnukow ie tw o i; 

ten ci wysnuje szatę dla całej a trw ałej o jczyzny , a na 

wyrost, bo w ie lka  jes t przezorność n ieogran iczonej m iłości 
je g o  dla dalszych polskich pokoleń, taką, coby ja k  płaszcz 
niebios szy ty  gw iazdam i, w szystk ie syny, wnuki i prawnuki 

odział wspólną opatrznością i wspólnym  m ajestatem  stw o­
rzen ia“ .

Jak ież zaś m iało być samo powstanie ? gd zie  m iało 
najprzód pchnąć o lbrzym ie siły potężnego  „cham skiego 
E rebu ?“ Przedew szystk iem  m iały one uderzyć na szlachtę, 

na tych „krokodylów , smoków, am fib icznych n ie top e rzy “ , 
na Zo fijów k i, 'W ilanow y i Sieniawy. N aród  polsk i chcąc 
dosłużyć się o jczyzny , „w yp ław ić  się najprzód musi w  krw i 
własnej po tokach “ .

Tak i w  g łów nych  zarysach b y ł program  czerw ieńców , 
program  w ypow iedziany przez M ierosławskiego w  je g o  

„R zeczach  listopadow ych “ , t. j. mowach, jak ie  w ygłaszał 
w każdą roczn icę powstania 1830 r. K to  tych  m ów nie 

słyszał, to czyta ł je  w  tysiącach odbitek i  broszur, rozrzu­
conych obficie drogą kontrabandy po kraju, zw łaszcza po 
szkołach, uniwersytetach, słowem miejscach, gdzie  m łodzież 
połska liczn iej by ła  skupiona. T en  ję z y k  dziwaczny, te
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frazesa szumne, ta pełna oryentalnej fan tazyi obrazowość 
i patetycznośó stylu, działały na m łode um ysły jak  narko­
tyk, ja k  haszysz je  upajały i porywały. Cała też ówczesna, 

in teligen tn iejsza  m łodzież polska była z gruntu czerwona,, 

ślepa w ielb icie lka M ierosławskiego, tego  „B o ga  z rozczo ­

chraną brodą“ , tego  symbolu, ja k  m ówiono, przyszłej, od ro ­
dzonej Polski. K to  nie m ógł jechać do Paryża, b y  u jrzyć  

„jenerała  Lu dw ika “ , ten przynajm niej w czy tyw a ł się w je g o  

pisma dziwaczne.
P od  takim to w p ły w e m , nie bez insynuacyi m oże 

z łona wychodżctwa, które otaczało M ierosławskiego, p o czę ły  
się w  tej dobie, w  parę lat po kampanii krym skiej, tw o ­
rzyć  rozm aite koła i  kółka wśród m łodzieży polskiej w  uni­
w ersytetach : petersburskim, m oskiewskim  i k ijow sk im ; m ię­
d zy  oficeram i Polakam i, dość licznym i w  tej porze w  A k a ­

dem ii sztabu jenera ln ego  w  Petersburgu. D o tych  kół,’ n ie 
m ających jeszcze  teraz charakteru po litycznego , w chodzili 

i cyw iln i Po lacy, u rzędnicy różnych  dykastery i, lekarze, 
budow niczow ie i t. p. W  K ijo w ie  zwłaszcza, gd zie  w  roku 
1857 zapisanych by ło  na uniwersytet, na ogólną liczbę ty ­
siąca studentów, ośmiuset Po laków , stanow iących tern sa­

mem ogrom ną przew agę i nadających szkole czysto polski 
charakter, koła te i kółka w yrob iły  w  sobie pewną, w ie lce  
pom ysłową organizacyą, która w obec bardzo czu jnego nad­

zoru w ładz nad m łodzieżą, pozosta łego n iejako w  trądycy i 
po B ib ikow ie, pozwalała tej m łodzieży nie narażać się na 

prześladowanie. O rganizacya ta, zwana systemem trójek, 
polegała na tern, że każdy należący do zw iązku przyb iera ł 
sobie dwóch tow arzyszy, k tó rzy  je g o  ty lko  znali i  przezeń, 
wchodzili w  stosunki z resztą stowarzyszenia, całkiem  im  

co do osób nieznajom ego. K a żd y  znowu należący do danej 
tró jk i, m ógł przyb ierać dwóch now ych  tow arzyszy, tak, że 

tym  sposobem zw iązek  się rozszerzał i naczeln icy je g o  
n igdy, a przynajm niej z w ie lką  trudnością m ogli b y ć  od­
kryci. System  ten w ydoskonalił się podczas kampanii k rym ­

skiej i ówczesne stowarzyszen ia studenckie m iały charakter 
spisku politycznego, m ającego na celu podanie pom ocy
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Francuzom , w  razie gd yb y  w kroczy li na Ukrainę, i w yw o ­
łanie powstania.

Obecnie jednak tow arzystw a studenckie k ijow sk ie 
zm ien iły swą cechę. W o jn a  ustała, um ilkły głuche odgłosy 
dział sewastopolskich, unoszące się nad stepami ukrainnymi, 

Francuzi w rócili do siebie, i spisek taki nie m iał ju ż celu. 
Organizacya jednak  pozostała, jakko lw iek  m łodzież rozb iła  

się na kilka kół oddzielnych, stykających  się ze sobą ty lko  
zewnętrznie, swarzących się n ieraz zajad le i różn iących  się 

m iędzy sobą bardzo stanowczo. B y ło  tam i koło z charak­
terem  czysto polskim, było koło ruskie, rozb ite  zresztą na 

oddzia ły : podo lsk i, wołyński i ukraiński, dom agające się 
w przyszłe j R zeczypospo lite j zupełnej autonom ii R u s i, i 
mające swe zw iązk i z R usinam i: Antonow iczem , Kostom a- 

row em  i K a lis zem ; by ło  koło tak zwanych  chłopom anów, 

noszące się w  sukmanach chłopskich, w  w ysokich  butach, 
w rogie szlachcie i chętnie ży ją ce  z ludem ; by ło  koło litew ­
skie , podzielone na dw ie k o te ry e ; w łaściw ie litewską 

i drugą noszącą nazw ę: unitis v ir ib u s;  było nakoniec m nó­
stwo kół i kółek, od r. 1859 zwanych  gminami, nadając5mh 

uniwersytetow i kijowskiem u w  tej dobie nader ożyw ion y  

i ruch liw y charakter. W  ogólności jednak w szystk ie te sto­
warzyszenia, praw ie bez wyjątku, b y ły  gorąco, rew o lu cy j­

nie, a nadewszystko n ieprzy jaźn ie usposobione ku rządow i 
rosyjskiemu. Zbierano się w ieczoram i, czytano broszury 

em igracyjne i m ow y listopadow e M ierosławskiego, śpiewano 
pieśni patryotyczne, zajm owano się gorąco sprawą w ło ­
ściańską, literaturą polską, kwestyam i dnia. Z  końcem  1859 

roku poczęło  nawet w ychodzić  ta jne pisemko polskie p. t. 
„U lic zn ik “ , dem okratyczne, po trochu ju ż  rewolucyjne, za ­
ję te  zresztą w yłączn ie życiem  uniwersyteckiem . K arc iło  ono 
ze z jad liw ym  nieraz sarkazmem w szelk ie usterki i w ykro- 

(izenia p rzeciw  ideom  dem okratycznym , zachęcało do skro­
mności w  życiu  i  obycza jach , brzm iało tym  tonem idea l­
nym  i  podniosłym , ja k i w  parę lat potem  stał się powsze- 
<3hną w łaściwością chwili, i tak szczególny, tak w y ją tk o w y  
nadał charakter ówczesnemu społeczeństwu polskiemu. Je-

13*
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clnym z rysów  tego  uniw ersyteckiego życia  m łodzieży  po l­
skiej w  K ijow ie , by ło  to, że obchodziła  ona uroczyście ro ­
cznicę 29 Listopada. Z w yk le  zbierano się gm in am i, śpie­

wano pieśni patryotyczne, wspominano urocze, n ie s te ty ! 

m inione niepowrobnie chw ile sejmu, wojska polsldego, zw y- 
c ięztw  i chwały polskiej. O bchody te m iały cechę poważną 

i skrom ną; raz tylko, m ianow icie w  r. 1859, praw ie w szy­
stkie te zebrania zakończyły  się p ija tyką  i  hulanką. Jedna 
ty lko  gm ina t. z. „K o ro n ia rzy “ t. j. pochodzących  z K r ó ­

lestwa Po lsk iego, zachowała dawny, u roczysty nastrój. 
„U lic zn ik “ chłostał też potem  w satyrycznym  w ierszu „p ró ­

żniaków  i p ijak ów “ )̂. W  r. 1860, gd y  ju ż  w  W arszaw ie 
z ryw a ły  się p ierwsze podm uchy przyszłej burzy, gd y  na 

skrajach horyzontu  polsk iego podnosiły się groźne chmur}', 
w  uniwersytecie k ijowskim  dotychczasowa organ izacya zm ie­
niła się i przybrała  inne form y. Z  pośrodka różnych  gmin, 
w yłon iła  się partya pod nazwą „Pu ry tan ów “ , która była 
n iejako zw ierzchniem  ciałem ponad w szystk iem i kołami. 
Pa rtya  ta zm ien iając często nazwy, znana raz pod im ie­

niem „M n ich ów “ , to znów  „Ż yron d ystów “ , nazwała się na-

') Przytaczamy ustęp z tego wiersza:
„W  nocy szalone słyszę pienie.
W pośród okrzyków, kielicha brzęków,
Dolata do mnie głos miłych dźwięków.
Jakiejś mi znanej piosenki.
Ale to inne jakieś dziwacze (sic)
Jakby wśród uczty usłyszeć płacze.
Wpośród wesela gdzieś jęki.
To nie pieśń nasza, pieśń narodowa.
Którą powtarza kraju połowa.
To pijanej uczty piosenki.
Lecz czyż to nowe? było tak było.
Tak się za Piastów, za Sasów żyło.
Piosnka i pubar, to życie!
Dalej do życia, dalej do pracy.
Dalej próżniacy, dalej pijacy!
A jeśli piosnkę wiatr będzie głuszył,
Jeślim serc waszych nic nie poruszył.
To będę krzyczał co pierś tchu zmieści,
Że w was jest forma, ale nic treści!“
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koniec „O gó ln em  zebraniena“ , i poczęła  w yraźn ie działać 

w  kierunku po litycznym  polskim . Zaw ładnęła ona kasą, 
b ib lioteką gminną, a nawet „U liczn ik iem “ i poczęła  w  nim 
głosić swe teorye, zapow iadała odrodzenie Po lsk i za po­

mocą powstania zbro jnego, jednem  słowem  by ła  echem pa­
lących i bom bastycznych  odezw  M ierosławskiego. N a  szczę­
ście w  tej dobie, w  ciągu 1860 r. na tern się wszystko 

kończyło. N ik t jeszcze  w  tej chw ili o spisku nie myślał, 

ale by ła  ju ż  organizacya, b y ły  ż y w io ły  i fo rm y go tow e  do 
tego  spisku. B y ł to n iejako nabój w łożon y  w  lu fę strzelby, 
i p ierwsza lepsza iskra m ogła  w yw ołać  strzał i głośny 

wybuch.
D aleko pow ażn ie jszą , n iebezp ieczn iejszą  cechę dla 

rządu, m iały koła petersburskie, zw łaszcza koło w o jsko­

wych. W  końcu 1857, lub na początku 1858 r. gd y ż  na­
rodziny takich stow arzyszeń , pokryte są dla h istory i, jak  

początek ciał kosmicznych, ta jem n icą , p ierw sze takie koło 
zawiązał Zygm unt Sierakowski, kapitan sztabu jenera lnego, 

osobistość, której ko le je  w ypadków  kazały w  ostatnim ru­
chu polskim  odegrać bardzo w yb itną  rolę. U rodzon y na 
W ołyn iu , uczył się w  uniwersytecie petersburskim, i tutaj 
za udział w  stowarzyszeniu po litycznem  1848 r. został ze ­
słany do Orenburga, do tam tejszych  bata lionów  karnych 
jako szeregow iec. W  r. 1857 za amnestyą uw oln iony z pra­
wem dosługiwania się, wstąpił do sztabu jenera lnego 
i w krótce został kapitanem. B y ł to człow iek  bardzo in te li­

gentny, oczytany, w p ływ ow y, gorący  patryota  p o lsk i, o to ­
czony urokiem  m ęczeństwa za sprawę o jczyzny, zaciek ły 

rewolucyonista i spiskowiec. W kró tce , wśród oficerów  sztabu 
jeneralnego, zw łaszcza Po laków , nabył przew ażnego zna­
czenia i n iepospolitego wpływu. Szukając z nim i b liższych  
stosunków, grom ił ich , że nie m ów ią lub też ż le  m ówią 
swym o jczystym  język iem , że  nie znają literatury krajow ej, 
że nie w iedzą  co się m yśli i rob i w  kraju, że nie czyta ją  
dziejów  ojczystych, a ztąd  nie mają po jęc ia  o tym  duchu 
anarchicznośoi i nieporządku, k tóry  zgub ił Polskę. Z w yk le  

nowo poznanego m łodego człow ieka odsyłał do W ik to ra
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Kalinow skiego, L itw ina , urzędnika w  b ib lio tece publicznej, 

cesarskiej, posiadającej nader obfitą ko lekcyą  w szelk iego 
rodzaju  u tw orów  em igracyjnych . Ka linow sk i przybyłem u 

dawał do czytan ia  potrzebne książki, zaznajam iał go  z tym  
duchem niesfychanie podniosłego, idea lnego patryotyzm u, 
jak i przenika literaturę naszą tej epoki, i w tajem niczał n ie­
jako  w drugą je j  cechę rewolucyjną i czerwoną.

Tym  sposobem oficerow ie P o la cy  w, sztab ie 'jen era l-. 

nym, w  akademii w ojskow ej, w  gw ardyi, pow oli, pod w p ły ­

wem  przeważnego umysłu S ierakowskiego, nabierali zatra­
conego w  sobie, wśród otoczen ia obcego, poczucia po l­

skiego i pewnej jedno litości pojęć. M atęryał b y ł go tow y , 
ale rozproszony; należało go  w ięc skupić i uorganizować. 
T ę  część działania w zią ł na siebie Jarosław  Dom browski, 

także kapitan sztabu jenera lnego, m łody, zapalony, gorący 
i  n iezw yk łą  obdarzony ruchliwością i energią. M ały, szczu­

pły, jasny b londynek , z dużym i żó łtym i ja k  konopie W ą­

sami i takąż hiszpanką, b y ł bardzo czynny, ze wszystkim i 
się znał, ze wszystk im i ż y ł , wszystkich przen ikał swą' ż y ­

wością i ruchliwością. U  n iego  to, w  r. 1858, w  pięciu 
obszernych p ok o jach , na oddalonej u licy Petersburga, no­

szącej miano Oficerskiej, poczę li się zbierać raz na tydzień  
oficerow ie P o la cy  na w ieczory, noszące miano literackich. 
Czytano tu zakazane książki polskie, d5̂ skutowano gorąco. 

Zebrania byw a ły  bardzo l ic z n e ; n ieraz po trzydziestu  m ło­
dych ludzi się schodziło. Dobroduszna ówczesna po licya  
petersburska, di-zemiąca pod wawrzynam i krym skiego słońca, 

nic o tern nie w iedziała, zwłaszcza, że na zgrom adzeniach  
byw a li oficerow ie, stan n iezm iernie u przyw ile jow any w K o - 
syi. N iek iedy  na te w ieczo ry  p rzybyw a ł i sam Sierakowski, 

ale w ogó le zjaw ia ł się tam bardzo rzadko.
P o w o li w  tern chaotycznem  ciele, idącem  ju ż  jednak 

w  pew nym  stale oznaczonymi kierunku, poczęła  się tw orzyć  

organizacya, w ed ług k ijow sk iego szematu, trójek. Sam S ie­
rakowski do żadnej tró jk i nie należał, i gd y  go  n iektórzy, 

nie w iedzący, że to wszystko w yszło  z je g o  in icya tyw y, 

nam awiali do wpisania się do stowarzy^szenia, odm awiał pod
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rozm aitym i pozoram i. Z  czasem organ izac ja  ta rozszerzała 
się coraz w ięcej, rosła w  liczbę i  zw iązki. W esz ła  w  nią 
szkoła artyleryi, instytut inżynierski, szkoła w ojskow a kon­
stantynowska, weszło w ielu cyw ilbycb  Polaków , ja k  Józafat 

Ohryzko, dość w ysok i urzędnik, W ac ław  Przybylsk i, znany 
w  literaturze polskiej pisarz, h istoryk Kostom arow , jeszcze  

w ów czas n ieprzy jac ie l E.osyi; m nóstwo m łodzieży  uniwer­
syteck iej, w ielu  ,nawet Rosyan, na k tórych  potrafił w yw ie ­

rać znaczny w p ływ  Tabęcki, Po lak , o ficer gwardyacki. Już 
w tedy bardziej wtajem niczeni w iedzie li o tern, że ostate-. 
cznym  celem  zw iązku je s t zbro jne powstanie, że będą mu­

s ie li, w edług wyrażen ia  M ierosławskiego, „dosiąść -lada 

chw ila ow dow ia łego  siodła“ . Zasady zresztą i przekonania 

„an ioła re w o lu c ji“ , ja k  go  zw ano m iędzy m łodzieżą , b y ły  
w  zupełności uznawane i p rzy ję te  przez o rgan izac ją  pe­

tersburską.
N a  m łodzież rosyjską oddzia ływ ał znowu niezm iernie 

silnie Hercen, em igrant rosy jsk i, przez swe pisma, m ow y 

i  odezwy. Za ło żyw szy  w  Lon dyn ie  (w  r. 1857) dziennik ro ­
syjsk i p. t. „D zw o n “ (K o łoko ł), posiadając hcznych i w y ­
bornie po in form owanych  korespondentów  w  całej Rosyi, 
był tam chciw ie czytan y (rozchodził się w  2500 egzem ­

plarzy), choć gazeta  je g o  by ła  ja k  najsurowiej zakazana. 
N ie  b y ło  z łego  czynu, nie b y ło  nadużycia w  rządzie, gwałtu  

i n iespraw ied liw ośc i, o k tóre jby  H ercen  nie w iedzia ł i nie 
schłostał je j surowo. Sam cesarz A leksander I I  piln ie czy­
tyw ał „K o ło k o ła “ i dow iadyw ał się z n iego o w ielu  rze­
czach, o k tórych  inaczej słuch naw et n ie b y łby  do n iego 

doszedł. W szystko  to rob iło  z H ercena po tęgę  polityczną, 
z którą się liczono i której się obawiano. N a  m łodzież m iał 
on ogrom ny w p ływ  p rm z swój liberalizm , tak m odny w  tej 
epoce, swe idee radykalne, w ypow iadane w  tym  język u  

barwnym, obrazowym , pełnym  przesady, k tóry  zdawał się 
być w łaściwym  wszystk im  rew o lu cjon istom  czy  to polskim, 
czy  rosyjskim . W  kw esty i polskiej H ercen  za jm ował sta­

nowisko takie, że zysk iw ał poklask polskich czerw ieńców. 

„W yzw o len ie  P o lsk i, w ołał on , je s t po łow ą w yzw olen ia
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R o sy i; wolna W arszaw a je s t śm iercią dla cesarskiego P e ­

tersburga“ , Tw ierd z ił, ż e  carat rosyjsk i nie je s t w  stanie 
oprzeć się propagandzie, prow adzonej od Bałtyku  do m o­

rza Czarnego. „ I  dla tego  właśnie, pisał dalej, pracujem y 
z ca łego serca nad w zm ocnien iem  najbardziej braterskiego 
przym ierza m iędzy dem okracyą polską, a rew olucyjną  m n iej­

szością Rosyi. C i z pom iędzy Bosyan, k tó rzy  nie pojmują, 

źe n iepod ległość Po lsk i je s t w yzw olen iem  B osy i, nie są, 
rewolucyonistam i, nie są wolnom yślnym i, nie są z nam i“ .

Podczas k iedy nad N ew ą  tw orzono je ż e l i  jeszcze  nie 

spisek, to fo rm y tego  spisku, w  W arszaw ie , w  sto licy 

i sercu Po lsk i, cicho i głucho by ło  pod tym  w zględem . 
Tu, je ś li pow staw ały jak ie  kółka, to b y ły  to efem erydy, 
n iedonoszone płody, m ające w  swym  zalążku śm ierć i um ie­
rające po kilku dniach życia. O ja k ie jk o lw iek  organizacyi, 

o jak im ś w ytkn iętym  celu działania, m ow y jeszcze  nie było. 
K ra j zdawał się oddychać św ieższem  pow ietrzem , jak ie  na­
g le  prysnęło strugą odm łodzenia w  duszną, pask iew iczow - 
ską atmosferę, i nabierać sił do now ej walki, której m gliste, 

n iezdecydowane zw iastuny ukazyw ały się ju ż w  oddaleniu. 
Stronnictwo arj^stokratyczno-szlacheckie, tak zw an i K le -  

m ensowczycy, zna leźli organ swych opinij po lityczno-spo­
łecznych  w  Tow arzystw ie  ro ln iczem , które nadzw yczaj 

szybko się organ izow ało i siecią tej organizacyi, m istrzow ­

sko przeprow adzonej, ogarnęło cały kraj, i zdawało się, że 
owładnęło wszystkiem  w  tym  kraju. Już teraz odzyw ały  

się głosy, iż  odtąd nic bez Tow arzystw a  i poza T o w a rzy ­
stwem zrob ić się nie może. K lem en sow czycy  b y li pewni, 
że tym  sposobem program  pracy organicznej stanowczo 
w ejdzie  w  wykonanie, a p rzy  nim w szelk ie spiski, w szelk ie 

n iewczesne powstania i wybuchy, w szelk ie rew olucyjn e za­
chcianki, ja k  płomień, do k tórego  niema dostępu pow ietrze, 
zgasnąć i strawić się sam w  sobie musi. P rzekonan ie to  
tern w ięcej by ło  uzasadnione, że poza Tow arzystw em  w  tej 
porze u tw orzy ło  się koło, nie w  znaczeniu spisku lub ja ­
k ie jk o lw iek  organ izacy i, ale poprostu jako  skupienie się 
ludzi pew nych  pojęć, siłą atrakcyi ciał jednolitych , ciążą-
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oych do siebie, koło złożone z in te ligen cy i m iejskiej w ar­

szawskiej, z przem ysłow ców , bankierów, fabrykantów , urzę­
dników, które w yznaw ało  i propagow ało  te same mniej 
w ięcej co i K lem en sow czycy  z Zam oyskim  na czele, p rze­
konania i tym  sposobem w  sferach nieszlacheckich pop ie­

rało Tow arzystw o. M ów im y mniej w ięcej, gd yż  w przeko­
naniach tych  zachodziły  pewne różnice, pew ne odcienia, 

które jednak  z czasem dopiero, p rzy  urzeczywistnianiu p ro ­
gramu m og ły  w yjść na w ierzch ; teraz a to li w  niczem nie 

psuły harmonii wzajem nej.
Środkiem  tego  koła, je g o  słońcem, ku którem u w szyscy 

ciążyli, które nadawało ton i barwę całemu temu skupieniu 
się ludzi, b y ł Edw ard Jurgens, cz łow iek  z w ielu  w zg lęd ów  

n iepospolity tak co do in te ligencyi, ja k  i charakteru. S to ­

sunkowo dość podrzędny urzędnik K om isy i spraw w ew nę­
trznych, zdoła ł jednak  przez swój rozum , przez swe w y ­
sokie wykształcenie, przez um ysł obszerny i systematyczny, 
przez czystość sw ego życ ia  i charakteru, za jąć wśród spo­

łeczeństwa n iezm iernie w p ływ ow e  i pełne konneksyi w szel­
k iego rodzaju , stanowisko. Znał on wszystkich  i w szyscy 
go  znali. M ia ł stosunki i m iędzy arystokracyą rodu i p ie­
niędzy, m iędzy rzem ieśln ikam i i  uczącą się m łodzieżą. Śre­
dniego wzrostu, o herkulesowym  rozroście bark, g łow ie  

dużej, czo le Wysokiem, w łosach czarnych, krótko s trzyżo ­
nych, tw arzy  starannie w ygo lon e j, nieco ospowatej, śniadej, 
przypom inał swą postawą, swą fizyognom ią  sławnego m ówcę 

rewolucyi francuskiej, m argrab iego Mirabeau. W  tw arzy  tej 
zresztą znać b y ło  pochodzen ie n iem ieckie Jurgensa, k tóry  
z rodu należał do te j licznej rzeszy  spolonizowanych  N iem ­

ców, ja c y  od la t k ilkudziesięciu rozm noży li się w  Polsce 
i silnie w ptyw a li na je j losy, zajm ując przeważne stano­

wiska, skupiając w  swym  ręku kapitały. U rodził się w  P ło ­
cku z o jca  zam ożnego, m ajstra ciesielskiego, k tóry praw ie 
nie umiał m ów ić po p o lsku , uczył się na uniwersytecie 
dorpackim nauk kameralnych i żyw ił gorącą, idealną m i­
łość ku polskiej swej o jczyźn ie , p rze jętą  tym  m istycyzm em , 
jak i stanowi charakterystyczną cechę patryotyzm u tej epoki.
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Jak całe to pokolen ie spłodzone wśród nerw ow ego  roz­
stroju, spowodowanego uciskiem i niewolą, w  krótkich  chw i­
lach ciszy m iędzy jedn ym  a drugim  spiskiem , m iędzy 

krwawo ukończonem a gotu jącem  się nowem  powstaniem, 

go tów  by ł życ ie  swe pośw ięcić o jczyźn ie  i umrzeć za tę 
o jczyznę. B y ł odw ażny i śm iały; współcześn ie bardzo chło- 

dnj^, skoncentrowany w  sobie, uparty. M ów ił nie w iele, 
głosem  cichym , spokojnym , bez uniesienia i zapału, ale 
z potężną , niepokonaną argum entacyą, przez co owładał 

nader szybko i nader stanowczo ludźmi tej epoki, ź le  w y­
kształconym i i n ieprzyw yk łym i do dysput. Jako człow iek 

posiadający nadzw yczaj obszerne w e wszystkich  sferach 
stosunki, o toczony by ł m nóstwem karyerow iczów , którym  

dopom agał z go tow ością  zawsze chętną do usług.
C zegóż w łaściw ie chciała partya (jeże li ją  m ożna tak 

nazwać) Jurgensa ? o czem  m ów iła w  długich, cichych w ie ­
czorach w  mieszkaniu swego przewodnika, na K rakow skiem  
Przedm ieściu, w  tak zwanym  domu Świętokrzyskim  ? Chciała 
ona, tak ja k  i wszystkie stronnictwa polskie, oswobodzenia 

kraju z n iew oli i p rzyw rócen ia  mu niezależności państwo­
w ej. A le  k iedy K lem en sow czycy  zam ierzali osiągnąć tei/^ 

cel upragniony, drogą w ew nętrznego rozw oju  wszystkich  

sił narodowych, czekali do jrzen ia  owocu, żeby  własnym 
ciężarem spadł z drzew a; Jurgens nauczał, że Po lska  może 
być  oswobodzona ty lko  p rzy  pom ocy rewolucyi, powstania 

zbro jnego, w o jn y  krwawej i upartej. P o d  tym  w zględem  
zgadza ł się z czerwieńcami,. z M ierosławczykam i, ze stron­
nictwem  ruchu. K ied y  jednak ci ostatni uważali każdą 

chw ilę za odpow iednią do powstania, byle kraj do tego  
p rzygo tow ać  przez spisek i stosowną organizacyą, gd y  już 

teraz nawet zapow iada li, że „lada chwila dosiędą owdo- . 
w ia łego  siodła“ , Jurgens u trzym yw ał, że powstanie m oże 

być owocem  ty lko  d ługiej, bardzo długiej pracy, prow a­
dzonej systematycznie, rozumnie i ostrożnie. Poryw an ie  się 
na potężnego  w roga  bez tych  prac przygotow aw czych , po­
ryw anie się z m otyką na słońce, nazywał poprostu zdradą 

kraju, zbrodnią nieprzebaczoną. Chcąc atoli osiągnąć tę, że
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tak pow iem y, zdolność do powstania, należy korzystać ze 

w szelk icli d róg le ga ln ych , ze wszystk ich  u lg i ustępstw, 
ja k ie  ty lko  uda się w yjednać od rządu. I  program  pracy 
organicznej w ym agał korzystania ze wszystkich  ulg i kon- 
cesyi, ale podczas g d y  Jurgens chciał, by  P o la cy  sami się 

przyczyn ia li do ich w yjednan ia , K lem en sow czycy  o nic 
i n igdy  nie chcieli prosić rządu, choć go tow i b y li zawsze 
brać w szystko co im  dają. Jurgens zaś w iedział, że R osya  

sama z siebie żadnego ustępstwa Po lsce nie z rob i, je ż e li 
do tego  nie będzie zmuszona takiem i lub innem i okoliczno­
śc iam i; zalecał w ięc, b y  używano wszelk ich  dróg do uzy­
skania lepszych  warunków życ ia  i m ożności p rzy go tow y ­

wania się do powstania. D la tego  też uważał, że  wszelkie 
kłótnie z rządem, nie są rzeczą  rozumną, a g łów n ie po li­
tyczną; owszem  P o la cy  w inni się starać o zachowanie jak  
najlepszych stosunków z w ładzą , patrzeć na nią jako  na 
siłę, od. k tórej za leżą  losy  narodu, z którą otwarcie w a lczyć 

nie można, ale w yzysk iw ać zawsze i w szędzie należy. T w ie r ­
dził, że w  narodzie trzeba obudzać wszelkim i sposobami 

niechęć i nienawiść do rządu; wszystko złe, w szelk ie n ie­
szczęścia i w ypadk i jem u przypisywać, „g d y  naw et cegła 
z  dachu spadnie, m ów ił, na leży wołać, że rząd temu w i­
nien“ . W b rew  postępowaniu K lem ensow czyków , k tórzy  nie 

chcieli p rzy jm ow ać z rąk rosyjskich żadnych, choćby ty lko  
honorow ych  urzędów, Jurgens zalecał usilne staranie się 

o nie, chwytanie ich obu rącz ; radził dopom agać rządow i 
we wszystkich  je g o  pożytecznych  przedsięwzięciach , pra­
cow ać wszędzie i zawsze z m yślą o powstaniu, jako  o osta­

tnim, finalnym  akcie tego  d ług iego , nużącego dram atu; 
grom adzić środki materyalne, piln ie uważać na w ypadki 

europejskie.
Takim  b y ł program  Jurgensa i je g o  stronników, k tó ­

rych Ż3’'w io ły  gorętsze, czerwieńsze, zw a ły  z francuzka m i- 

le n e r a m i,  że odbudowanie Po lsk i odkładają na tysiące 
lat. O czyw iście wszystko t o , cośm y tu pow iedzie li w  tej 
porze jeszcze  nie m iało form y ściśle określonego programu, 
ani też zb iera jący  się u Jurgensa nie m ogli być  nazwani
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partyą lub kołem  politycznem . B y ły  to raczej długie p rzy ­
jacielsk ie pogaw ędk i lu d z i, k tó rzy  się znali dobrze, i k tó­

rzy  w  w ieczornych  godzinach, po całodziennej pracy zeszli 
się, b y  porozm aw iać ze sobą o tern i owem, a zatem  o kraju 

i je g o  losie. N iem niej p rze to , pod w pływ em  przew ażnego 
umysłu Jurgensa, je g o  spokojnej i n iezw alczonej argumen- 
ta c y i , program  ten zysk iw a ł coraz w ięcej zwolenników , 

przechodził w  krew  n ieom al in te ligen tn iejsze j części m ie­
szczaństwa warszawskiego. W  takich warunkach trzeba 

było ty lko  jak iegoko lw iek  zew nętrznego dotknięcia, ja k ie j­
k o lw iek  siły rzutu, a rozproszone dotąd atom y skupią się 
i tw orzyć  poczną nowe słońce, now ą gw iazdę , now e ciało 
kosm iczne na horyzoncie polskim .

Tak ie j siły jednak w  tej chw ili nie by ło  i  nie dawała 
się jeszcze  czuć je j  potrzeba. R ząd  w praw dzie w olno i w  do­
zach nadzw yczaj małych, ale ostatecznie rob ił pewne kon- 
cesye i ulgi. W ob ec  tego  dość b y ło  przy jm ow ać te kon- 
cesye chętnie i starać się o ich rozw ój, i o w ydobyc ie  
z nich w szelkich  m ożliw ych  korzyści. Z resztą  zgodn ie z p ro ­

gram em  Jurgensa, nie przeszkadzało to wcale, żeb y  ludzie, 
którym  po łożen ie na to  pozwala, postarali się jeszcze  o to 
lub owo. „Spróbow ać nie zaw adzi“ , m ów ił Jurgens okoli­
czności są tak ie , że próba m oże się udać, ja k  udały się 
usiłowania Zam oysk iego w  sprawie Tow arzystw a  ro ln iczego. 
Człow iekiem , który m óg łby  coś zrob ić w  Petersburgu, b y ł 
L eopo ld  K ronenberg, b oga ty  bankier warszawski, przechrzta, 
ale gorący  patryota, nadzw yczaj bystry, zręczny, rozumny, 

znawca lu dzi, posiadający ro z leg łe  i w p ływ ow e stosunki 
w  sto licy nad N ew ą  i należący do rzędu tych , k tó rzy  k o ­
m unikowali się z Jurgensem  i m im ow oli stawali się sateli­
tam i tego  słońca. P od  w p ływ em  to  zapewne skrom nego 
urzędnika, k tóry zgodn ie z teoryam i swego czasu, b y ł zw o ­

lennik iem  szeroko stosowanej oświaty, i w  wykształceniu 
szkolnem  w idzia ł paladium na w szystk ie cierpienia ludzko­
ści i Polski, K ron en berg  pow zią ł m yśl w  r. 1858, starania 

się o przyw rócen ie uniwersytetu  w  W iln ie . M yśl była  
śmiała, i w  mieście, w  którem  tradycye dawnej wszechnicy
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ży ły  je s zc ze , k tórej dobroczynne dzia łan ie , pom im o tylu  

klęsk, c iąg le  jeszcze  czuć się d a w a ło , m ogła przynieść ze 
wszech m iar zbaw ienne dla kraju owoce. Szło tu nie ty le  
m oże o samą oświatę, o w ykszta łcen ie un iw ersyteck ie, ile

0 ożyw ien ie  znowu polskości i ducha polsk iego na L itw ie

1 Białorusi. W ą tp liw ą  atoli b y ło  rzeczą, c zy  rząd rosyjski 
po doświadczeniu n iezbyt dawnem, k tóry  w szyscy nieomal 

m ieli w  pamięci, z g o d z i się na tego  rodzaju  ustępstwo.
Jakoż w  rzeczy  samej nie zgod z ił się. K ron en berg  na 

spółkę z ks. Łubieńskim , proboszczem  w  R ew lu , p óźn ie j­
szym  biskupem augustow sk im , zredagow a li statut p rzy ­

szłego uniwersytetu, elaborat ten  przetłom aczył na ję zyk  
rosyjski znany w ów czas w  Petersburgu dziennikarz Arse- 

niew, ale rzecz cała utonęła w  biurach rninisteryum i w ię ­

cej na świat nie wyjrza ła .
N iepow odzen ie to  jednak  nie odstręczało M ilenerów . 

B y li oni z gó ry  na to p rzygo tow an i, że n ie pow iedzie im 

się jedna, druga, dziesiąta naw et próba, ale właśnie je d e ­
nasta m oże natrafić na p rzy jazne okoliczności i w ynagrodzi 

za w szystk ie poprzedn ie zawody. P od  tym  w zględem  nie 
m ieli oni żadnych złudzeń i w iedzieli, że droga ich będzie 
cierniową, S yzy fow em  podnoszeniem  skały, która co chwila 

staczać się będzie na dół, że m ają do czyn ien ia z rządem 
pode jrz liw ym , n iechętnym  Po lsce  i P o lakom , tłumiącym 

w szelk ie p róby  podniesienia się kraju, czy  to pod w zg lę ­
dem m ateryalnym , czy  duchowym. N a jlep szym , b ijącym  

w oczy  dow odem  tego  usposobienia rządu, by ła  sprawa 
bractw  w strzem ięźliw ości, jaka  się właśnie w  tej porze 

rozegrała.
W  obec bardzo w ie lk iego  rozpowszechnien ia się p i­

jaństwa m iędzy chłopami po wsiach i drobnem m ieszczań­
stwem, nałogu, k tó ry  ru jnował m ateryaln ie i m oralnie lud 

polski, powstała, n iew iadom o zresztą u kogo  naprzód myśl, 
zdaje s ię , że zapożyczona od Poznańczykow , zakładania 
pod patronatem  kościoła, bractw w strzem ięźliw ości od g o ­

rących napojów . M yśl by ła  bardzo dobra, nader zbawienna 
pod w ielu  w zględam i, ale m iała jedn ą  wadę, ze nosiła ce-
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ołię re lig ijn ego  przymusu. Proboszcze  w iejscy, w  ogó le  

niższe duchowieństwo fanatyczn ie usposobione, p rze ję te  
bezw zględnością  swej nauki, u żyw ało  wszelk ich  środków,, 

jak ie  posiadało, c zy  to kazalnicy, c zy  konfesyonału, c zy  
w p ływ u  osobistego, b y  propagow ać wstrzem ięźliwość. Opor­
nych straszyło piekłem , odm awiało im posług religijnych,, 
nadało sprawie, czysto moralne i ekonom iczne m ającej zna­
czenie, charakter krucyaty p rzeciw  djabłu, w  postaci wódki^ 
z całym, w  takich razach używanym , średniow iecznym  apa­

ratem  kościelnym . W  propagandzie swej dochodzili do tego, 
że zabraniali p ić w ódk i zupełnie, co w  naszym klim acie, 
p rzy  ciężk iej, fizycznej pracy chłopa, p rzy  niedostatecznem  

je g o  odżyw ianiu  się, by ło  nieuzasadnionem. K a żd y  inny 
rząd, dbający szczerze o dobro kraju, b y łb y  odebrał sprawę; 
z rąk duchowieństwa, k tóre przez zbytek  gorliw ości pro­
wadziło  ją  na manowce, b y łb y  je j  od jął cechę ascetyzmu 
kościelnego, a przez to  w zm ocnił ją  i istotny pożytek  p rzy ­
niósł ludności. Od rządu rosy jsk iego jednak oczekiwać tegO' 
nie m ożna było, i je ż e li  przez jak iś czas patrzał na pro­
pagandę w strzem ięźliw ości przez palce, to  dlatego, że w obec 

zupełnie n ow ego  dla siebie objawu, n ie w iedzia ł jak ie  za­
ją ć  stanowisko. P rzew id yw ać atoli należało, że wcześniej: 
czy  późn iej odniesie się do tej kw esty i n ieprzyjaźn ie, raz. 
dla tego, że propaganda w  rękach n iższego duchowieństwa, 
przybierała znam iona zb y t gw ałtowne, że  częstokroć pod 
pokryw ką w strzem ięźliw ości, księża rozszerza li n iezdrow y 
fanatyzm  re lig ijn y , że nakoniec interesowani, żyd z i trzym a­
ją c y  szynki, w łaścicie le ziemscy, op iera jący  swe gospodar­
stwo na gorzeln iach , poczęli sarkać, dotknięci w  najdra­

żliw sze swe m iejsce, bo w  kieszeń.
Jakkolw iekbądż, w  tej chw ili bractw  w strzem ięźli­

wości ro zw ija ły  się potężnie. N a  Podlasiu  propagow ał je  
biskup Benjam in  Szymański, ale tam  nie bardzo dobrze się 
p rzy jm ow a ły ; w  P łockiem , administrator tam tejszej dyece- 
zyi, ks. Myśliński, ksiądz zły, człow iek  dwulicowy, dziś lo ­
ja ln y  poddany carski, by  ju tro  zostać gorącym  patryotą  
z podkładką czerw oną, k tóry w  tern w idzia ł środek po li-
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tyczny, przez uzyskanie w pływ u  i p rzew ag i nad. chłopem  

na L itw ie , w  W iln ie  zw łaszcza, go rliw ie  się niem i za jm ow ał 
ks. Tupalski. P ó źn ie j dodał bodźca tej sprawie biskup w i­

leński, ks. Stanisław Krasiński, m ianowany na tę godność 
w początkach 1859 r., tak źe liczba członków  bractwa 

wstrzem ięźliwości w  następnym roku dosięgła cy fry  500.000 
głów, przeważn ie samych chłopów. W  M aju 1860 r. biskup 

Krasiński w yda ł nawet list pasterski, zachęcający lud do 
trzeźwości. B ractw a rozszerza ły się prom ieniam i od W iln a  

ku W iłkom ierzow i, Sw ięcianom ; w  pow iecie  Trock im  wzdłuż 
N iem na; w  L id zk iem  w  parafii E j szyszki, w ogó le  w całe 

południowej części tego  powiatu, osiadłego w yłączn ie przez. 
L itw inów . W  pow iecie  Oszmiańskim, gd zie  gęsto m ieszkała 

t. z. szlachta okoliczna, bractwa ro zw ija ły  się ty lko  na gra­
nicy z pow iatem  W ileńsk im  i L id z k im ; w  W ile jsk iem  

i Dzieśnieńskiem  propaganda szła opornie. Znany nam ju ż 

z uczestnictwa w  kom itecie włościańskim, B a jnold  hr. T y -  
zenhaus, w  dobrach swych, liczących  około 9.000 ludności 
w samej ty lko  gubern i! w ileńskiej, zamknął wszystk ie g o ­

rzelnie, a z 47 karczem  pozostaw ił ty lko  trzy.
Skutek te j propagandy odraza dał się uczuć na L i ­

twie. G dy przedtem  w  samej gubern i! w ileńskiej wypijano- 
od 700 do 800 tys ięcy  wiader, gd y  nawet w  r. 1859 w y­

pito je j około 900 tys ięcy  w iader, w  r. 1860 cyfra  ta zni­
żyła się do 550 tysięcy. Duchow ieństwo w  tym  celu n ie 

gardziło żadnym i środkami. W  pow iecie  W ileńskim , w  pa­
rafii Budom ińskiej, proboszcz m ie jscow y w prow adził zw y ­

czaj, że członkow ie bractwa w strzem ięźliw ości podczas na­

bożeństwa w  kościele, trzym ali św iece zapalone, co nie na­
leżących do stowarzyszen ia mocno w stydziło  i na pośm ie­

wisko wystaw iało. W  innych m iejscowościach proboszcze 
ustanawiali t. z. marszałków, rodzaj dozorców  policy jnych , 

którzy p ilnowali, b y  chłopi nie w chodzili do szynków, a ta­

kich, k tórzy się tego  dopuścili, ksiądz karał nieraz surowo 
aresztem, chłostą, lub też kazał im  podczas nabożeństw  

n iedzielnych stać przed kościołem  na w idoku publicznym , 
z deską zaw ieszoną na piersi i napisem : ,,p ijak “ . P ow o li,
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pierwotne dobrow olne zapisywanie się do bractwa, stało 
się z czasem obow iązkowem  dla katolików , i sprawa p rzy­

brała cechę przymusu i gw ałtu  )̂.
Jednem słowem szybki rozw ój tej propagandy, która 

dostała się w  ręce n iższego duchowieństwa w iejsk iego, g łów  
ciem nych, fanatycznych, zardzew iałych  w  g łęb i swych 
puszcz litewskich, je j charakter przym usowy, nadały całej 
sprawie barwę akcyi po litycznej, jaką  w  rzeczy  samej była. 
Prasa popierała ją  usilnie ; Syrokom la pisał w iersze, które 

ob iega ły  po całej L i tw ie :

,,Dosyć bracia lać szampana,
Dziś od chłopka aż do pana 
Trzeźwym być się godzi.
Niech toastem będzie zgoda,
Trunkiem naszym czysta woda.
Ludzkość się odrodzi“ .

Rezu ltatem  tego  w szystk iego  by ło  to, że gubernator 
cyw iln y w ileński Pochwisniew , rozesłał do w ładz w  r. 1859 
okólnik, zabraniający zakładania now ych  bractw  wstrze­
m ięźliw ości i nakazujący znoszenie dawnych p rzy  pierwszej 
lepszej sposobności. W ła d ze  zatem  rozpoczę ły  szkodzić 

bractwom  gd zie  m ogły  i ja k  m ogły. Starano się propago­
wać pijaństwo. W  Bielsku, w  dzień uroczystości dworskiej, 
po nabożeństw ie w ojsko w ystąpiło  p rzy  odgłosie m uzyki na 
rynek m iejski, gdzie  dzierżawca prop inacyi m iejscowej w y ­
stawił ku fy z w ód k ą , którą żołn ierze p ili i zachęcali lud 

do picia. O czyw iście nie odmawiano im tego  i p ijatyka

D Niemniej zabobonne wrażenie na lud wywarł wypadek, jaki 
się przydarzył w początkach 1859 r. w Nowogródku, i który nabył 
ogromnego rozgłosu. Była to niedziela; proboszcz miejscowy mówił 
w kazaniu o pijaństwie. Mówił tak rzewnie, że cały kościół płakał. 
Obecni temu ajenci akcyzy, chcąc zatrzeć wrażenie kazania, po Mszy 
wytoczyli beczkę wódki na rynek, i oddawali ją za pół ceny, a na­
wet darmo. Dzień bjd targowv, ludu mnóstwo. Znaleźli się więc 
amatorowie i wkrótce beczkę wypróżniono. Lud się spił i jednę 
z kobiet spaliła wódka. Ody trup leżał na ziemi, buchając}  ̂ wódką 
i dymem, opadły psj" i świnie i głowę pogryzły. Okropność tej sceny 
wytrzeźwiła pijanych i głośno i uroczyście wyrzekali się wódki.
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rozpoczęła  się na dobre. Sam jenerał-gubernator Nazim ow , 
skarżącym się na to postępowanie władz, usiłował je  uspra­
w ied liw ić potrzebą picia w ódk i w  naszym klim acie i tekstem  
z Pism a Śgo o Kan ie G-alilejskiej.

W  K ró les tw ie  istnienie bractw  w strzem ięźliw ości było 
także dość krótkie. Sama gw ałtowność propagandy, po­
częła na nią zw racać uwagę rządu, k tóry  zawsze i w szę­
dzie, nie bez pew nej słuszności zresztą, w  każdej działal­
ności polskiej pode jrzyw a ł po litykę i chęć szkodzenia in te ­
resom państwowym . Z  tern w idzen iem  rzeczy  zeszły  się 

prywatne interesa żydow sk ie i w łaścicie li gorzeln i, którym  
bractwa trzeźw ości znaczne straty przynosiły. Zna leźli się 

i  tacy, k tórzy  w prost pisali do Grorczakowa denuncyacye, 
że bractwa m ają cele polityczne, że przez w ym aganie śle­
pego posłuszeństwa w zg lędem  przełożonych, stać się m ogą 
potężną i arcyniebezpieczną bronią w  rękach duchow ień­

stwa katolick iego. W sku tek  tego, G orczakow  po lec ił dyre­
ktorow i K om isy i spraw w ew nętrznych, Muchanowowi, ażeby 
zabronił adm inistratorow i d yecezy i płockiej, gd zie  g łów ny 
by ł rozrost bractw, ich zakładania. Muchanow istotn ie 
w  dniu 30 L ip ca  1857 r. w ysłał do M yślińskiego reskrypt, 
w  którym  zaw iadom ił go  o d ecyzy i namiestnika. „Jaśnie 

ośw iecony książę nam iestnik Królestwa, pisał, za lecając du­
chowieństwu, ażeby lud p rzy  pom ocy napomnień re lig ij­
nych, w ygłaszanych  roztropnie, odzw ycza ja ło  od pijaństwa, 
zabronił zakładania bractw  trzeźwości, jako  n iedozw olonych  
przez prawą obow iązu jące“ .

M yśliński jednak, zaprotestow ał p rzec iw  temu rozpo­
rządzeniu w  im ię moralności ch rześc ijańsk ie j, której on, 
jako zw ierzchnik  dyecezya ln y  winien bronić i pilnować, 
a duchowieństwu podwładnem u po lec ił nie ustępować, ty lko  
dalej p ropagow ać bractwa, oczyw iście  w  rozm iarach szczu­
plejszych i z cechą mniej gwałtowną. Ten  stan rzeczy , to 
n iewykonanie rozkazów  rządow ych , nie m ogło się ukryć 

przed okiem  po licy i i żandarmów, zwłaszcza, że b y li ludzie, 
k tórzy m ieli w  tern osobisty interes, b y  rząd w iedzia ł o 
nieposłuszeństwie duchowieństwa płockiego.

HISTORyA DWÓCH UT. 14
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W sku tek  tego  Much ano w  ustanowił kom isyą śledczą, 
pod prezydencyą  urzędnika K om isy i spraw wewnętrznych, 
radcy stanu R em iszew sk iego, Po laka , która po czterom ie- 
sięcznem śledztw ie z łoży ła  raport, po tw ierdza jący  istn ienie 
bractw  trzeźw ości w gubern ii P łock ie j i ich szkodliwości 
pod w zg lędem  politycznym . P r zy  pow tórzen iu  rozkazu, z a ­
braniającego jeszcze  raz ja k  najsurow iej zakładania bractw , 

M uchanow przez reskrypt z d. 16 M arca 1858 r. po lec ił 
ukarać kilku księży, ja k  następu je: księdza N ikodem a Skła- 

dow skiego, kaznodzieję klasztoru R eform atów  w  Żurom i­
nie, k tó ry  bardzo go rliw ie  za jm ow ał się propagandą wzm ian- 
kowa.nych bractw, kazał M uchanow przenieść do klasztoru 
w  B ia ły  Podlaskiej z za lecen iem , b y  oddany został pod 

ścisły dozór m iejscow ego gw ardyana i b y  do czasu p o ­
praw y nie b y ł dopuszczany do żadnych w yższych  obo­
w iązków. K siędza  O lszewskiego, proboszcza w  Ostrow ie, 
skazano na 200 złp. sztrafu ; ks. G iergielew icza , beneficyanta 
w  Zarem bach na 266 złp. sztrafu i kazano go  przenieść na. 

w ikaryat; ks. O jrzanowskiego, w ikaryusza w  Obrytach, w y ­
słano na dwa lata do sem inaryum ; ks. R opelew sk i, p ro ­
boszcz te jże  parafii O bryty, zapłacić musiał 400 złp. sztrafu 
i u trzym yw ać własnym  kosztem  przez w ym ien ione dw a 
lata swego w ikaryusza w  sem inaryum ; ksiądz "W ielog łow - 
ski proboszcz i dziekan M ławski zapłacił także 400 złp . 
kary i stracił dekanat; ks. U ściński, proboszcz parafii 

Zambsko, zapłacił 200 złp. i poddany został karze, jaką. 
miała mu w yzn aczyć  je g o  zw ierzchność kościelna. K s iąd z  
Ku lp iński, beneficyant w  P rzew odow ie  i proboszcz parafii 
Z ielona, musiał ty le ż  zapłacić sztrafu i stracił swe bene- 

ficyum. K siądz Lubow idzk i, proboszcz w  Zegrzu, zap łacił 

200 złp, groszy  17 (sic). K siądz N aw rock i, w ikaryusz 

w  Szreńsku, został w ysłany do seminaryum na dwa lata, 
gd zie  musiał się sam starać o swe utrzymanie. W ikaryu sze  

Januszkowski z Nasielska, Tarnułowski z W yszk ow a  i Ż e ­
lazowski z Kadzid ła , zosta li translokowani na inne, mniej 
przynoszące dochodu w ikaryaty. Gwardyani R e form atów  
w  Żurom inie i Pułtusku, ja k  rów nież w ikaryusze kościoła
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ko leg ia ln ego  w  tem źe mieście, o trzym ali surową naganę. 
W  calem  K ró les tw ie  naczeln icy pow ia tów  zaw iadom ili p ro ­
boszczów , źe  zakładanie bractw  trzeźwości, karane będzie 
sztrafem 66 zip.

T ym  w ięc  sposobem chłop polski m ógł p ić i zapijać 
się na śmierć, gd y ż  rząd rosyjski pod w p ływ em  szynkarzy, 
propinatorów  i gorzelanych , n iety lko  na to pozwala ł, ale 
nieomal zachęcał. Ż e  propaganda bractw  trzeźw ości m iała 
pew ien charakter n iew ygodn y  dla rządu, temu zaprzeczyć 
nie m o żn a ; źe naw et i dla kraju nie była dobrą ze w zględu  
na je j  cechę kościelną i fanatyczną, to b y ło  w idoczne, ale 
na wszystk ie te je j  n iedostatki p rzy  dobrej w o li ła tw o by ło  
zaradzić. K ząd  rosy jsk i, ja k  to zawsze byw a w  zw ycza ju  

tej w ładzy  len iw ej, sam owolnej i zepsu tej, nie m yślał o 
ulepszeniu zasadniczych podstaw  bractw  wstrzem ięźliwości, 
ale w o la ł je  w prost zakazać. N a jw ięce j szło mu o to, źe 
duchowieństwo za zb y t silny, za zb y t stanow czy w p ływ  
może zyskać na chłopa, k tórego  on, na w zór rew olucyon i- 

stów i M ieros ław czyków  chciał trzym ać w  rezerw ie, i  nie 
dozwalając teraz ruszyć „an i kołka w  płocie i m iedzy na 
n iwach“ , czekał zapewne aż p rzy jdą  takie okoliczności, 
w  k tórych  ze stosownie rozstrzygn ięte j sprawy w łościań ­

skiej, uda mu się w yciągnąć ja k  najw ięcej dla siebie ko ­
rzyści.

Jednakże w  tej chwili, gd y  na L itw ie  i w  K osy i p o ­
częły się organ izow ać kom itety włościańskie, gd y  w ogó le  
sprawa ta interesowała wszystkie um ysły; gd y  p rzeb iega ł 
po calem państw ie jak iś dreszcz ta jem niczy, przypom ina­
ją cy  dreszcze n iektórych  zw ierząt zrzucających  ze  siebie 
starą skórę, n iepodobna by ło  nie za jąć się i polskim  chło­
pem ; należało i jem u  cos dać, a przynajm niej okazać ogó­
łowi, źe i los ludu polsk iego le ży  na sercu rządow i ro sy j­

skiemu. W  tym  celu przysłano do K ró les tw a , z tytu łem  
członka K a d y  Adm in istracy jne j, jenerała  Ixku lla , Szw eda 
rodem, dla u łożenia projek tu  w  sprawie włościańskiej. B y ł 
to cz łow iek  rozw ażny, wykształcony, u czciw y i  m iał pewne 
dośw iadczenie w  tego  rodzaju  robotach, gd yż  zajm ował się
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poprzednio kw estyą chłopską w  Estonii. N ie  przynosił ze 
sobą żadnych uprzedzeń, żadnych teory j z g ó ry  pow zię ­
tych, ale z jaw iw szy  się w  W arszaw ie  badał sumiennie m ie j­
scowe stosunki, zb ierał skrzętnie w szelk ie w iadomości, c zy ­

tał dużo, radził się ludzi, znających  rzecz dobrze. Zresztą 
nie on sam miał stanowić o losie chłopskim  w  Polsce, 
a lbow iem  w  skutek rozkazu cesarskiego utworzono w  Maju 
1858 r. kom itet, pod prezydencyą  namiestnika. D o  kom i­
tetu tego, oprócz rzeczonego  Ixkulla, w eszli dyrektorow ie 

g łów n i kom isyj rzą d o w ych : Muchanow, spraw w ew nętrz­
n ych ; D rzew ieck i, spraw ied liw ości; Grumiński, wydziału  
dóbr i lasów w  K om isy i Skarbu, oraz gubernatorow ie: 
Łaszczyński warszawski, i T y k ie l augustowski. T en  ostatni 

opracował p ro jek t, nie bez w p ływ u  Zam oyskiego i K le - 
m ensowczyków , oparty na oczynszowaniu. Nad  projektem  

tym  ro zpoczę ły  się d ługie i nużące debaty w  komitecie.
Opinia ogó lna  w  kraju w iadom ość o utworzeniu się 

komitetu, m ającego się za jąć sprawą włościańską, przy jęła  

bardzo dobrze. W  gorącem  poczuciu po trzeby  rozstrzy­
gn ięcia raz tej kwestyi, w szelk ie kroki na tej drodze zro ­
bione w itano z uznaniem, n ieom al z radością. W  tym  jednak 
razie, gd y  dow iedziano się, że kom itet Ixku lla  stanowczo 
poza oczynszow anie w y jść  nie zam ierza, poczęto  sarkać 

i nie p rzyw iązyw ano  ju ż żadnej praw ie w ag i do prac tego 
komitetu. O gół żądał uw łaszczenia, ostatecznego raz na 
zawsze ukończenia sprawy ch łop sk ie j; oczynszowanie zaś 
uważał za środek paliatywny, za stan tym czasow y, k tóry 
nie lecząc w rzodu radykalnie, kładł ty lk o  na n iego plastry, 

bó l łagodzące. P rzy tem  oczynszowanie w  oczach opinii 
b y ło  krzyczącą n iespraw ied liwością , k rzyw dą  w yrządzoną 
chłopu, dalszym ciągiem  nadużyć, jak ich  przez długie wieki, 
rządy i szlachta dopuszczała się w zg lędem  tego ż  chłopa. 

Chłop, m ówiono, krwaw ym  potem  i ciężką pracą na roli 
o jczystej, pracą trw ającą kilkaset lat, nabył prawa do w ła­
sności tej roli, a tym czasem  teraz każą mu jeszcze  za nią 

płacić i uważać się ty lko  za dzierżaw cę, w praw dzie w ie ­
czystego, ale bądź co bądź dzierżawcę.
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Tak się patrzano na p ro jek ta  kom itetu Ixkulla, i przez 
dziwne przeczucia, ob jaw ia jące się n iek iedy w  masach, nie 
w ierzono w  urzeczyw istn ien ie, w  trwałość je g o  robót. D la ­
tego  też, g d y  kom itet nie zam ierzał radykalnie zająć się 
losem chłopskim, zapom niano prędko o je g o  istnieniu i p rzy j­
m owano z obojętnością w szelk ie o nim wieści.

Tym czasem  kom itet pracował dalej i d. 28 Grudnia 
1858 r. wydane zostało z upoważnienia cesarskiego, posta­
now ienie D ady Adm in istracy jnej K ró les tw a , obejm ujące 
przepisy, na m ocy których  m og ły  być  zaw ierane dobro­
wolne um ow y czynszow e m iędzy w łaścicielam i dóbr i w ło ­
ścianami. K om ite t w ięc naw et tego  nie zrob ił, co sądzono, 
że zrobi, t. j. nie oczynszow ał stanowczo chłopów, ale p o ­

zw olił na oczynszow anie każdemu, kto  sobie tego  życzy ł, 
zostaw ił to, inaczej mówiąc, dobrej w o li szlachty, i w ydał 
tylko przepisy, w ed ług których taka czynność' m iała bjm 
dokonywana. R ozczarow an ie w ięc b y ło  zupełne, n iezado­
wolen ie jeszcze  w iększe, nawet w  stronnictw ie K lem ensow - 
czyków . Podczas bow iem  gd y  ci ostatni chcieli, b y  um ow y 

dzierżawne czynszow e b y ły  ty lko  czasowe, co jak ieś k ilka­
naście lub kilkadziesiąt la t odnawiane, kom itet zrob ił je  
w ieczystem i i tym  sposobem  chłopa uczyn ił do pew nego 
stopnia w łaścicielem  ro li, na której siedział. Oto g łów ne 

zasady postanow ienia R ady  Adm in istracyjnej:

a )  um ow y m iały b yć  w ie c zy s te ;
h) czynsz m ógł być  stały, lub co la t dwadzieścia, 

stosownie do ceny żyta , odnaw iany;
c) budow le gospodarskie przechodziły  na własność 

ch łopów ;
d )  p o życzk i i zasiew y dane przez w łaściciela, m iafy 

być przez ch łopów  zw rócone w  naturze lub spłacone;
e) prawa dom inii directi, jako  t o :  propinacyi, po low a­

nia, rybo łów stw a i t. d. zostaw ały p rzy  dziedzicu.

Jakkolw iek  postanow ienie to posuwało sprawę w ło ­
ściańską znacznie naprzód w obec projektu  Zam oyskiego 

i K lem ensow czyków , by ło  bądź co bądź jakiem ś w yjściem  
z m artwej ciszy, jaka  od ukazu 1846 r. za legła  na polu
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tej kwestyi, wszelako w  praktyce, w  rzeczyw istości w  ni- 

czem  praw ie chłopu nie przyniosło u lgi i  k rzyczącego  sto­
sunku pańszczyźnianego nie zm ieniło. P rze z  pozostaw ien ie 
bow iem  w łaścicielom  ziemskim  i chłopom zupełnej swo­

body  w  zawieraniu lub nie umów czynszowych , rezultat 

okazał się taki, źe procent przystępu jących do oczynszo- 
wania b y ł n iezm iernie mały. I  dziw ić się temu nie należy. 
Szlachta n ie d latego n iechętnie brała się do oczynszowania, 

żeb y  w ogó łe  nie w idzia ła  je g o  potrzeby, żeb y  miała sta­
wać w rogo  w zg lędem  zmian w stosunkach agrarnych, zw ła ­

szcza, że nie by ło  w  kraju człow ieka ani tak ogran iczo­
nego, ani tak zaślepionego, b y  nie spostrzegał, że stosunki 
te w eszły  w  takie stadyum, iż  wcześniej czy  późn iej mu­

szą uledz reform ie, ale dlatego, że p rzy  powszechnym  złym  
stanie ekonom icznym  średniej własności ziem skiej, zmiana 
gospodarstwa pańszczyźnianego na fo lw arczne wym agała  
znacznych nakładów, na które szlachtę w  ogrom nej w ię ­
kszości nie stać było. R zecz  ta w ted y  ty lk o  m ogłaby się 

by ła  zrob ić i szybko ukończyć, gd yb y  rząd przyszed ł szla­
chcie z pomocą, gd yb y  by ł obm yślił jakąś instytucyą finan­
sową, jakiś bank czynszowy, k tóryby przystępu jącym  do 
oczynszowania dawał tanie pożyczk i, spłacane przez dłuż­
szy p rzec iąg  czasu ratami. Pon iew aż jednak rząd tego  nie 

uczynił, zostaw iając szlachtę własnym je j  siłom, oczynszo- 
wanie w ięc dobrowolne nie postępowało zupełnie i cały 
ten projek t okazał się w  rzeczyw istości chybionym , nie 
zadowaln iając współcześnie w  niczem  opinii ogólnej.

Opinia ta zresztą coraz bardziej by ła  teraz ze w szy ­
stk iego niezadowolona. R ząd , od k tórego  spodziewano się 

koncesyj szeroko i dobrze obm yślanych, koncesyj, które 
w  tej chw ili z wdzięcznością b y łyb y  przy jęte , u trzym yw ał 
ciągle dawny, m ikołaj o wski stan rzeczy  i je ż e li  rob ił w  nim 

jak ie  zm iany, to bardzo n iew ie lk iego  znaczenia i bardzo 
wolno. W  dniu 19 K w ie tn ia  1858 r. zniesiono posady na­
czeln ików  wojennych, znosząc tym  sposobem nieprzerwany 
stan wojenny, w  jak im  kraj się znajdow ał, i rządy w o j­
skowe. Jakkolw iek  pozornie tak to w yglądało, w  gruncie
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jednak  zm iany żadne nie zaszły. N a  m iejsce bow iem  zn ie­
sionych naczeln ików  m ianowano w  kaźdem  m ieście guber- 
nialnem t. z. kom endantów, których  atrybucye, z bardzo 
n iew ielką różnicą, b y ły  takie same jak  dawnych naczeln i­

ków  wojennych . U stępstw a w ięc n ie by ło  żadnego i ogó ł 
polski na tę zm ianę nie zw róc ił nawet uwagi.

D a leko  ważniejszą atoli koncesyą i istotn ie korzystną 
dla kraju była  reform a zarządu pocztow ego . D otąd poczta 
w  K ró les tw ie  pod legała  głów nem u zarządow i poczt w  P e ­
tersburgu i ję zyk iem  urzędow ym  w  niej b y ł rosyjski. Obe­

cnie, na skutek ukazu z d. 19 M aja 1858 r., pocztę  w  K r ó ­
lestw ie oddano pod bezpośrednie zw ierzchn ictw o i  zależność 
namiestnika i R ad y  Adm in istracyjnej, a ję zyk iem  urzędo­
wym  został polski.

N a jdon iośle jsze wszelako znaczenie m iało ustanowie­
nie w  szkołach na L itw ie  katedr ję zyk a  polskiego, k tóry 
w  r. 1854 całkiem  został usunięty ze szkół i nie b y ł w y ­
kładany, chociaż dziew ięć dziesiątych m łodzieży  uczącej 
się stanow ili ka to licy i Po lacy . B y ła  to krzycząca niespra­
w iedliwość, która drażniła i oburzała nadzw yczajn ie, i obu­

rzenie to  znajdow ało w yraz p rzy  każdej zdarzonej sposo­
bności. Jeszcze w  r. 1855 szlachta źmudzka, zebrana na 
w ybo ry  w  K ow n ie, na wniosek Edw arda R om era  podała 
adres do cesarza o p rzyw rócen ie ję zyk a  po lsk iego w  szko­
łach. N a  adres ten nie otrzym ano odpow iedzi, ale w  roku 
następnym ministeryum oświecenia w  Petersburgu  wysłało 

jedn ego  ze swych dygn itarzy  na rew izyą  szkół i zakładów 
naukowych w  tak zwanych  urzędownie „guberniach za ­
chodnich“ . Szlachta m iejscowa skorzystała z tej sposobno­
ści, b y  w ypow iedzieć  swe gorzk ie  i bardzo uzasadnione 

skargi na usunięcie ję zyk a  po lsk iego  ze  szkoły, oparła je  
na tak pow ażnych  argumentach, ła tw ych  zresztą do znale­

zienia, że w obec idei liberalnych, będących  wówczas w  m o­
dzie, w obec dążności łagodzen ia  wszelkich ostrych kantów, 
dygn itarz ów  uznał pow yższe  zażalenia za słuszne i spra­
w iedliwe. W skutek tego  w  sprawozdaniu swem o stanie 

szkół w  „kraju  zachodnim “ tw ierdził on, że  w ykład ję zyk a



216

polsk iego w  zakładacłi naukowych, okręgu W ileńsk iego  nie 
przedstaw ia żadnych trudności, a nawet jes t pożądany, ze 
w zg lędu , że nauka dwóch pobratym czych  ję z y k ó w : po l­

skiego i  rosyjsk iego, wpłynąć m oże na w iększe postępy 
m łodzieży  w  obu; że z uw agi, iż  w  wykładach rehgii. 
w  szkołach litewskich używ any je s t  ję z y k  polski, że zatem  
uczniow ie w inni znać i znają  ten ję zyk , a w ięc niesłusznem 

jest ze strony rządu takie postępowanie, które dozwalając 
na w ykład jedn ego  przedm iotu w  ję zyk u  polskim , pozba­
w ia  dzieci uczenia się praw ideł tego  język a , k tó ry  je s t ich 

m ową rodow itą , zw łaszcza, że uczą się obcych, ja k : fran- 
cu zk i, n iem iecki i łaciński. W  konkluzyi raport u trzy­
m ywał, że w prow adzen ie wykładu ję zyk a  po lsk iego za- 

dośćby uczyn iło  pra^ i-en iom  m ieszkańców, w ypow iedzia ­
nym  z wszelką pokorą i t. d,

M inisteryum  ośw iecenia w obec tego  ustąpiło i dozw o­
liło  w  r. 1858 na utworzen ie katedr ję zyk a  po lsk iego w  gu­
berniach litewskich: w ileńskiej, kow ieńskiej i  grodzieńsk iej. 

W  tym  celu ustanowiono w  W iln ie  kom itet, w  k tórym  
zasiadał także znany poeta polski, tow arzysz n iegdyś M i­
ckiew icza, A n ton i E dw ard Odyniec. K om ite t ten za ją ł się 
zaraz rozpatrywaniem  kw aliiikacyi kandydatów  na nowe 
katedry. Co się ty c zy  białoruskich gubern ij: W itebsk ie j, 
M ohilewskiej i M ińskiej, ja k  rów nież połudn iow ych : W o ­

łyńskiej i Podolsk iej, m inisteryum stanowczo nie zgodz iło  
się na to, b y  tam ję z y k  polski b y ł w  szkołach wykładany.

Taka decyzya  m inisteryum nie podobała się w  naj­
w yższym  stopniu szlachcie polskiej na Białorusi. Istotn ie, 
w  postanowieniu ministra by ła  niekonsekwencya. Jeżeli 
ju ż bow iem  zgadza ł się na to ustępstwo dla żądań szla­
chty litewskiej, nie b y ło  żadnej racy i odm awiać zadość­
uczynienia pod tym  w zględem  szlachcie białoruskiej. Jak 
tam tak i tu ona jedna przedstawiała żyw io ł polski, gd yż  
lud na L itw ie  b y ł litew ski, na Białorusi ruski i w  nauce 

szkolnej nie brał on udziału. S zkoły  zapełnione b y ły  prze­
ważnie dziećm i szlachty polskiej i pozw ala jąc im  na L i ­
tw ie uczyć się ję zyk a  o jczystego, nie by ło  żadnego uzasa-
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dnionego pow odu  odmawiania tego  samego dzieciom  szla­

chty polskiej na B,usi.
W łaśn ie pod jes ień  zapowiadano, że cesarz jadąc do 

W arszaw y, zatrzym a się w  Mińsku i w  W iln ie , i z okolicz­

ności te j szlachta białoruska postanow iła skorzystać i w y ­
pow iedzieć swe żądania za pośrednictwem  marszałków. 

Jakoż gotow ano się powszechnie na przy jęc ie  m łodego 
monarchy. Z w ied z iw szy  Tw er, Jarosław, K ostrom ę, N iższy  

N ow og ród , cesarz jechał na M oskwę, Smoleńsk, do M iń ­
ska, gd zie  zebrała się cała szlachta białoruska i dnia 17 

W rześn ia  w ypraw iła  mu św ietny bal. W ów czas to W iteb -  
szczanie w ystąp ili z adresem, w którym  żąda li: pom noże­
nia kościo łów  katolick ich , a raczej pozwolen ia  na w zn o ­

szenie now ych; wykładu ję zyk a  po lsk iego w  szkołach i za­
łożen ia uniwersytetu w  Połocku. Odrazu zażądano zb y t 
w iele i w  umyśle pode jrzliw ym , ciasnym i upartym  w  raz 

pow zię tych , a raczej narzuconych sobie mniemaniach no­
w ego cesarza prośba taka musiała w yw ołać niechęć. Grdyby 
szlachta w itebska, opierając się na tym  fakcie, że ję z y k  
polski został w prow adzony do szkół litewskich, domagała 

się tego  sam ego dla swej gubern ii, gd yb y  była  nic nie 
m ówiła o kościołach i  uniwersytecie, bardzo je s t prawdo- 
podobnem, że A leksander znajdu jący się c iągle w  egza lto ­
wanym nieco nastroju re form  i ulg, b y łb y  się na to z g o ­

dził. Tak  zaś zażądano naraz zb y t w ie le  i nic nie o trzy­
mano. N a  prośbę szlachty cesarz odrzek ł surowym i kar­
cącym  tonem , że „w  prośbie je j  p rzeb ija  się n iejaka dą­
żność do utrzym ania mniemanej narodowości polskiej, dą­
żność tern bardziej bezzasadna i lekkom yślna, że nie ma 

ona żadnego, nawet h istorycznego  znaczenia. K ra j ten 
bow iem  n igdy  nie b y ł n iepod ległym  i n igdy  nie uważał 

się za zdobyty , ale ty lk o  odebrany od Polski, jako  odw ie­
czna własność P o s y i“ .

Napom nien ie to ochłodziło  w ie le  g łów  polskich na 
Białorusi, k tóre licząc na libera lny umysł A leksandra, są­
dziły, że kw estya przyłączen ia  ich ziem i do K ró les tw a  jes t 
ty lko  kw estyą czasu. Obecnie przekonano się, że pod tym
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w zg lędem  nic się w  rządzie rosyjskim  nie zm ieniło, źe na­
w et nie uznają ich za Po laków , zow iąc „mniem aną naro­
dowością polską“ . Oburzenie b y ło  w ielk ie, niesmak jeszcze 
w iększy, gd y  cesarz odw iedziw szy w  Mińsku cerk iew  pra­
wosławną i kościół katolick i, zakłady dobroczynne i nau­

kowe, opuszczał M ińsk, zegnany bez entuzyazmu i zimno, 
h y  udać się do sto licy L itw y , do G edym inow ego  grodu 
nad W ilią .

Tu  p rzygo tow yw an o  się na je g o  p rzy jęc ie  tak, jak b y  
w  mury starego W iln a  w stępow ać m iał je ż e li ju z  nie Ja­
gie llończyk , to przynajm niej W aza , ubrany w  purpurę kró- 
lewskości polskiej i w  odw ieczną czapkę książęcą litew ­
ską. Szlachta z jeżdża ła  się bardzo liczn ie ze wszystkich 
kątów  kraju, zpod K ow n a , ze źm udzkich niw, z puszcz 

grodzieńskich, z P ińszczyzny, zewsząd, kto ty lk o  m ógł się ru­
szyć. Spodziewano się bardzo w ie le  łask, koncesyi, ustępstw; 
żyw iono  św ietne nadzieje, słodkie marzenia opierano na tym  

pierw szym  pobyc ie  m łodego cara w  sto licy L itw y . „C zas“ 
krakowski pisał, że „szlachta litewska pragnie z całą oka­
załością p rzy jąć  monarchę w  starodawnych murach Ge- 
dym ina“ .

Jakoż robiono ogrom ne i kosztowne przygotow ania . 
Gmach muzeum w ileńskiego odnow iono sumptem szlachty, 
która na ten cel dała 1500 rs. P rze z  N azim ow a proszono 
cesarza, b y  raczy ł p rzy jąć  bal, na co A leksander odrzek ł: 
„ba l p rzy jm u ję od zacnej szlach ty“ . Postanow iono zatem 
wystąpić wspaniale, z przepychem  i zbytkiem . U m yślnie 

wysłano deputata do W arszaw y, aby ugodził i sprowadził 
ztam tąd sławnego kuchmistrza Conti, k tóry z odpow iednią 
służbą m iał przyjechać do W ilna  i zgo tow ać  dla cesarza 
obiad. Conti zażądał za to 3000 rubli, za w y jazd , służbę, 

w e ty ; w szystk ie inne przybory, ja k : mięso, w arzyw a, ja ­
rzyny, owoce i t. p. m iał m ieć dostawione. Zgod zon o  się 

na to, nie żałowano grosza, św ietne ro jono nadzieje. N o ­
szono się z myślą podania prośby o p rzyw rócen ie akade­
m ii w ileńskiej.

Nakon iec dnia 18 W rześn ia  A leksander p rzyby ł do



219

"Wilna. Jechał przez ulice przybrane flagam i i dywanam i; 
obok  dom ów wspaniale udekorowanych, m iędzy którym i 
odznaczały się dom y Tyszk iew icza  i O giń sk ich ; pod łu- 

kiem tryum falnym , wzniesionym  przez żydów  na u licy N ie ­
m ieckiej; obok Muzeum starożytności, gd zie  um ieszczono 
obraz, przedstaw ia jący śpiącego geniusza, budzonego przez 

M inerw ę, wskazującą na wschodzące słońce, na którem  
była cyfra  cesarska; wśród tłum ów łudu, w ita jącego  ra­

dosnym i okrzykam i m łodego monarchę. W ieczorem , miasto 
było przepyszn ie uiluminowane, pełne transparentów i b la ­
sku; naw et na starej gó rze  zam kowej, gd zie  ty lek rotn ie 

pogoń  litewska ścierała się z czarnym  orłem  krzyżackim , 

gorza ł og ień  bengałski. W iln o  przybrało  świąteczną, uro­
czystą szatę, obchodziło  god y  zaślubin swoich z dynastyą 
rosyjską. Zdawało się, że  w  każdej piersi d rży  nadzieja 
św ietnej, jasnej, na podstawach narodowych  opartej p rzy­
szłości, na której w  oddali n iestety ! czern iały ju ż  krwaw e 
M uraw iewowskie chmury. T en  ogólny, entuzyastyczny na­

strój um ysłów  znalazł swój w yraz w  haniebnem, brzydkiem  
wystąpieniu pew nej grupy ludzi, których  słusznie potem  
napiętnowano mianem odstępców  i zdrajców .

Cesarz zw iedziw szy  sobór prawosławny i  kościół ka­
tedralny katolick i, uklęknąwszy i pom od liw szy się przed 

cudownym  obrazem  M atki Boskiej w  Ostrejbramie, udał 
się do Muzeum starożytności. Tu  na samym w stęp ie ofia­
rowano mu przepyszn ie opraw ione album, w  którem  na 
atłasie, zło tem i literam i wydrukow any znajdow ał się w iersz 

polsk iego poety. M ick iew iczow sk iego  tow a rzysza , A n to ­
niego Edw arda Odyńca, p. t. „P r zy jd ź  królestwo B o ż e !“ 
W śród pochlebstw , przypom inających  najsmutniejsze czasy 
panegiryzm u naszej literatury, wśród niesmacznych zachw y­
tów  i uniesień, m ianujących panowanie A leksandra l i g o  
królestwem  B o żem , w iersz tak się k o ń c zy ł:

„A wy duchy Jagiellonów, 
Pojrzyjcie ku nam z wysokości! 
Oto dziedzic waszych tronów, 
Waszych myśli i miłości;
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Ojciec ludu, pan narodów,
Wchodzi w progi waszych grodów.
Przyjąć dzięki milionów.
Którym wraca godność ludzi.
Przyjąć hołd nie czczych pokłonów.
Lecz serc, których wdzięczność budzi,
Których miłość i swoboda.
Aureolą nad Nim świeci;
On nie wzgardzi, co Mu poda 

Jako ojcu grono dzieci.
A wy tam, w niebiosach, ust naszych wołanie 

Poprzyjcie mpdłami waszemi;
Pod berłem niech Jego początek nastanie 

Królestwa Bożego na ziemi!“

I  w szystko to, o tym  „dziedzicu  tronu Jagiellonów , 
ic li m yśli i m iłości“ pisało się po sławnem i n igd y  nieza- 
pomnianem ostrzeżeniu w  W arszaw ie : „żadnych  m arzeń“ , 
po zdaniu w  S tu tga rd z ie , że „ośm ielono się m ów ić mu 
o P o lsce “ , po m ow ie o „mniem anej narodowości po l­

sk ie j“ w  M ińsku ! T rzeba  by ło  istotn ie albo zupełnego za­
ślep ienia, albo braku poczucia w szelk iej godności narodo­
w e j, albo też nikczemności duszy i serca, by  w ystąp ić 
z takim pan eg iryk iem , z takiem  krzyczącem  uw ielbieniem  
ręki ch łoszczącej, z nazwaniem  carów  rosyjsk ich  dziedzi­
cami Jagiellońsk iego tron u ! N ie  tłom aczy się to ani na­

dzie jam i, jak ie  żyw iono  co do łagodnego, ludzkiego, lib e­
ralnego usposobienia m łodego monarchy, ani polityką. N a­
dzieje m ogły  nakazywać dobre p rzy jęc ie  cesarza w  W iln ie , 

ale nie płaszczenie się przed  nim , a niema takiej po łityk i, 
któraby kazała zapom inać o godności narodowej. T o  też 
n iegodne wystąpien ie Odyńca, i je g o  pop leczn ików  K irkora, 
M alinowskiego, Chodźki, w yw o ła ło  oburzenie i potępienie 
w  kilku sercach szczerych i szczerze polskich. Oburzenie 

to znalazło w yraz w  płom ienistym  pam iiecie znakom itego 
pisarza em igracyjnego, Juliana K laczk i, k tóry palącem i sło­
wam i i nazwą „odstępców “ napiętnował literatów  wileńskich.

Ż e  na to miano za s łu ży li, n ikt przeczyć  nie może, 
zw łaszcza, że po Odyńcu w ystąp ił Chodźko z artykułem
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i w ydrukow ał go  w  m ie jscow ym  „K u ry e rze  w ileńsk im “ . 
W  ton ie rażącego, sztucznego pa tosu , pisze Chodźko, że 
„są w  życiu  narodów  chw ile tak ważne, tak g łębok iego  
na los i od ległą  ich przyszłość wpływu, tak potężne w  skut­

kach, a tak w  porę ob jaw ia jące się światu, że je  nie ina­
cze j, ja k  za kartę z księgi przeznaczeń  w y ję tą  i w  trud­
nych zadaniach społeczeństwa słabemu rozum ow i ludzkiemu 
ku wspom ożeniu  daną, uważać należy. Taką chw ilą, od 

B oga  dla L itw y  zesłaną, je s t bezw ątp ien ia  obecna! P r z y ­
bycie Najłaskaw szego M onarchy ją  zw iastuje, a czas i stan 
kraju tego  wyraźne znam ię przeznaczen ia dla niej ob jaw ia “ .

A rtyk u ł swój Chodźko tem i s łow y koń czy : „ . . . ta k  
w ięc jedn ym  w ie lk im , jednom yślnym  chórem brzm i dziś 
L itw a  cała, uznając h istorycznym , z przeznaczenia danym 
i uroczystym  dzień t e n , w  którym  stopa M onarchy d o ty ­

kając je j z iem i, ustala je j  lo sy ; d z ień , k tóry  jes t p ow tó ­
rzeniem  ow ego  dnia w iekopom nego w  dziejach L itw y  i ludz­
kości , g d y  uw ielbiony m iędzy narodami A leksander Iszy , 
niosąc ku pom ocy Europie m iecz swój zw yc ię zk i, ga łęzią  
o liwną obw ity, wszedł w  te m ury za w ypartym  z państwa 
J ego  n ieprzy jac ie lem , i ustępując g łosow i serca swego, 

m odły dziękczynne B ogu  za zw ycięztw o, a ludom św ięte 
słowa pokoju  i m iłości, najp ierw sze tu w  W iln ie  w yrzec 
raczył (amnestya powszechna). T en że  sam znowu głos serca 

wprow adzając tu A leksanda l ig o ,  b łogosław i dziś tej ziem i 
na w szelk ie dla n iej dobro i ośm iela w  nadziejach, że sw o­
bodniejszą odtąd uprawiana ręką , w  tern obfitsze obrodzi 

się p lon y ; że uszlachetniona praca ro ln icza , uszlachetni 
zarazem  po jęc ia  i uczucia lu dzi; że ja k  prom ienie w  słońcu, 
od  k tórego  pochodzą , tak m yśli wszystkich  zjednoczą się 
w  w ie lk ie j m yśli monarchy, czuw ającego nad gw ich tem  (sic) 
szali przeznaczeń naszych ; że  nakoniec szalę tę , potężną 

je g o  praw icą trzym aną, m iłość dlań nasza, w ierność i za­
ufanie, ku szczęściu. L itw y , stale przechylać będą“ .

Tak ie to rzeczy  drukowały się w tedy, i w  ogólności 
mówiąc, z w yją tk iem  kilku serc i um ysłów podnioślejszych, 

opinia publiczna nie potęp iła  w cale literatów  w ileńskich
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za te brzydkie pochlebstwa. Jeden ty lko  K laczko , w  w y ­
chodzących w  Paryżu  „W iadom ościach  polsk ich“ , n ie prze­

stał chłostać „odstępców “ , jakko lw iek  tak Chodźko, ja k  
i je g o  ko ledzy  by li w yp ływ em  pow szechnego usposobienia, 
umysłów, je ż e li ju ż  n ie w  kraju ca ły m , to przynajm niej 
na L itw ie . D la tego  też w iersz Odyńca i artykuł Chodźki 
czytano bez oburzenia i bez pogardy, na jaką  oba te  
nędzne elaboraty zasłużyły. Usposobienie by ło  takie, że  

nawet znakom ity tej doby poeta litew sk i W ładys ław  Sy­
rokom la , szczery i  dobry p a try o ta , z dom ieszką dem okra- 
tyczności rew o lu cy jn e j, nie sromał się dokonać przekładu 

na ję z y k  polski m izernego wiersza, napisanego po rosyjsku 
przez Paw ła  Kukolnika, cenzora w ileńskiego, na cześć p o ­
bytu  cesarza w  W iln ie , i w ydrukow ać go  ze swoim  pod­
pisem w  „K u ryerze  w ileńsk im “ . O prócz Syrokom li, napisał 
zacny zkądinąd A k ie lew icz , w iersz litewski, a m łody poeta. 
W in cen ty  K o ro tyń sk i, w iersz ruski na p rzy ja zd  A leksan­

dra do W ilna . Jednem  słowem , n ieom al w szyscy ówcześni 
literaci litewscy, składali o fiary ze sw ego  talentu na ołta­
rzu caratu.

Cesarz tym czasem  otrzym aw szy album , zw ied z ił Mu­

zeum bardzo starannie i na pamiątki polsk ie zw racał uw agę. 
W ych od ząc  ob ieca ł, co uważano za dow ód nadzw ycza jn ej 

łaskawości; że syna sw ego, następcę tronu , zrob i opieku­
nem Muzeum i Tow arzystw a  archeologicznego w ileńskiego^).

W  parę miesięcy później, d. 9 Grudnia na nadzwyczajnem 
posiedzeniu Komisyi archeologicznej, kurator okręgu naukowego wi­
leńskiego, jenerał-lejtnant baron Wrangel wręczył prezesowi tejże 
Komisyi Eustachemu hr. Tyszkiewiczowi reskrypt następcy tronu 
tej treści: „cesarz jegomość, najjaśniejszy rodzic mój, raczył dozwo­
lić mnie przyjąć godność opiekuna wileńskiej komisyi archeologi­
cznej, będącej pod Waszą prezydencyą i Muzeum przy niej, któremu 
wy pierwsi daliście pocz^ek. Dziękuję wam i wszystkim członkom 
Komisyi za ofiarowaną mnie godność, którą przyjmuję z zadowole­
niem, życząc z duszy, aby ta nowa instytucya naukowa pomyślnie 
działała w szlachetnym zawodzie oświaty, przyczyniając się do ści­
ślejszego wzmocnienia węzłów, łączących gubernie litewskie z Rosyą“ 
i t. d. Reskrypt wydany z Carskiego Sioła d. i~> Października 1858 r.
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B y ły  to jednak  drobne, źe tak pow iem y, rzeczy . Z  natę­

żonym  n iepokojem , pełnym  zresztą nadzie i, oczek iw ano 
na to , co cesarz pow ie  do szlachty, która mu się miała 
przedstawić.

M ow a ta wszelako, jakko lw iek  brzm iała tonem  bar­
dzo p rzy ja zn ym , nawet serdecznym , to znać w  niej b y ło  
staranne unikanie w szelk ich  napom knień, m ających cha­
rakter po lityczny. M ó w ił , że cieszy s ię , iż  m oże osobiście 

podziękow ać szlachcie w ileńskiej za udział, ja k i brała pod ­
czas w o jn y  ostatniej, oraz za gościnność okazaną gw ardyi, 
choć to nie p ierw szy raz się przytrafiło . Sam bow iem  b y ł 
świadkiem w  r. .1849 ja k  p rzy jm ow ali gw ardye. D z iękow a ł 
następnie za udzia ł, ja k i szlachta litew ska w zięła  w  po­
lepszeniu bytu w łośc ian ; źe ona dała przykład, a cała R o - 

sya poszła za nią. Skończył słow am i, bezwątpien ia nader 
pochlebnem i, ale nie m ającem i znaczenia, że „bardzo mu 
miło być  o toczonym “ przez tęź  szlachtę )̂.

W szyscy  c i, k tó rzy  lic zy li na to , źe m owa cesarza 
zawierać będzie jak ieko lw iek  wskazówki po lityczne, ja k ie ­
kolw iek napom knienia o obecnym  stanie rzeczy  na L itw ie  
i o zam iarach rządu na przyszłość, zaw ied li się zupełnie. 
Cesarz nic nie p o w ied z ia ł; ogran iczy ł się na frazesach, po­

dziękowaniach i lekk ich  pochlebstwach dla szlachty. Lu d z ie  
poważniej na po łożen ie patrzący, uspraw ied liw iający na­
wet przez p o lity k ę , przez chęć zyskania sobie cesarza , te

9 Oto tekst dosłowny tej mowy, według źródeł urzędowych 
rosyjskich: „Panowie, hardzo się cieszę (oczeń rad), że mogę wam 
osobiście podziękować za żywy udział, jakiście brali podczas osta­
tniej wojny, oraz za gościnność (raduszie), okazaną mojej gwardyi. 
Ale to dla was nie jest nowiem. Sam byłem świadkiem w r. 1849, 
jakeście przyjmowali gwardyą. Dziękuję wam za serdeczne, gościnne 
przyjęcie. Cieszę się bardzo, że widzę was tu zebranych i że się 
między wami znajduję. Dziękuję wam za udział, jaki bierzecie 
w sprawie polepszenia bytu włościan. Pierwsi daliście przykład 
i całe cesarstwo poszło za wami. Przekonany jestem, że odpowiecie 
oczekiwaniom rządu i zawsze we wszystkiem pomagać mi będziecie. 
Jeszcze raz dziękuję wam za przyjęcie, i powtarzam, źe miło mi 
być otoczonym przez was. Liczę (nadiejuś) na was“.
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ow acye gorące , jak ie  mu robiono, te w iersze i  panegiryki 
literackie, zostali zupełnie rozczarowani. A leksander mówił 
w  ton ie p rzy ja zn ym , ale nic nie ob iecyw a ł, n ic nie p rzy ­
rzekał , a zatem  obecny stan rzeczy  m iał trwać dalej, ża­

dne zm iany w nim zajść nie m iały. W  rezu ltacie więc, 
bytność cesarza w  W iln ie  dodała ty lko  nową ilość kwasu 
do ferm entu jących ju ż  mocno namiętności politycznych , 
kw asu , k tóry w krótce buchnąć m iał gorzk im  wylewem , 
krwaw ą rzeką, dzielącą kraj i rząd na dw ie w rog ie  i nie­
przejednane strony. W  owych  jednak  dniach wrześniowych, 

wśród m alowniczych  m urów w ileńskich, otoczonjmh w zgó­
rzam i ozerw ieniącem i się całą krasą cichej i ciep łej jesieni 
po lsk iej, n ikt jeszcze  nie przew idyw ał, że groźn a , ponura 

postać M uraw iewa W iesza tie la  ju ż poczyna rzucać cień na 
jasne blaski carskich odw iedzin.

N a  ogó ł jedn ak , na tę  zawsze liczną i zawsze bez­
myślną rzeszę , jaka  stanowi w iększość każdego narodu, 
słowa A leksandra łagodnością swego tonu, oddziałały bar­

dzo dobrze. R ob iono zatem  ogrom ne, niesłychanie koszto­
wne p rzygotow an ia  do balu , k tóry  w  ogó lności pochłonął 
sumę bajeczną 70,000 rs. to jes t b lizko pó ł m iliona złotych  
polsk ich ! pół m iliona z łożone przez samą szlachę, a zatem 

zapracowane krwaw ym  potem  chłopa h tew skiego i ruskiego, 
rzucono na m arne ! P ien iądze te pow stały ze składki po 
pięć kop ie jek  z d ym u , jaką  szlachta na p rzy jęc ie  cesarza 
na siebie nałożyła. A le  zato bal b y ł św ietny; zebrało się 
na nim przeszło tysiąc osób, samych dam dwieście, b ły ­
szczących przepychem  stro jów  i wdziękam i szlachcianek 

litewskich. B a l rozpoczął się polonezem  Kurp ińsk iego. Ce­
sarz baw ił się wyborn ie, a w ychodząc uściskał marszałka 
gubern ialnego D om eykę i rzek ł mu: „n igdy , n igdy  nie 
zapomnę waszego p rzy jęc ia  i gościnności, i w y  n igdy  nie 
zapom nicie m ojej w dzięcznośc i“ . En tuzyazm  m iędzy szlachtą 

by ł tak w ie lk i, że w ielu  chowało na pam iątkę kieliszki, 

którem i p ili zdrow ie cesarza. N ie s te ty ! ju ż w tedy  zapewne 
wśród egzotycznych  kw iatów , w  cieniu cytryn  i pomarańcz, 
zdob iących  salę ba low ą , podnosiło się blade w idm o Ne-
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m ezy h istorycznej i szydersko się uśmiechało z tych  zaklęć 
i  przysiąg, z tej wdzięczności, która w  pięć lat potem  spła­

cona by ła  szubienicami i  Dżengishanowem  zniszczeniem  
L itw y  )̂.

Nakon iec dnia 20 W rześn ia  opuścił W ilno , i  w  oko­
lic y  p ierw szej stacyi k o le jo w e j, K ie rzan k i, za trzym ał się 
i  pojechał na polowanie, urządzone przez hr. Tyszk iew icza, 
kosztem  25,000 rubli ̂ ). Zabaw iw szy tam parę godzin  i uszczę­

ś liw iw szy swą obecnością potom ka polskich hetm anów 
i w o jew odów , ruszył do K ow na, gd zie  jeszcze  tego  samego 

dnia stanął. Tu  do gubernatora cyw iln ego  Chomińskiego, 
Po laka , osobistości bardzo zacnej, odezw ał s ię , ż e  radby 
w ięcej w id zieć  kra jow ców  na w yższych  urzędach —  i, osta­
teczn ie opuścił L itw ę , kieru jąc się ku W arszaw ie.

Zostaw ił on po sobie w  ogó le  w  o jczyźn ie  W ito lda , 
przyjem ne, w rażen ie przez swą osobistość sympatyczną, 

łagodną, przez swój sposób obejścia, tak różny od żo łn ier­
skiej surowości i  n ieprzystępności M ikołaja, słowem, przez 
te p rzym ioty , k tóre w  oczach bezm yślnych  mas, czynią 
z m onarchy ulubieńca tłumów. T o  też na L itw ie  zachw y­
cone b y ły  pobytem  A leksandra jed yn ie  kobiety, którym  
praw ił kom plem enta i „dusery“ , ja k  to się w ted y  m ówiło, 

do których  cichaczem, n iepostrzeżen ie się u m izga ł; zachw y­
cona dalej by ła  nim szara rzesza um ysłów  m a ły ch , cia­
snych , k ró tk ow id zących , które c ieszy ły  s ię , że w  teatrze

b Kończąc z tym balem, opowiedzieć tu musimy zabawną 
anegdotę, obiegającą wówczas po całej Litwie. W  czasie urządzania 
sali balowej, gdy ktoś powiedział, że dla wynalezienia środka w su­
ficie, w celu powieszenia żyrandola, trzeba poprowadzić przekątnią 
(dyagonalę), obecny temu jenerał-gubernator Nazimow, zawołał: „czy 
pan myślisz że w Wilnie dostaniesz dyagonali? Potrzeba ją spro­
wadzić aż z Petersburga, a na to mało mamy czasu!‘‘ Zdanie to 
Nazimowa nabiera tern większej niejako ceny i wartości, gdy przy- 
pomniemy sobie, że ten człowiek był przez długi czas kuratorem 
Okręgu naukowego w Moskwie.

2) Widoki i sceny z tych, sławnych w swoim czasie na całą 
Litwę, łowów, utrwaliło „Album wileńskie“ wydane przez I. K. W il­
czyńskiego. Ryciny odbijano u Lemerciera w Paryżu.

HlSrORYA DWÓCH LAT. I. 15
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słuchał polskiej sztuki (Okrężne K orzen iow sk iego ), arysto­
kratyczn i panow ie litew scy, k tórych  ściskał, zapewniał 

o swej wdzięczności, p rzyrzeka ł dać na opiekuna Muzeum 
w łasnego syna, po low a ł w  ich dobrach. A le  ludzie trzeźwi,, 
których  nie upajały błyszczące pozory, k tórzy  upatrywali 
p iln ie, czy  wśród zabaw, u czt, odw iedzin  i  po low ań , nie 

błyśn ie jakaś iskra nadziei lepszej dla kraju doli, w szyscy 
ci ludzie rozum ni, przew idujący, zostali carskim pobytem  
w  W iln ie  zupełnie rozczarowani. N ic  on nie przyn iósł, nic 
nie u lepszył, n iczego  spodziewać się n ie dozwolił. T o  ro z­
czarowanie zm ien ić się z czasem musiało w  zniechęcenie^ 
w  nieufność m iędzy rządzonym i i  rząd zącym , w  n ieprzy- 

ja źń  wreszcie, której straszne skutki w krótce obu stronom 
uczuć się dały. H istorya  jednak przyznać m usi, źe w ina 
tym  razem  wyłączn ie na rząd rosy jsk i spada. On w yh o ­
dował ten ow oc zatruty i  spożyw ać go  musiał i spożywa 
dotąd.

D n ie 23 W rześn ia  1858 r. zjechał A leksander l i g i  do 
W arszaw y, w itany zawsze jeszcze  radośnie przez ludność, 
zw iedził sobór prawosławny i po raz p ierw szy od sw ego  
wstąpienia na tron , katedrę św. Jana, gd zie  p rzy jm ow ał 

go  arcybiskup Fija łkow ski, o toczony licznym  klerem, i  na­
bożeństwo odprawił. Cesarz stanął w  pałacu Belwederskim . 
P o b y t ten w  W arszaw ie przypom niał A leksandrow i św ie­
tne dni m ikołaj o wskie, gd y  o jciec je g o  z jaw ia ł się w  Euro­

p ie , o toczony tłumem książąt i królów , jako  pan ich 
zw ierzchni, jako  rozjem ca. P r zy b y li bow iem  książę K a ro l 
bawarski, książę F ryd e ryk  W ilh e lm  pruski. W ie lk i książę 
Sasko-W ejm arski K a ro l, p rzyb y ł nakoniec brat cesarza 
Francuzów, książę Napoleon. W śród  tego  królew sk iego, 
b łyszczącego  otoczen ia , car n iedawno pokonany, jeszcze  
ok ry ty  pyłem  ruin Sewastopolskich, zdaw ał się odzyskiw ać 

dawny nimb m ikoła jow sk i, znaczenie i  p rzew agę w  Euro­
pie. Z ja zd  sam nie m iał znaczenia po litycznego , nie uło­
żono na nim żadnego aktu dotyczącego  po lityk i m iędzy­
narodowej ; by ła  to ty lk o  świetna ekspozycya  znaczenia
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i p o tęg i ro sy jsk ie j, jaką  carat odzysk iw ał po kampanii 
krym skiej.

Zato  ludność warszawska z  pewnem  zadowolen iem  
przypatryw ała  się królom  i książętom , k tó rzy  zjecka li do 
je j dawnej stolicy. Piękna, cicha, ciepła jesień, dawała spo­
sobność do-błumnycb w ystąpień  na ulice, w rzące niezm ier- 

nem życiem , pełne po jazdów  dworskich, kapiących złotem  
oficerów , rozm aitych  stro jów  i uniform ów. T o  też gd y  się 
w ieść rozeszła , że dnia 28 W rześn ia ma p rzybyć  do W a r­
szawy brat cesarza fran cu zk iego , ogrom ne tłum y pocią­

gnęły  na dw orzec ko le i warszawsko-wiedeńskiej i p rzy leg łe  

ulice. Z e  sfer u rzędow ych  wysłano ty lk o  na p rzy jęc ie  Bo- 

napartego, jenerała  W incen tego  hr. K rasińsk iego, jako  

przedstaw iciela dawnej chw ały w ojennej napoleońskiej, 
a m oże jak o  Polaka, m ilej zapewne w idzianego przez Na- 
poleonidę w  sto licy polskiej, n iż gd yb y  to  b y ł ja k i d ygn i­
tarz rosyjski. G dy się z wagonu ukazała śniada, pyszna, 

o rzym skim  profilu  tw arz N apo leona , przypom inająca aż 
do złudzenia rysy  w ie lk iego  stryja, w  tłumach ro z leg ły  się 
się ok rzyk i: niech ż y je  N apo leon ! a czasem : niech ży je  
F ra n cya ! i okrzyk i te brzm ia ły ju ż  ciągle, przez całą-drogę 

aż do Łazienek. P o lic ya  n ieliczna i dość n ierozgarn ięta 
w  tę p o r ę , zresztą mająca rozkaz n ie w ystępow ania  zb y t 

w idocznie, mocno była  zakłopotana tym i okrzykam i i tern 
przyjęciem . Trudnoż b y ło  w prost zakazać, lub aresztować 
kogoś za to, że okrzykam i przy jm u je gościa cesarskiego.

-W iadom ość o tych  entuzyastycznych okrzykach nie 

m ile uderzyła sfery rządow e rosyjskie. Lęka jąc  się z tego  
powodu jak ie j n ieprzyjem nej m an ifestacy i, postanow iono 
dla królewskich gości dawać przedstawienia teatralne w  P o ­
m arańczam i, n ie zaś w  Teatrze  W ie lk im . N ie  przeszka­
dzało to jed n ak , że dni przepędzano wśród ciągłych  uczt, 
balów, p rzeg lądów  w ciskow ych , św ietnych illum inacyi w  Ł a ­
zienkach. Nakon iec w szystk ie te fes tyny  zb lad ły  w  obeo 

polowania, jak ie  w ypraw ił dla cesarza i je g o  gości w  W i­
lanow ie August hr. P o to ck i, k tó ry  podobn ie ja k  Tyszk ie-

15*
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w ic z , z magnacką hojnością i przepychem  w ystąp ił dla 

uczczenia sw ego króla.
P rzy ję c ie  to, k tóre p rzez jak iś czas b y ło  przedm io­

tem  wszystkich  rozm ów  w  W arszaw ie , które zresztą przez 

ogó ł polsk i by ło  dość k rzyw o  w idziane, krocie pochłonęło. 
D n ia 29 W rześn ia  A leksander ze sw ym i gośćm i udał się 

najprzód do N ato lina , gd zie  pow itany przez gospodarzy 
chlebem  i solą, ja d ł śniadanie, a potem  po low a ł na ba­

żanty w  parku natolińskim. Ztąd  w ieczorem  ruszono do 
W ilan ow a  na obiad, k tóry  się m iał odbyć w  prześlicznym  
Jana TTIgo pałacu. W śród  cichego w rześn iow ego wieczoru, 
pod  niebem  zasianem tysiącem  gw iazd , oczy  w jeżdża jących  
uderzyła najprzód brama tryum falna, ustrojona w  tró jko­
lo row e chorągw ie i c y fry  cesarskie, a potem  sam pałac 

i park przepyszn ie uilluminowany. P o  w ystaw nym  obiedzie 
puszczono fa jerw erk i, k tóre sto tys ięcy  zło tych  koszto­
w a ły ! Augustow a Po tocka , typ  w ie lk ie j damy, ju ż  w ów ­

czas bardzo rzadki, robiła  honory domu. Jakżeby się była  
zdziw iła  ta pan i, przyjm u jąca w  swym  pałacu królów  

i książąt, gd yb y  w tedy, w  ten  w ieczór w rześn iowy, był 
je j  ja k i prorok  pow iedział, że za kilka lat, na rozkaz pro­
stego porucznika, płacić będzie musiała krociow e kontry- 
bucye! L os  sprawia n iek iedy takie n iespodzianki i  ludziom  
i rzeczom .

G dy  ten św ietny, b łyszczący orszak cesarski wracał 

do W arszaw y, cała szosa obstawiona by ła  kagańcam i i słu­
żbą, w  żółto-granatow ej herbow ej lib ery i Potock ich, z p o ­
chodniami ja rząco  ośw iecającem i drogę cara m oskiewskiego. 
Nazajutrz, na manewrach za Pow ązkam i, znalazły się licznie 

damy polskie, w  bogatych  strojach i ekwipażach. B y ła  tam 
Augustow a hr. Po tocka , hr. Branicka, Zygm untow a K ra ­
sińska, Adam ow a Potocka , b y ło  mnóstwo innych, dodają­
cych n iezw yk łego  uroku i blasku orszakow i cesarskiemu, 

św iadczących n iejako przed reprezentantem  Francy i, że 
P o la cy  kochają sw ego króla, że pogod z ili się z położeniem  
rzeczy , że przy jm u ją  go  u siebie, otaczają swem i żonami 
i  córkami, baw ią się z nim i b iorą udział w  je g o  zabawach.
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Dnia 30 W rześn ia  A leksander opuścił W arszawę, 
a z nim cały ten tłum królów  i książąt w yruszył do swo­

ich państw, n ie zostaw iając po sobie żadnego wspom nienia 
i żadnego śladu sw ego pobytu  w  sto licy polskiej. Jeden 
ty lko  książę N apo leon  dał tysiąc franków  na budujący się 
właśnie w ted y  kościół i k lasztor panien M aryaw itek  w  Czę­
stochowie. Sam A leksander n iczem  nie zaznaczył sw ego 

pobytu ; zakupił ty lko  bogatą  b ib lio tekę po zm arłym  w  roku 
zaprzeszłym  m inistrze sekretarzu stanu Turkulle i darował 
ją  A kadem ii m edyko-ch irurgicznej. O gó ł w reszcie p rzy zw y ­

czaił się ju ż do tego, że żadne pow ażn iejsze zm iany w kraju 
nie zachodziły  i w iększość przestała się czegoko lw iek  spo­

dziewać po cesarzu i R osyi.
B y li jednak  ludzie, k tó rzy  w idząc o żyw czy  prąd re ­

form , p rzeb iega jący  skostniałe ciało caratu, nie tracili na­
dziei, że cesarz A laksander zrob i coś dla Polsk i, b y le  mu to 
przypom nieć, b y le  okazać, że stan obecny je s t zgubny tak 

dla Polsk i, ja k  i dla B osy i i świata całego. N ie jak i M ichał 
Łem pick i, em igrant z r. 1846, szlachcic z P łock iego , osiadły 
we wsi N aw rze  pod N ow em  Miastem  (Lobau ) na Mazurach 

pruskich, w  r. 1857 napisał do ów czesnego m inistra sekretarza 
stanu Tym ow sk iego , że chciałby przesłać cesarzow i m em oryał
0 sprawach słowiańskich. Tym ow sk i odpow iedzia ł mu, że m oże 
to uskutecznić za pośrednictwem  ambasady rosyjsk iej w  B er­

linie. Jakoż Łem p ick i w  M aju t. r. przesłał wskazaną mu 
drogą obszerny m em oryał do cesarza. W  piśm ie tern,’ w  to ­
nie m istycznego nieco proroctw a, zapow iada on, że św iat 
dąży do rew olucy i socyalnej, która obali w szystk ie trony
1 zburzy cały układ społeczny do tych czasow y ; że Bosya  

w  tym  kataklizm ie upaść musi, bo w  Polakach  ma w ro ­

gów . W ob ec  tego  autor m em oryału radzi cesarzow i, żeby  
ogłosił n iepod ległość całej dawnej Polski, w szelk ie traktaty 
rozb iorow e uznał za n ieważne i po łączy ł B osyą  z Polską 
unią taką samą, jaką  n iegdyś ta ostatnia połączyła  się 

z Busią i L itw ą . „Zaiste, w oła  autor, n iew oln ik  z panem 
n igdy  złączen i n ie są, ale mąż z żoną, ale brat z bratem, 

ale syn z ojcem , ci są złączen i; n iechże w ięc Po lska z nie-
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w oln icy  stanie się siostrą R osy i, n iechże cesarz rosyjski 

z  sam owładnego pana Po lsk i stanie się je j  o jcem , królem , 

Jag ie llonów  spadkobiercą, a w tedy  unia Po lsk i z B,osyą 
spełniona na w zór ow ej starej unii K o ro n y  z L itw ą , b ę ­
dzie tak św iętą i tak w ieczną ja k  tamta. Na jjaśn ie jszy P a ­

n ie! dotąd jesteś "W. C. M ość panem części Po lsk i z prawa 
m ocn ie jszego ; jes t to tytu ł niesumienny, w ięc spokojnego 
i  trw ałego posiadania nie zapow iada jący; ja  śmiem podać 
"W. C. M ości m yśl zostania królem  całej Po lsk i, rzec zyw i­

ście z w o li B ożej, ob jaw ionej w olnym i, z g łęb i duszy po ­
chodzącym i głosam i narodu. T a  m yśl nie je s t niepodobną 

do urzeczywistnienia. N iechaj W . C. Mość w szystkie tra­
ktaty, rozbioru  Po lsk i dotyczące, uzna za nieważne, a w ięc 

w szystk ie ziem ie, skutkiem tych  traktatów  do K osy i za ­
brane, w róci R zeczypospo lite j; konstytucyę 3go Maja, jako  

ostatni ob jaw  w olnej w o li n iepod leg łego  narodu, ze zm ia­
nami duchowi czasu odpow iedniem i i  z postawieniem  dy- 

nastyi sw ojej w  m iejsce saskiej za prawo obow iązu jące 
ogłosi; wszystkich, k tó rzy  dotąd w  jak iko lw iek  sposób dla 
sprawy narodowej cierpieli, za zasłużonych o jczyźn ie  uzna; 
w  końcu niech W . C. Mość zażąda aktu w ieczyste j pom ię­

d zy  Ezecząpospolitą  a cesarstwem rosyjskiem  unii; a w tedy  
czy  znajdzie się na całej polskiej ziem i aby jeden  czło ­

wiek, k tó ryb y  całą siłą tej unii nie pragnął? czyż znajdzie 
się w tedy  choć jeden  Polak, k tó ryb y  w  sprawie AV. C. M o ­
ści życia nie ło ży ł?  czyż zna jdzie się w tedy  i potem  choć 

jeden  Po lak , k tóryby unii takiej do ostatniej k rop li krw i 
nie bron ił?  Zdobycze  oręża oręż odbić może, zdobycze 
praw dy są w ieczn e“ .

Następstwa tak iego kroku, w ed ług Łem p ick iego , będą 
bardzo doniosłe, a przedewszystkiem  w yw o ła ją  w o jn ę z Au - 
stryą i Prusami, k tórym  cesarz A leksander w inien odebrać 

ziem ie polskie, osw obodzić u jarzm ione przez nich ludy sło­
wiańskie, pójść do Oarogrodu, postawę świata zm ien ić ... 
A u to r zagłęb ia  się w  fantastyczne, n iepozbaw ione pew nej 

śmiałości marzenia i kończy memorj^ał taką, pełną patosu 
apostrofą: „N a jjaśn ie jszy  P an ie ! te słowa m oje, słowa nie
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m oje, ale ducha dzisiejszej epoki, p rzy jm ij n iety lko c zy ­
stym , ludzkim  rozumem , ale sercem i sumieniem monar­

chy, któremu Opatrzność pow ierzy ła  ludy m n o g ie ; poczuj 
w  nich głos błagalny cierpiącej ludzkości, abyś stał się 

dopełnieniem  Chrystusa, ostatecznym  zbaw cą św iata“ .
M em orya ł ten, przesłany przez ambasadę berlińską 

cesarzow i, w yw arł na n iego  pewne wrażenie. C zy  to, że 

odczuwał ducha czasu i sam w ierzy ł w  urojenia m istyczne, 
w  opatrznościową sw oją ro lę , w  „dopełn ien ie Chrystusa 
i ostateczne zbaw ien ie św iata“ , c zy  uśmiechała mu się 

m yśl, a m oże też  trafiała w  je g o  głęboko ukryte pragnie­
nia zdobycia  całej P o lsk i, stratowania „n iew dzięczne j“ 

A u stry i, zaw ieszenia na kopule św. Zo fii dw ugłow ego  orła 
czarnego, dość, że m em oryał odczyta ł i po lec ił za pośre­

dnictwem  ambasady, aby Ł em p ick i, dła b liższego  roz ja ­
śnienia zawartych  w  rzeczonem  piśmie id e i , stawił się 
w  W arszaw ie , gd zie  cesarz w  jesien i zjedzie. Łem pick i 

w  rzeczy  samej staw ił się na to wezwanie, ale spóźnił się 
i cesarza ju ż  nie zastał. Po lecono  mu w ięc  porozum ieć się 
z Grorczakowem, ale polski szlachcic nie zgod z ił się na 

to, pisał jeszcze  parę innych w  tym że duchu m em oryałów , 

które ju ż  przebrzm iały bez echa i rzecz cała na tern się 
skończyła )̂.

F ak t ten jednakże św iadczy w ym ow n ie o tych  prą­

dach, jak ie  p rzeb iega ły  ówczesne lepsze g łow y, o tej chęci 
załatw ienia stu letniego sporu m iędzy dwom a narodam i na 

drodze poko jow ego  kompromisu. Jeże li w  Whlnie w itano 
w A leksandrze następcę Jagiellonów , to i w  K ró les tw ie  
by li ludzie, k tórzy  go tow i b y li to samo uczynić, by le  m ieli 

pewność, że prawa ich do narodow ego i n iezależnego bytu 
będą szanowane.

P o  ostatnim wszelako pobyc ie cesarza w  W arszaw ie

’ ) Memoryał pierwszy, w r. 1863, wydrukowała „Gazeta Augs­
burska“ , przypisując jego autorstwo Wielopolskiemu. Czy wskutek 
tego, czy z innych powodów, dość, że w czasie zbrojnego powstania 
i wynikłej ztąd reakcyi rządowej, zesłano Łempickiego drogą admi­
nistracyjną do Samary na osiedlenie.
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ludzi takich n ie s te ty ! coraz mniej było. P o w o li tracono 
w szelk ie złudzenia, w szelk ie nadzieje i w  powszechnem  
usposobieniu um ysłów  zachodziły pow ażne zm iany. K ra j 

począ ł się zapatryw ać na swe po łożen ie surowo, sądzić się 
jeszcze  surowiej. Jakkolw iek  pod w pływ em  nauk rew olu ­
cy jnych  i bredni poetycznych  uważał się za coś m oraln ie 

w yższego  od innych narodów ; nazyw ał cyw ilizacyą  zacho­
dnią w  stosunku do s w e j,, polskiej c j’w iliza cy i, zgn ilizn ą ; 

porów nyw ał się do Chrystusa, rozp iętego  przez ło trów  na 

krzyżu , cierp iącego m ękę na G o lgoc ie  za w iny ludzkością 
która miała być przez Po lskę odkupioną i  zbaw ioną, j e ­

dnakże fantasm agorye te nie przeszkadzały, że się zasta­
nawiano- nad sobą i usiłowano w y lec zyć  się z w ielu  b łę­

dów i grzechów . D otychczasow a hulaszczość m łodzieży , 
go rliw ie  popierana przez rządy Pask iew iczow skie, tracenie 
m ajątków  na bruku warszawskim  na konie, karty, kob iety  

i dorożkarzy, marnowanie o jcow izn , które w padały w  ręce 
lichw iarzy żydow skich  lub N iem ców , poczęło  być  surowo 
karconem przez opinią publiczną. W sze lk ie  tego  rodzaju  

■ w yb ryk i W arszaw a przy jm ow ała  głośnem  i powszechnem  

oburzeniem , które oczyw iście pow strzym yw ało  marnotra- 
w n ików  przynajm niej od tego, że ju ż sw ego rzem iosła ro z­
pustnego nie p row adzili głośno, z tą ostentacyą i wrzawą, 

jaka  dotąd tow arzyszy ła  hulankom m łodzieży . Owszem, 
rozpoczą ł się teraz ruch, ob jaw ia jący  się nawet w  prasie, 

zachęcający do oszczędności, do liczen ia się z wydatkam i, 
do unikania zby tków  w  strojach i mieszkaniach. K a ro l 

hr. Jezierski, syn zm arłego marszałka Jana, w ystąp ił na­
w et w  „G azec ie  w arszaw skiej“ z pewnym  rodzajem  pro- 

klam acyi, w  której w  im ię m iłości o jc zyzn y  w zyw a ł ko­
b ie ty  polskie do zarzucenia stro jów  kosztow nych  i zb y tków  
w  życiu. Pow szechnie powstawano p rzeciw  hucznym  za­

bawom , p rzeciw  życiu  n ieoglądającem u się na ju tro, nie- 
umiejącemu zw iązać końca z końcem , p rzec iw  p rzys łow io ­
wemu „gospodarstwu polskiem u“ , rozrzutności i lekkom yśl­
ności. Dziennikarstwo polskie zagraniczne surowo karci 

teraz za jęcie się gorączkow e W arszaw y  i je j  prasy tea-
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trem i sztuką, podnoszenie do godności chwał narodowych  

aktorek, śp iewaków  i baletnic, staranne notowanie dnia 
i godzin y n ieom al, w  której do sto licy polskiej raczyła  
zjechać lub z niej w yjechać jaka  gw iazda teatralna. N a ­

zywano to bizantynizm em , chorobą społeczną, bardzo z łym  

objawem , obniżeniem  się poziom u m yśli polskiej. Obchód 
w r. 1859 z in icya tyw y głośnego  w tej porze pisarza i k rj'- 

tyka literack iego, żyda  Lew estam a , jubileuszu S zy llera  
w kirsze luterskiej, stał się przedm iotem  dotk liw ych  szy­
derstw i nagan, zupełnie zresztą zasłużonych.

Z  drugiej strony, w brew  dotychczasow ym  tradycyom , 

począł się w yrab iać całkiem n ow y i oryg ina lny pogląd  na 
kwestyą ż}^dowską w  kraju. P o d  w p ływ em  zapewne tego  

bogatego  żydow stw a, k tóre w  W arszaw ie  coraz w yb itn iejsze 
zajm owało stanowiska, k tóre przez swój rozum i pieniądze 

silny w p ływ  w yw iera ło  na ogó ł, którem u szło o to, b y  
uzyskać prawa obyw atelstw a, zaczęło się w ytw arzać prze­
konanie, że najlepszem , najkorzystn iejszem  dla kraju  b ę ­

dzie zasym ilowanie żydów , wessanie w  ciało polskie tej 
krwi czynnej, ruchliwej, zdolnej bez zaprzeczen ia, ale też 

i zepsutej mocno. W  W arszaw ie  w ów czas było  mnóstwo 
żydów, k tó rzy  ten  program  propagow a li i którego bronili. 
Na ich czele stał znany nam ju ż  bankier L eop o ld  K ronen - 

berg, dalej M atyas Nosen , żyd  pełen pow ag i i znaczen ia; 

rodzina Epsteinów , p rzedm iot nieustannych żartów  w szy­
stkich dow cipn isiów  m iejskich , n iem niej przeto  nader b o ­
gata i w p ływ ow a  przez to, że posiadała w  swym  ręku 
jedyną w  kraju kolej żelazną warszawsko-wiedeńską; Na- 

tansonowie, żyd z i uczeni i majętni, i m nóstwo innych mniej 
głośnych i mniej znanych, ale trzym ających  się solidarnie 
i popierających  wszelkim i środkami i sposobami program  

asymilacyi. D o  nich przym yka li Frankiści, żydzi chrzczeni 
jeszcze za Stanisława Augusta, składający się z rodzin  n ie­
pospolicie zdo lnych , za jm ujących  w  naszem sądownictw ie 
stanowiska poważne, ja k  Krupińscy, Brzezińscy, W o ło w scy  
i w ielu  innych. P rogram  ten zresztą popierało całe grono 

entuzyastów w szelk iego  rodzaju , ja k  sławny w  tę porę
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lekarz Chałubiński, pop ierał i Jurgens, k tóry  m arzył o stwo­

rzeniu jedn o litego  narodu po lsk iego ; popierał, jakko lw iek  
ostrożnie i nie bez pewnej w ew nętrznej odrazy, Andrzej 
Zam oysk i i  K lem en sow czy cy ; pop iera li nakoniec w szyscy 

ludzie, u lega jący  ideom  libera lnym  tej epoki, k tó rzy  w i­
dzie li w  ograniczeniach prawnych  i państwowych  co do 
żydów , gw a łt zadawany prawom  naturalnym człow ieka. 
Ogół, k tóry  zawsze zapatryw ał się na wszelk ie kw estye ze 

stanowiska polskiego, w idzia ł w  program ie asym ilacyi, j e ­
że li ju ż nie wzm ocnienie organizm u narodowego, to p rzy ­
najm niej zyskanie na swą stronę żydów , żyw io łu  licznego  

i  zręcznego, k tóry  dotąd, w e wszystkich  powstaniach za­
chow yw ał się n ieprzy jaźn ie i szkodliw ie. Z  tego  też pun­
ktu zapatryw ali się na tę  kw estyą czerw ieńcy i spiskowcy, 

tak że pod tym  w zględem  zgoda  by ła  ogó lną  i pow sze­
chną, jakko lw iek  w e wszystkich  tych  ludziach w  gruncie 

rzeczy  pozostał dawny w stręt i n iechęć do żydów ; zresztą 
program  aspn ilacyi znajdow ał chętne ucho ty lk o  w  W a r­
szaw ie, i to m iędzy tak zwaną in te ligen cyą ; śród mas, 
po m iasteczkach i wsiach , nienawiść odw ieczna trwała 
w  swej m ocy p ierw otnej i p rzy  lada sposobności w ybu ­

chała z siłą wszystko niszczącą. W łaśn ie w  tym  czasie 
m niejw ięcej, k iedy w  W arszaw ie serca i g łow y  uczciwe 
ale p łytkie, m arzyły o wessaniu w  ciało polskie krw i 

dowskiej, rozegrała  się jedna z takich strasznych scen nie­
nawiści w  miasteczku Turku w  Kalisk ien i, scena średnio­

w ieczn ego  rozpasania, będąca z jednej strony niejako 
ostrzeżen iem  dla tych , k tó rzy  w ie rzy li w  możność zupeł­
nej asym ilacyi, z drugiej św iadcząca, ja k  w ogó le  rząd ro ­
syjski zapatruje się u nas na kw estyą żydowską.

P ow ód  do wzm iankowanych wypadków , ja k  zw yk le 
w  takich razach, b y ł b łahy i mało znaczący. W  Turku od 
r. 1833 istniała p rzy  pryncypa lnej u licy K o lsk ie j n iew ielka 
bożn ica żydow ska murowana, którą właśnie w  tej porze 
m ie jscow y zarząd bóżn iczy postanow ił odnowić. L e c z  lu­
dność chrześcijańska, która oddawna niechętnem  okiem 
patrzała na to, że p rzy  najp iękn iejszej u licy m iasteczka
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wznosi się św iątynia żydow ska, poczęła  robić starania, b y  
n ietylko je j nie odnawiano, ale owszem  zupełnie zamknięto. 
Starania te nie m iały skutku i żyd z i przystąp ili do restau­

rowania budynku. Oburzone tern drobne m ieszczaństwo 
tureckie, ow e „ fyk i i ku lony“ , ja k  ich. chłop nazyw ał, na 
kilku schadzkach uradzili zupełne zburzen ie bożnicy. W  tym  
celu d. 27 W rześn ia  1857 r. w ieczorem , gd y  żyd z i z p o ­

wodu przypadającego  nazajutrz sądnego dnia zebrani b y li 
w bożnicy, zgrom adzony na um ówione hasło tłum robotn i­

ków, rzem ieśln ików, czeladzi i m ieszczan zmusił żydów  
przez bom bardowanie kamieniami do opuszczenia świątyni, 

wdarł się potem  do je j  w nętrza, zn iszczy ł ław k i i stoły, 
a rodały podarł i poszarpał. N ie  poprzestano jednak  na 
tein. Nazaju trz takież sceny m iały się pow tórzyć, ty lko  

w  form ie groźn iejszej i lep ie j uorganizowanej. W ieczorem  

zebrał się tłum, przeszło dwa tysiące osób liczący, uzbro­
jon y  w  oskardy, siekiery, m łoty  i drągi, i doszczętnie zbu­
rzył ca ły budynek, pozostaw iając ty lko  gruzy. T ym  razem  

żydzi staw ili opór, ale oczyw iście pob ito  ich z kretesem, 
kilkunastu ciężko poraniono i w  dodatku splądrowano zupeł­
nie dom jak iegoś żyda, m ieszkającego obok bożn icy. N a  trzeci 
dzień miasto wzburzone do głębi, nie m ogło  się uspokoić i za­

nosiło się w ieczorem  na now e awantury, ale na szczęście z K a - 
hsza p rzyb y ł kniaź Grolic3rn z setnią kozaków  i żandarmami, 

i aresztowawszy kilku przyw ódców , porządek przyw rócił.
W yp a d k i te stały się bardzo głośnym i i zw róc iły  na 

siebie uwagę kraju całego. Zw o len n icy  a&ymilacyi w yp o ­

wiadali gorąco swe oburzenie, popierani pod tym  w zględem  
przez żydow stw o warszawskie; w szyscy zaś ludzie chło­
dniejsi i dalej patrzący, z ła tw o zrozum iałym  n iepokojem  
oczekiwali na to, jak ie  stanowisko w  obec tego  faktu, za j­
mie rząd rosyjski. N ie  długo na to  czekali. W ich rzyc ie le  
oddani pod ju ryzd ykcyą  Sądu krym inalnego w  Kaliszu, 

zostali uniewinnieni i z w ięzien ia  w ypuszczen i )̂. Swiad-

‘) Żydzi domagali się ukai’ania wichrzycieli z mocy artykułu 
kodeksu o świętokradztwie; mówili, że napaść na bożnicę, podarcie
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czyło  to w ym ow n ie, źe rząd k rzyw o  patrzeć będzie na 
wszelkie p róby zlania się i zjednoczen ia  z żydam i, źe 
owszem  do wzrostu nienawiści rasowej go tów  zawsze i wszę­

dzie dopom ódz pośrednio i bezpośrednio.
Że  rząd K ró les tw a  z tego  punktu w idzen ia zapatry­

wał się na żydów , dow odzi postaw a, jaką  p rzy ją ł w  obec 

poruszenia tej sprawy przez w ładze petersburskie. W  tym że 
samym 1857 r., n ieom al w  tym że czasie, w  którym  m ie­
szczanie w  Turku rozb ija li bożn icę żydow ską, m inister se­
kretarz stanu T y m o w s k i, zaw iadom ił rząd  K ró le s tw a , że 

„w o lą  najjaśn iejszego Pana jes t, by  prawodawstwo, doty­
czące żyd ów  w  K ró les tw ie  Po lsk iem , by ło  ujednostajnione 

z prawodawstwem  w  Cesarstw ie“ , oraz prosił w ładze war­
szawskie , by  zechciały w  tej kw estyi w ypow ied z ieć  swe 
zdanie. G orczakow  w  tym  celu ustanowił kom itet spe- 
cyalny, z ło żon y  z w yższych  urzędników wszystkich  K om i- 
syi rządow ych  ("Wosiński od K om isy i sprawiedliwości, B ier­
nacki Spraw  w ew n ę trzn ych , M oszyński Skarbu). K om ite t 

rzeczony, po dość długo i ospale prow adzonych  debatach, 
w ypracow ał pro jek t re form y przepisów , dotyczących  ż y ­
dów, re form y opartej na zupełnem  ich zrównaniu z ludno­

ścią chrześcijańską i zniesieniu w szelkich  ograniczeń. P od  
tym  w zględem  zresztą , przedstaw iciele K om isy i kierowali 
się przekonaniem , że  takie są intencye cesarza Aleksandra.

W  ten sposób p rzygo tow any p ro jek t, poszedł pod 
rozpatrzen ie K om isy i spraw w ew n ętrzn ych , a raczej Mu- 

chanowa. T en , ja k  zw yk le  p rzec iw ny w szelkim  reform om  
w  K ró les tw ie  Polskiem , pro jek t odrzucił, kom itet rozwiązał, 
i za jął się sam spisaniem odnośnego memoryału. M em oryał 
ten tchnie głęboką nienawiścią do żydów , i w  zasadzie 

utrzymuje, że żadna reform a nie jes t potrzebna w  prawo­
dawstw ie dotyczącem  tej lu dn ośc i; że oba prawodawstwa, 
tak rosyjsk ie jak  i polskie, są w  gruncie rzeczy  jednakowe.

rodałów, podlega temu artykułowi. Skargę tę sąd odrzucił z zasady, 
że kodeks kar głównych i poprawczych, nie mówi nic o świętościach 
żydowskich. Sądzono więc mieszczan tureckich, jako zwyczajnych 
zakłócicieli spokoju publicznego.
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źe zatem  zm iany w szelk ie są zbyteczne i  przedwczesne. 
M em oryał ten, pod przem ożnym  w p ływ em  Muchanowa, zo ­
stał za tw ierdzony przez R adę Adm in istracyjną i namiestnika, 

i przesłany do P e te rsb u rga , u trzym ał na dawnej stopie 

stan w yłączności i odosobn ien ie, w  jak iem  znajdow ali się 
żydzi w  Polsce.

Podczas gd y  się to odbyw ało  w  sferach rządowych, 
gd y  w  Turku rozb ijano bożn icę żydow ską, wśród ludności 
krajowej kw estya asym ilacyi nie w yp łyn ę ła  jeszcze  na 

w ierzch ; jeszcze  ona, ja k  p łód w  łon ie m atki ta jem niczem i 
drganiami da jący znać o swem istnieniu, ży ła  w e wnętrzu 
narodu; ale najm niejsza okoliczność m ogła ją  w yp row a ­

dzić na jasność d z ien n ą , spow odow ać narodziny now ego 
em bryona społecznego. W  tej chwili, w  zakresie tych  aspi- 
ra c y i, ż y d z i , zw łaszcza ich  arystokracya p ien iężn a , by li 

niesłychanie drażliw i i przez tę  drażliwość dawali znać 

w jak im  kierunku idą ich pragnienia. D rażliw ość ta do­
chodziła ju ż  do tego, że .,Grazeta warszawska“ , organ kon­
serwatywny, czy tyw an y  g łów n ie przez sz la ch tę , musiała 

się w  tym  czasie bardzo solennie tłóm aczyć, że n ie szydzi 
z żydów , a tym  sposobem  zamiast popierać zgodę  i  j e ­
dność, ją trz y  zadawnione rany i obudzą nienawiść. Grazeta 

powiada, że taki zarzut je j  czyn iony, je s t n iespraw ied liwy, 
że gd yb y  coś podobnego robiła, popełn iłaby ciężk i grzech  
w  obec kraju i  Boga. W sze lako  utrzym uje, że  p lem ię ż y ­

dowskie w Po lsce przedstaw ia obraz u padku , że gazeta 
radaby całą duszą je  podnieść, i  w  rezultacie, nim nastąpi 

zjednoczenie się Po laków  z żydam i, trzeba, żeb y  ci ostatni 
się popraw ili )̂.

Niemniej ciekawa z powodu żydów, zawiązała się nieco 
później, polemika w prasie emigracyjnej polskiej. Polemika ta, jak­
kolwiek bardzo mało znaną była w kraju, jest jednak tak charakte­
rystyczną, tak dosadnie malującą prądy przebiegające ówczesne 
umysły polskie, że ciekawsze z niej ustępy przytaczamy tu w całości.

W  „Przeglądzie rzeczy polskich“ , dwutygodniku wychodzącym 
w Paryżu pod redakcyą Seweryna Elżanowskiego, w zeszycie lipco­
wym z r. 1858, ukazała się korespondencya z Warszawy, obrzuca-



238 —

T e  zastrzeżen ia , te  słowa prawdy, nie m og ły  się po­

dobać najprzód żydom  i p rzech rztom , a potem  te j grupie 
entuzyastów, k tó rzy  śnili o idealnej zgod z ie  dwóch p le­

m ion i  o zlaniu się ich ze sobą. P oczę to  zatem  na gazetę 

k rzyw o  patrzeć, narzekano na nią, posądzano ją  o zdradę, 
i  w  ogó le  cała kw esty a żydow ska weszła w  takie stadyum, 

że trzeba b y ło  najm niejszej rzeczy, b y  ją  rozognić, z m g li­
stych m arzeń , z cienia gab inetów  po jedynczych  ludzi w y ­

prow adzić na scenę publiczną i postaw ić je ś li n ie jako  
program  narodowy, to przynajm niej jako  niezm iernie wa­
żną część tego  programu. B ądź co bądź, w  każdym  razie, 

w  obecnem usposobieniu umysłów, p rzyczyn ia ła  się ona 
do zaognien ia po łożen ia  ogó lnego  w  kraju, stawała się je -

jąca żydów wszelkiego rodzaju obelgami i insynuacyami. W  obronie 
ich stanął „Demokrata polski“ , czasopismo wychodzące w Londynie, 
pod redakcyą Antoniego Żabickiego. „Dla nas, woła „Demokrata“, 
dwumilionowe źydowstwo w Polsce jest faktem, z którym pogodzić 
się musimy; warstwą społeczeństwa polskiego, którą jako wchodzącą 
w dziesiątej części do utworzenia sumy własnych sił, potrzeba skło­
nić do przyłożenia ręki do wspólnego dzieła narodowego wyzwole­
nia“. „Zapewne Opatrzność zesłała ich umyślnie na ziemię Polski, 
abyśmy w naszych klęskach narodowych mogli się uczyć z żyjącej 
księgi dwudziestowiekowej wytrwałości, jak przechować tradycye 
narodowe, nie upaść na duchu i przćtrwać długie i srogie niedole 
niewoli i uciemiężenia“ . — „Nie odpychajmy ich zatem wyrzutami 
wad, za które nielitościwa, barbarzyńska, fanatyczna przeszłość jest 
jed3mie odpowiedzialną, i narzekaniami, które tylko złośliwość, głu­
pota lub nizka zazdrość poddmuchiwać mogą“ . — „Demokracya pol­
ska, która nie widzi zbawienia Polski jeno we własnych usiłowa­
niach, i ma przed sobą wielką, nieuchronną i konieczną walkę do 
stoczenia z trzema potężnemi, najezdniczemi mocarstwami, nie może 
być obojętną na postawę, jaką dwa miliony żydów, wewnątrz pol­
skiego obozu, względem walczących przybrać mogą, i czuje się 
w obowiązku dziś, podczas prac przygotowawczych, wszelkich do­
łożyć starań, aby, jeżeli nie uda jej się zrobić z nich sprzymierzeń­
ców przynajmniej nie zamienić ich na szkodliwych nieprzyjaciół“.

„Przegląd“ odpowiadając na to we Wrześniu t. r. utrzymuje, 
że „wzbogaceni żydzi warszawscy, nieprzyjaźni narodowości polskiej, 
a jej wrogom przychylni, jak pijawki wysysają z krajowców mienie. 
Twierdzenie to faktami tylko, dowodzącymi patryotyzmu wzboga­
conych, odeprzeć można; a fakta stanowcze, to praca narodowa,
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dnym z m otorów  a g ita c j i ,  która pow o li p rzyb ierała  szer­
sze, bardziej zdecydow ane rozm iary.

P ie rw szy  sym ptom at te j działalności po jaw ia  się w  P e ­
tersburgu. P o la cy  ta m te js i, m oże nie bardzo chętni g o ­
rączkowej i  m ającej w yraźn ie rew o lu cy jn y  charakter ag i­

ta c ji S ierakow skiego i D ąbrow sk iego  )̂, poczęli m yśleć
0 in n em , spoko jn ie jszem , lega ln em , a zatem  pew niejszem  
działaniu. D o  tej grupy należe li w szyscy poważniejsi, starsi
1 pow iedzm y, rozum niejsi ludzie. Podczas k ied y  S ierakow ­

ski i je g o  satelic i, m arzy li o w yw ołaniu  re w o lu c ji w  P o -  
s y i, i w  tym  celu łą czy li się z  P o sya n a m i, n iezadow olo-

więzienie, Sybir, wygnanie, ruina majątków za sprawę polską, a nie 
sława muzyczna, lub nędzne srebrniki przez bogacza. dane na utrzy­
manie pisma (jest tu mowa o „Bibliotece Warszawskiej“ , na wyda­
wnictwo której dawali fundusze Epstejnowie a głównie bankier 
Matyas Rosen). Nędza i poniżenie polskicli Izraelitów, to gorzki 
owoc czasów ubiegłych, który nie uwalnia od obowiązków uważa­
nia się za Polaków i pracowania, nie dla osobistego podniesienia 
się majątkiem, sławą lub dostojeństwy, ale dla tej świętej sprawy, 
którą obywatel Lubliner tak ukochał, że jej wszystkie chwile i siły 
życią poświęca“.

Wzmiankowany „obywatel“ Ludwik Lubliner, żyd emigrant 
z r. 1831, wziął także udział w tej niezmiernie interesującej pole­
mice. Wydał on w miejscu swego zamieszkania, Brukselłi, osobną 
broszurę p. t. „Obrona żydów zamieszkałych w krajach połskich od 
niesłusznych zarzutów“, którą tak kończy:

„___wzywam żydów, braci moich w religii, aby przestałi uwa­
żać ogół narodu połskiego, jako prześładowców swoich. Charakter 
Polaka jest w ogóle wspaniały, serce jego jest łudzkie i tkliwe; 
język serca zdoła go wzruszyć do największej czułości. Nie zapo­
minajmy nigdy, że nasi przodkowie jedynie w krainach Polski otrzy­
mali przytułek, schronienie, protekcyą królów i szlachty polskiej 
przeciw motłochowi ciemnemu, podhudzanemu przez fanatyków, 
bigotów, lub Jezuitów. Jest to prawda historyczna, tak niezaprze­
czalna, jak dogmat zasadniczy naszej religii: jedność Boga — Adonai 
Echocl. Co się tyczy Polski, przeszłość obfita w wypadki różnego 
rodzaju, służyć będzie za przewodniczkę przyszłości, nie przez obie­
tnice lub nadzieje, lecz przez czyny, przez rzeczywiste działania; 
przyszłości, której dążnością powinna być równość praw obywatel­
skich w różności wyznań religijnych“.

Pisał się właściwie Dombrowski.
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nym i z obecnego porządku rzeczy , i w  razie wybuchu tej 
rew olucyi śnili o oswobodzeniu  Polsk i, —  inna grupa miała 

przed sobą całkiem in ce  cele. Oni nie chcieli rew olucyi 
i  powstań, nie w ierząc stanowczo w  ich pow odzen ie, ale 

pragnęli ty lko  polepszenia losu k ra ju , gnęb ionego przez 

rządy w ojskow e i  ucisk narodow ościowy. Zrzeka jąc się, 
przynajm niej na teraz , w szelk iej n iezaw isłości po litycznej, 
w idząc gw ałtow ne parcie n iem czyzny na ziem ie polskie, 
pragnęli pozostać pod potężną opieką P o s y i , żyć  z nią 
w  zgodzie, chętnie dawać je j  swą in te lig en cyą , swą krew  

i  swe złoto, by le  ona w  zam ian szanowała narodowość 
polską, nie krępowała je j  niczem, dozwalała na je j  ro zw ó j 

naturalny w szędzie tam  gdzie  ona is tn ie je , c zy  to  nad 
W is łą , czy  nad D żw iną  lub Dnieprem . Po tęp ia jąc  w ięc 
wszelk ie powstania i rewolucye, k tóre m iały zawsze ty lko 
p rzyw ile j pogrążan ia  o jczyzn y  w  w iększą niedolę, pragnęli 
w ypow iedzieć  swe przekonania, odwołać się do braterstwa 

k rw i, do wspólności szczepu , do m isyi d z ie jow e j świata 
słow iańskiego, k tórego  bądź co bądź jedną  z najszlachet­

n iejszych, z najcenniejszych cząstek stanowią Po lacy . P r o ­
gram  ten bardzo rozumny, bardzo chłodny, pozbaw iony 
w szelk iej w ie lk o śc i, w szelk iego  entuzyazm u i p o e z y i , ska­

zu jący Po lak ów  na rolę drugorzędną, na cichą, skromną 
pracę w  zakresie czterech swoich kątów , nie b y ł nowym  
i obcym  dla tych  w szystk ich , k tórzy  zajm owah się bada­

niem  rozw oju  rozm aitych pog lądów  na sprawę polską. 

Znano go  dobrze i gardzono nim powszechnie w  kraju, 
a w yzn aw ców  je g o  nazywano szyderskiem  mianem y,pe- 
tersburskich p a tryo tów “ .

C i jednak, osiadli oddawna nad Newą, za jm u jący tam 
po w iększej części poważne stanowiska urzędowe, patrzący 
z bhzka na po tęgę  Posy i, zna jący  ją  doskonale, w  gruncie 

rzeczy  dobrzy ale chłodni pa tryoc i polscy, nie zw aża li na 
szyderstwa, i teraz, gd y  kraj ca ły zdawał się ożyw iać, gdy 
pod tchnieniem  now ych  prądów , zdawał się drgać, gd y  
podniosło w  nim g łow ę  mnóstwo kw estyi i m nóstwo stron­
nictw, gd y  nawet tu w  sto licy ca ra tu , tw o rzy ły  się koła
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rew olucyjn e po lsk ie , w chodzące w  cudzołożne zw iązk i 

z nieliczną i n iemającą żadnej przyszłości partyą rewolu ­
cyjną rosy jską , postanow ili i oni w ystąp ić i przez swą 
działalność spokojną, je ż e li ju ż  nie p o ło żyć  tam y zgubnym , 
ja k  m ów ili, dążnościom , to przynajm niej paraliżować je, 

a n-adewszystko dla sw ego program u zysk iwać w yznaw ców . 
W  tym  celu najodpow iedn iejszem  w ydało  im  się za łożen ie 
w  Petersburgu  dziennika po lsk iego ; organu, k tó ryb y  z j e ­
dnej strony la ł zimną w odę na rozgorączkow ane g łow y  

polskie, z drugiej wskazywał, o ile się to da, drogę Rosyi, 

po której idąc m ogłaby szukać stałego i pew nego kom pro­
misu z Polską. Ż e  taka działalność, znając ówczesny stan 

umysłów w  kraju, nie m ogła  m ieć skutku, w iem y dziś do­
b rze ; że na ro lę pob itych  i m yślących jed yn ie  o u trzym a­
niu swej narodowości, żadne stronnictwo polskie tej doby 

zgod z ić  b y  się nie chciało i nie m o g ło ; że k iedy czer- 
w ieńcy m arzyli p rzy  pom ocy powstania i rew olucyi od zy ­
skać n iepod ległość po lityczną w  granicach p rzed rozb ioro ­

w ych ; k iedy stronnicy pracy organicznej do tego  samego 
dążyh  celu drogą w ew nętrznego  w zm ocnien ia się i do jrza­
łośc i; k iedy nawet W ie lop o lsk i i Jeziersk i chcieli być 
z B.osyą w  zw iązku jed yn ie  przez unią personalną, chcieli 

m ieć ty lko  w spólnego z nią panującego; —  to  na program  
zrzeczen ia się w szystk iego  pod warunkiem  ocalenia samej 
narodowości, n ikt stanowczo zgod z ićby  się nie chciał. W ie ­
rzono w ted y  w  sw oje siły i trudno by ło  wym agać, b y  ma­

jąc  taką w iarę naród nie w yzw a ł jeszcze  raz Eiosyi do 
krw aw ego po jedynku , a przy tern nie zdawało się nikomu, 
byśm y w  naszej ostatniej reducie, w  narodowości b y li za­

grożen i. Tu  nie szło o narodowość, ale o b y t po lityczny. 
Z rzeczen ie się w ięc tego  ostatn iego za nic, go rze j niż za 
miskę soczew icy, bo za przyrzeczen ie, że narodowość bę­
dzie szanowaną, k iedy tej narodowości nic dotąd nie grozi, 
wszystkie stronnictwa uważały w prost za złożen ie  broni, 
za oddanie swych atutów, za po litykę sam obójstwa, i d la­
tego szydzono i  pogardzano program em  „pa tryo tów  pe­

tersburskich“ , i nie w chodził on w cale w  rachubę w  ów-

HISTORYA DWÓCH LAT. I. 16
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czesnycłi kombinacyach polskich. Stronnictwo to zresztą^ 
znajdując się zdaleka od kraju, bardzo nieliczne, ju ż z na­

tury sw ojej mało na zew nątrz oddziaływające, nie mogło- 
m ieć i nie m iało żadnego wpływu. Teraz jed n ak , P o la cy  
petersburscy bacznie śledząc Ćo się w  kraju dzieje, p rze­
straszeni ruchem , ja k i się tam objaw iać począ ł, zachęceni 
m oże re form am i, jak ie  w  R osy i n ow y cesarz zaprowadzał,, 

postanow ili w ystąpić i działać. W  tym  celu Józe fa t Ohryzko,. 
Białorusin z rodu, w yższy  i bardzo zdo lny urzędnik w  m i- 
nisteryum skarbu, osobistość nader w p ływ ow a  m iędzy P o ­

lakam i w  Petersburgu , m ający zresztą swe zw iązk i z ko ­
łem  rewolucyjnem  S ierakow sk iego, w ystąp ił z podaniem  

w  po łow ie 1858 r. do g łów n ego  zarządu cenzury o p o zw o ­
lenie w ydaw ania  w  język u  polskim  ga ze ty  p. t. „S ło w o “ . 
W  program ie dziennika by ło  najw yraźn iej pow iedziane, że  
zadaniem je g o  będzie zb liżen ie P o lak ów  z Bosyanami. Z a ­

rząd prasy dał wym agane pozwolen ie, Ohryzko w y jecha ł 
do P a ry ża , zw iedził po drodze W arszaw ę , K raków , W ro ­
cław, P o zn a ń , B erlin  i B ru kse llę , pozaw iązyw ał stosunki 

z em igracyą , wyszukał współpracowników  i koresponden­
tów, jednem  słow em , chciał swój organ postaw ić odrazu 
na stopie europejskiej. P ien iądze na założen ie pisma i dru­
karni dostał od B osyank i, w dow y  K a ram zin ow e j, córk i 
słynnego bogacza  D em idow a , której m ajątkiem  dawniej 
zarządzał, i  w  jesien i 1858 r. ogłosił prospekt na „S ło w o “ . 
W  prospekcie tym  p o w iad a , że „w ybranym  został P eters­
burg na m iejsce w ydaw n ictw a z następujących pobudek : 

tu się skupiają w szystk ie adm inistracyjne interesa, tak zw a­
nych zachodnich p row in cy i; tu w bogatych  księgozb iorach  
spoczyw ają  drogie zab y tk i, rzadkie dzieła i rękopisma, 
których  opracowanie nie m ały m oże przyn ieść dla h istoryi 

narodowej p o ż y te k ; tu ła tw ie j n iż na całej kraju przestrzen i 
posiadać arcydzieła europejskie i śledzić ruch europejskiej 
ośw iaty pod wszelkim i w zg lędam i: nauk, sztuk i p rze­

m ysłu; ztąd nakoniec ła tw ie j badać stan społeczny B osy i 
i do jrzeć w szelkich  ob jaw ów  um ysłowego je j  życ ia , któ­
rego  poznanie je s t n iezbędnie potrzebne“ .
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Po jaw ien ie  się pisma w  sto licy R osy i z program em , 

m ającym  na celu zb liżen ie  dwóch w rog ich  sobie i nie zna­
ją cych  się w zajem nie narodowości, nie m ogło  pozostać bez 
wrażenia nie ty lk o  na sfery literackie, ale i na tych , k tó ­

rzy  m yśleli o losie kraju. N ow e  pismo, jakko lw iek  za ledw ie 
dwa razy  na tydzień  m iało w ych o d z ić , zyskało znaczną 

ilość prenum eratorów, zw łaszcza z L itw y , Podo la  i Ukrainy, 
tak, że O hryzko w  początkach  1859 r. m ógł zw rócić K a - 
ram zinowej pożyczone pieniądze. K ró tk ie  jednak  było istn ie­
n ie „S łow a “ . Już w  drugim miesiącu, za wydrukowanie 

listu L e lew e la  do profesora uniwersytetu petersburskiego 

A n ton iego  Czajkow skiego, w zbudziło  w e w ładzach rosy j­
skich do siebie n iechęć i podejrzliw ość. L is t  by ł w yłączn ie 

treści naukowej ; prostow ał pom yłki, jak ie  w  tekście Sta­
tutu W iś lick iego , wydanym  przez Zygm unta H elc ia , do­

strzeg ł b y ł uczony h istoryk polski. N ie  szło, też o sam list, 
ale o to, że w  piśm ie polskiem, wychodzącem  w  granicach 
państwa rosy jsk iego, b a ! w  je g o  stolicy, pod bok iem  w ła ­

d zy  najw yższe j, znalazł się ktoś, co się ośm ielił w ydruko­
wać nazwisko L e lew e la , n ieprzejednanego w roga  E osyi, 
spiskowca, członka n iegdyś rządu rew olucyjnego. Św iadczyło  
to zarazem, że O hryzko je s t w  stosunkach z przestępcam i 
po litycznym i. Num er „S łow a “ , zaw iera jący  ten list, skon­
fiskowano, a egzem plarze wysłane na pocztę polecono p o ­

zabierać i zniszczyć, Ohryzko zaś dostał surowe napom nie­
nie (strogij w ygow or). Sprawa ta jednak w  rezu ltacie zo ­
stałaby zapomniana, gd yb y  „S ło w o “ nie wm ięszało się 
w  zaognioną mocno w  W arszaw ie  kwestyą żydowską.

P ow ód  tego  zaognienia, ja k  zw yk le  gd y  jaka  idea 
le ży  w  łonie czasu, b y ł bardzo drobny, i w  innych oko­
licznościach nie zw róc iłby  na siebie w cale uwagi. „G azeta  
warszawska“ , jakko lw iek  niedawno uroczyście się wypierała, 
że nie chce „ ją trzyć  zadawnionych ran“ , jakko lw iek  takie 
postępowanie nazywała  „grzechem  w  obec B oga  i kraju “ , 
p rzecież n ie przestawała p rzy  lada sposobności szydzić 
z żydów , dawać im  przycinki, z jad liw ie  z nich dow cipko­
wać, do czego  lud ten, zw łaszcza je g o  zbogacone sfery,

16*
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pełne niesmacznej pychy i  pogardy dla tych , k tórzy  są 

ubodzy, tysiączne dawał okazye. Zdarzyło  się właśnie, że 
do W arszaw y w  Styczniu  1859 r. zjechała, europejską cie­

sząca się sławą, Czeszka, W ilhelm ina  Neruda, wraz z sio­
strą, obie gra jące na skrzypcach, i dały koncert. Sala kon­
certowa św ieciła pustkami, co spowodowało „G azetę  w ar­
szawską“ do wystąpien ia ze z jad liw ym  artykułem , w  k tó ­
rym  m iędzy innem i pow iedziano, że „panna Neruda w idać 
nie posiada łask u pewnej, licznej koteryi, uchodzącej i ucho­
dzić pragnącej za muzykalną. Brak je j (Nerudzie n ie ko­

tery i) orlego  nosa, cery śniadej, czarnych w łosów  i innych 

cech azy jsk iego  pochodzen ia ; nie w ym aw ia r  gardłowo, 
nazwisko je j nie kończy się na: berg, blat, kranz, stern 
lub podobnie, brak je j  w ięc tytu łów  do poparcia ze strony 
tego  ta jem n iczego  zw iązku, k tóry  nasiadł całą Europę a 

zw łaszcza nas, i trzym ając się ściśle, popycha każdego ze 

swoich, czy  to on bankierem, czy  tenorem, czy  spekulan­
tem, czy  skrzypkiem “ . Zw iązek  ten, w ed ług gazety, k o rzy ­

stać umie ze wszystk iego, z reklamy, oklasków, wrzasku, 
nawet pien iędzy. P om ięd zy  brodaczem  rzucającym  się na 
paradyzie^), a strojną lo żą , p rzeb iega  ta jem niczo myśl 

jedn a : w yniesien ie sw oich, wyniesien ie bezwarunkowe.
W sze lk i tryum f jedn ego  z nich, c zy  to on się objaw ia 
w  rotszyldow skiej kasie, czy  w  m eyerberow skiej orkiestrze, 
czy w  R acheli laurach, jes t tryum fem  całego plem ienia. 
Ten, k tóry  przyszed ł po procent, o k tórym  sądzisz, że nic 

nad swe weksle nie zna, będzie ci m ów ił o tern z równą 
chełpliwością, ja k  św iatow y je g o  kolega. „T e j to potęgi, 
w  naszem m ieście potęga  to prawdziwa, pisze dalej gazeta, 
n ie umiała sobie zjednać panna Neruda; g łów n ego  tytułu 
je j b rak“ .

Szyderski ten, z jad liw y  w  najw yższym  stopniu arty­

kuł, gazeta  kończy anegdotą o jak im ś Angliku , k tóry  w  R o - 
terdam ie chciał zakupić mnóstwo akcyi na budowę kanału

9 Tak nazywają w teatrach warszawskich miejsca najwyższe 
i najtańsze.
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Suezk iego, bo w yczy ta ł w  p roroctw ie Jerem iasza, ż e  gd y  

m iędzym orze Suez będzie  przekopane, to tym  kanałem ż y ­
dzi w rócą  do Egiptu . „Zaczęliśm y szukać w  Jeremiaszu, 

pow iada gazeta, ale dotąd nie napotkaliśm y upragnionego 
w ersetu ; gd y  go  znajdziem y, p rzep iszem y tekst. W  każdym  

razie kanał suezki dziś mniej ma w idoków  ja k  k ie d y ś ; 
pewno żaden potom ek tycb, co w yszli z Egiptu , nie zechce 
w rócić  do krainy, którą przed  3.000 la ty  tak niechętnie 
opuszczali; za naszych m ie jscow ych  przynajm niej ręczyć
mozna^

A rtyk u ł ten w yw o ła ł n iesłychane oburzenie w  sferach 

boga tego  żydow stw a  warszawskiego i w  party i Jurgensa. 
M ów iono, że je s t  to umyślne ją trzen ie  .dwóch narodów, ż y ­
jących  na jedn ej ziem i od w ieków , że je s t to w oda na 
m łyn rosyjski, zdrada kraju, a „Grazeta warszawska“ w zięła  

p ien iądze od rządu, w  k tórego  interesie le ży  podszczuwa- 
nie Po lak ów  na żyd ów  i odwrotnie, b y  tym  sposobem ła­

tw ie j jedn ych  i drugich m óg ł pokonać i  ubezwładnić. R e ­
daktor gazety, A n ton i Lesznow sk i, zarzucony został ano­

nimami, pełnym i w ym ysłów , inw ektyw , obe lg  i gróźb , p rze­
chodzących n ie ty lko  granice p rzyzw o itośc i tow arzysk iej, 
ale naw et uw łaczających  o gó łow i polskiemu. W  n iektórych 
grożono Lesznowskiem u kijam i, w  innych w prost w yp o ­
wiadano w tedy  nowe, ale później tak pospolite śród inte- 
ligen cy i żydow sk ie j zdanie, że gd yb y  nie żydz i, z Po lsk i 

dawnoby ju ż  śladu nie było, że oni są jedyną  je j  inteli- 
gencyą, je j  rozumem i m ocą jed yn ą  ’ ).

’) Właściwie Lesznowski otrzymał jeden list bezimienny, ale 
zato Kenig, współpracownik gazety i autor artykułu przeciw żydom, 
aż dwa. List do Lesznowskiego był rodzajem ostrzeżenia i pochodził 
od żyda, który uważał, że artykuł inkryminowany w niczem nie 
ubliża żydom, owszem, uznając owładnięcie przez nich Polski, daje 
im przez to niejako świadectwo ich wysokiej inteligencyi; że wreszcie 
oburzenie objawia się tylko w pewnych grupach żydów warszaw­
skich i że ci niewłaściwie uważają się za reprezentantów całego ple­
mienia. „Dla tego przestrzegam pana — pisał nieznany korespon­
dent — abyś się miał na baczności, gdyż żydzi niemieccy (sic), au- 
torowie listów bezimiennych i podpisanych, na walnej zmowie ura-
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R ozw in ięto  p rzytem  nadzw yczajną ag itacyą  p rzeciw  

gazecie , agitacyą, której rezu ltat nosił cechę zm ow y fo r ­
malnej. W  po łow ie S tyczn ia 1859 r. zebrało się 23 m ło ­
dych żydów , należących do najw yb itn iejszych  rodzin  izraeli-

dzili pobić pana i pana Keniga i losem wybrać tego, który tak wiel­
kiego czynu ma dokonać. Lecz niejaki Izydor Briiner nie chcąc ludzi 
żonatych i obarczonych rodziną, narażać na odpowiedzialność, sam 
się ofiarował i zaprzysiągł wszystkim, należącym do spisku, iż pu­
blicznie pana Lesznowskiego po pysku (sic) wybije, a Keniga kijem 
wywali. Ostrzegam was, miejcie się na baczności“ .

Kenig otrzymał listy zaraz nazajutrz po artykule w gazecie. 
Niektóre ustępy w listach tych są wysoce charakterystyczne ze 
względu na pretensye, jakie pojawiały się już wtedy między żydami 
warszawskimi. Dla tego, powiada ten dokument, że żydzi nie zebrali 
się na koncert Nerudy, ,już wrzawa, gburowata, ordynarna i śmie­
szna reklama (! ?), robiąca żydom zarzut z cnoty, którą Polak w ustach 
ciągle nosi, ale której w czyn obrócić nie potrafi, że odznaczających 
się swoich zbyt usilnie protegują. Gałganie, durniu, kórz się przed 
zaletami żydowskiemi, które, gdyby żydzi mieli wolność kształcenia 
się bez ucisku, jak ją mają Chrześcijanie, wszelką narodowość bla­
skiem swym by otoczyły. Padaj na kolana błaźnie! przed wytrwa­
łością plemienia uciemiężonego, które z odwagą nadludzką zwycięzko 
wyszło z tak licznych i okrutnych prześladowań, wsparte tylko wiel­
kością swej religii i znakomitością swej odwiecznej inteligencyi, 
która wam data prawa a nawet Boga, w którego imieniu kłamiecie 
i któregoście jeszcze pojmować nie zaczęli. Wiedz ty błaźnie, i po­
dobni tobie reprezentanci spodlonej i jezuickiej prasy, że plemię 
Izraela zniosło inne prześladowania i wytrwało, i że dziś jest prawie 
jedynym reprezentantem zdrowego rozsądku i miłości Bożej w tym 
nieszczęśliwym kraju. Wiedzcie zatem upadli tak nizko, że możnaby 
rozpaczać o przyszłości narodu, gdyby nie pewność prawie, że z łona 
nieszczęśliwego plemienia żydowskiego powstaną ludzie, którzy będą 
was uczyć, jak poczciwa prasa na opinią publiczną działa, którzy 
jako uczeni się odznaczą, rolnictwo upadłe podniosą, przemysł roz- 
krzewią i literaturę oczyszczą z głogów i cierni ją szpecących. Upa­
dliście tak dalece, że gnębione plemię, które między wami mocą Bi­
blii św., pomimo prześladowania, siłę inteligencyi i serca utrzymało, 
jedynym zdrowym jest zarodkiem do podniesienia na nowo upadłego 
kraju. Nic wam głupie nie pomogą drwinki; tam jest działalność i bo- 
gobojność: u was zgnilizna, słabość, brak czynności i obłuda. Kłam­
stwo przed ludźmi i Bogiem. Wasze masy bydlęceją wódką i bra­
kiem oświaty; pojedynczo objawiające się chęci marnieją przed sie-
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ckich  warszawskich, w  mieszkaniu Ign acego  Natansona, 
współw łaściciela fab ryk i cukru i agronom a, na walną na­
radę ja k  sobie postąpić z Lesznow sk im  i „Giazetą w arszaw ­

ską“ . U chw alono przesłać mu pismo zb iorow e, opatrzone 
podpisam i wszystkich obecnych, i dom agające się w  form ie 

ka tegorycznej stanow czego odwołania zarzutów, czyn ionych  
iy d o m  w  artykule Ken iga . Jakoż list taki wystosowano. 
M ięd zy  innym i podpisał g o : Dr. Lu dw ik  Natanson, redaktor 

^Tygodn ika  lekarsk iego“ , Jakób Natanson, m agister uni­
wersytetu  dorpack iego, H en ryk  Natanson, księgarz i na­
kładca, A leksander Lesser malarz, H en ryk  T o ep litz  i S ta­

n isław  K ron en b erg , naczeln icy dom ów  hand low ych , Jan 
Berson, wspom niany już Ign a cy  Natanson; Zygm unt O strow ­

ski, naczelnik zakładu ro ln iczo-przem ysłow ego, M aksym ilian 
Fajans artysta litogra f, i inni ’ ).

W  liście tym  tw ierdzili oni, źe artykuł ga ze ty  nace­

chow any je s t  n ienaw iścią do żyd ów  i lekcew ażen iem  szy- 
derczem  „wszystk ich  k ra jow ców  tego  w yznan ia“ . J eże li

■cią głupoty i słabizny, któremiście kraj usidłali. Ani jednego zdro­
wego organu prasy; wszystko przekupne, czy to czystem łapowem, 
czy pochlebstwem dla przesądów łapiąc biednych abonentów, którzy 
swoje pragnienia zaspakajać muszą trucizną nędznych pojęć i nie- 
konsekwencyi. Przekleństwo wam, którzy znacie bieg cywilizacyi a 
kłamiecie! A tobie chłystku, bodajby ci ręka upadła nim wymówisz 
słowo prześladowania przeciw żydom, którzy mają powołanie odro­
dzić imię Polski i Chrześcijanizmu w myśli Chrystusa, którąście zdra­
dzali i codzień zdradzacie faryzeusze“ i t. d.

Nakoniec trzeci list, także pisany do Keniga, ma charakter 
zwykłej bezimiennej napaści ulicznej. Powtarzać go więc nie będziemy.

1) W  ogóle na liście były 23 nazwiska, jak następuje: Stani­
sław Kronenberg kupiec; Seweryn Lewenstein komisant handlowy, 
Zygmunt Ostrowski kupiec, Henryk Toeplitz kupiec, Henryk Nelken- 
baum i Aleksander Rosenstein buchalterzy. Mikołaj Epstein ajent 
bankowy; Dawid Rosenblum korespondent handlowy; Henryk Na­
tanson kupiec, Henryk Lange ajent handlowy, Aleksander Lesser 
malarz historyczny; Bernard Kohn bankier; Zygmunt Bereus we- 
kslarz; Ignacy, Jakób, Józef, Adam, Szymon, Ludwik Natansonowie; 
Izydor Briiner kupiec; Jan Berson obywatel; Szymon Dawidson ajent 
handlowy i Maksymilian Fajans kupiec. W  spisie tym znajdowały 
się nieomal wszystkie wybitniejsze nazwiska żydów warszawskich.
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zatem  gazeta  nie przez lekkom yślność ten artykuł pom ie­
ściła, i je ż e l i  nie będzie chciała przez odwołanie go  w  fo r­

m ie określonej w  ciągu dni ośmiu, donieść, że nie uczyniła 
tego  z n am ysłem , to  da przez to d o w ó d , że  rozm yślnie 
w zbudziła  n ienawiść p rzeciw  całemu p lem ien iow i pod p ła­

szczyk iem  przyw iązan ia  do k ra ju , że postąpiła niegodnie,, 

ze złą w iarą, że m iała jed yn ie  na celu zysk i materyalne^ 

że zatem  działając tak, redaktor je j ma w szystk ie cechy 

człow ieka podłego. D o hstu tego  dołączone by ło  odwołanie,, 

które miała gazeta  pom ieścić )̂.
Lesznow sk i listu tego  ani odwołania umieścić nie m y­

ślał, a tym czasem  pisma z pogróżkam i c iągle p rzychodziły . 
Ż yd z i um ieli sprawie nadać taki rozgłos, że nawet wśród 

sfer najniższych, wśród żydow stw a  chałatowego, wśród sprze­
dających  śledzie za Żelazną Bram ą, w ieść o wystąpieniu 
Lesznow sk iego  się rozniosła, budząc p rzeciw  gazecie  i  je j  
redaktorow i oburzenie i w yw ołu jąc g ro źb y  )̂. M ikoła j 

Epstein, ajent handlowy, jeden  z tych  co się podpisali na

b Odwołanie to brzmi jak następuje: „w gazecie naszej z d. 4 
b. m. sprawozdawca tygodniowy, uniesiony zachwyceniem dla ta­
lentu panien Neruda, pobratymczych nam Morawianek, upatrzył w nie- 
licznem zebraniu się publiczności na ich pierwszym koncercie, jakiś 
symptomat zmowy między zamożniejszą klasą żydów, w Warszawie 
zamieszkałych. Szyderczy ton tego artykułu, odznaczający się nieomal 
zapomnieniem przyzwoitości publicznej, wywołał między znaczną 
liczbą szanownych mieszkańców tego wyznania gwałtowne oburze­
nie, które się w listach, pisanych do mnie objawiło. Zmuszony jestem 
oświadczyć, że jakkolwiek zawsze wady żydów naszych, równie jak 
i innych mieszkańców kraju wytykać będę, nie miałem wszakże myśli 
ubliżyć, ani lekceważyć tej części ludności krajowej i nie przestanę 
przestrzegać, aby szpalty gazety w granicach poważnej krytyki po­
zostawały. Wai'szawa d. 16 Stycznia 1859 r.“

-) Między innemi ktoś doniósł Lesznowskiemu pocztą ze stacyi 
kolei Warsz.-Wiedeń. Rokiciny, że „żyd z pod Skierniewic, będący 
u kupca żyda, handel win za Żelazną Bramą utrzymującego, pytany 
był przez ostatniego co do obrazy czyli szykany żydów w gazecie 
z d. 4 b. m. umieszczonej; odpowiedział ostatni pierwszemu; „nasi 
złożą 500 tysięcy, będzie mało, milion, i to mało: półtora, i to mało,, 
o dwa miliony i dokażą swego a za pieniądze to wszystko zrobią“ .
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liście w yże j wzm iankowanym , głośno się odgrażał w  jednej 

z restanracyi, w  obec św iadków  (K aro la  Kucza, redaktora 

„K u ryera  w arszaw sk iego“ ; Franciszka Salezego  D m ochow ­
skiego, litera ta ; A lo jz e g o  Żó łkow sk iego  aktora, oraz n ie ja ­

k iego Juliana T rzc ińsk iego ), że spoliczkuje publicznie L e -  
sznowskiego. Opow iadano po całem mieście, że podpisani 

na liście ciągnęli m iędzy sobą losy, kto ma dokonać zobel- 
żenia czynnego redaktora gazety, i że los taki w yciągnął 
Izyd or Brtiner.

W ieśc i te, p raw dziw e czy  nie, św iadczące jaką  po ­
tęgą  są ju ż  w  W arszaw ie żyd z i, p rzestrąszyły  L eszn ow - 

skiego. W ed łu g  jedn ozgodnych  re lacy i udał on się do w ła­
dzy po licy jn e j i wszystkie otrzym ane lis ty  je j z ło ży ł )̂,

') Utrzymują to wszystkie źródła drukowane i niedrukowane. 
W zbiorze p. t. „Sprawa żydowska w r. 1859“, jaki mieliśmy pod 
ręką, jest jeden list do Lesznowskiego, w którym znajdujemy te 
słowa: „lepiej być żydem, jak szpiegiem i denuncyantem“. W cyr- 
kularzu nigdy nie drukowanym, który żydzi rozrzucili po mieście, a 
który poniżej podajemy, wyraźnie czytamy: „redaktor po otrzymaniu 
listu, unikał honorowych jego konsekwencyi, a w kilka dni później 
list powyższy znalazł się w rękach policyi. Władza policyjna nader 
uprzejmie, ale stanowczo kazała oświadczyć podpisanym, że wszelkie 
zobelżenie osoby p. Lesznowskiego, nadal będzie uważane za czyn 
uchybiający rozkazom władzy“ . W  ówczesnych gazetach zagrani­
cznych polskich, rosyjskich, francuzkich i niemieckich, oskarżenie to 
stale się powtarza. W korespondencyi z Warszawy do „Peterbur- 
skich Wiedomosti“ w Lutym 1859 r., napisanej z natchnienia obra­
żonych żydów, spotykamy taki ustęp: „redaktor, który miał dość od­
wagi, żeby obrażać ludzi bezbronnych w najświętszych ich uczuciach, 
nie miał jej w obec męskiego i otwartego wyzwania. Policya została 
o tern uwiadomiona; oczekują na śledztwo; wtedy żydzi będą mieli 
sposobność przedstawić swe położenie bezbronne w obec takich na­
paści“. Podobneż oskarżenia znajdują się w „Nordzie“ i innych pi­
smach peryodycznych. W broszurze J. Lelewela p; t. „Sprawa ży­
dowska w 1859 r. w liście do Ludwika Merzbacha przez... rozważona 
(Poznań 1860 r.)“ stoi wyraźnie, że „list żydów Lesznowski poniósł 
oberpolicmajstrowi, który prosił żydów, ażeby się wstrzymali od dal­
szej na Lesznowskiego napaści“ . W  broszurze O. Ludwika Lublinera, 
znanego nam już emigranta, p. t. „Zatargi p. Lesznowskiego, redak­
tora Gazety warsz. z żydami polskimi“ (Bruksella 1859 r.) takież
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jakko lw iek  p rzy  rozdrażnieniu obustronnem, p rzy  ogólnem  
zainteresowaniu się tą sp raw ą , po licya  i bez doniesienia 

Lesznow sk iego , musiała się sama przez się o wszystkiem  
dow iedzieć i z ło żyć  raport Grorczakowowi. R ezu lta t tego  
b y ł ja k  n a jgorszy ; z jedn e j strony po licya  zakazała surowo 
żydom  dopuszczania się jak ichko lw iek  w zg lędem  Leszn ow - 

sk iego gw ałtów , z drugiej cenzura warszawska otrzym ała 
polecen ie nie przepuszczania w ięce j ani jed n ego  słowa, 

odnoszącego się do tej kwestyi.
T o  oczyw iście pozorn ie stłumiło rozdrażn ienie, ale nie 

usunęło go  wcale, owszem  w zm ogło  je s zc ze  bardziej. L e ­
szno wski p ierw otn ie m iał zam iar całą sprawę w ytoczyć  

przed  forum publiczne w  swej gazecie , i w  tym  celu p rzy ­

go tow a ł artykuł, k tó ry  został, zgodn ie z rozkazem  nam ie­
stnika, p rzez  cenzurę wstrzym any. W  obec tego  redaktor 
ga ze ty  uciekł się do innego środka. A rtyk u ł zabroniony 

p rzez cenzurę, rozrzucił w  m nóstw ie egzem plarzy w  od­
bitkach  korekcyjnych  po mieście. „ ___ św iętym  obow ią­
zk iem  naszym, w oła  w  tym  artykule, je s t przestrzegać, by 
p lem ię nasze z czasem przez n ieoględność swą, a w ięcej 

je s zc ze  przez zab ieg i i zręczność waszą, nie w yszło  na 
sługi tych, k tó rzy  kiedyś p rzychodzili tu jako  je g o  słudzy. 
N ie  m y to stw orzyliśm y istn iejący ro zdzia ł, u ie m y go 
utrzym ujem y, ale w y  sami. N ie  zazdrościm  bogactw  sku­

pionych  w  ręku kilkuset lub kilku tys ięcy  żyd ó w ; nie cie- 
szym  się wcale z nędzy m ateryalnej i m oralnej, w  której 
gn ije  niesłychana w iększość tego  plem ienia u nas. A le  w i­
dząc ja k  coraz bard zie j, skutkiem owej jedności w  dzia­
łaniu , owej p o tęg i zb io row e j , wszystko z każdym  dniem 
w ięce j m onopolizu je się w  żydow skich  rękach , wznosim y 

głos nasz. Pam iętam y o tern, że żyd z i, stanow iący dziś

samo oskarżenie na str. 2 napotykamy: „...jeżeli wiadomości mnie 
doszłe, są prawdziwe, miał on (Lesznowski) nikczemność denuncyo- 
wać przed dyrektorem policyi rosyjskiej Izraelitę Izydora Briinera, 
jednego z podpisanych na reklamacyi, że w r. 1849 służył we Wło­
szech w szeregach powstańców rzymskich, wałcząc za wolność i nie­
podległość Włoch
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ósmą blizko część ludności naszej, za lat sto stanowić będą 

je j  p o łow ę ; nie spoglądalibyśm y naw et na nich, gd yb y  
stosunek ten  nie b y ł tak zatrw ażający. N ie  o poniżen ie 
żydów , ale o ochronę naszego ogółu  nam chodzi, n ie o te ­

raźniejszość ju ż , ale o przyszłość. Zakazy, ograniczenia, 
bronią jeszcze  tu i owdzie, ale ten mur z czasem runąć 

może, runąć musi, a w ów czas co nastąpi? H andel praw ie 
cały, a przynajm niej na jg łów n ie jsze je g o  części, najw iększa 
część zyskow nych  przedsięwzięć, oddawna ju ż  nie do nas 

n a leży ; ca ły praw ie kapitał ruchom y jes t żydów  w łasno­
ścią; korca zboża , pnia drzewa nie um iem y sprzedać bez 
żyda, i śm iemy m arzyć, że  w  takim  stanie rzeczy  zdołam y 
się u trzym ać p rzy  ziem i. D la  tego  w ołam y o w ysw obo­

dzenie się z rąk żydow skich , o w ysw obodzen ie przez 
oszczędność od lichwy, przez pracę od faktorów , przez za- 

b iegłość od monopolu. Tak  mówiąc, tak działając, nie na­
sze ty lko  p lem ię m am y na w idoku , ale i samych żydów . 
Oburzać to m oże k ilk u , kilkunastu lub kilkuset bogaczy, 

którzy w yssaw szy swój pien iądz z pracy innych, m on opo­
lizu jąc w  swem ręku ruch cały, nie dbają o stan tej n ie­
słychanej w iększości sw ego plem ienia, nędznej, odartej, w y ­

głodniałej, ciemnej i przesądnej z ich w iny, którą, posłu­
gu jąc się nią, zostaw iają losow i. B o  nie sądzim stanu ż y ­
dów  u nas z W arszaw y tylko. K to  w ie, czy  ta ludność, 
która p rzy  wszystkich  wadach zachowała jednak  silnie 

wiarę swoją, uznaje za sw ych  naczeln ików  tych, k tó rzy  nie 
opuszczając je j ,  form am i życ ia  w yrzeka ją  się te j w iary. 
W  ten ty lko  sposób oddziałać m ożna na sam ychże żydów , 

zmusić do umoralnienia, do pracy w ięcej produkcyjnej, 
podnieść ów  handel, który, ja k  tego  m am y dow ody nawet 
w  postanow ieniach, ciągle w ydaw anych , w  ich ręku kon­

trabandą a szachrajstwem coraz bardziej upada i przestaje 
być źródłem  narodow ego  bogactw a“ .

Ż yd z i nie pozostali dłużnym i w  odpow iedzi. Zaraz po 
artykule Lesznow sk iego , poczęła  ob iegać po mieście w  li­
cznych, rękopiśm iennych egzem plarzach odezw a, tak się 
kończąca: „rysu jąc nasze oblicza, przedrzeźn iając nasze
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nazwiska, w ytyk a ją c  nas nieom al palcem , robiąc z nas 

igraszkę dla złej swawoli, w yrządza  nam (Lesznow sk i) pu­

bliczną obe lgę , zmusza spokojnych  ludzi do gw a łtow nego  
upominania się za sobą, a porzucając w łaściwą zacnym 
ludziom  drogę, nazywa te szyderstwa otw ieraniem  oczu 

krajow i, i stara się, fałsz z fałszu wyprow adzając, zrobić 
z tej sprawy osobistej, sprawę kraju całego. Opinia pu­

bliczna długo uw odzić się nie da i pozna się na czczych 
i napuszonych frazesach. Próżno  się będzie stawiał jako 

m ęczennik ten, k to nie ma odw ag i osobiście swego zdania 
zastąpić, prędzej c zy  późn ie j śm iesznością okrytym  zo­
stanie )̂.

Ż yd z i jednak nie poprzestali na tern. W  osobhwszem 
rozdrażn ieniu , trudnem dziś dla nas do po jęc ia , ze z rę ­

cznością, w łaściwą swej rasie, uciekli się do pom ocy prasy 
zagranicznej dla zohydzenia  i napiętnowania hańbą śmiałka, 
k tóry z nich szydzić się ośmielił. "W jednej z gazet Łosyj- 
skich, w ychodzących  w  Petersburgu , nazwano Lesznow - 
skiego w prost n iegodziw cem  (n iegod ia jem ) ^); w  czasopi-

b W  odezwie tej, znajduje się jeszcze następujący, niepozba- 
wiony interesu szerszego, us t ępdow i adu j emy  się, że p. Lesznow­
ski napisał artykuł w odpowiedzi na list nasz, a nie mogąc uzyskać 
pozwolenia na umieszczenie go w swej gazecie, puścił go w obieg. 
Nie tykając wcale kwestyi osobistej, która drogą właściwą, ogół nie- 
obchodzącą, załatwioną być winna, podajemy artykuł p. Lesznow- 
skiego jedynie dla tego, aby wykazać drogi, jakiemi idzie ten pan 
w sprawach prywatiiych; jak z drobnej kwestyi, tylko osobistego 
honoru jego dotyczącej, starał się, nie zaniedbując żadnego środka, 
poruszyć wszystkie sprężyny efektów, zrobić ogólną sprawę, kraj. 
cały oburzyć mogącą. Nadzwyczaj nam zależy na zupełnem odłącze­
niu sprawy pana Lesznowskiego od kwestyi żydów w Polsce, bo o 
ile opinia ogólna co do tej kwestyi jest dla nas największej wagi, 
o tyle sprawa z panem Lesznowskim jest małą i przypadkową. Nie 
zaczepialiśmy p. Lesznowskiego o istotę kwestyi żydów w Polsce, 
ani nawet o jego osobiste zdanie w tym względzie, ale o nieprzy­
zwoitą formę, w jakiej się o nas odzywa“ .

-) Oto ten artykuł. „Gazeta warszawska“, dziennik codziennie 
tu wychodzący i bardzo czytany, oddawna systematycznie obrzuca 
obelgami (klenieszczet) żydów. Obrażeni żydzi nie mają żadnego
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śmie „N o rd “ , w ycliodzącem  w  Brukselli, oskarżono „G a ­
zetę warszawską“ , że służy ideom  w stecznym , że je j re­

daktor, w yzw an y  na pojedynek, zamiast stanąć po rycersku 
na placu, uciekł się do pom ocy p o licy i, która „d ys tyn go ­

wanych“ żydów  aresztowała. W  „Breslauer Z tn g ,“ jakiś 
F ritz  napadł w  sposób brutalny na Lesznow sk iego , a w  p i­
śmie „ L ’observateur b e lg e “ (z d. 22 M arca 1859 r.) ukazał 
się osobny- artykuł pod sensacyjnym  tytu łem : „P rześ la ­

dowanie żydów  w  Po lsce  przez stronnictwo Jezu itów “ . 
„ . . .  Prasa codzienna warszawska, brzm i ten n iegodny pasz­
kw il —  nie w stydzi się cofać ku barbarzyństwu i fanaty­
zm ow i w ieków  średnich, obarczając wściekłą n ienawiścią 
(haine furibonde) i gw ałtow nem i obelgam i liczną ludność 

żydowską, m ieszkającą w  Po lsce od ośmiu w ieków. „G a ­
zeta warszawska“ , redagowana przez p. Lesznow sk iego , 
jes t g łów nym  organem  prasy warszawskiej, która nie p rze ­
staje głosić praw dziw ej krucyaty n ienaw iści i w ytęp ien ia  

przeciw  żydom , których  liczba  stanow i ’/s całej ludności 
polskiej, i co jest potw orn iejszem , to że uczniow ie Ign a ­
cego  L o y o li  ok ryw ają  się płaszczem  patryotyzm u  polskiego, 
zapalają pochodnię n iezgody m iędzy m ieszkańcam i jedn ego  

kraju “ . O pow iedziaw szy następnie h istoryą sporu, dziennik 
brukselski tak kończy: „B edak tor Lesznow sk i w swej n ie­

nawiści p rzeciw  żydom  podsycany jes t n iety lko przez par-

organu, w którymby mogli odpierać obelgi dziennikarza; dlatego 
zmuszeni byli dotąd milczeć, lub ograniczać się na udzielaniu nie­
skutecznych rad redakcyi. Artykuł przepełniony zwykłymi złośli­
wymi dogryzkami i wymyślaniami w jednym z ostatnich numerów 
tego dziennika, dał powód niektórym znanym żydom do postępku, 
który najlepiej objaśnia smutne położenie, w jakiem dotąd znajdują 
się żydzi w Polsce. Ludzie z najlepszych rodzin, odznaczający się 
wykształceniem i stanowiskiem społecznem, uczeni, doktorzy, fabry­
kanci, przemysłowcy i t. d. oświadczyli na piśmie redaktorowi „Gla- 
•zety warszawskiej“, że systematyczne obrzucanie obelgami i nie­
ustanne drażnienie fanatyzmu przeciw żydom w gazecie, przezeń 
wydawanej, uważają oni za czyn niemoralny, i gotowi są wobec 
takiego postępowania uciec się do środków, których używają ludzie 
ucywilizowani przeciw obelgom i oszczerstwom“.
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tyą  jezu icką , ale nawet przez obyw ate li ziemskich, chci­
w ych  na podatki w yją tkow e, jak ie  rząd nakłada na żydów  
w P o ls c e ; którzj^ to  obyw atele, zbogac iw szy  się zdzier- 
stwem, podają rękę redaktorow i Lesznowskiem u dla obrzu­

cania żydów  obelgam i i pogardą, dla osłonięcia srom oty 
łupu na tych ostatnich zdobytego. Tak im i są straszne 
fakta, które się odbyw ają  w  W arszaw ie, w  połow ie X I X  

w ieku ! Ż yd z i polscy, nie mając w  kraju żadnego organu 
prasy, k tó ryb y  chciał ich  bronić, zmuszeni są uciec się do 

prasy innych krajów , dla pokazania światu ucyw ilizow a­
nemu haniebnego postępowania p. Lesznow sk iego  i je g o  
adherentów, panów Jezuitów . Ż y c zy ćb y  należało, żeb y  P o ­
lacy  chrześcijanie ośw ieceni nap iętnowali czyny p. L e ­

sznowskiego odnośnie do żydów , gd yż  prześladowanie 
re lig ijne, jak ie  party a Jezu itów  roznieca m iędzy m ieszkań­
cami jędn ego  kraju, m oże osłabić sym patyą innych naro­

dów  do P o ls k i. . . “
W  tej osobliwszej w alce, w  której żyd z i pociągali 

przed trybunał opinii europejskiej n iety lko Lesznowskiego,. 
ale całą nieom al Po lskę, w zię ła  także udział prasa zakor- 

donowa i em igracyjna polska, jakko lw iek  zachowała się 
z w ielk im  taktem  i spokojem  i sądziła rzeczy  i ludzi ze  
stanowiska interesu patryotycznego. „N ieobeznanym  z po l­
skimi smutnymi stosunkami wewnętrznym i, pisał „D zienn ik  
poznański“ , dziwną zaiste zdawać się m oże, iż  następstwa 

gazeciarskiego artykułu o koncercie panny Nerudy podno- 
sim do znaczenia zajścia po lityczne j w agi. N ie s te ty ! nie 
podnosim  z własnej ochoty, ale raczej ze smutkiem p rzy­
znać sobie musimy, że w  istocie tak bizantyńskie zagn ie­
żdżać się ju ż poczęło  w  W arszaw ie  usposobienie umysłów, 
że stronnictwa koncertowe, baletnicze, artystyczne i poru­

szone w  ich następstwie namiętności, po lityczne j nabierają 

wagi, bo  po lityczne ciągną za sobą skutki. Jakoż wskutek 

dopiero co opow iedzianego zajścia, n ietylko że T ow arzy ­
stwo rolnicze, zebrane w  W arszaw ie, biorąc ^tronę „Gra- 
ze ty  w arszaw skiej“ , odrzuciło przystąpić do Tow arzystw a 
pragnących , m ajętn iejszych żydów , ale redakcya „G azety
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w arszaw skiej“ z jednej, a żyd z i z drugiej strony starają 

się- temu sporow i ogólne, zasadnicze nadać znaczenie. Ż e  
autor recen zy i koncertowej czyn ić to usiłuje, pchany bar­
dzo łatw o w ytłóm aczonem  ludzkiem  uczuciem , które mu 
każe bronić słów w  recen zy i koncertowej pow iedzianych  

przez w ynoszen ie ich na stanowisko zasady narodow ej, 
wyborn ie to rozum iem y, lubo pochwalić nie m o żem ; że 
ma po sobie większość, a naw et praw ie całość dobrodu­
sznego obyw atelstw a w ie jsk iego  i masę narodu chw ilo w  em 
uczuciem osobistem  ty lko  się kieru jącą, i to rozum iem y. 

Czego wszelako nie rozum iem y, to jes t, żeb y  „G azeta  
warszawska“ , ten najgruntow nie jszy, najbardziej czytany, 
najlepszem i chęciam i ożyw ion y  dziennik K ró les tw a  P o l­
skiego, w  tym  jedn ym  punkcie dawał dow ód tak iego  braku 

rozumu p o lity czn ego “ . P o  tern lekk iem  napomnieniu, udzie- 
lonem gazecie, „D zienn ik  poznański“ nakreśla pew ien  ro ­

dzaj program u odnośnie do żydów , programu, k tó ry  rych ło  

urzeczyw istn ić się miał. „B y ć  może, pow iada, że n iezupeł­
nie uspokajającą, ale z pewnością z wszystk ich , jak ie  się 

nadarzają, solucyi najprostszą, najm niej dla narodu szko­
dliwą tak m oraln ie ja k  m ateryalnie, jes t wsiąknienie sto­
pn iow e p lem ien ia żydow sk iego  w  masę narodu. Ż e  orga­
nizm każdy nerw ow o odpycha obcy  sobie p ierw iastek, to  
naturalna; cóż wszelako pow iedzieć , k iedy domniemani 

piastuni rozumu publicznego odpychają tych , co solucyą 
tę ułatwiając, sami pragną zlać się z narodem tuziem ców, 
obyczaj je g o , ję z y k , a nawet re lig ią  p rzy jm u jąc?“

I  „W iadom ośc i p o lsk ie“ zabra ły  głos w  tej sprawie. 
P o tęp iw szy  stanowczo postępow an ie Lesznow sk iego , do­
chodzą mniej w ięce j do takich samych, ja k  „D zienn ik  po­
znański“ konkluzyi. „U tw o rzy ła  się w  . W arszaw ie, piszą, 
klasa Iz rae litów  z kultury, m ajątku, sposobu życ ia  należą­

cych do tow arzystw a u kszta łconego ; nie dziw , że pragnę­
lib y  oni m ieć w  niem  zupełny udział, kosztow ać w szy ­

stkich je g o  korzyści. P rze z  to samo, że p rzy ję li polski 
ję zyk , zasmakowah w  polskiej literaturze, naw yk li do po l­
skich obycza jów , są ju ż  b liże j połączen i z krajem , a m o-
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zna w ierzyć, ż e  znajdują się m iędzy nim i g łęb ie j p rzyw ią ­

zani do przybranej o jczyzny , go tow i w  danym razie ofia­
rami okupić im ię praw ych  je j  synów. Tym czasem  ogólne 
ich położen ie zawsze jes t n ieswobodne i ztąd drażliwe, 

jako  ł u d z i  n o w y c h .  Tu  m ianow icie trzeba delikatnego 
taktu, w zn iosłego poglądu , czystego  po jęc ia  godności na­
rodow ej, żeby  poskram iając niesłuszne łub zbyteczne pre- 
tensye, nie deptać razem  kiełku jących uczuć życz liw ych  
i szczerych. N ie  m am y dziś do rozdawania praw  p o lity ­

cznych, indygenatów  obyw ate ls tw a; obcy i n ieprzy jaciele 
m ogą szafunkiem tych  darów  uprzedzać nas albo i poni­
żać, ale m am y w  skarbcu narodow ego ducha, czem  n ie­

gdyś przew yższaliśm y i obcych  i n ieprzy jac iół: m am y tam 
drogie k le jn o ty  ew angelicznego braterstwa dla ludów  i lu­
d z i; um iejm y użyć tego  bogactw a“ .

N aw et stary, osiw iały L e lew e l odezw ał się w  tej spra­
w ie i karcił surowo Lesznow sk iego . „Bolesna to rzecz, p i­
sał h istoryk , rozważać, co się tam d z ie je ; wstydna przed 
cudzoziem cam i, k tórzy o tein w ied zą “ . „Zam iast uciszać 
i koić wzruszenia, gazeta  drażni i ją trzy , w ytacza  tow a­
rzyskie i re lig ijn e  nam iętności, rozbudza złoś liw y w  m ie­
szkańcach jednej ziem i fanatyzm “ . „ . . .D a jc ie  się poznać 

m ow ie polskiej, ja k  jesteście w  sobie. W stydem  się za­
płoną najprzesądniejsi. Um ilkną. O tw orzy  się księga ob y ­
watelska. S iła w ieku, św iatło wieku przełam ie zawziętości 
i p rzesądy“ . „P rzybyszem  będzie  od w czora p rzyby ły , a ja ­
k iegoko lw iek  wyznania krajow iec, w ed le w o li swej zapisze 
się w  obyw atelską księgę, aby użył pełnych  praw  cyw il­

nych i po litycznych , jak ich  dziś obyw atel polski pozba­
w ion y “ .

W ob ec  tego  powszechnego potępien ia, Lesznow sk i 
broniąc się, przedew szystk iem  w y to czy ł 23 podpisanym  na 
liście żydom  proces karny o obe lg i i pogróżk i. Sprawa po ­

szła przed Sąd po licy i popraw czej, k tóry  w yrok iem , zapa­
dłym  d. 28 K w ietn ia  1859 r. skazał wszystkich  żyd ów  „za  
rozm yślne obe lg i i zagrożen ie w zg lędem  A n ton iego  L e ­
sznow skiego“ na trzy  i cztery m iesiące w ięzien ia  w  domu
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poprawy, na uroczyste przeproszen ie obrażonego przed 
sądem w  w yrazach : „przepraszam  za rozm yślne listowne 

zn ieważen ie pana“ , oraz na koszta sądowe w  w ysokości 

106 zip. 1).
P rze c iw  napaściom ga ze t Lesznow sk i p ierw otn ie z a ­

m ierzał bron ić się w  „C zas ie “ krakowskim , ale gd y  ten 
odm ów ił w szelk iego  m ięszania się do tej sprawy )̂, reda­
ktor posłał do Petersburga, do „S łow a “ obszerny i nad­
zw ycza j z łoś liw y artykuł p rzec iw  żydom , prosząc Ohryzki, 
b y  go  w ydrukow ał w  swem piśmie. W  artykule tym  opo ­
w iedziaw szy całą h istoryą koncertu Nerudy i je g o  na­

stępstw, tak kończy: „hola, moi panowie, grubo pom yhliście 
się w  sw ojej rachubie. Chcieliście nas znieważyć, a zapo­
mnieliście, że zn iew aga, poniesiona w  obronie sprawy pu­
b licznej, stanie się zaszczytem  i dobrego a zacnego ob y ­
w atela  znam ieniem ; śm ieliście żądać oHwołań, a u tw ierdzi­
liście nas ty lko  w  naszych i tak najbardziej stanowczych 

przekonaniach. Żadne groźby , żadne n ieczyste szamotanie

b Treść wyroku jest taka: „Mikołaj Epstein za rozmyślne 
obelgi i zagrożenie względem Antoniego Lesznowskiego, redaktora 
„Gaz. warsz.“ , z mocy art. 1016, 10,39, 157, 141 wstępu 2 i 5 art. 142 
K. K. G. i P. na zamknięcie w domu poprawy przez miesięcy cztery; 
zaś Stanisława Kronenberga i t. d. na miesięcy trzy zamknięcia 
skazuje“ .

2) Redaktor ówczesny „Czasu“, Leon Chrzanowski, tak moty­
wował swą odmowę: „umieściwszy odezwę waszą, bylibyśmy mocą 
ustawy drukowej zmuszeni do zamieszczenia odpowiedzi, którym 
odpórby. dawać należało, a nie byłoby wolno. Wyzwalibyśmy do 
walki całe dziennikarstwo niemieckie, szczególniej wiedeńskie, bę­
dące wyłącznie w ręku żydów. Bo jeżeli żydzi są silni w Warsza­
wie, iż swym wpływem na cenzurę wzbronili wam odezwać się̂  to 
daleko większą przewagę mają w Wiedniu. Oto niedawno z powodu 
uderzenia naszego na nadużycie, popełnione przez żydów w Starym 
Sączu, stanęły przeciwko nam żydowskie potentaty z połowy Eu­
ropy, Euld, Rotszyld, Pereira i t. d. Jeżeli zaś toczy się bój przeciw 
polskości i Polakom, lub wogóle Słowianom, to Niemcy liczą się za 
żydów, a żydzi za Niemców; mieliśmy tego przykłady u nas i w Po- 
znańskiem“ . Zapewniał, że dla wszelkich odezw ze strony żydów 
szpalty dziennika będą zamknięte.

HISTORYĄ DWÓCH LAT. I. 17
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się ciem noty, przesądu i fanatycznej kastowości nie zw róc i 

nas z raz obranej d rog i“ .
Ohryzko zadość uczynił prośbie Lesznow sk iego, lis t 

je g o  w ydrukow ał, zaopatrzyw szy go  od siebie w  dopisek 
tej treści: „ jakko lw iek  iron iczne w yrazy  „G a ze ty  warszaw ­
sk ie j“ m og ły  być  dotkliwe, broń atoli, k tórej się ję l i  obra­
żeni, broń ob e lg  i potw arzy , rzucanych n iety lko na reda- 
kcyą „G aze ty  w arszaw skiej“ , lecz nawet na ogó ł, n igdy  
nie m oże być  uspraw iedliw ioną, nawet w obec najbardziej 

stronniczego sądu“ . Ohryzko całkiem n iepotrzebn ie wm ię- 
szał się w  sprawę obcą sobie, a nadewszystko postąpił 
n ietaktownie w obec zakazu cenzury warszawskiej. T o  też  
rezultat tej burzy spadł w yłączn ie na je g o  głow ę.

W  tym  czasie bow iem , g d y  ukazał się ów  artykuł 
w  „S łow ie “ , baw ił w  Petersburgu  i  m ieszkał w  Pałacu Z i­
m ow ym  namiestnik K ró les tw a , książę G orczakow , k tóry  
co rok  w  Lu tym  zjeżd ża ł w raz z innym i w ielkorządcam i 
do sto licy państwa, dla otrzym ania now ych  instrukcyi, lub 
robien ia przedstawień co do takich albo innych zmian 
w  zarządzie podw ładnej sobie prow incyi. P r z y  nim zna j­

dował się naczelny prokurator ogó ln ego  zebrania departa­
m entów  rządzącego senatu w  W arszaw ie, Juliusz Enoch, 
żyd  z pochodzenia, człow iek  bardzo zdolny, bystry  i  um ie­
ją c y  w p ływ ać na słaby, m iękki charakter namiestnika. 
W p ły w  ten nawet charakteryzowano tem i słowy, że w  P o l­
sce n ikt nie m oże ży ć  bez faktora, w ięc i namiestnik ma 
sw ego faktora w  osobie Enocha. Zna jdow ał się także w ted y  
w  Petersburgu znany nam ju ż bankier warszawski, L e o ­
pold  K ron en berg , gorący  zw olenn ik  asym ilacyi żydów , 
ztąd niesłychanie oburzony i rozgn iew any na wystąpien ie 
„ G azety  warszawskiej “ .

G dy  się w ięc ukazał artykuł antiżydowski i w  „S ło ­
w ie “ petersburskiem, oburzenie Enocha i K ronenberga  nie 
m iało granic. Ten  ostatni płakał ze  złości gorzk iem i łzami. 
Enoch  ze swej strony przedstaw ił całą sprawę Gorczako- 
w ow i w  ten sposób, że żaden rząd nie je s t m oźhw y w  K ró ­
lestw ie, jeś li rozporządzenia  namiestnika mają b yć  lekce-
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ważone i  nieuznawane w  Petersburgu  przez p ierw szego  
lepszego  asesora ko leg ia ln ego  (taką rangę m iał O hryzko); 
źe n a leży  raz dać przyk ład  i pokazać w ładzom  petersbur­

skim, że  nam iestnik w  K ró les tw ie  coś znaczy. Jak każdy 
charakter m iękki i słaby, tak i G iorczakow b y ł niezmiernie; 

d rażliw y o swą pow agę  i w ładzę. U le g ł jezu icko -żydow - 
skim w ykrętom  Enocha i okazał w  tej sprawie n iezw yk łą  
stałość i energią. N ie  zastanawiając się nad tern, że Ohry­
zko  je s t najm niej w innym  w  tern wszystkiem , że m ógł nie 
w iedzieć o zakazie, w ydanym  w  W arszaw ie, że  nakoniec 
istotnym  w inow ajcą  je s t kom itet warszawski cenzury, k tóry  

polecenia, o trzym anego od namiestnika, nie zakom unikował 
innym  kom itetom , zw łaszcza w  tych  m iejscach, gd zie  w y ­

chodziły  dzienniki polsk ie, —  Grorczakow nadzw yczajn ie 
rozdrażn iony p ob ieg ł do cesarza ze skargą. Z e  zw yk łą  so­
b ie w rażliwością  na rzeczy  drobne i małe, zrob ił z tej 

sprawy kw estyą gabinetową, m ówiąc, że albo „S ło w o “ musi 

być  ukarane, albo on poda się do dym isyi z  namiestni­
ctwa. O czyw iście tak postaw iona kw estya musiała się obró­
cić na n iekorzyść b iednego dziennika po lsk iego. Zaraz na 
drugi dzień m inister oświecenia. K ow alew sk i, został zaw ia­

dom iony osobiście p rzez Grorczakowa o rozkazie cesarskim 
zam knięcia ga ze ty  „S ło w o “ i osadzenia je j  redaktora w  tw ier­
d zy  Petropaw łow sk ie j na jeden  miesiąc. N apróżno K o w a ­
lew ski, człow iek  zim ny i rozw ażny, opierał się tem u; na­

próżno na radzie m in istrów  za K ow alew sk im  poszedł K o - 
stow cow  i kniaź D o łgo ru k i; obaj Grorczakowowie, nam ie­
stnik i kanclerz, uparcie się dom agali, b y  ga zetę  zaw ie­
szono, a je j  redaktora wsadzono do w ięzienia. N ie  dozw oh li 
nawet K ow alew sk iem u  odczytania m em oryału , k tóry  on 
w  tej sprawie p rzygo tow a ł. Dość, że „S ło w o “ zostało zam ­
knięte, a O hryzko poszed ł do kozy.

P ak t pow yższy , przypom inający swą sam owolą naj­
gorsze m ikołajowskie czasy i sławne burbońskie lettres de 
cachet, w yw o ła ły  w  sferach in te ligen cy i petersburskiej i m o­
skiewskiej, a nawet w  calem państwie, oburzenie ogólne. 
Opinia publiczna, poczynająca teraz w  caracie nabierać

17*
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ogrom nego znaczenia, stanowczo i  bezwz^ględnie potępiła  
to  zam knięcie pisma i uw ięzienie je g o  redaktora bez sądu, 

bez rozpatrzen ia w iny. H ercen  w  „K o ło k o le “ w ystąp ił 
z ostrym  artykułem  przeciw  temu gw a łtow i, dokonanemu 
przez rząd na osobie dziennikarza, człow ieka zasługu jącego 

ze wszech m iar na szacunek i w  dodatku zupełnie n iew in­
nego )̂. M ów iono głośno, źe żadne re form y w  E osy i nie 
są m ożliw e i na zawsze pozostaną bezskuteczne, je ż e li 

wolność osobista obyw ate li za leżeć ma od kaprysu p ier­
w szego  lepszego  jenerała. Nacisk b y ł tak silny, że cesarz 
rozkazał w  tydzień  po zamknięciu uwoln ić z tw ierdzy  Ohry- 

zkę, a Grorczakowowi po lec ił w ytłóm aczyć się przed kom i­
tetem  ministrów. Grorczakow sam przestraszony burzą, jaką  

w yw o ła ł, chętnie to  uczynił, ale p rzy  tern m iał w yrzec  te 
prorocze, rych ło n iestety ! sprawdzić się m ające słowa: „ je ­

że li tutaj w  ten  sposób postępować będziecie panowie, 
to ja  w krótce będę musiał strzelać w  W arszaw ie karta- 

czam i!“
P ierw sza  w ięc próba stronnictwa polsko-petersbu r­

skiego stanowczo się nie udała i by ła  też ona ostatnią. 
Odtąd stronnictwo to nie w ystępu je w cale na scenę h isto­
ryczną polską, aż w ted y  dopiero, gd y  w szystk ie usiłowania 

innych stronnictw  rozb iły  się i u tonęły w  ruinie i w  m o­
rzu krw i polskiej )̂.

K ronenberg  przerażony skutkami, jak ie  co do „S łow a “

Mikołaj Berg (Zapiski o polskich wozstaniach, 155) powiada, 
że znany autor rosyjski Turgieniew, z powodu uwięzienia Ohryzki 
napisał list otwarty. Listu tego jednak w zbiorze dzieł Turgieniewa, 
wydanym w Petersburgu, nie znaleźliśmy.

-) Ohryzko robił przez jakiś czas starania o wskrzeszenie 
„Słowa“, ale napróżno, tak że w Maju musiał zawiadomić swych 
prenumeratorów o zamknięciu pisma. Pieniądze abonentom albo 
zwracał w gotówce, albo też, kto tego chciał, ofiarował za nie nową 
edycyą dawnych praw i konstytucyi polskich, zwanych Volumina le- 
gum, które w swej drukami bardzo ładnie i starannie przedrukował. 
Późniejsi oskarżyciele Polaków z tego przedruku zrobili fakt donio­
słości politycznej, mówiąc, że Ohryzko dlatego to uczynił, żeby przy­
szła Polska miała gotowe prawa.
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w yw oła ły  je g o  starania, w  gruncie rzeczy  dobry patryota  

polski, w idząc, że kw estya żydow ska w chodzi na manowce, 
postanow ił w a lczyć  o nią tą samą bronią, jak ie j uźywah 

przeciw nicy, t. j. za pośrednictwem  dziennikarstwa, k tórego  
w p ływ  w  owej epoce zbyteczn ie  przeceniano. W róc iw szy  
z Petersburga, przede wszy stkiem m ocno zgan ił m łodzieży  

żydow skiej, że całą sprawę z Lesznow sk im  przez swój list 
postaw ili n ieom al na ostrzu noża i pchnęli ją  przez to na 
tory  tak n iebezpieczne, na jak ie  wkońcu zeszła ; następnie 

kupił od literata A leksandra N iew iarow sk iego  „Grazetę co­
dzienną“ , w lokącą nędzny swój żyw o t z dnia na dzień.

W ieść  o kupnie przez boga tego  bankiera ga ze ty  w  tym  
właśnie czasie, gd y  kwestya żydow ska weszła w  stadyum 

mocno zapalne, została n iechętnie p rzy ję ta  przez ogół, 
k tó ry  radby b y ł zrobić z żyd ów  Po laków , ale żeb y  się to 

bez je g o  pom ocy stało i żeb y  nie w ym agano od n iego 
m iłości do rasy całkiem z nim różnej i wstrętnej mu nad­
zw ycza jn ie . N ie  podobało mu się zatem, że bogaty, jakko l­
w iek  powszechnie uważany za dobrego Polaka, żyd  będzie 
m iał w  swym  ręku organ, w  którym  znając żydów , po dej- 
rzywano, że idea asym ilacyi, idea po lityczna  będzie za jm o­
wała drugorzędne miejsce, a natomiast obrona interesów  
własnych bankiera i w  ogó le  spekulacyi żydow skich  stano­

w ić  będzie zadanie g łów ne gazety. N iechęć ta ku fak tow i 
kupna dziennika przybrała  w iększe rozm iary, gd y  się do­

w iedziano, że na redaktora zaproszony został znany po ­
wszechnie pisarz, J ó ze f Ign a cy  Kraszewski.

Jakoż w  rzeczy  samej tak było. K raszew sk i m ieszkał 
naówczas w  Żytom ierzu , gd zie  pełn ił honorowe obow iązk i 
kuratora szkół m ie jscow ych , pędząc zresztą życ ie  ciche, 
oddane pracy, pisaniu mnóstwa bardzo poczytnych  pow ie­
ści, szk iców  i rozpraw . P rzez  swe dzieła w yw iera ł on zna­
czny w p ływ  na ogó ł i u szlachty, zw łaszcza w ołyńskiej, nie 
cieszył się zbytn ią  miłością, za to, że w  książce p. t. „ W ie ­
czory  w ołyń sk ie“ , postaw ił pod p ręgierzem  opinii publicznej 

je j  próżn iactwo, nieuctwo, hulaszczość i znęcanie się nad 
chłopem. W  ogó le  propagow ał on idee usamowolnienia
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chłopa, i w  tej porze napisał w  tym  kierunku kilka p o ­
w ieści, m alujących jaskraw em i barwam i ucisk, jak iego  ze 
strony szlachty doznawał lud. W p rzó d y  jeszcze, nim K ro - 
nenberg w ezw ał go  na redaktora „G a ze ty  codziennej“ , 
K raszew ski nosił się z m yślą założen ia dziennika, rob ił 
p ropozycye  hr. Branickim  i L eon ow i hr. Łubieńskiem u, 

i d latego też zaproszenie bankiera warszawskiego by ło  mu 
bardzo na rękę. P rzy ją ł je  bez wahania i program  p rzy ­
szłego dziennika m iał być  „katolick im  bez ultramontani- 
zmu, narodowym  i postępow ym  zarazem, szlacheckim , o ile 

szlachta je s t przewodniczącą do postępu i czynną, ale lud 
i je g o  dobro, oraz wszystk ich  klas społecznych zgod ę , p o ­
rozumienie, m iłość i zjednoczen ie m ającym  na celu “ .

M im o p rog ram u , k tóry  pod w ielu  w zględam i odpo­
w iadał zamiarom K lem ensow czyków  i M ilionerów , podniósł 

się krzyk  na K ronenberga  i K raszew sk iego , k rzyk , k tó ry  
„G azeta  warszawska“ , lękając się n iebezp iecznego w spół­
zawodnika , a w ięc w  interesie swej k ieszen i, różnem i in­

trygam i podniecała, pokryw ając, swe zachody płaszczykiem  
patryotyzm u  i dobra ogó lnego. W ołano, że  K ron en berg  
chce m ieć organ, broniący je g o  speku lacyi; że Kraszewski, 
p ierw szorzędny pisarz polski, nie uszanował sw ego dosto­
jeństw a i sprzedał n iegodn ie swe p ióro żydom . Obrońcy, 
których ludzie bogac i z jednej, a głośn i i w p ływ ow i z dru­

gie j strony, zawsze znajdą, tw ierdzili w  odpów iedzi na to, 
że K ron en bergow i wcale nie idzie o interesa żydow skie, 
a tern mniej osob iste ; że chce tylko, b y  w  kraju była  choć 
jedna dobra ga zeta ; że nie ma zam iaru, ja k  n iek tórzy 
u trzym yw a li, zrobien ia  p rzy  pom ocy głośnego im ienia re ­
daktora doskonałej spekulacyi na dzienniku, gd yż  zaraz 

z początku w y ło ży ł nań znaczne k oszta , które mu ledw ie 
pok ry je  5000 prenum eratorów ; że zapraszając K raszew ­

skiego, autora znanego ze swych tendencyi uczciw ych  i n ie­
pod leg łego  m ajątkowo, chciał dać kra jow i rękojm ię, że nie 
szło mu wcale o interesa żydowskie.

G dy Kraszew ski przyjechał do W arszaw y i ob ją ł re- 
dakcyą gazety, zarzucony został listami bezim iennym i, tą
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bron ią  dusz m alycłi i n ikczem nych. Pisano m u , ż e  opinia 

publiczna stanowczo go  potęp ia  za to, ż e  się sprzedał ż y ­
d om , że stał się sługą żydow sk im , że wstępu je w  ślady 
dzienn ikarzy w iedeń sk ic łi, k tó rzy  są na żo łdz ie  różnych, 
bankierów  i banków. Jakkolw iek  te  zarzuty w  gruncie 
rzeczy  b y ły  niesłuszne i n iespraw iedliwe, bo la ły  one p rze­

c ież  bardzo w rażliw ą  duszę pow ieściopisarza. M im o to za­
brał się do pracy i w  Sierpniu 1859 r. zaw iadom ił czyteł- 
ników, że obejm u je redakcyą, że god łem  je g o  będzie „p o ­
w o li a sta le“ , że w a lczyć  będzie za prawdę przeciw ko fa ł­

szowi, n igdy  p rzeciw ko indywiduom , że chce, b y  zadaniem  
ga ze ty  by ło  jasne postaw ienie kraju przed  w łasnym  je g o  

sądem. P isa ł, że  czem  dawniej w  społeczeństw ie zbudo- 
wanem na sile p ię ś c i, by ła  arystokracya ry cersk a , dziś 
w  w ieku pracy i przem ysłu , jes t arystokracya m ien ia; że 
ja k ie  dawniej by ło  powołanie kasty zdobyw ców , dziś jest 
w szełak iego  pochodzenia m ożnych ; te same ciężary i o b o ­
w iązk i p rzew odn ic tw a , k ierunku , w od zów  i naczelników . 
S łow a  te b y ły  w yraźnem  w yp ow ied zen iem , że za urodzo­

nych  przodow n ików  narodu uznaje ty lko  ludzi b oga tych ; 
że  zatem  K ron en b erg , k tó ry  należał do najbogatszych  
w  kraju, pow inien być je g o  k ierow nikiem  i rządcą.

Tak ie zdania oczyw iście  nie m og ły  z jednyw ać sym- 
pa ty i gazecie  i Kraszewskiem u. Zarzucano mu, że staw ia­
nie przem ysłow ców  i przem ysłu , handlarzy i handlu na 
św ieczn iku życ ia  narodow ego, jes t sprzeczne z tern co da­
wniej g łosił, np. w  książce p. t. „C h oroby  w ieku“ . B ronił 
się przeciw  temu w  gazecie  dość n iezręcznie, że tam  m ó­

w ił o zm ateryalizowaniu  się społeczeństwa, co jes t całkiem  
różne od programu, jak i stawia.

Bądź co bądź, gazeta  sama bardzo zyskała na nowej 
redakcyi i liczba  prenum eratorów  rosła. Zw iększyw szy w  L i ­
stopadzie 1859 r. format, ju ż  w  Lu tym  1860 r. lic zy ła  4000 
abonentów ; koszta w ydaw n ictw a jednak  b y ły  tak znaczne, 
ż e  K ron en berg  ciągle dokładał. Grłówny kontyngens p re­
num eratorów stanow ili atoli żyd z i i in te ligen tne m ieszczań­
stw o ; szlachta była c iągle  przeciwna gazec ie  i K raszew -
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skiemu, i ten antagonizm  ob jaw ił się p rzy  sposobności 

z w ielką  siłą i stanowczością.
G dy bow iem  w  Lu tym  1860 r. odbywało, się zebra­

nie ogó lne Tow arzystw a  roln iczego, na które zjechało do 
W arszaw y około 2000 członków, K raszewski podał się także 
na członka. M ów iliśm y ju ż jaką  moralną doniosłość miało- 
naleźenie do Tow arzystw a  ro ln iczego ; dawało ono n iejaka 

patent na dobrego obyw atela  i dobrego Polaka. B ardzo  
w ięc je s t  naturalnem , że i K raszew sk i chciał należeć do 

zgrom adzenia, k tóre tern samem niejako bron iłoby go  prze­
ciw  zarzutom  i w ątp liwościom , jak ie  czyn iono co do je g o  

obywatelstwa. N ie s te ty ! zaw iódł się pod tym  w zględem  
bardzo boleśnie i przekonał się na sobie, ja k  ciężko jes t 
w a lczyć w  kraju chorym  i n ieszczęśliwym  z tern , co się 
nazywa opinią publiczną.

Pod łu g  ustaAvy każdy kandydat na członka T o w a rzy ­
stwa ro ln iczego  pow inien by ł być  przedstaw ionym  przez 
dwóch członków  i ba lotow anym  najprzód na okręgow em , 
a potem  na ogólnem  zebraniu. O tóż zebranie ok ręgow e 
warszawskie jednom yśln ie p rzy ję ło  K raszew sk iego  na 
członka; i zdawało się, że to samo zrob i ogólne. A le  tu 
n ieżycz liw i pow ieściop isarzow i rozpoczęli p rzeciw  niemu 
bardzo żyw ą  i bardzo czynną agitacyą. J ó ze f K en ig , re ­
daktor „G a ze ty  w arszawskiej“ po zm arłym  w Październ iku  
1859 r. Lesznow sk im , rozw inął pod tym  w zględem  nad­
zw ycza jną  działalność. P rzyn iós ł on na posiedzen ie T ow a ­
rzystwa k ilkadziesiąt egzem plarzy „W iec zo rów  w ołyńsk ich “ j 

w  których ważniejsze, jaskrawsze ustępy pozakreślane b y ły  
czerwonym  ołów kiem , i rozdawał je  obecnym , w yrzeka jąc  
przy tern p rzeciw  owczem u pędow i Tow arzystw a , które ta­
k iego  człow ieka ja k  K raszew ski chce zrob ić swoim  człon­
k iem ; że  należy przez jednom yślne odrzucenie je g o  kan­
dydatury dać mu aczuć, że je s t pod strażą opin ii pubh- 
cznej, że ź le  zrob ił łącząc się z żydam i i t. p. Bezu ltatem  
tej b rzydk ie j, pokątnej agitacyi by ło  to , że K raszew sk i 
na ogólnem  zebraniu dostał aż 140 ga łek  cza rn ych , a za­
tem  nie m ógł być  członkiem  Tow arzystw a.
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R ezu lta t to dla K raszew sk iego  b y ł bardzo bolesny 
i bardzo do tk liw y  bez zaprzeczen ia , jakko lw iek  w iedziano 
komu i czemu zaw dzięczać go  należy. Z  drugiej jednak 
strony, samo Tow arzystw o, w  czem  zresztą nie różn iło  się 
ono od wszystkich  zebrań w ie log łow ych , dało przez odrzu­
cenie kandydatury dowód braku konsekwencyi i logik i. 
Przed  dwom a bow iem  laty, na p ierwszem  swem posiedze­

niu, jednom yśln ie w ybra ło  ono na sw ego członka K ro - 
nenberga. W  obec tego , z jak ie j racy i odrzucono K ra ­
szewskiego ? A le  nie trzeba szukać lo g ik i w  zebraniach, 

złożonych  z m nóstwa osób, i w  czasach, gd y  poczynają  
się budzić nam iętności społeczne i polityczne.

Tak i m iała p rzeb ieg  i takie w yw oła ła  fakta, w  epoce 
przez nas opisywanej, sprawa żydowska. E p ilo g  je j  na leży 
już do innych czasów. T eraz p rzyczyn iła  się ona bardzo 

w iele do rozgorączkow an ia  i tak ju ż  rozgorączkow anych  
um ysłów ; w  sporach i w alkach, jak ie  co do tej sprawy 

ze sobą toczono, nie szczędzono się w za jem n ie ; z zacie­
kłością rew olucyon istów  lub fanatyków  re lig ijn ych  obrzu­

cano się obelgam i i insynuacyami. W  sporach tych  w zię ła  
udział i em igracya. L e le w e l potęp ił stanowczo chęć w a­
śnienia m ieszkańców  jedn ego  kraju ; Lu b lin er w o ła ł: „p rze ­

stańcie nakoniec poniżać żyd ó w ; bądźcie p ierw szym i do 
podania im  dłoni bratn iej, rozpoczn ijc ie  z żydam i now e 

życie  socyalne, oparte na uprzejm ości i braterstw ie, bo to 
są jed yn e  godne środk i, aby natchnąć żydów  uczuciami 
i obow iązkam i obyw atelsk im i“ . B y ły  to piękne słowa, 
w  gruncie jednak rzeczy , sprawa żydow ska w  tym  czasie, 

była jedn ym  z ob jaw ów  tego  n iezdrow ego, sztucznego, g o ­

rączkow ego życia, jak ie  obejm ow ało  naród cały po dniach 

długiego, n iespokojnego sn u ; zdawało s ię , że ciało Po lsk i 
leżące przez ty le  la t na Prokustow em  łożu  Pask iew iczow - 
skiem wstaje, wstrząsa się i w yc iąga  wszystkie swe mu- 
skuły zastygłe w  nieruchomej i n iew ygodnej pozycy i. J e­
żeli dotąd, tu i owdzie, c zy  to w  Petersburgu  czy  M oskwie, 

K ijo w ie  czy  W arszaw ie nareszcie, tw orzą  się jak ie  koła, 
to m ają one charakter jeszcze  n iezdecydowany, brak im
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cechy w yłączn ie  po litycznej, celu jasno zdeterm inowanego, 
i  są raczej koteryam i ludzi znających się ze sobą, k tórzy  

od czasu do czasu schodzą się na pogaw ędkę p rzy  szklance 
herbaty i cygarze  —  to teraz koła te i kółka zaczynają 
się konsolidować, tw orzyć  o rgan izacyą , m yślą o spiskach 
politycznych .

M ów iliśm y ju ż poprzednio, że w  W arszaw ie  do tej 
pory, prócz bardzo luźnego koła  Jurgensa, M ilionerów , błą­
dzących dotąd ciągle w  zakresie pogaw ędek  i program ów, 
a odkładających akcyą rzeczyw istą  na czasy oddalone i n ie­
oznaczone b liże j, innych zw iązków  po litycznych  nie było. 
A le  w  ciągu 1858 r. ten stan u lega zmianom. Otwarcie 

akadem ii m edycznej, nagrom adzenie w  je j  murach m ło­
dz ieży  dorosłej i in te ligen tnej, zebranej z różnych  okolic 

kraju, musiało koniecznie w yw o łać  u tworzen ie się jak iegoś 
c ia ła , które z jednej strony nadawałoby ton życiu  tow a­

rzyskiem u m łodzieży, z drugiej pow oli przem ieniało na 

stowarzyszen ie po lityczn e, ja k  to  zw yk le  w  takich razach 
się dzieje. Pośród studentów akadem ii znalazło się kilku 
ludzi o n iepospolitych  zdolnościach i charakterach zd ecy ­

dowanych, zapalonych i gorących  patryotów , m łodych  a w ięc 
rewolucyonistów , k tórzy  odrazu wśród swych ko legów  za­
ję l i  stanowiska dom inujące i w p ływ ow e. D o rzędu takich 
ludzi należał Jan K u rzyn a , z przydom kiem  Pe lszew sk i )̂, 
syn u bogiego  po licyanta w  W arszaw ie i m atki akuszerki. 
P ierw otn e  sw oje wychowan ie odebrał w  seminaryum pi- 
jarskiem  w  Opolu, gdzie  go  rodzice umieścili przeznaczając 
na księdza. Zam iar ten jednak  K u rzyna  porzucił i p rze­
niósł się do W arszaw y, gd zie  osiadł samotnie na ulicy 
N iecałej i oddał się nam iętnie nauce i pochłanianiu nie­

zdrow ej literatury em igracyjnej i rew olucyjnej. Grdy aka­
demia m edyczna została o tw a rta , zapisał się do n ie j , za­
wsze jednak  łą czy ły  go  z P ija ram i jak ieś stosunki, gd yż  
m ieszkał w tedy  w  kolegium  pijarskiem  na u licy Jezu ickiej.

') Kurzynowie — Pelszewscy należeli do drobnej, zagonowej 
szlachty, osiadłej w okolicach Tykocina, we wsi Grarbowo stare.



M łody, lic zy ł bow iem  wówczas za ledw ie 23 lata, średniego 
wzrostu , bardzo przystojny, ztąd ulubieniec kob iet, jasny 
blondyn z dużym i, b ia łym i wąsami i n ieb iesk iem i, m gli- 
stemi, rozm arzonem i oczam i, posiadał charakter silny, sta­

nowczy, n iepospolitą  odw agę i rzutkość. Oczytany, w ym o ­
wny, w ierzący w  to co g ło s ił , im ponował m łodzieży  zna­
jom ością rew olucy jn ego  piśm iennictwa polskiego, poryw ał 
ją  swym  zapałem, ogniem , jak im  przen ikał wszystko, czego 
się dotknął. B y ł to jeden  z tych  charakterów  stworzonych 
na przewodn ika stronnictwa, na trybuna ludu, na Sawona- 

rolę je ż e li nie na K a ty lin ę , zm arnowanych n iestety ! u nas, 
jak  m nóstwo innych zdolności i ta lentów  )̂.

Obok n iego znaleźli się inn i, mniej zdoln i i mniej 
w p ły w o w i, ale odznaczający się energią i stanowczością, 
ja k : W ładys ław  Jaśn iewski, Edw ard L is ik iew icz  i Lau ry- 

siewicz. W szystko  to by ła  m łodzież dzielna i pełna życia, 
go tow a  do spisków, do m ęczeństwa za o jczyzn ę , ja k  to 

w tedy m ówiono. P o d  ich w p ły w e m , a g łów n ie pod w p ły ­
wem  K u rzyny, zaw iązało się w  akademii, na w zór uniwer­
sytetów  rosyjskich  „Tow arzystw o  bratniej p om ocy“ , k tóre 
na zew n ą trz , w  obec innych zw iązków , nosiło w prost na­
zw ę; K ó łk a  akadem ickiego. Tow arzystw o  m iało swój statut, 
swą kasę, swą b ib lio tekę, w  której g łów ne m iejsce za jm o­

wała literatura em igracyjna i rew olucyjna  w  język ach  po l­

skim i francuzkim, znajdow ał się nawet rosyjsk i „K o ło k o ł“ 
Hercena. G łów ny jednak  i na jpotężn ie jszy w p ływ , w yw ie ­
rały na m łodzież pisma M ierosławskiego, m iędzy nimi bro-

1) Wiadomość podana przez Berga w jego „Zapiskach o pol­
skich wozstaniach“. jakoby Kurzyna był synem emigranta i wycho­
wywał się we Francyi, jest całkiem fałszywa. Zdaje się również, 
że twierdzenie, jakoby był ajentem Mierosławskiego, wysłanym do 
Warszawy dla podburzania młodzieży, jest bezpodstawnem. Wpraw­
dzie twierdzenie takie wypowiada w' swej książce „Zapiski ocze- 
"widca“ , A. Podwysockij, naczelnik tajnej policyi w Warszawie i ze 
swego stanowiska mogący mieć niejakie wiadomości. Za Podwy- 
sockim powtarza to samo Mikołaj Berg. Polskie źródła i relacye, 
jakie posiadamy, nie mówią o tern wcale, by już w akademii Ku­
rzyna był ajentem Mierosławskiego.
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szury, ukazujące się co jak iś czas p. t. „Narodzie, przebudź 
s ię !“ W  broszurach tych  „w ódz zm artw ychw sta ły“ zasta­
nawiał się nad m ożliw ością  i koniecznością powstania i  w zy ­
wał m łodzież do chwycenia „za  oręż B o lesław ów  i Bato­

rych  . . .  za p ikę i kosę rac ław ick ą . . .  za bagnet grochow ­
s k i. . .  za działa Bem a i Sow ińsk iego“ . W szystko  to  czy­
tane było  chciw ie i oddzia ływ ało n iezm iernie silnie na 
umysły m łode, w ychowane w  ucisku m ikołajowskim , kiedy 

to w yraz o jc zyzn a , b y ł w ym aw iany pocichu i z trwogą. 
Owoc zakazany smakował bardzo dobrze i  poryw ał za sobą 
m łodzież urokiem sw obody s ło w a , m alowaniem  w  jaskra­
wych barwach n iedoli kraju i ucisku wroga. T a  m łodzież, 

która dotąd nie słyszała nic o Po lsce i o je j  bohaterach, 
pochłaniała teraz o nich prawdę i n ieprawdę, z chciwością 
człow ieka spragnionego pokarmu lub napoju. D la tego  też 
śmiało rzec można, że spiski u nas p rzygo tow yw a ł zawsze 
sam rząd rosyjski, przez nierozsądne ukrywanie przed m ło­

dzieżą  w szystk iego, co się tyczy ło  je j  o jczyzny . Tym  spo­
sobem i K ó łk o  akadem ików  powoli, samo nie w iedząc jak  
i kiedy, stawało się na wskróś rewolucyjnem , go tow em  do 
spisków, ufnem w  swe siły, które m ogą , ja k  im się zda­
wało „pchnąć bryłę  świata na nowe to ry “ , a cóż dopiero 
w ygnać z Po lsk i M oskali i N ie m có w !

Ten  kierunek rew olucy jny i konspiracyjny m łodzieży 
akadem ickiej nie podobał się i przestraszał Jurgensa i  M il- 
lenerów. M ie li oni swe w p ływ y  i swe stosunki wśród stu­
dentów, Jurgens znał K u rzynę i starał g o  się uspokoić, 
ale napróżno. Zapalen iec wprost powiadał, że trzeba  dążyć 
ja k  najprędzej do powstania, trzeba „dosiąść ow dow ia łego 
siodła“ nieom al że zaraz. J ego  gwałtowność, je g o  szalone 
zdania o natychm iastowem  powstaniu , gd y  nic do n iego 
nie by ło  p rzygotow anem , w  grupie akadem ików chłodniej­
szych , rozsądn iejszych , u legających  w p ływ om  Jurgensa 
i należących przez to do M ilionerów , w zbu dziły  podejrze­
nie, czy  czasem Kurzyna nie je s t  ajentem  rządowym , czy li 

po prostu szpiegiem . N ik t go  przecie  nie zna ł, n ikt nie 
w iedzia ł zkąd się wziął. M łodzież bow iem  mniej w ięcej
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żyła  k o te ryam i, złożonem i albo z w ychow ańców  jednej 
szkoły, albo pocbodzącycb  z jednej okolicy, dość że się 
znali w zajem  dobrze, a K u rzyna  dla wszystkich  b y ł obcym , 

nie należał do żadnej koteryi. P oczę to  w ięc go  śledzić, 
badać je g o  przeszłość, i w ygrzebano, że ma stosunki z ja ­

kimś mułłą m ahom etańskim , k tóry dla muzułmanów i T a ­
tarów, służących w  wojsku rosyjsk iem  w  W arszaw ie , w  t. z. 
pułku czerkiesów , pełn ił obrządki re lig ijn e  ich wyznania. 
Jakkolw iek K urzyna  ła tw o bardzo przed sądem swych ko­
legów , umyślnie w  tym  celu zebranym , uspraw ied liw ił swe 

stosunki z mułłą tern, że się uczył od n iego  dawniej ję zyk a  

tureck iego, jednakże podejrzen ie to zabolało go  bardzo 
i w yrob iło  w  nim pewną zgryż liw ość  i  iro n ią , która mu 
odtąd jednała  mnóstwo n ieprzyjaciół. Co jednak n a jw a­
żn iejsza, to , że K ó łk o  akadem ików, kierowane p rzez K u ­

rzynę , stanowczo zerw ało z partyą M illenerów  i  niehamo- 
wane ju ż  n iczem , dążyło  śmiało i otwarcie do w yw ołan ia  
w kraju ruchu.

Znalazło ono podporę w  innym zw iązku , złożonym  

z żyw io łów  najrozm aitszych , z kancelistów, aplikantów, 
dependentów, n iższych urzędników  różnych  dykasteryi, 
m łodzieży ku p ieck ie j, s zko ln e j, m ieszczan , naw et księży, 
k tóry mniej w ięcej w  tej porze się u tw orzy ł pod naczel­
n ictwem , że tak pow iem y, n ie jak iego  N arcyza  Jankow ­

skiego, b y łego  oficera pułku o lw iopo lsk iego  ułanów ro sy j­
skich, rodem  z W o ły n ia , człow ieka stosunkowo dość 
zam ożnego, bez w yb itn ych  zd o ln ośc i, ale gorącego  pa- 
tryo ty  w  znaczeniu rewolucyjnem  i go tow ego  do wszelkich  
poświęceń.

P r zy b y ł on do W arszaw y  w  początkach M aja 1858 r. 
wprost z K ijo w a , z zam iarem  zawiązania stosunków m ię­
dzy kołam i studenckiem i w  tern m ieście, a temi, jak ie  
istnieją lub powstać m ogą w  W arszaw ie. W  K ijo w ie  zre­
sztą sądzono, że W arszaw a śpi jeszcze, że nic się tam nie 
rob i; głów nem  w ięc zadaniem Jankowskiego m iało być  
obudzenie sto licy polskiej i u tworzen ie w  niej koła rew o ­
lucyjnego, Sam Jankowski b y ł M ieros ław czyk iem ,' ja k  to
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w ted y  m ów iono, i w  uniwersytecie k ijowskim  należał do 
grupy studentów w ie lb iących  tego  warchoła (należe li tu : 
B obrow sk i, T rąbczyń sk i, M ilew icz , Sabiński i  inni). P r zy ­
byw szy  do W arszaw y, Jankowski dla zapoznania się z m ło­

d zieżą , p iln ie uczęszczał na p relekcye w  akademii m edy­
cznej, w  szkole sztuk p ięknych  i w  M arym oncie. W k ró tce  
w  je g o  m ieszkaniu, w  parterow ej, na pół zru jnowanej ofi­

cynie, leżącej w  g łęb i dużego p o d w ó rza , na rogu  ulicy 
K ró lew sk ie j i M azow ieck ie j, gd zie  w krótce potem  wzniósł 
się wspaniały pałac K ron en berga , zb iera ły  się co tydzień, 
na t. z. „herbatę p rzy jac ie lską“ , tłum y rozm aitych  ludzi, 
i w iod ły  ze sobą rozm ow y ożyw ione, głośne, zawsze nace­
chowane skrajnym  rewolucyonizm em . Z jaw ia ł się tam nie­

k iedy Jurgens, siadał gdzieś w  kącie, słuchał, m ilczał swoim  
zw ycza jem  i od czasu do czasu usiłował chłodzić rozpa­

lone g ło w y ; byw a li i akademicy, byw a li i studenci In sty ­
tutu agronom icznego w  M arym oncie, szkoły sztuk pięknych, 
m łodzież gim nazyalna, byw ał i Kurzyna. W  kołach atoh 
ściślejszych swych p rzy ja c ió ł, Jankowski otwarcie m ów ił

0 potrzeb ie  b lizk iego  powstania, zb ierał składki, najął m ie­
szkanie osob n e, gd zie  u czy ł m łodzież strzelania do celu, 
fechtuaku i służby iron tow ej żołnierskiej. M ia ł stosunki 
nader obszerne w e wszystkich  sferach, i  począł je  nawet 
naw iązyw ać z Poznan iem  i K rakow em .

Oba te zw ią zk i; Akadem ików  i Jankowskiego wspie­
rając się w za jem , dodając sobie otuchy, rozgrzew a jąc
1 współubiegając się ze sobą o ja k  najszybsze prowadze- 
me roboty, zdecydowane b y ły  na wystąpien ie czynne p rzy  
pierwszej lepszej sposobności. W p rzó d y  jednak Kurzyna, 
Jaśniewski, Lau rys iew icz i kilku jeszcze  akadem ików, w y ­
brało się pieszo do W ark i, do bohatera nocy listopadowej 
P io tra  W ysock iego , k tóry pow róc iw szy n iedawno za amne- 
styą z S yb ery i, osiadł w e wzm iankowanem  miasteczku. 
Szli do n iego  w  p ie lgrzym ce, z podniosłem  pragnieniem  
otrzym ania b łogosław ieństw a z rąk męczennika polskiego, 
na ciężką , krwawą d rogę , z k tórej on ju ż zeszed ł, a na 
którą z ko lei rzeczy  oni zapuścić się mieli. A le  W ysock i,
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człow iek stary, znużony życ iem , wygnan iem  i  istnem m ę­
czeństwem, jak ie  w yc ierp ia ł na S ybery i, pragnący jed yn ie  
spokoju i ciszy, należnej mu zresztą po ty lu  przygodach , 
p rzy ją ł ich zimno i z w yraźną obawą przed odpow iedzia l­

nością, jak ąb y  takie odw iedziny m og ły  ściągnąć na je g o  
głow ę biedną i zmęczoną. D o  n iczego  m ięszać się, o ni- 

czem w iedzieć  n ie chciał. W rażen ie , jak ie  w yw arł na m ło­

dych zapaleńców, streścił późn ie j K u rzyna  w  słowach: „ to  
ru ina!“

N ie  ochłodziło  to  jednak m łodzieży, która zdecydo­
waną była  do chwycen ia się, jakeśm y rzek li, p ierwszej 
lepszej sposobności. Sposobność taką łatw o by ło  znaleść, 

zresztą sama się ona n iejako w krótce nadarzyła. Szło o to,, 
żeby się przekonać, jak ie  też je s t ogó lne usposobienie um y­

słów w  W arszaw ie?  czy długie i m ęczące rządy Pask ie- 
w icza nie w y tęp iły  całkow icie poczucia patryotyzm u  po l­
skiego ? T rzeba  w ięc  b y ło  zrob ić próbę i p rześw iadczyć się 
naocznie ja k i jes t, ja k  to  w ted y  m ów iono, duch w  kraju.

W  dniu 23 L u tego  1859 r. zm arł za gran icą, w  P a ­
ryżu, jeden  z najw iększych  poetów  polskich , najbardziej 

m elancholijna dusza sw ego czasu, Zygm un t hr. Krasiński, 
syn jenera ła  W incen tego , p rzeżyw szy  sw ego o jca  za ledw ie 
o trzy  m iesiące ’ ). M ało znany przez współczesnych, gd yż  

dzieła sw oje w ydaw ał bezim iennie, zgasł cicho i bez echa 
w  kraju. K odzina  w  dniu 28 L u tego  w ypraw iła  mu w  ko ­
ściele K apu cynów  w  W arszaw ie  sute nabożeństwo żałobne, 
które celebrow ał m ianowany w  roku zeszłym  biskupem su- 
fraganem dyecezy i • warszawskiej, ks. Dekert. Cały kościół 
obito k irem ; u katafalka, na szczycie zb iega jących  się 

ośmiu kolumn, w znosił się anioł z trąbą , jako  sym bol 
sławy, której zm arły, n iestety ! w cale za życ ia  nie posiadał. 
Na nabożeństwo zgrom adziło  się bardzo w ie le  osób i mnó-

') Pogrzeb jenerała Krasińskiego, świetnego niegdyś wodza 
szwoleżerów gwardyi Napoleona Igo, odbył się dnia 28 Listopada 
1858 r. Pogrzeb był pełen przepychu, towarzyszył mu namiestnik, 
jazda rosyjska i sześć dział.
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stwo m łodzieży, m iędzy którą św ieciły  g łów n ie kołn ierze 

n iebieskie akadem ików.
Śmierć ta, ostatn iego ze św ietnej trój gw ia zd y  konste- 

lacy i poetycznej na n ieb ie rom antyki polsk iej, oraz to na­

bożeństwo, natchnęło zapew ne akadem ików, czyhających, 
że tak pow iem y na sposobność zrobien ia próby, m yślą od­
praw ienia nabożeństwa ża łobnego za duszę Adam a, Juliu­

sza i Zygm unta, t. j. M ick iew icza , S łow ack iego  i K rasiń ­

skiego. T e  trzy  im iona, łączące ze sobą ty le  drogich i pa- 
tryotyczn ych  wspom nień dla ówczesnego pokolenia, będą, 

m ów iono sobie, najlepszą sondą dla przekonania się o uspo­
sobieniu ogółu. Nabożeństwo zam ów ili w  kościele ks. P ija ­
rów , gd zie  K u rzyna  m iał swe stosunki, „k re w n i, bhżsi 

i dalsi zna jom i“ , ja k  pow iedziano księdzu , na dzień 18 
M arca 1859 r. N ie  robiono żadnych ogłoszeń, rozpow sze­
chniono ty lko  drogą ustną i piśm ienną w ieść o tern po 

m ieście całem.
O czyw iście gd y  w szyscy o tern m ów ili, w yb iera jąc 

się na ów  obchód, dow iedzia ła  się o nim i po licya  także 
i doniosła M uchanow ow i, jako  kuratorow i okręgu  nauko­
w ego, że studenci akadem ii urządzają jak ieś m ocno p ode j­

rzane nabożeństwo. Muchanow natychm iast odniósł się do 
rektora akademii, Cycuryna, żeb y  zbadał co to tak iego  i kto 
z pom iędzy studentów najw ięcej się tern zajmuje. Cycuryn 
zarządził śledztwo i doniósł, że studenci nazyw ają  to na­
bożeństwem  za spokój duszy Adam a, Juliusza i Zygm unta, 
g łów nym i zaś k ierownikam i i in icyatoram i całej tej sprawy 

są: Jan K u rzyna  i W ładys ław  Jaśniewski.
Tym czasem  nadszedł dzień 18 Marca i  do kościoła 

P ija rów  na u licy Św ięto jańskiej zeszły  się tłum y m łodzieży 

i w szelk iego rodzaju  osób ..O łtarz pokryto  kirem, na środku 
św iątyni w ystaw iono skromny katafalk czarny. L ed w ie  atoli 
zapalono św iece przed ołtarzem, gd y  nagle służba kościelna 

zabrała się do sprzątania katafalka i kiru z ołtarza. M ięd zy  
zebraną pubhcznością zdziw ien ie  by ło  niezm ierne, n ieza­
dow olen ie jeszcze  w iększe gd y  się dowiedziano, że po licya  
zabroniła odpraw ienia nabożeństwa. P rzeszło  godzin ę jeszcze
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pozostali w szyscy w  kościele, ja k b y  w  oczekiwaniu  czegoś; 

w  końcu poczęto  się rozchodzić z oznakam i w yraźn ego  
oburzenia na rząd i policyą. Oburzenie to  w ypow iedzia ł 
zaraz potem  „C zas“ krakowski w  korespondencyi z W a r ­

szawy. „Opisaliśm y fa k t, odzyw a się korespondent, aby 
w iedziała o nim cała Po lska , aby w ieść o nim doszła do 
uszu potężnego  M onarchy, pod k tórego rządem  odradza 
się R osya , aby dow iedzia ł się, ja k  słudzy je g o  u nas nie 

pojm ują m yśli je g o  rządu, jak ich  dopuszczają się nadużyć. 
A lb ow iem  pew n i jesteśm y, że  po tężn y  i szlachetny m o­
narcha, A leksander l ig i ,  k tó ry  pozw o lił zabronione poprze­

dnio pisma M ick iew icza  drukować, k tórego  poezye  sam 
przed la ty  z zapałem  odczytyw a ł, skarci ja k  należy takie 
postępowanie swych u rzędn ików “ i t. d.

B ądź co bądź, jakko lw iek  zam ierzona przez czerw ień- 

ców  akadem ickich m anifestacya nie udała się w  tej form ie, 
w  jak ie j chciano, żeb y  się odbyła, to  wszelako przekonano 
s ię , że społeczeństwo warszawskie nie jes t m artwem , że 
ż y w i gorące uczucia patryotyczne, że go tow e  jes t podać 
rękę i w ziąć czynny i tłum ny udział w e wszelkich  obja- 

W'ach ruchu. O to g łów n ie szło czerw ieńcom , i z p róby 
swej b y li najzupełniej zadowoleni. Jankowski wołał, że po- 
hcya m oże sobie przeszkadzać m anifestacyom  ja k  jej> się 

żyw n ie  podoba, kraj jes t go tów  do w zięc ia  w  nich udziału, 

a co za tern idzie i do powstania. Grłupstwem zatem, zb ro ­
dnią p rzeciw  o jczyźn ie , je j  zdradą je s t wszelka tem pory- 

zacya , odkładanie do dalszych czasów  powstania. T rzeba  
teraz żyw o  w ziąć się do robo ty  i rozpocząć p rzygotow an ia  
na wszystkich polach do w alk i zbro jnej o niepodległość. 
S łow a  te nie padały na grunt opoczysty. W  m łodych  fan- 
tazyach, źle w ychow anych  po lityczn ie  na utworach poezy i 
rom antycznej i chorob liwej literaturze em ig ra cy jn e j, śniły 
się ju ż  tró jbarw iste chorągiewki, czerwone krakuski i orły 
białe zaw ieszone na w ieżycach  K r e m la ___

Z  drugiej strony nabożeństwo to przekonało Mucha- 
nowa, że w  łon ie m łodzieży  akadem ickiej, coś się tw orzy  

n iebezp iecznego dla rządu. Zawsze podejrzliw y , n iechętny
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akademii, jako  znacznemu zb iorow isku m łodzieży, znajdo- 

w ał teraz n iejako potw ierdzen ie swych słów, że  „ je ż e li uni­
w ersytet zostanie za łożony w  W arszaw ie , trzeba zbudować 
drugą cytadel^“ , i postanow ił energiczn ie w ziąć się-do w y ­

tępienia w  akadem ii żyw io łów  rewolucyjnych. N ie  chcąc 
jednak w  tym  celu używ ać środków gw ałtow nych , wpadł 
na pom ysł pełen  istotn ie greck ie j perfidyi. Nakazał m iano­
w ic ie  w ładzom  akademickim, ażeby przysp ieszy ły  egzam ina 

podlekarskie, t. j. żeb y  je  zarządziły  p rzy  przejściu  z kursu 
drugiego na trzec i, oraz żeby  j e  utrudniły dla wszystkich  
studentów podejrzanych , k tó rzy  tym  sposobem będą mu­
sieli sami przez się opuścić akadem ią i „o czyśc ić “ ją  z  ż y ­

w io łów  niepotrzebnych.
N adzw ycza jn y  ten środek dał poznać K u rzyn ie  i je g o  

kółku całemu, że  tu n ie id zie  o egzam ina, ale w prost o to, 
b y  z akadem ii usunąć um ysły gorętsze. W id ząc  n iebezp ie­
czeństwo grożące n ie ty le  im  samym, ile  sprawie, którą 
reprezentowah, zebrah się akadem icy bardzo liczn ie w  Czer­
wcu 1859 r. w  mieszkaniu K u rzyn y  na u licy Jezu ickiej, 

i uchwahli po długich i żw aw ych  rozprawach w ysłać naj­
przód deputacyą do rektora Cycuryna z żądaniem odw o­

łania rozporządzenia  co do egzam inów , w  razie zaś od­
m ow y podać się grem ialn ie o uwoln ien ie z akademii. 
U chwała ta a raczej postanow ienie w krótce stało się g ło- 
śnem w  m ieście, zw łaszcza, że K u rzyna  działał tu w  po ­
rozum ieniu ze zw iązk iem  Jankowskiego, dla k tórego  tego  

rodzaju  tłumne wystąpien ie akadem ików przedstaw iało się 
jako  bardzo poważna manifestacya polityczna. Opinia przy- 
tem  całego miasta, kob iet i m łodzieży  stanowczo pochwa­
lała zam iar akadem ików. Za to  Jurgens i stronnictwo M ille- 
nerów  przeraziło  się tym  krokiem , narażającym  w  ogólności 
sprawę krajow ą a n ie przynoszącym  żadnej w idocznej ko ­
rzyści. D la tego  też  starał się wszelk iem i siłami zapob iedz 
postanowieniu m łodzieży, zapraszał do siebie studentów, 
idomaczył im , że  to do n iczego nie doprow adzi, że opu­
szczeniem  akadem ii n ie zbaw ią o jczyzn y  a p rzerw ą swe 
studya w tedy, k iedy kraj choruje na brak ludzi w ykszta ł-
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ceńszych; że rezu ltatem  ostatecznym  ich wystąpien ia bę­
dzie zam knięcie przez rząd akadem ii i zatam owanie je d y ­

nego źródła naukowego w  kraju. Jakkolw iek  argumentami 
swym i każdego potrafił Jurgens przekonać, ze zam iar je s t 

n iedo jrza ły  i  nosi charakter sw aw oli dziecinnej, przecież 
oprócz bardzo małej grupy, jakichś kilku akadem ików, któ­

rzy  odm ów ili udziału w  zam yślanej m anifestacyi, reszta 
t. j. praw ie cała szkoła nie chciała go  słuchać, n ie dlatego, 
b y  n ie m iał racyi, ale dlatego, że  zw iąza li się słowem, że 

się bali jeden  drugiego, że K u rzyna  i je g o  pop leczn icy 
w yw iera li na ogó ł studentów pew ien terroryzm  moralny.

Jakoż, pom im o zab iegów  Jurgensa i M illenerów , po ­
stanowienie sw oje w ykonali. Grdy deputacya wysłana do 

Cycuryna, ja k  p rzew idyw ać należało, nic n ie wskórała. K u ­
rzyna zw oła ł ogó lne zgrom adzen ie k o legów  na pola G ro­
chowskie, n iejako na m iejsce uświęcone, po którem  sła­

niały się jeszcze  cienie po leg łych  bohaterów  polskich. 

Chciał przez to  m oże nadać w ięcej uroczystości, w ięcej 
w agi d ecyzy i, jaką  b y  tu pow zięto . D latego, b y  po licya  
nie przeszkodziła  tak licznem u zebraniu, akadem icy uda­

w ali się do G rochowa po dwóch lub trzech, różnem i dro­
gami, niosąc ze sobą puszki do herboryzacyi, b y  tym  pre­

tekstem  pokryć tłumną w ycieczkę. W  puszkach tych  atoli 
niesiono papier i p ióra , i tam , w  pobliżu  nieśm iertelnej 
O lszynki, zredagow ano podanie o uwolnienie z akademii, 

które zaraz w iększość na m iejscu podpisała. N aza ju trz p o ­
dania te, w  liczb ie  przeszło dwustu, z łożono w ładzom  aka­
demickim. M ała ty lko  grupa, jak ichś kilku studentów, n ie 

w zięła  udziału w  tym  kroku, to też  późn ie j, choć rzecz 
cała się za ła god z iła , ko led zy  uważali ich za „parszyw e 
ow ce“ , nie ż y li z nimi, nie znali ich i n ie podawali im ręki.

W rażen ie  tego  postąpienia m łodzieży  akadem ickiej 
w  m ieście b y ło  ogrom ne. W iększość, usposobiona czerwono, 
chwaliła akadem ików, kob ie ty  zachw ycały się ich śmiało­
ścią, nazw isko K u rzyn y  by ło  na wszystkich  ustach. G azety  
zagraniczne, zw łaszcza niem ieckie, ro zg łos iły  ten fakt, trak­

tując go  jako  zaburzenie po lityczne o bardzo poważnej

18*
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doniosiości. R zec z  tymczasem, w  skutek zab iegów  w ładz 
akadem ickich i  profesorów , skończyła się na tern, źe m ło­
dzież cofnęła swe podania, oprócz kilkunastu zaw ziętszych  

czy  w ytrwalszych, k tó rzy  akademią porzucili i udali się na 

un iw ersytety do M oskwy, K ijo w a  lub Petersburga , niosąc 
ze  sobą wszędzie zarzew ia  rew olucy i i p rzyrzeka jąc zacho­

w yw an ie stosunków z W arszawą.
Przeprow adzone jednak  śledztwo urzędowe w ykryło , 

że  g łów n ym  prom otorem  całej sprawy b y ł K u rzyna , Ja- 

śniewski i siedmiu jeszcze  innych. T y ch  w ydalono z aka­
dem ii, a prócz tego  K u rzyna  i Jaśniewski, z rozkazu  na­
miestnika, zostali wysłan i z W arszaw y, p ierw szy do Opola, 

a drugi do P łocka , i zabroniono im  przy jazdu  do stolicy. 
K u rzyna  atoli z Opola się wym knął, ukrył się w  W arsza ­
w ie, w  mieszkaniu A snyka, głośnego późn iej poety, na 
Solcu , zkąd codzień  przebrany, w  n iebieskich okularach, 

z jaw ia ł się w  mieście i uczestn iczył w  rozm aitych  naradach 
u Jankow skiego i ag itow a ł dalej. Grdy jednak  policya w pa­
dła na je g o  trop, k o led zy  zaopatrzy li g o  w  fundusze, i uciekł 
do Lw ow a , a ztąd do Paryża, gd zie  miał, w ed ług polecenia 
koła, zapoznać się z M ierosławskim , i starać się wciągnąć 

go  w  bezpośredni stosunek z agitacyą  warszawską. K u ­
rzyna zadość temu uczyn ił i został naw et sekretarzem  M ie­
rosławskiego, znikające tym  sposobem  na jakiś czas z w i­
downi krajowej.

Sprawa akademicka skończyła się, rzec można, na ni- 
c zem , ale m ogła być ona ostrzeżen iem  dla rządu , gd yb y  

ten  rząd m iał oczy  i dobrą w o lę  oszczędzenia kra jow i n ie­
potrzebnych  i zgubnych  klęsk. Za ła tw iw szy się z akade­

mikami, złożono całą rzecz do akt, nie w ejrzano w  p rzy ­
czyny tego  kroku m łodzieży, nie wyszukano je g o  źródeł. 

G orczakow ow i i je g o  urzędnikom  zdawało się, że  z uw ol­
nieniem z akadem ii kilku studentów, z wysłaniem  z miasta 

K u rzyn y  i Jaśniewskiego, p rzecię li raz na zawsze korzen ie 
ruchu, i  poczęli po dawnemu drzemać na swych krzesłach 
kurulnych w  starym, Zygm untowskim  Zam ku warszawskim.

Tym czasem  kraj stał ju ż, źe  u ży jem y spowszedniałego
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w yrażen ia , na wulkanie. P o d  ziem ią, w  g łęb i ciała naro­

dowego, zb iera ły  się ju ż  siły, xQ’Lii2X'L2l-^ ogn ie , k tóre 
w krótce m iały w yw o łać  szalony, wszystko n iszczący ruch. 

Ludzie  rozumni, trzeźw i, szczerze a g łów n ie mądrze m iłu­
ją c y  kraj, w id z ie li ju ż w tedy  na co się zanosi, ale c zy  to 
przez słabość charakteru, c zy  przez obawę n iezaszkodzenia 

interesom  kraju, o których  nikt w tedy  nie m iał jasnego 
pojęcia, m ilcze li i usuwali się na bok  i pozw ala li m łodzieży  
działać. M łodzież  ta, p rzez w łaściwą w iekow i swemu ener­

g ią  i zuchwalstwo, nie zważała  na uw agi lęk liw e starszych, 
właśnie dla tego  nie w p ływ a jące  na nią, że lęk liw e, i szła 
dalej, spiskowała i kopała grób  o jczyźn ie . P od  tym  w zg lę ­
dem znajdowała poparcie w  kobietach, zawsze n iezm iernie 

w p ływ ow ych  w Polsce, a teraz m oże w ięcej niż k iedyko l­

wiek. P a tryo tyzm  gorący, czerwony, spiskujący i m anife­
stujący się, stał się m odnym  po tych  licznych  salonach 
i salonikach, w  jak ie  ob fitow ała  ówczesna W arszawa, i w  ja ­

kich kró low ały  słynne ze swych w dzięków  i swej inteli- 
gen cy i W arszaw ianki. P od  ich w p ływ em  m łodzież zawsze 
gorąca i nieopatrzna, stawała się jeszcze  gorętszą i n ieopa- 
trzniejszą, i nieraz, przez chęć uchodzenia w  oczach kob iet 

za bohaterów , dla zyskania ich pochwały, uśmiechu lub 
słodkiej obietn icy, rzucała się na oślep w  w ir, k tóry  nie 

ty lko  ich samych m iał porw ać i pogrążyć  w  przepaść ale 
i cały, n iestety ! kraj.

Z  drugiej strony rząd rosyjsk i w K ró lestw ie, ze swym 
naczelnikiem  starym , chorym , chw iejnym , roztargn ionym  

i len iw ym  Grorczakowem, choć w idzia ł niebezpieczeństwo, 
choć sam namiestnik m iał ja k b y  przeczucie strasznych póź­
n iejszych  scen, i m ów ił o strzelaniu kartaczam i w  W arsza­
wie, jednakże nic nie ro b ił, b y  temu zapob iedz, b y  złe 
w  zaw iązkach  zniszczyć, b y  nakoniec zain icyowaniem  do­
brze obm yślanych reform , od jąć pow ód do zaburzeń.

N a  n ieszczęście Po lsk i w  tym  w łaśnie czasie, gd y  
um ysły w  n iej w rzały, gd y  kwestya chłopska, sprawa ż y ­
dowska, n ieurzeczyw istn iające się nadzieje, jak ie  pokładano 
na m łodym  cesarzu rosyjsk im , zaogn ia ły  rany i stan cho-
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roby chronicznej zam ieniały w  zapalny, na zew nątrz kraju, 
w ypadk i w  Europ ie zaczę ły  przyb ierać taką postać, że naj- 

szaleńsze nadzieje polskie zdaw ały się być n iety lko uspra- 
w ied liw ionem i, ale b lizk iem i urzeczywistnienia. W szystko  
w ięc z ło ży ło  się na to, i rzec zy  i ludzie, b y  nieszczęśliwą 

Po lskę pchnąć na drogę Dantejską, na p iek ie lny gościn iec 
zatracenia.

P rzypatrzn iyż się teraz poszczegó le  tym  wypadkom  

i  ro zw o jow i tej gorączk i okropnej, jaka  od kilku lat owła- 
dała pow oli Polską, by w krótce zam ienić się w  n ieustający 
paroksyzm , n iszczący żyw otność kraju i je g o  przyszłość. 
Zobaczym y ja k  z małej chmury, k ryjącej się dotąd gdzieś 
w  g łęb i przestrzen i, poczyna się zryw ać burza pełna g ro ­
m ów  i błyskawic. Tak  w A lpe jsk ich  górach, drobna bryłka 
śniegu staczając się po pochyłości, rośnie coraz bardzie j, 

by w  końcu runąć potężną law iną i zdruzgotać wszystko 
i  ludzi i zw ierzęta  i pola i lasy.



ROZDZIAŁ IV.

Pierwsze manlfestaeye.
Towarzystwo rolnicze i domy zleceii. Rząd dozwala Towarzystwu 
zastanawiać się nad oczynszowaniem włościan. Projekt AYielopol- 
skiego odrzucony przez Komitet Towarzystwa. Mowa Zamoyskiego 
przy otwarciu posiedzeń Towarzystwa. Agitacya przeciw Towarzy­
stwu i reskrypt Muchanowa. Interpelacya Niegolewskiego w sejmie 
pruskim. AVojna włoska i jej wpływ na umysły. Podróż cesarza na 
Ukrainę i Podole. Stan kwestyi włościańskiej tamże. Adres szlachty 
podolskiej i jego los. Cesarz w Warszawie. Karol Majewski. Usiło­
wania Jankowskiego zlać wszystkie koła w jedno. Pierwszy Komitet 
p. n. „Kapituły warszawskiej“ . Aresztowanie Jankowskiego. Ruch 
młodzieży w Krakowie. Pogrzeb jenerałowej Sowińskiej. Manifestacya 
z tego powodu. Śledztwo i rezultaty tej manifestacyi. Agitacya re 
wolucyjna. Zjazd w Warszawie trzech monarchów. Odezwa Komi­
tetu. Cesarz w AVilnie. Przyjazd do Warszawy i asafedyta w teatrze. 
AVykradzenie Austryjakom papierów na kolei. Polewanie sukien kw'a- 
sem siarczanym. Afisze teatralne. Rozpadnięcie się komitetu. Przy­
bycie Godlewskiego do A¥arszawy. Nominacya Trepowa na oberpo- 
licmajstra. Manifestacya d. 29 Listopada przed kościołem Karmelitów 
na Lesznie. Nabożeństwo u Bernardynów. Stan umysłów w mieście. 
Hr. Kossakowski w teatrze. Żądania Czerwonych. Ogólny rzut oka 

na przebieg pięcioletnich wypadków. Zakończenie.

Śród tej a g ita c ji podziem nej, k tórej obraz co chwila 
zmieniając}^ się, opisaliśmy p ow yże j. Tow arzystw o 

rolnicze, kierowane zręczną i w ytraw ną dłonią K lem ensow - 

czyków , coraz pow ażn iejsze za jm ow ało  stanowisko w  kraju, 
ogarn iało wszystk ie je g o  organa i pow o łi na zewnątrz 
przedstaw iało się jako  istotna rep rezen tac ja  krajow a i jako
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siła, z którą lic zyć  się należy. Pom inąw szy ju ż zakres c zy ­

sto roln i czy  ck zajęć, Tow arzystw o, jakeśm y to wspomni eli^ 
zakładało szkoły w iejskie, po miastach, ochronki, przez cO' 
liczy ło  na to, że uda mu się zyskać znaczny w p ływ  na. 
ch łopów  i m ieszczaństwo uboższe, i starało się wszelkiem i 
siłami podnieść k redyt ro ln iczy  i w  ogó le  stan m aterya lny 

kraju. Z  je g o  to in icya tyw y w  r. 1859 powstał p ierw szy 
tak zw any „D om  zleceń  ro ln ików  p łock ich “ , za łożony na 
akcyach przez szlachtę płocką, k tóry, chcąc w ydobyć han­
del zbożem  i produktami ro ln iczym i z rąk drobnych, prze­

kupniów  i pośredników żydowskich, brał od ziem ian zboże,, 
dawał na nie zaliczk i i sam trudnił się je g o  sprzedażą^ 
W  tej porze właśnie liczono bardzo w ie le  na takie dom y 
zleceń, złożone ze samej szlachty i najśw ietn iejsze na nich 
budowano nadzieje. Marzono, że z czasem staną się ban­
kami roln iczym i. W k ró tce  za przykładem  P łocczan  poszły  
inne prow incye kraju, i w  ciągu 1860 r. pow stały takie 
stowarzyszenia w  Lubelsk iem , w  K ie le c k ie m , Kaliskiem „ 
Augustowskiem , S iedleckiem  i na Ku jaw ach  (w e W łoc ła ­
wku). W  ogólności jednak dom y te ,  kierowane p rzez 
ludzi niefachowych, ciężkie w swych operacyach, mało rzu­

tne, nie przyn iosły stowarzyszonym  tych  korzyści, na ja k ie  
rachowali, a gd y  potem  przyszły  smutne w ypadk i krajowe,, 
dom y te  po kilku letn iej kulawej egzystency i musiały si^ 
zlikw idować. W sze lako  teraz stanow iły one jeden  z m oto­
rów  ożyw ien ia  pow szechnego, św iadczyły o tym  ogrom nym  
ruchu umysłów, jak i się ob jaw ia ł w e  wszystkich  gałęziach 
życia  narodowego. P o  szkółkach w iejskich, które zakładano 
w szędzie i które rosły w  liczbę, uczyła dzieci chłopskie 
m łodzież dworska, córki i synowe dziedziców , zakładano 
wspólne bib liotek i, czytano w iele, rozpraw iano jeszcze  w ię ­
cej. Zachęcano się, współubiegano w  działalności, m ającej 
na celu dobro k ra ju ; m odą się stało ży ć  skromnie i oszczę­
dnie. Podczas L u tow ego  zebrania Tow arzystw a  ro ln iczego  
w  r. 1869, szlachta p rzyby ła  do W arszaw y, m ieściła się po  
dwóch, po trzech w  jednym  numerze hotelow ym , unikała 
w ydatków , tak ,że  to zw róciło  uw agę „Grazety warszaw skiej“ ,
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która w  słowacłi pełnych  en tuzjazm u m ów iła  o tym  cał­
kiem w  Po lsce  now ym  objaw ie. R eporte r ga zety  u jrzał 

w  bu fecie Tow arzystw a  ty lko  jedn ę  butelkę porteru i dw ie 
butelki w ina czerwonego, i  o tym  fakcie uznał za stosowne 
ogłosić światu dla w iadom ości wszystkich, ja k  szlachta po l­
ska stała się oszczędna i skromna. N a  uroczystym  obiedzie 
w  hotelu Europejskim , ja k i sobie członkow ie Tow arzystw a  

co rok w ypraw ia li, w yp ito  ty lk o  dw ie butelki szampana, 
k iedy dawniej, choćby przed  rokiem  jeszcze, kosztowne to 
w ino la ło  się strumieniami. T en  n ag ły  zw ro t w  usposobie­
niach ogółu, zb y t nagły, by m iał być trwałym, św iadczył 

w  każdym  razie o podniosłości uczuć ożyw ia jących  w szy ­
stkich, o szczerej, gorącej chęci pracowania dla dobra 
kraju. L ite ra t A ga ton  G iller, k tóry  n iedawno za amnestyą 
w rócił b y ł z Syberyi, za łoży ł p rzy  pom ocy bogate j w łaści­

cielk i majoratu w  Sandomierskiem, pani Petrow , Po lk i, ta­

nie pisemko ludowe p. t. „C zy te ln ia  n iedzielna,“ które ko ­
sztowało ty lko  jeden  z ło ty  polski na m iesiąc, i stało się 
wkrótce bardzo popularnem  i bardzo w p ły w o w em , zw ła ­
szcza m iędzy rzem ieślnikam i warszawskim i )̂.

Działalność Tow arzystw a  ro ln iczego , jakko lw iek  nie 
zbyt ściśle kontrolowana przez rząd len iw y, obojętny i lę ­
ka jący się obrażenia w  czem kolw iek  m odnego liberalizmu, 

nie podobała się jednak tej grupie jenerałów , otaczających 
namiestnika, k tó rzy  n iechętni b y li w  ogó le  tej in stytu cji, 

m iędzy k tórym i .p ierwsze m iejsce za jm ow ał z ły  i  zg ry ź liw y  
N iem iec, K otzebue. Zw racał on uwagę G orczakowa na tę 
okoliczność, ale ten znudzony wszystkiem , puścił to na te­
raz mimo uszów. Jakko lw iek  Tow arzystw o  w  tym  roku 
uniknęło ze strony w ładzy napomnień, rzeczy  zawsze w  rzą­

dzie rosyjskim  n iebezpiecznej, przecież by ło  to ju ż  n iejako 
wskazówką, że działalność je g o  nie podoba się, i że w cze­
śniej czy  późn iej p rzy jść  musi do konfliktu, tern groźn ie j-

b Przy „Czytelni niedzielnej“ utworzono kasę pożyczkową dla 
rzemieślników. Fundusze, powstałe wyłącznie z ofiar dobrowolnych, 
były bardzo szczupłe, mimo to kasa spełniała jak mogła swe zada­
nie, w^ywierając przez to niemały wpływ na sfery rzemieślnicze.
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szego, że z jednej strony stała instytncya bezbronna, z dru ­
g ie j rząd, posiadający w ładzę absolutną w  ręku.

Narzekania i denuncyacye K o tzeb u ego  i je g o  kliki, 
źe  Tow arzystw o  roln icze p rz 5̂ biera ton i charakter w ładzy 

samoistnej, o ty le  b y ły  niesłuszne, źe  sam rząd w krótce 
potem  nadał Tow arzystw u  cechę po lityczną. W  miesiącu 
Październ iku  1859 r. namiestnik K ró les tw a  zaw iadom ił A n ­

drzeja  hr. Zam oyskiego, jako  prezesa Tow arzystw a, „ iż  naj­
jaśn iejszy pan dozw o lił Tow arzystw u  roln iczem u roztrząsać 
na swoich posiedzeniach i ogłaszać w  w ydaw anym  przez 
siebie dzienniku, uw agi sw oje w zg lędem  środków, m ogących  

posłużyć do postępu oczynszowania w łościan na postaw io­
nych przez rząd zasadach.“

B y ł to oczyw iście gruby głąb. Z e  stowarzyszenia, k tó­

rego  zadaniem by ło  ty lk o  roln ictwo, taka lub inna uprawa 
zboża, taki lub inny skład nawozu. Tow arzystw o  z woh 

rządu zm ien ia się nagle w  rodzaj w ie lo g łow ego  agrarnego 
parlamentu, k tó ry  ma debatować nad kw estyą  p ierw szo­

rzędnej doniosłości po litycznej i społecznej, p rzy jm u je na 
siebie ro lę  praw odaw cy, a tern samem nabiera cechy ciała 
po litycznego . E-adość w  łonie kom itetu  Tow arzystw a, w  tej 
sfornej, jedno lite j grupie K lem ensow czyków , by ła  z tego 
powodu niezmierna. W szak  było to ich i Zam oysk iego go ­

rąco upragnione m arzenie, b y  Tow arzystw o  m ogło  wziąć 
w  swe ręce kwestyą włościańską, b y  zgrom adzenie ich isto­
tnie, faktycznie, przez rozw iązan ie najpow ażn iejszego zaga­

dnienia chwili, stać się m ogło  przewodnikiem  i reprezen- 
tacyą krajow ą i b y  nakoniec z nużącego koła rozpraw  
o jęczm ien iu  lub popraw ie rasy bydła, w ejść na szeroką 
arenę in teresów  krajowych , do kierowania którym i czuli 
się K lem en sow czycy  uprawom ocnionym i i uzdoln ionym i. 

To, o czem  m ów ili w  pogawędkach przyjacielskich, co zre­
sztą uważali za n igdy  nie m ogące się ziścić marzenie, sta­
w ało się teraz, nagle, bez ich p rzyczyn ien ia  się, rzec zyw i­
stością; sam rząd robi z nich rodzaj sejmu, parlamentu 
polskiego. W  swej słusznej i uspraw iedliw ionej radości, nie 
dostrzegali, a je ż e li dostrzegali, to nie zw aża li na okoli-
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czność, która z czasem m ogła  i  istotn ie doprow adziła  T o ­
w arzystw o do starcia z rządem. Okolicznością tą b y ły  ra­

żące sprzeczności w  roli, jaką  m iało odegrać teraz T o w a ­
rzystwo. R ząd  bow iem  z w łaściwą sobie n iekonsekweiicyą, 
nie uznawał w  Tow arzystw ie  organu, m ającego wyrażać 
potrzeby i pragnienia kraju, a m imo to oddawał mu .w ręce 
rozpatryw an ie n a jżyw otn ie jsze j kw esty i tego  kraju. A  przy- 
tem  w  oczach rządu rozpatryw anie to miało m ieć charakter 

pew nego  rodzaju  ekspertyzy, a zatem, że uchwały i wnio­
ski T ow arzystw a  w  sprawie włościańskiej m ogą być p rzy ­
ję te  łub odrzucone, bez wyjaśnienia nawet, d laczego to się 

przyjm uje, a tamto odrzuca. T ow arzystw o  jednem  słowem 
miało się ty lko  przydać na to, b y  w  swych rozprawach 

przyczyn iło  się do rozśw ietlen ia  kwestyi, ale nie do je j 
zdecydowania. Taka, że tak pow iem y, k rytyka  kwestyi, 
była dla rządu bardzo potrzebną, i mściła się teraz na nim 

własna je g o  po lityka  w  Polsce. Grdyby był nie obezw ładnił 
kraju, nie okuł w  kajdany, nie zamknął mu ust, gd yb y  mu 

b y ł zostaw ił takie lub inne organa reprezentacyjne, to nie 
potrzebow ałby się teraz uciekać do Tow arzystw a  ro ln iczego, 
nic w spólnego n iem ającego z zadaniami natury po litycznej, 
nie musiałby w chodzić na śliską i n iebezpieczną drogę od ­

dawania w  ręce licznego  zgrom adzenia, tak ważnych zaga­
dnień społecznych i po litycznych . A le  w  obec braku w sze l­

kich, choćby najm niejszych, naj ciaśniej szych organów, któ- 
reby m ogły  rządow i jako  tako rozw idn ić zaw iłe  w ęz ły  

sprawy włościańskiej, musiał on, chcąc n ie chcąc, uciec się 
do Tow arzystw a  roln iczego. "W Rosyi, na L itw ie , m iał g o ­
tow e ku temu celow i instytucye w  korporacyach pow ia to ­
w ych  i gubern ialnych szlachty; w  K ró les tw ie  nic podo ­
bnego nie było. Sam w ięc ranił się własną bronią i Tow a- 

^rzystwu roln iczem u nadawał charakter reprezen tacyi krajo- 
• w ych  pragnień, to jes t obdarzał je  atrybutem, k tórego mu 

dać nie pow in ien  i k tórego  się obawiał. Obdarzając jednak 
tym  atrybutem  i zastrzegając sobie współcześnie, że wnioski 

Tow arzystw a  mają m ieć cechę ty lko  doradczą, m ogą być 
p rzy ję te  łub odrzucone, rozdrażn iał przez to ciało liczne.
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a ztąd czujące się w  praw ie decydowania w  najważniejszej 

sprawie krajow ej. W  innych czasach, w  czasach paskiewi- 
czowskiej nocy i ucisku, taki warunek by łb y  w yw oła ł znie­

chęcenie, obojętność i T ow arzystw o  by łob y  się zajm owało 
podaną mu kw estyą raczej ty lko  dla form y, dla zadośću­

czynien ia w o li rządu,- ale teraz w  chw ili powszechnego 
ożyw ien ia  umysłów, gorączk i opanowującej kraj, budzącego 
się poczucia siły, konieczn ie urodzić się musiała chęć, b y  
debaty nie zostaw ały płodem  poronionym , b y  w yda ły  swój 

owoc, choćby rodzen ie tego  owocu nie w iem  co kosztować 
miało. W  dozwolen iu  w ięc rządowem  leża ły  ziarna pow a­

żnego n iebezpieczeństwa, k tóre też  prędzej, niż przypu­
szczano, w ydać m iały plon go rzk i i zatruty, tak dla kraju, 

ja k  i dla rządu rosy jsk iego w  Polsce.

N iebezp ieczeństw o to nie uszło uwagi K lem ensow czy- 
ków, pom im o radości, jaka  ich ogarnęła, że bez starań, bez 

zabiegów , bez próźb, samą przew agą moralną otrzym ali 

to, czego  pragnęli serdeczn ie ; nie uszło ono uw agi i  ta­
k iego  b ys trego , p rzen ik liw ego  umysłu ja k  W ielopolsk i, 
k tóry teraz, po ostatniej swej przegranej w alce z opinią 

pubhczną o zapis Św idzińskiego, siedział sam otny w  Chro- 
brzu i baczn ie patrza ł na wszystko, co się w  kraju dzieje. 
W id z ia ł on, ja k  stronnictwo czerwonych  rozw ija  energiczną 
agitacyę, że z p ierw otnego  działania podziem nego przystę­
puje do otwartej walki, której oznaki spostrzegał czy  to 
w  nabożeństw ie za trzech poetów , czy  w  sprawie akade­

m ickiej ; w idział, że stronnictwo to stanowczo dąży do po­
wstania zb ro jn ego ; że o gó ł kraju, zniechęcony, zaw iedziony 
w  swych nadziejach, chętnie daje posłuch podszeptom  czer- 
w ieńców, które B ó g  wie, gd zie  go  m ogą zaprow adzić ; że 
nakoniec charakter po lityczny, jak i rząd przez dziwną nie- 

konsekwencyą nadał Tow arzystw u , musi popchnąć to osta­

tnie do działalności na pół rewolucyjnej, sądził, że czas ju ż ' 
w ie lk i po ło żyć  tamę tej zgubnej akcyi przez wystąpienie 
lo ja lne do cesarza, przez w yjednan ie od rządu ustępstw, 
k tóreby zadow oln iły  w iększość krajową, a tern samem obez­

w ładniły działalność rewolucyjną. J eże li z drugiej strony
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dotąd nie było żadnej drogi, żadnego lega ln ego  organu, 
którym by dostać się m og ły  do tronu pragnienia lub żąda­

nia kraju, to  teraz zdawało się W ielopolsk iem u, taki organ 
znalazł się w  Tow arzystw ie  ju ż  przez to samo, że rząd, 

w zyw a jąc  je  do działania w  sprawie włościańskiej, uznał 
je  n iejako za reprezen tacyą krajową. Tow arzystw o  więc, 

korzystając z tej szczęśliwej okoliczności, o ty le  rozum ie 
się szczęśliw ej, o ileb y  ją  um iejętn ie w yzyskać potrafiło, 
pow inno było  wystąpić z domaganiem  się koniecznych 

i n iezbędnych  reform. E,eform y te, w edług W ie lopo lsk iego , 
na teraz przynajm niej, m ia ły się ogran iczyć na w prow a­
dzenie w  życ ie  Statutu organ icznego z r. 1832; żądając 

zresztą tego, nie w ychodziło  się w ca le z granic m ożliwości, 
z granic lo ja lności; nie zaczepiało się strony po litycznej 
kwestyi polskiej,, załatw iało się całą sprawę w  domu, m ię­
d zy  swoimi. M yśl bez zaprzeczen ia była  rozumna, chwila 
dobrze wybrana, m ożność urzeczyw istn ien ia pom ysłu bar­

dzo prawdopodobna, gd yb y  los b y ł Po lsce dał g łow y  ro ­
zumne, um ysły trzeźw e i chłodne, serca przepełn ione po­
czuciem  istotnego dobra kraju. A le  m ów ić w tedy  o rozu- 

mnem, log icznem  działaniu, było to w ed ług p rzypow ieści 
b ib lijnej, wołać na puszczy. W  pow ietrzu  czuć było oddech 
gorący  rew olucyi i wszystk ie g łow y  p ijane b y ły  od tego  
oddechu i przeznaczeniem  fatalnem  Po lsk i by ło  wysączenie 
kielicha g o ry c zy  do dna, do m ętów  sam ych ...

W  m yśl swego- projektu. W ie lop o lsk i za pośrednictwem  
m łodszego syna Józefa, i w  je g o  imieniu, wniósł w  Lu tym  
1860 r. na pierwsze Tow arzystw a  posiedzenie, na którem 

miała być  roztrząsana sprawa czynszowa, propozycyą, aby; 
w ychodząc ze słów  monarchy, w ypow iedzianych  w  r. 1856 
w W arszaw ie, o zachowaniu instytucyi nadanych przez ce­

sarza M ikołaja, Tow arzystw o  w yda ło  rezolucyą następującą: 
„o gó ln e  zebranie Tow arzystw a  roln iczego, uznając się nie- 
kompetentnem  do rozstrzygn ięcia  kw esty i w łościańskiej, 
zobow iązu je w ybraną z łona sw ego kom isyą specyalną do 

zredagowania projek tu  adresu o tern do cesarza. Adres ten 
w inien w yrażać w dzięczność za zaufanie, jak ie  Tow arzystw u
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okazanem zostało i p roźbę o pow ierzen ie re form y włościań­
skiej stanom p row incjona lnym , ustanowionym przez Statut 

organ iczny 1832 roku “ .
W ed łu g  ustawy w szelk ie w nioski, m ające być  p rzed ­

staw ionym i ogólnem u zebraniu Tow arzystw a , w inny być 
w p rzódy  rozpatrzone przez kom itet, złożony, ja k  wiadom o, 
z K lem ensow czyków , ze stronników pracy organicznej. Grdy 

w ięc przyszed ł pod ich obrady p ro jek t W ie lopo lsk iego , zo ­
stał ogrom ną w iększością odrzucony i wskutek tego  nie 
b y ł nawet wn iesiony na posiedzenie ogó lne i przepadł sta­
nowczo. N a  ten  smutny w yn ik  składały się rozm aite p rzy ­

czyny. P ierw szą  z nich była ta, że K lem ensow czycy, zgo ­
dnie z zasadą swoją, nie chcieli o nic prosić i n iczego  żą­
dać, a pro jek t W ie lop o lsk iego  by ł proźbą i żądaniem, i to 
żądaniem niezm iernie małem, cząstką nic nie znaczącą tego, 

do czego  P o la cy  m ieli p ra w o ; by ł nakoniec zrzeczen iem  
się n iejako tego  prawa za miskę soczew icy. R ząd  m ógł 
w  danej chw ili pow iedzieć, że wszystko ju ż  dał Polakom , 

co m ógł dać i tym  sposobem zamknąć usta Europie, która 
wcześniej czy  późn iej, takie przekonanie żyw ili wszyscy, 
upomni się o pogw ałcone na Po lsce traktaty. Otóż, tw ie r­

dzili K lem ensow czycy, b y łob y  błędem, nierozumem, dawa­
nie rządow i m ożności do zamknięcia ust Europie. A  przy- 
tem  czasy ju ż b y ły  inne, gorące, i n ikt ju ż  dziś nie zado- 

w o ln iłb y  się Statutem organicznym, je że lib y  ten statut nie 
ogarnął L itw y , Podola, W o łyn ia  i Ukrainy. W  takim  ty lko  
razie komprom is b y łb y  m ożebny; a że przypuszczać nawet 
nie należy, b y  rząd rosyjski zgod z ił się na takie ustępstwo, 
w ięc lep ie j niech rzeczy  pozostaną tak ja k  są, n iech rany 
się ropią, rozdrażn ienie wzrasta, przepaść m iędzy rządzo­
nym i i rządzącym i się rozszerza. K ra j cały poczyna się bu­
rzyć, w ichry coraz w iększe po nim się unoszą, ja k  na m o­
rzu, gd y  po długiej sennej ciszy huragan zaw ie je  i spię­
trzy  drzem iące dotąd fale. Jakkolw iek  K lem en sow czycy 

nie chcieli powstania, nie chcieli o twartej walki, w  której 

w ie d z ie li, że Po lska  zostałaby bezwarunkowo pokonaną, 
jednakże przeciw n i b y li pow strzym yw aniu  i tamowaniu
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ob jaw ia jącego  się ruchu rew olucyjnego, k tóry w ed ług nich 
m ógł z jedn ej strony zw rócić uw agę E u ropy na Polskę, 
z drugiej zmusić rząd do ustępstw. Przekonan i zresztą by li, 
źe każdej ch w ili, g d y  to  uznają za potrzebne, ruch ten 
zdołają powstrzym ać, w ypuszczonego z łańcuchów tygrysa  

na nowo zakuć w  kajdany. Fata lne i zgubne złudzenie, 
które kraj m iał okupić potokam i krw i i  długą n iew olą !

W praw dzie  w  kom itecie b y li i tacy, k tó rzy  popierali 
wniosek W ie lopo lsk iego , ja k  je g o  szw agier Tom asz hr. P o ­
tocki, cz łow iek  bardzo rozumny, trze źw y  i w p ływ ow y, o to ­

czony urokiem, ja k i nosih na sobie w szyscy c i, k tórzy  

w  1831 r. w alczyli, adjutant naczelnego wodza, c iężko ra­
niony pod D ługosiodłem , postać marsowa, typ  po lsk iego  
szlachcica, żyw o  za jm u jący się kw estyą włościańską, piszący 
nawet bardzo pow ażne w  tej m ateryi dzieła  pod pseudo­
nimem K rzyżtopora . Pop iera li ten  w niosek i inn i, ale że 

by li w  znacznej mniejszości, upadli. D o  upadku tego  bez- 
wątpienia dużo p rzyczyn iła  się n iechęć do W ie lopo lsk iego , 
zła je g o  opinia, podejrzliw ość, źe je s t  „duchem m oskiew ­
skim“ , ja k  to  w tedy  m ówiono. P rzy tem  kom itet nie w ie ­

rząc stanowczo w  pow odzen ie tego  projektu, lękał się, b y  
podanie adresu nie w yw oła ło  jak iego  n iebezpieczeństwa, 
je że li ju ż  nie dla istnienia samego Tow arzystw a, to p rzy ­
najm niej pod  tym  względem , że rząd m oże cofnąć dane 

mu pozw olen ie  do roztrząsania kw esty i w łościańskiej. A  tego  

przyw ile ju  Tow arzystw o  za nic nie chciało utracić, gd y ż  
taka utrata cofała je  do nic nie znaczącej i nudnej ro li 
zgrom adzenia, m ającego jed yn ie  prawo m yśleć o drenowa­
niu łąk lub uprawie roślin pastewnych.

Podczas gd y  W ie lop o lsk i po nowem  swem n iepow o­
dzeniu um ilk ł, zagrzebał się w  swym  Chrobrzu, czekając 

z utęsknieniem na wypadki, k tóre przeczuwał, że n iedługo 
nadejdą i  je g o  w yw iodą  na w ielką  w idow n ię historyczną. 

Tow arzystw o  rozpoczęło  swe zw yk łe  doroczne. Lu tow e  p o ­
siedzenie. Z ja zd  b y ł bardzo liczny, i w  dniu 3 L u tego  1860 
rok u , w  dniu otwarcia p os ied zeń , A ndrzej hr. Zam oyski 

pow ita ł zgrom adzonych  m o w ą , w  której przedstaw ił całą
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ważność zadania, jak ie  rząd w ło ży ł na Tow arzystw o. „G łó ­
wne zasady oczyn szow an ia , m ó w ił, prawo p ostan ow iło ; 
um owy wszakże na dobro wołu ej u godzie  wzajem nej chce 

m ieć oparte. A  że w  tej stanowczej chw ili obow iązkiem  
je s t dać w łościanom  dowód naszej o ich b y t p rzysz ły  tro ­

skliwości , boć to dzieci te j z ie m i, k tóre na św iat szeroki 
w yprow adzić  mamy, sumienie nakazuje nie ty lko  dobrą 
i  doświadczoną wspierać ich zawsze radą, ale p rzy  zaw ie­
raniu z nimi układów naprowadzić ich na taką drogę, po 
której postępując bezp ieczn ie z czasem dojdą do zapew nie­
nia sobie moralnych i m ateryalnych now ego położen ia  ko ­
rzyśc i“ . R ozw in ąw szy  następnie m yśl sw oją  o sposobie p ro ­

wadzenia rozpraw  i wspom niawszy, że stosunek czynszow y 
nie b y ł u nas now ością , bo jeszcze  w  końcu przeszłego 
w ieku znakom ici w łaściciele ziem scy zaczę li go  w  dobrach 
swoich wprowadzać, a obecnie ju ż część w łościan w  do­
brach pryw atnych  z układów czynszowych  korzysta , za­

kończy ł tem i s łow y : „N ie  m am y więc, panowie, przed sobą 
kw esty i nowej i mało znanej ; jestem  przekonany, że do j­
rzałość sądu i spokojna rozw aga  cechować będą nasze 
w  tym  przedm iocie rozprawy, bo p rzym io ty  te b y ły  od 
początku zaw iązania Tow arzystw a  ro ln iczego  naszą zasługą 
i chlubą. W  tych  obradach nad przedm iotem  osobiście każ­
dego z nas obch odzącym , damy n ow y d o w ó d , że dalecy 
od jednostronnego nań zapatrywania się, a p rze jęc i m iłością 
kraju, poszanowaniem  dla naszych tradycy i i uczuciem w ro ­
dzonej nam prawości, jesteśm y zawsze ludźm i dobrej woli, 
k tó rzy  ważne społeczne zadania ze stanowiska ogó lnego  
dobra i  ścisłej słuszności oceniać um ieją“ .

N a  tern posiedzeniu jednak nie p rzyszło  do zasadni­
czej, że tak pow iem y, uchwały w  sprawie oczynszowania. 

M ów iono bardzo w ie le  i bardzo d o b rz e ; w niosek komitetu, 
że Tow arzystw o  przem ianę czynszowników  na w łaścicieli 
uznało za ostateczne, jed yn ie  pożądane rozw iązanie kw estyi 
włościańskiej, został przez ogólne zgrom adzenie jednom yśl­

nie p rzy ję ty , ale ponieważ Muchanow nie pozw o lił tej 
uchwały wydrukować, w ięc odłożono całą sprawę do sesyi
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w  następnym, J861 roku, na której m iało się okazać, ja k  
o gó ł szlachty polskiej zapatruje się na kw estyą  włościańską.

Rozszerzen ie atr3?hacyi Tow arzystw a, przem ienien ie go  
w  pew ien  rodzaj konwentu narodow ego, nie podobało się 
nadzw yczajn ie tej k lice jenera łów  rosyjskich, o której ju ż 
m ówiliśm y, i na której czele stał Kotzebue. Zawsze nie- 
p rzy jaźn i Tow arzystw u  i w różący  ja k  najgorsze skutki z tych  

z ja zdów  peryodycznych  i tej potężnej organ izacy i, jaką  
kom itet rozw iną ł, nie m ogąc nic przeciw  w o li cesarskiej, 
dozw ala jącej Tow arzystw u  w ziąć w  krąg swej działalności 
i  sprawę w łościańską, starali mu się szkodzić na innem 

polu. Potem u znaleźli mnóstwo sposobności. Pon iew aż 
ustawa nie m ów iła  o tych  licznych  kom itetach, delegacyach, 
tłum nych zebraniach na rozm aite konkursa i p róby rolne, 
ja k ie  odbyw a ły  s ię .z  in icya tyw y Tow arzystw a, p rzeciw n ie }’' 
potra fili podburzyć drzem iącego Grorczakowa, k tóry  po lec ił 
M uchanowow i w ydać odpow iednie rozporządzenie do pre­

zesa Tow arzystw a. Jakoż Mu chanów dnia 24 M aja 1860 r. 
w ygo to w a ł takie rozporządzenie, k tóre czyn iąc Tow arzystw u  

zarzut, że od ustawy swej odstąpiło, zabraniało w szelk iego 
podziału w  zarządzie, delegacyi okręgow ych  lub w ydz ia ło ­
w ych  i wszelkich k om ite tów ; zaznaczało, że członkow ie 
Tow arzystw a  ty lko  na zebraniach ogó lnych  m ogą działać 

w sp ó ln ie ; polecało, b y  nagrody, które Tow arzystw o  ze 
sw ych  funduszów wyznacza, je ż e li nie są rozdane na po ­
siedzeniu walnem, b y ły  doręczane komu należy ty lk o  przez 
gu bern atorów ; zabraniało nakoniec konkursów, w ystaw  

ok ręgow ych , prób orki i t. p., na które zw yk le  szlachta 
tłum nie się z jeżdża ła  i na których  zbierała także włościan. 
21jazdy te po części m iały z ły  skutek, gd y ż  szlachta tłó- 
m aczyła  na nich chłopom, że panowie ju ż  się ich losem 
za ję li,  że „będzie  le p ie j“ . T o  „ le p ie j“ chłopi uważali za 
zniesienie pańszczyzny, oraz że dostaną w iększe działy 
z iem i, a co najważniejsza, że gorączkow ało  um ysły ludu 
i  tym  sposobem podnosiło jeszcze  bardziej i  tak ju ż  w }'- 

soką temperaturę ciała narodowego.
B ądź co bądź reskrypt Muchanowa b y ł dla T ow a-

HI STOMA DWÓCH LAT, 19



—  290

rzystw a  ciosem bardzo pow ażnym  ju ż przez to samo, ż© 
pozbaw ia ł je  te j szerszej, praktycznej, w idocznej dla w szyst­

kich działalności, która nie m ając w  sobie cechy, p o lity ­
cznej, w yw o ływ a ła  jednak w zajem ny w p ływ  m oralny .mię­
dzy stowarzyszonym i, i ożyw ien ie , jak ie  różne z ja zdy  i de- 
legacye  budzić koniecznie musiały. T o  też  gd y  reskrypt 
doszedł do w iadom ości wszystkich członków, spow odow ał 
on głębok ie oburzenie i  zniechęcenie. W  pierw szej chw ili 

w  doraźnem  i tak łatw o w zbierającem  u nas uczuciu, że  

ju ż wszystko przepadło, że nie warto nic robić, że n ie 
m ożna robić, bo rząd na każdym  kroku stawia przeszkody 

nieprzełamane, że jedna ty lko  broń protestacyi pozostaje^ 
kilkuset członków  zam ierzało w ystąpić z Tow arzystw a, 
i  po le tak ważne, z takim  m ozołem  zdobyte, grom adnie 

opuścić. A le  Zam oyski, donosząc o reskrypcie Muchanowa, 
w  kilku gorących  słowach starał się zachęcić swych współ- 

k o legów  do w ytrw an ia  na stanowisku. „K o m ite t  ufa, pisał, 
że po jęc ie  dobra publicznego tak głęboko w  umyśle i ser­

cach obyw ateli kraju naszego zakorzenione, od szkodliw ego 
zobojętn ien ia  ich uchroni i do w ytrw an ia  na drodze, w  im ię 

B oga  i dobra publicznego obranej, zachęci“ .
S łowa te uznanego sw ego przewodnika i kierownika 

pow strzym ały tłumne szeregów  opuszczenie, k tórego rezu l­
tat dla samego Tow arzystw a  b y łb y  opłakany, bo zachw iałby 
je g o  bytem  i sprowadził upadek, to jes t to, czego  pragnął 
K o tzebu e i je g o  klika, a czego  w  żadnym  razie dopuścić 
nie m og li i  nie pow inni b y li K lem ensow czycy. Jakkolw iek  

w ięc pod osobistym  w pływ em  Zam oyskiego, Tow arzystw o 
zachowało swą spójność i całość, niem niej p rzeto  cios od­
czuło ono boleśnie, i w  umysłach, dotąd dość życz liw ie  dla 
rządu usposobionych, obudził on dawną niechęć, nieufność 
i niewiarę, nasiona złych  i tru jących owoców , które nieda­

leka przyszłość zbierać miała. W praw dzie  wielu, nie p rzy ­
puszczając, b y  rząd rosyjsk i istotnie działał ze złą wolą„ 
szukało p rzyczyn  i  źródeł reskryptu m ajow ego  gdzie indziej. 
Dość rozpowszechniona w  tym  czasie wieść, k tórej chętnie 
słuchano i chętniej jeszcze  w ierzono, przyp isyw ała  wydani©
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tego  rozporządzenia naleganiom  w ładz pruskich, oskarżają­
cych jak ob y  ciągle P o laków  przed P o sy ą , że knują spiski 
i dążą do powstania zbro jnego.

W ieść  ta, praw dziw a czy  nie, znajdowała po tw ierdze­
nie n iejako w  osobliwszej sprawie, jaka  się w  tej porze, 
na rok  przeszło przed reskryptem  Muchanowa rozpoczęła  

w  sejm ie pruskim w  Berhnie, i której akt końcow y ro zg ry ­
wał się właśnie teraz (w  Maju 1860 r.). Sprawa ta przed­
stawiła światu ciekawe i jed yn e  w  swoim  rodzaju  w ido­

wisko, a w  Polakach  wszystkich  zaborów  w yw oła ła  g łębo ­

kie oburzenie na „periidyą  k rzyżacką“ i na w roga  natu­

ralnego, za jak iego  uważano Prusy.
W  dniu 2 K w ie tn ia  1859 r., członek izb y  deputowa­

nych  w  Berlin ie, poseł p leszew sk i, N iego lew sk i, w ystąp ił 

do rządu z in terpelacyą tej treś c i: że w  końcu L ip ca  i na 

początku Sierpnia zeszłego, 1858 roku, rozrzucono w  P o ­
znaniu m iędzy n iższą, przew ażn ie rzem ieśln iczą warstwą 

ludnośc i, mnóstwo p rok lam acy i, datowanych z Londynu  
d. 23 M aja 1858 r,, w zyw a jących  Po laków  do powstania 
przeciw  B osy i i malując5mh w  jaskraw ych  barwach ucisk, 

jak iego  naród polski w  K ró les tw ie  kongresowem  doznaje 
od rządu rosyjsk iego. O tóż N iego lew sk i u trzym yw a ł, że 

proklam acye te nic w spólnego nie m iały z Londynem , zkąd 

ja k ob y  m iały pochodzić, ale że drukowane b y ły  w  Pozn a ­
niu, w  drukarni n iejak iego Beckera  i spółki. Zebra ł nawet 
szczegółow e dane, że we wzm iankowanej drukarni poczęto  
proklam acye ow e składać d. 18 L ip ca  *), a na drugi dzień

b „Po odejściu wszystkicli robotników — opowiada Niego­
lewski — Zoern (zarządzający drukarnią) wręczył zecerowi Lehman­
nowi drukowany papier (był to egzemplarz proklamacyi londyńskiej) 
z wezwaniem, aby wedle niego czcionki tym samym charakterem 
i w tej samej formie ustawił. Lehmann pracował nad tern aż do godz. 
11 wieczorem i ukończył za pozwoleniem Zoerna stawianie czcionek 
następnego dnia rano, w niedzielę d. 19 Lipca około godz. 7. Za pracę 
tę otrzymał Lehmann dwa razy tak wielką jak zwykle zapłatę. W po­
niedziałek rano między 6 a 7 wzięto zecera Gustawa Paszyńskiego 
do pomocy, aby tenże wspólnie z Lehmannem zajął się korektą. 
Przytem powiedziano im, że nowy oddruk musi mieć toż samo pismo,

19*
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je  skończono, ż e  w  ogó le  odbito ich trzysta egzem plarzy, 
że drukowano je  podług formularza, istotnie w  Londyn ie 
w ydanego. Rozsyłano je  potem  pocztą  do różnych  osób, 
n ieraz po pięć lub sześć egzem plarzy. Charakter pisma na 

kopertach miał, w ed ług N iego lew sk iego , w ie lk ie  p od ob ień ­
stwo do pisma pew nego  urzędnika po licy jn ego  w  Poznaniu.

Grdy się w ieść o tych  proklam acyach rozeszła, m ów ił 
dalej interpelant, ga ze ty  n iem ieckie podchw yciły  ją ,  o g ło ­
siły, zdob iąc w  różne dodatki i nie szczędząc narzekań na 

n iespokojne i ideam i rew olncyjnem i przesiąknięte umysły 
polskie. Zaraz też prezydent po licy i w  Poznaniu, Baren- 
sprung, rozesłał do w ładz cztery  okóln iki drukowane, da­
towane 23 L ipca, m ówiące o wzburzeniu um ysłów  w  są- 
siedniem K ró les tw ie  Polskiem , o m ożebności nag łego  tam 

powstania i polecając w ielką  baczność i ostrożność. O kó l­
niki te m iafy charakter pou fny^). Owóż, w  konkluzyi Nie-^

tęż samą ilość wierszy z nie mniejszą i nie większą ilością zgłosek, 
te same odstępy pomiędzy pojedynczymi wierszami, i że nawet 
wszystkie błędy w formie i przecinkowaniu zachować należy, ażeby 
przedruk nawet w najdrobniejszych szczegółach do oryginału byt 
podobnym. Zarazem nie tytko ich do jak najściślejszego milczenia 
zobowiązano, lecz zamknięto ich także podczas pracy w pokoju, le­
żącym za tak zwaną salą niemieckich gazet, mającym okna na po­
dwórze wychodzące, oddaliwszy poprzednio robotnika, który tam su­
szeniem wilgotnego papieru był zajęty. Tego samego dnia powde- 
rzono druk preserowi Oskarowi Fischer, który jeszcze w tym samym 
dniu, również przy drzwiach na klucz zamkniętych, w tymże pokoju 
150 egzemplarzy, w ogóle w czterech przestankach około 300 egzem- 
płarzy odcisnął. Wszystkich robotników, których tak do składania 
jak i do drukowania użyto, zobowiązano powtórnie do miłczenia“ .

') W  okółnikach rzeczonych Barensprung między innemi pisał: 
„zmiany w systemie administracyi sąsiedniego państwa, wywołały 
tamże we wszystkich warstwach nader żywe poruszenie umysłów. 
Mianowicie w dawniejszych prowincyach połskich, nie tylko tam, 
gdzie ogół ludności jest pochodzenia polskiego, ale i w guberniach 
odleglejszych, gdzie tylko szlachta ziemię posiadająca do tej należy 
narodowości, okazuje się widoczne rozdrażnienie, które się we wszyst­
kich kwestyach życia obywatelskiego, mianowicie zaś w tych, które 
się tyczą kierunku narodowego i polityczno-liberalnego, objawia. Też 
same dążności objawiają się na polu literackiem i dziennikarskiem.
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go lew sk i żądał ód ministra spraw w ew nętrznych  objaśnie­

nia, co to wszystko znaczy i czy  z je g o  w iedzą zostało 
zrob ione? In terpelacya  ta, zawiadam iająca ogół, że po licya  
poznańska ze swym naczeln ikiem  Barensprungiem  drukuje 

u siebie rewolucyjne proklam acye polskie, rozrzuca je  m ię­
dzy ludnością, zapow iada blizkość powstania w tedy, k iedy 

P o la cy  o tern nie m yślą nawet, zrob iła  nie ty lko  na sejmu­
jących , ale na cały kraj w rażenie bardzo silne. Sprawa ta 

w yglądała  tak, ja k b y  po licya  pruska umyślnie, w  celach 
je j ty lk o  w iadom ych, prow okow ała  powstanie, co tern oso­
b liw szy  przyb ierało  charakter, że m inister pruski FlotweU , 

na in terpelacyą N iego lew sk iego , na razie nie umiał nic od­
pow iedzieć, tłom acząc się, że musi w przódy zasięgnąć w ia­
domości. Z  tego  o czyw isty  wniosek, że Barensprung działał 
bez rozkazu m in isteryalnego, na własny, że tak pow iem y, 

rachunek. D la  tego  też powszechnie z natężoną ciekawością 
oczekiwano na odpow iedź ministra.

Ten  nie dał na siebie długo czekać. Pokazało  się, m ó­

w ił, że b y ły  odezw y londyńskie z datą 23 M aja 1858 r..

Emigracja polska zapowiada z zagranicy powstanie, jako nieuchronne, 
i wzywa każdego dobrego Polaka, aby na wszelkie możebne następ­
stwa był przygotowany“ ... „Lubo oczekiwanie to może być zawcze- 
snem, nie należy zapominać, że w Rosyi, lub też w innem z państw 
zagranicznych, mogłyby zajść wypadki, któreby były w stanie nagły 
w krajach polskich wywołać wybuch. Podobnych wypadków nie tylko 
partya demoki-atyczna z niecierpliwą żarliwością oczekuje, ale i par- 
tya arystokrat5mzno-klerykalna, równie jak i niezawiśli patryoci. Wi­
doczną jest rzeczą, że obie czynią przygotowania, aby oddawna kno­
wane zamiary z lepszym urzeczywistnić skutkiem. W  tym celu, po­
mimo różnicy społecznego położenia i opinii połitycznych, aż do pe­
wnego punktu wspólnie działają, lubo każda w innym kierunku. Za­
łączony tu wyciąg z rozlicznych pism rewolucyjnych między ludno­
ścią polską szerzonych, dozwala odgadnąć plany, które wychodząc 
z emigracji, i w kraju mniej lub więcej znajdują zwolenników i po­
parcie. W przekonaniu, że znajomość płodów połskiego dziennikar­
stwa i pism politycznych emigracji nawet wtedy nie będzie bez inte­
resu, gdyby oczekiwania, w nich wynurzane sprawdzić się nie miały, 
nie zaniecham i nadal w razach stosownych przesyłać takowych, do 
czego załączam prośbę, aby te przesyłki jako poufne uważano“.
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zatytu łow ane: „lud polski, zw iązek  rew o lu cy jny w  L o n d y ­

nie, do P o lak ów “ , i podpisane: „pozdrow ien ie  i braterstwo. 
P rze ło żon y  zw iązku : P o p o w s k i, sekretarz: H . A b ich t“ ; że 

Barensprung istotnie kazał te proklainacye przedrukować 

w  Poznaniu i rozesłał je  różnym  w ładzom  i pod leg łym  so­

b ie urzędnikom, żeby  w iedzieli, co się św ięci i m ieli się na 
baczności; że nakoniec osobom prywatnym , a tern mniej 
klasom rzem ieśln iczym  odezw  rzeczonych  nie rozdawano.

N a  te słowa ministra, malujące po licyą  pruską jako  

n iew innego baranka, ściśle ty lko  pełn iącego swe obow iązki, 
N iego lew sk i odrzek ł, że proklam acya londyńska je ż e li 

istnieje, to nie m oże m ieć żadnego znaczenia, bo ogłosiły  
ją  „ladajakie osoby“ , nikomu w  kraju nieznane, oraz że 
„zupełn ie jes t nie do pojęcia, d laczego proklam acya owa 
w  tym  właśnie czasie p rzeciw  cesarzow i rosyjskiem u w ysto ­

sowaną została, k iedy się tego  najm niej spodziewać by ło  
m ożna“ —  „że  nie by ło  celem  rozpowszechn ić ją  w szech­
stronnie, ale ty le  tylko, ażeby się o niej cesarz rosyjsk i 
dow iedzia ł“ . Przedrukowanie je j  i rozesłanie do osób p ry ­
watnych p rzez Barensprunga uważać należy wprost za pro- 

wokacyą. Odbito ją  tajemnie, ściśle nakazano naśladować 
o ryg ina ł; u dołu, w edług obow iązu jących  przepisów  pra­
wnych, nie pom ieszczono firm y drukarza, co św iadczy, że 

chciano ukryć je j  pochodzenie poznańskie, co wreszcie p o ­
tw ierdza ją  okóln iki prezydenta policyi. Ż e  rozsyłano ją  
osobom prywatnym , to n ie u lega w ątp liw ości; o trzym yw ali 
ją  ludzie różnych sfer, szlachta, księża, urzędnicy, nauczy­

ciele, rzem ieślnicy, nawet parobcy i stróże '). N a  szczęście

9 „Między innymi, mówił Niegolewski, otrzymał nie jedną, lecz 
kilka takowych, powtarzam kilka, kolega nasz Seweiyn hr. Mielżyń- 
ski. Znany izbie Włodzimierz Wolniewicz otrzymał ich sześć. Z tych 
pięć zniszczył, a pozostałą mnie wyręczył i jest gotów przysięgą 
stwierdzić, że ich sześć otrzymał, jako też, że egzemplai’z, który mam 
w ręku, jest jednym z sześciu otrzymanych. Dalej otozjî mał jednę 
brat mój, właściciel Włościejewek, Kazimierz Niegolewski. Mam też 
kopertę, w której mu ją przesłano, jak i sam egzemplarz ŵ inem 
ręku i gotów’ jestem każdemu je pokazać. I ja otrzymałem jednę. 
a to w Dobrojewie, gdzie razem ze mną p. Wolniewicz był w odwde-
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w ie le  osób składało je , zaraz po otrzymaniu, p o lic y i; b y li 
i  tacy, co przesyła li j e  ambasadorowi rosyjskiem u w  Berli-

•dzinach u matki mej żony, a swej kuzynki, lir. Tekli Kwileckiej. 
Podczas kiedy byłem zajęty otwieraniem listów odebrany cli, wskazał 
p. Wolniewicz na jeden z nich, jeszcze nierozpieczętowany, mówiąc: 
„z adresu i kształtu zgaduję, jakiej list ten jest treści, zawiera on 
proklamacyą“. Otworzywszy go, znalazłem w nim tę oto proklamacja. 
Kilku księży także podobno ją otrzymało, jak np. ks. Badurski w Opa­
lenicy. Dalej dr. iiied. Matecki, który po odebraniu zapytał pewnego 
urzędnika, coby to znaczyć mogło; ten mu zaś dał radę, iż najlepiej 
zrobi, jeżeli list ten odeśle. Napisawszy wskutek tego na kopercie 
te słowa: „takich głupstw nie przyjmuję^ ,̂ zwrócił list ów poczcie. 
Kalkulator Wilden także odebraną proklamacyą zwrócił przez woźnego 
Taranczewskiego, radcy policyjnemu Niederstetterowi z uwagą, że 
takich rzeczy nie przyjmuje, że radca policyjny może ją sobie za­
trzymać. Dalej kancelista Słupecki, który pierwotnie miał zamiar 
z odpowiednim dopiskiem swój egzemplarz odesłać napowrót, lecz 
potem tego nie uczynił. Z pomiędzy kupców, którzy takowe odebrali, 
wymieniam z zamiejscowych Kollata z Miłosławia, a z miejscowycli 
Kemusa w Poznaniu, który dla słabego wzroku subjektowi swemu 
dał ją do przeczytania i zaraz potem ją w ogień wrzucił. Sztycharz 
Dmochowski oddał swój egzemplarz p. Niederstetterowi, czyniąc mu 
uwagę, iż dziwną jest rzeczą, że proklamacya ta z Poznania wysłaną 
została. Nawet, panowie, przysłano ją nauczycielowi Przyhorowskie- 
mu (Józefowi) człowiekowi, który najwyższego używając szacunku, 
tylko dla nauki żyje, i któremu najmniej można zrobić zarzut, ażeby 
hołdował wyobrażeniom niesfornym, zwłaszcza, że wcale a wcale 
w sprawy polityczne się nie mięsza. Nie żywi on nienawiści przeciw' 
Niemcom, jak to okólnik p. Barensprunga o Polakach utrzymuje, 
z Niemką się ożenił, która słowa nie umie po polsku i w szczęśli- 
wem żyje z nią małżeństwne; żona jego łzy tylko laćby mogła, ubo- 
lew âjąc nie nad rodakami męża, lecz nad swoimi. Takiemu to czło- 
Awiekowi, także przesłano proklamacyą. Czyż tu nie ciśnie się gwał­
tem przypuszczenie, że to dlatego tylko nastąpiło, aby w jakikol- 
Aviek sposób dokuczyć człowiekowi, który wydaniem autora polskiego 
z XVI wieku zdobył sobie imię uczonego, a to wszystko dla tego, 
że człowiek spokojny, pracowity i naukowo wykształcony władzom 
poznańskim nie jest miłym? Dalej otrzymali proklamacye: komisyo- 
nerzy Skrzycki, Andrzejewski i Kutzner; bonitor (sic) Mędrzecki, cie­
śla Głabryelski, restaurator Adamski, piekarze Czapiński i Walenty 
Jankowski, mosiężnik Plewkiewicz, złotnik Czarnecki, szewm Włości- 
borski, siodlarz Jakubowski, młynarz Essmann, szynkarz Broniew'ski 
i nakoniec stróż domu Antoni Sieradzki“ .
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nie. P o licya  ze swej strony po rozesłaniu proklam acyi, ścią­
ga ła  tych, k tórzy  je  otrzym ali i badała, zkąd je  w zięli. Zna­

czną ich ilość posłano także do K ró les tw a  P o ls k ie g o ; 20 
egzem plarzy o trzym ał naczelnik po licy i w  W arszaw ie, mar­

grabia Paulucci. „Szczęściem , m ów ił N ie go lew sk i, policya. 
warszawska znajduje się chw ilow o w  pew n iejszym  ręku» 
Jak w iadom o, m argrabia Paulucci nie w ie rzy  p ierw szej 
lepszej denuncyacyi“ . Bądź co bądź okólniki Barensprunga 
w ychodziły  z n iezw yk łym  pośpiechem, w łaśnie w  chwili^ 

gd y  cesarz A leksander baw ił w  W arszaw ie.
Z  całej tej mętnej sprawy ogó ł polski nabył przeko­

nania, że  po licya  pruska starała się w yw o łać  jak iś ruch 
w  kraju, w  celach je j ty lk o  w iadom ych. Przypuszczać na­

leży , że n iepodobały je j  się stosunki przyjazne, jak ie  w  te j 
porze zaw iązyw a ły  się m iędzy K ró les tw em  Polsk iem  i rzą­
dem rosyjsk im ; nie chciała dopuścić do m ożności kom pro­
misu m iędzy*dw om a w rog im i dotąd sobie narodam i, k tó ­
ryb y  jak  je d n e j , tak i drugiej stronie dał w ielką  siłę 
i spójność na zewnątrz. Z e  taka spójność n ie leżała i ni© 
le ży  do dziśdnia w  interesie sąsiednich nam państw, to ni© 
u lega k w e s ty i, i ztąd to te mętne, brzydkie, podziem ne 

działania po licy i poznańskiej, które n iejako m iały być  ostrze­
żeniem  dla rządu rosyjsk iego, b y  nie popuszczał cugli P o ­
lakom, b y  im  nie w ie r z y ł, bo oni zawsze i wszędzie dążą 

do re w o lu cy i, do w ysw obodzen ia  się z pod w ładzy rosy j­
skiej. Słusznie też w ołał N iego lew sk i: „...poczytuję sobie za  
obow iązek  stanąć w  obronie dobra m ych rodaków  i pod 
rosyjskiem  zostających  berłem. C zy żb y  podobna prow oka- 
cya nie m ogła  była w yw o łać  najdotk liw szych  dla nich skut­
ków ? Powszechnem  jes t mniemaniem, które niech m i się 
god z i tutaj objawić, że ja k  cesarz A leksander Is zy  przez ro z­

maite pisma i w yw oływ ane przez nie postrachy od kon­
gresu Akw izgrańsk iego  z drogi cyw ilizacy jn e j i prawnej 
m iał być zepchnięty, podobn ież i ta sprawka takiż sam ceł 

miała, cel pow tórzen ia  tej samej gry, powstrzym ania cesarza 

Aleksandra l i g o  na obranej drodze i  skłonienia go  do odwrotu^.
Z  drugiej strony nierozumne postępowanie garści war-
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cholów  polskich, dawało nader podatną i pożądaną broń 

w  ręce naszych n ieprzyjaciół. Ów A b ich t H enryk, syn pro­
fesora uniwersytetu  w ileńskiego, w yem igrow aw szy  w  r, 1857 

za granicę, znalazł się w  Londyn ie  w  redakcyi rosy jsk iego 
„K o ło k o ła “ , wstąpił do tow arzystw a rew olu cy jn ego  po l­

skiego, oraz do tow arzystw a m iędzynarodow ego, m ającego 
na celu w yw ołan ie rew olucyi powszechnej. W  charakterze 
tjm i dał się podejść po licy i pruskiej, m ianow icie urzędni­

kow i te jże  P o s tow i, „apostacie duchownemu“ , jak  go  na­
zyw a  N iego lew sk i, i w ysyła ł do kraju wzm iankowane pro- 

klamacye, których Barensprung użył za narzędzie do w zbu­
dzenia niew iary, nieufności i obaw y w  rządzie rosyjskim , 
i którą istotn ie w zbudził, tak że odtąd każdy krok, jak i 

robiono w  K ró les tw ie  na drodze reform , czyn iony b y ł wolno, 
z restrykcyam i, z gotow ością  cofn ięcia się i położen ia  na- 

pow rót żelaznej ręk i despotyzm u w ojennego na piersi kraju. 
D o takich następstw prow adziła  i p row adzić będzie zawsze 

zasada liherum conspiro, ow oc n iedoli k rajow ej i n iepopra­
w nego warcholstwa Ó-

Jakko lw iek  N iego lew sk i zrob ił istotną przysługę kra­
jo w i przez rozgłośną swą interpelacyą, wykazującą, że m nie­
mane działania rew olucyjne polskie m ają źródło w  po licy i 
pruskiej, wszelako rząd rosyjsk i w iedział, czego  się ma pod 
tym  w zględem  trzym ać. Jeże li bow iem  Barensprung p rze­

drukow yw ał i rozrzucał proklam acye, to ostatecznie faktem  
było, że p ierw otn ie proklam acye te w yszły  z lekk iej ręki 
rewolucyon istów  polskich, osiadłych w  Londyn ie . Jeże li 
z drugiej strony po licya poznańska mówiła, że w  K ró le ­
stw ie Po lsk iem  go tu je  się powstanie, to i pod tym  w zg lę ­
dem nie m yliła  się zupełnie, w  obec rozpoczynającej się

') Gdy cała ta sprawa z Barensprungiem została ujawniona 
przez Niegolewskiego, Abicht przed tym ostatnim usiłował się wy- 
tłomaczyć ze swego postępowania, i w przejeździe przez Kraków 
w r. 1862, gdzie wówczas bawił wspomniany poseł, starał się z nim 
widzieć, lecz ten odmówił wszełkich dyskusyi, i znaglił go do wy­
jazdu z Krakowa. Abicht został powieszony na stoku cytadeli war­
szawskiej, d. 12 Czerwca 1863 r.
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w  krają agitacjd z w yraźnym  i n ieukrywanym  w ca le celem  

zbro jn ego  k iedyś ruchu. R ząd  rosyjsk i m ógł nie w iedzieć 
o tw orzących  się rozm aitych  kołach i kółkach rew ołucy j- 

nych, ale nie uszło je g o  uwagi i ujść n ie m ogło  n adzw y­
czajne ożyw ien ie  społeczeństwa polsk iego, ta atmosfera 
przepełn iona ełektrycznością i piorunami, jaka  zdawała się 

unosić nad k ra jem ; m iał zresztą oznaki tego, że się coś 
tw orzy  i coś ro b i, coś w  każdym  razie dła n iego  n iebez­
piecznego, czy to w  nabożeństw ie za trzech  poetów , czy  
w  sprawie akadem ickiej, c zy  w  domaganiach się szłachty 

w itebskiej, czy  nakoniec w  działałności em igracy i połskiej. 
W szystko  to b y ły  oznaki zb liża jącej się burzy, a niestety! 
na nieszczęście Polski, n ikogo nie by ło  w  Petersburgu, coby 
umiał zażegnać tę  burzę szeregiem  reform  szeroko p o ję ­
tych  i rozumnie a energicznie przeprowadzonych . R ząd  nie 

b y ł od tego, b y  porob ić ustępstwa, ałe chciał je  czyn ić 
wołno, z tą zawsze m yślą , że lep ie j ich nie czynić, z na­
dzieją  wreszcie, że w  razie czego  potrafi surowym  rządem  
w o jskow ym , choćby „kartaczam i“ Gorczakowa, stłumić 

wszełki ruch, gd yb y  p rzyb iera ł zanadto jaskrawe lub groźne 
form y.

Tym czasem  w  kraju um ysły coraz bardziej się rozgo- 
rączkow yw ały, coraz śmielsze budowały nadzieje. W ybu ch  

w  Maju 1859 r. w o jn y  w łosko-austryjackiej, do której Pran- 
cya się wmięszała, podniesienie przez tę  ostatnią zasady 
narodowości, t. j. że  o ty le  każde państwo ma racyą bytu, 
o ile  opiera się na jedn o litym  narodzie, k tórego  je s t  repre­
zentantem  , zapow iadać się zdaw ały rychłą i stanowczą 
zm ianę w  karcie Europy. P o  sprawie w łoskiej, m ów iono 
sobie, pocieszano się tern, p rzy jd z ie  na stół sprawa połska, 
musi przyjść, bo jes t najw ażn ie jszą; n iewola Po lsk i jes t 
gw ałtem  krzyczącym  o pom stę do Boga, gwałtem , od czasu 
popełnienia k tórego Europa znajduje się w  stanie n ienor­
m alnym , w  stanie ciągłej gorączk i i niepokoju. Tak iem i 

zdaniam i, nie opartem i na n iczem , złudzeniem  o chorobie 
Europy, która od pół w ieku przeszło doskonale się bez 
państwa polsk iego obchodziła, starano się wzbudzić wiarę.
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źe rozstrzygn ięcie kw esty i polskiej je s t  ty lko  kw estyą  czasu. 

I  w ierzono temu powszechnie w  kraju. Z  niesłyclianem . 
nerwowem  rzec można za jęciem  chwytano w szelk ie w ieści
0 w ojn ie  w łoskiej, a gd y  ta znaczyła się szeregiem  zw y- 

c ięztw  francuskich, cieszono się nadzwyczajn ie, wołano, źe 
o to  jeden  z w rogów  Polsk i le ży  ju ż  pokonany i rozb ity, 
że p rzy jd z ie  czas, k iedy z dwom a drugim i to samo się 

stanie. W ierzon o  w  to, jak , że po nocy z ło te  słońce w scho­
dzi, po długiej, m roźnej zim ie wiosna śm iejąca się urokami 

żjmia, bo zw yk le  w ie rzy  się w  to, czego  się pragnie, a tu 
zdaw ało się w szystko zapow iadać dni lepsze, jaśniejsze, dni 
sw obody i n iepod ległości po litycznej.

W  gruncie jednak rzeczy, w  posępnem paśmie p rzę ­

d zy  h istorycznej, dla Po lsk i snuła się ciągle nić szara, ma­
ją ca  się w krótce zam ienić na czarną. J eże li ludzie nawet 
najtrzeźw ie js i i najmniej ulegając^'' złudzeniom  fantazyi, 

w  kom binacyach po lity id  europejskiej, w  wypadkach z e ­
wnętrznych w idzieli zapow iedź zm iany na lepsze dla n ie­

szczęśliw ego i zasługującego istotnie na inną dolę narodu, 
to  fakta wewnętrzne nie potw ierdza ły  w  niczem  tych  na­
dziei. W łaśn ie pod jes ień  1859 r. cesarz przedsięw zią ł zw ie ­
dzenie swych południowo-zachodnich prow incyi, ukrainnych 
n iegdyś ziem  polskich, Podo la  i W ołyn ia . Jak przed trzem a 

la ty  w  AYarszawie, jak  przed  rokiem  w  W iln ie , tak teraz 
w  K ijow ie , Kam ieńcu i Żytom ierzu  p rzyw iązyw ano w ie lk ie  ■ 
znaczenie do tej podróży, liczono na jak ieś u lg i i łaski.
1 gotow ano się m iędzy szlachtą polską do serdecznego, 
entuzyastycznego p rzy jęc ia  monarchy. N ie s te ty ! m iano się 
tak samo zawieść, złudzenia w  obec surowej rzeczyw istości 
m iały się rozw iać, słodkie marzenia zm ien ić w go rycz  co ­

dziennego, ciężk iego, bezbarwnego życia.
P rzy ja zd  cesarza poprzedził ukaz, k tóry  zdaw ał się 

zapow iadać, źe przynajm niej teraz nadzieje szlachty ukra- 
innej polskiej nie będą płonnemi. W  dniu 20 września, dniu 

dojścia do pełnoletności m łodego następcy tronu M ikołaja 
A leksandrow icza, cesarz nakazał, ażeby odtąd ustały w sze l­
kie poszukiwania m ajątków, m ających  u legać konfiskacie
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z powodu, że ich w łaścicie le należeli do powstania w  1831 r. 
U kaz ten obejm ow ał w szystkie ziem ie dawnej Polsk i, na­

leżące obecnie do P o sy i, i jakko lw iek  nie przynosił żadnej 

korzyści, bo co miano skonfiskować, to ju ż dawno skon­
fiskowano, wszelako by ł dowodem , że cesarz pragnie za­

pom nieć o przeszłości, o dawnych rozterkach i  n ienaw i- 
ściach. T o  też spraw ił on w  ogó le  dobre w rażenie i A le ­

ksander, jadąc do gubern i! południowo-zachodnich sw ego 
o lb rzym iego  państwa, m iał tu natrafić na to samo o żyw ie ­
nie, na tę pełność nadziei rozkw itających , na ufność w  le ­

pszą, pogodn ie jszą  przyszłość, jaka  wszędzie, na całym ob­
szarze zaboru rosy jsk iego spostrzegać się dawała.

D o  tego  ożyw ien ia  przyczyn ia ła  się bardzo w ie le  
i sprawa włościańska. Jeżeli w  K ró les tw ie  posuwała się 

ona bardzo wolno, i utknęła na oczynszowaniu dobrowol- 
nem, w brew  opinii kraju, dom agającej się uw łaszczenia; 
je ż e li na L itw ie , szlachta w  kom itetach włościańskich bar­
dzo pięknie m ów iła za uwłaszczeniem, a u siebie w  domu 

nadużywała w  sposób k rzycący swej , um ierającej w ładzy, 
to na Ukrainie, a zw łaszcza na W ołyn iu , sprawa ta p rzy ­
brała szkaradny charakter rozdrażn ienia dwóch w arstw  

społecznych. T u , szczycący się po wsze czasy smutną 
sławą, hańbą napiętnowani w  „W ieczorach  wołyńskich 

K raszew skiego, batożn icy wołyńscy, katowali po dawnemu 
•włościan, zdziera li z nich ostatnią n iem al koszulę, a sami 
marnowali, krwawą pracą chłopa zarob iony grosz, na hu­

lanki, na życ ie  pańskie, na podróże za granicę, na karty, 
konie, psy i kob iety, i stanowczym i b y li przeciwnikam i, 
w  ogrom nej swej w iększości, usamowolnienia włościan. 
P rzez  n iepo jęty  dziś dla nas zastój um ysłowy, g łow y  naj- 
otwartsze, serca najlepsze b y ły  przeciwne temu usamowol- 
nieniu. K ie d y  w  początkach Styczn ia 1858 r., kom itet w ło ­
ściański wołyński zebrał się w  Żytom ierzu , pod przewodn i­
ctwem  marszałka łuckiego W in cen tego  K orw in a  P io trow ­
skiego, wspom niany ju ż  przez nas J ó ze f Ign acy  Kraszewski 

przesłał na ręce rzeczonego  marszałka rodzaj m em oryału 
w sprawie chłopskiej, w  którym  dom agał się, ażeby dzia-
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łano pow o li i  ostrożnie, żeby  reform a stopniowo przenosiła 
cbłopa ze stanu zależności patryarchalnej do sw obody oso­
bistej. Bezw arunkowo nie zgadzał się na em ancypacyą na­
tychm iastową, i żądał z argumentacyą, godną zaiste lepszej 

sprawy, ażeby chłop nie b y ł w ypuszczony z pod opieki 

szlacheckiej, żeb y  po licya  w iejska do dworu należała, to 
jest, żeb y  po dawnemu pan ba toży ł chłopa za lada co, da- 
. wał mu uczuwać swą supremacyą społeczną i u rzęd ow ą ') ;  

p rzeciw ny b y ł uw łaszczeniu, bo „z iem ia  je s t własnością 
d ziedzica “ , bo „dziś nagle dana chłopu własność, aniby 

zrozumianą, ani ocenioną (przez chłopa) b y ła “ ; utrzym uje 
nawet, że w  ciągu p ierw szych  lat dobryby b y ł „najem  

przym usowy, ogran iczony co do liczby  dni, i sposób w y ­
bierania go  ocen iony naj spraw ied liw i e j“ . W łasność, p o ­

d ług K ra s zew sk iego , chłop pow in ien  dostać dopiero po 
kilku, lub kilkunastu latach )̂.

b „Swoboda osobista człowieka w społeczności dobrze urzą­
dzonej, pisał Kraszewski, wymierza się stopniem jego ukształcenia 
moralnego i umysłowego. Jest tu to samo, co z dziecięciem; malu­
czkiemu daje się mniej wolności, dorastającemu coraz szersze swo­
body. Dać się nieograniczenie rządzić małoletniemu, byłoby szaleń­
stwem; toż z włościaninem małoletnim. Dając mu więc swobodę, 
koniecznie ją do czasu dojrzałości ograniczyć i uregulować potrzeba, 
emancypować go stopniowo. Dla własnego jego dobra włościanin 
z opieki wypuszczonym być nie może, a opieka ta najwłaściwiej po­
wierzoną być musi tym, którzy wyżej odeń stoją oświatą, a starego, 
patryarchalnego z nim związku nie zerwali. Zależy bardzo na tern 
w przyszłości, aby stosunek przyjazny dworu z wioską nie został 
nadwerężony, aby opieka, jakiej dotąd doznawała, nie uchyliła się 
od niej; ztąd zda mi się, że lepiej jest przyjąć na siebie ciężar i od­
powiedzialność wiejskiej policyi, niżeli dla małych niedogodności 
w cudze oddawać ją ręce“ .

-) „Nie sądzę, pisał dalej, by w stanie naszym majątkowym, 
który w ogóle bardzo jest wątły, można było bez niebezpieczeństwa 
zdobyć się na wielkie ofiary. Więcej niż pół kraju zagrożone mają­
tkową ruiną, na wszystkich prawie długi banku, pryTcazu i prywatne, 
kapitałów brak zupełny. Jeżeli ziemi zabraknie rąk do jej obrobienia, 
upadek rolnictwa i z nim szlachty jest niezawodny. Z drugiej strony 
szlachta jest żywiołem cywilizacyi i postępu; zabić ją, byłoby kraj 
na sto lat cofnąć w tył i posunąć ku barbarzyństwu. Pomimo to je-
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P ro jek t ten, cucknący zdaleka szlachecką fanaberyą 
i samolubstwem, w  gruncie rzeczy  praw ie żadnych niewpro- 

w adzający zm ian do sprawy włościańskiej, nie podobał się 
w iększości szlachty w ołyńsk ie j, która go  uważała za zb y t 

libera lny i zb y t dem agogiczny ’ ).

dnak, szlachta we własnym interesie, dlatego, by nie stracić serca 
ludu, na którem wiele jej zależy, ufności włościanina i dobrych 
z nim stosunków, musi dlań jakąś uczynić ofiarę“ ... ,,... Ale na­
przód uczynim tu spostrzeżenie, że lud, o którym mowa, nie ma 
dotąd nawet pojęcia osobistej własności. Stara gmina słowiańska i pó­
źniejszy byt zależny od pana, nauczyły go tylko, że wszystko mię­
dzy ludźmi jest wspólnem. Dlatego włościanin nasz często się nie­
winnie prawie dopuszcza kradzieży, i tłomaczy. że on pański i rzecz 
pańska, a zatem winnym się nie czuje. Z tych i podobnych faktów 
widzimy, że pojęcie indywidualnej własności dopiero w włościaninie 
wyrobić potrzeba na drodze powolnej pracy i doświadczenia, a dziś 
nagle dana mu własność, aniby zrozumianą, ani ocenioną była. Tak 
w Galicyi, w pierwszej po nadaniu chwili, chłopi lekkomyślnie-po­
zbywali się gruntów swoich w przekonaniu, że później znowu do 
nowego podziału dopuszczeni zostaną“. .. Jakikolwiek środek obrany 
będzie dla ułatwienia nabycia włościaninowi sadyby lub części gruntu, 
powtarzam, że wzgląd na to, aby przez pozbawienie rąk krajowe 
gospodarstwo nie upadło, potrzeba mieć na oku. Ztąd w pierwszych 
latach nowego stanu, najem przymusowy, ograniczony co do liczby 
dni, sposobu wybierania go i oceniony najsprawiedliwiej — miejsce 
mieć musi, inaczej stanie się to, co w Galicyi, gdzie najżyzniejsze 
części Podola wyżywić się nie mogą“. Memoryał ten Kraszewski 
tak kończy: „stanowcza to chwila dla ludu i wielkie ma w niej obo­
wiązki szlachta, która tu przedstawia żywioł ofiary i postępu“. .. 
„nie sądzę, by to, co przedstawiam, samem marzeniem być miało, 
a wierzę, że ogół obywateli znajdzie środki, by spełnić powinności, 
ocalić przyszłość, uspokoić sumienie i nie splamić się niedarowanym 
egoizmem w obec dzieła, na które patrzy świat cały“ .

') Jak dalece szlachta wołyńska nie umiała stanąć na wysoko­
ści chwili, jak dalece żywiła w sobie zacofane pojęcia, świadczy fakt 
następujący: w r. 1859, J. I. Kraszewski napisał komedyą p.t. „Stare 
dzieje“ , w której podniósł, mniej więcej na tych samych, co i w me- 
moryale podstawach, kwestyą chłopską. Sztuka ta została wystawioną 
w teatrze polskim w Żytomierzu. Autor, uki-yty w loży, śledził wra­
żenie na publiczności, przeważnie z ziemian złożonej, i widział nie­
zadowolenie powszechne, niecierpliwość i oburzenie na to, że śmiał 
pana, szlachcica, ekonoma i chłopa razem powołać na deski teatralne.
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P o d  tym  w zględem  m ieli godnych  siebie w spółzaw o­
dników  w  m agnatach na B iałorusi, zw łaszcza w  M inszczy- 
źnie, dziedzicach  ogrom nych obszarów  ziem i ornej i lasów. 

Ci w  stosunkach z chłopam i szydzili z ich b lizk iej w olno­

ści, odm awiah im  wszelk ich  zapom óg, eksploatowali ich 
pracę, zaprzedaw ali ich setkami całem i przedsiębiorcom  ro­
bót na kolejach  żelaznych, oburzali się na bractwa w strze­
m ięźliwości, szkodzili im  i denuncyowali je  do w ładz ro ­

syjskich. N a  U krain ie i Podo lu  by ło  za to znacznie lep ie j. 
W praw dzie  i tu w iększość szlachty była przeciwna zupeł­
nemu usamowolnieniu chłopa, w yjęc iu  go  z pod suprema- 

cy i dworskiej. L ic zb a  tych  wsteczn ików  była tak znaczną, że  
stanowih, do pew nego  stopnia, pow ażne stronnictwo w  pro- 

w incyi, zwane przez przeciw n ików  szyderczo „M oszrodzie- 
ja m i“ . Jednakże pod w p ływ em  m łodzieży, zw łaszcza aka­

dem ickiej k ijow sk ie j, k tóra na św ięta i w akacye zjeżdżała  
do dom ów rodzinnych  i przynosiła  ze sobą świeże, postę­
powe, gorąco-libera lne idee, w ygłaszane zw yk le  z zapałem 

i bezw zględnością, w łaściwą m łodym  u m ysłom ; pod w p ły ­

w em  nakoniec bardzo szanowanego na U krain ie pisarza 
M ichała G rabow skiego, stronnictwo M oszrodzie jów  słabło, 
n ie m iało odw ag i wypow iadan ia  otwarcie swych przekonań, 

i w styd liw ie  k ry ło  się z niem i w  cztery  ściany swych p y ­
sznych, pańskich dworów. Za to G rabowski i postępow cy, 
chłopom ani i niechłopomani, dom agali się n ietylko usamo- 
wolnienia, ale i uwłaszczenia. Tym , k tó rzy  b y li za oczyn- 

szowaniem, m ówiono, że takie rozw iązan ie kw estyi chłop­
skiej, je ż e li  je  można nazwać rozw iązaniem , m oże być  do­
brem  dla K ró les tw a  Po lsk iego , gd zie  ludność je s t  jednolita , 

gd zie  w ładze są polskie i urzędn icy Po lacy , ale inna je s t 
rzecz z Busią. Tu  dwór i chata stanowią dw ie odrębne 
narodow ości; w  skutek różnych  pow odów  krzyw o i z pod 
oka na siebie patrzące, a w ładze są rosyjskie, zawsze ńie- 
przy jażn ie  usposobione dla szlachty. W  razie oczynsżowa- 
nia, u rzędn icy ci, ja k  klin fa langi macedońskiej, w b iją  się 

m iędzy chłopa i szlachcica w  charakterze pośrednika f  w y ­
zyskując obie strony, będą je  drażnili, podszczuwali i k łó-
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ciii. Otóż, sądząc rzeczy  ze stanowiska polskiego, takie p o ­
średnictwo wcale nie jes t pożądanem, będzie ono zgiibnem  

i fatalnem  dla przyszłości kraju. Sprawa włościańska, m ó­

w iono dalej, je s t  sprawą naszą wewnętrzną, domową, i trzeba 
ją  m iędzy sobą, własnemi rękam i załatw ić i  w łasnemi rę ­
kam i w yprać zabrudzoną przez w iek i bieliznę. N a le ży  chłopa 
nie oczynszować, n ietylko usamowolnić, ale uw łaszczyć i raz 

tego  raka w ypa lić  z ciała narodowego.
M im o to, do uwłaszczenia n igdzie  nie przyszło. K o ­

m itet k ijow sk i w  początkach 1859 r. uchwalił, co nastę­

pu je : „szlachta gubern i! k ijow skiej w yrzeka  się na w ieczne 
czasy należnego je j, z m ocy ustaw krajowych, prawa do 
poddaństwa włościan, osiedlonych na ziem i obywatelsk iej, 
oraz ludzi d w o r o w y c h ,  przypisanych (sic) do ziemi, do­
m ów i fabryk. N a  m ocy tej uchwały, w łościanie ci, jako 

i ludzie dw orow i uwalniają się n iepowrotn ie i  bez żadnej 
nagrody od poddańczej osobistej zależności, a w szystkie 
obow iązk i z tym  stanem połączone i z n iego wynikające, na 

zawsze ustają; sam zaś w y ra z : „poddan y“ (kriepostnoj) ze 

wszystkich  aktów  publicznych i p ryw atnych  wykreślonym  
ma być  na zawsze. Lu dzie  dw orow i uwalniają się bez ża­
dnej opłaty, nawet i w  takim  razie, gd yb y  kosztem  w łaści­
ciela przysposobien i by li do rzem iosł“ . Sadyby m ieli w łościa­
nie wykupić, budowy zaś na nich stojące, darowano. „M ając 

zaś na uwadze, brzm i dalej ten dokument, iż  w  tutejszym  
kraju zarząd gm inny n igdy  nie istniał, że wspólne przez 
gm inę nabycie ziem i sadybnej, b y łob y  trudne dla włościan) 

w cale do wspólności gm innych nie p rzyw yk łych , i że w ło ­
ścianie drogą osobistych nabytków  (licznych  priobreten ij), 
k tóre są przystępne ich  pojęciu, prędzej i  ła tw iej m ogą się 
stać ich właścicielam i. K om ite t zadecydow ał, aby w łościa­
nom w olno by ło  nabywać sadyby rodzinam i, osobno. "Wło­

ścianie m ają prawo wykupić sadyby w  przeciągu  lat dzie­

w ięciu  za oznaczoną sumę; lecz dopóki je j nie wypłacą, 
należy się obyw ate low i procentu pięć od sta rocznie. 

P raw o kupienia sadyby służy członkom  grom ady, samemu 
obyw ate low i i postronnym, lecz zapisującym  się do gro-
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mady. Zabrania się sprzedawać sadyby żydom , cyganom  
i  ludziom  rozm aitych  powołań  (roznoczyńcam ), jak o te ź  w szy ­
stkim  n iechodzącym  koło ro li“ .

Z iem ię orną, co do rodza jów  je j, podzie lono  na cztery  
klasy; na każdą chatę przeznaczono cztery  dziesięciny 
(około  8 m orgów ). Czynsz roczn y z chaty ma w ynosić g o ­
tów ką  18 rs., albo też robocizną 82 dni. W  razie, gd yb y  
w łościanie chcieli nabyć ziem ię orną, kom itet oznaczył je j 
cenę szacunkową, stosownie do rodzaju, od 29 do 90 rs. 
za  dziesięcinę.

Tak iem i b y ły  uchwały kom itetu  k ijow skiego. O uw ła­
szczeniu nie ma w  nich m owy, i późn iej, gd y  prezydu jący 
w  kom itecie, Oktawian Jaroszyński, zaproponował, b y  ko­
m itet w yraził swą opinią stanowczą, jak ie j zasady pragnie 
się trzym ać co do uwłaszczenia włościan, w iększość szla­

check iego tego  zebrania sądziła, że pytan ie to je s t niewła- 
ściwem  i przedwczesnem . W yw o ła ło  to oczyw iście oburze­
nie w  sferach m łodzieży  liberalnej, która nie przestała 
członków  kom itetu p iętnować mianem zacofańców.

T eg o  rodzaju  rozp raw y i spory, bronione przez po­
stępow ców  silnie, popierane pow ażnym i argumentami, z w iarą 
w  ich prawdę i zbaw ienne dla kraju skutki, nadawały spo­
łeczeństw u  polskiem u tej epoki w kresowych  ziem iach da­
wnej R zeczypospo lite j, n iezw yk ły , dawno tu ju ż  zapom niany 
charakter ożyw ien ia . Ruch by ł znaczny na każdem polu 

i  nosił na sobie cechę polską. W  Żytom ierzu  szlachta w o ­
łyńska postanow iła za łożyć teatr polski i u trzym yw ać go  
kosztem  własnym. M ikulicz, marszałek gubernialny w o łyń ­
ski, oddał ten teatr w  adm inistracyą doświadczonem u k ie­

row n ikow i scen polskich A dam ow i M iłaszewskiem u, hono­
row y  kierunek częścią estetyczną pow ierzono K raszew sk ie­
mu, dopóki m ieszkał w Żytom ierzu . Zobow iązano się da­

w a ć  tea trow i rocznego  subsydyum 3000 rubli. Św iadczyło 
to  o dobrych, a nadewszystko polskich chęciach tej samej 
szlachty, która współcześn ie w  tak ważnej i doniosłej 
kwestyi, ja k  kw estya chłopska, za jm owała stanowisko za­
cofane i odznaczała się po jęciam i średniowiecznem i.

HISTORYA DWÓCH UT. 20
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Tak i b y ł stan p row incyi południowo-zachodnich, ja k  

je  zwano w  ję zyk u  urzędowym , gd y  w  jesieni, w  p ierw ­
szych dniach Październ ika  1859 r. cesarz A leksander I l - g i  
tu zjechał. N a jp rzód  odw iedził K ijow szczyzn ę , starą U krainę 
polską. W  K ijo w ie  m arszałkow ie szlachty w ypraw ili mu 
bal, a dziedzice B ia łocerkw i, hrabiow ie B ran iccy św ietne 
po low an ie w  swych dobrach, zaćm iew ające przepychem  
zeszłoroczne polowania Tyszk iew icza  na L itw ie  i P o to ­
ck iego w  W ilanow ie . Cesarz b y ł grzeczny, wesoły, łaskawy, 
ale z granic zw yk łych , towarzyskich, nic n ie znaczących  

rozm ów, ani na chw ilę n ie wyszedł. D op iero  zmusiła g o  
n iejako do aktu po lityczne j doniosłości szlachta podolska 
i  przekonała się tak samo ja k  szlachta w  Koron ie , ja k  na­

zyw ano przez tradycyą  K ró lestw o, że oprócz złagodzen ia  
form , m iękkości w  dzierżeniu  steru rządow ego, n iczego  się 
w ięcej spodziewać nie m oże i  nie powinna.

N a  pow itan ie m onarchy szlachta podolska zjechała  
się do Kam ieńca tłumnie i  za  in icya tyw ą  kilku ludzi czyn- 
n iejszych  i  energiczniejszych, postanow iła podać adres do 

cesarza. N a  dwa dni przed p rzybyc iem  Aleksandra, adres 
ten b y ł go tow y . D zięku jąc w  nim monarsze za pozw olen ie  
oswobodzen ia w łościan z poddaństw a , oraz w ychodząc 

z przekonania, że cesarz dla tego  ob jeżdża  prow incye, żeb y  
poznać dok ładn ie ,! naocznie ich potrzeby, szlachta podo l­
ska ośmiela się przedstaw ić najjaśniejszem u panu, że  reh- 
g ia  rzym sko-katohcka nie u żyw a przyna leżnych  je j praw , 
że ję z y k  polski w yk luczony z sądu i szkoły, i „pozbaw iony 
praw  żyw ego  ję z y k a “ , że urzędy, k tóre w ed ług przepisów  
w inny być sprawowane przez ludzi, w yb ieranych  na ten  
cel p rzez szlachtę, są obsadzane od korony —  dom agała 
się w  wyrazach pełnych pokory  i  p ow ag i zarazegn, b y  te  
„n iedostatk i“ b y ły  usunięte.

Z redagow aw szy ten  dokument, uchwalono, b y  mar­
szałek gubern ialny i w szyscy pow iatow i udali się do jen e- 
rał-gubem atora k ijow sk iego  W as ilczykow a  i uprzedzih go , 
że adres ma być  podany. "W asilczykow, człow iek  nie zły , 
lub iący szlachtę polską, obo ję tny na wszystko z  w y ją tk iem
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dobrej kuchni i  ładnej kob iety, p rzeczytaw szy adres, zm ię- 

szał się m ocno i począł przedstaw iać marszałkom, że to, 
czego  dom agają się, je s t  po w iększej części n iczem  nieu- 
spraw iedliw ionem  i na fa łszyw ych  zasadach opartem  żąda­

niem. Tw ierd z ił w ięc, że re lig ia  rzym sko-katolicka nie jes t 
prześladowaną, że  m ogło  to  być  dawniej, za cesarza M i­
kołaja, ale nie dziś ; że o ję z y k  po lsk i w  szkole i  sądzie 

niesłusznie się szlachta upomina, boć przecie P odo le  je s t  
krajem  rosyjskim , a nie polskim. W  jednem  ty lko  p rzy ­

znał racyą adresowi, to jest co się tycze  urzędników  w y ­
bieranych nie przez szlachtę, ale m ianowanych od korony 
i pod tym  w zględem  p rzyrzeka ł zrob ić do cesarza przed­

stawienie. W  końcu prosił, nalegał i g ro z ił nawet, b y  adresu 
nie podawano.

W  trzy  god z in y  po tej rozm ow ie, dnia 13 P aźd z ie r­

nika, wśród tłum ów  ludu w ita jącego  monarchę okrzykam i, 

A leksander I I - g i  w jecha ł do s ta rego , pełnego pam iątek 
dawnej chw ały polskiej. Kam ieńca Podo lsk iego. N a  ganku, 

pod perysty lem  domu gubernatorskiego, stała zebrana szla­
chta, u rzędn icy cyw iln i i wojskow i. P r z y  odgłosach grzm ią­

cego „h u ra !“ , odb ija jącego  się o odw ieczne m ury Kam ieńca, 
konającego u stóp M atk i B oże j depczącej na m inarecie 
pó łksiężyc turecki, cesarz o toczony błyszczącą św itą jen e ­

rałów  i adjutantów, po jechał najprzód do cerkw i praw o­
sławnej, zkąd w róciw szy p rzy jm ow ał zebranych w  sali au- 

dyencyonalnej domu gubernatorskiego. Tu  szlachta, w brew  
zw ycza jow i, um ieszczona przez W as ilczykow a  na samym 
końcu, po urzędnikach w ojskow ych  i cyw ilnych, nie uznała 
za stosowne podawać adresu na posłuchaniu do pew nego  
stopnia publicznem, postanawiając prosić o szczegółow ą 
dla siebie nazajutrz audyencyą. Cesarz, p ow itaw szy  urzę­

dników, zb liży ł się do szlachty i dziękow ał je j  w  wyrazach, 
p rze ję tych  szczerością, za pom oc w  sprawie włościańskiej 
i ob jaw ił nadzie ję , że szlachta nie zatrzym a się na pół- 

drogi, ale zrob i to wszystko, czego  w ym aga interes ludzko­
ści i  państwa.

W ieczo rem  tego  samego dnia A leksander b y ł na balu,

‘20*
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w ydanym  dla n iego przez szlachtę. G dy zabaw iw szy parę 
god z in , od jechał, jenerał-gubernator W as ilc zyk ow  zebrał 

w  jedn ym  z salonów marszałka gubern ialnego i wszystkich 
pow ia tow ych , oraz kilkunastu w yb itn ie jszych  z pom iędzy 

szlachty o b y w a te li, i tonem suchym , o s trym , z odcieniem  
lekk iej groźby, zaw iadom ił zgrom adzonych , że adres, jak i 
postanow ili podać, jes t aktem nielegalnym , źe szlachta ma 
prawo podawać adresy ty lko  od koła w yborczego , a w y ­

b o ry  jeszcze  nie zosta ły  ro zpoczęte , źe w reszcie adresu 

podać nie m ogą i zapewne nie podadzą. G dy na te słowa 
nie otrzym ał od zebranych żadnej odpow iedzi, zaw iadom ił 
ich , źe na skutek prośby o audyencyą, cesarz przy jm ie 

ich  ju tro  o godzin ie  lO tej rano, a p rzy jm ie  dlatego, by 
mu m ogli podziękow ać za to, źe b y ł na balu przez nich 
wydanym . „Podzięku jec ie  mu panow ie i nic w ięce j“ , rzek ł 
w  końcu. Odchodząc dodał: „dziś ju ż  nie będziecie m ieli 
panow ie sposobności podać adresu, a ju tro  będzie zapóźno. 
Na jjaśn ie jszego  pana uprzedzę o treści adresu i nie p rzy j­

m ie g o “ .
S łowa te  św iadczyły, źe sprawa adresu je s t stanowczo 

p rzegraną, i w iększość szlachty poczęła  się w ahać, b y li 
nawet tacy, k tó rzy  radzili dać wszystkiem u pokój. Zresztą, 
czyb y  chciano spełnić p ierw otne życzen ie, c zy  nie, rzecz 

ju ź  teraz bezwarunkowo przy jść nie m ogła  do skutku. 
G dy bow iem  nazajutrz m arszałkow ie o naznaczonej god z i­
nie p rzyby li na posłuchanie, cesarz w yszed ł do nich z tw a­
rzą  surową, i obrzuciw szy zebranych badaw czym  w zro ­
k iem , spytał po rosyjsku głosem , którem u chciał nadać 
ton  groźny, a k tó ry  lekko drżał: „k ied y  u was w y b o ry ? “ 
G dy mu odpow iedziano, źe jutro, rzek ł: „w iem , że macie 
zam iar podać m i adres, ale narady wasze są n ielegalne. 
T o  knowania! (zamaszki). N ie  zapom ina jcie , źe to kraj 
rosyjsk i a nie po lsk i, i  pam iętajcie, że m i stokroć p rzy ­
jem n iej chwahć i dziękować, n iż dawać napom nienia“ .

T e g o ż  dnia po południu opuścił Kam ieniec, zostaw ia­
ją c  w  sercu szlachty polskiej bplesny zawód i  boleśn iejsze 
rozczarowanie. „T o  kraj rosy jsk i“ , pow tarzano sobie z go -
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ryczą  i z tern samem uczuciem, z jak iem  przed  kilku la ty  

pow tarzała W arszaw a sławne „precz z m arzeniam i“ , a przed 
rokiem  Białoruś o „m niem anej narodowości p o lsk ie j“ . W o b e c  
znanych nam ju ż  p rzekon ań , stanow iących artykuł w iary 
w iększości ówczesnego spo łeczeństw a , ze Po lskę tw o rzy  

w szystko, co n iegdyś do r. 1772 do niej na leża ło , słowa, 
że „P od o le  je s t krajem  rosy jsk im “ , w yw o ła ły  silne ro z­
drażnienie i poczucie po trzeby  przekonania tak A leksan ­

dra ja k  i B o sy i, że je s t inaczej. N ie s te ty ! to pragnienie, 
przez fatalność ścigającą losy  i przeznaczenia polskie, miało 

się rych lej niż przypuszczano zaspokoić, ugasić potokam i 
krw i polskiej !

P o b y t  cesarza w  W arszaw ie , dokąd p rzyb y ł d. 17 
Październ ika^ ), rozchw iał także tę resztę złudzeń , jak ie  

jeszcze  m iano, że p o w o li, je ż e li nie stan z przed 1831 r., 
to przynajm niej jak ieś ważniejsze nastąpią zm iany. T ym  
razem  oprócz zabaw, przeglądów , przejażdżek , cesarz wcale 
nie za jm ow ał się sprawami kraju. O taczali go  znowu liczn i 
książęta n iem ieccy, stanow iący ja k b y  wspaniały, gw ia źd z i­

sty orszak słońca rosyjsk iego, podnoszącego się z poza 
tumanów m g ły  sew astopolsk iej, w  n o w y m , stokroć św ie­
tn ie jszym  blasku. B y ł tu W ilh e lm  ks. O ranii, następca 

tronu n iderlan dzk iego ; b y ł tu ks. August W irtem bersk i, 
b y ł w ie lk i ks. K a ro l sasko-wejmarski, b y ł arcyksiąże austry-

') Ponieważ podówczas nie było jeszcze kolei, jechał więc 
Aleksander końmi na Żytomierz i Lublin. Na stacyi pocztowej Ste- 
pankowice, z tej strony Bugu, będącej pierwszą w granicach Kró­
lestwa Polskiego, przyjmował przybywającego monarchę, marszałek 
szlachty lubelskiej, książę Woroniecki, w mundurze wojskowym, 
jako były jenerał wojsk rosyjskich. Przez parę dni poprzednich pa­
dały deszcze jesienne, i drogi znacznie się popsuły. Cesarz był zmę­
czony, a nadewszystko głodny, gdyż wyjechał z Żytomierza po lek- 
kiem śniadaniu, i tłukąc się po błotach i wertepach wołyńskich, nie 
miał nic przez cały dzień w ustach. Spodziewano się, że w Stepan- 
kowicach Woroniecki przygotuje jakie przyjęcie; tymczasem nie 
zastano nic, tylko marszałka wyprostowanego jak struna. Opowia­
dano sobie później, że któryś z Adlerbergów, towarzyszący cesa­
rzowi, miał rzec do Woronieckiego: „poco u dyabła było się stroić
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jack i A lbrecht, by ł nakoniec, mało jeszcze  w ów czas znany, 
w  ciszy czasu ku jący pioruny, najzaciętszy w róg  polski, 
pełnom ocny m inister pruski hr. Bismarck-Schonhausen. Ż e  

to i ow o m ów iono o Polsce, źe zw łaszcza Bism arck wska­

zyw a ł na niebezpieczeństwo b lizk iego  w  niej powstania, 
to zdaje się nie u legać kw esty i, ale g łów n ie zajm owano 
się zabawam i i przeglądam i wojsk. W arszaw ian ie pa trzy li 

na przepych , jak i przed nim i roztaczano, i w  braku czego 
innego, pocieszah się choć tern, źe na zabawach i balach 
publicznych cesarz dużo m ów ił po polsku, źe  z D rzew iec ­
k im , dyrektorem  Kom . sprawied. przez parę godzin  ro z­

praw iał o zam ierzonej w  przyszłości reform ie sądowej 
w  K ró lestw ie. D la  cesarza i je g o  gości w ydali św ietne 
b a le : hr. Kossakowski, prezes H ero ldy i, i nam iestn ik ; u tego  

ostatniego złota  m łodzież warszawska i dam y świata ary­
stokratycznego przedstaw iały żyw e  obrazy. Nakon iec po 
dziesięciodniowym  pobyc ie , obdarzyw szy teatra warszaw ­

skie 20,000 rs. w  celu postaw ienia ich na św ietn iejszej 
stopie, A leksander l i g i  opuścił W arszaw ę, żegnany z m n iej­
szym, n iż dotąd bywało, entuzyazmem.

N iezadow olen ie  bow iem  wzrastało i  wzrastać musiało, 
gd y  z jednej strony b y ły  żądania, których  żaden car rosy j­
ski, chyba siłą do tego  zmuszony, u rzeczyw istn ić nie m oże; 

z drugiej niechęć do w szelkich  ustępstw, do w szelk iej za-

w mundur jeneralski, kiedy jeść ani pić niema!“ Ruszono więc co 
prędzej do Lublina i cesarz miał mówić: „stary Mackiewicz nas na­
karmi, to mój stary druk, znam go dobrze i oddawna“. Mackiewicz 
był gubernatorem cywilnym lubelskim, i istotnie przygotował ko- 
lacyą, na której pierwsze miejsce zajmowała starka litewska. Roz­
weseliła ona humory przybyłych; wódkę chwalono bardzo, co Mac­
kiewicza, jako Litwina z rodu, mocno cieszyło. Złośliwi plotkarze 
miejscy mówili wprawdzie, że starka ta nie pochodziła wcale z pi­
wnicy gubernatorskiej, ale od kupca Zaszczyńskiego. Mniejsza zre­
sztą o tô  dość, że wódka cesarzowi bardzo smakowała i Mackiewicz 
ostatnie dwie butelki włożył na drogę do powozu. Aleksander od­
jeżdżając był bardzo dla Mackiewicza uprzejmym i po kilkakroć na­
zwał go „dobrym swoim starym znajomym“, co jednak później, 
w r. 1861, nie obroniło gubernatora od dymisyi.



—  311

m iany rządów  wojskowych, na rząd spokojny, oparty na 

praw ie i zadość czyn iący istotnym  potrzebom  narodu. 
Z  tego  stanu rzeczy  nie om ieszkali skorzystać dom orośli 
rewolucyon iści i zagran iczn i czerw ieńcy po lscy i m ięd zy­
narodow i w ichrzyciele. W  W arszaw ie tw orzy ło  się teraz 

mnóstwo kół i k ó łe k , k tórych  efem eryczna egzystencya, 
je ż e l i  nie zasługuje na zaznaczenie w  h istory i, to w  ka­
żdym  razie by ła  oznaką coraz siln iejszej go rączk i, ogar­

n iającej naród a nadewszystko m łodzież. N a jw ażn ie jsze 
k o ła : akadem ików i Jankow skiego wzrastały z każdym  
dniem  w  s iłę , konsohdowały się i organ izow a ły coraz le ­
p iej i ściślej. W  kole akadem ików po ucieczce za granicę 

K u rzyny , po jaw iła  się na je g o  m iejsce nowa osobistość, 
k tóre j zb ieg ły  p ow ierzy ł przewodn ictw o. Osobistością tą 
b y ł K a ro l M a jew sk i, człow iek  m łody, pochodzący ze zna­
nej w  W arszaw ie  rodziny, która w ydała  kilku znakom itych 
prawników. U czy ł on się w ted y  w  Berlin ie i na w ieść 
o otworzeniu  w  kraju Akadem ii m edycznej w róc ił do W a r­

szaw y, gdzie  wśród m łod z ieży  odrazu za ją ł bardzo w yb i­
tne stanowisko przez swój rozum , energią n iepospolitą, 
zdolności n iezw yk łe i charakter p rzy jac ie lsk i, pozornie 
m iękk i, łagodny, niemniej przeto  w p ływ o w y  i stanowczy. 
Jasny b lo n d yn , nieładny, nieco ospowaty, ale nader sym­
pa tyczn y  w  obejściu , g d y  począ ł m ów ić swym  głosem  ła­
godnym , spokojnym , ow ładał m łodzieżą  i k ierow ał nią ja k  

chciał. Grorący patryota, w  tern znaczeniu, w  jak iem  w ów ­
czas uważano patryotyzm , n ie m iał jednak  zdecydow anych  

przekonań co do tego, jaką  drogą Po lska  m oże i w inna 
b y ć  zbawioną. Ogrom  tego  zadania i ogrom  odpow iedzia l­
ności olśniewał go  i  w praw iał w  stan c iąg łego  wahania 
się m iędzy stronnictwem  skrajnie rew olucyjnem  M ierosław - 
czyków  i Jankowskiego, m iędzy M ilioneram i Jurgensa i par- 
ty ą  K lem ensow czyków , partyą pracy organicznej. Zdawało 
mu się, że  w szędzie le ży  cząstka prawdy, i d latego w szę­
dzie  m iał stosunki, w szędzie należał do narad i w ychodząc 

z  dym nej, ciasnej izdebk i Jankow skiego b y ł mocno czer­
w ony, b y  nazajutrz poszedłszy do Jurgensa, stać się M il-
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len erem , lub w  parę dni potem  w yznaw cą pracy organ i­
cznej, która miała Po lskę strącić z drzewa rosyjsk iego, ja k  
owoc dojrzały, bez w ysiłków  i bez walki. "Wskutek tycb  
wahań nie dow ierzano mu n igdzie  zbyteczn ie, choć liczono 
się z nim, jak o  z człow iek iem  w p ływ ow ym , ale M ajew sk i 

nie za ją ł w  ruchu n igdy  tego  p ierw szorzędnego  stanowi­
ska, jak ie  w inien b y ł zająć przez swe zdolności, n iezw yk łą  
in te ligencyą  i charakter osobisty.

Bądź co bądź, w  te j chw ili, w  po łow ie 1859 r., stał 
on n iejako na czele koła akadem ików po ucieczce K u rzyn y . 
Przedew szystk iem  dość luźne części stowarzyszen ia uorga- 
n izował on w  jedn ę całość spójną. N a  w zór tró jek  k ijow ­
skich i petersburskich, w prow adził p iątk i i dziesiątki, i nad 
każdą ustanowił osobnego naczelnika. D o b ib lio tek i spro­

w adził z zagran icy nowe broszury, pam flety i  świstki em i­
gracyjne z odcien iem  najczerw ieńszego rewolucyonizm u. 

M ięd zy  obu kołam i: akadem ików i Jankowskiego, nie ró- 
źniącem i się zresztą praw ie w cale co do swych przekonań, 

b y ły  ciągłe stosunki, ale że koła te stały oddzieln ie, szły 

osobno, stanowiło to ich w adę i słabość.
Jankowski w ięc, człow iek  w ytraw n y w  tego  rodzaju  

podziem nych  robotach , zam ierzy ł wszystk ie koła z łączyć  
ze sobą, stw orzyć z nich jedn ę całość, ju ż  przez to samo 
dużo znaczącą, że liczną. P o b ił  to zresztą nie bez w p ływ u  
M ierosławskiego, k tóry  chciał m ieć w  W arszaw ie  jak ieś  

ciało, do k tórego  m ógłby się udawać w  razie po trzeby 
i rozkazyw ać mu, bo chciał on zawsze rozkazyw ać z b ez­
p iecznego kąta w  P a ry żu , j  ako urodzony dyktator Po lsk i. 
Jankowskiemu znowu uśmiechała się m yśl k ierowania ca­

łym  ruchem rew olucyjnym  w  Po lsce , do czego  n ieodbicie 
potrzebnem  było zjednoczen ie wszystk ich  zw iązków , samo- 
pas dotąd idących. Na jpow ażn ie j szem było koło Jurgensa, 

koło M ilionerów , tak ze w zględu  na samego ich  p rzew o­
dnika, ja k  i na osoby, wchodzące w  skład tego  stronnictwa. 
Z b liży ł się w ięc do n iego, rozpoczynał rozpraw y i spory, 
ale ostatecznie przekonali się obaj przodownicy, że zlanie 

się tych  dwóch stronnictw  równie je s t niemożebne, ja k
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połączen ie ogn ia z wodą, Jankowski ckciał działać, spisko­
wać, tw orzyć  w  całym  kraju organizacyą, rozesłać ajentów, 
p rzygo tow yw ać jednem  słowem  pow stan ie; Jurgens uwa­
ża ł, że wszelka akcya dążąca do powstania je s t  na teraz 
przedwczesną i zgubną, i ckciał czekać na sprzyja jące 

oko lic zn ośc i, k tóre w ed ług n iego  w cześniej c zy  późn iej 
nastąpić n iezawodnie m iały.

Rezu lta t b y ł tak i, że po kilku naradach deputowa­
nych obu stron , Jankowski w idząc, że nie przekona Jur- 
gensa i nie pociągn ie go  ku sobie, przerw ał pertraktacye 
i  zw róc ił się ku akademikom. R ob ił to w  ostateczności, 

gd y ż  koło akadem ickie n ie w ie le  cen ił, uważał je  za z ło ­
żone z d z iec i, ze „sm arkaczów “ , którym  B ó g  wie, co po 
głow ach  się tro i, k tó rzy  nakoniec oczeku ją na jakąś p o ­
m oc z Zachodu , k iedy powstanie m oże ty lk o  w  sobie sa­
mem znaleść siłę, zdolną do w yrzucenia najazdu obcego. 
N ie  b y ło  jednak  innej rady. D la  dobra sprawy, dlatego, 
b y  siły rozstrzelone nie m arniały w  szamotaniu się bezo- 
w ocn em , odrzucony przez M illenerów , musiał Jankowski, 
acz niechętnie, zw rócić  się do „sm arkaczy“ .

R ozp oczę to  w ięc  p ertrak tacye ; w ybrano z obu stron 
delegatów , k tó rzy  m ieli się schodzić w  mieszkaniu M a jew ­
skiego na u licy Chm ielnej. Z e  strony akadem ików staw ili 
się trzej bracia Frankow scy, Stanisław, Jan i Leon , z P o d ­
lasia rodem , zacięci, n iezm ęczen i sp iskow cy; K a ro l N ow a ­
kowski, m łody zapaleniec, uczeń szkoły sztuk pięknych, 
brat znanego nam ju ż  b ib lio tekarza Swidzińskich, E razm a; 
R a fa ł K ra jew sk i, budowniczy, jako  przedstaw ic iel m iasta; 

Jan Banzem er i Lew enhardt, jako  literaci. Ci wszyscy, re ­
prezentu jąc n iejako w szelk ie słoje społeczne W arszaw y, 
stanow ili delega tów  od koła akadem ików.

Od koła Jankowskiego w ydelegow ano B olesław a Deh- 
nela, Poznańczyka rodem , urzędnika kolegium  kościelnego 
lu terskiego w  W arszaw ie  i w spółpracownika „Grazety co ­
dziennej“ , człow ieka charakteru łagodn ego , u jm ującego, 
pełnego szlachetności i go tow ośc i do w szelk ich  o fia r; b y ł 
to  typ  nader sym patyczny tego  pokolen ia  m arzycie li i czci-
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cieli n ieziem skiej polskiej o jczyzny. P rócz  n iego w  skład 
deputacyi w chodzili dwaj synow ie o b yw a te lscy : Stanisław 
K rzem ińsk i i Julian W eres zc zyń sk i, pod w ielu  w zględam i 
podobn i do Dehnela.

P o  długich, n ieraz k rzyk liw ych  i  n ieładem  swoim  p rzy ­
pom inających sejm y dawne polskie, d ebatach , w iększością 
g łosów  zadecydowano zlanie się obu kół i u tworzen ie ko ­
m itetu pod dziwaczną nazwą „K ap itu ły  w arszaw skiej“ . D o 
K ap itu ły  tej w yb ra n o : Jankowskiego, D ehnela, K rzem iń ­

skiego, "W ereszczyńskiego i M ajew skiego, k tóry  m iał pełnić 
obow iązk i kasyera. W y b ó r  ten św iadczy ł, że Jankowski 

opanow aw szy koło akadem ików, praw ie całkiem usunął 
je g o  przedstaw icieli od w szelk iego  udziału w  tym  p ier­
w szym  z porządku kom itecie rewolucyjnym .

Członkow ie K ap itu ły  odbyw a li swe posiedzenia w  m ie­

szkaniu Jankowskiego, k tó ry  teraz przeniósł się ,na ulicę 
M arszałkowską, lub u Dehnela, w  domu gm iny luterskiej 
na uhcy K ró lew sk ie j i podzie lili pom iędzy siebie zajęcia. 

D ehnel, k tó ry  n iegdyś brał udział w  powstaniu poznań- 
skiem i b y ł w ie lb ic ie lem  M ierosławskiego, w zią ł na siebie 
korespondencyą z „w odzem  zm artw ychw sta łym “ ; W ere - 
szczyński, k tó ry  uczęszczał b y ł na uniwersytet k ijow sk i 

i m iał tam sw oje stosunki, postanow ił je  odśw ieżyć i przez 
to  działać na Kuś; L ew en hard t, jako  w ychow an iec uni­
w ersytetu  Jagiellońskiego, z K rakow em  i Gralicyą; Banze- 
m er, ponieważ u czy ł się we w szechnicy berlińskiej, m iał 

prow adzić korespondencyą z m łodzieżą po lską , baw iącą 
tam na wykładach. K rzem ińsk i został b ib lio tekarzem , M a­
jew ski, ja k  w iem y, kasyerem .

Czasu, w  którym  się to stało, trudno określić. Dość, 
że ju ż  w  późnej jesien i 1859 r., mniej w ięcej w  chwili, gd y  
A leksander syt zabaw, blasku p rzeg lądów  w ojskow ych , 
w idoku żyw ych  obrazów  paziów  i dam warszawskich, opu­
szczał starą Po lsk i stolicę , M ierosławski nasłał zaraz do 
kraju mnóstwo broszur, św istków  u lotnych, pieśni patryo- 
tycznych, portretów  swoich, Kościuszk i i  K iliń sk iego, które 
akadem icy rozrzucali wszędzie dla „podniesienia ducha
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w narodzie“ . K ap itu ła  zaw iązała z M ierosławskim  stosunki, 

za pośrednictwem  K u rzyn y  sprowadzała czasopisma zagra ­
niczne polskie i gorliw ie  pracowała nad podniesieniem  
ow ego  ducha, k tórego  wcale ju ż podnosić nie trzeba było, 
tak  rw ał się i szamotał w  ciasnych kajdanach rosyjskich.

Jak iko lw iek  jednak  krąg działa lności, która na teraz 
n ie m ogła być  w ie lką  i zb y t znaczącą, obrali sobie p o je ­

d yn czy  członkow ie Kap itu ły, to wszelako z chaotycznego 
zamętu rozm aitych  kół i kó łek , rosnących i um ierających 
na anemią na bruku warszawskim , w y tw orzy ło  się ju ż 
ciało osobne, skonsolidowane, u organ izow ane, kw intum wi- 
ra t, k tóry  m iał rządzić wszystk iem  i w ieść naród polski 
ku strasznej przyszłości powstania. To , co m iało dotąd 
n ieokreślone form y, stało się teraz spiskiem, konspiracyą, 

p rzyob lek ło  się w  ciało, chw yciło  rodzaj w ładzy w  swe 
ręce. Cezarowa kość była  rzucona i Rubikon  przekroczony.

K tó ż  jednak k iedy pow strzym ać je s t zdolen  w odze 

spisku i rew o lu cy i?  Kap itu ła  spostrzegła w krótce, że  na 
posiedzenia je j  z jaw ia  się i Adam  Asnyk, na jgorętszy  z g o ­
rących, z jaw ia ją  się i Frankow ski i Now akow sk i, i zresztą 
k to  chciał i nie chciał, boć przecie szło o o jczyznę , a do 
decydowania, o je j  losach , każdy się czuł upoważnionym . 
T o , co Jankow;ski, D ehnel i M ajew ski zam ierzali uczynić 
p rzez zorgan izow anie zw ierzchn iego  jak iegoś  ciała, to  jes t 

pow strzym ać m łodzież od natychm iastowego wybuchu i ro z ­
począć poważne przygotow ania , stawało się praw ie niem o- 
źebnem  w obec nacisku różnych  sam orodnych czerw ieńców , 
k tó rzy  dom agali się pow stan ia , w yrżn ięc ia  M osk a li, B ó g  
w ie  w reszcie czego. Zpoczątku  Kap itu ła  stawiała tym  n ie­
rozsądnym  żądaniom  śmiałe i zw yc ięzk ie  czo ło , ale w i­
d z ia ła , że i ją  poryw a  szalony w ir wypadków . Znalazła 
wpraw dzie poparcie w  całej m łodzieży  akadem ick iej, ale 
k tóż m ógł zaręczyć, że gdzieś, na uboczu, nie u tw orzy się 
ja k ie  inne ciało, k tóre będzie robiło  głupstwa? Kapitu ła  
n ie miała m ocy do pow strzym yw ania wszystk ich  szaleń­
ców , i chorowała na to, na co chorują w szelk ie spiski, na 
bezsilność w obec innego spisku. A  p rzytem  w  tych  urny-
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słach rozgorączkow anych ., rozbolałych  cierpieniam i i n ie­
dolą kraju , co chw ila podnosiła się w ątp liw ość, c zy  m ają 
prawo kłaść tam y jak ie jk o lw iek  działalności? a nuż ta 
działalność będzie dobrą i zbaw ienną dla kraju? czy  sta­
w ia jąc je j zapory, nie popełn i się przez to zabójstwa na 
własnej o jc zyźn ie?  K tó ż  m oże zapewnić, źe d roga , w y ­
brana przez inny spisek, nie jest lepszą , bardziej odpo­
w iadającą celow i ?

Z  drugiej strony Kapitu ła  toczy ła  uparty spór z em i- 
gracyą , a w łaściw ie z M ierosławskim . M ajew ski wchodząc 
do zw iązku , postaw ił za p ierw szy warunek, b y  K apitu ła  
nie zależała od em igracy i, oddalonej od kraju, n ieznającej 
obecnego położen ia  i pragnącej rządzić Po lską  z P a ry ż a ; 
tw ierdził, że nie Kap itu ła  ma o trzym yw ać rozkazy  od M ie ­

rosławskiego, ale raczej ten ostatni od niej. O czyw iście 
urodzony dyktator polsk i, nie chciał o tern nawet słyszeć, 
nazyw ał to „buntem “ p rzeciw  swej praw ow ite j w ładzy. 

Ztąd w yw iązała  się walka, spory, w yrzu ty  wzajem ne. M a­
jew sk i, zgodn ie ze swym  charakterem , usiłował tę  burzę, 
nurtującą K ap itu łę , uspokoić; je źd z ił naw et do Poznania, 

gd zie  się spotkał z K u rzyn ą , przedstaw iał mu niestoso­
wność, b y  kraj by ł k ierow any z P a ry ża , ale to  w szystko 
nie na w ie le  się zdało. M ierosławskiego najoczyw istsze, 

na jlogiczn iejsze w yw od y  przekonać nie m ogły.
W ob ec  takich sporów  i w ątp liw ości, nikt nie śmiał 

pow ażnych  stawiać przeszkód naciskow i szaleńców, których  
przecież pchała do tego  gorąca , najczystsza m iłość o jc zy ­
zny. A  zresztą czasy b y ły  takie, że wszystko wrzało, w szy­
stko zdawało się płynąć ku jak ie jś  św ietnej, swobodnej, 
jasnej przyszłości. N a  niebie ludów  ukazyw ały się rozliczne 
znaki n iedalekiej w olności i braterstwa. P o  w ojn ie  w łosk iej,' 
która w  tak cudowny, rzec  można sposób oswobodziła  sło­
neczną Ita lią  od jarzm a austryackiego, Graribaldi z garścią 
straceńców w ylądow ał W Marsali i na skrzydłach zw ycię- 
ztw a szedł do Neapolu  i rozb ija ł na szczątki tyrański rząd 
Burbonów. Zam ierzał stw orzyć leg ion  zagraniczny, k tó rego  
dow ództw o ofiarował M ierosławskiemu. N a  w ieść o tern.
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w  kraju en tuzjazm  m iędzy  m łodzieżą był w ie lk i; marzono, 
źe  po zniesieniu m onarckii Burbonów  w  N eapo lu , „zm ar­
tw ychw stały w ód z“ pó jdzie  na czele swych szyków  „z  ziem i 
w łoskiej do P o lsk i“ . A  gd y  G-aribaldi zadawał cios po 
ciosie staremu porządkow i rzeczy  w  państwie O bo jga  S y ­

c y lii,  gd y  szedł ja k  w icher, i w  końcu został dyktatorem  
N e a p o lu , zdawało s ię , że nic mu ju ż  nie m oże przeszko­

dzić, źe  poczyna się „w ie lka  ju trzn ia  odrodzenia św iata“ .
W  kraju z chciwością czytano gazety, powtarzano każdą 
wieść, zachwycano się zw ycięztw am i, ubierano się w  czer­
w one, gariba ldyjsk ie koszule, i pasy i bu ty w ysok ie , no­
szono w  spinkach portre ty  wodza w łoskiego, ozdabiano 
niem i ściany salonów obok Kościuszk i i księcia Józefa, 
przeklinano Burbonów  i zapow iadano rych ły  zgon  tyranii 

i  upadek despotów. P o  ulicach W arszaw y i wszystkich 
nieom al miast i  m iasteczek , w łóczy ło  się m nóstwo W ło ­
chów  w  bandyckich, kalabryjskich  kapeluszach, z kataryn­
kam i , które w yg ryw a ły  nieustannie marsz Graribaldiego 
i  p raw dziw y kult tego  wodza, rozpowszechn ia ły po Polsce.

W szystko  to, ja k  z jednej strony rozpala ło  jeszcze 
bardziej i tak ju ż  rozgorączkow ane um ysły m łodzieży, do­
lew ało  o liw y  do ognia, tak z drugiej u tw ierdzało ją  w  tern 
przekonaniu, iż  zdanie Jurgensa i M ajew skiego, że nie nad­
szedł jeszcze  czas do działania, niem a żadnej podstawy, 
je s t  zdaniem  tchórzów  lub n iedo łęgów ; że teraz właśnie, 
g d y  daleko, na południu, pod lazurowem  niebem  w łoskiem  
unosi się purpurowy sztandar re w o lu c ji,  i po uciśnionych 
ludach przeb iega  ta jem n iczy dreszcz odrodzen ia, że* teraz 

w łaśnie działać trzeba szybko i stanowczo. B y li tacy, co 
układali ju ż  plan powstania. Chcieli oni skorzystać z ja ­
k iego  w ie lk iego  odpustu w  Częstochow ie, zgrom adzić  tam ! 
z  pół m iliona p ie lgrzym ów , broń przyn ieść pod płaszczami, / 
gorącem i m owam i zachęcić lud do powstania i na czele /' 
te j rozen tu zjazm ow anej masy, rzucić się na Moskalu Takie 
szalone, w y lę g łe  w  chorych głow ach  p ro jek ta , snuli ci lu­
dzie , i bron ili ich zacięcie i nam iętnie, z w iarą w  ich po­
w odzen ie. Nacisk tych  u ltraczerw ieńców , tych  p ijanych
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złudzeniem  serc, b y ł tak silny, narady b y ły  tak głośne 
i burzliwe, źe nawet ówczesna po licya  warszawska, złożona 
z Po laków , a p rzytem  zdeorgan izow ana trocbę przez m ięk­
kie, liberalne prądy czasu, zw róciła  na to uwagę. Ostrze­
żono Jankowskiego, k tóry  z tego  powodu, oraz dla po ro ­
zumienia się z M ierosławskim  w  sprawie leg ionu  zagran i­
cznego i  w  sprawie in teresów  rew o lu cy jnych , a głów n ie 
dla urządzenia stałej i pewnej kom unikacyi m iędzy AVar- 
szawą i  F ran cyą , w y jecha ł z kraju. B y ł w  Paryżu  u M ie­
rosławskiego, i w róciw szy, je źd z ił jak iś czas z Poznan ia  

do K rakow a i odw rotn ie, zaw iązyw ał tam stowarzyszenia, 
tw orzy ł koła i  kółka. J ego  częste podróże zw ró c iły  uw agę 
w ładz austryackich; poczęto  go  śledzić i w  końcu przy- 
aresztowano go  na kom orze granicznej w  Szczakow y, gd y  
wracał z Poznan ia do Krakow a. Znaleziono p rzy  nim ró ­
żne kom prom itujące go  papiery, choć starał się n iektóre 
podrzeć, a nawet kilka połknął, lecz i  z tych , jak ie  oca­
lono, po licya  austryacka przekonała s ię , że tw orzą  się 

w  granicach dawnej Po lsk i zw iązk i w  celu zb ro jn ego  po­
wstania. K ilkanaście osób w  K rak ow ie , przeważn ie m ło­

dzieży  szkolnej, aresztowano i wysłano do domu, a Jan­
kow skiego po śledztw ie, po długiej korespondencyi m iędzy 
naczelnikiem  p o licy i krakowskiej, W ukachow iczem , a kon­
sulem austryackim w  "Warszawie Ledererem  i prezesem  

kom isyi śledczej w  cytadeli, m argrabią Pauluccim, w ydano 
w  ręce rosyjskie i w  końcu 1860 r. p rzyw ieziono  do cyta­
deli warszawskiej. T ym  sposobem zeszedł na zawsze ze  
sceny 'jeden  z najp ierwszych  i najenergiczn iej szych prze- 
w ódców  rew olucyjnego  ruchu w  kraju , szczęśliwy, że n ie 
brał udziału w  strasznych późn iejszych  scenach, że n ie 

patrzał własnemi oczam i na krw aw e ow oce swego ślepego, 
nie k ierow anego rozumem patryotyzm u )̂.

W  K rak ow ie  istotn ie ob jaw ia ł się m iędzy m łodzieżą  
ten sam ruch z charakterem rew o lu cy jn ym , ja k i panował

0 Jankowski po długiem siedzeniu w cytadeli, zesłany został 
na Sybir, gdzie dostał pomięszania zmysłów, i koło r. 1867 umarł.



319

i w  "Warszawie. W o jn a  w łoska zmusiła Austryą do ustępstw^ 
do pogodzen ia  się z  tak zwaną ideą narodow ośc i, którą 

przed  w o jną  nazywała w  publicznych  swych odezwach 
„najn iebezp ieczn ie jszą  u top ią“ . Nam iestnik iem  Gralicyi zo- 

Istał A g en o r  Grołuchowski, k tóry  jadąc do L w o w a , dawał 
się głośno słyszeć, że rząd nie chce tęp ić  podw ładnych  

sobie narodow ości, że ję z y k  polsk i p rzyw rócon y zostanie 
w  szkołach i  urzędach. W szystko  to  oczyw iście  w p ływ a ło  
na ożyw ien ie , na n iezw yk ły  w  tej n ieszczęsnej krainie, 
stoczonej do szpiku p rzez robactw o rakuskie, ruch um y­
słów. M łodzież uniwersytecka w  K rakow ie , zjechaw szy się 

po wakacyach 1859 r. uchwaliła upomnieć się o w ykład 
polski na uniwersytecie i w  tym  celu wysłała do W iedn ia  
dwóch de lega tów : W o łk a  i  Szczepańskiego. Obu de lega tów  
tych  aresztowano, ale ruchu tern bynajm niej nie w strzy­
mano, a rezu ltat śledztwa w  sprawie Jankowskiego, poka­
zał rządow i austryack iem u, że na całym  obszarze dawnej 
Po lsk i panuje w ie lk ie  w zburzenie um ysłów  i silne pragn ie­
nie w ydobyc ia  się z dotychczasow ego smutnego poHty- 

cznego  położenia.
Kap itu ła  warszawska, pozbaw iona sw ego przewodnika, 

nie m iała ju ż  siły do stawienia czoła burzliw ym  falom , ude­

rza jącym  w  nią z  coraz w iększą wścieM ością. M łodzież, 
tacy  Now akow scy, Frankow scy, A sn yk i, cała ta grupa 
g łów  zdolnych , gorących , szalonych, dom agała się n ie­
ustannie czynu, zam anifestowania pubhcznego przed  rzą­
dem rosyjskim  swych uczuć, podniesienia w  narodzie du­
cha, k tóry  w ydaw ał im  się być  n iedość jeszcze  w ysoko 
napiętym . Jak zw yk le, g d y  umysły są nastrojone w  jak im  

kierunku, gd y  pragną czegoś, pożądana rzecz się z ja w ia ; 
tak samo i  tutaj, dla tych , co chcieli się m anifestować 
i  w yczek iw ah  ty lk o  na szczęśliwą sposobność, na jak iś 
p rzy ja zn y  zb ieg  okohczności, okohczność się taka p rzy ­

trafiła.
Zdarzyło  się m ianowicie, że dnia 9 Czerw ca 1860 r. 

wśród rew olucyjnych  w ichrów, szalejących  po umysłach, 
wśród odgłosu dział, dob iega jących  aż tutaj z nad za tok i
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Neapolitańskiej, zmarła w  W arszaw ie K atarzyna  Sowińska, 
w dow a po jenerale,, k tó ry  bokaterską śm iercią p o leg ł na 
ołtarzu kościółka w olsk iego  w e W rześn iu  1831 r. T rzeba  
by ło  tych  czasów gorących , tej palącej atmosfery, p rze­
siąkniętej burzą, b y  śmierć kob ie ty  starej, ośmdziesięcio- 
letn iej przeszło, k tórą dotąd n ikt się nie za jm ow ał, n ikt 
praw ie nie w iedzia ł o je j  egzysten cy i, stała się niejako 
punktem w yjśc ia  dla w ie lk ie j, h istorycznej tragedyi. Córka 
n iegdyś dyrektora m ennicy za Stanisława Augusta, Szre- 
derówna z domu, a z p ierw szego  m ałżeństwa Jonas, kal- 
w inka, od śm ierci m ęża pędziła  życ ie  ciche, spokojne, p o ­
św ięcone uczynkom  miłosiernym. W  dobrach swoich od- 

dawna ch łopów  oczynszo\yała. Jako w dow a jednak  po 
jenera le polsk im , k tóry  umiał umrzeć heroiczn ie za o jc zy ­

znę, m iała na siebie zw rócone baczne oko po licy i. W  r. 1835 
ktoś z  em igracy i napisał do niej list, k tóry  na poczcie p rze­
ję to , i Pask iew icz osadził Sow ińską na dożyw otn ie w ię z ie ­

nie w  klasztorze B enedyktynek  w  Łom ży, zkąd ją  jednak 
w  dwa lata późn iej uwolnił. Odtąd żyła  cicho, za jęta  w y ­
łączn ie sw ym i ubogim i. Um arła na apopleksyą na u licy 
Sw iętokrzyzk ie j, w  chw ili właśnie, gd y  szła z pom ocą do 
jak ie jś  biednej w dow y.

Praw dopodobn ie uw agę czerw ieńców  zw róc iły  o g ło ­
szenie w  „K u ry e rze “ i plakaty, zwane w  W arszaw ie  k l a -  
p s y d r a m i ,  donoszące o śm ierci Sow ińskiej^ ). N ie jak i 

Mateusz G ralewski, syn chłopa z Ł ęczyck iego , k tó ry  n ie­
dawno pow róc ił z Kaukazu, oraz drugi jeszcze  wygnaniec. 
Sybirak, zda je  się, A ga ton  G iller, k tóry  dzięk i amnestyi, 
znalazł się w  kraju, zaproponow ali m łodzieży  szkoły sztuk 
p ięknych, ażeby skorzystali z tej okohczności, uczcili za-

*) „Kuryer warszawski“ z d. 10 Czerwca 1860 r. zawiadoraił, 
że „w dniu wczorajszym o godz. 1-ej z południa zakończyła życie 
wdowa po b. pułkowniku b. wojsk polskich, Katarzyna Sowińska, 
lat 85. Zwłoki jej odprowadzone będą na cmentarz Ewangelicko- 
Reformowany d. 11 b. m. o godz. Gej wieczorem“ . Na klapsydrach 
zmarłą nazwano wdową po b. komendancie szkoły aplikacyjnej b. 
wojsk polskich.
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sługi jenerała  Sow ińskiego, a w  gruncie rzeczy  żeb y  za ­
puścili sondę w  głęb ie  ludowe. M yśl ta podobała się p o ­
w szechnie i K a ro l N ow akow sk i w zią ł się do u rzeczyw i­
stnienia projek tu  G ralew sk iego. Zaraz też na klapsydracli 
p o jaw iły  się dopiski ołówkiem  porob ione: „n iech ży je  P o l ­
ska ! cześć bohaterow i Sow ińsk iem u!“ ; na innych zna jdo­
w a ły  się ustępy ze znanej pieśni o Sowińskim , po jedyncze 

w iersze, jak  np.: „k rzycz  pardon ! M oskal go  w zyw a , on 
mu kulą pierś przeszywa, oto masz pardon P o lak a “ i t. p.

P o lic ya  spostrzegła, że  się coś gotu je. P laka ty  z do­

piskam i pozryw ano i dla położen ia  tam y gotu jącej się ma- 
n ifestacyi chwycono się środka dość n iezręcznego. A jen c i 
p o lic y jn i p oczę li m ianow icie rozpuszczać pogłoskę, że p o ­

g rzeb  się ju ż  odbył, albo że dopiero o 8ej w ieczorem  się 
odbędzie, k iedy ogłoszen ia zapraszały na szóstą; że zmarła 

n ie by ła  w cale żoną jenerała , ale ty lko  je g o  im iennika; 
tw ierdzono nawet, że dobrym  katolikom  nie w ypada być 
na pogrzeb ie  heretyckim . Pó łśrodk i te jednak na nic się 

nie zdały, nie oszukano nim i czujności m łodych czerw ień- 
ców, k tó rzy  doskonale o wszystk iem  w iedzie li, m ieli swe 

stosunki i w p ływ y  w  mieście, i zdecydow an i b y li na do­
prow adzen ie m anifestacyi do skutku.

Jakoż wśród drobnego ale rzęsistego deszczu zebrały 
się w  oznaczonym  dniu i godzin ie  tłum y publiczności na 
u licy K ró lew sk ie j, gd zie  m ieszkała Sowińska. Cała ulica 
została zajęta przez karety i dorożk i, a studenci szkoły 
ro ln iczej w  M arym oncie pod "Warszawą najęli kilka ekw i- 

p a ży  pocztow ych  dla odw iezien ia  z cm entarza m łodzieży 
z powrotem  do miasta. Gldy w yniesiono zw łok i zmarłej 
i  służba pogrzebow a chciała trumnę wstaw ić na karawan, 
m łodzież przew ażn ie w  niebieskich i czerwonych  kołn ie­

rzach, nie pozw oliła  na to i na swych ram ionach poniosła 
ciało ulicami Żabią, E lek tora lną, Chłodną za rogatk i W o l­
skie na cmentarz kalwiński. Orszak, w ynoszący w  p rzyb li­

żen iu  około kilkunastu tys ięcy  g łów , składał się praw ie 
w yłączn ie z samych m ężczyzn , z m łodzieży  szkolnej, aka­
dem ickiej i cyw ilnej w szelk ich  stanów, z em igrantów, w ielu

HISTORYA DWÓCH UT. I. 21
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byłych  w ojskow ych  po lsk ich , kilku o ficerów  rosyjskich  
i znacznej ilości szlachty w iejsk ie j, która w łaśnie zjechała 
się do W arszaw y na czerw cow e posiedzen ie Tow arzystw a  

ro ln iczego. K o b ie t  b y ło  n iew iele, a z arystokracyi dom i­
nował swą o lbrzym ią postacią m łody Zygm unt hr. W ie lo ­
polski, syn m argrabiego Aleksandra. Żydów , zw łaszcza ze  
sfer in teligentn iejszych , znalazło się także kilkunastu. Co 
chw ila zb liża ły  się do trumny now e grupy, dom agając się, 
b y  i oni m ogli ponieść na m iejsce w iecznego  spoczynku „zon ę  
bohatera“ *). P o g rzeb  swą ciszą i pow agą  rob ił w ielk ie, im ­
ponujące wrażenie.

P r zy  rogatkach  W olsk ich  czekał na zb liża jący  się 
kondukt p og rzeb ow y  bardzo liczn y  tłum osób w szelk iego  
stanu i wieku. N a  cm entarzu koło  grobu ścisk b y ł tak 
w ielki, że się duszono. Pastor kalwiński, Spleszyński, śm ier­

teln ie blady, ob lany kroplistym  potem, drżący cały i p rze­

rażony w idoczn ie tą m anifestacyą, której znaczenie rozu­
miał, wśród w ypogadza jącego  śię n ieba, zw ycza jem  sw ego 
wyznania m iał m ow ę po polsku nad m ogiłą. Grdy r z e k ł : 
„o to  leżą  przed nami zw łok i ś. p. K a ta rzyn y  Sow ińskiej, 
w d ow y  po pułkowniku“ , przerwano mu, krzycząc g łośno : 
„po  jen era le ! po jenera le  po lsk im ! w dow a po ś. p. p o l­
skim jenera le z pod W o l i ! “ Grdy miano nakoniec trumnę 

chować do grobu, rzucono się na nią, odarto z ozdób, 
dzielono się niem i jako  drogą pamiątką. Samą trumnę 
w  tym że celu chciano na d rzazg i połupać, ale przecie ktoś 
pow strzym ał ten zbytek  zapału. Za  to  suknię jedwabną, 

ciemno - p op ie la tą , wysta jącą z trumny, porozryw ano na 
drobne strzępki. M og iłę  zasypano litera ln ie liśćm i, k tóre 
zrywano z drzew.

Grdy nakoniec pogrzeb  się sk oń czy ł, wśród tłumu 
poczę ły  się roz legać ok rzyk i: „teraz chodźm y na W o lę !

Urzędnik policyjny, którego raport o pogrzebie złożony 
władzy W5>’ższej, mamy przed sobą, powiada, że nie mógł spisać 
nazwisk tych, którzy trumnę nieśli, z powodu tego, że zmieniano 
się co chwila, że wiele osób po raz pierwszy widział i nazwisk ich 
nie zna.
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trzeba iść pod w olsk i kościółek, trzeba  tam westchnąć za 
duszę o b o jg a !“ G-romadkami po kilku i kilkunastu, sama 

przew ażn ie m łodzież szkołna, akadem icka i rzem ieślnicza, 
ruszyła ku W o łi ;  inni poszli dalej, szukać sławnej. M ick ie ­

w iczow sk ie j reduty Ordona. N a  cmentarzu w ołskim , zacie­
n ionym  gęstem i drzewam i, bujnie rosnącemi na ziem i, ob fi­
cie krw ią połską zlanej, otoczonym  starymi okopam i, k tó ­
rych n iestety ! Sow iński obronić od przem ocy nie mógł, 

zebrało się około  tysiąca osób. P op  m iejscowy, zdziw iony 
tym  nagłym , n iezw yk łym  napływ em  publiczności polskiej 
na cm entarz prawosławny, w yszed ł na ścieżkę i stał na 

pół skamieniały. O dy  atołi tłum począ ł zryw ać rosnące na 

grobach  ga łęzie  jaśminu i przypinać je  do piersi na pamią­

tkę tego  dnia, a gd y  jaśm inu nie stało, to  ga łęzie  z drzew, 
wm ięszali się w  to dwaj stróże cmentarni. Zakrzyczano ich, 

zw ym yślano i w  końcu w zięto  pod ręce i wyrzucono za 
w rota  cmentarne. Poczem  wszyscy, umajeni jaśm inem  i  ga ­
łązkam i zie lonem i, tłumnie, wśród okrzyków  e i^ z y a s ty -  
cznych , w róciłi do miasta.

M anifestacya ta, jak  z jednej strony zadowołn iła  w  zu­
pełności gorących  czerw ieńców  i przekonała, że poruszyć 
ludność warszawską w  celu jak ie jś  awantury ulicznej o cha­
rakterze po litycznym , nie je s t  rzeczą zb y t trudną, tak z dru­
gie j strony w ładze rosyjsk ie nie m og ły  pom inąć m iłczeniem  
tej sprawy zb y t rozgłoszonej, zw łaszcza przez dziennikar­

stwo francuzkie, zb y t krzyczącej i zb y t w iełu  św iadków 
mającej. K o te ry a  K o tzeb u ego  w idziała w  tern oznakę bh- 
zk iej rew ołucy i i domagała się surowego śłedztwa i suro­
wej kary na in icya torów  tej „zu chw a łe j“ , ja k  ją  nazywali, 

manifestacyi. Żądanie to nabierało tern w iększego  znacze­
nia , że od w ładz pruskich nie przestaw ały nadchodzić 
ostrzeżenia, iż w  W arszaw ie  istn ieje szeroko rozga łęziony 
spisek po lityczny, dążący do powstania. Ostrzeżenia te,- da­
wane ja k o b y  przez uczucie szczerej przyjaźn i, popierane 
b y ły  przez ciągłe i uparte tw ierdzen ia  prasy niem ieckiej, 

utrzym ującej jednogłośn ie, że w  całem K ró les tw ie , na L i ­
tw ie  i Susi ro zw ija  się bardzo silna agitacya pohtyczna.

21*
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Jakkolw iek  koterya K o tzebu ego  oddawna ju ż  to samo 

utrzymywa-ła i dom agała się od Grorczakowa przykrócen ia  
rozluźn ionych nieco cugli, jednakże w szelk ie je j  nam owy 
nie przynosiły  rezultatu, nie dlatego, żeb y  namiestnik nie 

u legał w p ływ om  K otzebu ego , tak samo ja k  u legał w szel­
kim  innym , ale d latego, że b y ł za len iwy, że mu się nie 
chciało w prow adzać zmian, nad którem i potrzeba by ło  roz­
myślać, za jm ować się sprawami rządowem i, k tórych  on nie 
cierpiał, k tóre go  odryw ały  od lektu ry m odnych rom ansów 

francuzkich, d latego nakoniec, że spow odow ałoby to pewne 
sarkania, k tórych  odgłos doszedłby bez wątp ien ia do lib e­

ralnych salonów petersburskich i w yw o ła ł w nich oburzenie 
na starca, drzem iącego na stolcu nam iestnikowskim  w  W a r ­
szawie. Teraz jednak, gd y  z ostrzeżeniam i zagranicznem i 

zb ieg ła  się krzycząca m anifestacya po lityczna na pogrzeb ie  
Sowińskiej, naleganiom  K o tzebu ego  trzeba by ło  u ledz, je -  
żeh  nie chciano w yraźn ie okazać sw ego n iedołęztwa i ospa­
łości, Ś ledztwo wszakże, prowadzone niedbale przez n ieli­

czną i ź le  zorgan izow aną po licyą , która naw et dziesięciu 
nazw isk nie m ogła  zebrać z pom iędzy kilkunastu tys ięcy  

uczestników  pogrzebu, nie doprow adziło  do n iczego. W końcu  
Grorczakow znudzony tern, ja k  wszystkiem , co go  odrywało 

od je g o  bezce low ych  marzeń, kazał ś ledztw o przerw ać i całą 
sprawę uważać za zw yk łą  awanturę uliczną i swawolę m ło­

dzieży  szkolnej.
N a  tern by się zapewne skończyło i  na Zamku w ar­

szawskim w róconoby do dawnej bezczynności, drzem ki 
i  obojętności na w szys tk o ,. g d yb y  nie wieść, jaka  właśnie 
w  tej porze poczęła  ob iegać m iędzy kolon ią rosyjską 

w  "Warszawie, k tórej źródło zapewne leża ło  w  ko tery i K o ­
tzebuego, w  in trydze osnutej dlatego, b y  pobudzić len i­
w ego  Grorczakowa do działalności energicznej, do p rzyw ró ­
cenia rządów  despotyzm u w ojskow ego, do czego  koterya 
ta stale dążyła, nie przeb iera jąc w  środkach. M ów iono m ia­
now icie, że d. 26 i  27 Czerw ca ma wybuchnąć w  W arsza ­

w ie  powstanie zbrojne, że będzie rzeź M oskali, pow tórzą  

się sławne i  n iezapom niane n igdy  przez K osyą  dni kw ie-
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tniowe, W ie lk i tydzień  Po lsk i 1794 r. W ieśc i te p rzybra ły 
tak szerokie rozm iary, z taką pewnością m ówiono o nich
0 a Zamku, że w  końcu G orczakow, nie w ierząc w  ich pra­

wdziwość, uznał jednak  za stosowne przedsięwziąć niektóre 
środki ostrożności. Zdw o jono  w ięc i zw iększono patrole 
p o licy jn e  na ulicach, w  nocy p rzeb iega ły  miasto gęste od­
dzia ły  kozackie, w ojskom  w  koszarach nakazano czujność
1 go tow ość wojenną, ogród  Saski polecono zam ykać o godz. 

9ej w ieczorem  t. j .  zaraz po zachodzie słońca; na prezesa 
kom isyi śledczej m ianowano cieszącego się późn iej smutną 
sławą dręczycie la  w ięźn iów , jenera ła  Jołszyna, w  m iejsce 
m iękkiego W łoch a  i katolika, jenerała  Paulucci.

W szys tk o  to  b y ły  środki, k tóre w  żadnym  razie nie 

m og ły  w p łynąć na uspokojenie czerw ieńców , zw łaszcza że 
przeprow adzono je  tak cicho i tak nieznacznie, iż  ogó ł 
W arszaw y  nie w iedzia ł o tern wcale. Co się ty c zy  m ło­
dzieży, to  ta choćby naw et w iedzia ła , że rząd przedsię­
w zią ł pew ne środki ostrożności w  obaw ie przed pogłoskam i 

o powstaniu, o którem  w  tej chw ili n ikt na seryo nie m y­
ślał, to by łaby się nie cofnęła w obec ogarn iającej ją  sto­
pn iow o coraz w iększej gorączk i, w obec pogardy, jaką  ż y ­
w iono dla rządu i je g o  słabości. Już tych  serc i  g łów  sza­

lonych , upitych haszyszem  ślepej m iłości o jczyzny , żadna 
siła pow strzym ać nie by ła  zdolną, a cóż dopiero jak ieś 

patrole kozack ie na ulicach, lub Jołszyn  w  cytadeli. P o  
m anifestacyi na pogrzeb ie  Sowińskiej rozpoczął się teraz 
szereg drobnych czynów  i faktów , dow odzących , jak  da­

lece agitacya  rew olucyjna przeniknęła nieom al w szystk ie 
słoje społeczne.

W  jes ien i tego ż  roku, przed  p rzy jazdem  cesarza, k tó ­
rego  się spodziewano i k tóry m iał się z jaw ić  w stokroć 
wspanialszem otoczeniu niż to  dotąd bywało, w szyscy ku­
pcy, p rzem ysłow cy i w ogó le  ludzie trudniący się jak im kol­
w iek  p rocederem , otrzym ali przez pocztę m iejską bez­

im ienne w ezw an ia , ażeby na znakach, w iszących  na ulicy, 

poznosili napisy rosyjskie i cudzoziemskie, gd yż  w p rzeci­

wnym  razie będą m ieli w yb ite  szyby w  oknach i  sklepach.
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W ie lu  kupców, k tórzy  ja k  zw yk le  kupcy poza swoim  in te­

resem nic w ięcej godnego  swej uw agi nie w idzą, nie w i­
dzieli w ięc także agitacyi, traw iącej miasto i kraj od paru 
lat i powszechnego wzburzenia umysłów, uważając te g ro ­
źb y  za jak iś n iesm aczny i n iew łaściw y żart kilku, ja k  m ó­
w ili w  swym  ordynaryjnym , kupieckim  języku , „łobu zów “ , 

udało się z tym i listam i do policyi. P o lic ya  zbyw ała  ich 
ni tern, ni owem , a gd y  n iew idom a w ładza czerw ieńców  
groźb y  swe w zg lędem  nieposłusznych w ykonyw ała , tłukła 

szyby w  oknach i sklepach, wówczas w szyscy zadość u czy­
nili tajemnemu rozkazow i i wszj^stkie szjddy w  W arszaw ie  

m iały jeden  ty lko  napis polski.
P rócz  tego  w  prasie, jakeśm y to ju ż  poprzednio w spo­

mnieli, w  m nóstwie u lotnych świstków, zalecana bj -̂ła oszczę­
dność, zw łaszcza w  strojach kob iecych ; surowo napominano 
nie w ypełn ia jące tej „w o łi narodow ej“ panie w  bezim ien­
nych listach, polecając im w yda tk i zaoszczędzone na stro­
jach  obracać na pożytek  o jczyzny. Zdarzało się nieraz, że 

postępująca ulicą strojnisia usłyszała za sobą groźne słowa: 
„zachowaj pani swe p ien iądze na łepsze n iż stroje ce łe “ . 

G dy się obróciła, u jrzała zw yk le  m łodego człow ieka, spo­
kojn ie idącego dalej. Bardzo często i obficie pokazyw afy 
się teraz plakaty, poprzylep iane zw yk le  w  nocy na rogach  
dom ów  i ulic, zabraniające w. ton ie m odnego w  tej porze, 

sentym entalnego patosu, w szelkich  zabaw, przy jęć, balów ; 
tym , k tórzy tego  n ie słuchali, grożono w  listach, zawsze 
bezim iennych, karą w yb ic ia  okien, jako  ludziom  nie um ie­
ją cym  godn ie i odpow iednio się zachować w obec nieszczęść 
narodowych, w obec o jczyzn y  uciśnionej. Pan  And rze j Z a ­
m oyski w znosił swym  kosztem  przed kościołem  św. K rzy ża  
kolosalną statuę kamienną Chrystusa d źw iga jącego  k rzyż 
i w oła jącego  do tłumów, snujących się u Jego  stóp: siir- 
sum corda, w  górę  serca! ja k  gd yb y  te serca, pałone g o ­
rączką czynu, trzeba by ło  jeszcze  podnosić i napawać na­
dzieją.

Tak i b y ł stan umysłów, taki terroryzm , jak i poczęła 
garść czerw ieńców, m łodzieży  szkolnej, „smarkaczj^“ , ja k
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ich  słusznie nazyw ał Jankowski, w yw ierać na m ieszkańców 

W arszaw y , gd y  w  jes ien i, w  zw yk łych  swych corocznych  
odw iedzinach , m iał p rzybyć  do sto licy Po lsk i cesarz ro ­
syjski. T ym  razem  zjazd , k tóry  się opóźn ił nieco z p o ­
w odu  połogu  cesarzowej, m iał być  daleko św ietniejszy, niż 
to  dotąd bywało. Zapow iadano bow iem  p rzybyc ie  także 

rejenta  pruskiego, późn ie jszego  cesarza M em iec, W ilhelm a, 
słusznie przez h istoryą ozdob ionego przydom kiem  „Z d o b y ­
w c y “ , oraz cesarza austryackiego Franciszka Józefa. O czy­
w iście takie spotkanie się trzech najpotężn iejszych  m onar­

chów  północnych  musiało na siebie zw rócić  uwagę E u ropy 
i w  św iecie dyp lom atycznym  wjuYołać n iezw yk łe  za intere­

sowanie. W p raw d z ie  cesarz A leksander zapewniał najbar­
dziej zan iepokojoną tym  zjazdem  Francyą, że tu nie idzie 
o  koalicyą, ale o pokój, m imo to jednak świat przez chw ilę 
z  obawą spoglądał ku W arszaw ie , gd zie , ja k  sądzono, m iały 
się decydow ać najw ażn ie jsze sprawy ucj^wilizowanych na­

rodów . Przekonano się później, że w  grancie rzeczy  nic 
podobnego  nie b y ło ; że cesarz A leksander m iał m oże j e ­
dyn ie na celu okazanie Europ ie swej po tęg i, tej potęgi, 
która, zdawało się, na zawsze zdruzgotaną została pod mu- 

ram i Sewastopola.
J eże li atoli św iat p o lityczn y  europejski z takim  n ie ­

poko jem  spoglądał na zjazd  warszawski, o ileż bardziej in­
teresow ał on P o laków  i uderzać musiał rozgorączkow any ich 

umysł tym  szczególnym  zb ieg iem  okoliczności, że w  chwili 
właśnie ożyw ien ia  się ich nadziei i serc, trzej rozb io rcy  
ich  o jc zyzn y  zjechali się do sto licy kraju jakbj^ na urą­

gow isko, ja k b y  na p rzyp ieczętow an ie w ieka do trumny, 
w  którą gw a łtem  w tłoczy li żyw ą  i ży jącą  Polskę. O koli­
czność ta wpadała w  oczy  wszystkim  i w  każdym , n a jz i­

m niejszym  nawet umj^śle rodziła  bolesne uczucie i kazała 
zachować się w obec św ietnych  uroczystości zjazdu z g o ­
dnością i powagą. Tak ie uczucie budziły we wszystk ich  
ludziach rozw ażn iej szych zapow iedziane odw iedziny m o­

narsze, a w  głow ach  czerw ieńców , m łodzieży, która zasma­
kowała w  m anifestacjach , którą to baw iło, dla której taka
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walka z rządem  stanowiła pew ien rodzaj sportu, z jaw iła  
się jed yn a , która się ju ż  n igdy  nie pow tórzy , sposobność 
zrobien ia wspaniałej jak ie jś  demonstracyi. D la  rozw ażn ie j- 

szych, dla Dehnela i M ajew skiego, by ła  to sposobność także 
jedyna, z k tórej należało bądź co bądź skorzystać. N a leży , 
m ów ili, pokazać z jednej strony światu, że Po lska  nie p rze­

staje protestować p rzec iw  gw a łtow i na niej dokonanemu, 
że taki zjazd  je s t  poprostu dla niej obelgą , k tórej ona 

bezkarnie znieść nie m oże ; z drugiej ob jaw ien ia swoim  
zaborcom , k tórzy  się z jeżdża ją  do sto licy zabitej o jc zyzn y  
ja k b y  na urągowisko, że naród nie śpi, ale budzi się z dłu­
g ie go  i c iężk iego  snu. N a jtrzeźw ie js i naw et ludzie, najspo­

kojniejsi, nawet K lem ensow czycy, których  teraz czerw ieńcy 
poczęli zw ać stronnictwem  „b ia łych “ , sądzili, że dobrzeby 
by ło  okazać trzem  monarchom swe n iezadowolenie, swe 
niezapom niane urazy i n ieprzy jażń  nieprzejednaną. T a k  
w ięc  w szystk ie praw ie stronnictwa z porozum ieniem  i b ez  

porozum ienia zgo d z iły  się na jedno. Jakie wszelako m iały 
być  te manifestacye, n ikt nie w iedzia ł i nikt się tern nie 

za jm ow ał i tym  sposobem ich in icyatyw a dostała się w  ręce 
„sm arkaczy“ , k tórzy też praw dziw ie po szkolnemu, z cha­
rakterem  w yraźnej, m łodzieńczej sw aw oli je  urządzili. K a ­
pituła Dehnela, M ajew sk iego  i K ra jew sk iego  chciała w pra­
w dzie nadać temu cechę surowej p ow ag i i w  tym  celu 
w ydała  odezw ę, którą w  licznych  egzem plarzach rozrzu ­
cono po mieście i poprzylep iano po rogach  ulic.

W  odezw ie tej, pełnej n iesm acznego patosu, pisano 
do „b rac i“ , że z jazd  „trzech  kruków, k tórzy  rozerw ali na­
szą o jczyzn ę“ , je s t n iezm iernie w ażną chw ilą w  h istoryi 
naszych nieszczęść, bo nie pozostanie praw dopodobn ie bez 
w p ływ u  na naszą gorzką  dolę, że zapewne u jrzym y n ow y 
program  działalności, która pod. maską reform  dążyć będzie 

do zupełnego wytęp ien ia  naszej narodowości. P rócz  tego  
odezwa u trzym yw ała, że z jazd  ma n iew ątp liw ie jeszcze  
inny cel, że te „sm ok i“ postanow iły stanąć oporem  w sze l­

kiej sprawiedliwości i słuszności, że nadeszła chwila, w  k tó ­
rej stolica w ie lk ie j R zeczypospo lite j w inna okazać swą
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pogardę i nienawiść, jaką  przepełn ione je s t serce każdego  

Po laka  ku tym  „św iętokradcom “ , k tó rzy  targnęli się na 

prawa Boże, na wolność i n iepod ległość naszej o jczyzny, 
W koń cu  proklam acya w zyw ała , żeb y  "Warszawa w  czasie 
pobytu  m onarchów  podobną by ła  do czarnej trumny, ob i­
tej suknem czarn em ; żeby  im  przypom inała na każdym  

kroku ich zbrodn ię; żeb y  w szelka radość ubrała się w  ca­

łun śm ierci, że nakazuje nam to duch przeszłej w ielkości 
naszej i tysiące braci po leg łych  w  obronie o jczyzny .

T e  słowa bom bastyczne, pełne sztucznej a fektacyi 
i rom antycznego sentym entalizm u, m iały p rzyw ile j w y c i­
skania łez czytającym . T ak  dawno w  kraju nic podobnego 
nie w idziano i nie słyszano, tak dawno słowo „o jc zy zn a “ 
w ykreślone by ło  ze słownika polsk iego, że  w yrazy  te ro z ­
rzew n ia ły biedne, n ieszczęśliwe serca polskie, p rzypom inały 

im  wszystkie boleści, wszystk ie n ieszczęścia i w szystk ie 

n iedole nasze. O dezw ę tę  czytano gorączkow o, rozryw ano 
ją  sobie, płakano nad nią i wśród łkań przyrzekano za­

chować się z pow agą , surową obojętnością i pogardą w o ­
bec uroczystości i wspaniałych uczt, jak ie  sobie zaborcy 
wypraw iać będą na trupie Polski.

Jeże li atoli w  kraju  stronnictwo czerw ieńców  chciało 
za jąć Staniwsko n ieprzejednanej op ozycy i w zg lędem  zjazdu 

monarchów, to za granicą, w  em igracy i polskiej, zw łaszcza 
w  stronnictw ie C zartorysk iego i jenera ła  "W ładysława hr. 
Zam oyskiego, tego  „w idm a P o lsk i“ (spectre o f  Poland), 
ja k  go  A n g lic y  nazywali, inaczej się na te  rzec zy  patrzano. 

P r z y  tym  ostatnim od paru lat istniało t. z. „b iu ro “ , z ło ­
żone z najdzie ln iejszych  p isarzy em igracyi, z tych  samych, 

k tórzy  w ydaw a li w  Pa ryżu  pismo „W iadom ośc i po lsk ie“ , 
ja k : Julian K laczko , W a le ryan  Ka linka , W yz iń sk i, b y ły  
profesor h istoryi w  uniw ersytecie m oskiewskim , Zygm unt 
Jordan, P lich ta , oraz kilku Francuzów , k tó rzy  wówczas 
m łodzi, późn iej m ie li się wsław ić w  literaturze o jczyste j. 
Zadaniem pierwotnem  tego  biura było  in form owanie prasy 

francuzkiej co do spraw p o lsk ich ; bardzo często redago­
w a ły  się tu artykuły dotyczące Po lsk i, które potem  uka-
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zyw a ły  się w  gazetach francuzkich, Instj^-tucyą tą k ierow ał 
bezpośrednio jen era ł Zam oysk i, brat rodzony Andrzeja , 
n iegdyś św ietny W . ks. Konstan tego adjutant, k tóry  w  p o ­
sępnej nocy listopadow ej 1830 r. tak przeważną a zarazem  
tak zgubną dla kraju odegrał ro lę , zdobyw ca  sztandarów 
na szosie Kałuszyńskiej, dziś cz łow iek  ju ż  stary, ale zapa­

lony  i n ieprzejednany w róg  K o sy i; pośrednio zaś biuro 
stało pod zarządem  starego ks. Adam a Czartorysk iego 
i od n iego brało natchnienia., A le  ja k  zw yk le  byw a, gd y  

człow iek  podeszłych  lat o toczony  je s t przez m łodych , p o ­
w o li u lega ich w p ływ om  i gd y  mu się zdaje, że kieruje 
jaką  sprawą, sam jes t k ierowany, tak i tu było. Biurem  

w  rzeczy  samej rządził K laczko , Kalinka, W yz iń sk i i inni.
O tóż z powodu zjazdu m onarchów w  W arszaw ie  biuro 

postanow iło w ystąp ić z jak im ś uroczystym  aktem, k tó ryby  
przypom niał spotykającym  się w  sto licy Po lsk i je j  zabor­
com, ich zobow iązan ia  w zg lędem  tej Polsk i, oraz Europie, 
zapatrzonej teraz na W arszaw ę, że Po lska  ż y je  i żyjąc, 
upomina się, je ż e li  ju ż  nie o w szystk ie swe prawa p rzy ­
rodzone, to przynajm niej o te, które je j  uroczj^stemi z o ­
bow iązaniam i i traktatam i b y ły  zaprzysiężone i zapewnione. 

W  tym  celu pragnęło biuro, żeb y  najważniejsze części 
rozb io row e j Po lsk i, a m ianow icie : K ró les tw o , W ie lk o p o l­
ska i Galicya, w ystąp iły  z jednobrzm iącym  m em oryałem  
do zjeżdża jących  się w  W arszaw ie monarchów. M em oryał 

taki w ygotow ano. Opierał on się na warunkach i p rzyrze­
czeniach kongresu w iedeńskiego i  dom agał się, by  zob o ­
wiązania, jak ie  trzej zaborcy na rzeczonym  kongresie w zię li 

na siebie, a których  albo wcale n ie w ykonali, albo je  p ó ­
źniej pogw ałcili, zosta ły przyw rócone w całości. K zecz  była  
rozum nie pom yślana i  je ż e li k iedyko lw iek  m ogła m ieć ja ­
kieś szanse pow odzen ia , przynajm niej odnośnie do K ró le ­
stwa, to właśnie teraz, gd}^ na tronie rosyjskim  siedział 

cesarz liberalny, gd y  rozpoczął szereg re form , m ających 
z gruntu przeobrazić o lbrzym i carat. N ie  u lega jednak w ą t­
p liw ości, pom inąwszy ju ż  kw estyą, c zy  zna lazłyby takie 
żądania odgłos w osobach monarchów, że w kraju, k tó ry
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żadnego innego rozw iązan ia sprawy polskiej n ie w idział, 
ja k  ty lko  przez przj^wróoenie n iepod ległości po litycznej 
w  granicach przedrozb iorow }"ch , m einoryał ten musiałby 

być  p rzy ję ty  n iechętnie i z oburzeniem. N azyw an oby to 
zdradą ojczj^znj', zdradą tradycy i polskiej i je j  posłanni­

ctw a h istorycznego , zaprzedaniem  się w rogom ; jednem  
słowem , obrzucanoby m einoryał i je g o  tw órców  tym i fra ­
zesam i, które tak modne b y ły  w  tej epoce i które tak 
ła tw o  zryw a ją  się z ust polskich, gd y  kto ma inne p rze ­
konania w  sprawach o jczystych , niż tłum bezm yślny.

A u torow ie  m em oryału w iedzie li o tern wszystk iem  

i  m imo to nie u lękli się, co bardzo dobrze św iadczy o ich 
odw adze cyw ilnej i ich patryotyzm ie. Mem oryał, jakeśm y 
rzekli, został p rzygo tow an y  i szło t}dko  teraz o rzecz naj­
w ażn iejszą  t. j. ażeb}^ znaleść tak iego  człow ieka, którj^^by 

g o  podał, człow ieka z pewnem  im ieniem  znanem krajow i, 
ze stanowiskiem  tow arzysk iem  i społecznem . Tak iego  cz ło ­
w ieka nie łatw o było  znaleść w ów czas w  Polsce, obezw ła­

dnionej przez Pask iew icza  i napojonej zabobonnym  stra­
chem przed rządem. C i zaś, k tó rzyby  nię wahali się podać 
memoryału, cała gorąca grupa czerw ieńców , nie chciałaby 

te g o  zrobić nie przez obawę, ale dla tego, że memorjm ł 
n ie odpow iadał ich przekonan iom ; zresztą w  stronnictw ie 

tern nie by ło  ani jednej osobistości, której wj^stąpienie m o­
g ło b y  m ieć jak ieko lw iek  znaczenie polityczne. Tutaj w ięc 
n ie udawali się nawet ze swą propozycj^ą autorow ie m e­

m oryału ; tam zaś gd zie  się u d a li, napotkali stanowczą 
odm owę.
I Zdarzyło  się, że właśnie w  tej porze baw ił w Paryżu  

m argrabia A leksander AVielopolski, k tóry  pom im o swej nie- 

popularności i różn icy  pog lądów  na sprawę polską, umiał 
zawsze zachować pewne stosunki z Czartoryskim i, a zw ła­
szcza z jenerałem  Zam oyskim  i tą cząstką em igracyi, która 
c z y  to przez swe położen ie m ajątkowe, czy  ze w zględu  na 
swe nazw iska lub zasady, grupowała się koło pałacu L a m ­
bert. Jeszcze jirzed  dziesięciu laty, w  r. 1850, obaj W ie lo ­
polscy, o jc iec i syn p rzebyw a li przez jak iś czas w  Paryżu



—  332

i rozm aw iali dużo i często ze stronnictwem  Czartoryskicli 
o sprawach polskich. W ra żen ie  z tych  rozm ów  obaj W ie ­

lopolscy w yn ieśli bardzo smutne. E lem en t em igracy jny w y ­
dał im  się starym , zu żytym , skostniałym  w  swych p o ję ­
ciach, nie znającym  Ito sy i i położen ia  kraju, a nadewszy- 
stko nabyli przekonania, że jes t w ro g i ich poglądom ^).

W  em igracy i, w  grupie redagu jącej m em oryał, w ie­

dziano zapewne o tern, m im o to postanow iono udać się do 
W ie lop o lsk iego  z p ropozycyą , by  m em oryał podał komu 
należy w  W arszaw ie. M ów iono" sobie, że m argrabia je s t 

bardzo w yb itną  osobistością, znaną całemu kra jow i, czło­
w iekiem  z w ielk iem  im ieniem  h istorycznem , g łow ą  stron­

n ictwa, k tóre w praw dzie nic nie ma w ięcej prócz g łow y , 

wszelako reprezentu je pewną ideę , m ężem  nakoniec, k tó ­

remu z pewnością nie zabraknie odw ag i do podania trzem  

zaborcom  w  W arszaw ie  memoryału. Osobistość w ięc mar­
grab iego  odpow iadała wszelkim  wym aganiom , a w  dodatku 
miała i tę  za letę, że opinia kraju zw a li swe oburzenie za  
występny, ja k  go  nazwie, memoryał, n ie na em igracyą ale 

na m argrab iego ; stanie się on kozłem  o fia rnym , na k tó ­
rego  w szystk ie obe lg i i k lą tw y zacietrzew ionych  pa tryo tów  
spadną. Jemu samemu, pocieszano się w  g łęb i obrażonego 
tą kazuistyką sumienia, nic przez to z łego  się nie stanie; 
opinią i tak ma przeciw  sobie, i jedno ziarnko mniej lub 
w ięcej na szali popularności krajow ej nic nie zaważy. N ie  
wątpiono zresztą, że margrabia, k tóry  w yznaw ał takie same 
przekonania, jak ie  głosił m em oryał, k tó ry  k ilkakrotn ie ju ż  
próbow ał a zawsze napróżno, w ystąp ić z adresem do ce­

sarza, chętnie się podejm ie tej m isyi. M ia ł potem u sposo-

b „Zraził tycłi panów niepomału, pisał w trzydzieści kilka lat 
potem Zygmunt Wielopolski w broszurze okolicznościowej „List 
otwarty do hr. Stanisława Tarnowskiego“ , zamiar mój wstąpienia 
do wojska rosyjskiego; zdumiewali się, zdawali się nie rozumieć, 
poczytywać sobie za ujmę, ojczyźnie za krzywdę, za wyłamywanie 
się z pod patryotycznej subordynacyi, każde dążenie do poprawy 
losów kraju na innej drodze, aniżeli podług układanej przez nich 
politycznej kolejki. Pojąć nie mogli, że kraj bez nich obchodzić się 
może, obchodzić się musi“ .
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biiość, jaka  się drugi raz nie p rzy tra fi; n ie sam p rzych o­
dził, ja k  to  dotąd bywało, ale do n iego  przychodzono.

B ądź co bądź, jenera ł Zam oyski rozpoczął pertraktacye 
z W ie lopo lsk im  i m em oryał mu wręczył. M argrabia w  za­

sadzie pom ysł pochwahł i m em oryał w zią ł do przeczytania, 
ale w  parę dni potem  zw róc ił go  i współudziału odmówił. 
Jakie pow od y  go  do tego  skłoniły, trudno w iedzieć  ; może, 
co je s t najpraw dopodobn iejszem , nie chciał być  w yrazem  
przekonań innych, m oże chw ilę uważał za n ieodpow iednią, 

m oże w  przeczuciu  b lizk ie j swej ro li h istorycznej nie chciał 
je j  kom prom itować, lub brać na siebie jak ieko lw iek  zob o ­
w iązan ia w zg lędem  em igracyi, m oże wreszcie i w  nim obu­

dziła  się obawa. D ość, że pro jek t ten skonał p rzy  swem 
narodzeniu a „W iadom ości po lsk ie“ p oczę ły  w lew ać do

b Stanisław hr. Tarnowski w biografii Waleryana Kalinki 
{„Przegląd polski“ z r. 1887) opowiada, że Wielopolski wziąwszy me­
moryał do przeczytania, obiecał w parę dni dać stanowczą odpo­
wiedź. Jakoż przyszedł do Zamoyskiego i miała się tam odbyć dy- 
skusya w obecności Klaczki i Kalinki. Nieszczęściem, a „może przez 
nieostrożność Zamoyskiego, znalazło się u niego wtedy parę innych 
osób, których wyprosić nie śmiano. Wielopolski -wyobraził sobie, że 
byli umyślnie wezwani i uwiadomieni o wszystkiem. Zraził się tern 
i mówić nie chciał“ . Anegdota ta jednak, może zresztą autentyczna, 
nie tłomaczy wcale postąpienia takiego człowieka, jakim był Wielo­
polski. Lisicki („Le marquis Wielopolski“ II, 114) inaczej to opo­
wiada. Nie mówi on nic o memoryale Zamoyskiego, i twierdzi, że 
inicyatywa porozumienia się ze stronnictwem Czartoryskich na emi­
gracyi, wyszła od Wielopolskiego. „Przywiązywał on, pisze rzeczony 
autor, wielką wagę do moralnego poparcia najpoważniejszego stron­
nictwa w emigracyi polskiej. Znając bardzo dobrze źródło napaści, 
świeżo skierowanych przeciw niemu w „Wiadomościach polskich“, 
udał się do jenerała Zamoj^skiego i miał z nim, jak również z nie­
którymi redaktorami „Wiadomości“ dwukrotną konferencyą. Pierwsza 
przerwaną została przez przybycie kogoś obcego ; mówiono więc 
o polityce dopiero na drugiej. Margrabia żądał od tych panów zgody 
na akcyą legalną, mającą na celu uzyskanie dla Królestwa Polskiego 
autonomii administracyjnej i narodowej. „Bardzo dobrze, odrzekł 
jeden z obecnych, lecz i-acz nam pan wprzódy wyjaśnić powody, dla 
których zmusiłeś swego syna do służenia w wojsku rosyjskiem?“ 
„Tak nam się podobało“ (cela nous a paru convenable) odrzekł su­
cho margrabia i rozmowa przerwana nie zawiązała się już więcej“ .
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mocno zaogn ionej rany, n ow y ja d  trujący. „Jeszcze, p isa ły 

one, zw iązkow i nie z jecha li do m iejsca sw ego zebrania, a 
ju ź zauważono zdw ojen ie  się surowości w  n iektórych  na­
szych prow incyach. AYładze i p o licya  zw iększy ły  czujność^ 
m ów ią . o licznych  aresztowaniach (co nie by ło  prawdą). 
Serce się ściska na m yśl cierpień , jak ie  się gotu ją , n ie­
mniej przeto  m am y racyą a nawet odw agę wyznać, że w o ­
lim y cierpien ie niż kłam liwą przychylność. W o lim y  je  n iż 
te okrzyk i radości, radości nakazanej i podejrzanej, ja k ie  
się słyszeć dają w  Po lsce podczas przejazdu cesarza ro sy j­

skiego, i k tóre każą w ierzyć  Europie, że um iem y zapom i­
nać o naszych prawach i naszej godności. D ziś w ięzien ia  
są pełne, to prawda, ale zato sale ba lowe puste, i w yb ie ­

rając z dw o jga  złego, w o lim y  dla naszych braci m ęczeń­
stwo jak  n ikczem ność“ .

K ie d y  w ięc na n ieszczęście stronnictwo um iarkowane, 
z w olą  czy  m im ow oli, usunęło się od podniesienia głosu  
w  chw ili z jazdu trzech  monarchów, k iedy nawet przez usta 
swego organu, zachęcało do b iernego oporu, k iedy stawiała 
cierpienie bezw ładne, jako  jed yn ie  godne honoru polsk iego, 
jako  program  w reszcie p oh tyczny ,—  pole zostało swobodne 
dla czerw ieńców .

O gół k ierow any przez nich i przez nich natchniony, 
postanow ił b yć  pow ażnym , obojętnym  i pogard liw ym  dla 
trzech zaborców  polskiej o jczyzny, k tórzy  z jeżd ża li się do 
AVarszawy i  k tórzy  zapewne m iędzy innym i przedm iotam i, 
będą także radzili o losach n ieszczęśliwej Polski.

U czucie to  przytłum iło w szelk ie inne; zimno p rzy ję to  
wieść, jaka  poprzedziła  p rzy ja zd  cesarza, i która, w  innych 
okolicznościach, zapewne by łaby niezm iernie zainteresowała 
wszystkich, k tó rzy  m yśleli o kraju i je g o  doli. W  ostatnich 
dniach Sierpnia, zjechał do Żytom ierza  jenerał-gubernator 
kijowski, W as ilczykow , i oznajm ił zebranym  tam wofyńskim  

marszałkom szlachty, że cesarz zezw o lił na w prow adzenie 
w  szkołach jenerał-gubernatorstwa k ijow sk iego, wykładu 
ję zyk a  polskiego. Tw ierd z ił przytem  W asilczykow , że rząd 

dawno b y łb y  to  ju ż zrobił, g d yb y  nie stanęło na przeszko-
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dzie n ielega lne żądanie w  roku przeszłym  szlachty podo l­

skiej. K ro k  tej szlachty skłonił rząd do wstrzym ania się 
z tą łaską, gd yż  inaczej m iałoby to pozór, ja k  gd y b y  rząd 
u legał n ieprawym  domaganiom . K adz ił zatem  jenerał-gu- 

bernator, ażeby szlachta o nic n igdy  nie prosiła, bo sam 
rząd w ie  najlep iej co je s t potrzebnem . W  nagrodę za to, 
że szlachta wołyńska dotąd żadnych p e ty cy i n ielega lnych  
do rządu nie zanosiła, w iadom ość ta je j  naprzód udzieloną 
zostaje.

Śmieszna ta mowa, z w idocznem  zakłopotaniem  w y ­
pow iedziana przez W asilczykow a, nie osłabiła jednak w  ni- 
czem  doniosłości samego ustępstwa, jak ie  rząd zrob ił dla 

południowych, polskich  n iegdyś prow incyi. W  kraju, gd zie  
od la t trzydziestu  praw ie nie uczono m łodzieży  polskiej 
je j o jczystego  języka, gd zie  p rzy  każdej sposobności ośw iad­
czano, że to ziem ia rosyjska, reform a ogłoszona przez W a - 
silczykowa, zapow iadała lepsze dni dla tam tejszego żyw io łu  

polsk iego, i w  innych czasach i innych okolicznościach, 
p rzy ję tab y  by ła  w  wdzięcznością. Teraz jednak, gd y  kraj 
ca ły wrzał, gd y  nie m yślał o takich lub innych ustępstwach, 

ale o odzyskaniu zupełnej n iepod ległości po litycznej w  gra ­
nicach p rzed rozb iorow ych , gd y  trzeba by ło  z jeżdża jącym  
się monarchom  pokazać, że Po lska  je s t ja k  „czarna trumna 
kirem  ob ita “ , k tó żb y  tam  za jm ow ał się takiem i sprawami, 

ja k  wprow adzen ie do szkół wykładu ję zyk a  po lsk iego na 
Ukrainie, Podo lu  i W o ły n iu ?  N ie s te ty ! przez dziwne za­
ślepienie, k tóre n iek iedy ja k  b ielm o na oczy, pada na 

m ózg i całych narodów, lekko ceniono to, co stanowiło isto­
tną zdobycz, a ścigano chimery, w idm a poetyczne, ja k  ten  

m łodzien iec w  n iem ieckiej balladzie, co gon ił urojone szczę­
ście na złam anie karku póty, aż kark w  końcu złamał.

Tym czasem  cesarz późną jesienią, n iem niej przeto  za­
wsze praw ie piękną w  Polsce, jecha ł do W arszaw y  św ieżo  
ukończoną ko le ją  warszawsko-petersburską, i  m iał p rzez 
parę dni zatrzym ać się w  W iln ie , w  tern samem W iln ie , 
które w  roku zaprzeszłym  przez usta poetów  polskich, na­

zyw a ło  go  spadkobiercą Jag ie llon ów  i dziedzicem  ich tro-
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nów. Tu  ju ż  oddawna rozpraw iano i zastanawiano się, czy  
i tym  razem  ma być w ydan y bal dla cesarza, c zy  nie. Grdy 
jednak  pod w p ływ em  zapewne obudzającego się pa tryoty- 

zmu polskiego, w iększość szlachty zachowała się w zg lędem  
proponow anego balu albo wprost niechętnie, albo też zimno, 
gd y  p ien iędzy  nań n ie chciano dać lub wcale nie dawano, 
ba l oczyw iście  nie m ógł p rzy jść do skutku i nie przyszedł. 
T o  też g d y  z powodu odw iedzin  cesarskich sto licy litew ­
skiej, szlachta zam ierzała się zjechać, jenerał-gubernator 

zaw iadom ił marszałków, że wcale nie są potrzebn i w  W iln ie . 
P ow odem  tego  zakazu, bo tak go  nazwać należy, była  w ia­
domość , że nakoniec i szlachta litew sk a , za przykładem  

swej braci w itebsk ie j i p od o lsk ie j, zam ierza podać adres, 
upomnieć się o Tow arzystw o  roln icze prow incyonalne, k tó ­

rego  pro jek t z ło żon y  jenerał-gubernatorow i N azim ow ow i, 
utonął w  je g o  kancelaryi, prawdopodobn ie na zawsze i to 
właśnie w  ch w ili, gd y  na W o ły n iu , Podo lu  i Ukrainie, 
dzięk i poparciu W asilczykow a, rząd ze zw o lił na zaw iązanie 

„zgrom adzen ia  do ulepszenia gospodarstwa w ie jsk ie go “ . 
P o d  tym  bow iem  tytu łem  ukryło się p raw dziw e tow arzy ­
stwo roln icze, uorganizowane na w zó r warszawskiego i n ie­
mniej bogate, gd yż  szlachta m iejscowa na sam fundusz 

organ izacyjny p rzyszłego  zgrom adzenia, z ło ży ła  przeszło 
20.000 rs. N a  L itw ie  tym czasem  N azim ow  o n iczem  podo- 
bnem m yśleć naw et nie chciał.

K w estya  jednak Tow arzystw a  ro ln iczego  by ła  drugo­
rzędnego znaczenia w  obec innych spraw, jak ie  n iek tórzy 
czynniejsi członkow ie rzeszy szlacheckiej na L itw ie , zam ie­
rza li w  adresie podnieść. Poczucie  po trzeby zrobien ia ja ­
kiegoś kroku stanowczego, tak by ło  g łębokie, że pom im o 
zakazu Nazim ow a, z jecha li się m arszałkow ie gubern ii ko ­
w ieńskiej i w ileńskiej, oraz kilku szlachty, do W ilna , i ro z­
poczęli narady u marszałka D om eyki, nad podaniem  adresu 
do cesarza. P ro jek t adresu b y ł ju ż go tow y , u łożony przez 
jedn ego  z obyw ate li żm udzkich ; domagano się w  nim p rzy ­
wrócenia uniwersytetu w  W iln ie , ję zyk a  polsk iego w  szko­
łach (dotąd by ło  po jednej lekcy i na tydzień ) w  admini-
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stracyi i sądownictw ie, sądów jaw nych  i to lerancyi re lig ij­
nej, a w łaściw ie zniesienia k rzyczącego  przepisu praw nego 

co do m ałżeństw  mieszanych. M arszałkow ie p o w ia to w i: w i­
leński i w ile jsk i zim no i niechętnie zachow yw ali się w  obec 

zam ierzonego adresu, a marszałek gubern ialny A leksander 
D om eyko  sprzeciw iał mu się dość uparcie, ale gd y  mar­
szałek trock i, Lu dw ik  Jeleński, p rzy łą czy ł się do zdania 

m arszałków  kow ieńskich, żądających podania adresu, D o ­
m eyko w  końcu u legł naciskow i swych w spółobyw ateli 
i  zdawało się, że adres będzie podany. Tym czasem  g d y  go  

nazajutrz zapyta ł o to  Nazim ow , k tó ry  w iedzia ł dobrze co 
się dzieje, D om eyko w yparł się w szystk iego i zapewniał 
jenerał-gubernatora, że żadnego adresu nie będzie. N a z i­

m ow  zaw iadom ił go, że w ie o wszystkiem , że przed ty g o ­
dniem, na zebraniu u marszałka pow ia tow ego  Tyszk iew icza , 

marszałek kow ieński Ży lińsk i m ó w ił: „że  nie ty le  idzie
0 skutek adresu, ja k  o to, aby fakt b y ł spełniony i w ie ­

dziano, że tu nie M oskale m ieszkają“ . S łow a te oburzały 
Nazim owa, k tó ry  wołał, że adres je s t n ielegalny, że ty lko  
na ogó lnych  w yborach  szlachta ma prawo proszenia o to 
lub ow o cesarza. D om eyko się zgadza ł na to  w idzen ie rze­
c zy  i  ostatecznie adres przepadł.

Obok stłumienia sprawy adresowej N azim ow  i inne 
je s zcze  przedsięw zią ł środki, b y  jakako lw iek  dem onstracya 
nie po jaw iła  się w  W iln ie  podczas pobytu  cesarza. O bawy 

jenera ł-gubernatora  b y ły  do pew nego  stopnia słuszne.
1 w  odw iecznej bow iem  sto licy litew skiej wzburzenie um y­
słów  by ło  bardzo znaczne, tw o rzy ły  się zw iązk i, będące 

z  jedn ej strony odnogą kom itetu warszawskiego, z drugiej 
kó łek  w ojskow ych  i cyw iln ych  petersburskich. P od  w p ły ­
wem  znacznej lic zb y  tej m łodzieży, która w  lec ie  1860 r. 

p rzyby ła  do W iln a  na wakacye, o rgan izow a ły  się koła, 
k tórych  głów nem  zadaniem  by ło  oddzia ływ anie na sfery 
rzem ieśln icze. P ow odzen ie  tej akcyi by ło  r ó ż n e ; najlepiej 
udała się ona wśród cechu białoskórników. N a ję to  osobne 
mieszkanie, gd zie  co n iedziela schodzili się rzem ieśln icy 
i  m łodzież, śpiewano pieśni patryotyczne, czytano te liczne

HISTOBYA DWÓCH LAT.
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świstki, jaK im i em igracya i M ierosławski zarzucali w  te j 

porze kraj, późn iej nawet, zdaje się, źe odbierano jakąś 
przysięgę. D ość czujna w  W iln ie  po licya  wcześnie spo­

strzegła tę  agitacyą, i teraz w  obec zb liża jącego  się p rzy ­
jazdu  cesarza, należało chw ycić się stanowczych środków. 

Jenerał N azim ow  rozkazał m łodzieży  akadem ickiej, p rzy ­
by łe j do W iln a  na wakacye, w yjechać z miasta, a uczniom  
szkół m iejscowych  zabronił w ychodzić  na ulicę bez rodzi­

ców  lub opiekunów. Cechy rzem ieśln icze musiały się zob o ­
wiązać, źe  term inatorów  swoich nie będą w ypuszczały na 
miasto. P o lic ya  nakazała dom y ozdabiać orłam i i flagam i, 

k tóre sama sprzedawała po siedm do dziesięciu rubli za 
sztukę. Żydów , bardzo licznych  w  W iln ie , zdoła li niżsi 
ajenci p o licy jn i nam ówić do idumnego wystąpien ia podczas 

w jazdu cesarza; n iejaki Opatów, żyd  rosyjski, i po licya  
rozdawała nawet uboższym  żydom  drobne pieniądze.

Nakon iec cesarz z jaw ił się w  W iln ie , o toczony g ro ­
nem książąt niemieckich, k tó rzy  teraz stale koło n iego  krą­
żyli, ja k  p lanety koło słońca, odzysku jącego swe blaski po  
chw ilowem  przyćm ieniu. B y li w ięc  tu dwaj książęta pruscy 
K a ro l i A lb e r t , b y ł ks. August w irtem bersk i, F ryd e ryk  

książę hesen-kaselski, b y ł i  następca tronu M iko ła j, m ło­
dzien iec blady, szczupły, o anem icznym  w yg lądzie , zn i­

szczony m oralnie i  flzyczn ie  przez zgubny nałóg, któremu 
się oddawał. Z  takim  to św ietnym  orszakiem  w jechał car 
rosyjsk i do Gredyminowego grodu, w itany okrzykam i „hura!“ 
przez najn iższy m otłoch żydowski, wśród którego zrzadka 

tylko, gdzien iegdzie, ja k b y  w stydząc się, ukrywał się ktoś 
z w yższych  sfer ludności polskiej. Cesarz w idokiem  tym , 

tern przy jęc iem  b y ł rozdrażn iony i rozjaśnić mu chmur­
nego czoła nie m ogła  pow italna mowa, w yg łoszona  po ro ­
syjsku przez arcybiskupa, m etropolitę m ohylewskiego, Ż y ­
lińskiego, pod kolumnami katedry w ileńskiej. P rze z  cały 
czas swego pobytu  A leksander n ie spotykał n ikogo z pu­
bliczności polskiej ; k ob iety  w cale n ie ukazyw ały się na 

ulicach, ty lko  żyd z i za pieniądze Opatowa k rzycze li swe 
ga rd łow e: hura! T o  też cesarz kilkakrotnie, ja k b y  mu przy -
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jem ność spraw iały te żydow sk ie okrzyk i wśród poważnie 
m ilczącego "Wilna, p rze jeżdża ł przez ulicę N iem iecką, g łietto  
wileńskie, a unikał u lic : Zam kow ej i  W ie lk ie j, gd zie  m ie­
szkali Po lacy . Rozdrażn ien ie w zm agać się musiało w  obec 

otoczen ia cudzoziem skiego, tych  różnych  książąt i ksią­
żątek  niem ieckich, k tó rzy  swą postawą poważną i zimną, 
zdaw ali się ubolewać nad n iepoprawnością Po laków  z j e ­
dnej strony, a z drugiej nad k łopotliw em  położen iem  m o­

narchy i pana świata połow icy. Z ły  humor cesarski odbił 
się na szlachcie, która mu się przedstaw iła w  osobach swych 

marszałków. N ie  m ów ił z nim i praw ie n ic ; jedn ego  zapytał, 
jak  daleko m ieszka od k o le i?  drugiego, czy  służył w  w o j­
sku? U prze jm ym  b y ł ty lko  dla księcia Ireneusza O giń ­
skiego, k tóry  znaczną b y ł dał sumę na bal n iedoszły do 
skutku, i pyta ł go  o zdrow ie żo n y ; w  końcu w y jecha ł 

z W ilna , nie rozjaśn iw szy czoła, i udał się na polowanie 
do puszczy B ia łow iesk ie j, na żubry litew skie, polowanie, 
o jak iem  je g o  goście n iem ieccy po jęc ia  nawet nie m ieli )̂.

Zato  N azim ow  po w y je źd z ie  cesarza wpadł w  w ie lk i 
gn iew  i  postanow ił w ziąć się ostro do uspokojenia um y­

słów. U stanow iono natychm iast kom isyą śledczą pod p ozo ­
rem , że w  W iln ie  u tw orzy ł się spisek m iędzy rzem ieśln i­
kami, i k ilka osób aresztowano, m iędzy niem i księgarza 

Assa za to, że znaleziono u n iego nieco druków zakaza­
n ych ; W ładysław a  Jankowskiego, k ieru jącego pensyonatem  
chłopców, gd yż  b y ł w  stosunkach z n iejakim  W iszn iew ­
skim, k tóry  m iał u siebie tak zwane w iersze patryotyczne. 
U w ięz ion o  rów nież kilku uczniów  szkół publicznych, m ię­
d zy  nim i W in cen tego  W itk ow sk iego , k tó ry  zam ierzał ze 
swym i kolegam i okazać cesarzow i, w  czasie je g o  pobytu  
w  W iln ie , n iezadow olen ie za to, że n ie przyw racano w  sto- 
h cy  L itw y  uniwersytetu, pisał w iersze patryotyczne, z któ­
rych  jeden , noszący ty tu ł: „T o a s ty “ , b y ł nawet głośny.

1) Autor rozprawki „Litwa przed rokiem 1863“, pomieszczonej 
w „Wydawnictwie materyałów do historyi powstania 1863/4“, twier­
dzi, że cesarz miał się odezwać do marszałków: „powiedzcie szlachcie, 
żem z niej niezadowolony, niech wie ona i Europa, że tu nie Polska“.

22*
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U w ięzion o  go  i  oddano w  ręce k o m is ji śledczej, a ucznia 
instytutu szlacheckiego Rom era, o to, że w  dzień przybyc ia  
cesarza pogasił w  oknach świece, oów iczono w  szkole ró z ­

gam i tak nielitościw ie, że nazajutrz ciężko zachorował.
W śród  takich to złych  i smutnych okoliczności, A le ­

ksander pokazaw szy swym  gościom  żubry i drzewa B ia ło ­

w ieży, ruszył dalej ko le ją  żelazną do W arszaw y. N a  stacyi 

Ta rgów ek , bo ko lej jeszcze  do samej P ra g i n ie by ła  w y ­
kończona, siadł do pow ozu  i po jechał do Łazienek. W ie ­
czorem  tego  samego dnia (20 Październ ika  1860) cesarz 

ze swym i n iem ieckim i gośćm i, m iał się udać do teatru na 
przedstaw ienie now ego  baletu p. t. „M odn iark i“ . P rzed  
p rzybyc iem  jednak monarchów, trzej zapaleni agitatorow ie, 

a m ianow icie : H en ryk  F ilipow icz, student szkoły sztuk p ię­
knych, i dwaj uczniow ie g im n az ju m : Adam  Trąbczyńsk i 

i  J ó ze f K leczyńsk i, zdoła li popalić kwasem  siarczanym 
aksamit w  lo ż y  cesarskiej i  p rzy  pom ocy w ylanej z pa­
radyzu płynnej asafetydy napełnili teatr taką zabójczą w o ­
nią, że  n ikt w ytrzym ać nie m ógł, i  publiczność, schodząca 
się ju ż  na paradyz, ga lerye  i nawet krzesła, musiała ucie­

kać. N adzw ycza jna  i  w ytężona czynność służby teatralnej 
ledw ie zdołała do god z in y  ósmej w ieczorem , o której ce­
sarz m iał przybyć, usunąć tę  w oń  smrodliwą. N a  lo ży  aksa­
m it pop lam iony musiano zerw ać i now}'^ przykleić. W s z y ­
stkich trzech sprawców  tej osobliwszej m an ifestacji, no­

szącej cechę n iezaprzeczoną swawoli szkolnej, aresztowano, 
ale po jakim ś czasie wypuszczono na wolność.

O całej te j awanturze nam iestnik dow iedzia ł się zaraz, 
co m ogło  go  przekonać, że ag ita torzy  są czynni i  że za­
pewne na asafetydzie nie skończą. M im o to nie przedsię­
w zięto  żadnych szczególnych  ostrożności, pozw ala jąc tym  

sposobem rozsw awolonej do n a jw yższego  stopnia m łodzieży  
szkolnej i  rzem ieśln iczej dopuszczać się różnych  w yb ryków  
u licznych, noszących miano m an ifestacji patryotycznych.

Nazaju trz p rzyb y ł do W arszaw y  re jen t pruski, oraz 
książę M eklem burg-szweryński. N a  ich pow itanie, a zw ła­

szcza króla p rzyszłego  pruskiego, mnóstwo N iem ców , za-
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m ieszkałych w  mieście, zebrało się na kolei, k rzycząc W i l ­

h e lm o w i: liocJi! U lice  zato b y ły  puste i je ż e li  tu i ow dzie 
zna jdow ały się tłumy, to  złożone z żydów , z najn iższego 
motłochu i z kob iet publicznych. T e g o ż  samego dnia, o g o ­
dzin ie trzecie j po południu, cesarz A leksander m iał uro­

czyście p o ło żyć  kamień w ęg ie ln y  pod m ający się wznieść 

wspaniały most że lazny na W iś le , w ed ług planu inżyn iera  
Stanisława K ierbedzia . W ybu dow an o  tu bramę tryumfalną, 

ozdobioną w  herb K ró les tw a  i herby wszystkich  gubernii, 
obw ieszono ją  flagam i, p rzystro jono bogato  całe m iejsce, 
w  którem  się m iała odbyć uroczystość. D zień , choć chłodny, 
b y ł p iękny tern jasnem, jesiennem , złotaw em  słońcem  po l­

skim; to też  mnóstwo osób, zw łaszcza kob iet żydów ek, żon 

n iższych  urzędników, oflcyalistów , kapców , drobnych prze­
m ysłowców , słowem tego  m otłochu in te lig en cy i, sfer b e z ­
m yślnych, ale lubiących b łyszczeć strojami, zebrało się nad 
W is łą , pom im o ciągle po jaw ia jących  się plakat z najsu- 
rowszem  wezwaniem , by ja k  najmniej pokazyw ano się na 
ulicach. U roczystość w ięc miała św ietny, b łyszczący p rze­

pychem  i wspaniałością charakter. M etropolita  F ija łkow sk i 
w  asystencyi biskupów D ekerta  i P la tera  odpraw ił nabo­

żeństwo, a cesarz w łasnoręcznie gran itow ą ceg łę  po ło ży ł 
pod budować się m ający most. Zato  wśród kob iet uw ijała 
się liczn ie m łodzież, przeważn ie rzem ieślnicza, cięła suknie 
nożam i lub paliła je  za przykładem  rew olucyon istów  w ło ­
skich kwasem  siarczanym, karząc tym  sposobem za niepa- 

tryotyczną  i niew łaściwą ciekawość.
Dnia 22 Październ ika  z jaw ił się w  W arszaw ie cesarz 

austryacki, Franciszek Józef. W  czasie je g o  podróży  do 

sto licy  polskiej, zdarzy ł się wypadek, k tóry najrozm aitsze 
w yw oła ł pogłoski. M in istrow i austryackiemTi K echbergow i 
skradziono na ko le i po rtfe l z papieram i i p ien iędzm i tak 
zręcznie, że najm niejszego śladu nie było. W ieść  o tern 
przeniknęła do miasta i n iew iadom o na jak ie j podstaw ie 
tw ierdzono powszechnie, że k radzieży dopuścił się ta jny 
a jent francuzki, w ysłany z rozkazu sw ego rządu dla dow ie­
dzenia się, o czem  radzić będą trzej monarchowie, z jeżdża-
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ją cy  się do W arszaw y. Z  tego  pow odu  m iędzy publiczno­
ścią polską, i tak ju ż  skłonną do bezw zględnego  u w ielb ie­

nia F rancy i i Francuzów, zadowolen ie b y ło  w ie lk ie  i ufność 
w  zręczność rządu francuzkiego niezmierna. Cieszono się, 

źe Francuzi tak iego  fig la  w yp łata li Austryakom . W  istocie 

zaś rzeczy  m iały się nieco inaczej.
Cesarz N apoleon  I I I ,  zan iepokojony zjazdem  w ar­

szawskim, trafił przez pośrednictwo księcia Napoleona do 
M ierosławskiego z zapytaniem , czyb y  nie pod jęto  się w  W a r­

szawie w ykradzenia pap ierów  m in istrow i austryackiemu. 
M ierosławski zgod z ił się na to i posłał rozkaz (bo zawsze 
rozkazyw ał) K a p itu le , by  żądaniu francuzkiemu zadość 

uczyniła. Kapitu ła  w idząc w tern korzyść dla kraju i spo­
sobność zyskania p rzy jaźn i potężnego  cesarza Francuzów, 
wykonała polecen ie p rzy  pom ocy konduktora ko le jow ego , 

Szajewskiego, prow adzącego pociąg, w  którym  jecha ł Kech- 
berg. Szajew ski w ykrad ł z w agonu całą tek ę , w  której 
oprócz papierów  b y ły  pieniądze, czeki i p rzekazy bankowe, 

i  po przybyc iu  do W arszaw y, z ło ży ł to  natychm iast kon­
sulowi francuzkiemu. Pap iery  oczyw iście  konsul zatrzym ał, 

a pieniądze i k le jn o ty  zw rócono komu należy, za pośre­
dnictwem kapucyna warszawskiego ks. H onora ta , któremu 
oddał je  ktoś p rzy  spow iedzi, zapewniając sobie tym  spo­
sobem bezkarność *). Ś ledztwo, z tego  powodu rozpoczęte, 
ciągnęło się bardzo długo, i w  rok  potem , w  G-rudniu 
1861 r., w ezw any do sądu dla objaśnień konduktor S za jew ­
ski, nie stawił się wcale, lecz zb ieg ł za granicę, zabierając 
ze sobą tajem nicę całej tej h istoryi^).

Co w ieczór grom ady m łodzieży rzem ieśln iczej i tak 
zwanych w  żargon ie warszawskim  „łobu zów “ , przeb iegało  
ulice i gasiło illum inacyą, paliło suknie kobietom . Z jaw iła  
się i wśród wszystkich  sfer miasta znalazła ogrom ne po-

b Według innej wersyi miano je podrzucić w klasztorze ka­
pucynów warszawskich.

b W  jakiś czas potem Szajewski Avrócił do kraju i służył na 
jednej z kolei, zkąd później przeniósł się do Rosyi.
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w odzen ie śp iewka, szydząca ze zjazdu i zapow iadająca, 
źe  pom im o wszelkich konszachtów  trzech monarchów i spi­
sków  p rzeciw  Polsce, ona „co  chce to i z rob i“ .

Co noc ukazyw ały się now e plakaty, zabraniające 
udziału w  uroczystościach. T o  też  m iasto, k tóre dotąd, 

podczas wszystkich  p rzy ja zd ów  cesarza, b łyszczało tłumnem 
pojaw ian iem  się klas w yższych , kob iet najśw ietn iejszych 

tow arzystw , teraz czerniało ostatnim m otło ch em , żydam i, 
k tórzy, ja k  w ezbrany strumień, w y lew ab  się ze swych dzie l­
nic i k rzycząc „h u ra !“ m ieli przedstaw iać Po laków  i P o l­
skę. N a  illum inacyi w  Łazienkach , gd zie  zw yk le , za p o ­
przednich la t , zb iegała  się cała W arszaw a , mnóstwo p ię ­

knych dam snuło się wśród m alowniczo ośw ietlonego parku, 

teraz n ikogo  nie b y ło  prócz żyd ów  i kob iet publicznych. 
N a  balu u Grorczakowa, w  Zamku królewskim , na 300 do 

400 m ężczyzn, znalazło się za ledw ie 25 tańczących kobiet, 
g łów n ie Kosyanek  i N ie m e k , a za to „P o lk i św ieciły  n ie­
obecnością“ , jak  się ktoś w yraził.

Tak ie  p rzy jęc ie  cesarza, tak różne od dawniejszych, 
brzm iących  szczerym  entuzyazmem, by ło -b ardzo  przykrem  
d la  Aleksandra, tern przykrzejszem , że patrzeli na to obcy  

m onarchow ie i mnóstwo korespondentów  gazet zagrani- 
e zn ych , k tó rzy  z jecha li się tu taj, b y  być  świadkami choć 

zew nętrznych  ob jaw ów  spotkania się ty lu  monarchów. P rzed  
ich  bystrym  w zrok iem  nic się nie ukryło, a chociaż kore- 
spondencye ich poddawano w  W arszaw ie najściślejszej 

i najsurowszej cenzurze, to jednakże należało się spodzie­
wać, że gd y  pow rócą do swej o jczyzny, gd zie  im  ju ż  nikt 
ust zam ykać nie będzie, nie om ieszkają sobie pow etow ać 

przym usow ego milczenia. W szystko  to gn iew ało  cesarza, 
a choć otacza jący go  tłóm aczyli m u, że pow odem  chłod­
nego  p rzy jęc ia  jes t obecność re jenta  pruskiego i  cesarza 

au stryack iego , prawdopodobn ie n ie w ie rzy ł tem u , choć 
udawał, że w ierzy.

Z jazd  i je g o  uroczystości przerw ała w iadom ość o c ię ż ­
kiej chorobie, na jaką  zapadła cesarzowa m atka, w dow a 
po M ikołaju. A leksander wskutek tego  w y jecha ł z pow ro-
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tern do Petersburga, dnia 26 Październ ika, a je g o  dostojn i 
goście tego ż  dnia po południu. W y je żd ża ją c  A leksander, 

jakby  chciał udać, że nie w idzia ł n ieprzy jaznego  dla sie­
bie usposobienia ludności po lsk iej, zostaw ił hojne dary. 

N a  budowę kościoła na G rzybow ie  dał 10,000 rs .; pozw o- 
hł na założen ie Tow arzystw a  zachęty sztuk p ięknych ; dla 
biednych dał 10,000 rs. a syn je g o  5,000 rs. P rócz  te go  
ten ostatni przeznaczył jednorazow e wsparcie dla wetera­
nów  b. w ojsk  polsk ich ; po 200 rs. dla o ficerów  sztabo­
w ych , a 150 rs. dla innych. Odtąd W arszaw a przez długi 

czas nie oglądała w  swych murach cesarza rosyjsk iego. 
W  kilka la t  dopiero potem, po w ie lk ie j i n iszczącej burzy^ 
która przeszła ponad kra jem , zasiała go  ru inam i, zalała 
krw ią, z jaw ił się tu A leksander l i g i ,  ale w  postaw ie zw y ­

c ięzcy  i n ieubłaganego niczem  B o g a , grożącego  pomstą. 
Świetne dni nadzie i, słodkich m arzeń, snów o zago jen iu  
ran wspólnych i zgodnem  pożyciu  dwóch narodów, ro z ­

w ia ły  się na długo . . .
W szystk ie  te m anifestacye by ły  zanadto w idoczne, 

b y  nawet ówczesnej p o licy i warszawskiej n ie m iały wpaść 

w  oczy. D ziennik i francuzkie w o ła ły : z jazd  warszawski 
dow iód ł, „ż e  Po lska  nie umarła“ . H ercen  w  „K o ło k o le “ 
pisał, że „carski despotyzm  napotkał nareszcie swą gran icę 
i w yw o ła ł tę  rozbolałą  reakcyą m ilczenia i  tłum ionej p o ­
gardy, przed którą bledną k ró low ie “ . N ie  trzeba b y ło  

jednak tych  słów  dziennikarskich, b y  się przekonać, że  
w  W arszaw ie na każdym  kroku n ieom al szydzono z rządu 
i je g o  pom yłek. W  teatrze, artyści gra jąc na scenie ko­
rzystali z każdej sposobności, b y  w trącać do ro li rozm aite 
d od a tk i, skierowane przeciw  rzą d o w i, k tóre publiczność 

zawsze przyjm ow ała grzm iącym i oklaskami. „Sm arkacze“ 
poprostu szaleli i teroryzow a li m iasto, dopuszczali się n ie­
raz gw ałtów , i zawsze im to uchodziło na sucho. W p ra w ­
dzie aresztowano k ilk u , ale ostatecznie nie wstrzym ało 

to innych od grania ro li u licznych patryotów .
N ie  podobało się to  chłodniejszym  i rozw ażn iejszym  

członkom  Kap itu ły. W id z ie li ,  że w ładzy nie m ają , że  in i-
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cyatyw a  ruchu w ym yka  im  się z rąk i przechodzi do m ło­

d z ieży  szkolnej, podczas gd y  w  oczach wszystkich  za ka- 
źden krok tej m łodzieży  oni odpow iadali i musieli znosić 

nieraz słuszne w yrzu ty  M iUenerów  i K lem ensow czyków , 
przezw anych  teraz stronnictwem  „b ia łych “ . Zarzu ty te w y ­
w o ła ły  konieczne rozdrażn ien ie i spory w  K ap itu le , k tó ­

rych  rezultatem  by ło  to, że  M ajew ski w yco fa ł się i p rze­
szedł do M iUenerów  Jurgensa, K rzem ińsk i w yjecha ł do 
H eide lberga , W ereszczyńsk i do K ijo w a , a Banzem er w ró ­

cił na studya uniwersyteckie do Berlina, i K ap itu ła  fa k ty ­
cznie rozpadła się zupełnie. D ehnel zaś, mając ju ż  zw ró ­
cone na siebie oczy  p o lic y i, uwoln ił się ze swej posady 
w  K o leg iu m  kościelnem  luterskiem  w  Czerwcu 1860 r. gdyż, 

ja k  sam pisze, „n ie odpow iadała ona ani je g o  usposobie­

niu, ani charakterow i“ , opuścił W arszaw ę i udał się na 
prow incyą, gd zie  w  L is topadzie  t. r. został przyaresztow any 

i  odstaw iony do cytadeli warszawskiej )̂.
T ym  sposobem , gd y  od k ierow n ictw a sprawami ru­

chu, którem i szczerze mówiąc, w cale nie k ierowali, usunęli 
się ludzie, obdarzen i jak im  takim  rozsądkiem, w odze p rze­
szły  w  ręce „sm arkaczy“ , k tó rzy  p rzy  kole akadem ickiem  
się w iesza li, i k tó rzy  zbaw ien ie o jc zy zn y  w id zie li ty lk o  

w  ciągiem  manifestowaniu się i dokuczaniu w ładzy. Z jaw ił 
się teraz wśród nich n ie jak i Franciszek Grodlewski, m łody, 
dwudziestokilkoletn i człow iek . Mazur rodem, żyw y, ogn isty 
patryota, należący do tej grupy ówczesnej m łodzieży, która 
opuszczała kraj jed yn ie  dlatego, b y  pójść do P a ry ża  i po­
kłon ić się „an io łow i rew o lu cy i“ , M ierosławskiemu. Grodlew- 
ski, zgodn ie z teoryam i sw ego mistrza, „jenerała  Lu dw ika “ ,

b Właściwie Dehnel udał się z Warszawy do swego brata, 
mieszkającego na samej granicy pruskiej. Oficer straży granicznej, 
Kalinin, żył z nim w dobrych stosunkach, i wiedząc, że Dehnel jest 
przez policyą poszukiwany, zaprosił obu braci do siebie na wieczór, 
i przybyłego Bolesława aresztował, okuł w kajdany i odesłał do 
Warszawy. Dehnel poległ w r. 1863 w jednej z utarczek w Augu- 
stowskiem.
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ja k  go  poufnie zwano w  kołach zb liżonych  do n iego, w i­

dział zbaw ien ie ty lko  w  powstaniu, w  rew o lu cy i, w  krw a­
w ym  wybuchu, k tó ry  m iał Po lskę społecznie odrodzić, a za­

razem  uwoln ić ją  na zawsze od !Niemca i Moskala. K ied y  
pow yże j opow iedziane w ypadk i się rozgryw ały, gd y  K a p i­
tuła się rozpadła, gd y  wskutek tego  w  kołach spiskow.ych 
zapanowała anarchia, M ierosławski m ając baczną zw róconą 

uwagę na to, co się dzie je  w  W arszaw ie, postanow ił chw y­
cić w alające się na bruku u licznym  w odze ruchu i pok ie­
row ać nim w edług swego w idzen ia  rzeczy. Chw ila by ła  

bardzo ważna i stanowcza. K o zb ic i członkow ie K om itetu  
Jankowskiego, m ianow icie ci, k tó rzy  pozosta li w  W arsza ­
w ie, ja k  lip. M a jew sk i, przym knęli do partyi M ilionerów  

i  dom agali się przerwania manifestacyi, k tóre w ed ług nich 
do n iczego  nie prowadziły, które ju ż zrob iły  to, co m iały 
zrobić, i ja k  na teraz, n ie przynosząc pożytku  sprawie, 

m og ły  ty lko  rozdrażn ić w ładzę i zmusić ją  do chwycenia 
się środków radykalnych i surowych. M ów ili oni, że czer­
wona rewolucya, k tórej ponura, krwawa tw arz ukazywała 
się ju ż z pośrodka m glistych  marzeń o n iepod ległej P o l­

sce, m oże ty lk o  zgubić tę P o ls k ę ; że trzeba poprzeć bia­
łych , K lem ensow czyków , Tow arzystw o roln icze, pracować 

cicho i  wolno, pracować m oże długo ale pewnie, b y  dojść 
w  końcu do tego, że Polska, jak  ow oc dojrzały, sama od­

padnie od rosy jsk iego drzewa.
T e  zdania, ja k  z jednej strony nie podobafy się aka­

dem ikom  i „sm arkaczom “ , k tó rzy  zasm akowali w  inanife- 
stacyach, k tórych  to baw iło, k tórzy  je  rob ili nieraz d latego 

tylko, że im to przyjem ność sprawiało, jaką  sprawia ko­
sztowanie każdego owocu zakazanego, tak z drugiej nie 
m og ły  się podobać M ierosławskiemu. Zn ikn ięcie ruchu re­
w olucy jnego  w  W arszaw ie, zatam owanie go  przez działal­
ność cichą i  spokojną b iałych, groz iło  zarazem usunięciem 

jenerała  Ludw ika  na drugi plan, w yrw an iem  mu w ładzy 
z ręki, do której pyszny ten i samolubny warchoł czul się 
stworzonym  n iejako, w idzia ł się jed yn ym  uprawnionym  

dyktatorem  Polski. Grdy w ięc D ehnel uciekając z W a r-
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szawy, dał znać M ierosławskiem u o tern, co się tu stało, 
„w ód z zm artw ychw sta ły“ wysłał natychm iast tam Grodlew- 
skiego, żeb y  rozw inął agitacyą, p rzyw róc ił porządek w  obo­
zie czerw on ych , uorgan izow ał „sm arkaczy“ , rob ił c iągłe 
m anifestacye i pchał lo sy  narodu ku zgubnej, fata lnej p rze­

paści, która wszystko n iestety ! miała pochłonąć i naród 
i  je g o  rozw ój i je g o  b y t m aterya lny i instytucye auto­

nom iczne.
G^odlewski w ziął się do tego  energicznie. Z  całym  za­

pa łem , do jak iego  zdoln i b y li ludzie tej epok i, z calem 
zaślepieniem  na sku tk i, j  akie ich czyn y  w yw o łać  muszą 
w  losach o jczyzny , którą zdawało im  się , że oni ty lko  
praw dziw ie i rozumnie kochać um ieją, zaw iązyw a ł stosunki, 
organ izow ał dziesiątki i s e tk i, pchał ku m anifestacyom  

„sm arkaczy“ i rzem ieśln ików, śród których swą wym ową, 
■ognistym entuzyazm em  swych uczuć patryotycznych  po­

tra fił uzyskać licznych  zw olenn ików  i w ielb icieli. Ludność 
W arszaw y  przez ty le  lat trzym ana pod strasznym uciskiem, 

z  radością w itała w szelk ie drobne u liczne awantury, które 
„dokuczały M oskalom “ , dopom agała ja k  m ogła  i gd zie  
m ogła ; a choć w ielu  ludzi rozum niejszych i trzeźw ie jszych  

gan iło  tę swawolę p o lity c zn ą , przew idyw ało  straszne na­
stępstwa, n ikt przecież nie śmiał się oprzeć szalonemu prą­

dow i, naciskowi swych żon, córek i synów, k tórzy  w  tern 

w id z ie li jed yn ą  drogę zbaw ienia Polski.
R ozpoczą ł się w ięc szereg drobnych m anifestacyi 

z  cechą awantur u licznych lub sw aw oli szkolnej. Z ryw ano 
lub zam azywano smołą szy ldy  z napisami rosyjskim i, tłu­
czono szyby w oknach tym , k tó rzy  w ypraw ia li jak ie  za­
bawy, przesyłano bezim ienne listy  m iejską pocztą , pełne 
grubijańskich wym yślań  lub gróźb  tym , k tó rzy  w  czem- 
ko lw iek  zaw in ili opinii publicznej. P o w o li zapanował istny 
terroryzm  garści szkolnej m łodzieży, rozm aitych K o zu b ­
skich, Jaczewskich, Sniegockich  i t. p. Co chw ila po jaw ia ły 
się różne odezw y do „b rac i“ , do „sióstr P o le k “ , podpisane 
„m łod z ie ż “ , w zyw a jące  do zaprzestania zabaw, do skro­
mności, oszczędności, do przyw dziew an ia  ża łob y  po „żyw -
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cem pogrzeb ionej o jc zyźn ie “ . P o l ic ja  n ie liczna , złożona 
z samych zresztą Po laków , patrzała na to  w szystko p rzez 

palce i „sm arkacze“ rob ili, co chcieli. Duch rew o lu cy jn y  
przenikać począł w szystk ie słoje społeczne m iejskie i ob ja­

w ia ł się co chw ila, p rzy  lada sposobności.
Jest zw ycza j u rzem ieśln ików  warszawskich , a zw ła­

szcza u szewców, źe p rzy  nastaniu długich w ieczorów  z i­
m ow ych , a zatem  używaniu w  czasie pracy światła sztu­

cznego, m ajstrow ie zb ierają  się do sw ojej g o s p o d y  i w y ­
praw ia ją  sobie bankiet, k tórego  głów ną potraw ę stanowi 
gęś p iec zon a , zkąd uroczystość ta nosi niem iecką nazwę 

l i c h t g a n s u .  Zdarzyło  s ię , że w  dobie tej podniecen ia 
wszystkich  umysłów, szew cy zgrom adziw szy się na lich t- 

gans do gospody na Podw a lu , poczę li rozpraw iać o p o li­
tyce, p rzyczem  zaw iązały się spory, a za sporam i przyszło  
do bójki. O czyw iście p o lic ja  w trąciła  się w  to, chcąc p i­
janych  szewców  uspokoić. Oburzeni tern m ajstrow ie zapo­
m nieli o swych sporach w zajem nych  i jedn ozgodn ie  zw ró ­
cili się p rzeciw  przedstaw icielom  w ładzy. P r z y  ok rzyk ach : 

„G-aribaldi! bij, zabij salcesonów“ )̂, pokaleczono p o lic ja n ­

tów  i w yrzucono ich za drzwi.
Aw antura ta m iała pew ien  rozgłos i św iadczyła w  o gó l­

ności o nastroju umysłów, o tej pogardzie i nieuszanowa- 
niu dla w ładzy, jak ie  p ow o li, z gw ałtow nością  długo tłu­

m ionej siły, wybuchało p rzy  p ierwszej lepszej sposobności. 
Z e  swej strony rząd zamiast surowo i  przykładn ie ukarać 

p ijanych  szew ców  za ich zuchwalstwo i nieposłuszeństwo, 
p rzyaresztow aw szy zrazu kilku, uwoln ił ich w  parę dni 
potem , zachęcając w szelk iego  rodzaju  ulicznych patryotów  

do spróbowania jeszcze  raz takiej awantury i odgryw an ia  
ro li bohaterów  i m ęczenników, dręczonych przez M oskali, 
ja k  to w tedy  m ówiono.

W szystk ie  te wypadki, te awantury uliczne, te mani- 
festacye w szelk iego  rodzaju, lis ty  bezim ienne, plakaty, obra-

') Uliczna nazwa policjantów.
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źanie o ficerów  i  żo łn ierzy  rosyjskich  w  m iejscach publi­
cznych , je ż e li bezkarnie „sm arkaczom “ uchodziły, to  j e ­
dnak nie m og ły  pozostawać bez w p ływ u  na tę  sferę rzą­
dow ą rosyjską w  W arszaw ie , która ju ż  oddawna z je n e ­

rałem  K otzebu em  na czele domagała się surowych środków  
i p rzyw rócen ia  rządów  w o jskow ych , nowej pask iew iczow - 

skiej dyktatury. D o  party i tej należał i jenerał-gubernator 
warszawski Pan iu tyn , k tóry  nalegał na Grorczakowa, żeby  

raz przecie po łożono koniec tym  n ieporządkom , jak ie  się 
po jaw ia ją  w  W arszaw ie  i p ow o li zaczynają  przechodzić 
w  stan chroniczny.' Grorczakow niechętnie słuchał takich 

nalegań, gn iew ał się poprostu, gd y  mu kto p rzeryw a ł je g o  
drzem kę i  je g o  marzenia o bohaterach św ieżo p rzeczyta ­

nego  romansu francuzkiego. Grdy jednak Pan iutyn  kładł 
g łów n y  nacisk na bezczynność po licy i, na je j  n iedołęztwo, 

na nieum iejętność nie ty lko  zapob ieżen ia  k tóre jko lw iek  
manifestacyi, ale że dotąd nawet nie zdołała schwytać ani 
jed n ego  z tych, k tó rzy  okna w yb ija ją , szy ldy  malują, obra­

ża ją  oficerów , Grorczakow ustąpił. Usunięto w ięc, ze stano­
w iska oberpolicm ajstra warszawskiego, jenera ła  An iczkow a, 
człow ieka grzecznego, przystępnego, libera lnego, w ie lk iego  
pana zresztą, a na to  m iejsce sprowadzono w  drugiej p o ­
łow ie  L istopada 1860 r. z K ijo w a  jenera ła  T repow a, do­

w ódcę pułku żandarm ów, karyerow ieża , n iepraw ego syna, 
ja k  w ieść skandaliczna niosła, w edług jednych  cesarza M i­
koła ja  i jak ie jś  pięknej baronów ny inflanckiej )̂. U chodził 

on za energ icznego urzędnika i liczono na to, że potrafi 
lep ie j uorgan izować po licyą  warszawską i natchnąć ją  du­

chem porządku, karności i zrozum ienia swych obow iązków . 
W  maleńkim  pow oziku , zaprzężonym  po rosyjsku w  j e ­
dnego kon ia , z konw ojem  paru kazaków  za sobą, p rze la ­

tyw a ł on po ulicach miasta w  postaw ie groźn ej i  surowej, 
budząc ku sobie powszechną niechęć i  w yw ołu jąc szyder­
cze uśmiechy. O zy jednak w  ow ych  czasach, w  owych

9 Trepów zwał się właściwie Trephoff i był lutrem. Nomina- 
oya jego nastąpiła d. 21 Listopada 1860 r.
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chwilach powszechnej go rączk i, m ógł T rep ów  co zrobić, 

by ło  odrazu dla ludzi, dobrze znających  po łożen ie kraju, 
bardzo wątpliwem . Przedew szystk iem  pom im o je g o  energii, 

n iezw yk łe j ruchliwości i pewnej n erw ow ośc i, nie znał on 
ani "Warszawy, ani je j  ludności, ani ówczesnego je j uspo­
sobienia. P rzych od z ił tu jako  człow iek  nowy, którem u się 

zdaw ało , źe  szeregiem  nakazów  po licy jn ych  zdoła  po ­
wstrzym ać ruch, k tóry  rw ał ju ż  naprzód , ja k  w ezbrany 
strum ień, gn iotąc tych , co mu stali na przeszkodzie. N a  
ludność W arszaw y, dla której szyderstwo z w ładzy  i je j  
przedstaw ic ieli stało s ię , źe tak pow iem y, Chlebem po­

w szedn im , T rep ów  w yw iera ł w rażen ie śm ieszności i  je g o  
postawa groźn a , nastroszone wąsy nie m og ły  przerażać 
n ikogo  i  nie pow strzym ały czerwonych  od urządzenia no­
wej, ju ż  teraz na w ielką  skalę manifestacyi.

Zb liża ła  się właśnie roczn ica rew olucy i, dzień 29 L i ­
stopada , k tó ry  u roczyśc ie , p rzy  wygłaszaniu  rozm aitych  

m ów program owych, em igracya wszelk ich  stronnictw  i od­
cien i od trzydziestu  lat obchodziła. Za  tym  przykładem  
postanow ili iść i czerw ieńcy warszawscy. B y ła  to zresztą 
sposobność jedyna  do urządzenia w ielk iej, p raw dziw ej ma- 

n ifestacyi i  przekonania się, ja k  też  rząd będzie się na to  
za p a tryw a ł, co pocznie ? B oć  inną rzeczą  b y ły  awantury 
uliczne dotychczasow e, w yb ijan ie  szyb , b ó jk i szew ców  p i­
janych, a inną ten poważny, u roczysty ob jaw  swych uczuć, 

jak i teraz zam ierzono okazać. Szło w ięc o w ysondowanie, 
że tak pow iem y, rządu; o zbadanie je g o  postaw y w  razie, 
gd y  ju ż  je ż e li nie cała ludność W arszaw y, to przynajm niej 
je j  część w yraźn ie i w idoczn ie zademonstruje swe przeko­
nania po lityczne i swe pragnienia. N ie  będą to  ju ż  fig le  
szkolne, swawola uczniów, ja k  dotąd po licya  nazywała 
w szelk ie m anifestacye uliczne, słusznie w ięc zapytać się 

można, ja k  się w obec tego  rząd zachow a? R ozstrzygn ięc ie  
tego  pytania by ło  rzeczą  p ierw szorzędnej doniosłości tak 
dla samych czerw ieńców , ja k  i dla sprawy, k tórej k iero­

w n ictw o chw ycili w  swe ręce.
Obchód hstopadowej roczn icy postanow iono odbyć
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w kościele K arm elitów  na Leszn ie, w  miejscu, gd zie  przed 

1831 r. ty lu  pa tryo tów  by ło  dręczonych , ty lu  w ięźn iów  
jęcza ło  za to, źe  chcieli wolności swej o jczyzny . A  p rzy- 

tem  ulica to oddalona od środka miasta i od je g o  ruchu, 
nadzór w ięc poh cy jn y  je s t  tam słabszy n iż gdzie indziej. 
Z  tych  wszystkich  w zg lęd ów  wybrano cichy, mały, skrom ny 

kościółek  na Leszn ie, jako  m iejsce p ierw szej w ie lk ie j ma- 
n ifestacyi po litycznej. Zam ów iono nabożeństwo żałobne, 
nie tłom acząc zresztą proboszczow i m iejscowem u istotnych 
pow odów  tego  zam ówienia, i p rzy  pom ocy hcznych K ozu - 
bowskich, Śniegock ich  i innej m łodzieży  szkolnej, zdołano 

nie bez trudności, zgrom adzić w  kościele o godz. 12tej 
w  południe dość liczn y  tłum lu d z i, z łożon y z  rzem ieśln i­

ków, garści k ob ie t, uczn iów  szkół i  akadem ików. Tem u  
tłumowi, k tóry  n ie m ogąc się pom ieścić w  samym kościele, 
w y lew a ł się na zewnątrz, k tó ry  w  w iększej części p rzyb y ł 
tu przez ciekawość, poczęto  rozdawać litogra fow ane por­

tre ty  K ihńsk iego, Kościuszk i i innych bohaterów  rew o lu ­
cy jnych  polskich z nap isem : „na pam iątkę obchodzonej 

razem  z rzem ieśln ikam i rew olucy i d. 29 L is topada“ . N a ­
bożeństwo się o d b y ło ; odśpiewano t. z. suplikacye: „od  
pow ie trza , głodu  i n iew oli w yb aw  nas P a n ie “ , a choć 
ksiądz podm aw iany do w yg łoszen ia  kazania pa tryotyczn ego  

stanowczo odm ówił, jednakże wszystko się odbyło  ja k  na­
le ży  i  poHcya się nie pokazała. Podn iosła  się w ięc  kw e- 
s ty a , że  albo rząd nie w ie  o niczem, co się na Leszn ie  

stało, albo też w ie  i zachowuje dotychczasow ą sw oją  obo­
ję tn ą  postawę. W  pierw szym  i drugim  razie należy mani- 
festacyą p o w tó rz y ć ; trzeba się przekonać o istotnem  zna­

czeniu postępowania w ładz. Tak  m ów ił K a ro l Nowakowski, 
znany nam ju ż  uczeń szko ły sztuk p ięknych , gorący, za­
pa lony patryota ; w oła ł, że  trzeba koniecznie zaśpiewać na 

u licy „Jeszcze Po lska  nie zg in ę ła “ , zobaczyć  jak ie  to w ra­
żen ie z rob i, i potra fił przekonać innych , źe je g o  zdanie 
je s t słusznem i rozumnem. W  tym  celu p rzy  w yjśc iu  z k o ­
ścioła m ów iono w szystk im , źe należy się tu jeszcze  raz. 
zebrać dziś w ieczorem , o godz. 6tej po  południu.
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Jakoż o godz. 6 tej, p rzy  zapadającym  ju ż  zmroku 
zb liża jącej się nocy listopadow ej, praw ie w  tym  samym 
czasie, gd y  przed trzydziestu  la ty  podchorążow ie w  Ł a ­
zienkach go tow a li się do wybuchu, na Leszn ie zgrom adził 

się znaczny, daleko w iększy n iż rano tłum , z ło żon y  ju ż  
nie ty lk o  z rzem ieśln ików  i akadem ików, ale z ludzi w szy ­
stkich stanów i wszystkich  sfer. K o b ie t  po jaw iło  się mnó­

stw o ; w idziano nawet najw yb itn iejsze w  m ieście osobisto­
ści. K ośc ió ł b y ł zam knięty, za jęto  w ięc całą ulicę tak , że 
wszelka kom unikacya była  na niej przerwana. W znoszącą  
się przed kościołem  kamienną figurę M atki Bosk ie j ośw ie­

cono lam pam i, i na znak dany, pom im o błota na bruku, 
w szyscy padli na kolana i N ow akow sk i głosem  grzm iącym  
i  donośnym zaintonował stary, zapomniany, nieznany w cale 

w iększości h ym n : „B oże, coś Po lskę . . . “ Pow ażne słowa 
tej p ieśn i, uroczyste je j  tony, w yw a rły  na otacza jących  
ogrom ne, niesłychane wrażenie. W szyscy  m ieh łz y  w  oczach, 
a kob iety  p łakały głośno lub szlochały spazm atycznie. 
W ezb ran e uczucie patryotyczne, serdeczny bó l nad losam i 

tej Polsk i, k tórą B ó g  „p rzez  tak długie w iek i otaczał b la­
skiem p o tęg i i ch w ały“ , rozryw a ł piersi. Rozrzew n ien ie  
b y ło  powszechne, a pieśń brzm iała dalej pod szarem , mę- 
tnem  niebem  lis topadow em , ku którem u szło b ła gan ie : 
„o jc zyzn ę , wolność, racz nam w rócić P a n ie !“ *).

W śród  tłumów, k lęczących  w  kornej postaw ie na 

uhcy i śp iewających  głośno, kręcili się akadem icy i  m ło­
dzież szko ln a , i  rozdawała oprócz portre tów  K iliń sk iego  
i  K ościuszk i, drukowane broszurki p. t. „O d  m łod z ieży

*) Pierwszy to raz odśpiewano w Warszawie i w Królestwie, 
w tej dobie, hynin „Boże coś Polskę“ . Kiedyś, po kongresie wiedeń­
skim, bymn ten napisał Alojzy Feliński a muzykę do niego dorobił 
Jan Kaszowski (ojciec Kazimierza), oficer wojsk polskich. Hymn ten 
śpiewano po wszystkich kościołach w Królestwie, ale później oczy­
wiście wykreślono go z listy pieśni nabożnych. Przypomniano go 
sobie dopiero w Paryżu, gdy w d. 22 Maja 1858 r. odprawiono w ko­
ściele w Montmorency nabożeństwo żałobne za dusze zmarłych na 
obczyźnie Polaków. Już wtedy, między zebraną w kościele emigra-
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p o lsk ie j“ . W  broszurze tej, dziś bardzo rzadkiej, pom ie­

szczony by ł opis w ypadków  od czasu rew olucy i listopa­

dow ej , oraz na końcu zna jdow ały się pieśni narodowe. 
T łum  pow oli rozchodzić się począł, ty lko  po jedyncze  grupy 
m łodzieży, ciągnąc u lic ą , śp iew a ły : „Jeszcze Polska nie 
zg in ę ła “ . P o lic ya  wcale się nie ukazywała i m anifestacya 
ta udała się zupełnie. G-roźny T repów  się nie pojaw ił, i ta 

obojętność w ładz , ja k  z jednej strony zachęcała ag ita to ­
rów  do dalszego działania, tak z drugiej dodawała im  od­

w ag i do wystąpien ia śm ielszego, do urządzenia manifesta- 
c y i nie na bocznej, cichej ulicy, ale w  środku miasta, 
choćby pod samym Zamkiem.

Tym czasem  jenerał-gubernator Paniutyn nalegał na 

Gorczakowa, żeby  przedsięw zią ł jak ie  środki, celem  p o ło ­
żenia końca tym  wszystkim  nieporządkom. Jakoż T repów  
otrzym ał odpow iednie rozkazy i gd y  na trzeci dzień po 

m anifestacyi p jzed  K arm elitam i na Leszn ie, rozeszła się 
pogłoska, umyślnie rozpuszczona przez agitatorów , że na­

stąpi przed tym że kościołem  pow tórzen ie tego, co się stało 
d. 29 Listopada, n ow y oberpolicm ajster polecia ł tam zaraz 
w  swym  p ow oz ik u , skoncentrował na Leszn ie  i w  oko­
licznych  ulicach praw ie całą po licyą , mnóstwo żandarm ów 
i tajnych ajentów. Po licya  z żandarmami otrzym ała rozkaz 

rozpędzen ia  zb iegow iska  siłą. Całe to rozw in ięc ie znacznego 
stosunkowo aparatu w ojskow ego, na nic się jednak nie 
przydało. N ik t na Leszn ie  się nie pokazał i n ikt nie śpie­
wał , i podczas gd y  T rep ów  tutaj groźną p rzyb iera ł p o ­
stawę , na placu T rzech  K rzy ży , w  innej zupełnie części

cyą, rozrzewnienie było ogromne i powszechne. W rok potem, hymn 
pojawia się w Poznańskiem; śpiewają go w starej katedrze gnie­
źnieńskiej. Władze pruskie jednakże odrazu go zakazały.

W książce p. t. „Wydawnictwo materyałów do historyi po­
wstania“ , znajdujemy na str. 18 wiadomość, że pierwsze „Boże, coś 
Polskę“ zaśpiewano „w malutkim, ubożuchnym kościółku w Zabu­
żańskich okolicach. Lziało się to d. 20 Maja 1859 r.“ . Autor tej no­
tatki, bliżej samego faktu, ani miejsca, gdzie się to stać miało, nie 
określa, oraz powodów. Wiadomość ta jest bardzo wątpliwą.

HiSTORYA DWÓCH LAT. I. 23
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miasta, zebrała się garść ag ita torów  i odśpiewała „Boże^ 
coś Po lsk ę “ , ciesząc się, że p o lic j i  tak iego  fig la  wypłatała.

W  kilka dni potem  urządzono nową m an ifestacją  

i t jm  ra zem , n ieom al pod bokiem  samego namiestnika. 
U czn iow ie szkoły realnej zam ów ili nabożeństwo ża łobne 
w  kościele 0 0 . Bernardynów  na Krakow skiem  P rzed m ie ­
ściu, za dusze Po laków  po leg łych  w  r. 1831. W ieść  o tern 

p rzeb ieg ła  całą W arszaw ę i liczne tłum y napełn iły kościół. 

K o b ie ty  b y ły  po w iększej części żałobnie, czarno ubrane. 
P o  ukończeniu nabożeństwa, ag ita torzy  rozpoczęli konieczne 
ju ż  teraz „B ożę , coś P o lsk ę “ , a choć duchowieństwo przed  
ołtarzem  śpiewało „requ iem “ , musiało jednak  ustąpić przed  

potężnym i głosam i N ow akow sk iego  i innych. Zakończono’ 
całą tę m an ifestacją  odśpiewaniem  suplikacyi, w  k tórych  
błagano B oga  o w ybaw ien ie z „n iew o li m oskiew skiej“ .

N o w y  ten  krok ze strony agitatorów , ich zuchwalstwo,, 
spowodowało jen era ł-gu bern a tora  Paniutyna, że począ ł 
jeszcze raz nalegać na namiestnika. D om agał się, b y  szkoła, 
realna została zamkniętą, b y  p o lic ja  otrzym ała najsurowsze 
rozkazy wyśledzenia g łów nych  spiskowców. Żądania jego- 

nie odniosły skutku. D rzem iący G orczakow  lęka ł się w szel­
kich ostrych, stanowczych środków ; szkoła nie została za­

m kniętą, ty lko  Muchanow w ysłał do uczniów  pomocnika, 
sw ego Sumińskiego, k tóry  w  długiej przem ow ie za leca ł 
m łodzieży powstrzym anie się od m an ifes tac ji; w ystaw ił ich  
złe następstwa i radził, „ab y  każdy pozostał dobrym  P o la ­
kiem, ale w  duszy“ . P o l ic ja  zaś raczej z in ic ja ty w y  P a ­

niutyna niż Gorczakowa, otrzym ała polecenie, b y  po ło ży ła  
koniec śpiewom i nabożeństwom . Skoro w ięc A snyk  ze swą 
grupą chciał odpraw ić m odły rew olucyjne u św. Krzyża,, 
został aresztowany i w raz z kilku innym i osadzony w  cy ­

tadeli.
N ie  uspokoiło to jednak  ani miasta, ani czerw ieńców , 

a raczej całej m łodzieży  warszawskiej wszystkich  stanów, 
która w ciągn iętą  została w  a g ita c ją  i w  niej smakowała. 
W  całem mieście m ów iono ty lk o  o m anifestacjach, o pro­
teście uroczystym  przeciw  rządom  rosyjskim . K o b ie ty  entu-
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zyazm ow ały  się tą nową drogą objaw iania swych uczuć 
i przekonań patryotycznych , zachęcały m ężów, braci i ko ­

chanków do brania udziału je ż e li ju ż  nie w samym spisku 

(k tórego, ściśle mówiąc, dotąd nie b y ło ) i w  samej agitacyi, 

to przynajm niej w  tych  nabożeństwach i śpiewach, które 
poczę ły  się po jaw iać tak liczn ie i m ia ły służyć do podn ie­

sienia ducha narodowego. Ukazało się mnóstwo świstków, 
odezw , śpiewów, które drukowane i  litogra fowane, a bardzo 
często ty lk o  pisane, rozchodziły  się w  tysiącach egzem pla­
rzy  po mieście. Z  w ładzy, z rządu szydzono gd zie  ty lko  

m ożna było. AV Grudniu, w  gmachu Tow arzystw a  dobro­
czynności w  W arszaw ie, grano teatr amatorski na rzecz 
ubogich tego ż  Tow arzystw a. W  jedn ej ze sztuk w ystępo­

w ał m łody Stanisław hr. Kossakowski, syn prezesa H ero ld y i 
K rólestw a. Z  ro li wypadło mu coś czytać z gazety . K o r z y ­

stając z tego, w zią ł on dziennik zagran iczny i obrócił do 
w id zów  tą stroną, która była  mocno pomazana przez cen­
zurę. Publiczność grzm iącym i oklaskami p rzy ję ła  ten żart, 

cieszyła się, że m ożna by ło  w ystaw ić rząd na śmieszność, 
na pogardę ogó lną )̂.

A g itacya , zw łaszcza wśród sfer rzem ieśln iczych  i ludu 
warszawskiego z każdą chw ilą wzrastała i w obec braku 

wszelk ich  przeszkód ze strony w ładzy, pow oli przybierała 
ogrom ne rozm iary. Zb liża jące  się fe rye  na św ięta B ożego  
Narodzen ia dawały m ożność przeniesienia tej ag itacy i na 

prow incyą, dotąd po w iększej części cichą, spokojną, nieco 
zaspaną i nadsłuchującą ty lk o  ciekawie, co się dzie je  w  "War­
szawie. Czerw ieńcy doskonale to  rozum ieli, że zrew olucyo- 
n izowana stolica nie stanowi jeszcze  kraju, i chcąc zape­
wnić swemu dziełu powodzenie, na leży  przeniknąć do tego  
k ra ju , do ludu, je ż e li się da. Już D ehnel to pojm ował, 
i opuszczając W arszaw ę w  obaw ie przed poszukiwaniam i 

po licy i," udał się na p row in cyą , ja k  to w ted y  m ów iono

b Według pogłoski, Gorczakow miał nazajutrz wezwać do sie­
bie Kossakowskiego i zagroził mu wysłaniem do dóbr matki, znajdu­
jących się w głębi Rosyi.

23*
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w  stolicy, by i  tam siać ziarna przyszłych  burz i w ichrów . 
Teraz ju z  nie jeden  Dełm el, ale całe setki m łodzieży, istnych 

ajentów  rew o lu cy i, nam iętnych czerw ieńców , zagorzałych  

g łów  i serc, rozb ieg ło  się po .kraju, niosąc n iejako na swych 
ramionach p y ł tego  patryotyzm u, k tóry  rodził się na bruku 

warszawskim, tego  szału, któr^^ wszystkich ogarniał i m iał 
zdolność zapładniania w szystk iego. F e rye  B ożego  N arodze­

nia w yrzu ciły  na kraj, ja k  n iedole z puszki Pandory, ja k  

p lag i egipskie, całe setki m łodzieży  akadem ickiej, szkoły 
sztuk pięknych, instytutu w  M arym oncie, uczniów  gimna- 
zya lnych  i nakoniec tej licznej rzeszy m łodych ludzi, k tórzy  

pod im ieniem  aplikantów, kancelistów, dependentów  i t. p. 
w ieszali się p rzy  różnych  władzach centralnych w  stolicy. 

Ta  klasa m łodzieży, po w iększej części synow ie urzędni­
ków, drobnej szlachty, m ieszczan, b y li to ludzie źle w y ­

kształcen i, źle w ychow an i, b iedn i, gorze j jeszcze p łatn i; 
w ied li oni w  W arszaw ie  życ ie  pełne pryw acyi, p raw dziw ie 
katylinarne egzystencye, które stanow iły w yborny, jed y n y  
w  swoim  rodzaju  m ateryał na spiskowców  i na agitatorów , 

tym  cenniejszych, że g łup ich , ztąd łatwo zapalających  się 
szumnym frazesem, bom bastycznem  zdaniem, tym  patosem 

tak m odnym  w  tej porze a tak niesmacznym. R o zb ieg li się 
oni po kraju jak  szarańcza; ciche, senne nieco życ ie  miast 
i m iasteczek zakłócili swem i rozpraw am i, swem i zdaniami, 

warem  tej atmosfery, jaką  zdaje się, przyn ieśli ze sobą ze 
stolicy, mnóstwem wreszcie odezw  do „braci P o la k ów “ , do 
„sióstr P o lek “ , śpiewów  i pieśni. Zabraniali zabaw, tańców, 

praw ili o uroczystej żałobie, w  jaką  cały naród ma się 
przybrać po utracie swej o jczyzny . W ie lu  po jaw ia ło  się na 
ulicach swjmh rodzinnych m iasteczek w  konfederatkach ko ­
lorowych , w  czamarkach i butach z cholewami, naśladując 

n iby strój polski, budząc uśpione w  sercach a zawsze dro­
g ie  wspomnienia tej przeszłości tak św ietnej, a tak n ie­
s te ty ! marnie zagasłej. Tu  i owdzie po kościołach, w  odda­
lonych, zapadłych kątach kraju, dawała się słyszeć poważna, 

m ajestatyczna nuta „B oże  coś P o lsk ę “ , sprawiając w szę­
dzie potężne, rzewne, chw yta jące za serce wrażenie. W  w ielu
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miejscach kob iety  głośno płakały, gdzie indziej m dlały z k rzy ­
kiem bólu serdecznego, jak i im w ydziera ła  ta pieśń, stwo­
rzona zdaje się na to, b y  z ludzi najspokojn iejszych  i naj­

zim niejszych  zrob ić czerw onych  patryotów .
W szystko  to, ta agitacya  gwałtowna, je ż e li z jednej 

strony nie uchodziła uw agi rządii, to z drugiej przerażała 

ludzi rozumnych, trzeźw ych , szczerych patryotów , k tórzy 
w idzieli, że kraj pod w pływ em  garści szaleńców i warcho­
łów  dąży o lbrzym im i krokam i ku powstaniu, a co zatem  

idzie, ku nieuchronnej sw ojej zgubie. Cóż w y  chcecie? p y ­

tano się czerw ieńców , czy  powstania? czy tego, by w ciągu 
dwudziestu czterech godzin  rząd stłumił w  potokach krw i 
polskiej w szelk i ruch i m iał sposobność przyw rócen ia  des­

potyzm u w ojskow ego, odebrania m oże i tej resztk i auto­
nomii, jaka  cudem jeszcze  ocalała po rew olucyi listopado­
w ej ? D o czego prow adzi cała ta wasza agitacya, te pieśni, 

śpiewy, od ezw y?  Wszj^stko to gn iew a rząd, m oże w yw ołać 
represye, gw a łty  tak zw yk łe  u Moskali, gd y  są podrażnieni, 
bezpraw ia i nadużycia, których  ty le  ju ż  w idzieliśm y, a co 

najważniejsza m oże przerwać, zn iszczyć na długo, oby nie 

na zaw sze ! te w ątłe jeszcze  nici, jak ie  dzięk i trzydziesto­
letn iej ciężk iej pracy zdołaliśm y zasnuć na p rzędzy  bytu 
n arodow ego ; m oże zn iszczyć dobrobyt kraju i dojrzałość 
tego  owocu, któr}^ tak starannie p ielęgnu jem y, b y  z czasem 

sam odpadł od drzewa rosyjsk iego. J eże li w ięc kochacie 
naprawdę, a nadewszystko rozumnie tę biedną, n ieszczę­

śliwą Polskę, to uspokójcie się, starajcie się p o ło żyć  koniec 
wszelkim  manifestacyom , które zrob iły  ju ż  to, co m iały 
zrobić, obudziły ducha polsk iego w  narodzie, ale które 
trwając dalej moga^. nakoniec podrażn ić rząd i zmusić go  

do użycia siły, a która raz puszczona w  ruch. B ó g  wie 
gd zie  i na czem  się zatrzym a.

Słowa te, tak rozumne i tak patryotyczne nie zna­
la z ły  odgłosu w  sercach czerw ieńców , w  głow ach  tej m ło­
d zieży  oszalałej od gorączk i rewolucyjnej. W idząc, że  stron­

n ictwo K lem ensow czyków , a raczej b iałych, samo do nich 
przychodzi, to stronnictwo, k tóre dotąd z pogardą patrzało
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na „sm arkaczy“ i ich roboty, czerw ieńcy spostrzegli, ż e  są 
pewną siłą, że zatem  m ogą w ym agać i żądać tego, co będą 
uważali za najlepsze i najstosowniejsze. „D obrze, odpo­
w iadali oni, w strzym am y m anifestacye, ale pod jedn ym  w a­

runkiem : że Tow arzystw o  roln icze zdecydu je się na poda­
nie adresu do cesarza, nie pyta jąc namiestnika o p o zw o ­
lenie. Adres ten ma najprzód zaw ierać w yraźną skargę na 

sposób rządzenia Po lską, upomnienie się o reform y, je ż e li 
ju ż  nie wszystkie, to przynajm niej najkonieczn iejsze i naj­
odpow iedniejsze tak duchowi czasu, ja k  i tym  przekształ­
ceniom, jak ie  mają być  zaprowadzone w  cesarstwie rosyj- 

skiem. Grdyby zaś Tow arzystw o  roln icze z jak ichkolw iek- 
bądż w zg lędów  wstrzym ało się od tego  kroku, to m anife­
stacye pó jdą  jedna  za drugą i n ikt nie odgadnie do czego  
doprowadzą. M y  od następstw um ywam y ręce i w ina spa­

dnie nie na nasze g ło w y “ .
Żądania te podobały się pewnej części stronnictwa 

b iałych, tej części, która nie chciała coprawda powstania, 

bo przeczuwała, w iedziała dobrze, iż  Posya , w yzw ana przez 
nas do orężnego pojedynku, vvcześniej czy  późn iej w y jd z ie  
z n iego z w y  ciężką, ale party a ta sądziła, że korzystając 
z  rządów  libera lnych  Aleksandra l ig o ,  z ducha reform  ogar­
n iającego o lbrzym i carat, na leży po łożyć  nacisk pew ien  na 
rząd, b y  i o Po lsce pom yślał i porob ił je j ustępstwa. N ie  

zgadzając się z K lem ensow czykam i, którz}^ odpow iednio 
do postaw y sw ego m oralnego naczelnika, Zam oyskiego, nie 
chcieh m ieć żadnych stosunków z rządem , żądać n iczego 
nie m ieli p ra w a , prosić zaś nie ch c ie li, stronnictwo to 
owszem  pragnęło użyć w szelkich  sposobów, b y  w  p rzy ja ­

znej chwili, która, zdawało im  się, że właśnie teraz nade­
szła, po łożyć  silny nacisk na rząd i w yjednać od n iego 

wszystko, co się ty lko  da wyjednać. D la tego  też  myśl o 
adresie wydała im się godną uwagi. Czemu, m ów ili, nie 

m am y się zgodzić  na to i poprosić choćby o w prow adzenie 
do K ró lestw a  przyob iecanego jeszcze  w  r. 1832 i n igdy  
nie u rzeczyw istn ionego Statutu organ icznego ? K to  wie, 
m oże nam się uda tą drogą uzyskać w prow adzen ie tego
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prawa, w praw dzie z w ielu w zg lęd ów  n iedostatecznego, ale 
bądź co bądź dozw ala jącego na ja k i taki rozw ój narodowy. 
A  przytem  postępowanie to  na łoży  kaganiec na dzik iego  

zw ierza  rewolucyi, k tó ry  szarpie się i kąsać poczyna i  m oże 
n ieob liczone nieszczęścia na kraj sprowadzić. M ożna żądać 

n iety lko  wprow adzen ia  Statutu organicznego, ale i re form y 
w ychowania  publicznego, przem iany A kadem ii m edycznej 

na ■ uniwersytet.
Zrazu K lem en sow czycy  stanowczo odrzucali wszystk ie 

te  żądania i  grozili, że je ś li czerwoni nie przestaną swych 
działań, to oni, K lem ensow czycy, g o tow i są dla dobra kraju 

i  przyszłości, w ydać ich w  ręce rządu. M yśl ta, cokolw iek  
b y  o niej można pow iedzieć ze stanowiska moralności 
ludzkiej, bezwątpienia zbaw ienna dla kraju, pow zięta  w  p ier­

w szej chw ili oburzenia, po b liższej rozw adze obudziła pra­
w ie w e wszystkich w stręt ku sobie, pewną obawę przed 
odpow iedzia lnością  w obec narodu. K tó żb y  w  Polsce k iedy­

ko lw iek  m ógł się na taki krok odw ażyć ? K om u by serce 
n ie zabiło, sumienie nie zachw iało się p rzy  wydawaniu  
w  ręce rosyjsk ie swych braci, m oże nierozum nych, szalo­
nych , ale bądź co bądź sw ych  braci, k tórzy  przecież nic 
innego  nie chcieli, ty lko  zbaw ien ia w spólnej o jczyzny , P o l­
ski ukochanej ? C óżby zresztą pow iedzia ła  na to opinia pu­
bliczna, ta straszna, rozdrażniona, chora opinia publiczna 

po lska? K ro k  taki odrazu podkopałby stanowisko K lem en - 
sow czyków  i uniem ożebniłby wszelką ich działalność spo­
łeczną i  polityczną.

Z  drugiej strony czerw ieńcy w oła li, że go tow i są 
urządzić taką m anifestacyą, o jak ie j jeszcze  n ikt nie sły­
sza ł; że p o licya  nie będzie  w  stanie je j  stawić oporu ; że 
je ż e l i  p rzy jd z ie  do starcia się z wojskiem , je ż e li krew  się 
po leje, to tern będzie lep ie j. W  Petersburgu tym  sposo­
bem  bez adresów  dow iedzą się, że coś trzeba dla Po lsk i 
zrobić.

W ob ec  tego  K lem en sow czycy  ustąpili. Zadecydow ano 
poczekać do w alnego lu tow ego  zebrania Tow arzystw a  ro l­
n iczego, na którem  w szystk ie te kw estye będą rozebrane
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b liżej. Ostatecznie jednak m yśl stronnictwa białych za trzy ­
m ywała się na Statucie organ icznym , jako  na jedyn ym  

legalnym  punkcie w yjśc ia  w  umowach z rządem. M yśl ta 

przenikała pow oli i w  społeczeństwo. P o c zę ły  ob iegać 
w  końcu 1860 r. pogłoski, że do K ró les tw a  ma być w p ro ­
w adzony Statut o rgan iczny ; że cesarz wkrótce z jed zie  do 
W arszaw y i praw dopodobn ie jak iś w ażny krok po lityczn y  

uczyni, bo w  starym Zamku warszawskim  odnaw iają salę 
tronową. W szystko  to b y ły  pogłosk i nieuzasadnione, ale 
zdradzały one to nerw ow e usposobienie społeczeństwa^ 
które w  przededniu strasznych w ypadków  przeczuwało n ie­

jako  swą przyszłość pełną burz i wichrów. Tak  wśród drę­
czącego n iepokoju dla jednych, wśród uśmiechającej się 
nadziei świetnej, jasnej, purpurą majestatu po lsk iego okry­
tej przyszłości dla drugich, kończy ł się rok 1860 a ro zpo ­
czynał 1861. N im  zapuścimy się w  dramatyczną, pełną tra­
g icznych  ep izodów  opow ieść o wypadkach  tego  strasznego 
i  burzliw ego roku, rzućm y na chw ilę okiem  za siebie w stecz 
i w  krótkich  rysach przypom n ijm y sobie to wszystko^ 
cośmy dotąd pow iedzieli.

W idzie liśm y ja k  ze śmiercią M ikoła ja  społeczeństwo 
polskie nagle odżyło, uczuło pewne zw oln ien ie w ięzów , 
budzić się zaczęło z n iezdrow ej drzem ki, w yw ołanej bez­

przykładnym  uciskiem rządów  m ikołaj owskich. Jakkolw iek  
w ojna krymska i kongres paryzk i zaw iód ł jeszcze  raz 
wszystk ie nadzie je Polaków , że kwestya polska stanie się 
przedm iotem  umów i pertraktacyi m iędzynarodowych, w sze­
lako nadzieje, budzące się z w iosną 1856 r. nie opuszczały 
n ieszczęśliw ego i na tak ciężk ie p róby w ystaw ionego na­
rodu. W ieśc i o m łodym  cesarzu, o je g o  liberalnem , ludz- 
kiem  usposobieniu, o szerokich reformach, jak ie  zam ierza 
on uczynić w  swem państw ie o lbrzym iem , p rzyczyn ia ły  się 
do utrzymania tych nadziei. Owocem  ich b y ły  świetne, 
jed yn e  n iestety ! „dn i m a jow e“ , w których  naród jeszcze  

raz doznał c iężk iego  zawodu. Żyw iąc  w  sobie niestłumione 
niczem  pragnienie n iepodległości, a je żeh  nie n iepodległości 

to autonomii w  granicach p rzed rozb iorow ych , m iał się
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w krótce boleśn ie przekonać, źe na tym  punkcie n ie m oże 
b yć  n igdy  zgo d y  m iędzy R osyą  i Po lską , nie m oże na­
stąpić żaden kompromis, k tó ryb y  pierwszą spychał na sta­

now isko drugorzędnego państwa, a drugą podnosił z nicości 
do stopnia w ie lk iego  mocarstwa. Starcie się tych  dwóch 
prądów  w yw o łać  musiało z obu stron n iezadow olen ie i dla 
ludzi przen ik liw ych  w idoczną by ła  fatalna pochyłość, na 

którą w eszły  ob ie strony, pochyłość, na dnie której leżało 

w idm o krwaw ego, śm iertelnego pojedynku. R ząd  ze swej 
strony, reprezen tow any w  Po lsce albo przez ludzi n iedo­
łężnych, albo złych  i karyerow iczów , sądził, że Polską bę­
dzie m ożna dalej w ładać na tych  samych podstawach, na 

jak ich  w ładał nią Pask iew icz. N ie  robiąc żadnych ustępstw, 
albo robiąc je  rzadko i w  dozach m ałych, m ających cha­

rakter ty lko  pozornych  ulg, lecz nie sięga jących  do głębi, 
mniemał, że potrafi zażegnać podnoszące się aspiracye i du­
cha czasu, k tóry  w ia ł prądam i o żyw czych  nadziei. W e  wła- 

ściwem miejscu wskazaliśmy, że gd yb y  rząd b y ł rozumny, 
gd yb y  patrzał na rzeczy  ze stanowiska w yższego , to zd o ­
ła łby  po ło żyć  koniec n iezadowoleniu  przez szereg reform, 

nie naruszających w  niczem  stosunku państwow ego obu lu­
dów  a zadość czyn iącego tym  pragnien iom  polskim, które 
na razie chciały ty lk o  żyć  życiem  narodowem . N ie  uczy­

niono tego, n iestety ! owszem  drażniono n iepotrzebn ie ogó ł 
n ieraz i dawano mu uczuć swą ciężką w ładzę. P o w o li 
w  umysłach ludności poczęło się budzić przekonanie, że 
z R osyą  kw estye sporne m oże ty lk o  m iecz rozstrzygnąć. 
N ie  by ło  w  kraju ani jed n ego  stronnictwa, jak ieko lw iekby  

one nazw y nosiły, k tóreby się zrzec chciały tak zwanych 

św iętych i n ieprzedawnionych praw  polskich. K a żd e  z nich 

chciało Po lsk i n iepod ległej państwowo i zam kniętej w  gra­
nicach 1772 r. Tak  dobrze dążył do tego  Zam oyski z K le -  
m ensowczykam i, tak Jurgens z M illeneram i, ja k  i Jankow­
ski i akadem icy z czerwieńcam i. Jeżeli na chw ilę m ogła 

nastąpić jakaś ugoda z R osyą , jak ieś ułożenie się poko­
jo w e  w zajem nego stosunku przez nadanie K ró lestw u  sze­
roko i  rozum nie pom yślanych reform , to uważane to by -
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łob y  przez w szystk ie stronnictwa polskie, jak o  czasowe 
ty lk o  załatw ien ie kw esty i polskiej. K w estya  ta bow iem  

w  pojęciu  wszystkich  Po laków , m ogła  być  stanowczo i raz 
na zawsze rozstrzygn ię tą  jedyn ie  przez nadanie je j  zupeł­

nej n iepod ległości po litycznej i p rzyw rócen ie dawnych, 
przedrozb iorow ych  granic.

W ob ec  tak iego  położen ia rzeczy  w  sprawie te j nie 

by ło  w y jśc ia , i pow iedzm y szczerze, coko lw iekby zrob ił 
rząd rosy jsk i, jak ieko lw iekby  przeprow adził reform y, nie 

zadow oln iłby n igd y  P o laków  i nie pozyskał ich dla siebie. 
Ustępstwa m og ły  ostateczny rezu ltat odw lec, burzę na 
chw ilę zażegnać, chmury spędzić na skraj horyzon tu , ale 

wcześniej czy  p ó źn ie j, chmury te p ok ry łyb y  znowu niebo 
Po lsk i i burza zerw ałaby się z w iększym  jeszcze  trzaskiem 
piorunów  i świstem wichru. R ząd  rosyjsk i w idzia ł to do­

brze, ale sądził, że rządząc po dawnemu, zdoła burzę je ż e li 
nie pow strzym ać zupełnie, to odw lec ją  na długi czas. 
Om yhł się i patrzeć musiał, ja k  w  Po lsce grom adziły  się 

pow oli ż yw io ły  zapalne, ja k  uśpiony żelazną pask iew iczow - 

ską ręką wulkan budzić się i dym ić poczyna, grożąc stra­
sznym wybuchem  i zniszczeniem . D rżała  ju ż  ziem ia w  P o l­
sce i w  łonie je j  słychać było  posępne pomruki lw a  sku­
tego  łańcuchami, k tó ry  wstrząsał nim i i  go tow a ł się do 
potężnego  skoku, m ającego zdruzgotać klatkę, w  jak ie j go  

zamknięto.
Straszna ta chwila dziejowa, to rozkuwanie ostatniego 

łańcucha, zb liża ło  się szybkim i krokami. W  zm roku niedoli 
narodowej, podnosiło się ju ż  blade w idm o nieszczęść, które 
spaść m iały na Polskę, zalać ją  krwią, zasiać ruinami, na­

pełnić łzami.
Opis tych  okropnych , bolesnych dla serca polsk iego 

wypadków, b ę d z ie . przedm iotem  następnej części tej pracy.

K O N I E C  C Z Ę Ś C I  W S T Ę P N E J  I  T O M U  P I E R W S Z E G O .
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W YK AZ BŁĘDÓW DRUKU.

12, wiersz 19 od góry zamiast Baerensprungu powinno być Bae- 
rensprunga.

16, 2 11 55 zamiast czasonismo winno być czasopismo.
17, n 8 od dołu po wyrazie Arnholda brak przecinka.
45, 5 11 55 w przypisku, zamiast w powiecie Komiń- 

skim winno być Konińskim (Konin).
61, 11 10 od góry w zdaniu „nie_robić“ — „przytern“ jest 

niepotrzebne.
71, 11 13 11 55 zamiast BrzecMy, winno być Brzechfy.
91, 11 3 od dołu zamiast Bystrana winno być Bystrama,

233, 11 3 57 zamiast Krupińscy winno być Krysińscy.
247, 11 5 11 57 w przypisku, zamiast Bereus winno być 

Berens.
252, 11 1 11 55 w przypisku, zamiast „klenieszczet“ winno 

być „klewieszczet“.
256, 11 1 57 75 zamiast „na trzy i cztery miesiące“ winno 

być „na trzy lub cztery miesiące“.






